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PRO­LOG


1 czerwca 2004 roku pe­wien wę­gier­ski biz­nes­men opo­nad­prze­cięt­nej umie­jęt­no­ści wy­cią­ga­nia wnio­sków pod­niósł słu­chawkę te­le­fonu sta­cjo­nar­nego. Roz­mowa miała do­ty­czyć tak zwa­nej ana­lizy eko­no­micz­nej inikt nie spo­dzie­wał się oma­wia­nia żad­nych klu­czo­wych te­ma­tów. Ale jako że ana­li­tyk, który za­dzwo­nił, aku­rat tego dnia pa­trzył opty­mi­stycz­nie na wszystko – zwy­jąt­kiem sy­tu­acji wIraku – to po­ru­szał każdą moż­liwą kwe­stię iprzy­pad­kiem wspo­mniał opro­fe­so­rze Han­sie Rek­kem. 

– Sły­sza­łem, że Rekke in­te­re­suje się sprawą śmierci Cla­ire Lid­man. 

Nie do­dał nic wię­cej, lecz to wy­star­czyło, by cały świat wę­gier­skiego biz­nes­mena za­drżał wpo­sa­dach. 

Ta hi­sto­ria za­częła się jed­nak owiele wcze­śniej. 







JEDEN


Hans Rekke miał wtedy za­le­d­wie dwa­na­ście lat. 

Śnieg pa­dał jak ni­gdy wcze­śniej, wwie­deń­skiej willi roz­legł się dzwo­nek do drzwi. Przy­szedł dok­tor Brandt, na­uczy­ciel ma­te­ma­tyki, ubrany wza dużą fu­trzaną czapkę, atuż przy nim stał chło­piec wwieku Rek­kego, miał krę­cone włosy, ciemne oczy iprze­ni­kliwe spoj­rze­nie. Dok­tor przed­sta­wił go jako Ga­bora. Hans wy­cią­gnął dłoń. 

Dłoń jed­nak za­wi­sła wpo­wie­trzu. 

Chło­piec po pro­stu go mi­nął, lekko iele­gancko, jak kot. Miał wso­bie coś zło­wro­giego, Hans nie ro­zu­miał, co się dzieje. Oczy Ga­bora błysz­czały na zie­lono, awkaż­dym jego ru­chu kryła się czuj­ność, go­to­wość. Sy­tu­acja za­częła się wy­ja­śniać, do­piero gdy po­sa­dzono ich przy du­żym biurku, obok re­gału zksiąż­kami ipo­pier­siem Beetho­vena. 

Ga­bor naj­wy­raź­niej po­sia­dał ja­kiś ta­lent, aza­mysł był taki, że będą mie­rzyć się je­den zdru­gim, po­rów­ny­wać do sie­bie. Kiedy dok­tor Brandt roz­dał im za­da­nia zteo­rii nie­skoń­czo­no­ści Can­tora, at­mos­fera wpo­koju na­tych­miast zgęst­niała. Ga­bor drżał zpod­nie­ce­nia iza­raz za­brał się do pracy. Zko­lei Hans za­marł jak spa­ra­li­żo­wany itylko wpa­try­wał się wli­nię jego bar­ków. 

– Dla­czego nic nie pi­szesz? – spy­tał dok­tor Brandt. 

– Za­raz za­cznę – od­po­wie­dział. 

Ale za­miast tego utknął wroz­my­śla­niach, po­chło­nęła go za­gadka cie­kaw­sza od ma­te­ma­tyki, ize zdzi­wie­niem pa­trzył, jak chło­piec bły­ska­wicz­nie li­czy, nie­mal zwir­tu­oze­rią. „Niech wy­gra”, po­my­ślał. „Co mi szko­dzi”. Mimo to coś wnim chciało się ode­grać, więc po­woli za­czął wgry­zać się wza­da­nie. Po wszyst­kim stwier­dził, że po­szło mu cał­kiem nie­źle, może nie ge­nial­nie, ale cał­kiem, cał­kiem. Gdy jed­nak pod­niósł wzrok, woczach Ga­bora lśnił triumf. 

– Chłopcy, je­stem pod wra­że­niem. Co po­wie­cie na dwa­dzie­ścia mi­nut prze­rwy, że­by­ście mo­gli się po­znać? – za­pro­po­no­wał zwy­raź­nym za­do­wo­le­niem dok­tor Brandt, awtedy Hans iGa­bor ubrali się iwy­szli do ogrodu, pod ich bu­tami skrzy­piał lód. 

Znieba spa­dały gę­ste płatki śniegu, był mroźny dzień, ado uszu Hansa do­biegł na­gle ci­chy świst, czte­ro­kreślne G, które roz­le­gało się co trzeci, czwarty wy­dech. Ten ro­dzaj sła­bo­ści kon­tra­sto­wał ztem­pe­ra­men­tem Ga­bora. 

– Ćwi­czysz coś? – spy­tał Hans. 

Chło­pak wy­glą­dał, jakby się za­sta­na­wiał. 

– Sa­mo­obronę. 

Ta od­po­wiedź wy­dała się Han­sowi mało pre­cy­zyjna.

– To zna­czy? – do­cie­kał. 

– Po­każę ci. 

Ga­bor na­piął mię­śnie, ci­chy świsz­czący od­dech zni­żył się opół tonu, do fis, przez co Hans stra­cił czuj­ność. Wtam­tych la­tach to było jego naj­więk­sze prze­kleń­stwo. Gdy zmie­niały się wra­że­nia słu­chowe, za­czy­nał ob­se­syj­nie ana­li­zo­wać ota­cza­jące go dźwięki. Dla­tego nie był przy­go­to­wany, kiedy Ga­bor go zła­pał. 

Miał wra­że­nie, że jest wpu­łapce. Krę­cił się zgwał­towną siłą, po czym ru­nął na zie­mię iprzez kilka se­kund wi­dział tylko ciem­ność. Wtedy po­czuł na so­bie oczy Ga­bora, syte iza­do­wo­lone, jak udra­pież­nika, który do­stał, czego chciał. 

Po chwili chło­pak znik­nął. Rekke zo­stał na śniegu, jego głowa pul­so­wała zbólu ido­piero po trze­ciej czy czwar­tej pró­bie udało mu się pod­nieść ido­kuś­ty­kać do domu. Miał lep­kie, mo­kre włosy, długo stał nad wanną na par­te­rze, usi­łu­jąc za­trzy­mać krwa­wie­nie. Za­nim wró­cił do bi­blio­teki, mi­nęło pięt­na­ście, dwa­dzie­ścia mi­nut. 

Dok­tor Brandt wciąż sie­dział przy biurku, jego prze­sadne ge­sty igłę­boko za­wie­dziony wzrok wy­ra­żały żal zpo­wodu nie­obec­no­ści Ga­bora. Dla­tego nie za­uwa­żył, że Rekke jest blady, ado tego ranny. Matka też nie zwró­ciła na to uwagi. Cały wie­czór szu­kała kilku sztuk klej­no­tów, które na­gle gdzieś znik­nęły. 







DWA


Po­li­cjantka Mi­ca­ela Var­gas, po­cho­dząca zHusby, prze­pro­wa­dziła się do pro­fe­sora Hansa Rek­kego na Gre­vga­tan, do za­moż­nej dziel­nicy Sztok­holmu, co wzbu­dziło eks­cy­ta­cję jej oto­cze­nia ispra­wiło, że wszy­scy za­częli plot­ko­wać. Te­raz jed­nak chciała się stam­tąd wy­nieść. 

Rekke był przy­gnę­biony ipo­grą­żony wbez­na­dziei, pra­wie nie wy­cho­dził zsy­pialni. Gdy tylko Mi­ca­ela tro­chę się po­zbiera, od razu po­je­dzie do niego isię spa­kuje. Naj­pierw jed­nak chciała za­koń­czyć sprawę, którą za­częli. Cho­dziło opewną ko­bietę – ofi­cjal­nie nie żyła, ale być może zo­stała nie­dawno uwiecz­niona na zdję­ciu zWe­ne­cji. Mi­ca­ela tak na­prawdę wto nie wie­rzyła, ale coś ją wtej hi­sto­rii in­try­go­wało. 

Dla­tego po­je­chała do ko­mendy przy Bergs­ga­tan, gdzie miała spo­tkać ko­mi­sa­rza Kaja Lin­dro­osa, który zaj­mo­wał się tą sprawą nie­mal czter­na­ście lat temu. Fa­cet się spóź­niał, ale wcale jej to nie zdzi­wiło. Przez te­le­fon spra­wiał wra­że­nie zi­ry­to­wa­nego inie­chęt­nego. Mi­ca­ela sta­nęła przy re­cep­cji na par­te­rze, apa­tycz­nie wpa­tru­jąc się wokno. Wła­śnie prze­je­chała cię­ża­rówka zwi­wa­tu­ją­cymi ma­tu­rzy­stami. Był piąty czerwca 2004 roku, sło­neczny letni dzień, Mi­ca­ela już miała dać za wy­graną, gdy na­gle usły­szała za sobą głos: 

– To ty wę­szysz na wła­sną rękę w spra­wie Cla­ire? 

Od­wró­ciła się iuści­snęła mu dłoń. Był młod­szy, niż so­bie wy­obra­żała, pew­nie jesz­cze przed pięć­dzie­siątką, miał duże, brą­zowe oczy iza­cze­sane do tyłu blond włosy, ale mimo to wy­glą­dał na ob­le­cha. Pa­trzył na nią, jakby przy­szła do niego wsa­mym środku nocy. Mi­ca­ela za­cią­gnęła za­mek od kurtki. 

– Dzięki, że zna­la­złeś dla mnie chwilę – za­częła. 

– Cla­ire Lid­man nie żyje – ode­zwał się Lin­droos. 

– Praw­do­po­dob­nie tak. Mimo to uwa­żam, że sprawa jest dość cie­kawa – stwier­dziła, ma­ca­jąc się po kie­szeni. – Obie­cuję, że nie zajmę ci dużo czasu. 

Ko­mi­sarz Lin­droos da­lej się na nią ga­pił. 

– Mo­żesz sie­dzieć tu, ile chcesz. Ja itak wto nie uwie­rzę. 

Mi­ca­ela ża­ło­wała, że nie ma nic, czym mo­głaby go uci­szyć. 

– Może, za­nim po­dej­miesz de­cy­zję, po­wi­nie­neś naj­pierw zo­ba­czyć to zdję­cie. – We­szła za nim do windy. 





Kaj Lin­droos rzecz ja­sna za­mie­rzał na nie spoj­rzeć, tylko wście­kał się na to, że dziew­czyna ma za­le­d­wie dwa­dzie­ścia parę lat, aco gor­sza, jest imi­grantką. Nie­ła­two mu było prze­zwy­cię­żyć uprze­dze­nia, zwłasz­cza je­śli cho­dziło osprawę Cla­ire Lid­man, naj­więk­szą klę­skę wjego ka­rie­rze. Ta hi­sto­ria bez wąt­pie­nia miała wso­bie coś oso­bli­wego. Piękna, wy­kształ­cona ko­bieta, która per­trak­to­wała zszy­chami wbiz­ne­sie, czter­na­ście lat temu znik­nęła bez śladu, by kilka mie­sięcy póź­niej spło­nąć wpo­ża­rze cy­sterny wHisz­pa­nii. Oczy­wi­ście gło­wił się nad tym ty­siące razy. Choć tak na­prawdę... Do dia­bła, to już prze­szłość, ate­raz był piąt­kowy wie­czór. Po­wi­nien wró­cić do domu isię na­pić, amoże też po­de­rwać tę po­li­cjantkę. Wkaż­dym ra­zie nie za­szko­dziło spró­bo­wać. 

– Czyli zaj­mu­jesz się spra­wami nie­let­nich? – spy­tał. 

– Tak, ale wwol­nym cza­sie pra­cuję też nad in­nymi rze­czami. 

– To chyba dość po­pu­larne? 

– Na­wet bar­dzo. 

– Wy­obra­żam so­bie. Ładna kurtka – stwier­dził, choć tak na­prawdę miał na my­śli jej piersi. 

Ska­no­wał ją wzro­kiem od góry do dołu. Nogi mo­głaby mieć dłuż­sze inie za­szko­dzi­łoby, gdyby czę­ściej się uśmie­chała. Ale nie bę­dzie na­rze­kał. 

Gdy we­szli do jego ga­bi­netu, po­śpiesz­nie sprząt­nął zbiurka. Zza otwar­tego okna do­bie­gały krzyki ma­tu­rzy­stów wcię­ża­rówce. Miał ochotę po­wie­dzieć coś po­gar­dli­wego, ale nie chciał wyjść na zgreda. 

– Ale im­preza – rzu­cił. – Czło­wiek pra­wie ma ochotę do nich do­łą­czyć. 

– Pra­wie – pod­kre­śliła Mi­ca­ela. 

– Też tak krzy­cza­łaś po za­koń­cze­niu szkoły?

– Zca­łych sił. 

– To chyba nie było tak dawno, co nie? – spy­tał ina­tych­miast tego po­ża­ło­wał. 

Znów ta sama iry­ta­cja ipod­świa­doma su­ge­stia, że Mi­ca­ela jest zbyt młoda inie­do­świad­czona, by snuć za­gad­kowe teo­rie ozmar­twych­wsta­niu Cla­ire. Nie­stety nie mógł już nic ztym zro­bić. 

– Co masz na my­śli? 

– Nic – od­parł. – Za mo­ich cza­sów te białe czapki ucho­dziły za re­likt po­przed­niej epoki. Ate­raz na­gle wszy­scy je no­szą. 

– Aha – rzu­ciła obo­jęt­nie. 

– Naj­wy­raź­niej by­cie bun­tow­ni­kiem znów jest wmo­dzie. 

– Na­prawdę?

– Lu­bisz Ulfa Lun­della? 

– Kogo? 

„Te pie­przone la­ski zprzed­mieść nie wie­dzą kom­plet­nie nic oSzwe­cji”, po­my­ślał. 

– Awięc co chcia­łaś mi po­wie­dzieć? Miejmy to już zgłowy. – Wjego gło­sie po­brzmie­wała iry­ta­cja. 

Mi­ca­ela przy­tak­nęła, po czym wy­jęła zkie­szeni pla­sti­kową to­rebkę ze zdję­ciem. 

Kaj przez chwilę się bał. Nie ro­zu­miał dla­czego. „Nie, nie”, uspo­ka­jał się. „To nie­moż­liwe”. Mieli akt zgonu ipróbki DNA, aon na wła­sne oczy wi­dział jej ciało. Cla­ire Lid­man nie mo­gła spa­ce­ro­wać te­raz po ulicy wele­ganc­kim czer­wo­nym płasz­czu. 







TRZY


Hans Rekke grał na for­te­pia­nie ada­gio so­naty Pa­te­tycz­nej. Prze­rwał po za­le­d­wie kilku mi­nu­tach. Utwór do niego nie prze­ma­wiał, ale praw­do­po­dob­nie wcale nie zwiny Beetho­vena. Te­raz nic już do niego nie prze­ma­wiało. Wstał inie mógł zde­cy­do­wać, wktórą stronę pójść. Wlewo czy wprawo? 

Jego ży­cie skła­dało się te­raz ztego typu de­cy­zji. Po­wi­nien się po­ło­żyć, czy jesz­cze chwilę po­sie­dzieć? Za oknem wył alarm sa­mo­cho­dowy, awpo­koju ty­kał ze­gar, tik-tak, przy­po­mi­na­jąc mu, ile se­kund prze­pa­dło na bez­sen­sow­nych za­ję­ciach. 

Gdzie się po­dzie­wała Mi­ca­ela? Nie wi­dział jej od ty­go­dnia. Może prze­pro­wa­dziła się do sie­bie, ale czy ktoś mógł ją za to wi­nić? Wkońcu był dla niej mar­nym to­wa­rzy­stwem. Mimo to jej znik­nię­cie spra­wiało mu ból. Po­sta­no­wił, że pój­dzie do kuchni ina­pije się wina, było znim tak źle, że uznał to na­wet za prze­jaw ak­tyw­no­ści. Osta­tecz­nie jed­nak nie dał rady. Skie­ro­wał się do ła­zienki iotwo­rzył szafkę zle­kami. „Za­mknij ją”, po­my­ślał. „Idź stąd”. Ale jego dło­nie żyły wła­snym ży­ciem isię­gnęły po nowe ta­bletki od Fred­diego, le­ka­rza zpie­kła ro­dem. 

Lek na­zy­wał się Oxy­Con­tin, we­dług ulotki pra­wie nie wy­wo­ły­wał uza­leż­nie­nia. „Co za kpina”, po­my­ślał iusiadł na se­de­sie, awtedy po­wró­ciły do niego wspo­mnie­nia, oczy­wi­ście nie te przy­jemne, tylko znów pod­szyta lę­kiem prze­szłość, tamte dawne dni wWied­niu, gdy śnieg na­wet na chwilę nie prze­sta­wał pa­dać. Czy kie­dy­kol­wiek się od nich uwolni? Pod­niósł się iza­czął na­słu­chi­wać. Usły­szał coś? Tak. Kroki na scho­dach, zna­jome kroki. 

Ob­casy córki stu­kały po po­sadzce, ryt­micz­nie jak za­wsze, amoże... wsłu­chał się uważ­niej... amoże wcale nie. Ju­lia szła wol­niej, jakby po­zba­wiona ener­gii imło­dzień­czej but­no­ści, co przy­po­mniało mu, że ostat­nio wy­glą­dała na przy­gnę­bioną. Ale stare wspo­mnie­nia za­kry­wały jego my­śli jak we­lon inie pa­mię­tał, czy coś mu otym na­po­my­kała. 

Uła­dził włosy iru­szył do drzwi. Nie mu­siał szu­kać klu­cza. Ju­lia sama so­bie otwo­rzyła, aon przy­glą­dał się jej nie do końca przy­tom­nie. Była ubrana wdżinsy zdziu­rami na ko­la­nach, skó­rzaną kurtkę ku­pioną wse­cond-han­dzie iczarne buty na gro­te­skowo wy­so­kich ob­ca­sach. Poza tym miała ostry ma­ki­jaż. Za­pięła kurtkę, jakby mar­zła. 

– Dzień do­bry, ko­cha­nie. Aco to, pada śnieg? – spy­tał, pa­trząc na jej ra­miona, jakby do­strzegł tam kilka płat­ków. 

– Żar­tu­jesz so­bie? 

– Tak – od­parł za­wsty­dzony. – Prze­pra­szam. 

Wy­cią­gnął ręce, by ją ob­jąć. Ale ona po pro­stu go mi­nęła. 

– Tato, jest śro­dek lata. 

– No prze­cież. 

– Amoże ten śnieg pada ci wgło­wie? – Tra­fiła wsedno. 

Czas wró­cić do te­raź­niej­szo­ści, wkońcu przed nim stała jego córka. Przyj­rzał się jej tro­chę do­kład­niej. Ewi­dent­nie schu­dła, co zu­peł­nie mu się nie spodo­bało. To ka­ra­nie ciała mieli wge­nach. Jego matka oczy­wi­ście wi­działa wtym cnotę, oznakę klasy iele­gan­cji. Ale on wie­dział, że za tą cnotą prze­waż­nie kryje się zgroza, śmier­telne uza­leż­nie­nie, które wjego od­czu­ciu jako je­dyne po­maga osią­gnąć stan za­po­mnie­nia, nie­bytu. 

– Ko­cha­nie – za­czął. – Chodź, zjemy obiad. 

– Bę­dziesz go­to­wał? – Jej wą­skie ra­miona były spięte, agłos nie­przy­ja­zny. 

– Oczy­wi­ście – od­parł, po czym wszedł do kuchni iotwo­rzył lo­dówkę. – Prze­cież za­wsze bawi cię, jak nie­zdar­nie mie­szam wgarn­kach. Wra­zie czego pani Hans­son na pewno coś przy­go­to­wała. Co my tu mamy. – Zaj­rzał do mi­ski na środ­ko­wej półce. – Ri­sotto! – Za­cią­gnął się za­pa­chem. – Na bu­lio­nie wa­rzyw­nym ibia­łym wi­nie, zpar­me­za­nem. Atu­taj są jesz­cze... – Roz­pro­mie­nił się. – Sma­żone pie­czarki iru­kola, to bę­dzie praw­dziwa uczta. 

– Nie, nie, mu­szę już iść. 

– Prze­cież do­piero przy­szłaś. Pod­grzeję coś wmi­kro­fali. Może na­leję ci też wina, wkońcu nie­dawno skoń­czy­łaś dzie­więt­na­ście lat, prawda? – Uśmiech­nął się sze­roko, uda­jąc bar­dziej zdez­o­rien­to­wa­nego niż wrze­czy­wi­sto­ści, ale nie otrzy­mał nic wza­mian. 

– Przy­szłam tu, żeby ztobą po­roz­ma­wiać – po­wie­działa, aon za­trzy­mał się zri­sot­tem wdłoni, prze­czu­wa­jąc, że za­raz usły­szy coś nie­po­ko­ją­cego. 

Amoże to było tylko na­tar­czywe wspo­mnie­nie tam­tej zimy, dla­tego ro­bił wszystko, co wjego mocy, by spra­wić wra­że­nie spo­koj­nego ojca, na któ­rym można po­le­gać – jakby wcale przed chwilą nie za­żył opia­tów. 







CZTERY


„Nie po­win­nam była tu przy­cho­dzić”, po­my­ślała Mi­ca­ela. „Idać się wcią­gnąć wtę hi­sto­rię”. 

Do­brze wie­działa, od czego się za­częło. Dzie­sią­tego maja, do­kład­nie opią­tej dwa­dzie­ścia po po­łu­dniu Sa­muel Lid­man przy­szedł na Gre­vga­tan irzu­cił im na sto­lik zdję­cie zwa­ka­cji. To była bo­le­sna chwila. Wdo­wiec ciężko od­dy­chał, po czole ipiersi spły­wały mu kro­ple potu. Był ubrany wbrą­zowy sztruk­sowy gar­ni­tur iwy­pa­sto­wane kow­bojki ichoć jego syl­wetka wy­glą­dała im­po­nu­jąco, jak wy­cio­sana zka­mie­nia, to miał pur­pu­rową twarz ide­spe­ra­cję woczach. Trudno było mu nie współ­czuć. 

– Pro­szę się jej do­brze przyj­rzeć – bła­gał. – Mam ze sobą wię­cej zdjęć. Pro­szę spoj­rzeć na te uszy, nos, usta. To na­prawdę za­dzi­wia­jące. 

Miał nie­ła­twe za­da­nie. Jego żonę uznano za zmarłą pra­wie czter­na­ście lat temu, ito nie dla­tego, że za­gi­nęła, tylko dla­tego, że zi­den­ty­fi­ko­wano ją na pod­sta­wie karty den­ty­stycz­nej ipo­cho­wano na cmen­ta­rzu ka­to­lic­kim wSol­nie. Przy­wró­ce­nie jej do ży­wych to dość am­bitny pro­jekt, jak wy­ra­ził się Rekke. Ale Sa­muel ewi­dent­nie chciał go zre­ali­zo­wać, gdy tak wska­zy­wał pal­cem na piękną ko­bietę wczer­wo­nym płasz­czu, uchwy­coną wprze­lo­cie na zdję­ciu zWe­ne­cji. 

– Ico, wi­dzą to pań­stwo? – spy­tał. 

– Se­kunda, już pa­trzę – od­parł pro­fe­sor. 

Mi­ca­ela miała na­dzieję, że Rekke de­li­kat­nie wy­bije mu to zgłowy. Wkońcu był dżen­tel­me­nem, który nie chce ni­kogo ura­zić, aSa­muel wy­glą­dał, jakby wła­śnie wa­żyło się jego ży­cie. 

Wdo­wiec bez wąt­pie­nia dużo się na­cier­piał. Cla­ire, poza którą świata nie wi­dział, tuż po ślu­bie zo­sta­wiła go bez ostrze­że­nia czy słowa po­że­gna­nia. To było dawno temu, je­sie­nią dzie­więć­dzie­sią­tego roku, ale rana co chwila otwie­rała się na nowo. Cała ta hi­sto­ria rze­czy­wi­ście wy­da­wała się po­dej­rzana. Cla­ire od­zna­czała się wy­jąt­kową urodą ipo­nad­prze­cięt­nym ta­len­tem; zro­biła bły­ska­wiczną ka­rierę. Peł­niła funk­cję star­szej ana­li­tyczki wNord­ban­ken, jed­nym znaj­więk­szych ban­ków wSzwe­cji, ajej bez­po­śred­nim prze­ło­żo­nym był dy­rek­tor ge­ne­ralny Wil­liam Fors. Wtam­tym cza­sie – czyli na sa­mym po­czątku kry­zysu fi­nan­so­wego – ścią­gała raty po­ży­czek ikre­dy­tów od upa­da­ją­cych du­żych przed­się­biorstw ifi­nan­si­stów. We­dług Sa­mu­ela pra­co­wała pod sporą pre­sją, ale to lu­biła. Wal­czyła oswoje iroz­da­wała karty, aon za­pew­niał, że sta­no­wili szczę­śliwe mał­żeń­stwo. Stwier­dził, że „żyli wsym­bio­zie”. 

Ajed­nak pew­nego wie­czoru Cla­ire wy­szła, by wy­słać list do sio­stry wLon­dy­nie, ijuż nie wró­ciła. Prze­pa­dła. Na­za­jutrz roz­po­częły się go­rącz­kowe po­szu­ki­wa­nia zudzia­łem po­li­cji. „To były wy­czer­pu­jące ty­go­dnie”, opo­wia­dał Sa­muel. Mimo wszystko tę­sk­nił do tego czasu, bo wtedy jesz­cze nic nie znisz­czyło jego wspo­mnień. Dni spę­dzone zCla­ire były cu­downe inie­ska­lane. Ale ito miał stra­cić. Gdy służby pra­co­wały na naj­wyż­szych ob­ro­tach, do­stał od niej kartkę. Nie był to długi list – jak ten do sio­stry – tylko zwy­kła pocz­tówka przed­sta­wia­jąca re­pro­duk­cję Gar­danne Cézanne’a, na któ­rej pi­sała, że od­cho­dzi, bo dłu­żej już nie wy­trzyma.

Za­bo­lało go to bar­dziej, niż gdyby oka­zało się, że Cla­ire nie żyje. Nie­długo po­tem po­sta­no­wił wy­je­chać. Na­zwał to czymś wro­dzaju piel­grzymki, przez wiele ty­go­dni był nie­uchwytny. Gdy wresz­cie za­dzwo­nił do domu zBom­baju, do­wie­dział się, że Cla­ire zgi­nęła wpo­ża­rze cy­sterny wSan Se­ba­stián. Jesz­cze mógł ją zo­ba­czyć izdą­żyć na jej po­grzeb wko­ściele wSol­nie. 

Ale nie chciał. 

– Dla mnie ona już dawno umarła – po­wie­dział. 

Sy­tu­acji nie po­pra­wiał fakt, że jej ciało było ciężko po­pa­rzone. Dla­tego pu­ścił tę wia­do­mość mimo uszu ida­lej jeź­dził po In­diach. 

– To naj­więk­szy błąd mo­jego ży­cia – przy­znał. – Prze­cież mo­gli mnie oszu­kać. 

Nie­ła­two było po­dą­żać za jego lo­giką. Ciało Cla­ire zi­den­ty­fi­ko­wało wiele osób, wtym jej sio­stra, matka iko­mi­sarz Kaj Lin­droos, ale Sa­muel co­raz bar­dziej ob­se­syj­nie wie­rzył, że jego żona jed­nak żyje. Oczy­wi­ście miało to zwią­zek ztym, że się znią nie po­że­gnał iktoś być może po­mógł jej wy­je­chać zkraju, wprze­ciw­nym ra­zie pew­nie zo­sta­wi­łaby wię­cej śla­dów, anie tak po pro­stu roz­pły­nęła się wpo­wie­trzu. Ale to wszystko wy­da­wało się strasz­nie po­krę­cone. Mi­ca­ela pa­mię­tała, jak Sa­muel wier­cił się ipo­cił, gdy Rekke ba­dał zdję­cie wzro­kiem. Choć wła­ści­wie nie było czego ba­dać, trudno chyba ogor­szy do­wód wspra­wie. Mimo to Rekke za­jął się nim znaj­wyż­szą po­wagą, długo je stu­dio­wał ipo­rów­ny­wał ze sta­rymi fo­to­gra­fiami Cla­ire. Mi­ca­ela są­dziła, że robi to zgrzecz­no­ści. 

– Fa­scy­nu­jące – oce­nił. 

– Wi­dzi to pan? To ona? 

– Nie wiem – za­czął. – Zdję­cie ma kiep­ską ostrość, prawda? Nie od­ważę się stwier­dzić zpew­no­ścią nic poza tym, że Cla­ire iko­bieta ze zdję­cia roz­ta­czają tę samą aurę. Where Igo, life goes, „Tam, do­kąd po­dą­żam, po­dąża ży­cie”, jak po­wie­działa mi kie­dyś pewna za­ro­zu­miała skrzy­paczka. Za­sta­na­wiam się tylko... Pro­szę dać mi chwilę... 

Nic wię­cej nie do­dał. Nie­ważne, że Sa­muel Lid­man znów za­czął roz­wo­dzić się nad po­do­bień­stwami mię­dzy żoną atamtą ko­bietą. Rekke go nie słu­chał. Jak to czę­sto by­wało, za­pa­dał wstan przy­po­mi­na­jący trans. 

– Ta ko­bieta jest tro­chę wy­stra­szona, prawda? – ode­zwał się po chwili. – Jakby ko­goś wy­pa­try­wała? 

– Być może. – Sa­muel Lid­man przy­glą­dał się Rek­kemu wna­pię­ciu. 

– Ale co waż­niej­sze... 

– Tak? 

– Cho­dzi wnie­ty­powy spo­sób. Po­chyla się asy­me­trycz­nie. Czy Cla­ire miała pro­blemy zpra­wym ko­la­nem? 

Sa­muel Lid­man osłu­piał. 

– Tak – od­po­wie­dział. – Dla­czego pan pyta? Ze­rwała wię­za­dło na nar­tach. 

– Bo wjej cho­dzie jest ruch kom­pen­sa­cyjny. Wi­dzi pan, lewe bio­dro istopa są lekko skrzy­wione, bo dźwi­gają prawą stronę. To oczy­wi­ście mo­gło być coś chwi­lo­wego, na­gła utrata rów­no­wagi, ale jed­no­cze­śnie nie wi­dać, żeby się po­tknęła albo coś ją za­bo­lało. 

– Co ma pan na my­śli? 

– Że wy­ćwi­czyła ten ruch do per­fek­cji ibyć może na żywo jest nie do wy­chwy­ce­nia. Ujaw­nia się do­piero na zdję­ciach. Oczy­wi­ście pro­blem może wy­ni­kać też zdaw­nego zła­ma­nia go­leni lub ko­ści udo­wej. Ale wtedy nie utrzy­my­wałby się tak długo. Zga­duję, że cho­dzi ra­czej onie­do­le­czony uraz łę­kotki. 

Sa­muel Lid­man ze­rwał się zkrze­sła icho­dził wtę izpo­wro­tem po kuchni, zkażdą chwilą co­raz bar­dziej pod­eks­cy­to­wany. 

Go­rącz­ko­wał się tak, jakby na­prawdę tra­fili na ślad Cla­ire. Mi­ca­ela mu­siała po­świę­cić ja­kieś pół go­dziny, by go uspo­koić. Dla­tego mi­nęło sporo czasu, za­nim za­uwa­żyła, że Rekke za­milkł iwy­szedł. Po­wie­dział, że chce być sam, ido­piero na­za­jutrz za­czął wąt­pić wswoje wnio­ski. 

Ty­powy Rekke. Jego mózg bły­ska­wicz­nie za­uwa­żał szcze­góły iłą­czył je wca­łość, spo­strze­że­nie. Ale póź­niej go­dzi­nami po­da­wał je wwąt­pli­wość. Tym ra­zem Rekke czuł się na­prawdę zde­pry­mo­wany. Na­mie­szał wgło­wie nie­szczę­śli­wemu czło­wie­kowi. „Je­stem idiotą”, po­wie­dział ichyba wtym mo­men­cie za­czął się jego kry­zys, osu­wa­nie się wciem­ność. 

Ale nie miało zna­cze­nia, jak bar­dzo się wsty­dzi. Sa­muel Lid­man za­cho­wy­wał się jak sza­le­niec iwogóle nie ob­cho­dziło go, że Rekke zmie­nił zda­nie. Szedł wza­parte, więc Mi­ca­ela osta­tecz­nie obie­cała mu, że zbada sprawę uźró­dła. Dla­tego po­ka­zała fo­to­gra­fię Ka­jowi Lin­dro­osowi. Idla­tego też bra­ko­wało jej prze­ko­na­nia, agdy te­raz kła­dła ją na za­wa­lo­nym pa­pie­rami biurku ko­mi­sa­rza, ta wy­dała jej się nic nie­zna­cząca iża­ło­sna. 

– Awięc otym mowa. – Kaj wziął zdję­cie do ręki. 

Ale nie zdo­łał pa­trzeć na nie zbyt długo. Po chwili wbił wzrok wokno, jakby miał na­dzieję, że znów usły­szy ma­tu­rzy­stów. 

– Mógł­byś le­piej się przyj­rzeć. 

Kaj za­czął się wier­cić na krze­śle. 

– Nie masz ochoty na piwo? Może gdzieś nad wodą? Opo­wie­dział­bym ci to iowo. – Spoj­rzał na nią oży­wiony iner­wowo roz­piął górny gu­zik ko­szuli, jakby już chciał się roz­bie­rać. 

– Co? Nie, przy­kro mi. Mu­szę wra­cać do domu. – Ogar­nęło ją nie­przy­jemne uczu­cie. 

– Na pewno? Wkońcu jest pią­tek, iwogóle. Sło­neczko świeci. 

– Umó­wi­łam się zmamą – wy­my­śliła na po­cze­ka­niu. 

– Ach tak. No do­bra. 

Mową ciała po­ka­zał, że wta­kim ra­zie tym bar­dziej nie za­mie­rza po­świę­cać wię­cej uwagi tak nie­do­rzecz­nej spra­wie. Mi­ca­ela za­sta­na­wiała się, czy po­winna ja­koś za­ła­go­dzić swoje słowa irzu­cić coś wstylu: „Może in­nym ra­zem”, ale to by­łoby głu­pie itchórz­liwe. Po­sta­no­wiła sku­pić się na fo­to­gra­fii. 

– Spójrz – za­częła. – Zwłasz­cza ucho inos są nie­sa­mo­wi­cie po­dobne. 

– Do­prawdy? – par­sk­nął izpo­wro­tem za­piął gu­zik. – Ale Sa­muel Lid­man zna­lazł to zdję­cie usą­siada. – Ewi­dent­nie prze­szedł do ataku, dla­tego Mi­ca­ela za­częła się bro­nić. 

– Nie, to przy­ja­ciel Lid­mana zna­lazł je uswo­jego są­siada – po­pra­wiła. 

– Czy już to nie jest tro­chę dziwne? – spy­tał ioczy­wi­ście miał ra­cję. 

By­łoby le­piej, gdyby zna­le­ziono je po dłu­gich, me­to­dycz­nych po­szu­ki­wa­niach, anie ni stąd, ni zo­wąd wro­dzin­nym al­bu­mie zna­jo­mego. Ale ztym nie dało się nic zro­bić, aMi­ca­ela miała na­dzieję, że już nie­długo stąd wyj­dzie ibę­dzie mo­gła owszyst­kim za­po­mnieć. 

– Aczy ma ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie, jak je zdo­by­li­śmy? Albo to Cla­ire, albo nie. 

– Tak, tak, oczy­wi­ście. 

Lin­droos jesz­cze raz się­gnął po fo­to­gra­fię, awtedy Mi­ca­ela za­mknęła po­wieki ipo­my­ślała, że chcia­łaby być jak ta ko­bieta ze zdję­cia. Po pro­stu się po­ja­wić, ema­nu­jąc pew­no­ścią sie­bie. 







PIĘĆ


Rekke my­ślał oswo­jej córce. Wy­da­wała mu się ja­kaś blada iwy­chu­dzona, za to jej spoj­rze­nie ema­no­wało pro­wo­ku­ją­cym szczę­ściem. 

Na­gle za­czął go­rącz­kowo szu­kać ko­lej­nych prze­ja­wów zmian, jakby nie­po­kój oJu­lię na nowo tchnął wniego ży­cie. Zpo­czątku Rekke nie za­re­je­stro­wał nic oprócz tego, że schu­dła, ale po chwili wy­pa­trzył na jej pra­wym nad­garstku czer­wony ślad, znak po moc­nym uści­sku. 

To pa­miątka po czymś, na co się zgo­dziła? Ja­kiejś za­bawy, mi­ło­snej gry? Amoże ktoś ją za­ata­ko­wał? „Nie, nie”, upo­mniał się. Prze­cież ogól­nie rzecz bio­rąc, spra­wiała wra­że­nie za­do­wo­lo­nej, więc tylko on two­rzył wgło­wie czarne sce­na­riu­sze. To pew­nie prze­jaw jego kry­zysu, na pewno nic złego się nie stało. Musi tylko do­pil­no­wać, żeby le­piej się od­ży­wiała. 

– Mów, ko­cha­nie – za­czął. – Co się dzieje? 

– Ze­rwa­łam zChri­stia­nem. 

Rekke po­my­ślał, że wgrun­cie rze­czy to do­bra wia­do­mość. Mó­wiąc szcze­rze, nie zno­sił jego to­wa­rzy­stwa. Chri­stian był za­ro­zu­miały, miał oso­bie wy­so­kie mnie­ma­nie, aHans nie ro­zu­miał, co do niego mówi. 

– Ojej, bar­dzo mi przy­kro. 

– Wcale nie. Prze­cież ni­gdy go nie lu­bi­łeś. 

– By­naj­mniej. To do­bry chło­pak – po­wie­dział, za­sta­na­wia­jąc się, czy mimo wszystko tak nie uważa, aprzy­naj­mniej, że po­wi­nien. 

Nie­ła­two być mło­dym. Ta­kim chło­pa­kom za­zwy­czaj długo zaj­muje, za­nim uzmy­sło­wią so­bie, że tak na­prawdę nie są lepsi od in­nych. Ne­scit oc­ca­sum. Nie po­nie­śli jesz­cze żad­nych po­ra­żek. Ży­cie musi od­ci­snąć na nich piętno. Choć ską­d­inąd wcale nie oto cho­dziło. Po pro­stu ktoś inny za­jął jego miej­sce. Te­raz wy­raź­nie to wi­dział. 

– Tato, nie wci­skaj mi kitu. 

– No do­bra – pod­dał się. – Ale znów ko­goś spo­tka­łaś, prawda? 

– Skąd wiesz? 

„Po śla­dach na twoim nad­garstku”, po­my­ślał. „Te­raz do­tyka cię inna, mocna dłoń”. 

– Tylko zga­duję, skar­bie. Kto jest tym szczę­śliw­cem? 

Spoj­rzała na niego kry­tycz­nie, ale też zna­pię­ciem. Niby nie ob­cho­dziła jej jego opi­nia, ale mimo wszystko się przej­mo­wała, ato da­wało pewną na­dzieję. Była jesz­cze dziec­kiem, dziew­czynką, która nie wie, jak bar­dzo chce się uwol­nić. Rekke po­chy­lił się, by ją przy­tu­lić, ale ona się od­su­nęła. Wtej po­zy­cji wy­glą­dała na jesz­cze chud­szą. 

– Nie znasz. 

– Oczy­wi­ście, że nie. Ale kim on jest? Co ma wso­bie ta­kiego, że go po­lu­bi­łaś? 

– Nie zro­zu­miesz – od­cięła się. 

Za­sta­na­wiał się, czy na­prawdę wto wie­rzy. 

Miał ty­siące wad iprzed chwilą na­ły­kał się opia­tów jak ja­kiś ćpun, ale znał się na si­łach przy­cią­ga­nia, ito za­równo tych do­brych, jak itych de­struk­cyj­nych. Je­śli rze­czy­wi­ście było tak, że – jak za­ło­żył, wnio­sku­jąc po jej re­ak­cji – Ju­lia spo­tkała ko­goś, kto nie wpi­suje się wocze­ki­wa­nia ro­dziny czy wręcz uosa­bia ich prze­ci­wień­stwo, to wcale by się nie zdzi­wił. Sam też prze­cież tę­sk­nił za wie­loma po­ku­sami. Zro­zu­miałby ją iwie­rzył, że Ju­lia to wie. 

– No do­bra – wy­mam­ro­tał. – To może coś byś mi onim po­wie­działa? Co on robi? Stu­diuje? 

– To se­rio ta­kie ważne? 

– Tro­chę tak. Ale naj­bar­dziej in­te­re­suje mnie, czy jest miły. 

– Na pewno nie jest cho­ler­nym nu­dzia­rzem, jak wszy­scy wDjur­shol­mie. 

– Ach tak? – od­parł po­ru­szony. – Ale ty prze­cież na sie­bie uwa­żasz. Nic nie może ci się stać. Ni­komu nie wolno... – jesz­cze raz zer­k­nął na jej nad­gar­stek – ...cię ude­rzyć, na­wet lekko. 

– Dla­czego ktoś miałby mnie ude­rzyć? 

– No wła­śnie dla­czego? – „Ale je­śli ktoś pod­nie­sie na cie­bie rękę, to go zła­pię. Nie masz po­ję­cia, ko­cha­nie. Nie masz po­ję­cia”, po­my­ślał. 

Znów przy­po­mniała mu się tamta zima wWied­niu, gdy śnieg na­wet na chwilę nie prze­sta­wał pa­dać. 







SZEŚĆ


Zdję­cie przed­sta­wiało plac Świę­tego Marka wWe­ne­cji. Sam ko­ściół, to zna­czy ba­zy­lika, zo­stał wpo­ło­wie ucięty, na pierw­szym pla­nie nie uwiecz­niono ni­kogo kon­kret­nego, tylko grupkę Ja­poń­czy­ków koło pięć­dzie­siątki, nie­świa­domą obec­no­ści apa­ratu. Bo­ha­te­rami fo­to­gra­fii są ra­czej wszech­obecne go­łę­bie, które swoją drogą były głów­nym po­wo­dem do na­ci­śnię­cia mi­gawki. Fo­to­graf Erik Lund­berg chciał po­ka­zać We­ne­cję jako mia­sto ob­lę­żone przez go­łę­bie itu­ry­stów, „przez co wkaż­dej chwili może za­to­nąć”. 

Ajed­nak, choć au­tor tego nie za­uwa­żył, wpra­wym rogu zdję­cia przy­pad­kiem zna­la­zła się też ko­bieta wczer­wo­nym płasz­czu, która nie wpi­suje się wza­mysł uka­za­nia cze­goś brzyd­kiego iznisz­czo­nego. Ko­bieta miała czter­dzie­ści, czter­dzie­ści pięć lat iciemne włosy, ado tego – za sprawą swo­jego ja­skra­wego stroju – ema­no­wała ja­kąś szcze­gólną ener­gią. Jej chód iaura przy­cią­gały spoj­rze­nia imimo że aku­rat od­wró­ciła głowę, jej twarz była dość do­brze wi­doczna. 

– Oczy­wi­ście, że Sa­muel chce, by to była Cla­ire. Sam bym chciał, żeby ta ko­bieta była moją żoną – ode­zwał się Kaj Lin­droos. 

Mi­ca­ela po­czuła się za­kło­po­tana ispoj­rzała na swoje dło­nie. 

– Są do sie­bie bar­dzo po­dobne, wiek rów­nież się zga­dza. Mam tu też stare zdję­cia Cla­ire do po­rów­na­nia – po­wie­działa. 

Kaj Lin­droos mach­nął ręką, jakby ani tro­chę go to nie in­te­re­so­wało. Jed­no­cze­śnie jed­nak po­trak­to­wał sprawę na tyle po­waż­nie, że wy­jął zkie­szeni oku­lary do czy­ta­nia. Tylko dla­czego do­piero te­raz? 

– Ta ko­bieta też mu­siała kie­dyś uszko­dzić łę­kotkę, bo jest tro­chę po­chy­lona icha­rak­te­ry­stycz­nie sta­wia stopę – do­dała Mi­ca­ela. 

Lin­droos po­pa­trzył na nią, jakby nie wie­dział, czy żar­tuje, czy mówi po­waż­nie. 

– Co? – wy­du­kał. 

– Sam zo­bacz... – Po­chy­liła się, wska­zu­jąc lewe bio­dro istopę ko­biety. Nie­stety po chwili po­czuła, że sama wto nie wie­rzy, ijuż nie do­koń­czyła zda­nia, tylko nie­pewna znów po­my­ślała oswoim bra­cie Lu­ca­sie. 

Ostat­nio cią­gle jej się to zda­rzało, acza­sami też, jak te­raz, nie­spo­dzie­wa­nie na­pa­wało ją lę­kiem. Wciąż pa­mię­tała, jak Lu­cas przy­sta­wił pi­sto­let do krtani ja­kie­goś mło­dego chło­paka wre­zer­wa­cie Järva­fäl­tet. To był dla niej taki szok, że od tam­tej pory ina­czej pa­trzyła na swoje ży­cie iza­częła prze­ka­zy­wać in­for­ma­cje oswoim bra­cie ko­le­gom zwy­działu nar­ko­ty­ko­wego. Wie­działa, że Lu­cas prę­dzej czy póź­niej owszyst­kim się do­wie. Spę­dzało jej to sen zpo­wiek, ale strach da­wał też za­dzi­wia­jącą siłę. 

My­ślami była gdzie in­dziej, dla­tego nie za­uwa­żyła, że Kaj Lin­droos za­marł wmiej­scu, jakby zo­ba­czył du­cha. Stwier­dziła, że pew­nie się na nią zło­ści, bo od­rzu­ciła jego za­pro­sze­nie na randkę. Gdy znów unio­sła wzrok, Kaj zza­kło­po­ta­niem wy­jął zkie­szeni te­le­fon. 

– Coś się stało? – spy­tała. 

– Co? Nie, mu­szę tylko za­jąć się praw­dziwą pracą. – Za­czął pi­sać coś na te­le­fo­nie idał jej znak ręką, by była ci­cho ipo­zwo­liła mu się sku­pić. – Jak już mó­wi­łem – pod­jął po chwili – Sa­muel tym ra­zem też się myli. Apoza tym... 

– Tak? 

Kaj przy­su­nął zdję­cie bli­żej. Na jego ustach po­ja­wił się gorzki iza­ra­zem drwiący uśmiech.

– Co ta ko­bieta trzyma wręku? 

– Ja­kąś książkę – od­po­wie­działa Mi­ca­ela. 

– Chyba wi­dać na­wet ty­tuł, co nie? 

– Tak, my­ślimy, że to love, mi­łość. Ale wy­żej też coś jest, ztym że za­krywa pal­cami nie­które li­tery. 

– To ja­kiś ro­mans? 

– Moż­liwe, zwłasz­cza są­dząc po okładce. Ale chyba ja­kiś mało znany. Jesz­cze go nie zna­la­złam. 

Kaj Lin­droos uśmiech­nął się, jakby wła­śnie cię­żar spadł mu zra­mion. 

– Cla­ire Lid­man ni­gdy nie wzię­łaby do ręki ro­man­si­dła. 

– Nie? – spy­tała Mi­ca­ela. 

– Wży­ciu. Cią­gle miała na­pięty gra­fik, apoza tym nie in­te­re­so­wały jej żadne tkliwe hi­sto­rie. 

– Aja sły­sza­łam co in­nego. 

– Oczy­wi­ście, że tak – prych­nął. 

– Dla­czego tak mó­wisz? 

– Bo za­jęło nam mnó­stwo czasu, by ją zro­zu­mieć. Ta ko­bieta nie mar­no­wała ży­cia na po­wie­ści itego typu gówna. Za­wsze była okrok do przodu imię­dzy in­nymi dla­tego uda­wało jej się na­ci­skać na fi­nan­si­stów po­kroju Axela Lars­sona. Dzia­łała we­dług planu. 

– Ale prze­cież to się mo­gło zmie­nić. 

– Cla­ire nie żyje. – Kaj znów prze­niósł wzrok na te­le­fon, czy­ta­jąc, co przed chwilą na­pi­sał. 

– Ale mimo wszystko zgo­dzi­łeś się ze mną spo­tkać. 

Spoj­rzał na nią ura­żony. 

– Je­stem am­bit­nym dup­kiem, jak wszy­scy tu­taj. Nie za­my­kam przed ni­kim drzwi. 

– Cho­ciaż wi­dzia­łeś ciało. 

– Ciało było po­pa­rzone, prze­cież wiesz, aja nie je­stem de­bi­lem, też wi­dzę, że wtej hi­sto­rii jest mnó­stwo nie­wia­do­mych. Ale to nie zna­czy, że ku­pię byle co. 

Mi­ca­ela wy­cią­gnęła rękę po zdję­cie, ale Lin­droos je od niej od­su­nął. 

– Sły­sza­łem, że pra­cu­jesz zja­kimś pro­fe­so­rem, któ­rego wy­rzu­cili ze Stan­forda. 

– Na pewno ma­rzą, by do nich wró­cił. 

– Kto wta­kim ra­zie ka­zał go zwol­nić? 

„CIA”, po­my­ślała. 

– To skom­pli­ko­wane. Ale on rze­czy­wi­ście po­trafi za­uwa­żyć naj­mniej­sze szcze­góły. 

– Sły­sza­łem. – Lin­droos bez­wstyd­nie wsu­nął zdję­cie do gór­nej szu­flady biurka. 

– Od­dasz mi je? – spy­tała. 

– Le­piej za­trzy­mam je usie­bie – od­parł. 

– Nie masz prawa. 

– Zbie­ramy wszyst­kie gówna, które znosi nam Sa­muel Lid­man. Któ­re­goś pięk­nego dnia wresz­cie znaj­dziemy coś, co go uci­szy. Bo tylko nie­po­koi jej ro­dzinę i... 

Nie zdą­żył skoń­czyć zda­nia. Na­gle roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi ido ga­bi­netu wszedł star­szy, ły­sawy męż­czy­zna wko­szulce polo. Miał przy­mru­żone oczy ikry­tyczne spoj­rze­nie. Wy­glą­dał na ro­ze­dr­ga­nego iza­nie­po­ko­jo­nego jed­no­cze­śnie. Prze­pro­sił, że prze­szka­dza. Mi­ca­ela po­winna była wtedy za­wal­czyć ozdję­cie, ale po­czuła się zbyt zmę­czona. Czy tak na­prawdę kie­dy­kol­wiek wie­rzyła wtę hi­sto­rię? Czy ra­czej za­an­ga­żo­wała się wto, bo za­ma­rzyła opo­wro­cie do pracy zRek­kem? Ale to było wmaju, gdy mi­strzow­sko po­tra­fił łą­czyć szcze­góły. 

Te­raz wy­grze­by­wał się złóżka tylko, by pójść do ła­zienki, apo dro­dze po­ty­kał się opróg ikrze­sła. Wy­sy­sał zniej wszyst­kie siły iwcią­gał wswoją de­pre­sję. „Mu­szę się od niego od­ciąć”, po­my­ślała iski­nęła głową Lin­dro­osowi imęż­czyź­nie wko­szulce polo, po czym wy­szła zpo­koju, zde­ter­mi­no­wana, by za­po­mnieć oCla­ire Lid­man iza­jąć się wła­snym ży­ciem. 







SIE­DEM


Po wyj­ściu córki Rekke za­sta­na­wiał się, kto czeka na nią wdomu. 

Sta­rał się od­pę­dzić nie­po­kój. Wtej chwili nie miał siły na ta­kie roz­wa­ża­nia. Mu­siał od­po­cząć. Le­żał, awła­ści­wie się ku­lił, nie do­szedłby na­wet na klatkę scho­dową. Po­tem jed­nak wstał iza­trzy­mał się przy for­te­pia­nie. Za­gra coś? Nie, kla­wi­sze uśmie­chały się do niego szy­der­czo, aon wy­szep­tał słowo „Car­ta­phi­lus”. Car­ta­phi­lus. Od niego wszystko się za­częło. 

Usły­szał je przy­pad­kiem, gdy ty­dzień wcze­śniej Mi­ca­ela roz­ma­wiała przez te­le­fon otam­tej za­gi­nio­nej ko­bie­cie, któ­rej zwłoki zna­le­ziono wHisz­pa­nii. Sprawa nie­szcze­gól­nie go in­te­re­so­wała. Cała ta hi­sto­ria wy­da­wała mu się tylko po­boż­nym ży­cze­niem ina­tych­miast po­ża­ło­wał swo­jej na poły psy­cho­tycz­nej ana­lizy tam­tego zdję­cia. Ale gdy już miał odejść, Mi­ca­ela wy­po­wie­działa tamtą na­zwę. 

Oka­zało się, że Cla­ire tuż przed znik­nię­ciem pro­wa­dziła per­trak­ta­cje zCar­ta­phi­lu­sem, ato samo wso­bie było co naj­mniej nie­po­ko­jące. 

Car­ta­phi­lus był wę­gier­skim przed­się­bior­stwem in­we­sty­cyj­nym, wprze­szło­ści zwią­za­nym zKGB iprze­stęp­czo­ścią zor­ga­ni­zo­waną wZwiązku Ra­dziec­kim. Ale Rekke za­stygł wmiej­scu zin­nego po­wodu. Słowo prze­nio­sło go do daw­nych dni wWied­niu, gdy śnieg na­wet na chwilę nie prze­sta­wał pa­dać, aon wy­my­kał się zdomu, by go­dzi­nami włó­czyć się bez celu. 

Gdy się ock­nął, Mi­ca­eli już nie było. Od tego czasu jej nie wi­dział. Po­wi­nien ko­niecz­nie do niej za­dzwo­nić ipo­wie­dzieć jej, co wie. Ztym że nie miał siły wtym grze­bać. Boże... Dla­czego prze­szłość wciąż go prze­śla­do­wała? 

Dzie­ciń­stwo było smut­nym cią­giem ni­czym nie­róż­nią­cych się dni. Przed­po­łu­dnia za­wsze spę­dzał zmamą, wy­gry­wa­jąc gamy, ar­peg­gia ietiudy. Do­piero po po­łu­dniu przy­cho­dzili na­uczy­ciele, jak dok­tor Brandt, acza­sem także ucznio­wie opo­nad­prze­cięt­nych ta­len­tach, jak Ga­bor, który miał świsz­czący od­dech wto­na­cji fis ikie­dyś po­wa­lił Rek­kego na śnieg. Hans wciąż pa­mię­tał krew na pal­cach ipóź­niej­sze plamy na po­duszce. 

Atakże jak pod­no­sił się zziemi prze­peł­niony po­czu­ciem, że świat na­brał wy­raź­nych kon­tu­rów, awszystko wo­kół niego jest groźne itrudne. Miał wra­że­nie, że znaj­duje się wdwóch miej­scach na­raz: nie tylko wte­raź­niej­szo­ści, lecz także wprze­szło­ści, kiedy Ga­bor okrut­nie go na­padł. 

Hans nie­usta­nie ana­li­zo­wał wmy­ślach tamtą sy­tu­ację. Zpo­czątku są­dził, że wten spo­sób mózg go drę­czy albo chce przy­go­to­wać na ko­lejny atak, który na do­brą sprawę mógł wy­da­rzyć się wkaż­dej chwili. Ale po ja­kimś cza­sie zro­zu­miał, że cho­dzi ocoś in­nego, ijuż na­za­jutrz po­szedł do bi­blio­teki. 

– Po­pro­szę owszyst­kie wa­sze książki ospor­tach walki – po­wie­dział, po czym usiadł wnaj­dal­szym rogu czy­telni ioto­czony książ­kami, go­rącz­kowo wer­to­wał strony. 

Gdy zna­lazł, czego szu­kał, było pięć po pią­tej. Rzut na­zy­wał się oso­ta­gari, to je­den zczter­dzie­stu tra­dy­cyj­nych chwy­tów wjudo opra­co­wa­nych przez Ji­goro Kano. Opi­sano go wwielu pu­bli­ka­cjach. Rekke śle­dził tech­nikę na ob­raz­kach, krok po kroku ico­raz wy­raź­niej ro­zu­miał, ja­kim spo­so­bem wy­lą­do­wał na ziemi. Za­trzy­my­wał wmy­ślach każdą se­kundę, itak już mu zo­stało – od tam­tej chwili po­tra­fił na długo za­paść wten dziwny stan. Se­kunda sta­wała się go­dziną. Sta­rał się zro­zu­mieć prze­bieg wy­da­rzeń, ale przede wszyst­kim chciał na­uczyć się bro­nić, od­pie­rać rzut. Wpa­dał wcoś wro­dzaju transu. Po ja­kimś cza­sie od­po­wiedź przy­szła do niego ni­czym ob­ja­wie­nie. 

Hans po­jął, że po­wi­nien był cof­nąć lewą nogę, za­przeć się iza­sto­so­wać chwyt od­wró­cony. Do­strzegł wtym roz­wią­za­niu piękno isy­me­trię jak upary tan­ce­rzy. Długo je ana­li­zo­wał, wy­obra­żał so­bie, że wal­czy. Gdy wresz­cie wstał, wjego po­sta­wie coś się zmie­niło, pod­czas spa­ceru do domu chwyt nie­jako za­ko­do­wał się wjego ciele. Hans za­czął ina­czej cho­dzić ikażdą wolną chwilę spę­dzał na ćwi­cze­niach wswoim po­koju. Ale tre­no­wał nie tylko ten je­den chwyt, lecz także rzuty iinne spo­soby ataku. Tym sa­mym do­szedł do sedna fi­lo­zo­fii, którą opa­no­wy­wał – da się po­ko­nać sil­niej­szego. 

Wy­star­czyło tylko po­dą­żać za cio­sem, za­nim ten nie­uchron­nie trafi do celu, irów­no­cze­śnie zna­leźć spo­sób, by go ode­przeć. For­ti­tudo ho­stium ami­cus est. Siła two­jego wroga może być twoim przy­ja­cie­lem. Tre­no­wał go­dzi­nami, aż wkońcu nie mógł już dłu­żej cze­kać. Mu­siał to zsie­bie wy­rzu­cić, dla­tego spy­tał mamę:

– Czy ten Ga­bor nie mógłby tu jesz­cze przyjść? 

– Dok­tor Brandt po­wie­dział, że chyba się nie lu­bi­cie – od­po­wie­działa zza­tro­ska­nym wy­ra­zem twa­rzy. 

– Ale on mnie sty­mu­luje – upie­rał się, ato były ma­giczne słowa. 

Gdy tylko coś go sty­mu­lo­wało, mama za­wsze się na to zga­dzała, więc któ­re­goś po­po­łu­dnia, kiedy znów roz­pa­dał się śnieg, amoże tylko mu się tak wy­da­wało, wich domu znów po­ja­wił się Ga­bor. Tego dnia cały czas pod no­gami krę­cił im się Aha­swe­rus. Kot nie od­stę­po­wał ich na krok, agdy ro­bili za­da­nia zma­te­ma­tyki, wsko­czył na biurko, jakby prze­czu­wał, że coś wisi wpo­wie­trzu. Póź­niej, jak po­przed­nim ra­zem, Hans iGa­bor wy­szli do ogrodu. Rekke sta­rał się uda­wać za­gu­bio­nego. Za­mie­rzał ude­rzyć go zpo­zy­cji ata­ko­wa­nego, więc po­kor­nym gło­sem po­pro­sił: 

– Po­ka­żesz mi znów ten chwyt? 

Ga­bor ewi­dent­nie się tego nie spo­dzie­wał. Nie ro­zu­miał, jak Rekke może być taki głupi. Mimo to se­kundę póź­niej od­wró­cił się iuśmiech­nął lek­ce­wa­żąco, ajego świsz­czący od­dech znów zni­żył się opół tonu, do fis. Za­raz po­tem ru­szył do ataku, ale za­mie­rzał za­sto­so­wać inną tech­nikę, więc przez pierw­szych kilka se­kund Hans był nie­mal pe­wien, że – po­dob­nie jak po­przed­nio – czeka go kom­pro­mi­ta­cja. Wtedy jed­nak jego sy­napsy bły­ska­wicz­nie się po­łą­czyły, zro­bił krok wtył iwsku­pie­niu za­czął po­dą­żać za ru­chami Ga­bora. 

Wi­dział je do­kład­nie, jak na sali chi­rur­gicz­nej, agdy wy­czuł jego chwi­lową nie­pew­ność, zła­pał go iwy­lą­do­wali wtej sa­mej po­zy­cji co ostat­nio. Na­stęp­nie się od­chy­lił. Ga­bor po­my­ślał chyba, że znów zy­skuje prze­wagę. Ale tak na­prawdę wpadł wpu­łapkę. 

Rekke za­sto­so­wał dźwi­gnię izpo­ra­ża­jącą siłą po­wa­lił go na zie­mię. Zdzi­wił się, że po­tra­fił od­ciąć się tak od emo­cji. Nie pla­nu­jąc tego, pod­niósł go, po czym po­wtó­rzył rzut. Gdy głowa Ga­bora raz jesz­cze ude­rzyła ozie­mię, Hans po­czuł, że serce mu wali jak mło­tem. Póź­niej jed­nak stało się coś, czego ni­gdy już miał nie za­po­mnieć. 

Spoj­rzał na niego izro­bił wdech. Twarz Ga­bora była naga, znik­nęła zniej cała ta ary­sto­kra­tyczna pew­ność sie­bie, awjej miej­scu po­ja­wiła się bez­rad­ność. Rekke in­stynk­tow­nie zro­zu­miał, że bę­dzie mu­siał za to za­pła­cić. Ga­bor nie był kimś, kto po­zwa­lałby się tak po­ni­żać. Za­wsze się mścił imu­siał wy­gry­wać. Ale wtedy Rekke jesz­cze nie był wsta­nie wy­obra­zić so­bie, zjaką bez­względ­no­ścią Ga­bor po­trafi się od­gry­wać. 

Po pro­stu stał tak wśniegu ipa­trzył, jak Ga­bor od­cho­dzi, ni­czym za­po­wiedź cze­goś złego, pod­czas gdy dok­tor Brandt wy­biegł zdomu ima­chał na nich rę­kami. 







OSIEM


Mi­ca­ela szła wstronę Rådhu­spar­ken po­grą­żona wmy­ślach. Dla­czego Lin­droos za­trzy­mał zdję­cie, skoro zdys­kwa­li­fi­ko­wał je jako do­wód wspra­wie? Nic ztego nie ro­zu­miała. „Choć zdru­giej strony może to wcale nie ta­kie dziwne”, po­my­ślała. „Wkońcu cała ta hi­sto­ria jest dość po­krę­cona”. Po­sta­no­wiła to olać. 

Była na urlo­pie, wpraw­dzie przy­mu­so­wym, ale jed­nak. Mimo to miała na gło­wie ty­siące spraw. Tak na­prawdę wo­la­łaby mieć dłuż­sze wa­ka­cje wlipcu, ale wśrodku lata po­trze­bo­wano jej wko­men­dzie, więc osta­tecz­nie wzięła dwa ty­go­dnie wol­nego na po­czątku czerwca, aresztę za­mie­rzała ode­brać we wrze­śniu. Zaj­mo­wała się prze­stęp­czo­ścią nie­let­nich na przed­mie­ściach Sztok­holmu woko­licy re­zer­watu Järva­fäl­tet. Nie otym ma­rzyła, gdy jako świeżo upie­czona ab­sol­wentka li­ceum sta­nęła na przy­cze­pie cię­ża­rówki, krzy­cząc ile tchu wpier­siach. Ale dzięki tej pracy mo­gła zo­ba­czyć zbli­ska, jak nar­ko­tyki roz­prze­strze­niają się po ko­lej­nych dziel­ni­cach mia­sta, imię­dzy in­nymi ztego po­wodu za­częła też ina­czej my­śleć oswoim bra­cie. 

Nie­dawno do­wie­działa się, że Lu­cas jest ważną po­sta­cią wgangu nar­ko­ty­ko­wym. Mimo to po­li­cja wciąż nie zna­la­zła prze­ciw niemu żad­nych do­wo­dów. Mó­wiąc szcze­rze, Mi­ca­ela do­stała ob­se­sji na tym punk­cie, co oczy­wi­ście nie było ani tro­chę roz­sądne. Nie­ustan­nie sły­szała groźby iprzy­tyki, acza­sami, jak dziś uLin­dro­osa, po pro­stu ogar­niało ją nie­przy­jemne uczu­cie. Na­gle za­dzwo­nił te­le­fon. To Va­nessa, jej naj­lep­sza przy­ja­ciółka, wkaż­dym ra­zie lep­szej nie miała. 

– Cześć! – za­częła Va­nessa. – Jak się masz? 

– By­wało le­piej. Za­sta­na­wiam się, czy nie ku­pić no­wych bu­tów. 

– Tylko nie ko­lejne białe sne­akersy. 

Mi­ca­ela spoj­rzała na stopy. Na do­brą sprawę cho­dziła tylko wbia­łych sne­aker­sach. Ale któ­re­goś pięk­nego dnia włoży na stopy coś in­nego. 

– Prę­dzej umrę – po­wie­działa. 

– Ta, ja­sne. 

– Aty co ro­bisz? 

– Wła­śnie skoń­czy­łam far­bo­wać włosy fa­ce­towi, który prak­tycz­nie nie ma wło­sów, no nie li­cząc tych wuszach. Ale za­raz idę na mia­sto ispró­buję ko­goś po­de­rwać. Bo ina­czej chyba eks­plo­duję. 

– By­łoby szkoda. 

– Prawda? Atak wogóle to Lu­cas cię szuka. 

– To dla­czego sam do mnie nie za­dzwo­nił? – Mi­ca­ela się zi­ry­to­wała.

– Mó­wił, że pró­bo­wał sto razy. 

„Trzy razy”, po­my­ślała. „Co naj­wy­żej trzy”. Ale nie miała siły na roz­mowę. Wku­rzyła się, że Va­nessa była te­raz jego dziew­czyną na po­syłki. Zba­je­ro­wał ją, jak wszyst­kie inne idiotki. 

– Czego chciał? – spy­tała. 

– Był bar­dzo miły. 

– Aku­rat. 

– Po­dobno pró­bu­jesz wsa­dzić go do paki. 

– Bo jest prze­stępcą. 

– Nie on je­den. 

„Ale on jest naj­gor­szy”, stwier­dziła wmy­ślach. 

– To nie ma zna­cze­nia – po­wie­działa. 

– Kto tak krzy­czy? 

– Ma­tu­rzy­ści. Po­szła­byś ze mną na piwo? 

– Umó­wi­łam się już zMa­liką. Aco, znów cho­dzi oJoj­jego? 

Wpew­nym stop­niu rze­czy­wi­ście tak było, ale Mi­ca­ela nie chciała znią otym roz­ma­wiać, więc szu­kała wmy­ślach in­nej od­po­wie­dzi. Ja­kiś zgar­biony męż­czy­zna na dru­gim końcu chod­nika za­pa­lił pa­pie­rosa. Był wy­chu­dzony imiał po­żół­kłą cerę. 

– Sły­sza­łaś, że za­mie­rzają za­ka­zać pa­le­nia wknaj­pach? – spy­tała. 

– Co ta­kiego? 

– WNor­we­gii wpro­wa­dzili za­kaz już ja­kiś rok temu. 

– Ze wzglę­dów re­li­gij­nych? 

– Nie wiem, ale nie wy­daje ci się, że wsu­mie by­łoby miło? 

– My­ślisz, że Lu­cas wy­stra­szył Joj­jego ijego matkę? 

Mi­ca­ela tak po­dej­rze­wała, choć nie miała do­wo­dów, tylko prze­czu­cie, które przy­bie­rało na sile, zwłasz­cza wostat­nich mie­sią­cach. 

– Moim zda­niem je­steś wo­bec niego nie­spra­wie­dliwa – do­dała Va­nessa. – On chce dla cie­bie do­brze. 

Mi­ca­ela za­mknęła po­wieki, raz jesz­cze szu­ka­jąc wgło­wie in­nego te­matu roz­mowy. 

– Nie wiem, czy nie prze­nieść się zpo­wro­tem do domu – po­wie­działa po chwili. 

Va­nes­sie na mo­ment ode­brało mowę. 

– Co? Żar­tu­jesz! Dla­czego? 

– Tak chyba bę­dzie naj­le­piej. 

– Coś się stało? 

Mi­ca­ela za­sta­na­wiała się, jak opi­sać sy­tu­ację na Gre­vga­tan ipo­wie­dzieć, że Rekke znów wpadł wczarną dziurę inie jest wsta­nie wy­krztu­sić zsie­bie ani jed­nego sen­sow­nego zda­nia.

– Wsu­mie to nie – skła­mała. 

– Nie układa się wam? 

Mi­ca­ela usły­szała wjej gło­sie coś, co jej się nie spodo­bało, może nie była to ra­dość, ale pew­nego ro­dzaju stłu­miony triumf, ta­kie: „Anie mó­wi­łam?”. 

– To nic ta­kiego – rzu­ciła obron­nym to­nem. – Po pro­stu po­trze­buję ci­szy ispo­koju. 

– Ro­zu­miem, ko­chana. Chcia­ła­byś po­ga­dać? Od­wo­łam to spo­tka­nie zMa­liką isię tobą zajmę. – Dla­czego na­gle miała taki miękki głos? 

– Nie, dzięki. Aż tak źle nie jest. 

– Oczy­wi­ście, że nie. Ale mó­wiąc szcze­rze, chyba do­brze, że po­zna­łaś się na nim te­raz, za­nim zdą­żył cię skrzyw­dzić. 

– Dla­czego niby miałby mnie skrzyw­dzić? 

– Bo chyba nie jest wam dane być ra­zem. Nie na­le­żysz do tam­tego świata, wkaż­dym ra­zie nie wpełni – po­wie­działa Va­nessa ioczy­wi­ście miała ra­cję, jej przy­ja­ciółka pod wie­loma wzglę­dami tam nie pa­so­wała. 

Mimo to Mi­ca­ela zi­ry­to­wała się ina­tych­miast po­ża­ło­wała, że wogóle wspo­mniała oprze­pro­wadzce. Wkońcu nie pod­jęła jesz­cze żad­nej de­cy­zji, po pro­stu od ja­kie­goś czasu ta myśl nie da­wała jej spo­koju. 

– Aco ty wiesz otym, gdzie ja na­leżę? – syk­nęła. 

– Boże, wy­lu­zuj. Chcia­łam tylko po­wie­dzieć, że... tę­sk­nię za tobą – wy­znała Va­nessa. 

Nie­wy­klu­czone, że Mi­ca­ela tę­sk­niła też za nią iich co­dzien­nymi roz­mo­wami. Ale wła­śnie uświa­do­miła so­bie, że bar­dziej bra­ko­wało jej Rek­kego, ta­kiego, ja­kim był ze­szłej wio­sny, gdy jesz­cze pa­trzył na świat trzeź­wym wzro­kiem. 

– Prze­pra­szam – ode­zwała się. 

– Nic się nie stało. 

– Je­śli spo­tkasz Lu­casa, to prze­każ mu, że do niego za­dzwo­nię. 

– Mu­sisz już koń­czyć? 

– Po­zdrów Ma­likę – rzu­ciła Mi­ca­ela itro­chę za szybko przy­ci­snęła czer­woną słu­chawkę. Na­gle jed­nak po­czuła się sa­motna ipo­sta­no­wiła po­je­chać do Husby, jak po­wie­działa Lin­dro­osowi. 

Mama oczy­wi­ście wo­la­łaby, żeby miesz­kała na Öster­mal­mie, co rzecz ja­sna czę­ściowo wy­ni­kało ztego, że wjej oczach prze­pro­wadzka córki do­da­wała ro­dzi­nie pre­stiżu.





Kaj Lin­droos itak miał pod ko­niec dnia spo­tkać się znad­in­spek­to­rem Lar­sem Hel­l­ne­rem. Ale na­pi­sał do niego SMS ipo­pro­sił, by przy­szedł wcze­śniej, bo chciał szyb­ciej po­zbyć się zga­bi­netu tam­tej pie­przo­nej La­ty­no­ski. Te­raz jed­nak ża­ło­wał. Ale nie dla­tego, że wy­szła. Jak dla niego mo­gła już na za­wsze zo­stać utej swo­jej ma­muśki zprzed­mieść. 

Po pro­stu chciał po­być chwilę sam ze swo­imi my­ślami, choć to wy­da­wało się sza­lone igłu­pie, bo ko­bieta ztam­tego zdję­cia nie mo­gła być Cla­ire. To by­łoby bo­wiem rów­nie nie­praw­do­po­dobne jak to, że jego nie­ży­jący oj­ciec po­ja­wił się na­gle na im­pre­zie na Ma­jorce. Boże, przy­da­łoby mu się coś moc­niej­szego. 

– Ale je­steś dziś spięty – za­czął Hel­l­ner. 

– Nie, nie, tylko zmę­czony. 

Za­sta­na­wiał się, czy nie po­ka­zać mu zdję­cia, może dzięki temu raz na za­wsze by się uspo­koił. Ale nie miał ochoty an­ga­żo­wać ko­lej­nych osób, zwłasz­cza Hel­l­nera, który prze­jął po nim sprawę, by kom­plet­nie go zniej wy­klu­czyć. Tak na­prawdę po­wi­nien po­rwać fo­to­gra­fię na ty­siąc ka­wa­łecz­ków iowszyst­kim za­po­mnieć. Ipo­słu­chać, ja­kie nowe śledz­two przy­dzieli mu Hel­l­ner. Ale nie mógł się sku­pić, mi­mo­wol­nie ożyły wnim wspo­mnie­nia. Przy­po­mniał so­bie, jak po­nad trzy­na­ście lat wcze­śniej usły­szał owy­padku wSan Se­ba­stián. Był późny wie­czór, aon sie­dział po go­dzi­nach, gdy na­gle za­dzwo­nił do niego hisz­pań­ski po­li­cjant An­to­nio Ri­vera. Oko­licz­no­ści wy­padku ni­jak nie łą­czyły się wca­łość. Cy­sterna prze­wró­ciła się na pod­jeź­dzie wgó­rach iru­nęła na chod­nik, po któ­rym szli piesi wra­ca­jący zkon­certu chóru. Do­szło do eks­plo­zji. 

Zgi­nęło szes­na­ście osób, wwięk­szo­ści przy­pad­ków opa­rze­nia znacz­nie utrud­niły iden­ty­fi­ka­cję. Ale nie oto cho­dziło. Co­mi­sa­rio Ri­vera nie chciał po­wie­dzieć mu nic oko­bie­cie zpo­dwój­nym oby­wa­tel­stwem, szwedz­kim ian­giel­skim, która dwa dni wcze­śniej za­mel­do­wała się wtam­tej­szym Grand Ho­telu. Zo­sta­wiła pasz­port wre­cep­cji iwy­szła na długi spa­cer, by już ni­gdy nie wró­cić. 

– To Cla­ire Lid­man – stwier­dził co­mi­sa­rio Ri­vera. – Po­dej­rze­wamy, że jest jedną zofiar wy­padku. 

Lin­droos pa­mię­tał, jak za­re­ago­wał, gdy to do niego do­tarło. Głę­boko się za­wiódł. Nie dla­tego, że Cla­ire Lid­man nie żyła – wkońcu ni­gdy jej nie spo­tkał – tylko dla­tego, że śledz­two stra­ciło na zna­cze­niu. Cla­ire naj­wy­raź­niej po pro­stu zgi­nęła wwy­padku. Nikt, na­wet sam dia­beł, nie za­pla­no­wałby tego typu ka­ta­strofy, upew­nia­jąc się, by na miej­scu była też za­gi­niona Szwedka. 

Zbyt wiele czyn­ni­ków wy­da­wało się przy­pad­ko­wych, aon do­tarł tam zde­cy­do­wa­nie zbyt późno, ale tego dnia do Hisz­pa­nii nie la­tały już żadne sa­mo­loty. WSan Se­ba­stián po­ja­wił się zko­legą Rof­fem San­del­lem do­piero na­za­jutrz po po­łu­dniu. Matka isio­stra Cla­ire już na nich cze­kały. Pa­liły pa­pie­rosy przed kost­nicą, aon po­my­ślał, że wy­glą­dają tan­det­nie, jak jej kom­pletne prze­ci­wień­stwo. Po chwili jed­nak przy­po­mniało mu się, że Cla­ire prze­cież awan­so­wała spo­łecz­nie. Przy­braw­szy po­ważny wy­raz twa­rzy, przy­wi­tał się znimi, awtedy ude­rzyło go, że są bar­dzo spo­kojne, awręcz za­do­wo­lone, jakby przez cały ten czas prze­czu­wały, jak ta hi­sto­ria się skoń­czy. 

Po­my­ślał, że na pewno jej za­zdro­ściły iani, kurwa, tro­chę nie cie­szyły się zjej suk­ce­sów. „Bar­dzo mi przy­kro, że spo­ty­kamy się wta­kich oko­licz­no­ściach”, za­czął, na co Linda, czyli jej sio­stra, po­wie­działa: „Dzię­kuję. Cla­ire była naj­lep­szą znas, to straszna tra­ge­dia”, czy coś wtym stylu, ja­kieś po­prawne iwzru­sza­jące stwier­dze­nie, które wogóle nie brzmiało szcze­rze. Wie­dział, że musi się pil­no­wać, by krzywo na nią nie spoj­rzeć. 

Po­my­ślał, że Linda ma wso­bie coś wy­zy­wa­ją­cego, nie­mal wul­gar­nego, asy­tu­acji nie po­pra­wiał fakt, że miała opiętą spód­nicę, która pod­jeż­dżała jej do góry. Była po­stawną ko­bietą oma­łych oczach iokrą­głych kształ­tach, zko­lei jej po­stura icera wy­glą­dały, jakby od trzy­na­stego roku ży­cia cią­gle tylko pa­liła iba­lo­wała. Pa­mię­tał, jak otwo­rzył jej drzwi, po czym wszedł za nią do kost­nicy. Skrzy­piały mu buty. Pod jej bluzką od­ci­nały się ra­miączka od sta­nika – zła­pał się na tym, że pró­buje zgad­nąć, jaki ma roz­miar. Może nie za­cho­wał się naj­god­niej, ale wkońcu był tylko czło­wie­kiem, aśmierć to afro­dy­zjak. Za­pach po­czuł już na ko­ry­ta­rzu. Za­ska­ku­jąco pa­skudny. Ciężki, słod­kawy idu­szący. Spło­nęła nie tylko skóra, lecz także tłuszcz, mię­śnie ikrew, poza tym ciało było po­kryte ben­zyną igumą. Coś po­twor­nego. Lin­droos wzdry­gnął się, miał wra­że­nie, że za­raz zwy­mio­tuje. Po­czuł chwi­lowe obrzy­dze­nie. 

„To nie może być Cla­ire”, po­my­ślał. „Nie wie­rzę”. Ale uznał, że to nor­malna re­ak­cja. Prze­cież nikt nie spo­dziewa się wi­doku tak zma­sa­kro­wa­nego ciała, zwłasz­cza osoby po­kroju Cla­ire. Nie ro­zu­miał, ja­kim cu­dem jej matce isio­strze udaje się za­cho­wać spo­kój. Miał wra­że­nie, że za­raz coś wnim pęk­nie. To był prze­ra­ża­jący wi­dok. Przed nim le­żało na wpół spa­lone, po­ra­nione icuch­nące stwo­rze­nie. Trudno jak­kol­wiek to opi­sać. Jak one mo­gły pa­trzeć na nią tak nie­wzru­szone? Wgło­wie mu się to nie mie­ściło. Po chwili jed­nak zro­zu­miał, że mu­siały ją już wcze­śniej zo­ba­czyć. Były przy­go­to­wane na szok iod­cięły się emo­cjo­nal­nie. 

Ra­zem zco­mi­sa­rio Ri­verą obe­szli ciało do­okoła, od zwę­glo­nych stóp do ły­sej głowy bez twa­rzy. Le­karz po­ka­zał im znaki szcze­gólne Cla­ire, októ­rych wie­dział: prze­rwę mię­dzy je­dyn­kami istare zła­ma­nie ko­ści oboj­czy­ko­wej. „To ona”, stwier­dziła matka. „To ona”. Dla­czego miałby wto wąt­pić? Wkońcu ko­bieta miała tę prze­rwę mię­dzy zę­bami iwogóle. 

Mimo to po wszyst­kim po­czuł, że coś jest nie tak. Nie po­trak­to­wał tego po­waż­nie, nic ztym nie zro­bił, ale wra­że­nie nie mi­jało iza­pewne miało to zwią­zek zco­mi­sa­rio Ri­verą. 

Ri­vera był ide­al­nym to­wa­rzy­szem pod­czas wi­zyty wkost­nicy. Mó­wił bez­błędną an­gielsz­czy­zną, pra­co­wał wMa­dry­cie imiał po­sturę wy­so­kiego rangą woj­sko­wego, jed­no­cze­śnie jed­nak nie ema­no­wał tą aurą, jaką Kaj przez całe ży­cie ob­ser­wo­wał udok­to­rów iuczo­nych. Wroz­mo­wie zle­ka­rzem me­dy­cyny są­do­wej za­da­wał mą­dre py­ta­nia, ado tego cały czas przej­mo­wał ini­cja­tywę – opo­wie­dział mu wszystko oba­da­niach la­bo­ra­to­ryj­nych iich wy­ni­kach, które przy­szły za­ska­ku­jąco szybko. 

Wpraw­dzie nie mo­gli po­brać od­ci­sków pal­ców de­natki, ale wjej iden­ty­fi­ka­cji po­mo­gła karta den­ty­styczna. Mimo że ana­liza nie po­zo­sta­wiała żad­nych wąt­pli­wo­ści, Ka­jowi wciąż coś nie da­wało spo­koju. Po­dob­nie miał ztym zdję­ciem, które trzy­mał wszu­fla­dzie. Chciał je za­równo zba­dać, jak izi­gno­ro­wać. Pa­mię­tać iza­po­mnieć jed­no­cze­śnie. 

– Sły­sza­łeś, co po­wie­dzia­łem? 

Lin­droos ock­nął się zza­my­śle­nia. Hel­l­ner spoj­rzał na niego swo­imi brą­zo­wymi oczami, wktó­rych za­wsze ma­luje się scep­ty­cyzm idez­apro­bata. 

– Oczy­wi­ście – od­parł. – Po pro­stu coś mnie... 

– Tak? 

– Roz­pro­szyło – do­koń­czył iznów na­brał ochoty, by po­ka­zać mu zdję­cie iopo­wie­dzieć oswo­ich oba­wach. Po chwili jed­nak za­lała go fala wspo­mnień iroz­mowa otej spra­wie wy­dała mu się nie­moż­liwa. 

– Czy to ma zwią­zek ztą dziew­czyną, która tu była? – spy­tał Hel­l­ner. 

– Tro­chę tak – wy­mam­ro­tał. 

– Wjaki spo­sób? 

– Po pro­stu wy­ga­dy­wała ja­kieś bzdury na te­mat Cla­ire Lid­man – wy­tłu­ma­czył ina­tych­miast tego po­ża­ło­wał. 

Hel­l­ner ewi­dent­nie za­re­ago­wał na jej na­zwi­sko, stał się czujny. 

– Co do­kład­nie po­wie­działa? 

– Nie pa­mię­tam. Ni­jak nie trzy­mało się to kupy – rzu­cił. Nie spodo­bał mu się ton wła­snego głosu. Sły­chać było, że tylko udaje non­sza­lan­cję.

– Żad­nych kon­kre­tów? – Hel­l­ner za­czął świ­dro­wać go wzro­kiem.

– Nie, ra­czej nie – po­wie­dział. 

– Ta dziew­czyna wy­gląda zna­jomo. Jest zpo­li­cji? 

– Wpe­wien spo­sób tak. – Miał na­dzieję, że nie bę­dzie mu­siał po­da­wać jej na­zwi­ska. 

Nie chciał, by ktoś znów za­czął grze­bać wtam­tej spra­wie, więc zmie­nił te­mat. Ga­dał, co ślina na ję­zyk przy­nie­sie, nie­świa­domy, że Lars Hel­l­ner dawno go przej­rzał iin­te­re­so­wała go tylko ta nie­zna­joma.







DZIE­WIĘĆ


Rekke wstał od for­te­pianu, czu­jąc, że za­raz sta­nie się coś strasz­nego. Ale to tylko dawne wspo­mnie­nia pła­tały mu fi­gle. Prze­cież te­raz wjego ży­ciu nic się nie działo, nic oprócz re­gu­lar­nych wi­zyt pani Hans­son, która spraw­dzała, czy osie­bie dba, mimo że on nie ra­dził so­bie na­wet znaj­prost­szymi czyn­no­ściami. 

Był wra­kiem czło­wieka. Co on naj­lep­szego wy­pra­wiał? My­ślał osta­rym ko­cie, atak wogóle to idio­tyczne zjego strony, że na­zwał go Aha­swe­rus. Ale był wtedy tylko ma­łym chłop­cem, któ­rego ta po­stać za­fa­scy­no­wała zpro­stego po­wodu: sporo zna­lazł na jej te­mat wbi­blio­tece ro­dzi­ców. OAha­swe­ru­sie pi­sali Go­ethe, Schle­gel iHa­mer­ling, atakże An­der­sen, Fröding czy La­ger­kvist. 

Zich opi­sów, zwłasz­cza La­ger­kvi­sta, wy­ni­kało, że Aha­swe­rus był mi­łym, zwy­czaj­nym czło­wie­kiem. Wiódł spo­kojne ży­cie wgro­nie ro­dziny, ale nie­stety miesz­kał wnie­wła­ści­wym miej­scu. Przed jego do­mem prze­cho­dzili ska­zańcy, nie­szczę­śnicy, któ­rzy zkrzy­żem na ple­cach zmie­rzali na Gol­gotę. Któ­re­goś dnia je­den znich chciał przy­siąść uniego na schodku, by na mo­ment od­po­cząć. Aha­swe­rus chęt­nie by mu na to po­zwo­lił, wkońcu nie był bez serca, ale bał się pro­ble­mów zwła­dzą, więc go prze­pę­dził. Ztego po­wodu zo­stał po­tę­piony ijuż na za­wsze miał się tu­łać po świe­cie. Było wtym coś, co za­in­te­re­so­wało na­sto­let­niego Rek­kego. Los Aha­swe­rusa opi­sano nie tylko jako prze­kleń­stwo, lecz także jako mroczny dar. 

Po­dobno po prze­pę­dze­niu Je­zusa zNa­za­retu Aha­swe­rus nie po­tra­fił już cie­szyć się iwzru­szać jak inni. Wszystko, na co pa­trzył, po­kry­wało się po­pio­łem. Jed­no­cze­śnie jed­nak nie dało się go już oma­mić. Tam, gdzie inni wi­dzieli ge­niusz, on do­strze­gał pustkę, ro­zu­miał, że uni­żone ge­sty są tylko ułudą. Gdy Hans wprzy­pły­wie emo­cji na­zwał na jego cześć kota, ten na­brał cze­goś wro­dzaju po­nu­rego ma­je­statu. Ko­chał to prze­klęte zwie­rzę, ba, utoż­sa­miał się znim. Dla­tego na­tych­miast się za­nie­po­koił, gdy po wi­zy­cie Ga­bora Mo­ro­vii kot znik­nął. 

Nie było go wdomu, awtaką po­godę nie po­wi­nien prze­by­wać na ze­wnątrz, wkońcu tem­pe­ra­tura spa­dła po­ni­żej zera iza­no­siło się na za­mieć. Rekke cho­dził po oko­licy, wo­ła­jąc: „Swe­rus! Swe­rus!”, ale go nie zna­lazł. Gdy póź­nym wie­czo­rem wra­cał do domu po­grą­żony wmy­ślach, coś za­sze­le­ściło wkrza­kach. Przez se­kundę czy dwie na nowo od­żyła wnim na­dzieja. 

Za­raz po­tem jed­nak mi­mo­wol­nie spięły mu się wszyst­kie mię­śnie, bo wy­pa­trzył przy skrzynce na li­sty coś, co wy­glą­dało jak fu­trzana czapka dok­tora Brandta. Na­uczy­ciel za­wsze no­sił ją na czubku głowy. To cał­kiem lo­giczne, że mógł ją po­rwać wiatr. Nie­stety na­gle za­pło­nęła. Ogień trzesz­czał, awpo­wie­trzu uno­sił się za­pach ben­zyny icze­goś jesz­cze. Czapka rap­tow­nie się zje­żyła iwy­dała zsie­bie prze­ra­ża­jący pisk, aRekke pu­ścił się pę­dem, by uga­sić ogień płasz­czem. 

Opa­rzył ra­mię iklatkę pier­siową ispoj­rzał woczy umie­ra­ją­cego Aha­swe­rusa, jakby ten – na wpół spa­lony inagi – tra­cił coś wię­cej niż ży­cie. Nie pa­mię­tał na­wet, co zro­bił póź­niej. 

Może po pro­stu uciekł, acia­łem kota za­jęła się pani Hans­son. Wie­dział za to, że tam­tej nocy klął na czym świat stoi, apóź­niej co­dzien­nie tre­no­wał różne tech­niki ja­poń­skich sztuk walki, jakby to miało oca­lić go przed po­pad­nię­ciem wroz­pacz. Ale to było dawno temu icho­dziło tylko okota. „Głu­poty”, wy­mam­ro­tał iusiadł przy biurku, po czym wpi­sał wwy­szu­ki­warkę ha­sła „Ga­bor Mo­ro­via” i„Car­ta­phi­lus”. Gdy spoj­rzał na wy­niki, do­tarło do niego, jak nie­wiele onim wie. Mo­ro­via praw­do­po­dob­nie ka­zał usu­nąć zin­ter­netu więk­szość in­for­ma­cji na swój te­mat, aon sam od dawna nie drą­żył tego zna­le­ży­tym za­an­ga­żo­wa­niem. Nie­za­leż­nie jed­nak od rze­czy­wi­stego za­gro­że­nia Hans nie po­wi­nien był go igno­ro­wać. No­sce ho­stem. Trzeba znać swo­ich wro­gów. Za to jego brat, Ma­gnus, oszust iin­try­gant, na pewno wszystko wie­dział, wkońcu sam pa­mię­tał, jak Nord­ban­ken znisz­czył Axela Lars­sona pod wpły­wem Car­ta­phi­lusa. Tylko czy Rekke miał siłę znim roz­ma­wiać? Ra­czej nie. Każde spo­tka­nie zbra­tem na­peł­niało go dła­wią­cym uczu­ciem, że lu­dzie są kur­sem gieł­do­wym, który pod­nosi się lub spada wza­leż­no­ści od sta­tusu iuży­tecz­no­ści. Choć ską­d­inąd... może taka roz­mowa mo­głaby mu coś roz­ja­śnić. 

Dla­tego po­krę­cił głową iwy­jął te­le­fon. Chciał spra­wić wra­że­nie rów­nie nie­szczę­śli­wego iodu­rzo­nego le­kami, ja­kim wrze­czy sa­mej był. Wie­dział, że to przy­nie­sie mu sa­tys­fak­cję. Ma­gnus nie osią­gnął żad­nych więk­szych suk­ce­sów na are­nie po­li­tycz­nej, więc kiep­ski stan psy­chiczny brata do­da­wał mu sił. 

Sła­bo­ści in­nych pod­no­szą na du­chu każ­dego Ma­chia­vel­lego. 







DZIE­SIĘĆ


Mi­ca­ela wy­sia­dła zme­tra wHusby ipo­szła do mamy, która miesz­kała przy Tron­dhe­ims­ga­tan. Na ulicy był spory ruch: na­molni sprze­dawcy, dzieci zżół­tymi pro­por­czy­kami, dwóch na­sto­lat­ków wy­da­ją­cych ryt­miczne dźwięki ustami idziew­czyna wblu­zie zkap­tu­rem, która mi­ja­jąc ją, po­wie­działa: 

– Siema, glino. 

Wszystko było jak za­wsze, na po­dwórku po pra­wej grała na­wet wpiłkę grupka chłop­ców. Mimo to miała wra­że­nie, że coś się zmie­niło. Nie po­tra­fiła tylko po­wie­dzieć co. Po pro­stu czuła, że lu­dzie pa­trzą na nią po­dejrz­li­wie, pra­wie nikt się nie uśmie­chał. Zo­ba­czyła zbli­ża­ją­cego się wjej stronę Hu­gona Péreza, który nie ba­cząc na upał, cho­dził po mie­ście wczapce. 

Hugo Pérez był tylko kilka lat od niej star­szy, to uga­nia­jący się za dziew­czy­nami, pewny sie­bie ma­cho, który cały czas się szcze­rzył, jakby świat przy­po­mi­nał je­den wielki żart. Te­raz jed­nak – co zo­ba­czyła już zda­leka – ja­koś dziw­nie się prę­żył. Oco cho­dziło? 

– Cześć, Hugo! Jak leci? – Nie od­po­wie­dział. – Fajne spodnie. – To też zi­gno­ro­wał, mi­nął ją zuda­waną non­sza­lan­cją. – Ale mógł­byś je tro­chę pod­cią­gnąć – do­dała zgod­nie zprawdą. 

Spodnie, wy­bie­lone dżinsy, były spusz­czone do po­łowy tyłka. Ico to za durny po­mysł, no­sić czapkę wśrodku lata? 

– Idiota – wy­mam­ro­tała. 

Ale to nie­wiele po­mo­gło. Jego chłód aż się wnią wżarł, na­gle na wła­snym osie­dlu po­czuła się jak in­truzka. Oczy­wi­ście mo­gło to wy­ni­kać ztego, że od ja­kie­goś czasu miesz­kała na Öster­mal­mie. Nie, nie, czuła, że to ra­czej nie ma związku zRek­kem iGre­vga­tan. 

Cho­dziło oLu­casa. To mia­łoby sens. Je­śli jej po­strze­ga­nie brata się zmie­niało, to wraz znim zmie­niał się też ob­raz Husby. Lu­cas był jej star­szym bra­tem iwdzie­ciń­stwie chro­nił ją od złego. Nie­stety te­raz, od­kąd wła­ści­wie co­dzien­nie słu­chała ojego dzia­łal­no­ści prze­stęp­czej, sam stał się za­gro­że­niem. 

To ja­sne, że po tym wszyst­kim Husby nie mo­gło po­zo­stać ta­kie samo. Nic też dziw­nego, że fa­ceci po­kroju Hu­gona wi­dzieli wniej zdraj­czy­nię. Grze­bała wczymś, co po­winna zo­sta­wić. Mimo to nie mo­gła się po­wstrzy­mać. Czuła, że musi po­znać prawdę. 

– Mi­ca­ela! 

Do­tarła na Tron­dhe­ims­ga­tan iro­zej­rzała się zdez­o­rien­to­wana. Wo­łała ją mama. Mi­ca­ela prze­ska­no­wała wzro­kiem całe po­dwórko, ale ni­g­dzie jej nie wi­działa. 

– Gdzie je­steś? 

– Aquí, es­túpido! 

Mama stała za huś­taw­kami idom­kiem dla dzieci, trze­piąc dy­wany. Była ubrana whip­pi­sow­skie spodnie wpa­ski, sze­roki ba­weł­niany swe­ter zna­dru­kiem wkształ­cie serca isan­dały na ob­ca­sie. Miała roz­pusz­czone, nie­dawno po­far­bo­wane włosy. 

– Vas air auna fie­sta? 

– Co, ja? – Mama te­atral­nym ge­stem po­gła­dziła się po ubra­niach. – Nie, no wło­ży­łam tylko ja­kieś stare ła­chy. Masz po­ję­cie, ile ważą te dy­wany? – Mach­nęła trze­paczką. 

– Nie mo­głaś ich po pro­stu od­ku­rzyć? 

– Chcia­łam je schło­stać, za­słu­żyły na to – po­wie­działa zuśmie­chem, ale za­raz po­tem spo­waż­niała, jakby coś jej się przy­po­mniało. 

Zlu­stro­wała Mi­ca­elę wzro­kiem od góry do dołu, ewi­dent­nie nie­za­do­wo­lona. Do­tknęła jej dżin­so­wej kurtki, po czym od­gar­nęła jej włosy ztwa­rzy ispoj­rzała na nią zroz­cza­ro­wa­niem. 

– Sły­sza­łam, że pro­fe­sor ka­zał ci się wy­pro­wa­dzić. 

– Wcale nie. 

– Jak to nie? Przed chwilą roz­ma­wia­łam zDo­lo­res. – Do­lo­res to mama Va­nessy. – Po­dobno cię wy­rzu­cił. Nie ro­zu­miem, jak mo­głaś to tak ze­psuć. Mi­ca­ela, on jest naj­lep­szym, co cię spo­tkało, od­kąd... 

Zda­wało się, że nie może przy­po­mnieć so­bie ani jed­nej do­brej rze­czy, która ostat­nio przy­da­rzyła się córce. Mi­ca­ela roz­wa­żała, czy po raz setny nie po­wie­dzieć jej, że choć uniego mieszka, to wcale nie jest jego dziew­czyną. Stwier­dziła jed­nak, że nie ma siły. Wście­kła się, że wie­ści tak szybko się roz­no­szą, to zna­czy: znie­kształ­cają. 

– To jesz­cze nic pew­nego – za­częła. – Ale je­stem już nim zmę­czona. Ma de­pre­sję ibie­rze za dużo le­ków. 

– Uza­leż­nie­nie po­ja­wia się na­wet wnaj­lep­szych ro­dzi­nach – stwier­dziła mama. Nie było wąt­pli­wo­ści, którą ro­dzinę ma na my­śli. Si­món, drugi brat Mi­ca­eli, ćpał od czter­na­stego roku ży­cia. 

– Ła­two po­wie­dzieć – od­cięła się Mi­ca­ela. 

– Ła­two? Zwa­rio­wa­łaś? Prze­cież do­brze wiesz, ile wży­ciu prze­szłam. Mu­sisz być przy nim imu po­móc. Dla­czego, do li­cha, nie zro­bisz cze­goś ze swoim wy­glą­dem? Wło­ży­ła­byś su­kienkę, która pod­kre­śla kształty, iprze­sta­ła­byś wkońcu cho­wać się za grzywką. Może prze­ko­na­ła­byś się też do bu­tów na ob­ca­sie? Wtych bia­łych sne­aker­sach wy­glą­dasz dość przy­sa­dzi­ście. 

– Mamo, prze­stań. 

– Ko­bieta musi... 

– Czy ty przy­pad­kiem nie­dawno nie na­zwa­łaś się fe­mi­nistką? – przy­po­mniała Mi­ca­ela. 

– So­cja­listką, ko­cha­nie, so­cja­listką. Uwa­żam, że wszy­scy po­win­ni­śmy so­bie po­ma­gać. Boże drogi, taki męż­czy­zna. Świa­towy czło­wiek. Ota­kiego ko­goś na­leży dbać, atak przy oka­zji, po­win­naś nas so­bie przed­sta­wić, za­nim bę­dzie za późno. My­ślę, że by mnie po­lu­bił, wkońcu całe ży­cie in­te­re­suję się psy­cho­lo­gią. Wiesz, że kie­dyś spo­tka­łam Eri­cha Fromma? 

– Pra­wie go spo­tka­łaś. 

– No do­bra, niech ci bę­dzie. Ale go czy­ta­łam. Więc mam do po­wie­dze­nia wiele cie­ka­wego. 

– Zpew­no­ścią. – Mi­ca­ela po­czuła, że musi się zbie­rać. Wi­zyta umatki była idio­tycz­nym po­my­słem. 

– Co, już idziesz? 

– Mam dużo ro­boty. 

– Je­śli wie­rzyć Lu­ca­sowi, owiele za dużo. 

– Oco ci cho­dzi? – Mi­ca­ela spoj­rzała na nią ziry­ta­cją. 

– Onic. Po­wta­rzam tylko, co sły­sza­łam. Lu­cas mówi, że ścią­gasz na sie­bie kło­poty. 

– Ale może ja chcę je mieć? 

– Jak­bym sły­szała two­jego ojca. 

– To ta­kie złe? 

– Lu­cas chce dla cie­bie jak naj­le­piej. Gdy­byś tylko go wi­działa. Na­tali ma na niego świetny wpływ. Nie zdzi­wi­łoby mnie, gdyby się oka­zało, że sta­rają się odziecko. To brzmi nie­wia­ry­god­nie, ale może nie­długo zo­stanę bab­cią – do­dała, ko­kie­te­ryj­nie po­pra­wia­jąc włosy. 

– Daj spo­kój – po­wie­działa Mi­ca­ela. 

– Ja­kie „daj spo­kój”? Moim zda­niem je­steś wo­bec niego nie­spra­wie­dliwa. Prze­pra­szam, ale nie mogę dłu­żej uda­wać, że nic się nie dzieje. Po­dobno in­te­re­su­jesz się nie tym, czym trzeba, iza­da­jesz mnó­stwo nie­wy­god­nych py­tań. 

Mi­ca­ela unio­sła wzrok ispoj­rzała na blok ize­wnętrzne schody, zktó­rych szes­na­ście lat temu spadł jej oj­ciec. 

– Mam wra­że­nie, że nie trzy­masz już mo­jej strony – ode­zwała się. 

Mama odło­żyła trze­paczkę ipo­de­szła do córki zwy­cią­gnię­tymi ra­mio­nami. 

– Ko­cha­nie, jak mo­żesz tak mó­wić? Skąd ta­kie my­śli? Prze­cież ja za­wsze stoję za tobą mu­rem. Nie chcę tylko, żeby coś ci się stało. Mar­twimy się ocie­bie zLu­ca­sem. 

– Mar­tw­cie się le­piej osie­bie – wy­mam­ro­tała, uni­ka­jąc uści­sku. Na­gle do­tarło do niej, że nie pa­suje ani tu­taj, ani na Öster­mal­mie. 







JEDE­NA­ŚCIE


Se­kre­tarz ga­bi­netu Ma­gnus Rekke stał wgar­de­ro­bie przy Ulri­ka­ga­tan. Spa­ko­wał swój czarny gar­ni­tur do po­krowca marki Hunt­sman & Sons, ana­stęp­nie przy­mie­rzył smo­king iza­wią­zał muszkę. Wy­bie­rał się do wsi Ar­ro­man­ches-les-Ba­ins wNor­man­dii na ob­chody sześć­dzie­sią­tej rocz­nicy D-Day, co samo wso­bie nie­spe­cjal­nie go in­te­re­so­wało. 

Wkońcu druga wojna świa­towa na­le­żała do hi­sto­rii. Wał­ko­wano ją do znu­dze­nia, aon znał nie­mal każdą jej bi­twę. Ale zdru­giej strony uro­czy­stość przy­po­mi­nała też Gwiazdkę. Będą tam wszy­scy: Bush, Blair, Chi­rac, Schröder, se­kretny przy­ja­ciel Schrödera Pu­tin ikró­lowa Wiel­kiej Bry­ta­nii, do cho­lery, plus różne szare emi­nen­cje. Dla­tego nie za­mie­rzał zmar­no­wać ani jed­nej se­kundy. 

Ja­sny gwint, jak ten smo­king pił go wbrzuch. Jesz­cze nie­dawno, pod­czas ce­re­mo­nii roz­da­nia Po­lar Mu­sic Prize, le­żał na nim ide­al­nie. Chyba od tego czasu nie przy­tył ja­koś szcze­gól­nie? To nie­moż­liwe. Cho­ciaż wsu­mie... Po­wi­nien skoń­czyć ztym prze­klę­tym pi­wem iznów prze­rzu­cić się na wino, niech no tylko, do li­cha, wy­trzeź­wieje. Na­gle usły­szał dzwo­nek te­le­fonu. Ale gdzie, kurwa, była jego ko­mórka? Szu­kał jej wśród ko­szul iswe­trów iwkońcu zna­lazł ją wkie­szeni sza­rego gar­ni­turu, który przed chwilą przy­mie­rzał. Do tego czasu jed­nak zdą­żyła już ucich­nąć. Wsu­mie to na­wet do­brze, choć... Boże drogi, to Hans. Aco to, po­wstał zmar­twych? Wy­szedł wresz­cie ztego swo­jego ciem­nego kró­le­stwa? Ma­gnus po­sta­no­wił do niego od­dzwo­nić. 

– To ty ży­jesz? – spy­tał. 

– Mo­ri­turi te sa­lu­tant. Idący na śmierć po­zdra­wiają cię – od­parł Hans. 

– Za­raz jadę na Ar­landę, tak­sówka już na mnie czeka, więc się stresz­czaj. – Na­pa­wał się tym, że spra­wia wra­że­nie za­ję­tego, pod­czas gdy Hans, cu­downe dziecko ige­nialny sy­na­lek ma­musi, sie­dzi na Gre­vga­tan, pa­trząc na świat przez nar­ko­tyczną mgłę. 

– Wta­kim ra­zie za­dzwo­nię in­nym ra­zem – po­wie­dział de­fen­syw­nie. 

Ma­gnus po­czuł do niego po­gardę. „To przede mną te­raz też się bę­dziesz kła­niał?”, po­my­ślał. 

– No do­bra, dam ci pięć mi­nut, je­śli bę­dziesz miły. 

– Jak hoj­nie ztwo­jej strony – rzu­cił nie­mal bez cie­nia sar­ka­zmu. – Sły­sza­łeś coś ono­wym chło­paku Ju­lii? 

„Awięc cho­dzi osprawy ro­dzinne”, stwier­dził wmy­ślach Ma­gnus. 

– Tylko tyle, że nie po­cho­dzi zro­dziny szla­chec­kiej – wy­ja­śnił. – Ale nie znam żad­nych szcze­gó­łów, Lo­visa też nie. 

– Ro­zu­miem – od­po­wie­dział nie­ufny, awręcz za­nie­po­ko­jony na do­bre. Ale za­raz po­tem zmie­nił te­mat: – Nie­dawno przy­po­mniało mi się, jak na po­czątku lat dzie­więć­dzie­sią­tych do­rwa­łeś zMi­ni­ster­stwem Fi­nan­sów Axela Lars­sona. 

– Czyli jed­nak chcesz roz­ma­wiać omo­jej daw­nej bru­tal­no­ści. 

– Ra­czej otym, skąd się wzięła. 

– Axel Lars­son za­słu­żył na to, by go znisz­czyć. 

– Na pewno – rzu­cił cierpko Hans isam też zi­ry­to­wał się swoją wy­po­wie­dzią. Chyba nie za­cznie na­gle bro­nić Lars­sona? 

– Prze­cież wiesz, jak mu się żyło wla­tach osiem­dzie­sią­tych. Sku­po­wał nie­ru­cho­mo­ści, dzieła sztuki ibroń, jak ja­kiś kre­zus. Ale gdy wio­sną dzie­więć­dzie­sią­tego roku prze­ję­li­śmy Nord­ban­ken, oka­zało się, że Axel tkwi wdłu­gach po uszy. Pa­mię­tasz, co się mó­wiło wtam­tych cza­sach? 

– Nie, co? 

– Je­śli po­ży­czy­łeś mi­lion, to twój pro­blem. Je­śli po­ży­czy­łeś sto mi­lio­nów, to pro­blem banku. Aje­śli po­ży­czy­łeś mi­liardy, to całe pań­stwo ma prze­srane. Itak wła­śnie było. Nord­ban­ken po­niósł gi­gan­tyczne straty zpo­wodu nie­prze­my­śla­nych kre­dy­tów, dla­tego nie mie­li­śmy wyj­ścia, mu­sie­li­śmy przy­ci­snąć Lars­sona. Nie ukry­wam, dało mi to pewną sa­tys­fak­cję iwcale się tego nie wsty­dzę. Axel wszedł do sali kon­fe­ren­cyj­nej jak ja­kiś dan­dys, zna­po­ma­do­wa­nymi wło­sami iwma­ry­narce zpo­dusz­kami na ra­mio­nach, imy­ślał, że nad wszyst­kim pa­nuje. Ale my świet­nie się przy­go­to­wa­li­śmy ipo­sta­wi­li­śmy mu ul­ti­ma­tum: albo przej­miemy twoje udziały inie­ru­cho­mo­ści, albo do­pro­wa­dzimy cię do ban­kruc­twa. Po­bladł jak ściana, krzy­czał ima­chał rę­kami, ale wkońcu wszystko pod­pi­sał. Gdy wy­cho­dził, wy­da­wał się niż­szy oja­kieś dzie­sięć cen­ty­me­trów. 

– Mu­sia­łeś się nie­źle ucie­szyć. 

– Mó­wi­łem, że tylko tro­chę. Przede wszyst­kim jed­nak po­czu­łem się jak do­bry urzęd­nik. Udało nam się od­zy­skać pie­nią­dze po­dat­ni­ków. 

– Nie, no prze­cież bank itak ogło­sił upa­dłość. 

– Ale jak wiesz, za­raz po­tem otwo­rzył się na nowo win­nej for­mie. Aje­śli mar­twisz się oAxela Lars­sona, to od razu ci po­wiem, że nie mu­sisz. Fa­cet znów sie­dzi wRi­che zja­ki­miś mło­dymi blon­dy­necz­kami iza­ma­wia dom péri­gnon. Dla­czego in­te­re­suje cię to gówno? 

– Bo ma­jątku Lars­sona nie prze­jęło tylko pań­stwo, prawda? Nie współ­pra­co­wa­li­ście przy­pad­kiem zpew­nym wę­gier­skim przed­się­bior­stwem in­we­sty­cyj­nym? 

– Oczym ty mó­wisz? – Ma­gnus roz­piął gu­zik wspodniach od smo­kingu.

– Przy­pad­kiem do­wie­dzia­łem się cze­goś, oczym po­wi­nie­neś był mi po­wie­dzieć już czter­na­ście lat temu. 

– Co masz na my­śli? – spy­tał nie­spo­kojny. 

– Że współ­pra­co­wa­łeś zfirmą Ga­bora Mo­ro­vii. Car­ta­phi­lu­sem. 

Ma­gnus po­czuł, jak się poci, ispoj­rzał wlu­stro. „Niech to szlag”, po­my­ślał. Szybko jed­nak wziął się wgarść iudało mu się na­wet przy­brać drwiący ton:

– Cho­dzi otwo­jego sta­rego kota? 

– Po­nie­kąd – od­po­wie­dział Hans. 

– Nie znam się tak do­brze na pra­wie – cią­gnął Ma­gnus – ale czy zbrod­nia pod ty­tu­łem: Spa­le­nie smut­nego kota na tym eta­pie nie jest już przedaw­niona? 

– Nie wy­głu­piaj się. 

– Amoże jako wy­bitny eks­pert chcesz po­wie­dzieć, że ten, który za młodu pod­pala zwie­rzęta, wdo­ro­sło­ści oku­puje Pol­skę? 

– Tro­chę tak. Ale przede wszyst­kim in­te­re­sują mnie fakty. Ga­bor nie­na­wi­dzi na­szej ro­dziny imu­szę przy­znać, że po czę­ści go ro­zu­miem. Ja­kim cu­dem współ­pra­co­wa­li­ście jak ser­deczni przy­ja­ciele? 

– By­li­śmy ra­czej wil­kami wal­czą­cymi otę samą zdo­bycz. Mó­wiąc szcze­rze, ni­gdy go nie spo­tka­łem. Ga­bor woli żyć wukry­ciu. 

– Ale jak już wy­cho­dzi, za­wsze ktoś na tym cierpi. 

– E tam, daj spo­kój – po­wie­dział. – Czy sam nie mó­wi­łeś, że in­te­li­gentni psy­cho­paci mają nie­sa­mo­witą zdol­ność do­pa­so­wy­wa­nia się do sy­tu­acji? Bo wie­dzą, że na dłuż­szą metę nie opłaca się wal­czyć zwia­tra­kami? Ga­bor jest prag­ma­tycz­nym, uta­len­to­wa­nym przed­się­biorcą. Ni­kim wię­cej – do­dał, zda­jąc so­bie sprawę, że to tylko część prawdy. 

– To mnie po­cie­szy­łeś, bra­ciszku – ode­zwał się Hans. 

– Czyż nie? Ate­raz prze­pra­szam... Ale na­prawdę mu­szę już koń­czyć. – Spoj­rzał na ze­ga­rek, jakby szu­kał po­twier­dze­nia swo­ich słów. 

– Pa­mię­tasz Cla­ire Lid­man? – spy­tał Hans. 

– Nie, nie wy­daje mi się – skła­mał po­now­nie. 

– Przy­pusz­czam, że ona wy­my­śliła plan, jak przy­szpi­lić Axela Lars­sona. 

– Ach tak. – Udał, że do­piero te­raz so­bie przy­po­mina. – Ato nie ona zgi­nęła wwy­bu­chu cy­sterny wSan Se­ba­stián? – „Spa­lona jak twój kot”, po­my­ślał, choć oczy­wi­ście za­cho­wał to dla sie­bie. 

– Wła­śnie tak – od­parł Hans. – Cie­kawa po­stać, ale nie do końca ro­zu­miem, po czy­jej stała stro­nie. 

– Po na­szej, rzecz ja­sna. Po mo­jej. 

– Na­tu­ral­nie. 

– Su­ge­ru­jesz, że było ina­czej? 

– Ależ skąd, wży­ciu nie przy­szłoby mi to do głowy. Ate­raz ucie­kaj, bra­cie. Prze­pra­szam, że cię zde­ner­wo­wa­łem. 

– Ja wcale nie je­stem zde­ner­wo­wany – od­parł ewi­dent­nie wzbu­rzony. 

Ale Rekke zdą­żył już się roz­łą­czyć. Ubrany wsmo­king Ma­gnus przy­glą­dał się so­bie wlu­strze, za­sta­na­wia­jąc się, jak Hans tak po pro­stu wy­szedł spod ziemi, by na­tych­miast tra­fić wczułą strunę. Na pewno miał wtym ja­kiś cel. Tylko naj­strasz­niej­sze hi­sto­rie po­tra­fią wskrze­sić zmar­łych. 







DWA­NA­ŚCIE


„Boże, tak długo było bez­na­dziej­nie, ate­raz wresz­cie jest jak wbajce”, po­my­ślała Ju­lia. 

Ze wszyst­kich osób naj­bar­dziej iry­to­wała ją mama, która wier­ciła jej dziurę wbrzu­chu, że Ly­dia do­stała się na Yale. Zresztą nie tylko Ly­dia, mnó­stwo jej przy­ja­ció­łek miało roz­po­cząć stu­dia na pre­sti­żo­wych uczel­niach albo ogól­nie było wspa­nia­łych, pod­czas gdy Ju­lia – oczym nie trzeba było na­wet mó­wić na głos – nie ro­biła zu­peł­nie nic oprócz na­uki hi­sto­rii sztuki imar­no­wa­nia czasu, jak ktoś po­zba­wiony wszel­kich ży­cio­wych am­bi­cji. 

Na pewno pod każ­dym wzglę­dem przy­no­siła ro­dzi­nie wstyd, choć może... Może wcale nie. Wkońcu we­dług taty ro­biła to, co na­leży: czło­wiek musi naj­pierw zdo­być ogólne wy­kształ­ce­nie hu­ma­ni­styczne, do­piero póź­niej przy­cho­dzi czas na zna­le­zie­nie swo­jej spe­cja­li­za­cji. 

Mimo to mama, bab­cia ijej nie­do­rzeczny wu­jek zMi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych nie da­wali jej spo­koju itra­dy­cyj­nie już sta­wiali so­bie te same py­ta­nia. Czy Ju­lia ich roz­cza­ruje? Miała słabe oceny, ado tego bra­ko­wało jej mo­ty­wa­cji do dzia­ła­nia. Jak tak da­lej pój­dzie, spo­tka ją marny los. Czy przy­naj­mniej była in­te­li­gentna? Ipo­tra­fiła pa­trzeć na świat ztą samą spo­strze­gaw­czo­ścią co jej oj­ciec? Amoże tylko odzie­dzi­czyła po nim jego de­mony? Je­śli tak, to gra­tu­la­cje, Ju­lio, wy­gra­łaś wge­ne­tycz­nego lotka. 

Miała cał­kiem ładną twarz, to ogromny atut. Ale jej uda... To ja­kiś dra­mat. Abrzuch? Ma­sa­kra. Ster­czał jak ba­lon. Naj­wyż­szy czas, by dała so­bie spo­kój ztak bez­sen­sow­nymi rze­czami jak śnia­da­nia, które tylko przy­po­mi­nały jej oChri­stia­nie. Czy on ro­bił coś in­nego poza ga­da­niem głu­pot znad ta­le­rza? No prze­cież oglą­dał jesz­cze porno win­ter­ne­cie. Kiedy ostat­nio po­wie­dział jej ja­kiś kom­ple­ment? 

Sto lat temu. Itak za­mie­rzała go zo­sta­wić. Po pro­stu tro­chę przy­śpie­szyła sprawę. Ze­rwała znim wpo­nie­dzia­łek, ale ich zwią­zek tak na­prawdę za­koń­czył się odzie­sią­tej rano wze­szły wto­rek, dzień, który za­czął się rów­nie źle jak więk­szość in­nych. 

Szła Stor­ga­tan, czu­jąc się sa­motna inie­szczę­śliwa. Poza tym mar­twiła się otatę. Był wpo­twor­nym sta­nie iwy­da­wało się, że nie­długo straci je­dyną do­brą rzecz, jaka go ostat­nio spo­tkała – wspólne miesz­ka­nie zMi­ca­elą Var­gas. Mi­ca­ela nie miała już do niego siły, co zjed­nej strony wy­da­wało się wpełni zro­zu­miałe. Ale zdru­giej... Czy nie mo­głaby zna­leźć wso­bie odro­biny cier­pli­wo­ści? Nie wszy­scy lu­dzie byli tacy silni jak ona. Nie wszyst­kich wy­cho­wano wpo­czu­ciu, że trzeba wal­czyć albo zgi­nąć. Na do­miar złego po­ra­nek był po­chmurny idesz­czowy. Na Stran­dvägen trwała ja­kaś de­mon­stra­cja, Ju­lia po­my­ślała, że cho­dzi oIzrael. Bo­lał ją brzuch imiała straszną mi­grenę, nic nie wska­zy­wało na to, że wy­da­rzy się coś aż tak cu­dow­nego. Ajed­nak, gdy mi­jała re­stau­ra­cję Eriks Bak­ficka, usły­szała za sobą ja­kiś głos: 

– Prze­pra­szam! 

Gdy się od­wró­ciła, jej oczom uka­zał się męż­czy­zna po trzy­dzie­stce, wsza­rych chi­no­sach inie­bie­skiej ko­szuli. Miał ray-bany na gło­wie, był umię­śniony i– co na­tych­miast wy­czuła – sza­le­nie in­te­re­su­jący. Uśmiech­nął się do niej ostroż­nie, wręcz nie­śmiało, aona od­po­wie­działa mu tym sa­mym. 

– Tak? 

– Chciał­bym ku­pić za­słony – ode­zwał się. 

– Za­słony – po­wtó­rzyła. Miała wra­że­nie, że coś mię­dzy nimi klik­nęło. Te całe za­słony wy­da­wały się co naj­mniej ko­miczne. Zu­peł­nie do niego nie pa­so­wały, oboje to zro­zu­mieli, jakby usły­szeli ten sam żart. 

– Wła­śnie urzą­dzam miesz­ka­nie – do­dał. 

– Je­śli szu­kasz sklepu ztka­ni­nami, to mu­sisz przejść na drugą stronę Nar­va­vägen, ale wy­daje mi się, że jest jesz­cze za­mknięty. 

– Wi­dać, że nie bar­dzo ogar­niam. – Znów się roz­pro­mie­nił. 

Wtedy Ju­lia zro­biła krok wjego stronę ina­tych­miast po­czuła dys­kom­fort, że jest od niego wyż­sza. Ni­czego nie zno­siła bar­dziej niż wra­że­nia, że jest ogromna. Na szczę­ście jed­nak szybko otym za­po­mniała. Serce za­biło jej moc­niej ina­brała pew­no­ści sie­bie. Wy­star­czyło, że na nią spoj­rzał. 

– Fajne oku­lary – rzu­ciła. 

Na­su­nął je na nos izro­bił śmieszną minę, jakby na­śla­do­wał bo­ha­tera kina ak­cji. Ju­lia za­chi­cho­tała ido­kład­niej mu się przyj­rzała. Boże, już samo to, jak wy­cią­gnął rękę na po­wi­ta­nie, świad­czyło otym, że jest męż­czy­zną zklasą. Chri­stian wy­pa­dał przy nim na­prawdę blado, jak mały chło­piec. 

– Wiesz co? – spy­tał iza­milkł, jakby na­gle coś go onie­śmie­liło. 

– Tak? – ode­zwała się. 

– Je­steś cho­ler­nie piękna. 

Nie była na to przy­go­to­wana. Prze­żyła szok ichoć część niej chciała go spła­wić, uzna­jąc za no­wo­bo­gac­kiego chłop­ta­sia uda­ją­cego twar­dziela, miał na twa­rzy nie­pew­ność, dzięki któ­rej czuła się też przy nim bez­piecz­nie. Jakby był jej zna­jo­mym ijuż go kie­dyś spo­tkała. Po pro­stu wy­glą­dał jak do­bry czło­wiek. 

– Dzię­kuję. – Od­wró­ciła wzrok, ma­jąc na­dzieję, że przy­naj­mniej się nie za­ru­mie­niła. 

– Może głu­pio mó­wić ta­kie rze­czy pro­sto zmo­stu. 

Szu­kała wmy­ślach do­brej od­po­wie­dzi. 

– Szkoda, że nie ma wię­cej ta­kich głup­ców. 

Za­śmiał się. 

– Wta­kim ra­zie nie będę się zmie­niać. 

Ju­lia spoj­rzała na swoje nogi ibrudne ba­le­riny. 

– Tylko moje buty nie pre­zen­tują się naj­le­piej. 

– Są naj­ład­niej­sze wca­łym mie­ście. 

– Chyba le­piej bym wy­glą­dała wob­ca­sach. 

– To się da za­ła­twić – po­wie­dział, jakby był go­tów na­tych­miast ku­pić jej parę no­wych szpi­lek. 

Ju­lia nie pa­mię­tała do końca, co wy­da­rzyło się póź­niej. Tego dnia nie do­tarła na uni­wer­sy­tet, tylko po­szła znim na długi spa­cer. Wie­czo­rem za­pro­sił ją na ko­la­cję do Ri­che, awtedy jesz­cze moc­niej po­czuła, jak bar­dzo różni się od Chri­stiana. Nie mó­wił tylko oso­bie. 

In­te­re­so­wał się nią imiał gdzieś to, że Ju­lia nie uczy się na pre­sti­żo­wych uczel­niach. Nie py­tał ojej plany inie dbał oto, że ma na na­zwi­sko Rekke. Chyba na­wet onim nie sły­szał. My­ślał oniej, nie ojej przod­kach, agdy się po­chy­lił iwy­szep­tał: „Prze­pra­szam, że ci prze­ry­wam, ale je­steś nie­sa­mo­wita”, po­czuła coś, oczym już dawno za­po­mniała. Za­lą­żek szczę­ścia. 

Po­świę­ca­jąc jej całą swoją uwagę, uświa­do­mił Ju­lii, jak długo żyła wsmutku, aona – tak ci­cha wcze­śniej przy Chri­stia­nie – te­raz pa­plała bez końca. Od ich spo­tka­nia na Stor­ga­tan miała wra­że­nie, że czas pły­nie szyb­ciej, iczę­sto szła po mie­ście ta­necz­nym kro­kiem. To nie tak, że za­wsze było jej ła­two. Wciąż za dużo ja­dła imiała zbyt grube uda, ale znów czuła się wy­jąt­kowa, anie jak jedno wiel­kie roz­cza­ro­wa­nie. 

„Wresz­cie ktoś zo­ba­czył, kim tak na­prawdę je­stem”, po­my­ślała. 





Mi­ca­ela zdą­żyła odejść już spory ka­wa­łek, gdy na­gle do jej uszu do­bie­gły kroki matki. Li­czyła, że usły­szy coś wro­dzaju: „Prze­pra­szam, nie po­win­nam była tak mó­wić”. Ale gdy zo­ba­czyła wy­raz jej twa­rzy, wie­działa, że matka nie za­mie­rza pro­sić owy­ba­cze­nie. 

– Ca­riño – za­częła. 

– Tak. Oco cho­dzi, mamo? 

– Sły­sza­łaś, że pod­nie­śli mi czynsz? Na do­miar złego mu­szę ku­pić nową zmy­warkę, bo ta stara zo­sta­wia na na­czy­niach ja­kiś biały osad. Zko­lei ten eks­pres do kawy od Lu­casa... 

Mi­ca­ela mach­nęła ręką, da­jąc jej do zro­zu­mie­nia, że nie chce wie­dzieć nic wię­cej. Wy­jęła port­fel. Wśrodku były dwa bank­noty po pięć­set ko­ron. Je­den dała ma­mie. 

– Mu­chas gra­cias. Ko­cha­nie, na­prawdę nie mam lekko – cią­gnęła matka. – Wła­ści­wie nie mu­szę ma­lo­wać. Ale to dużo dla mnie zna­czy, apoza tym mam ta­lent. Wszy­scy mi to mó­wią. Tylko że po­trze­buję farb i... Nie uwie­rzy­ła­byś, ile kosz­tują. 

Mi­ca­ela wes­tchnęła ipo­dała jej też drugi bank­not. Po wszyst­kim ci­cho prze­klęła. Czy Lu­cas nie mógłby się oto za­trosz­czyć? Prze­cież miał pie­nią­dze, brudne pie­nią­dze, które za­ro­bił, ruj­nu­jąc przy­szłość dzieci. Zresztą sam się chwa­lił, że jest dziany. „Pie­przony idiota”. Na­zy­wał sie­bie biz­nes­me­nem, ale tak na­prawdę po­wi­nien mó­wić oso­bie „ba­ron nar­ko­ty­kowy”, taki, który przy­stawi pi­sto­let do krtani każ­demu, kto znim za­drze. 

Co­raz bar­dziej się na­krę­cała. To na­prawdę nie­do­brze, że jest sio­strą groź­nego prze­stępcy. Poza tym jako je­dyna zro­dziny czy zna­jo­mych chciała się do­wie­dzieć, czym Lu­cas zaj­muje się te­raz ija­kie in­te­resy pro­wa­dził, gdy była jesz­cze dziec­kiem. 

Matka, Va­nessa iSi­món – jej bez­na­dziejny isłaby psy­chicz­nie młod­szy z braci, któ­remu Lu­cas rzu­cał ochłapy zpań­skiego stołu – ado tego całe Husby od lat przy­my­kali na to oczy. Nie za­le­żało im na od­kry­ciu prawdy, skoro ta mo­głaby im za­szko­dzić. Ale Mi­ca­ela nie za­mie­rzała się pod­dać, na­wet je­śli póź­niej inni mie­liby pa­trzeć na nią krzywo. 

Ustali, skąd Lu­cas ma pie­nią­dze, iznaj­dzie lu­dzi, któ­rzy ze­chcie­liby ze­zna­wać prze­ciw niemu wsą­dzie. Do­brze wie­działa, zczym to się wiąże. Wdomu wy­buch­nie wojna. Choć może tego wła­śnie chciała? Była po­li­cjantką inie­na­wi­dziła, gdy ktoś ła­mie prawo, naj­bar­dziej jed­nak mier­ziło ją, że tym kimś jest jej brat. 

Poza tym, jak po­wie­działa matce, po­nie­kąd chciała ścią­gnąć na sie­bie kło­poty. Wsa­dzała kij wmro­wi­sko, zde­ter­mi­no­wana, by coś zmie­nić, na­wet je­śli mia­łoby ją to sporo kosz­to­wać. Chyba dla­tego tak strasz­nie wście­kała się na Rek­kego. Jego bier­ność do­pro­wa­dzała ją do szału. Był jak le­żący wtra­wie koń go­rą­co­kr­wi­sty, któ­remu nie chce się ru­szyć. Co za ka­ry­godne mar­no­traw­stwo. Mimo to wciąż pa­mię­tała, na co go stać. Jesz­cze nie tak dawno wi­działa wjego oczach nie­by­wałą prze­ni­kli­wość. 

Cza­sami całe jego wy­chu­dzone ciało wy­glą­dało za­ska­ku­jąco czuj­nie, jakby cze­kało na atak. Bły­ska­wicz­nie przy­bie­rał po­zy­cję obronną kłó­cącą się zjego ob­ra­zem, który miała wgło­wie. 

Spra­wiał wra­że­nie, jakby przy­go­to­wy­wał się do bru­tal­nej walki. Ale to chyba nie­moż­liwe, prawda? Rekke był pia­ni­stą ipro­fe­so­rem psy­cho­lo­gii, to wraż­liwy in­te­lek­tu­ali­sta, anie mistrz ta­ekwondo. Mimo to... miał wso­bie coś wro­dzaju uśpio­nej wy­bu­cho­wo­ści. Za­mie­rzała spy­tać go oto, gdy tylko znów sta­nie się sobą. Tym­cza­sem zjeż­dżała do me­tra. Na ścia­nach wi­siały pla­katy re­kla­mu­jące naj­now­szy film oHar­rym Pot­te­rze. Na­gle zdru­giego końca ru­cho­mych scho­dów roz­legł się głos: 

– Ty pie­przona glino, nie grzeb wbru­dach swo­jego brata. 

Po­my­ślała, że to Hugo, ale nie była pewna. Mimo to nie od­wró­ciła się, by spraw­dzić, bo wtym sa­mym cza­sie za­dzwo­nił jej te­le­fon. Mi­ca­ela za­częła go go­rącz­kowo szu­kać wna­dziei, że to Rekke, który być może po­woli od­zy­skuje formę. Nie­stety po dru­giej stro­nie ode­zwała się ja­kaś star­sza, wy­raź­nie spięta ko­bieta. Przed­sta­wiła się jako Re­becka Wah­lin, ale Mi­ca­ela za nic nie mo­gła jej so­bie przy­po­mnieć. Do­piero po chwili uświa­do­miła so­bie, że to dawna ko­le­żanka Cla­ire Lid­man zNord­ban­ken. Nie­dawno za­mie­niła znią parę słów, ale wtedy Wah­lin ewi­dent­nie nie chciała znią roz­ma­wiać, po­dob­nie jak po­zo­stali ban­kowcy wy­so­kiego szcze­bla. Jakby sza­le­jący kry­zys eko­no­miczny tam­tych lat wzbu­dzał wnich emo­cje, któ­rych wo­leli nie do­pusz­czać do głosu. 

– Prze­szka­dzam? 

– Nie. 

– Jest jedna rzecz, któ­rej pani nie po­wie­dzia­łam. 

– Jaka? 

– Tuż przed za­gi­nię­ciem Cla­ire spo­tkała się zmęż­czy­zną, który chyba ją za­stra­szył. 

– Co to za męż­czy­zna? 

– Wo­la­ła­bym nie mó­wić przez te­le­fon. Mo­głaby pani do mnie zaj­rzeć? Miesz­kam przy Lin­néga­tan na Öster­mal­mie – wy­ja­śniła. 

Mi­ca­ela wła­ści­wie za­mie­rzała wy­co­fać się ze śledz­twa wspra­wie Cla­ire Lid­man, ale stwier­dziła, że być może warto po­świę­cić chwilę na spo­tka­nie ze świad­ki­nią, tym bar­dziej że nie miała te­raz nic in­nego do ro­boty. Oczy­wi­ście po­winna ko­rzy­stać zpierw­szego wtym roku urlopu. Ale tak obec­nie wy­glą­dało jej ży­cie, tkwiła wja­kiejś cze­lu­ści. 

Po­wie­działa, że bę­dzie na miej­scu za nie­całą go­dzinę, iwsia­dła do me­tra, nie za­uwa­ża­jąc, że znów ob­ser­wują ją wro­gie oczy.







TRZY­NA­ŚCIE


Wie­dział, że Ma­gnus kła­mie. Nie wie­dział tylko, wja­kiej spra­wie. Był zbyt odu­rzony ta­blet­kami, apoza tym – mó­wiąc szcze­rze – nie­spe­cjal­nie go to ob­cho­dziło. Po pro­stu przez chwilę go to za­cie­ka­wiło, nic wię­cej, ate­raz znów my­ślał oJu­lii. Mar­twił się. Dla­tego po­sta­no­wił za­dzwo­nić do Lo­visy, swo­jej by­łej żony. 

Ode­brała po dwóch sy­gna­łach. Kiedy usły­szał jej głos, do­tarło do niego, że wła­ści­wie za nią nie tę­skni. Owiele bar­dziej bra­ko­wało mu Mi­ca­eli. Lo­visa opo­wia­dała mu odomu wDjur­shol­mie ipom­pie cie­pła, którą na­le­żało wy­mie­nić, aon za­sta­na­wiał się, czy nie po­wi­nien się jed­nak ogar­nąć. Prze­cież tę­sk­nił za Mi­ca­elą, prawda? 

– Pani Hans­son ocie­bie dba? – spy­tała Lo­visa. 

– Ito wzo­rowo – od­parł. – Mę­czy mnie tylko jedno... Czy Ju­lia nie jest ja­koś nie­po­ko­jąco chuda? 

– Ja tak nie uwa­żam. Moim zda­niem wy­gląda bar­dzo ład­nie. Dzięki Bogu dba ofi­gurę ima no­wego chło­paka. 

– Wiesz, kto to? 

– Nie chciała go przed­sta­wić, zga­duję, że jego ro­dzice nie są zna­szych krę­gów. Ale nie mogę po­wie­dzieć, że się tym de­ner­wuję. Ju­lia to roz­sądna dziew­czyna, aon wy­daje się bar­dzo obie­cu­jący. Już dawno nie wi­dzia­łam jej tak roz­pro­mie­nio­nej. 

„Czy­tasz wniej jak śle­piec”, po­my­ślał. „«Dba ofi­gurę». Co za bred­nie!”. 

– Za­dzwo­nię do dok­tora Rich­tera – oznaj­mił. – Może le­piej, żeby znią po­roz­ma­wiał. 

– Aczy ty wjej wieku przy­pad­kiem nie za­cho­wy­wa­łeś się tak samo? Inie przy­cią­gały cię różne dziwne in­dy­wi­du­al­no­ści? 

– Masz na my­śli ko­goś kon­kret­nego? 

– Na przy­kład Idę Ami­noff. 

Na jego dłoni uwi­docz­niły się żyły. 

– Ona nie żyje – po­wie­dział. 

– Wiem. Ale omało nie do­pro­wa­dziła cię do upadku, prawda? 

Na­gle wró­ciły do niego dawne wspo­mnie­nia. 

– Moż­liwe – wy­mam­ro­tał. 

– Han­sie, za­wsze by­łeś bez­na­dziejny. 

– Wta­kim ra­zie miło ztwo­jej strony, że tak przy­kład­nie ze mną wy­trzy­my­wa­łaś.

– Atak przy oka­zji: jak ci się układa ztą sprzą­taczką, zktórą się zwią­za­łeś? 

Rekke zła­pał się za głowę. 

– To nie jest żadna sprzą­taczka. Iwcale się znią nie zwią­za­łem. 

– Wielka szkoda. Ale przy­naj­mniej nie mu­sisz się mar­twić, że jest alar­mu­jąco chuda. Ma­gnus do­kład­nie mi ją opi­sał. Po­dobno ma też po­łu­dniowe ko­rze­nie. In­diań­skie, można by po­wie­dzieć. 

– Za­sta­na­wiam się... – za­czął, sta­ra­jąc się uspo­koić głos. 

– Nad czym? 

– Czy za­wsze by­łaś taka po­gar­dliwa igłu­pia, czy sta­łaś się taka do­piero te­raz, gdy uwol­ni­łaś się spod mo­jego szko­dli­wego wpływu. 

Roz­łą­czył się ipo­ża­ło­wał swo­ich słów, wkaż­dym ra­zie przez krótką chwilę. Póź­niej bo­wiem roz­zło­ścił się jesz­cze bar­dziej, miał ochotę za­dzwo­nić do niej po­now­nie ipo­wie­dzieć, że Mi­ca­ela jest lep­sza od niej iwszyst­kich tych jej ko­le­ża­ne­czek ra­zem wzię­tych. Ale to oczy­wi­ście by­łoby dzie­cinne. Poza tym do głosu szybko do­szły zu­peł­nie inne my­śli. 

Do­ty­czyły nie tylko Idy Ami­noff, jego naj­więk­szej mło­dzień­czej mi­ło­ści, ba! sza­leń­stwa ży­cia, które pierw­szy raz od dawna zo­ba­czył wy­raź­nie oczami wy­obraźni, lecz także Ma­gnusa itego, co po­wie­dział, awła­ści­wie nie po­wie­dział oGa­bo­rze Mo­ro­vii. Za­lała go fala wspo­mnień ire­flek­sji, jakby pę­kła wnim ja­kaś tama, ikie­ro­wany gnie­wem wpadł na pe­wien po­mysł. Pierw­szy sen­sowny po­mysł od wie­ków. „To ja­kiś cud, dzię­kuję, Lo­viso!”. 

Spo­tka się zni­kim in­nym jak zsa­mym Axe­lem Lars­so­nem imoże na­wet na­pije się tro­chę szam­pana. Wkońcu trzeba świę­to­wać kry­zysy iroz­wody, akto byłby lep­szym kom­pa­nem do kie­liszka niż eks­tra­wa­gancki oszust? 





Gdy Mi­ca­ela wy­sia­dła zme­tra na sta­cji Kar­la­plan, my­ślała przede wszyst­kim oLu­ca­sie. Tyle spraw przez lata umy­kało jej uwa­dze: pie­nią­dze za­ro­bione rze­komo wpracy jako straż­nik, pełne po­dziwu, ale też stra­chu spoj­rze­nia chło­pa­ków zosie­dla, atakże strze­la­niny, po któ­rych pod­cho­dzili do niego nie­zna­jomi, by wy­szep­tać mu coś do ucha. 

Część ztych rze­czy do­ty­czyła bez­po­śred­nio jej, jak na przy­kład wy­pa­dek Joj­jego Mo­rena. 

Jojje Mo­reno cho­dził znią do jed­nej klasy ichoć cała szkoła miała go za nie­udacz­nika, to ona bar­dzo go lu­biła. Wzru­szała ją jego de­spe­racka walka opo­pu­lar­ność, apoza tym co jak co, ale zde­cy­do­wa­nie nie był głupi. Miał świetne oceny zma­te­ma­tyki iwie­dział wszystko owie­lo­ry­bach idel­fi­nach. No do­bra, ją­kał się inie lu­bił pa­trzeć in­nym woczy, lecz gdy tylko tra­fiał we wła­ściwe to­wa­rzy­stwo, od razu sta­wał się nie­sa­mo­wi­cie roz­mowny. Tro­chę ze sobą krę­cili, ale ni­gdy na po­waż­nie. Nie ko­chała go iwcale jej się spe­cjal­nie nie po­do­bał, po pro­stu miała do niego sła­bość ichyba chciała mu po­móc. Któ­re­goś piąt­ko­wego albo so­bot­niego wie­czoru, gdy mieli szes­na­ście lat idość mocno się wsta­wili, Jojje za­cią­gnął ją na Lo­fo­ten­ga­tan. Po­wie­dział, że chce jej coś po­ka­zać. Ale tam nic nie było, za to on za­czął się dziw­nie za­cho­wy­wać iprzy­parł ją do ściany. 

Po­pro­siła, żeby się uspo­koił, iwtedy sprawy do reszty wy­mknęły się spod kon­troli. Jego oczy po­ciem­niały, gwał­tow­nym ru­chem ro­ze­rwał jej spodnie imajtki. Mi­ca­ela ude­rzyła go ko­la­nem wkro­cze ina­tych­miast rzu­ciła się do ucieczki. Spodnie zsu­wały jej się zbio­der iprze­szka­dzały biec, dla­tego upa­dła ipa­skud­nie siępo­obi­jała. Ja­kimś cu­dem jed­nak do­kuś­ty­kała do domu. Osta­tecz­nie nic się nie stało, aJojje krzyk­nął za nią: 

– Prze­pra­szam, Mi­ca­ela! Cho­lerny ze mnie du­pek. 

Gdy ból bio­dra nie mi­jał, po­winna była po­je­chać do szpi­tala, anie opo­wia­dać owszyst­kim bratu. „Ni­komu nie wolno cię tak trak­to­wać”, po­wie­dział, aona po­czuła się bez­piecz­nie, jak przez wszyst­kie te lata, gdy się nią zaj­mo­wał. Kilka dni póź­niej Jojje przy­szedł do szkoły oku­lach, miał gips iopuch­nięte oko. Po­wie­dział, że spadł zda­chu ga­rażu przy Ber­gen­ga­tan. Mi­ca­ela zpo­czątku wto uwie­rzyła. Wszy­scy wto wie­rzyli, aprzy­naj­mniej uda­wali. 

„Prze­cież wia­domo, że straszna zniego nie­zdara”, po­wta­rzali. „Pie­przona ofiara losu”. Jed­no­cze­śnie jed­nak za­uwa­żyła pewną zmianę. Ża­den chło­pak nie miał już od­wagi do niej po­dejść ani spo­tkać się znią wweek­end. Za­częli jej uni­kać, anie­długo po­tem Jojje wy­pro­wa­dził się zmamą zHusby. Nie spo­dzie­wała się, że tak to ją za­boli. Po­winna była wziąć sprawy wswoje ręce igo po­szu­kać. La­tami się oszu­ki­wała, choć pod­świa­do­mie znała prawdę. 

Jej brat, jej anioł stróż ioj­ciec za­stęp­czy, po­prze­trą­cał Joj­jemu że­bra ina­stra­szył jego ro­dzinę. Zna­jąc Lu­casa, po­tra­fił ro­bić też gor­sze rze­czy, ito zbłah­szych po­wo­dów. Mi­ca­ela po­ło­żyła dłoń na bio­drze, które na­gle ją za­ćmiło, nie wie­działa tylko, czy ból jest praw­dziwy, czy fan­to­mowy. Za­raz po­tem skrę­ciła wprawo wLin­néga­tan. Sta­rała się po­zbyć nie­przy­jem­nego uczu­cia po wi­zy­cie wHusby, ale bez­sku­tecz­nie. 

Wdro­dze do miesz­ka­nia Re­becki Wah­lin miała wra­że­nie, że ktoś ją śle­dzi, więc od­wró­ciła się iprzy­śpie­szyła kroku. 







CZTER­NA­ŚCIE


Axel Lars­son nie mógł wto uwie­rzyć. Ja­kiś pie­przony Rekke za­pra­szał go na drinka. Gdy tylko usły­szał to na­zwi­sko, od razu po­czer­wie­niał. „Osza­la­łeś?!”, miał ochotę krzyk­nąć. „Prę­dzej na­pił­bym się zdia­błem”. Ale męż­czy­zna, który przed­sta­wił się jako brat se­kre­ta­rza ga­bi­netu, prze­ko­ny­wał, że mogą mieć wspólne za­in­te­re­so­wa­nia, więc mimo wszystko wzbu­dził jego cie­ka­wość. Wkońcu ży­cie jest nie­prze­wi­dy­walne ibra­cia cza­sem też są wro­gami, dla­tego Axel je­chał wła­śnie do ho­telu Di­plo­mat. 

Itak się tam wy­bie­rał – osiód­mej miał zjeść ko­la­cję zdy­rek­to­rem fi­nan­so­wym firmy Car­ne­gie – więc rów­nie do­brze mógł za­cząć od kilku kie­lisz­ków wto­wa­rzy­stwie tego idioty. Aswoją drogą, czy ten fa­cet już nie był tro­chę pi­jany? Mniej­sza ztym. Sam też chęt­nie by coś wy­chy­lił. Wła­śnie za­in­we­sto­wał sporą sumkę wak­cje No­kii, które lada dzień na pewno wzro­sną. Za­kup do­dał mu skrzy­deł, Axel znów po­czuł się jak kie­dyś. Pa­trzył łap­czy­wie na sklepy przy Stran­dvägen iwszyst­kie na­po­tkane ko­biety. 

„Nie za­słu­ży­łem so­bie na małą przy­godę? Odro­binę sza­leń­stwa?”, py­tał się wmy­ślach. „No ja­sne, da­waj, da­waj!”, od­po­wie­dział sam so­bie. Za­raz po­tem wszedł do ho­telu. Por­tier po­wi­tał go ukło­nem, ana­stęp­nie wska­zał sto­lik przy oknie, przy któ­rym sie­dział wy­soki, szczu­pły męż­czy­zna oja­strzę­bich ry­sach, ubrany wczarną ko­szulę. 

– Pan Rekke? – za­czął Axel Lars­son. 

– Zga­dza się. To dla mnie za­szczyt. – Rekke wy­cią­gnął dłoń. 

– Ach, pro­szę nie prze­sa­dzać – od­parł wiel­ko­dusz­nie iza­jął miej­sce, po czym za­czął do­kład­niej przy­glą­dać się Rek­kemu.

Fa­cet był szczu­dło­waty, miał oso­bli­wie dłu­gie palce iostre rysy twa­rzy. Wy­glą­dał na zmę­czo­nego, jakby od ty­go­dnia nie spał. Ewi­dent­nie olał też ja­kie­kol­wiek przy­go­to­wa­nia do wyj­ścia. Miał zmierz­wioną fry­zurę iroz­ko­ja­rzony wzrok ichyba na­wet nie za­piął równo gu­zi­ków. Dla­czego, na Boga, Axel spę­dzał czas ztym nie­szczę­śni­kiem? „Pal to li­cho! Po­trak­tuję tę roz­mowę jako dzia­łal­ność cha­ry­ta­tywną”, po­my­ślał.

– Ma pan na imię Hans, prawda? – upew­nił się. 

– Tak. 

Rekke spoj­rzał na niego przy­mru­żo­nymi oczami, jakby się jesz­cze nie do­bu­dził, iprze­su­nął dło­nią po swo­ich roz­czo­chra­nych wło­sach. 

– Do­brze się pan czuje? – spy­tał Axel ijuż po­czuł się znu­dzony. 

– Ow­szem – od­po­wie­dział. – Wkońcu nie co dzień uma­wiam się zle­gendą wdzie­dzi­nie fi­nan­sów. Uczcijmy tę oka­zję czymś wy­jąt­ko­wym. 

„Ale po­chlebca”, po­my­ślał Axel iza­czął ska­no­wać re­stau­ra­cję wzro­kiem wpo­szu­ki­wa­niu ko­biet wswoim ty­pie: mło­dych blon­dy­nek, naj­le­piej gold dig­ge­rek, które in­te­re­sują bo­gaci męż­czyźni wjego wieku. 

– Co pan po­wie na dwa kie­liszki ro­ede­rer cri­stal, rocz­nik osiem­dzie­siąty szó­sty? – spy­tał Rekke. 

– Brzmi do­brze. 

– Nie­dawno zro­bił pan ja­kiś wielki in­te­res. 

Axel Lars­son spoj­rzał na niego zdzi­wio­nym wzro­kiem. 

– Skąd taka myśl? 

– Wi­dzę to wpań­skich źre­ni­cach ipo­sta­wie. Poza tym dość za­chłan­nie pa­trzy pan na świat. Iwy­stu­kuje pal­cami takt trój­dzielny. Tro­chę jak koń wy­ści­gowy, który wy­rywa się do ko­lej­nych za­wo­dów itriumfu. Co to za za­kup? 

– Nie mogę po­wie­dzieć, to po­ufna sprawa. 

– Ro­zu­miem. Aczy nie by­łoby do­brze, gdyby na chwilę stery prze­jął ktoś mniej wta­jem­ni­czony, jak na przy­kład ja? 

– Ama­to­rzy po­winni trzy­mać się zboku – od­ciął się Axel. 

– Tak, oczy­wi­ście, na­wet je­śli nie­któ­rzy znich są na tyle mą­drzy, by wie­dzieć, że nic nie wie­dzą. 

– Cho­dzi panu oto, że przy­szłość jest nie­spra­wie­dliwa? – spy­tał. 

– Nie­spra­wie­dliwa inie­znana. Ale ja oczy­wi­ście sza­nuję eks­per­tyzy spe­cja­li­stów. 

– Tak chyba jest naj­le­piej. Choć pan ewi­dent­nie jest co naj­mniej znawcą szam­pa­nów. 

– Nic bar­dziej myl­nego – za­prze­czył Rekke. – Tylko udaję, apoza tym chcę ukoić nerwy. Ale przejdźmy od razu do rze­czy. 

– Mó­wił pan, że mo­żemy mieć wspólne za­in­te­re­so­wa­nia. 

– Wła­śnie. Obaj chcemy do­paść wę­gier­skie przed­się­bior­stwo in­we­sty­cyjne Car­ta­phi­lus, prawda? 

Axel Lars­son aż się wzdry­gnął. Za­lała go fala nie­przy­jem­nych wspo­mnień. 

– To nie jest firma, którą tak po pro­stu się do­pada. 

– Dla­czego nie? – Rekke uśmiech­nął się nie­win­nie, tak że Axel miał ochotę go spo­licz­ko­wać. 

– Bo się ze­mści. 

– Tego by­śmy nie chcieli. Spo­tkał pan kie­dyś Ga­bora Mo­ro­vię? 

Axel spoj­rzał ner­wowo przez okno iwy­mam­ro­tał coś wod­po­wie­dzi. 

– Pro­szę? – do­py­tał Rekke. 

– By­łem wtedy na skraju ban­kruc­twa. 

– Co ma pan na my­śli? 

– Że Ga­bor Mo­ro­via nie mar­no­wał czasu na spo­tka­nia zta­kimi jak ja. 

– Taki jest dumny? 

– Niech pan spyta swo­jego brata. On iGa­bor to naj­lepsi przy­ja­ciele. 

Kel­ner przy­niósł szam­pana, aRekke wzniósł to­ast. Na­gle nie spra­wiał już wra­że­nia po­chlebcy ani na­iw­niaka. Jego wzrok prze­szy­wał Axela na wskroś. 

– Wto aku­rat nie wie­rzę – ode­zwał się. – Jak pew­nie pan sły­szał, nasz oj­ciec Ha­rald pro­wa­dził kie­dyś przed­się­bior­stwo że­glu­gowe. Chciał­bym po­wie­dzieć onim coś do­brego, ale boję się, że to nie by­łaby do końca prawda. Tata był bez­względ­nym, po­zba­wio­nym skru­pu­łów ła­pów­ka­rzem. Wla­tach sześć­dzie­sią­tych do­pro­wa­dził do zmowy kar­te­lo­wej iroz­bił kon­ku­ren­cyjną firmę ona­zwie Mo­ro­via Ship­ping. Jej wła­ści­ciel, San­dor Mo­ro­via, stał się nie­wy­pła­calny, tro­chę jak pan, ztym że póź­niej do­się­gły go też inne nie­szczę­ścia. Żona go zo­sta­wiła, aon zo­stał sam zsy­nem Ga­bo­rem imu­siał wra­cać do znie­na­wi­dzo­nych ko­mu­ni­stycz­nych Wę­gier. Póź­niej ja­kimś cu­dem wy­bła­gał po­sadę wam­ba­sa­dzie Wę­gier wWied­niu. Moja ro­dzina przez długi czas żyła wbło­giej nie­świa­do­mo­ści. Ale póź­niej Ga­bor do­tkli­wie nas uświa­do­mił. Nie­na­wi­dzi nas za to, że ska­za­li­śmy ich na cier­pie­nie. 

– Pań­ski brat pod­pi­sałby pakt zsa­mym dia­błem, gdyby tylko mógł coś na tym zy­skać. 

Rekke gorzko się uśmiech­nął. 

– Ro­zu­miem, co chce pan po­wie­dzieć. Ale mój drogi brat ma bar­dzo zło­żoną oso­bo­wość. To nie jest czło­wiek bez serca, ceni so­bie lo­jal­ność, anie szybką wy­graną. Na­prawdę nie są­dzę, że zbu­do­wałby zkimś ta­kim dłu­go­trwałą re­la­cję. Przy­naj­mniej na to li­czę. Atak przy oka­zji, to co pan onim wie? 

– OMo­ro­vii? 

Rekke przy­tak­nął ski­nie­niem. 

– Że le­piej znim nie za­dzie­rać. 

– To prawda. Ale dla mnie jest już za późno. Kie­dyś spo­tka­łem go po swoim kon­cer­cie wBer­nie. 

– To pan jest mu­zy­kiem? 

– Dawno temu gra­łem na for­te­pia­nie. Wkaż­dym ra­zie Ga­bor przy­szedł do mo­jej loży. Spra­wiał wra­że­nie nie­sa­mo­wi­cie bły­sko­tli­wego, chwilę wcze­śniej obro­nił dok­to­rat zma­te­ma­tyki na Tri­nity Col­lege wCam­bridge, oczy­wi­ście wre­kor­dowo mło­dym wieku, awtam­tym cza­sie wy­kła­dał aku­rat ome­to­dach oceny in­stru­men­tów po­chod­nych wLon­dyń­skiej Szkole Eko­no­mii. Wie pan, to tro­chę ta­kie cu­downe dziecko. Był dla mnie za­dzi­wia­jąco miły. 

– Na­prawdę? 

– Ale ja nie­stety nie od­po­wie­dzia­łem mu rów­nie ele­gancko, agdy po­dał mi swoją wi­zy­tówkę, nie­chcący po­rwa­łem ją na ka­wa­łeczki. Moje py­ta­nie brzmi za­tem: „Jak go zna­leźć?”. 

Axel Lars­son spoj­rzał na niego, za­sta­na­wia­jąc się, czy Rekke mówi po­waż­nie. Na­prawdę chciał rzu­cić wy­zwa­nie Ga­bo­rowi Mo­ro­vii, czy może miał zu­peł­nie inne plany? 

– Ra­dzę panu zo­sta­wić go wspo­koju. 

– Na­le­gam. 

– Ga­bor ma wSztok­hol­mie tajną in­for­ma­torkę. Ad­wo­katkę Ali­cię Ko­vács. Znaj­dzie ją pan wkan­ce­la­rii Ad­ler nie­da­leko stąd. 

– Czy to ko­le­żanka zmar­łej Cla­ire Lid­man? 

– Nie są­dzę – od­po­wie­dział. 

– Atak wogóle, to kiedy po raz ostatni spo­tkał pan Cla­ire Lid­man? 

– Nie pa­mię­tam. – Axel mi­mo­wol­nie za­czął stu­kać pal­cami inny, nie­spo­kojny takt, który pro­fe­sor Rekke od­czy­tał jak sej­smo­graf. 







PIĘT­NA­ŚCIE


Re­becka Wah­lin miała prze­stronne miesz­ka­nie wy­peł­nione książ­kami. Na ich wi­dok Mi­ca­ela na­tych­miast po­czuła do niej sym­pa­tię. Wpierw­szych, tych do­brych la­tach jej dzie­ciń­stwa, gdy żył jesz­cze jej oj­ciec, ich dom był jedną wielką bi­blio­teką. Ale po tym, jak tata rzu­cił się ze scho­dów, Lu­cas – wbrew usil­nym pro­te­stom matki – opróż­nił wszyst­kie re­gały. 

– Jak udaje się pani coś tu zna­leźć? – spy­tała Mi­ca­ela. 

Re­becka to wy­soka iszczu­pła sześć­dzie­się­cio­latka okrót­kiej, za­cze­sa­nej do tyłu fry­zu­rze. Tego dnia była ubrana wspód­nicę wszkocką kratę iczarną ma­ry­narkę. Mimo szwedz­kiego na­zwi­ska wy­glą­dała na osobę owschod­nio­azja­tyc­kich ko­rze­niach: miała ciemne oczy ikru­czo­czarne włosy. Wi­dać było, że nie po­zwala się lek­ce­wa­żyć. Roz­ta­czała aurę przy­wód­czyni. 

– Sor­tuję ty­tuły te­ma­tycz­nie – ode­zwała się. – Tam są bio­gra­fie po­li­ty­ków, po le­wej książki biz­ne­sowe, atu­taj po­wie­ści. Mam też osobną półkę na kry­mi­nały, atu­taj... – Zro­biła kilka kro­ków wstronę du­żego po­koju. – Tu­taj trzy­mam pod­ręcz­niki do na­uki gry wsza­chy. 

– Sza­chy? – po­wtó­rzyła Mi­ca­ela. 

– Tak – od­parła Re­becka. – Całe ży­cie się tym pa­sjo­nuję. Cza­sami gra­łam zCla­ire, choć oczy­wi­ście od niej za­wsze do­sta­wa­łam mata. 

– Dla­czego „oczy­wi­ście”? 

Re­becka za­śmiała się ipo­de­szła do dwóch bia­łych fo­teli usta­wio­nych przed ob­ra­zem przed­sta­wia­ją­cym ja­skrawy pej­zaż mor­ski. Mi­ca­ela zo­stała przy re­gale, wpa­tru­jąc się wksiążki osza­chach. Coś ją tam za­trzy­mało. 

– Bo znią za­wsze się prze­gry­wało. Za­wsze. Cla­ire była od nas zdol­niej­sza. Ale po­tra­fiła wy­gry­wać, więc prze­waż­nie jej to wy­ba­cza­łam. 

Mi­ca­ela od­su­nęła się od re­gału iusia­dła na­prze­ciw Re­becki. Nie­ła­two było jej sku­pić się na roz­mo­wie. Ja­kaś siła cią­gnęła ją zpo­wro­tem do ksią­żek. 

– Na­pije się pani cze­goś? – spy­tała Re­becka. 

– Nie, dzię­kuję – od­po­wie­działa. – Wspo­mniała pani coś o... – Nie wie­działa do końca, co po­wie­dzieć, tak na­prawdę od­pu­ściła już so­bie całe do śledz­two. – Omęż­czyź­nie, który wy­stra­szył Cla­ire – do­dała. 

– Tak, ni­gdy ni­komu otym nie mó­wi­łam, na­wet po­li­cji. 

Mi­ca­ela unio­sła wzrok. 

– Chce pani po­wie­dzieć, że coś przed nami za­ta­iła? 

– Ra­czej, że nie ro­zu­mia­łam wszyst­kiego, apo śmierci Cla­ire ta rzecz wy­da­wała się już bez zna­cze­nia. Poza tym chcia­łam chro­nić Sa­mu­ela. 

– Przed czym? 

– Przed jesz­cze więk­szym cier­pie­niem. Byli dość oso­bliwą parą. Wielu za­sta­na­wiało się, co ona wnim wi­dzi. Tak wiele ich róż­niło. Cla­ire miała pie­nią­dze, urodę isuk­cesy, aon... 

– Aon? 

Re­becka Wah­lin znów par­sk­nęła śmie­chem, tym ra­zem jed­nak bar­dziej bez­tro­sko. 

– Ciało. Piękne, umię­śnione ciało ido­bro­duszne spoj­rze­nie. Atakże ogromną siłę przy­cią­ga­nia. Mó­wiąc szcze­rze, też ją czu­łam. Poza tym był nie­sa­mo­wi­cie opie­kuń­czy. Go­to­wał obiady, sprzą­tał, zaj­mo­wał się do­mem. To także uta­len­to­wany sto­larz. Ale co naj­waż­niej­sze... – prze­rwała. 

– Tak? 

– Bio­rąc pod uwagę jej do­świad­cze­nia, bar­dzo po­trze­bo­wała ko­goś ta­kiego. 

– Ja­kie do­świad­cze­nia? 

– Otym wła­śnie chcia­łam po­roz­ma­wiać. 

– Czyli pani zda­niem Cla­ire ra­czej nie mo­gła się nim znu­dzić? – spy­tała Mi­ca­ela. 

– Kie­dyś na pewno by się nim znu­dziła albo on, jakby to po­wie­dzieć, za­ko­chałby ją na śmierć. Ale nie są­dzę, że to dla­tego ucie­kła. Apani co my­śli? – Re­becka przy­mie­rzała się do wsta­nia. – Może ma pani ochotę na kie­li­szek wina? Jest piąt­kowy wie­czór, atej hi­sto­rii chyba nie da się opo­wie­dzieć na trzeźwo. 

– Chęt­nie – od­po­wie­działa Mi­ca­ela. – Apani co pije? 

– Chyba czer­wone, może lek­kie bor­de­aux. 

– Brzmi do­brze – ode­zwała się. 

Re­becka Wah­lin pod­nio­sła się zmiej­sca. Ru­szyła szyb­kim kro­kiem po par­kie­cie uło­żo­nym wjo­dełkę. Mi­ca­ela za­sta­na­wiała się, czy nie wró­cić do tam­tego re­gału zksiąż­kami, da­lej coś ją tam cią­gnęło. Uznała jed­nak, że to ir­ra­cjo­nalne, izo­stała na fo­telu. 

– Niech mi pani po­wie – za­częła, gdy Re­becka Wah­lin wró­ciła zbu­telką wina idwoma kie­lisz­kami. – Dla­czego pani zda­niem Cla­ire ode­szła od męża? 





Ju­lia le­żała naga na łóżku wswoim miesz­ka­niu przy placu Kar­la­plan. Za­mknęła oczy, roz­ko­szu­jąc się szczę­ściem. Kiedy ostat­nio się tak czuła? Miała wra­że­nie, że wieki temu. Wszyst­kie pro­blemy znik­nęły jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdżki, to zna­czy, no do­bra, da­lej musi mniej jeść iuwa­żać, by nie być taka nudna ipo­rządna. Ale nad tym mo­gła jesz­cze po­pra­co­wać. Otwo­rzyła oczy ipo­wie­działa: 

– Tro­chę ze mnie nu­dziara, co? 

Za­śmiał się tak, jakby to była ostat­nia rzecz, jaką można oniej po­wie­dzieć. Ju­lia wtu­liła się wniego zwdzięcz­no­ścią. 

– Chcia­ła­bym być bar­dziej sza­lona. 

– To co cię po­wstrzy­muje? 

„No wła­śnie, co?”, po­my­ślała. Za­sta­na­wiała się, czy te­raz nie jest od­po­wiedni mo­ment, by zro­bić coś sza­lo­nego, na przy­kład usiąść na nim okra­kiem iudać, że gry­zie go wszyję, jak wam­pi­rzyca, za­sto­so­wać ja­kąś nie­sche­ma­tyczną tech­nikę uwo­dze­nia. Ale tylko le­żała obok niego, wpa­tru­jąc się wjego klatkę. Wy­glą­dał na do­świad­czo­nego imiał tak wy­raź­nie za­ry­so­wane mię­śnie, że za­wsty­dzona miała ochotę na­cią­gnąć na głowę koł­drę. 

Nie chciała jed­nak spra­wiać wra­że­nia pru­de­ryj­nej, zwłasz­cza te­raz, gdy miała być sza­lona, dla­tego nie­dbale po­gła­dziła go po brzu­chu. On uśmiech­nął się do niej spo­koj­nie jak za­wsze, więc gdy chwilę póź­niej się spiął, Ju­lia aż pod­sko­czyła. Do­stał SMS, aona uświa­do­miła so­bie, że do­tych­czas mu­siał wy­ci­szać dźwięk wte­le­fo­nie. Wcze­śniej nie prze­ry­wały im żadne po­wia­do­mie­nia, więc gdy się­gał do szafki noc­nej, wpa­try­wała się wjego plecy jak urze­czona. 

Na ło­patce miał ślady za­dra­pań. To od jej pa­znokci? Naj­wy­raź­niej. 

Zde­ner­wo­wany od­chy­lił głowę. 

– Coś się stało? – spy­tała. 

Nie od­po­wie­dział, tylko od­wró­cił się ispoj­rzał na nią nie­obec­nym wzro­kiem. Ju­lia znów wal­czyła zpo­kusą, by się scho­wać pod koł­drą. Nie wie­działa, co ze sobą zro­bić. Po­trze­bo­wała kilku mi­łych słów. Naj­wy­raź­niej za­częła uza­leż­niać się od jego kom­ple­men­tów. 

– Uwa­żasz, że je­stem wy­star­cza­jąco chuda? – za­częła. 

Chyba jej nie usły­szał. Wy­da­wało się, że wciąż my­śli otym, co prze­czy­tał, więc Ju­lia mu­siała po­wtó­rzyć py­ta­nie. Wtedy roz­pro­mie­nił się tak, jak uwiel­biała naj­bar­dziej. 

– Je­steś ide­alna. 

Znów po­ło­żył się obok niej iza­czął gła­dzić ją od pępka po szyję, by po chwili za­trzy­mać rękę iwci­snąć pa­lec wjej do­łek nad oboj­czy­kiem. Ju­lia ztru­dem ła­pała od­dech. Obu­dziło się wniej coś ata­wi­stycz­nego ipier­wot­nego, była prze­ra­żona ipod­nie­cona jed­no­cze­śnie. 

– Czy kie­dy­kol­wiek... – za­częła. Nie wie­działa, oco wła­ści­wie chce spy­tać. My­ślała tylko ojego ple­cach. Coś jej mó­wiły. – Ko­goś skrzyw­dzi­łeś? – do­koń­czyła, zdzi­wiona swo­imi sło­wami. 

– Chyba jak każdy. – Prze­su­nął dłoń na jej szyję. 

Ju­lia zna­głą ja­sno­ścią za­uwa­żyła, że wjego oczach lśni coś bez­gra­nicz­nego. Ni­gdy wcze­śniej cze­goś ta­kiego nie wi­działa. Ito uni­kogo. 

– Ja nie – przy­znała. 

– Na pewno? – do­cie­kał. – Ajak ma się dziś Chri­stian? 

– Po­dej­rze­wam, że nie naj­le­piej. 

– No wła­śnie – rzu­cił. 

Za­częła się nad tym za­sta­na­wiać, chciała po­wie­dzieć coś fi­lo­zo­ficz­nego, by po­ka­zać, że nie jest jak inne dziew­czyny, zktó­rymi się spo­ty­kał. 

– Może cza­sem mu­simy ko­goś skrzyw­dzić, by się uwol­nić? – spy­tała. 

Uśmiech­nął się, jakby go to ba­wiło ini­gdy wcze­śniej otym nie po­my­ślał. 

– Może – od­po­wie­dział, gła­dząc ją de­li­kat­nie po wło­sach. 

Ju­lia miała ochotę spy­tać, czy nie zo­stałby uniej na noc. Ale on za­wsze mu­siał iść, więc po­sta­no­wiła mil­czeć. Itylko mocno go ob­jęła. Nie chciała, by kie­dy­kol­wiek ją zo­sta­wił. 







SZE­SNA­ŚCIE


Re­becka Wah­lin sie­działa na bia­łym fo­telu przy kie­liszku wina. Wy­glą­dała na roz­ma­rzoną, jakby chciała odło­żyć spo­tka­nie na kiedy in­dziej albo zmie­nić te­mat. 

– Pro­szę mi owszyst­kim opo­wie­dzieć – po­wtó­rzyła Mi­ca­ela. 

– Axel Lars­son – za­częła Re­becka. – Jak do­brze go pani zna? 

– My­ślę, że do­syć do­brze. 

– Ale jest pani za młoda, by pa­mię­tać czasy jego świet­no­ści? 

– Chyba tak. 

– Cho­dził do Stu­dia 54 wNo­wym Jorku iku­po­wał ob­razy Ma­tisse’aiPi­cassa. Ty­powy yup­pie. Spry­ciarz, który żył jak król. Pod ko­niec lat osiem­dzie­sią­tych jego ma­ją­tek był wart sie­dem czy osiem mi­liar­dów ko­ron. Ale to wy­ni­kało tylko zgwał­tow­nego wzro­stu cen nie­ru­cho­mo­ści idzieł sztuki. Agdy wdzie­więć­dzie­sią­tym roku do­szło do kry­zysu fi­nan­so­wego, Lars­son zdnia na dzień wpadł wkło­poty. Zresztą nie on je­den. 

– Na­wet banki za­częły się za­my­kać. 

– Sy­tu­acja oka­zała się szcze­gól­nie trudna unas, wNord­ban­ken. Stopy pro­cen­towe były wy­so­kie, amy jesz­cze nie­dawno za­ra­bia­li­śmy tyle na po­życz­kach, że prze­sta­li­śmy trzeźwo my­śleć. Po­chła­niały nas straty kre­dy­towe iro­bi­li­śmy wszystko, by się za­bez­pie­czyć. Nie­stety to nie wy­star­czyło itam­tej wio­sny zo­sta­li­śmy upań­stwo­wieni. Na­iw­nie my­śle­li­śmy, że to my znamy się na rze­czy, aurzęd­nicy zMi­ni­ster­stwa Fi­nan­sów są tylko tchórz­li­wymi in­te­lek­tu­ali­stami. Boże, na­prawdę nie mie­li­śmy ra­cji. Na któ­rymś ze spo­tkań za­rządu po­ja­wił się Ma­gnus Rekke. 

Mi­ca­ela aż się wzdry­gnęła. 

– Na­prawdę? – Przy­po­mniało jej się, jak Ma­gnus Rekke wpadł kie­dyś na Gre­vga­tan iwziął ją za sprzą­taczkę. Pa­trzył na nią jak na przed­miot. 

– Ma­gnus był oczy­wi­ście do­syć młody ijesz­cze nie miał do czy­nie­nia zMi­ni­ster­stwem Spraw Za­gra­nicz­nych ani zKle­eber­ge­rem – cią­gnęła Re­becka. – Co nie zmie­nia faktu, że już wtedy miał wy­soką po­zy­cję wKan­ce­la­rii Rządu, do któ­rej zwra­cali się mi­ni­stro­wie, gdy nie chcieli bru­dzić so­bie rąk. 

– Wy­obra­żam so­bie – ode­zwała się Mi­ca­ela. 

– Wy­daje mi się, że do­stał cynk od ko­goś zBonn ido­wie­dział się, że Axel Lars­son za­dłu­żył się też wpew­nym wę­gier­skim przed­się­bior­stwie in­we­sty­cyj­nym... 

– Car­ta­phi­lus – po­wie­działa Mi­ca­ela. 

– Wła­śnie, Car­ta­phi­lus. Swoją drogą, dziwna na­zwa. Ale to wielki gracz. 

– Do­my­ślam się.

Mi­ca­eli przy­po­mniało się, jak za­in­te­re­so­wał się nim Rekke. To była jedna znie­licz­nych chwil wostat­nim cza­sie, gdy znów wy­da­wał się czujny. Spoj­rzał na nią nieco zło­wiesz­czo ispy­tał oszcze­góły. Ale za­raz po­tem wy­co­fał się, mroczny jak za­wsze. 

– Axel po­ży­czył od nich tyle samo co od nas. – Re­becka wy­piła łyk wina. – Nie mie­ściło nam się to wgło­wach. Kom­plet­nie stra­ci­li­śmy do niego sza­cu­nek. Wna­szych oczach był ogrom­nym ry­zy­kan­tem, który od dawna ko­pał so­bie grób. Za­czę­li­śmy go spraw­dzać iszybko oka­zało się, że miał udziały wróż­nych fir­mach, jak No­bel In­du­strier, Saab czy Air­bus. Dla­tego do­szli­śmy do wnio­sku, że po­dej­miemy współ­pracę zCar­ta­phi­lu­sem wcelu re­struk­tu­ry­za­cji jego za­dłu­że­nia, czy też, wy­ra­ża­jąc się do­sad­niej, prze­ję­cia ma­jątku. 

– ICla­ire grała wtedy pierw­sze skrzypce? 

– Można tak po­wie­dzieć. Ma­gnus Rekke na­tych­miast zwró­cił się do niej opo­moc. 

– Jak pani są­dzi: dla­czego? 

– My­ślę, że zwielu po­wo­dów. Ale przede wszyst­kim cho­dziło chyba oto, że Cla­ire wie­działa oCar­ta­phi­lu­sie naj­wię­cej, amy chcie­li­śmy jak naj­mniej się wto an­ga­żo­wać. Tym spo­so­bem cała od­po­wie­dzial­ność za tę sprawę spa­dła na Cla­ire ipre­zesa Nord­ban­ken Wil­liama Forsa, czyli Wil­lego, bo tak go na­zy­wa­li­śmy. Mieli spo­tkać się zprzed­sta­wi­cie­lami firmy iwła­śnie otym chcia­łam zpa­nią po­roz­ma­wiać. – Re­becka opróż­niła kie­li­szek. 





Rekke wy­szedł zho­telu Di­plo­mat izmru­żył oczy wwie­czor­nym słońcu. Czy łą­czyło go coś zAxe­lem Lars­so­nem? Praw­do­po­dob­nie nie. Ale przy­naj­mniej do­stał na­zwi­sko in­for­ma­torki Ga­bora Mo­ro­vii ikto wie, może przy odro­bi­nie szczę­ścia dzięki temu uda mu się go zła­pać? 

Już raz spo­tkał go wdo­ro­słym ży­ciu, choć na do­brą sprawę wcale nie był wtedy do­ro­sły. Miał może tyle lat co te­raz Ju­lia iko­chał się na za­bój wIdzie Ami­noff. Wła­śnie za­grał wBer­nie kon­cert for­te­pia­nowy Ra­vela, agdy od­po­czy­wał wloży, do­wie­dział się, że czeka na niego ja­kiś młody męż­czy­zna. 

Po­wie­dział, że nie ma siły znim roz­ma­wiać. Ale ten nie dał za wy­graną ina­gle sta­nął wprogu zbu­kie­tem kwia­tów, mó­wiąc, że ni­gdy nie sły­szał, by ktoś za­grał Ra­vela tak przej­mu­jąco ieks­pre­syj­nie. Rekke po­dzię­ko­wał ispy­tał: „Azkim mam przy­jem­ność?”. 

Nie mu­siał cze­kać na od­po­wiedź. Męż­czy­zna ociem­nych wło­sach ieks­tra­wa­ganc­kim wy­glą­dzie, ubrany wszary dwu­rzę­dowy gar­ni­tur iczer­wony, drogi szal, zro­bił kilka kro­ków do przodu. Gdy wpo­wie­trzu roz­legł się jego świsz­czący od­dech, G ob­ni­żone do fis, Rekke po­de­rwał się zmiej­sca, jakby za­raz mu­siał bro­nić się przed ko­lej­nym ata­kiem. Ale Ga­bor zda­wał się tego nie za­uwa­żać, tylko wrę­czył kwiaty ipo­dał mu dłoń. Rekke nie miał wyj­ścia, mu­siał ją uści­snąć. 

– Co za nie­spo­dzie­wana wi­zyta – za­czął. 

– Po­my­śla­łem, że po­win­ni­śmy za­po­mnieć oprze­szło­ści izo­stać przy­ja­ciółmi. 

– Ach tak? – spy­tał. 

– Wiem, że je­steś nie tylko wy­bit­nym pia­ni­stą – ode­zwał się Ga­bor, po­woli za­ta­cza­jąc pal­cem kółko – lecz także do­sko­na­łym ob­ser­wa­to­rem. Nie pa­trzysz na świat ślepo jak inni. 

– No nie wiem. – Rekke po­śpiesz­nie ze­ska­no­wał lożę wzro­kiem. 

– Po­tra­fisz od­czy­ty­wać my­śli iana­li­zo­wać przed­mioty – cią­gnął Ga­bor. 

– Aty je­steś mi­strzem liczb. 

Ga­bor zbli­żył się oko­lejny krok, nie było wąt­pli­wo­ści, że jego tem­pe­ra­ment jest rów­nie wy­bu­chowy, jak kie­dyś. Rekke miał wra­że­nie, że Ga­bor wkaż­dej chwili może dać upust agre­sji. 

– In­te­re­sują mnie wzorce iznaki ostrze­gaw­cze, które po­prze­dzają duże zmiany – po­wie­dział Mo­ro­via. 

Rekke odło­żył kwiaty, by mieć wolne ręce. 

– Brzmi jak coś god­nego uwagi – stwier­dził. 

– Aco waż­niej­sze, że to także do­cho­dowy in­te­res. Wkońcu przy­szłość na­leży do tych, któ­rzy po­tra­fią prze­wi­dzieć na­głe ru­chy. 

– Oczy­wi­ście. – Rekke zro­bił kilka kro­ków wtył ichwy­cił sto­jącą przy lu­strze ka­rafkę zwodą. Nie wie­dział, co tak na­prawdę miałby znią zro­bić. Po chwili jed­nak na­peł­nił dwie szklanki ipo­dał jedną Ga­bo­rowi. – Nie­stety nie mam nic wię­cej, by cię po­czę­sto­wać. 

– Przy­sze­dłem tu tylko po to, by cię spo­tkać. Oto moja wi­zy­tówka. Wła­śnie otwo­rzy­łem firmę, aptaszki ćwier­kają, że po­woli za­czyna cię nu­dzić ka­riera pia­ni­sty. 

Rekke przy­jął wi­zy­tówkę iprzyj­rzał się rę­kom ipo­zy­cji ciała Mo­ro­vii. Nie­świa­do­mie, jakby wie­dziony in­stynk­tem prze­trwa­nia, za­czął wy­obra­żać so­bie sce­na­riusz ich walki. 

– Na­prawdę? – spy­tał. 

– Po­dobno po­wie­dzia­łeś, że mu­zyce bra­kuje cla­ri­tas, ichcesz po­szu­kać cze­goś in­nego. Za­in­try­go­wało mnie to. My­ślę, że po­win­ni­śmy pod­jąć współ­pracę. 

Wzrok Rek­kego wę­dro­wał od li­nii jego ra­mion po zmarszczkę na czole. 

– Sęk wtym, że ja tak ła­two nie za­po­mi­nam – ode­zwał się. – Taką mam wadę. Wszystko się we mnie ku­mu­luje, pię­trzy. 

– Ta­lent bywa prze­kleń­stwem. 

– Ikulą unogi. Cza­sem nie po­zwala iść da­lej. 

– Wto aku­rat nie wie­rzę. 

Rekke opu­ścił wzrok na wi­zy­tówkę iprze­czy­tał na­zwę firmy. Ogar­nęło go nie­przy­jemne uczu­cie. Wzdry­gnął się. 

– Oco cho­dzi ztą na­zwą? – wy­du­kał. 

– Po pro­stu na nią wpa­dłem – od­po­wie­dział Ga­bor. 

Wtedy Rekke stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą iprzy­ci­snął go do ściany tak szybko ibo­le­śnie, że aż sam się zdzi­wił. Twarz Ga­bora roz­pro­mie­niła się, jakby na­gle ży­cie za­tęt­niło wnim ze wzmo­żoną mocą. 

– Przy­ja­cielu, to tylko kot. Kot. Hoj­nie ci to wy­na­gro­dzę. 

– Wy­no­cha stąd – syk­nął Rekke, po czym chwy­cił go za poły ma­ry­narki iszarp­nął, drąc ma­te­riał. 

Za­raz po­tem wy­rzu­cił go dwoma czy trzema ru­chami, które wcze­śniej bez­wied­nie przy­go­to­wał so­bie wgło­wie. Ga­bor na chwilę stra­cił rów­no­wagę, ale się nie prze­wró­cił ichyba też nie uległ emo­cjom. Mimo to coś się wnim zmie­niło. Wpew­nym sen­sie urósł, ajego oczy, po­dob­nie jak pod­czas ich pierw­szego star­cia, zmie­niły ko­lor, nie były już zie­lone, tylko czarne. 

– Wy­noś się – wark­nął Rekke. 

– Je­śli na­le­gasz. Sły­sza­łem, że spo­ty­kasz się zIdą Ami­noff. To nie­zła la­ska, nie­je­den oniej ma­rzy. 

Rekke zro­bił krok wjego stronę, go­towy, by wra­zie po­trzeby za­ata­ko­wać po­now­nie. 

– I? – spy­tał. 

– Chcia­łem ci tylko po­gra­tu­lo­wać – cią­gnął Ga­bor. – Iprzy­po­mnieć, że­byś do­brze się nią opie­ko­wał. 

– Co masz na my­śli? 

– Nic. Tylko tyle, że to młoda dziew­czyna, która lubi nar­ko­tyki. By­łoby szkoda, gdyby coś jej się stało. 

– Je­śli jej do­tkniesz, to... 

– No wła­śnie, to co? – Ema­no­wał nie­przy­jemną aurą, jakby wszystko kon­tro­lo­wał iczer­pał ztego przy­jem­ność. 

Rekke nie od­po­wie­dział, tylko po­słał mu wście­kłe spoj­rze­nie. Chwilę póź­niej Ga­bor kiw­nął głową iznik­nął. Tempo jego kro­ków już na za­wsze od­ci­snęło się Han­sowi wpa­mięci, ate­raz, lata póź­niej, grało mu wgło­wie jak pre­lu­dium nad­cią­ga­ją­cej ka­ta­strofy. Co po­wi­nien zro­bić? 

„Nic”, stwier­dził wmy­ślach. „Mam córkę, przy­ja­ciół icoś, co może kie­dyś po­zwoli mi od­żyć. Zo­sta­wię tę be­stię wspo­koju”. Wró­cił na Gre­vga­tan iza­czął my­śleć oMi­ca­eli, świa­tełku wjej oczach, dzięki któ­remu miał ochotę stać się lep­szym czło­wie­kiem. 







SIE­DEM­NA­ŚCIE


Re­becka Wah­lin na­lała so­bie ko­lejny kie­li­szek wina ispoj­rzała przez okno. 

– Cla­ire spo­tkała się zprzed­sta­wi­cielką firmy. Ali­cią Ko­vács – pod­jęła na nowo. – To Wę­gierka, która od lat mieszka wSztok­hol­mie. Na­wet ją lu­bię. Jest ad­wo­katką ieko­no­mistką, wdo­datku, mu­szę przy­znać, wy­jąt­kowo zdolną. Dla­tego tro­chę się dzi­wię, że zwią­zała się zprzed­się­bior­stwem, które jed­nak co­raz bar­dziej ko­ja­rzy się zprze­stęp­czo­ścią zor­ga­ni­zo­waną. Tego typu pra­cow­nicy są rzecz ja­sna na wagę złota. Ali­cia dbała owi­ze­ru­nek ze­wnętrzny firmy iewi­dent­nie po­znała Cla­ire już wcze­śniej. To ona za­pro­po­no­wała jej spo­tka­nie zwła­ści­cie­lem. Ato zmiej­sca stało się waż­nym wy­da­rze­niem. 

– Wja­kim sen­sie? 

– Wtedy jesz­cze nie wie­dzie­li­śmy, kto to jest. Przed­się­bior­stwo na­le­żało do pew­nej fun­da­cji wSzwaj­ca­rii, ana­zwi­sko wła­ści­ciela było za­ta­jone. Gdy za­czę­li­śmy zgłę­biać te­mat, do­wie­dzie­li­śmy się, że krąży onim sporo plo­tek. Po­dobno miał hip­no­tyczny wpływ na in­nych ibył pie­kiel­nie zdol­nym ne­go­cja­to­rem, co jak się pani do­my­śla, bar­dzo nas za­nie­po­ko­iło. Wgrę wcho­dziły tak wy­so­kie sumy, że nie mo­gli­śmy po­zwo­lić so­bie na żadną wpadkę. Ztego po­wodu Wil­liam Fors, dy­rek­tor ge­ne­ralny, chciał, by wroz­mo­wach wzięła udział przy­naj­mniej jesz­cze jedna osoba. Ale to nie było moż­liwe. Wła­ści­ciel za­gro­ził, że wta­kiej sy­tu­acji żadne spo­tka­nie go nie in­te­re­suje. Długo roz­wa­ża­li­śmy za iprze­ciw, aż do­szli­śmy do wnio­sku, że mu­simy zgo­dzić się na jego wa­runki, aCla­ire jest wcale nie­zgor­szą kan­dy­datką. Dla­tego da­li­śmy jej so­lidne pod­stawy ne­go­cja­cji. Mnie zko­lei przy­pa­dło wudziale za­dbać, by wy­glą­dała jak mi­lion do­la­rów. Stwier­dzi­li­śmy, że nie za­szko­dzi, je­śli jej strój też wy­wrze na nim wra­że­nie. Po­szłam zCla­ire na za­kupy. My­śla­łam, że to bę­dzie fajna przy­goda, ale szybko za­uwa­ży­łam, że coś się wniej zmie­niło. Czuła się nie­kom­for­towo, amnie ogar­nął nie­po­kój. „Spo­tka­łaś się znim już kie­dyś?”, spy­ta­łam. Ale ona nie od­po­wie­działa. Pa­mię­tam, że za­czę­łam się wtedy za­sta­na­wiać nad na­zwą tego przed­się­bior­stwa. Cho­dzi mi oto, że... Kto nor­malny na­zywa firmę imie­niem czło­wieka, któ­rego po­tę­pił sam Bóg? 

– Jak to? 

– Oka­zuje się, że tym imie­niem cza­sami na­zy­wano Aha­swe­rusa, męż­czy­znę, który we­dług le­gendy nie po­zwo­lił Je­zu­sowi od­po­cząć na schodku swo­jego domu. 

– Rze­czy­wi­ście do­syć dziwne. 

– No wła­śnie. Awie pani, co Cla­ire na to po­wie­działa? „To zły czło­wiek”. Wjej ustach za­brzmiało to tak... Sama nie wiem... Prze­sta­rzale. Pró­bo­wa­łam ob­ró­cić to wżart isię za­śmia­łam. Ale ona nie za­mie­rzała zmie­niać te­matu. Ipo­wie­działa, że po­je­dzie na to spo­tka­nie ro­we­rem. 

– Ro­we­rem? 

– Całą drogę prze­je­chała sama, nie chciała wsia­dać do fir­mo­wej li­mu­zyny. 

– Kiedy to było? 

– Ja­kieś sześć, sie­dem ty­go­dni przed jej za­gi­nię­ciem. Chyba wczwar­tek. Cla­ire za­bro­niła, by ktoś znią po­je­chał, choćby na ostat­nim ki­lo­me­trze. Chciała przy­go­to­wać się wsa­mot­no­ści, amy na­wet nie zna­li­śmy ad­resu. Cały wie­czór, ba! całą noc cze­ka­łam, aż za­dzwoni do mnie, by opo­wie­dzieć, jak było. Ale ona się nie ode­zwała. Spo­tka­łam ją do­piero na­za­jutrz, przy­szła do pracy wswe­trze zdłu­gim rę­ka­wem iku­lała. 

– Ku­lała? 

– Wkaż­dym ra­zie wjej cho­dzie było coś wy­mu­szo­nego. 

– Co się stało? 

– Po­wie­działa, że za dużo wy­piła ispa­dła zro­weru. Za­pew­niała, że nic jej nie jest, ale jej nie wie­rzy­łam. Była sku­piona tylko na tym, by przed­sta­wić plan re­struk­tu­ry­za­cji usta­lony zwła­ści­cie­lem przed­się­bior­stwa. Wbanku wy­bu­chło straszne za­mie­sza­nie. Roz­mowa przy­ćmiła inne te­maty, lu­dzie krzy­czeli, że Cla­ire wy­cią­gnęła naj­krót­szą za­pałkę. Wy­ga­dy­wali te bzdury zza­zdro­ści, bo to, co udało jej się wy­wal­czyć, miało ra­dy­kal­nie zmie­nić kon­dy­cję szwedz­kiej eko­no­mii. To był ele­gancki, agre­sywny układ. In­ten­syw­nie pra­co­wa­li­śmy nad szcze­gó­łami umowy, apóź­niej Wil­liam Fors iMa­gnus Rekke przed­sta­wili ją Axe­lowi Lars­so­nowi, zko­lei ja... 

– To bar­dzo ważna in­for­ma­cja – prze­rwała Mi­ca­ela. – My­śli pani, że Cla­ire zo­stała po­bita? 

Re­becka Wah­lin się­gnęła po kie­li­szek, na­gle wy­da­wała się bar­dzo nie­pewna. 

– Amoże nie... Sama nie wiem. Po wszyst­kim Cla­ire sta­rała się to uci­szyć idość szybko wy­do­brzała. 

– Przez te­le­fon mó­wiła pani, że ktoś ją za­stra­szył. 

– Tak, tak mi się wy­da­wało. 

Mi­ca­ela po­my­ślała oze­zna­niach Sa­mu­ela Lid­mana, który na­wet sło­wem nie wspo­mniał, że wostat­nich ty­go­dniach jego żona spra­wiała wra­że­nie wy­stra­szo­nej. Je­dyne, co po­wie­dział, to że bo­lał ją brzuch icią­gle za­my­kała się wła­zience. 

– Mó­wiła pani otym po­li­cji? 

– Tak, po­wie­dzia­łam, że moim zda­niem Cla­ire mo­gło przy­da­rzyć się coś złego pod­czas spo­tka­nia zwła­ści­cie­lem firmy Car­ta­phi­lus. Ale nie zna­łam żad­nych szcze­gó­łów, więc ko­mi­sarz Lin­droos chyba to zi­gno­ro­wał. 

– Idiota – wy­mam­ro­tała Mi­ca­ela. 

– Zga­dzam się. 

– Udało się pań­stwu póź­niej usta­lić na­zwi­sko wła­ści­ciela? 

– Tak. – Re­becka znów wy­glą­dała na za­kło­po­taną. 

– Może pani je zdra­dzić? 

– To Ga­bor Mo­ro­via. 

– Trudno to było po­wie­dzieć? 

– Tro­chę tak. 

– Czyli to jed­nak jest zły czło­wiek? 

– To chyba lekka prze­sada. Po pro­stu jest waż­nym gra­czem ina ca­łym świe­cie ma wpły­wo­wych przy­ja­ciół. 

– Jedno nie wy­klu­cza dru­giego. 

– Może itak. Za­sta­na­wiam się też nad jed­nym. Win­ter­ne­cie nie ma zbyt dużo jego zdjęć ani wogóle ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji na jego te­mat. Ale Wil­liam Fors, czyli nasz dy­rek­tor ge­ne­ralny, któ­re­goś razu go na­grał. Wy­daje mi się, że użył dyk­ta­fonu wte­le­fo­nie, imu­szę przy­znać, że gdy usły­sza­łam jego głos, to aż za­mar­łam. Trudno mi zro­zu­mieć, jak ktoś mógłby mu się prze­ciw­sta­wić. 

– Co ma pani na my­śli? 

– Sama nie wiem – od­parła Re­becka Wah­lin. – Wy­dał mi się prze­ra­ża­jący. Jakby za­raz miał mnie za­cią­gnąć do ciem­nego po­koju. 

– Co za dra­ma­tyzm. 

– Rze­czy­wi­ście, może tro­chę prze­sa­dzi­łam. 

Mi­ca­ela ze­brała my­śli ipo­chy­liła się do Re­becki. 

– Ta sy­tu­acja, która przy­da­rzyła się Cla­ire – za­częła. – Czy jest coś jesz­cze, co po­win­nam wie­dzieć? 

Re­becka chwilę się za­sta­na­wiała. 

– Ra­czej nie – od­parła. 

– To nie­do­bra od­po­wiedź wroz­mo­wie zpo­li­cjantką. 

– Okej. Jest coś jesz­cze, ale nic nie mó­wi­łam, bo cią­gle my­ślę, że może tylko to so­bie uro­iłam. 

– Słu­cham. 

– Cho­dzi oto, jak Cla­ire wy­glą­dała tuż przed za­gi­nię­ciem. Od­nio­słam wra­że­nie, że jest wciąży. 

– Żar­tuje pani? 

– Nie, nie. Ja­kiś czas wcze­śniej mó­wiła, że Sa­muel chce mieć dzieci, aona roz­waża, czy nie pora od­sta­wić ta­bletki an­ty­kon­cep­cyjne. Dla­tego któ­re­goś po­po­łu­dnia, pod ko­niec pracy wska­za­łam jej brzuch ibez ogró­dek spy­ta­łam: „Jest coś, oczym nie wiem? Po­win­nam ci po­gra­tu­lo­wać?”. Cla­ire strasz­nie się ob­ra­ziła, aja by­łam pewna, że spra­wi­łam jej przy­krość. Ale póź­niej za­czę­łam my­śleć... 

– Że jed­nak mo­gła spo­dzie­wać się dziecka? 

– Tak. 

– Tylko zkimś in­nym niż Sa­muel?

– Tak, chyba tak. Wtedy też przy­po­mniało mi się to jej ka­to­lic­kie wy­cho­wa­nie. Iza­sta­na­wia­łam się, czy wtej sy­tu­acji abor­cja wogóle wcho­dziła wgrę. 

Mi­ca­ela przy­tak­nęła ize­rwała się zmiej­sca, jakby na­gle bar­dzo jej się śpie­szyło. 

– Mo­żemy tylko spe­ku­lo­wać, czy nie do­szło do... – Nie do­koń­czyła zda­nia. 

– Do gwałtu? – spy­tała Re­becka. 

– Tak. Roz­ma­wiała pani otym zSa­mu­elem? 

– Nie – przy­znała Re­becka. – Nie mia­łam serca. 

„Niech to szlag”, po­my­ślała Mi­ca­ela.

Za­raz po­tem po­dzię­ko­wała za spo­tka­nie iza­dzwo­niła do Sa­mu­ela, gdy tylko ze­szła na dół. 







OSIEM­NA­ŚCIE


Gdy za­dzwo­nił te­le­fon, Sa­muel Lid­man wła­śnie po­sy­pał dło­nie kredą wproszku iza­piął na lę­dź­wiach pas do pod­no­sze­nia cię­ża­rów. 

Był wsi­łowni przy Häl­sin­ge­ga­tan, swoim dru­gim domu. Ćwi­czył tam, jesz­cze gdy dzia­łała pod na­zwą Rel­los ini­komu na­wet przez myśl nie prze­szło, by wy­dzie­lić wśrodku miej­sce na dam­ską szat­nię. Wtam­tym cza­sie przed wej­ściem wi­siał na­pis: „Nie­grzeczne dziew­czynki wcale nie są złe”, ana ścia­nach ro­iło się od zdjęć Ar­nolda Schwa­rze­neg­gera iFranka Zane’a. 

To był mę­ski świat, wktó­rym Sa­muel czuł się jak król. 

Tu­taj wszy­scy wpa­dali wza­chwyt nad tym, jak wisi na drążku czy po raz ósmy dźwiga stu­sześć­dzie­się­cio­ki­lo­gra­mową sztangę. Apóź­niej młode chło­paki po­dzi­wiały go wszatni, gdzie prę­żąc mu­skuły, sma­ro­wał ma­ścią rany. Poza si­łow­nią było zu­peł­nie ina­czej, tam Sa­muel cier­piał na kom­pleks niż­szo­ści ini­kogo nie ob­cho­dziło, że jest dzie­więć­dzie­się­cio­ki­lo­gra­mo­wym atletą. Tak mu się przy­naj­mniej wy­da­wało. Ale na Häl­sin­ge­ga­tan czuł się wswoim ży­wiole, więc wy­jął ztorby te­le­fon ikrzyk­nął do słu­chawki, kom­plet­nie nie przej­mu­jąc się tym, że może ko­muś prze­szka­dzać. 

Po chwili jed­nak zni­żył głos do szeptu iwy­szedł na ko­ry­tarz. Dzwo­niła Mi­ca­ela Var­gas, po­li­cjantka, która miesz­kała zpro­fe­so­rem Rek­kem. Za­dała mu py­ta­nie, które na­tych­miast wzbu­dziło wnim nie­po­kój. Czy wła­ści­ciel firmy Car­ta­phi­lus mógł zgwał­cić Cla­ire? „Nie”, od­po­wie­dział. „Nie są­dzę”. Ale mimo wszystko my­śli za­częły mu wi­ro­wać wgło­wie iprzy­po­mniał so­bie tamtą noc. Le­żał włóżku, cze­ka­jąc na Cla­ire. Już wtedy czuł, że to spo­tka­nie było ważne, wręcz roz­strzy­ga­jące, mimo że tak na­prawdę nic onim nie wie­dział, bo żona cały czas za­kry­wała się ta­jem­nicą ban­kową. Pa­mię­tał, że wró­ciła do domu opierw­szej, wpół do dru­giej wnocy. Ci­cho, ci­chutko za­kra­dła się do miesz­ka­nia iza­mknęła wła­zience. Sły­szał, że pła­cze, więc pod­szedł do drzwi ispy­tał: „Ko­cha­nie, wszystko wpo­rządku?”, ale ona po­wie­działa: „Tak, tylko spa­dłam zro­weru, bo mia­łam za sze­roką spód­nicę”. Od­po­wiedź wy­dała mu się sen­sowna. 

Cla­ire cią­gle jeź­dziła na ro­we­rze, na­wet wbu­tach na ob­ca­sie iele­ganc­kich su­kien­kach, aon sam na­za­jutrz zo­ba­czył, że przed­nie koło jest wy­gięte ima wy­ła­mane szpry­chy. Nic nie wska­zy­wało na to, że ktoś skrzyw­dził ją ce­lowo, wkaż­dym ra­zie nie wtedy, nie wpierw­szych dniach. Do­piero póź­niej Sa­muel za­czął się za­sta­na­wiać, czy żona na pewno po­wie­działa mu prawdę. Przez ty­dzień nie po­zwa­lała mu się do sie­bie zbli­żać ichyba bo­lał ją głów­nie brzuch, co ni­jak nie łą­czyło się zrze­ko­mym wy­pad­kiem na ro­we­rze. Któ­re­goś wie­czoru, po po­dej­rza­nie dłu­giej wi­zy­cie wto­a­le­cie, wy­mam­ro­tała „prze­pra­szam”, co wy­dało mu się nie­po­ko­jące. „Niby za co?”, spy­tał. „Za to, że po­szłam na tamto spo­tka­nie”. 

Ale jak­kol­wiek ją na­ci­skał, nic wię­cej nie po­wie­działa. Póź­niej chyba oboje owszyst­kim za­po­mnieli idni mi­jały im ra­do­śnie jak kie­dyś, aż do na­dej­ścia ka­ta­strofy. 

– Dla­czego pani pyta? – do­cie­kał Sa­muel. 

– Chcia­łam tylko wie­dzieć, czy przed jej za­gi­nię­ciem mo­gło wy­da­rzyć się coś złego – wy­ja­śniła Mi­ca­ela Var­gas. 

– Asły­szała pani może coś wię­cej ozdję­ciu? 

Mi­ca­ela na chwilę za­mil­kła. 

– Nie – od­po­wie­działa, po czym do­dała: – Pró­bo­wał się pan znim kie­dyś kon­tak­to­wać? 

– Zkim? 

– Zwła­ści­cie­lem Car­ta­phi­lusa. 

– Raz, na po­czątku, ale po­tem usły­sza­łem, że po­wi­nie­nem dać so­bie spo­kój. Wszy­scy prze­ko­ny­wali, że on nie ma ztym nic wspól­nego. 

– Akim są ci „wszy­scy”? 

– Po­li­cja isze­fo­wie Cla­ire. 

– Dziwne, że byli tego tacy pewni. 





Mi­ca­ela roz­łą­czyła się ipo­grą­żona wmy­ślach wy­szła na ulicę. Zaj­mo­wało ją jed­nak nie tylko spo­tka­nie Cla­ire zMo­ro­vią. Było coś jesz­cze, coś, co wi­działa czy też wy­czuła wdomu Re­becki Wah­lin, ate­raz iry­tu­jąco za­sła­niało jej oczy ni­czym we­lon. Sęk wtym, że nie umiała tego zi­den­ty­fi­ko­wać. Je­dyne, co te­raz czuła, to głód. Co po­winna zro­bić? Usiąść wja­kiejś re­stau­ra­cji ispró­bo­wać po­ukła­dać to so­bie wgło­wie? Wy­dało jej się, że to dość sen­sowny plan, więc skrę­ciła wUlri­ka­ga­tan, atam jej uwagę zwró­ciła li­mu­zyna, która cze­kała na ja­ło­wym biegu przed jedną zka­mie­nic. Zga­rażu wy­je­chało czarne po­rsche i skie­ro­wało się w stronę ko­ścioła Oskara. 

„Co za chora dziel­nica”, po­my­ślała. „Va­nessa ma ra­cję, nie na­leżę do tego świata”. Öster­malm ją onie­śmie­lał. Przy­po­mniał jej się Jo­nas Be­ijer, dawny ko­lega zwy­działu do walki zprze­stęp­czo­ścią wSol­nie, któ­remu ta­kie od­czu­cia ra­czej też nie były obce. Na pewno by zro­zu­miał jej dys­kom­fort ipo­mógł. Po­winna do niego za­dzwo­nić isię wy­ga­dać? To chyba nie­zły po­mysł, już na samą myśl po­czuła się tro­chę le­piej. Na­gle ktoś za­wo­łał: 

– Mi­ca­ela! 

Spoj­rzała wkie­runku Nar­va­vägen izo­ba­czyła zna­jomą twarz. Bie­gła do niej Ju­lia, piękna młoda Ju­lia. Po­ru­szała się ja­koś ina­czej, ży­wiej. Miała na so­bie po­rwane dżinsy ikoń­czącą się wta­lii, skó­rzaną kurtkę. Nie wy­glą­dała już jak grzeczna dziew­czynka. To zna­czy oczy­wi­ście da­lej nią była, ale zda­wało się, że chce ucho­dzić za twar­dzielkę czy też de­ka­dentkę, która ubiera się wwiel­kim po­śpie­chu. Miała zmierz­wione włosy, jakby przed chwilą się obu­dziła albo po­szła zkimś do łóżka. Bluzka wy­sta­wała jej ze spodni, atak wogóle to czy ona nie była ja­koś po­dej­rza­nie chuda? 

Mi­ca­ela od za­wsze za­zdro­ściła jej pra­wie wszyst­kiego: po­cho­dze­nia, urody, wy­kształ­ce­nia, które Ju­lia wy­ssała zmle­kiem matki, po­dob­nie jak drobną fi­gurę ibaczny wzrok, który przy­wo­dził na myśl Rek­kego. Ale te­raz za­uwa­żyła wniej ja­kąś zmianę ipo raz pierw­szy wży­ciu po­my­ślała: „Czy aby na pewno wszystko znią w po­rządku?”. Szybko jed­nak od­rzu­ciła tę myśl. Ju­lia była ostat­nią osobą, októrą na­leży się mar­twić. Mi­ca­ela wy­cią­gnęła ręce iprzy­tu­liła ją na po­wi­ta­nie. 

– Jak się masz? – spy­tała. 

– Do­brze – rzu­ciła Ju­lia. 

Mi­ca­ela spoj­rzała jej woczy. 

– Wy­glą­dasz pro­mien­nie. – „Aprzy­naj­mniej jak­byś tego chciała”, po­my­ślała. 

– Może tro­chę – od­po­wie­działa Ju­lia ilekko się za­ru­mie­niła. 

– Za­ko­cha­łaś się czy co? 

– Tak jakby. 

– Su­per – stwier­dziła, choć chyba nie dość prze­ko­nu­jąco. Może to dla­tego, że do­sko­nale umiała so­bie wy­obra­zić chło­paka Ju­lii. Wy­star­czyło spoj­rzeć na jej nowy styl ibłysk woczach. Przy­po­mniało jej się, że kie­dyś sama spo­ty­kała się zta­kimi ty­pami. Faj­nymi ko­le­siami, któ­rzy tak na cie­bie pa­trzą, że od razu chcesz się zmie­nić izo­stać kimś, kogo będą wsta­nie ko­chać bar­dziej niż praw­dziwą wer­sję cie­bie. – Kto to jest? 

– Do­piero nie­dawno go po­zna­łam, więc nie chcę te­raz otym mó­wić. Za­sta­na­wiam się tylko nad jed­nym... – Ju­lia wbiła wnią wzrok, jakby nie­spo­dzie­wa­nie na­szła ją ja­kaś myśl. 

– Tak? – do­cie­kała Mi­ca­ela. 

– Oczym to świad­czy, je­śli fa­cet na­gle wy­cho­dzi zdomu, do­słow­nie wy­biega, imówi, że za­raz wróci? 

Mi­ca­ela od­wza­jem­niła jej spoj­rze­nie, zdzi­wiona py­ta­niem itym, że Ju­lia, która po­tra­fiła wy­cią­gać wnio­ski le­piej niż kto­kol­wiek inny, zwraca się opo­moc do ko­goś, kto nie ma po­ję­cia oca­łej sy­tu­acji. 

– To może świad­czyć oczym­kol­wiek. 

Ju­lia wy­glą­dała, jakby to ana­li­zo­wała. 

– Oczy­wi­ście że tak. Prze­pra­szam. Głu­pie py­ta­nie. 

– Wcale nie. Do­kąd idziesz? 

– Po­my­śla­łam, że wyjdę na spa­cer ispró­buję ze­brać my­śli – po­wie­działa. 

Mi­ca­ela przez chwilę roz­wa­żała, czy nie do­trzy­mać jej to­wa­rzy­stwa, ale wciąż coś ją mę­czyło istwier­dziła, że musi za­sta­no­wić się nad tym wci­szy. 

– Aty? – spy­tała Ju­lia. – Idziesz do taty? 

Mi­ca­ela po­krę­ciła głową. 

Ju­lia spoj­rzała na Stran­dvägen. 

– Chyba cię nie zmę­czył, co? – za­sta­na­wiała się. 

„Nie­stety tak”. 

– Po pro­stu mam tro­chę inne plany – od­parła Mi­ca­ela. 

– On cię po­trze­buje. 

– Po­ra­dzi so­bie. 

– Przy­cho­dzą mu do głowy ja­kieś dziwne po­my­sły. Wszę­dzie wi­dzi za­gro­że­nie. Jego zda­niem na­wet mój nowy chło­pak, który jest me­ga­miły... – Ju­lia nie do­koń­czyła zda­nia. – Mar­twię się oniego – po­wie­działa po chwili. – Po­trze­buje po­mocy. 

„Nie je­stem pie­przoną pie­lę­gniarką”, po­my­ślała Mi­ca­ela. 

– Prze­cież ma pa­nią Hans­son – ode­zwała się. 

– Tak, oczy­wi­ście, ale tylko ty po­tra­fisz po­sta­wić go na nogi. Masz na niego świetny wpływ icza­sami my­ślę...

– Tak? 

– Nie­ważne. Sama się do­myśl. Ale na­prawdę zro­bi­ła­byś mi wielką przy­jem­ność, gdy­byś do niego zaj­rzała – przy­znała. 

– Może in­nym ra­zem – od­parła cierpko Mi­ca­ela, ale za­raz po­tem wzięła się wgarść iob­jęła Ju­lię, mó­wiąc jej, żeby nie mar­twiła się chło­pa­kiem, wszystko na pewno się ułoży. 

Póź­niej ru­szyła da­lej bez celu, nie za­uwa­ża­jąc, że ktoś ją śle­dzi zod­le­gło­ści za­le­d­wie dzie­się­ciu me­trów. 







DZIE­WIĘT­NA­ŚCIE


Rekke sie­dział przy kom­pu­te­rze, szu­ka­jąc in­for­ma­cji oAxelu Lars­so­nie. Prze­czy­tał na jego te­mat wszystko, na­wet pie­przone wzmianki. Gdy wich roz­mo­wie pa­dło na­zwi­sko Cla­ire Lid­man, ten stary oszust ja­koś dziw­nie się za­nie­po­koił. Nie cho­dziło już na­wet oto neu­ro­tyczne stu­ka­nie wdę­bowy stół. 

Na jego twa­rzy po­ja­wiło się mnó­stwo mi­kro­ek­spre­sji świad­czą­cych okłam­stwie. Błysk wstydu woczach, który Axel za wszelką cenę chciał po­wstrzy­mać, prze­su­nął się wkie­runku ust jak spazm. Czy Lars­son mógł jej coś zro­bić? 

Moż­liwe. Ale Rekke nie po­tra­fił już od­czy­ty­wać cu­dzych my­śli. Miał sieczkę wgło­wie. Sy­tu­acji nie uła­twiały też opiaty iszam­pan, który wpra­wił go wlep­szy na­strój, by za­raz po­tem jesz­cze bar­dziej wcią­gnąć wmrok. Hans po­szedł do ła­zienki ipo­lał twarz zimną wodą. Po­mo­gło na se­kundę, nie dłu­żej. 

Świat da­lej spo­wi­jała mgła, więc Rekke za­mknął po­wieki. Przed jego oczami tań­czyły roz­myte plamy, zktó­rych po chwili wy­ło­niły się ob­razy. Zo­ba­czył na nich Mi­ca­elę. Naj­pierw bie­gła do niego nocą przez pe­ron, apóź­niej pa­trzyła mu woczy, jakby była nim bar­dzo za­wie­dziona. 

Po­sta­no­wił za­dzwo­nić iją prze­pro­sić, po­wie­dzieć, że już znim le­piej. Do li­cha, prze­cież se­kundę temu pił szam­pana ze sta­rym mi­liar­de­rem, sta­ra­jąc się zdo­być ja­kieś in­for­ma­cje owrogu, ato nic in­nego niż znak, że znów bie­rze sprawy wswoje ręce. Ale choć szu­kał wszę­dzie, ni­g­dzie nie mógł zna­leźć te­le­fonu, zresztą port­fela też nie. Za­glą­dał pod po­duszki ikoce, ana­wet do lo­dówki iza­mra­żarki. Co wię­cej, grze­bał wśmie­ciach. Boże drogi, co się znim działo? 

Był sobą po­twor­nie zmę­czony, więc usiadł przy swoim ste­in­wayu iza­grał Un so­spiro Liszta, frag­ment, wktó­rym trzeba krzy­żo­wać dło­nie, co wmło­do­ści bar­dzo go ba­wiło. Zpo­czątku trak­to­wał grę tylko jako spo­sób na uko­je­nie ner­wów, ale szybko za­tra­cił się wme­lo­dii, za­po­mi­na­jąc oca­łym świe­cie. Da­wał upust smut­kowi iznu­dze­niu itylko ki­wał się wprzód iwtył jak za­hip­no­ty­zo­wany. Dla­tego mi­nęła dłuż­sza chwila, za­nim usły­szał, że ktoś dzwoni do miesz­ka­nia. Wpraw­dzie miał ochotę to zi­gno­ro­wać, ale osta­tecz­nie pod­niósł się ipo­to­czył do drzwi. „Cho­lera ja­sna”, wy­mam­ro­tał. Za­raz po­tem otwo­rzył iprzez kilka se­kund nie ro­zu­miał zu­peł­nie nic. 





Mi­ca­ela błą­dziła bez celu po Stor­ga­tan. Ale nie my­ślała już ani oRek­kem, ani oJu­lii, ani otym, co Ga­bor Mo­ro­via mógł zro­bić Cla­ire Lid­man, tylko opółce zpod­ręcz­ni­kami do gry wsza­chy uRe­becki Wah­lin. Coś mię­dzy nimi wy­pa­trzyła. Nie da­wało jej to spo­koju. Było tam coś waż­nego, ale gdy te­raz się od­wró­ciła, zo­ba­czyła Hu­gona Péreza. Co on tu ro­bił? 

Przed chwilą wi­działa go wHusby, aÖster­malm na­prawdę nie był jego na­tu­ral­nym śro­do­wi­skiem. Wnor­mal­nej sy­tu­acji na pewno po­de­szłaby do niego ispy­tała, co on, do cho­lery, robi. Dla­czego się nie przy­wi­tał? Ale była za­jęta swo­imi spra­wami inie po­my­ślała, że ta­kie spo­tka­nie win­nej dziel­nicy mia­sta mimo wszystko jest po­dej­rzane, więc tylko spoj­rzała na niego ze zło­ścią irzu­ciła: 

– Idiota. 

Hugo, uśmiech­nięty pa­jac, któ­rego znała od dzie­ciń­stwa, za­re­ago­wał jak na­bu­zo­wany hor­mo­nami ćpun na am­fe­ta­mi­nie. Przy­parł ją do ściany, po czym wal­nął wszczękę. Mi­ca­ela wy­rwała mu się roz­wście­czona, awtedy on za­czął coś du­kać. 

Po­pro­siła, by po­wtó­rzył. 

– Nie grzeb wży­ciu swo­jego brata. Itak nikt nie bę­dzie prze­ciw niemu ze­zna­wał. Tylko roz­wa­lasz so­bie ro­dzinę. 

– Ato­bie co do tego? 

– Je­śli nie prze­sta­niesz, to ko­muś, na kim ci za­leży, może stać się krzywda. 

– Co? 

– Po pro­stu mó­wię, jak jest. Nie­szczę­ścia cho­dzą po lu­dziach – do­dał, awtedy Mi­ca­ela kom­plet­nie stra­ciła pa­no­wa­nie nad sobą. 

Ode­pchnęła go wkie­runku ulicy iką­tem oka zo­ba­czyła, że nie­da­leko nich stoi ja­kiś czter­dzie­sto­la­tek, go­towy, by wkro­czyć do ak­cji. 

– Wszystko wpo­rządku – rzu­ciła. – Tylko ten ćpun szuka za­czepki. 

Od­wró­ciła się do Hu­gona, który te­raz nieco bar­dziej przy­po­mi­nał daw­nego ko­legę zdzie­ciń­stwa. Wpraw­dzie się nie uśmie­chał, ale przy­naj­mniej nie wy­da­wał się już nie­bez­pieczny. 

– Wiesz, że je­stem zpo­li­cji? Gro­zisz mnie imoim bli­skim. Bek­niesz za to. 

– Ja tylko cię uprze­dzam – rzu­cił, co jesz­cze bar­dziej za­dzia­łało jej na nerwy. 

Szturch­nęła go, aż się za­chwiał. 

– Dla­czego Lu­cas sam ze mną nie po­roz­ma­wia? – syk­nęła. 

– On oni­czym nie wie. 

– Masz mnie za głu­pią? Za­biłby cię, gdyby się do­wie­dział, że ro­bisz coś za jego ple­cami. 

– Ja tylko mó­wię, że­byś zo­sta­wiła nas wspo­koju. 

– Nas? – po­wtó­rzyła roz­wście­czona. – Czyli jed­nak, kurwa, pra­cu­je­cie ra­zem. Pier­dol się! Na­prawdę my­ślisz, że mnie po­wstrzy­ma­cie? Wy­ci­snę zwas, co się da. – Ude­rzyła go wra­mię ipo­szła wstronę Kar­la­plan. 



Nie mo­gła wto uwie­rzyć. Ten ża­ło­sny idiota cały czas ją śle­dził. Iokim on mó­wił? „Ktoś, na kim ci za­leży...”. To nie mo­gła być mama ani Si­món, który tań­czył, jak mu Lu­cas za­grał. Ani tym bar­dziej Va­nessa czy Ma­lika, bo obie na do­brą sprawę pod­ko­chi­wały się wjej bra­cie. To na pewno było tylko ga­da­nie, by po­ka­zać, kto ma wła­dzę, ale mimo wszystko... Mi­ca­elę na­gle ze­mdliło. Do czego Lu­cas był zdolny? Czy miał ja­kieś gra­nice? Wkońcu sprawa do­ty­czyła jego ży­cia. 

Mi­ca­ela stwier­dziła, że naj­pierw musi znim po­roz­ma­wiać. Za­dzwo­niła do niego, ale nie ode­brał. Pew­nie ztchó­rzo­stwa. Obej­rzała się igło­śno za­klęła. 

Cała dziel­nica była pro­wo­ku­jąco spo­kojna, wszę­dzie tylko po­rządni lu­dzie wko­szu­lach isu­kien­kach. Mi­ca­ela miała ochotę krzy­czeć. Czuła się tu jak win­nym stu­le­ciu. Wpo­bliżu nie było ani jed­nego bu­dynku, który wznie­siono by póź­niej niż sto lat temu, anad ich da­chami gó­ro­wał ko­ściół Oskara zczarno-zie­loną wieżą igo­tyc­kimi oknami. Wzdłuż Nar­va­vägen cią­gnęły się za­dbane alejki dla pie­szych, po któ­rych prze­cha­dzały się ele­ganc­kie sta­ruszki iśliczne dziew­czyny zmar­ko­wymi to­reb­kami, wy­pro­wa­dza­jące na spa­cer pie­ski zro­do­wo­dem. Mi­ca­ela ode­szła da­leko od Husby inie wie­działa, co ze sobą zro­bić. Jesz­cze chwilę temu za­mie­rzała wró­cić do Re­becki Wah­lin, by przej­rzeć jej bi­blio­tekę. Ale te­raz była tak zła iwy­stra­szona, że miała gdzieś Cla­ire Lid­man. Ta sprawa na­le­żała do hi­sto­rii. 

Cla­ire nie żyła. Wszystko inne było fan­ta­zjami imy­śle­niem ży­cze­nio­wym wdowca. Je­dyne, co się li­czyło, to słowa Hu­gona: „Ko­muś, na kim ci za­leży, może stać się krzywda”. Mi­ca­ela za­trzy­mała się wpół kroku. Chyba nie cho­dziło mu oRek­kego? Nie, to nie­moż­liwe, prawda? Ta sprawa to­czyła się mię­dzy nimi, ludźmi zprzed­mieść, Lu­cas ni­gdy nie wmie­szałby wto ko­goś po­kroju Rek­kego. Była tego pewna. 

Mimo to cały czas miała ochotę pójść do niego, by spraw­dzić, czy wszystko znim wpo­rządku. Osta­tecz­nie jed­nak po­wstrzy­mała się ida­lej szła przed sie­bie. Po­sta­no­wiła do niego za­dzwo­nić. Ale Hans nie od­bie­rał – ito ani ko­mórki, ani sta­cjo­nar­nego. „Pew­nie na­ły­kał się ta­ble­tek ite­raz śpi”, po­my­ślała, zbli­ża­jąc się do Lin­néga­tan. Młody męż­czy­zna wja­sno­nie­bie­skim gar­ni­tu­rze spoj­rzał na nią prze­ra­żony. „Na co się ga­pisz”, syk­nęła, do­ty­ka­jąc dło­nią wargi. 

Pa­lec wy­bru­dził się krwią. No ico ztego? Miała gdzieś ska­le­cze­nie ito, co my­ślą oniej snoby zÖster­malmu. Li­czyła się tylko tamta groźba. Mi­ca­ela znów zo­ba­czyła przed oczami Lu­casa. Naj­pierw mie­rzył do ko­goś zbroni wJärva­sko­gen, apóź­niej pa­trzył na in­nych tak, że ci od razu ro­bili kilka kro­ków wtył. Za­jęło jej wiele lat, by to zro­zu­mieć, ale to na­prawdę pa­skudny typ. 

Na­gle zo­rien­to­wała się, że znów stoi przed bramą Re­becki Wah­lin. Drzwi do ka­mie­nicy były im­po­nu­jące, wy­rzeź­biono na nich wi­ze­runki żoł­nie­rzy. Po­winna wejść na górę? Wci­snęła gu­zik do­mo­fonu. 

– Halo? – ode­zwała się Re­becka. 

– To jesz­cze raz ja, Mi­ca­ela Var­gas – za­częła. – Za­po­mnia­łam ocoś spy­tać. Mogę wejść? 

– Ach tak? Oczy­wi­ście, za­pra­szam. – Re­becka wpu­ściła ją do środka. 

Wtym sa­mym mo­men­cie za­dzwo­nił Lu­cas, miał tak ła­godny głos, jakby chciał dla Mi­ca­eli wszyst­kiego, co naj­lep­sze. 







DWA­DZIE­ŚCIA


Rekke otwo­rzył drzwi izmru­żył oczy wświe­tle lampy na ko­ry­ta­rzu. Praw­do­po­dob­nie spo­dzie­wał się ko­goś in­nego, bo przez krótką chwilę nie ro­zu­miał, na kogo pa­trzy. Po dru­giej stro­nie drzwi stała ele­gancka ko­bieta, mniej wię­cej czter­dzie­sto­pię­cio­let­nia, ociem­nych wło­sach, ubrana wnie­bie­ski, szyty na miarę ko­stium. Może szcze­gól­nie się nie wy­róż­niała, ale wy­glą­dała in­te­re­su­jąco, bo miała piękny, ner­wowy uśmiech iżywe brą­zowe oczy, ado tego szklany wzrok, co łącz­nie spra­wiało do­syć sprzeczne wra­że­nie. 

Nie po­tra­fił stwier­dzić, czy miała wy­pa­dek ipo­trze­buje po­mocy, czy chce go za­ata­ko­wać. Chyba ra­czej to dru­gie. Wy­pro­sto­wała plecy. Ewi­dent­nie miała wyż­sze wy­kształ­ce­nie, asą­dząc po jej świa­do­mych, pre­cy­zyj­nych ru­chach, pia­sto­wała też ja­kieś ważne, wpły­wowe sta­no­wi­sko: za­trud­niała izwal­niała lu­dzi. „To ko­bieta po­sia­da­jąca wła­dzę, ale te­raz przy­cho­dzi zja­kąś oso­bi­stą sprawą”, po­my­ślał. 

– Za­kła­dam, że mam przy­jem­ność zpro­fe­so­rem Rek­kem. – Wy­cią­gnęła dłoń na po­wi­ta­nie. 

– Tak, ale ostrze­gam, że nie je­stem dziś wnaj­lep­szej for­mie – od­parł. 

– Moim zda­niem pro­fe­sor wy­gląda rów­nie im­po­nu­jąco, jak onim mó­wią. Prze­pra­szam, że przy­cho­dzę tak bez za­po­wie­dzi. Pró­bo­wa­łam się do pana do­dzwo­nić. Na­zy­wam się Ali­cia Ko­vács. 

– Mój te­le­fon prze­padł, po­dob­nie jak moje zdro­wie psy­chiczne – po­wie­dział. 

– Re­pre­zen­tuję firmę Car­ta­phi­lus. Axel Lars­son po­wie­dział mi, że szuka pan mo­jego zle­ce­nio­dawcy – wy­ja­śniła, awtedy zro­zu­miał, że musi być czujny. 

Nie­stety wtej chwili wy­da­wało się to nie­moż­liwe. Spy­tał, czy mo­głaby tro­chę po­cze­kać. Chciał się na­pić wody ijesz­cze raz prze­myć twarz. Znik­nął wgłębi domu. Gdy wró­cił, go­ścini uśmiech­nęła się sze­roko iwy­pro­sto­wała. 

– Prze­pra­szam – ode­zwał się. – Oczy­wi­ście czuję się za­szczy­cony, dzię­kuję za po­śpiech. 

– Żyję zgod­nie zza­sadą: „Nie od­kła­daj nic na póź­niej”. 

– Ach tak – wy­mam­ro­tał za­my­ślony. – To oczy­wi­ście wspa­niała cnota, choć ja sam nie­stety się znią nie za­przy­jaź­ni­łem. In du­bio non est agen­dum. Wob­li­czu wąt­pli­wo­ści na­leży się wa­hać. Wi­tam wmo­ich skrom­nych pro­gach, ale oba­wiam się, że pa­nią roz­cza­ruję. Obec­nie nie na­daję się na­wet na wroga. 

Znów na nią spoj­rzał, pró­bu­jąc wy­czuć jej in­ten­cje. Zga­dy­wał, że przy­szła mu za­gro­zić. Miała spięte ra­miona idło­nie, ajej błysz­czące oczy, do­tych­czas za­nie­po­ko­jone czy wręcz roz­trzę­sione, na­gle stę­żały. Ewi­dent­nie była zło­żoną osobą – za­równo wsfe­rze emo­cji, jak iin­te­lektu. 

– Wroga? Nie, nie, mój zle­ce­nio­dawca... 

– Pro­szę mi wy­ba­czyć – prze­rwał. – Nie ro­zu­miem tych ter­mi­nów praw­ni­czych. Nie mo­gli­by­śmy mó­wić po pro­stu Ga­bor? Albo pro­fe­sor Mo­ro­via, je­śli pani wy­god­niej? To słowo „zle­ce­nio­dawca” ma tak po­twor­nie nudny ibiu­ro­kra­tyczny wy­dźwięk. 

– Oczy­wi­ście – po­wie­działa. – Pro­fe­sor Mo­ro­via za­zna­czył, że jest pan wy­jąt­kową per­soną. Po­dobno wi­dzi pan rze­czy, któ­rych inni nie wi­dzą. 

– Tro­chę jak pa­cjent zpsy­chozą. 

– Broń Boże. Pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć. Pro­fe­sor Mo­ro­via oni­kim nie wy­po­wiada się zta­kim sza­cun­kiem. Gdy przed chwilą usły­sza­łam, jak pan gra, to był Liszt, prawda?, mia­łam ochotę za­tra­cić się wmu­zyce. To było coś nie­wia­ry­god­nie pięk­nego. 

– Bar­dzo mi miło. Niech pani prze­każe Ga­bo­rowi moje ukłony. Dał mi wiele wspo­mnień. Ajesz­cze wię­cej opa­rzeń. – Do­tknął swo­jej piersi. 

– Obaj pa­no­wie mają opa­rze­nia, ale jego są gor­sze. 

Rekke nie wie­dział, co Ali­cia Ko­vács ma na my­śli, ale oto nie spy­tał. Prze­szka­dzało mu, że nie zro­zu­miał cze­goś fun­da­men­tal­nego, ale po­sta­rał się to zi­gno­ro­wać iza­pro­wa­dził ją do kuchni. 

Jej ob­casy stu­kały zło­wiesz­czo, stuk-puk, stuk-puk – C, G, C, G – aona sama już drugi czy trzeci raz do­tknęła kie­szeni. Zga­dy­wał, że ma tam coś, czego nie chce zgu­bić, ina­brał pew­no­ści, że choć mó­wiła otych opa­rze­niach zja­kimś roz­go­rącz­ko­wa­niem czy wręcz per­wer­syjną agre­sją, to zde­cy­do­wa­nie nie od­naj­dy­wała się wswoim za­da­niu. 

– Jak pięk­nie się pan urzą­dził – za­częła. 

– Gdyby mi nie po­ma­gano, to miesz­ka­nie już dawno ob­ró­ci­łoby się wru­inę. Ja, wprze­ci­wień­stwie do ma­dame, od­su­wam wcza­sie wszystko, na­wet sprzą­ta­nie kuchni. Mimo to dzię­kuję. Da się pani na­mó­wić na kie­li­szek wina? Mam wpiw­niczce wspa­niałe cor­ton char­le­ma­gne. Nie że­bym się na tym znał, mój brat mówi, że wtej dzie­dzi­nie je­stem anal­fa­betą. 

– Nie­stety mu­szę od­mó­wić. Może od razu przejdę do rze­czy. Pro­fe­sor Mo­ro­via po­pro­sił mnie... – Po­ło­żyła dłoń na szyi. Wciąż miała łzy woczach. 

Rekke miał ochotę po­wie­dzieć, by zmie­niła pra­co­dawcę, ale do­my­ślił się, że Ga­bor nie jest osobą, od któ­rej ła­two się uwol­nić. 

– Oco pa­nią po­pro­sił? Ale naj­pierw pro­szę usiąść. – Wska­zał ręką na krze­sła. – Mu­szę przy­znać, że po­dzi­wiam pa­nią za od­wagę. Wiele pa­nią kosz­to­wało, by tu przyjść, prawda? Na­le­gam, żeby mimo wszystko cze­goś się pani na­piła, je­śli nie wina, to może wody? – Po­szedł po bu­telkę ram­lösy ina­lał jej do szklanki. 

– Dzię­kuję. – Wy­piła łyk. – Oczy­wi­ście ma pan ra­cję, cza­sami praca nie jest tak ła­twa, jak­by­śmy so­bie tego ży­czyli – od­parła iznów się uśmiech­nęła. 

„Co za piękny, aza­ra­zem smutny uśmiech”, po­my­ślał. 

– Wta­kim ra­zie cię­żar spo­czywa na nas obojgu, bo nie ma pani do­brych wia­do­mo­ści, prawda? – Też za­jął miej­sce. 

– Nie­stety – od­po­wie­działa. – Wie pan... Otóż pro­fe­sor Mo­ro­via od lat jest moim zle­ce­nio­dawcą ijuż po pierw­szych dniach na­szej współ­pracy wy­pi­sał stałe zle­ce­nie na moje konto. 

– Pro­szę mó­wić da­lej. – Spoj­rzał na nią ichoć był wgor­szej sy­tu­acji niż ona, na­gle miał ochotę ją po­cie­szyć. 

– Obie­ca­łam pro­fe­so­rowi Mo­ro­vii – kon­ty­nu­owała – że gdy tylko się pan ode­zwie albo za­sy­gna­li­zuje chęć kon­taktu, to prze­każę mu pewną rzecz. 

Rekke pa­trzył na nią zuwagą. Wie­dział, że wkrótce wy­da­rzy się coś, co roz­strzy­gnie ojego przy­szło­ści. 

– Dla­czego cze­kał na mój ruch? – do­cie­kał. – Prze­cież lubi przej­mo­wać ini­cja­tywę. 

– Uważa, że tak jest bar­dziej ele­gancko. 

– Za­wsze był taki próżny? 

– Moim zda­niem chce dać nam do zro­zu­mie­nia, że gdy ktoś rzuci mu wy­zwa­nie, to za­płaci wy­soką cenę. 

– Aza­tem prze­ko­najmy się, ile bę­dzie mnie to kosz­to­wać. 

Ali­cia Ko­vács się­gnęła do kie­szeni ma­ry­narki ipo­ło­żyła na stole ku­chen­nym na­szyj­nik zpe­reł ze zło­tym wi­sior­kiem. Rekke przez chwilę uważ­nie mu się przy­glą­dał. Za­raz po­tem stra­cił grunt pod no­gami ipo­ciem­niało mu przed oczami. „Nie­moż­liwe”, po­my­ślał. „To się nie dzieje”. 





Ma­gnus Rekke sie­dział wrzą­do­wym sa­mo­lo­cie przy kie­liszku czer­wo­nego wina, ana­li­zu­jąc ra­port służb na te­mat zwal­cza­nia dzia­łal­no­ści ter­ro­ry­stycz­nej na przed­mie­ściach Sztok­holmu. Do­ku­ment był roz­wle­kły iwdu­żej mie­rze opie­rał się na do­my­słach, dla­tego Ma­gnus prze­niósł wzrok na lot­ni­sko. Obok nich za­raz miał star­to­wać sa­mo­lot zflagą Ara­bii Sau­dyj­skiej. Cze­kali na pre­miera, który się spóź­niał, aon czuł ro­snące znie­cier­pli­wie­nie. Jak tak da­lej pój­dzie, za­raz straci pa­no­wa­nie nad sobą. Zwró­cił się do Kle­eber­gera, mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych, który zaj­mu­jąc miej­sce na­prze­ciw niego, czy­tał plan na ju­tro: 

– Mój brat dziś do mnie dzwo­nił. 

Kle­eber­ger uniósł brwi. De­ner­wo­wał się, ile­kroć wroz­mo­wie wy­pły­wał te­mat Hansa Rek­kego. 

– Czego chciał? 

– Do­wie­dzieć się cze­goś opew­nej sta­rej spra­wie, którą swo­jego czasu zaj­mo­wa­łem się wMi­ni­ster­stwie Fi­nan­sów. Pa­mię­tasz Axela Lars­sona? 

– Akto by onim za­po­mniał. 

Kle­eber­ger wró­cił do prze­glą­da­nia pa­pie­rów. Ste­war­desa po­dała mu tacę ze śnia­da­niem, aon po­dzię­ko­wał jej, na­wet na chwilę nie uno­sząc wzroku. 

– Wta­kim ra­zie na pewno wiesz, że prze­ję­li­śmy tylko małą część jego ma­jątku. Naj­lep­sze ką­ski zgar­nęło wę­gier­skie przed­się­bior­stwo in­we­sty­cyjne po­wią­zane zKrem­lem – cią­gnął Ma­gnus. 

– Wła­śnie – przy­tak­nął Kle­eber­ger, zer­ka­jąc znad pa­pie­rów. 

– Współ­pra­co­wa­li­śmy znimi, aitak oka­za­li­śmy się stratni. 

– Rze­czy­wi­ście nie skoń­czyło się to naj­le­piej. Ale dla­czego Hans się tym in­te­re­suje? 

Ma­gnus nie wie­dział, ile może zdra­dzić. Tak na­prawdę po­wi­nien trzy­mać ję­zyk za zę­bami, wkońcu gra to­czyła się ojego głowę. Ale nie mógł się po­wstrzy­mać. 

– Za­sta­na­wia się, czy dzia­ła­li­śmy nie­za­leż­nie, czy po­łą­czy­li­śmy siły zprze­stęp­czo­ścią zor­ga­ni­zo­waną. 

– No pro­szę. 

– Przede wszyst­kim jed­nak cho­dzi oto, że Hans iwła­ści­ciel tam­tego przed­się­bior­stwa są wro­gami wży­ciu pry­wat­nym. Ten wła­ści­ciel to Ga­bor Mo­ro­via, stary ma­te­ma­tyk iko­bie­ciarz. 

Kle­eber­ger wy­glą­dał, jakby się wy­stra­szył, wkaż­dym ra­zie Ma­gnu­sowi przez chwilę tak się wy­dało. 

– Ach tak? – spy­tał mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych. 

– Znasz go? 

Kle­eber­ger wy­pił łyk wina. 

– Przed nim nie da się uciec. Po­dobno ma szcze­gólne upodo­ba­nie do prze­sad­nych ak­tów ze­msty igier in­te­lek­tu­al­nych, zwłasz­cza sza­chów. Ijest ge­nialny, prawda? 

– Bar­dzo moż­liwe – od­parł Ma­gnus, który ni­gdy nie czuł się kom­for­towo, pra­wiąc ko­muś kom­ple­menty. 

– Co ma do niego twój brat? 

Ma­gnus wo­lałby zmie­nić te­mat. Ale te­raz miał uwagę Kle­eber­gera, więc jak się po­wie­działo A, to trzeba po­wie­dzieć iB. 

– Znali się wdzie­ciń­stwie – za­czął. – Ichyba raz też wi­dzieli się, gdy Hans miał dwa­dzie­ścia parę lat ispo­ty­kał się zIdą Ami­noff. 

– Ida – po­wtó­rzył roz­ma­rzo­nym gło­sem Kle­eber­ger. 

– To ją też znasz? 

– Otak, Ida cią­gle po­ja­wiała się wna­szych krę­gach. Wer­ner, jej oj­ciec, był am­ba­sa­do­rem Szwe­cji wMo­skwie, nasi ro­dzice się przy­jaź­nili. Ida miała nie­sa­mo­wity ta­lent. Pa­mię­tam jej ob­razy, no ioczy­wi­ście wier­sze, które re­cy­to­wała na sce­nie. Wszy­scy do niej wzdy­chali, ja też, choć mu­szę przy­znać, że coś mnie wniej prze­ra­żało. 

– Cała moja ro­dzina się onią mar­twiła – po­wie­dział Ma­gnus. – Jakby Ida była wsta­nie żyć, wy­łącz­nie ro­biąc coś nie­bez­piecz­nego. 

– Tak, chyba wpew­nym sen­sie tak było – przy­znał Kle­eber­ger. 

– Ale Hans ją ko­chał. Była mi­ło­ścią jego ży­cia. ZLo­visą zwią­zał się zroz­sądku. Nie­ustan­nie bał się, że Idzie coś się sta­nie. Któ­re­goś razu po kon­cer­cie wBer­nie na­tknął się na Ga­bora Mo­ro­vię, który po­dobno ob­rzu­cił go groź­bami. Trzy czy cztery ty­go­dnie póź­niej zna­le­ziono ją mar­twą wmiesz­ka­niu jej ojca przy Tor­stens­sons­ga­tan, ale otym już pew­nie wiesz. 

– Tam­tej nocy spo­tka­łem ją na­wet wSztok­hol­mie – ode­zwał się Kle­eber­ger. 

– By­łeś na we­selu na Djur­går­den? 

– Tak, prze­cież wszy­scy tam byli. Zresztą może ty też? 

Ma­gnus chciał za­prze­czyć, po­wie­dzieć, że znaj­do­wał się wtedy na dru­gim końcu świata. Mimo to przy­tak­nął ski­nie­niem. 

– Kto za nią nie sza­lał? Ale ona krę­ciła tylko zfa­ce­tami, nie­praw­daż? – spy­tał Kle­eber­ger. 

– Po­dobno za­wró­ciła wgło­wie Wil­lia­mowi For­sowi – rzu­cił nie­roz­waż­nie Ma­gnus. 

Kle­eber­ger wy­glą­dał na za­sko­czo­nego. 

– Mó­wisz oprzy­szłym dy­rek­to­rze ge­ne­ral­nym Nord­ban­ken? 

– Tak. 

– My­ślisz, że te sprawy ja­koś się ze sobą łą­czą? 

„Nie pi­snę otym ani słowa”, obie­cał so­bie Ma­gnus. Mimo wszystko wra­mach wy­ja­śnień stwier­dził: 

– Wkońcu cho­dzi ote same osoby ichoć Wil­liam był wtam­tym cza­sie tylko roz­piesz­czo­nym dzie­cia­kiem, to miał taki sam sto­su­nek do pie­nię­dzy jak te­raz. 

– Wsen­sie, że je mar­no­wał? 

– Otak, wy­rzu­ciłby je przez okno albo pu­ścił zdy­mem, gdyby tylko po­mo­gło mu to awan­so­wać whie­rar­chii. Tam­tego wie­czoru zgu­bił port­fel ioskar­żył Idę okra­dzież. Oświ­cie ru­szył za nią do mia­sta wna­dziei, że go od­zy­ska, aprzy oka­zji wej­dzie znią na górę. 

– Chciał się prze­spać ze zło­dziejką? 

– Był wtedy kom­plet­nie nie­sta­bilny. 

Kle­eber­ger wpa­try­wał się wniego znie­ma­łym za­in­te­re­so­wa­niem. 

– Chyba nie su­ge­ru­jesz, że Wil­liam Fors ma coś wspól­nego zjej śmier­cią? 

– Nie, nie – za­prze­czył po­śpiesz­nie Ma­gnus. – Ale woczach Hansa ten fa­cet jest jed­nym wiel­kim zna­kiem za­py­ta­nia. Mój brat ni­gdy nie za­ak­cep­to­wał wy­ni­ków śledz­twa ipóź­niej sta­rał się ba­dać tę sprawę sam. Cza­sami wy­daje mi się... – Za­milkł. 

– Co ta­kiego, Ma­gnu­sie? 

– Że wła­śnie wtedy za­częła się jego fa­scy­na­cja nie­wy­ja­śnio­nymi zbrod­niami. 

– Ale tej sprawy nie roz­wi­kłał, prawda? 

– Nie. Jego ka­riera de­tek­ty­wi­styczna za­częła się od po­rażki, która jak się oba­wiam, była naj­lep­szą ży­ciową lek­cją, jaką mógł do­stać. Wy­le­czyła go zaro­gan­cji iskło­niła do jesz­cze więk­szej sta­ran­no­ści. 

– Ale coś na pewno zna­lazł. Prze­cież wy­gląda jak ja­kiś ja­strząb. 

– Oczy­wi­ście, że tak, ale tej ukła­danki ni­gdy nie udało mu się po­skła­dać. Może nie był wwy­star­cza­jąco do­brej for­mie, by spoj­rzeć na to wszystko trzeź­wym wzro­kiem. – „Dzięki Bogu”, po­my­ślał Ma­gnus. – Mu­szę przy­znać, że sporo otym my­ślę – do­dał po chwili. 

– Wja­kim sen­sie? 

– Nie mogę się na­dzi­wić, że tak po pro­stu to zo­sta­wił. Śmierć Idy była dla niego naj­więk­szą ży­ciową stratą. Hans ni­gdy nie daje za wy­graną, ale na tej spra­wie zda­wał się po­sta­wić krzy­żyk. Wie­dzia­łem, że kie­dyś do niej wróci. 

– Su­ge­ru­jesz, że znów ma ją na ta­pe­cie? 

– Coś chyba jest na rze­czy. Wnaj­gor­szym ra­zie szuka Ga­bora Mo­ro­vii, ato nie może skoń­czyć się do­brze. 

Kle­eber­ger spoj­rzał na niego za­tro­skany iroz­ba­wiony jed­no­cze­śnie. 

– Dla cie­bie czy dla niego? 

– Dla niego. – Ma­gnus na­gle miał ochotę ob­lać go czer­wo­nym wi­nem. 







DWA­DZIE­ŚCIA JE­DEN


Mi­ca­ela wy­szła zwindy ojedno pię­tro za wcze­śnie, by Re­becka Wah­lin nie usły­szała jej roz­mowy. Lu­cas spra­wiał wra­że­nie dzi­wacz­nie spo­koj­nego, ato jesz­cze bar­dziej wy­trą­cało ją zrów­no­wagi. 

– Jak mo­żesz? – spy­tała. 

– Spo­koj­nie, ko­chana sio­strzyczko. 

– Nie na­zy­waj mnie tak. 

– Oczy­wi­ście, Mi­ca­ela. Przy­się­gam, ni­kogo na cie­bie nie na­sła­łem. Hugo mar­twi się głów­nie osie­bie. Wkońcu ma wy­rok wza­wie­sze­niu, ale to prze­cież wiesz. 

– Wta­kim ra­zie cho­lerny zniego mą­drala, że po­sta­no­wił za­ata­ko­wać po­li­cjantkę. 

– Akto po­wie­dział, że jest mą­dry? To idiota. Zresztą na pewno pa­mię­tasz ze szkoły. 

– On ni­gdy nie od­wa­żyłby się zro­bić cze­goś ta­kiego bez two­jego bło­go­sła­wień­stwa. 

– Skąd ta pew­ność? 

– Po pro­stu to wiem. 

– Do­bra, słu­chaj, po­wiem to tylko raz... – Wse­kundę zmie­nił ton. Ci­szę wsłu­chawce wy­peł­nił po­tworny chłód. 

– Tak? – ode­zwała się. 

– Sprawa wy­gląda tak, sio­strzyczko. Ata­ku­jesz mnie, aja nie za­mie­rzam cią­gle tylko ro­bić uni­ków. Mam wła­sne ży­cie. Mu­sisz prze­stać ztymi groź­bami. Ina­czej to się źle skoń­czy, ro­zu­miesz, mała? Je­ste­śmy ro­dziną itrzy­mamy się ra­zem. To chyba nie ta­kie trudne. 

Znów się wście­kła. 

– Lu­cas, je­steś prze­stępcą – syk­nęła. – Ter­ro­ry­zu­jesz oko­licę isprze­da­jesz dzie­cia­kom nar­ko­tyki. To ty wszystko nisz­czysz. – Uświa­do­miła so­bie, że tylko go spro­wo­ko­wała, wkońcu przez te­le­fon nie mógł jej do­rwać. 

– Uwa­żaj, sio­stra. Uwa­żaj – za­gro­ził. 

Za­raz po­tem się roz­łą­czył, ajej krew od­pły­nęła ztwa­rzy. Po­czuła się, jakby ktoś ude­rzył ją wbrzuch. Gdy wzięła się wgarść iznów za­częła nor­mal­nie od­dy­chać, pierw­sze, oczym po­my­ślała, to, że nie ma znim naj­mniej­szych szans. Jego lo­do­waty ton inie­ugię­tość spra­wiały, że chciała się po pro­stu pod­dać. Co, do cho­lery, so­bie my­ślała? Ale te­raz nie może nic ztym zro­bić. Musi za­ci­snąć zęby iza­jąć się jedną rze­czą na­raz. 

Po­szła na górę do miesz­ka­nia Re­becki Wah­lin. Na dole trza­snęły drzwi, wpo­wie­trzu uno­sił się za­pach środ­ków czysz­czą­cych isma­że­niny. Mi­ca­ela wzięła głę­boki od­dech iwci­snęła dzwo­nek. Wjej my­ślach wciąż prze­wi­jały się ob­razy Lu­casa zprze­szło­ści. 





Co mó­wił Ga­bor? „Nad­ludzka wraż­li­wość wkaż­dej nu­cie, kla­wi­sze oży­wają pod jego pal­cami. Nikt nie gra le­piej, nikt”. Gdy Ali­cia Ko­vács sta­nęła przed drzwiami iusły­szała mu­zykę, tak się wzru­szyła, że miała ochotę rzu­cić wszystko iza­pła­kać nad swoim ży­ciem. Ale, do dia­bła, była pro­fe­sjo­na­listką, więc wy­pro­sto­wała się ista­nęła oko woko zmęż­czy­zną, októ­rym tyle sły­szała. 

Wjego smutku było coś oso­bli­wie po­cią­ga­ją­cego. Chciała po­pro­sić, by znów za­grał, spy­tać, dla­czego po­rzu­cił mu­zykę. Ale wła­ściwy mo­ment mi­nął. Te­raz Rekke zda­wał się zu­peł­nie nie­obecny, drżącą dło­nią gła­dził na­szyj­nik, który mu dała. 

Wjego rę­kach perły wy­glą­dały jesz­cze oka­za­lej, aprze­cież ona itak od za­wsze je uwiel­biała. Od lat le­żały wsej­fie przy Stran­dvägen, więc cza­sami, gdy wkła­dała tam coś in­nego, ja­kiś do­ku­ment czy na­gra­nie, brała je do ręki, po­dzi­wia­jąc ich kunszt ima­towy blask. 

Po­środku na­szyj­nika po­ły­ski­wał złoty wi­sio­rek wkształ­cie lem­ni­skaty, dwie ide­alne elipsy two­rzące znak nie­skoń­czo­no­ści. Ali­cia wie­działa, że ten klej­not zna­czy bar­dzo wiele. Na­le­żał kie­dyś do mło­dej ko­biety, którą zna­le­ziono mar­twą włóżku po noc­nej im­pre­zie wSztok­hol­mie. Wie­działa też, że była to uko­chana Rek­kego, aGa­bor miał coś wspól­nego zjej śmier­cią. Mimo to nie spo­dzie­wała się aż tak sil­nej re­ak­cji. 

– Jak się pan czuje? – spy­tała. 

Rekke spra­wiał wra­że­nie nie­obec­nego. Ali­cia miała ochotę ści­snąć jego dłu­gie ręce, ale nie po to tu przy­szła, dla­tego tylko na niego pa­trzyła, pod­czas gdy on wpa­try­wał się wna­szyj­nik imam­ro­tał pod no­sem ja­kieś nie­zro­zu­miałe słowa. 

– To pan dał jej te perły? – spy­tała. 

– Co? – ode­zwał się. 

– To pan...? – po­wtó­rzyła. 

– By­łem młody – od­parł. 

Do­ty­kał na­szyj­nika, ści­skał każdą perłę zosobna, jak mnich od­ma­wia­jący ró­ża­niec. 

– Znak nie­skoń­czo­no­ści – za­częła, mu­ska­jąc dło­nią złoty wi­sio­rek. – Czy wy­brał go pan zja­kie­goś kon­kret­nego po­wodu? 

– Po­wodu? 

– Tak. 

– Nie wiem – od­po­wie­dział. – Wtam­tym cza­sie fa­scy­no­wa­łem się nie­skoń­czo­no­ścią. Wnie­skoń­czo­nej per­spek­ty­wie wy­da­rzy się wszystko, co może się wy­da­rzyć, na­wet coś tak oso­bli­wego, jak to, że żyję isię nad tym za­sta­na­wiam i... ko­cham ko­bietę ooczach tak czar­nych, że aż tracę zmy­sły. Mniej wię­cej chyba tak my­śla­łem. Ale wtedy by­łem ogar­nięty ma­nią iumie­ra­łem zmi­ło­ści. Więc można by po­wie­dzieć, że by­łem chory wpo­dwój­nym tego słowa zna­cze­niu. 

– Ten na­szyj­nik wy­gląda na nie­mi­ło­sier­nie drogi – za­uwa­żyła. 

– Kosz­to­wał tyle co dom zwi­do­kiem na mo­rze, to nie­przy­zwo­ity ilek­ko­myślny za­kup, który już wtedy na­pa­wał mnie wsty­dem. Ta­kie nie­po­ha­mo­wa­nie jest mi ra­czej obce, ale wtedy... – Ukrył twarz wdło­niach. 

Ali­cia nie wi­działa naj­mniej­szego po­wodu, by pro­sić go ociąg dal­szy lub coś mu od­po­wie­dzieć iwdać się znim wroz­wa­ża­nia fi­lo­zo­ficzne. Poza tym miała wra­że­nie, że Rekke nie mówi do niej, tylko do sie­bie. Dla­tego ode­zwała się pro­fe­sjo­nal­nym to­nem: 

– Pro­fe­sor Mo­ro­via za­sta­na­wia się, czy chciałby mu pan coś prze­ka­zać. 

Na jego przed­ra­mio­nach uwi­docz­niły się żyły. Gdy od­wró­cił się do niej, miał szklany wzrok iwy­mam­ro­tał coś nie­zro­zu­mia­łego, co po chwili od­czy­tała jako: „Po­wiedz mu, że go znisz­czę”. Ale chyba jed­nak się prze­sły­szała, bo gdy spy­tała po­now­nie, Rekke od­parł:

– Pro­szę go po­zdro­wić imu po­dzię­ko­wać. Coś mi od­dał. 

– Ma pan na my­śli na­szyj­nik? 

– Prę­dzej de­ter­mi­na­cję – do­pre­cy­zo­wał. – Siłę, by po­wstać zmar­twych. 

– Ro­zu­miem – rzu­ciła, wsta­jąc zkrze­sła. – Wta­kim ra­zie zo­sta­wię pana sa­mego. Je­śli jed­nak chciałby pan prze­ka­zać pro­fe­so­rowi coś wię­cej, to pro­szę osy­gnał. 

Rekke też pod­niósł się zmiej­sca. 

– Do­brze – po­wie­dział. – Wła­ści­wie za­sta­na­wiam się nad jed­nym... 

Ali­cia ztru­dem pa­trzyła mu woczy. 

– Tak? – spy­tała. 

– Czy to tylko od­po­wiedź na mój ruch, czy też po­czą­tek no­wego za­gra­nia. 

– Chyba do­piero czas po­każe – stwier­dziła. – Bar­dzo mi przy­kro, je­śli spra­wi­łam panu ból. 

Rekke zro­bił krok wjej stronę. 

– Niech nie bę­dzie pani przy­kro – za­czął. – Je­śli pani pre­zent jest szczery, to zprzy­jem­no­ścią po­cier­pię. Ale ogól­nie rzecz bio­rąc, mu­szę na­uczyć się po­skra­miać swoją otwar­tość. 

Ali­cia prze­łknęła ślinę. 

– Co ma pan na my­śli? 

– Je­śli Ga­bor roz­po­czął nową grę, to nie po­wi­nie­nem zdra­dzać swo­jego ko­lej­nego ru­chu – wy­tłu­ma­czył. – Bo pani, ma­dame Ali­cio, ma bar­dzo ta­jem­ni­czą, cie­kawą oso­bo­wość. Udaje pani przy­ja­ciółkę, aprzy­cho­dzi tu, by prze­ka­zać mi śmier­telną groźbę. Czę­sto sto­suje pani taką tak­tykę? Gła­dzi łapą, ukry­wa­jąc szpony? Ex ungue le­onem. Po pa­zu­rze po­znaje się lwa. 

– Ro­bię tylko to, co do mnie na­leży. – Czuła, że musi jak naj­szyb­ciej stąd wyjść. 

Mimo to wciąż stała wmiej­scu, przy stole ku­chen­nym, pod­czas gdy Rekke na­lał so­bie odro­binę char­le­ma­gne, októ­rym mó­wił. 

– Może jed­nak mia­łaby pani ochotę na kie­li­szek? – spy­tał. – Pani też wy­gląda, jakby przy­dała się jej ulga wbólu, co oczy­wi­ście do­brze opani świad­czy. Dla win­nych za­wsze jest na­dzieja. 

Ali­cia od­wró­ciła wzrok. 

– Dzię­kuję, ale mu­szę już iść. 

– Ro­zu­miem. 

Wy­cią­gnęła rękę, by za­raz po­tem ją cof­nąć. Po­śpiesz­nie ski­nęła mu głową iru­szyła wstronę ko­ry­ta­rza. Nie ode­szła da­leko, za­le­d­wie kilka kro­ków, bo na­gle usły­szała gło­śny trzask. Od­wró­ciła się. Zdłoni Rek­kego cie­kły wino ikrew. Odłamki szkła inóżka kie­liszka po­to­czyły się po pod­ło­dze. Ale on sam wy­glą­dał, jakby nic się nie stało. 

– Boże! – krzyk­nęła. 

– Co? – wy­mam­ro­tał. 

– Pań­ska ręka! – po­wie­działa. 

– Ach tak, prze­pra­szam. – Opu­ścił wzrok na swoje za­krwa­wione palce. – Je­stem dość nie­zdarny, ale te­raz te kie­liszki są na­prawdę bez­na­dziej­nie kru­che, mu­szę za­dzwo­nić zre­kla­ma­cją. Wszyst­kim się zajmę. Apani niech bie­gnie do domu iod­pocz­nie. Chyba nie bę­dzie pani pra­co­wać wweek­end? Ja nie­stety mu­szę... 

Po­now­nie miała ochotę go ob­jąć. Ale znów tylko po­że­gnała się ski­nie­niem, po czym wy­szła na klatkę. Pod­czas jazdy windą ubz­du­rała so­bie, że to jej ręce były za­krwa­wione, nie Rek­kego, lecz po­dob­nie jak wów­czas, gdy wąt­piła wsie­bie, otu­chy do­da­wały jej wspo­mnie­nia ojej synu Ja­nie. Za­raz po­tem szyb­kim kro­kiem ru­szyła do sa­mo­chodu, który za­par­ko­wała przy Rid­dar­ga­tan. 







DWA­DZIE­ŚCIA DWA


Re­becka Wah­lin otwo­rzyła drzwi iprzyj­rzała się uważ­nie Mi­ca­eli, co tylko ją zi­ry­to­wało. „Co jest ztobą nie tak?”, miała ochotę syk­nąć. „Na co się ga­pisz?”. Wtedy jed­nak znów do­tknęła wargi iwszystko na­brało sensu. 

– Mi­nę­łam się tylko zja­kimś idiotą, to nic po­waż­nego – wy­ja­śniła. 

Po wej­ściu do miesz­ka­nia na­tych­miast ru­szyła do re­gału zksiąż­kami. Wpa­try­wała się wnie dłuż­szą chwilę, nie wie­dząc, czego tak na­prawdę szuka. Re­becka Wah­lin stała tuż za nią, sy­tu­acja ewi­dent­nie nie była dla niej kom­for­towa. 

– Chciała pani spy­tać ocoś jesz­cze? – ode­zwała się. 

– Co? Nie, wła­ści­wie to nie. – Mi­ca­ela nie od­ry­wała wzroku od ksią­żek. Nie­za­leż­nie od tego, jak długo na nie pa­trzyła, przed oczami miała wciąż tylko Lu­casa. – Chyba się po­my­li­łam – wy­mam­ro­tała. 

– Wja­kiej spra­wie? 

– Sama nie wiem. – Zer­k­nęła prze­pra­sza­jąco na Re­beckę. Za­uwa­żyła, że przed jej przyj­ściem go­spo­dyni po­pra­wiła ma­ki­jaż izmie­niła bluzkę. – Wy­cho­dzi pani? 

– Umó­wi­łam się zprzy­ja­ciółką na mie­ście. 

– Ro­zu­miem. – Mi­ca­ela sta­rała się ze­brać my­śli. – To cie­kawe, co pani po­wie­działa wcze­śniej. Że Cla­ire mo­gła zo­stać zgwał­cona. 

– Nie mam po­ję­cia, czy to był gwałt. 

– Ale coś chyba mu­siało się wy­da­rzyć? Wkońcu Cla­ire wy­da­wała się wy­stra­szona. 

– Tak. Wy­stra­szona ipełna nie­na­wi­ści. Jakby nie­na­wi­dziła wła­ści­ciela Car­ta­phi­lusa. 

– Wie pani, dla­czego tak mo­gło być? 

– Wiem tylko tyle, że sprawa cią­gnęła się od jej stu­diów wLon­dyń­skiej Szkole Eko­no­mii. Mo­ro­via pro­wa­dził tam wy­kłady izgro­ma­dził wo­kół sie­bie grupkę stu­den­tek. Wśród nich były Cla­ire iAli­cia Ko­vács. Bez­gra­nicz­nie go po­dzi­wiały, by póź­niej od­kryć, że ma też inne ob­li­cze. 

– Ja­kie? 

– Wy­daje mi się, że złe. To bez­względny czło­wiek. 

– Ro­zu­miem – po­wie­działa Mi­ca­ela, zdzi­wiona, że do­wia­duje się otym do­piero te­raz. – Zna pani ko­goś jesz­cze ztam­tej grupy, zkim mo­gła­bym po­roz­ma­wiać? 

– Cla­ire wspo­mniała kie­dyś oja­kiejś So­fii zHisz­pa­nii. 

– ZSan Se­ba­stián? 

– Nie, nie są­dzę, że te sprawy ja­koś się łą­czą, apoza tym mo­głam coś źle za­pa­mię­tać. To wcale nie mu­siała być Hisz­pa­nia, za to je­stem pewna, że dziew­czyna miała na imię So­fia. 

– Czy to nie skan­dal, że nie spraw­dzono le­piej, oco cho­dziło ztym Mo­ro­vią? 

– Może było wręcz prze­ciw­nie izba­dano ten trop szcze­gó­łowo. 

– Ale nie wbanku, prawda? 

Re­becka przy­tak­nęła głową. 

„Pie­przony Lin­droos też się nie wy­ka­zał”, po­my­ślała Mi­ca­ela ina­gle za­częła kie­ro­wać się do wyj­ścia. Ale nie ode­szła da­leko, bo jej wzrok znów za­trzy­mał się na półce zpod­ręcz­ni­kami do na­uki gry wsza­chy. Coś tam było. Przy­cią­gnął ją nie­bie­ski grzbiet, ten sam, który mi­gnął wjej pod­świa­do­mo­ści, gdy stała tu chwilę wcze­śniej. Ale te­raz nie był już tylko draż­nie­niem ro­gówki. Wi­działa go wy­raź­nie. Nie wie­dząc, czego się spo­dzie­wać, spraw­nym ru­chem się­gnęła po książkę. Jed­nak gdy tylko zo­ba­czyła okładkę, wszystko stało się ja­sne. Gwał­tow­nie wsu­nęła dłoń do kie­szeni, by wy­jąć tamto zdję­cie zwa­ka­cji. Za­po­mniała, że już go tam nie ma. 

Mimo to zpełną uwagą wpa­try­wała się wokładkę, czarny na­pis „Love” na ja­sno­nie­bie­skim tle. Wy­glą­dał jak ten na książce ko­biety ze zdję­cia. Mi­ca­ela wresz­cie mo­gła prze­czy­tać cały ty­tuł. 

To Si­ci­lian Love. Na okładce był ry­su­nek przed­sta­wia­jący kor­pu­lent­nego męż­czy­znę zwy­dat­nym no­sem ikrę­co­nymi wło­sami, ubra­nego wdłuż­szą ma­ry­narkę lub płaszcz. Układ gra­ficzny su­ge­ro­wał, że nie cho­dzi ofik­cyjną po­stać, lecz osa­mego au­tora. Po­ni­żej wid­niał na­pis: Chess To­ur­na­ment, Bu­enos Aires 1994. 

– Co to za książka? – spy­tała Mi­ca­ela. 

– Co... – za­częła Re­becka. – Dla­czego to pa­nią in­te­re­suje? 

– Niech pani po pro­stu po­wie. 

– Tylko co tu mó­wić? – za­sta­na­wiała się. – Nie czy­ta­łam jej zbyt uważ­nie. Jest dla mnie tro­chę za trudna. Na­pi­sał ją Lew Po­łu­ga­jew­ski, ar­cy­mistrz, za­li­czany do grona naj­lep­szych na świe­cie. Spe­cja­li­zo­wał się wobro­nie, zwłasz­cza sy­cy­lij­skiej. 

– Prze­pra­szam – wtrą­ciła Mi­ca­ela. – Ale nie znam się na sza­chach. 

– Obrona sy­cy­lij­ska to naj­lep­sza od­po­wiedź na pierw­szy ruch bia­łych, otwar­cie 1.e4. Po­łu­ga­jew­ski opa­no­wał ją tak ka­pi­tal­nie, że zoka­zji jego sześć­dzie­sią­tych uro­dzin zor­ga­ni­zo­wano wBu­enos Aires tur­niej sza­chowy, pod­czas któ­rego wszy­scy gra­cze roz­po­częli par­tię od tego ru­chu. Ale on już nie­stety nie mógł wziąć wnim udziału. Umie­rał na raka mó­zgu, więc tej książki też ra­czej nie do­koń­czył wpo­je­dynkę. 

– Czy Cla­ire mo­gła ją prze­czy­tać? 

– Uka­zała się po jej śmierci, więc to nie­moż­liwe. Ale gdyby nie to... Ta książka wy­daje się wstu pro­cen­tach dla niej. 

– Wja­kim sen­sie? 

– Cla­ire uwiel­biała ta­kie rze­czy dla ner­dów. Prze­pra­szam, ko­chana – prze­rwała Re­becka, przy­mil­nie wy­cią­ga­jąc rękę do nieba. – Apoza tym czę­sto grała czar­nymi ilu­biła obronę sy­cy­lij­ską. Dla­czego pani pyta? 

– Bo... – Mi­ca­ela się za­wa­hała. 

– Tak? 

– Bo ko­bieta ze zdję­cia, która wy­gląda zu­peł­nie jak Cla­ire, trzyma wdłoni wła­śnie tę książkę. 

– Ojej – ode­zwała się Re­becka. 

– No wła­śnie: „ojej”. Ale to nie musi zna­czyć, że... – Spoj­rzała na swoje białe sne­akersy. 

– Oczy­wi­ście, że nie – od­parła Re­becka po chwili. 

– Choć ona też ma ewi­dentny pro­blem zko­la­nem. Ijest ele­gancko ubrana. Ma na so­bie piękny czer­wony płaszcz. 

– Chce pani po­wie­dzieć, że szala za­czyna się prze­chy­lać? 

– Chyba tak. – Mi­ca­ela od­wró­ciła się do drzwi. – Po­win­nam po­roz­ma­wiać z... – prze­rwała. – Mu­szę już iść – do­dała. 

– Nie – za­pro­te­sto­wała Re­becka Wah­lin. – Musi mi pani wy­ja­śnić, oco tu cho­dzi. Na­prawdę pani my­śli, że Cla­ire żyje? 

– Nie wiem. Dzię­kuję, że po­świę­ciła mi pani czas. Mogę po­ży­czyć tę książkę? 

– Oczy­wi­ście. Pro­szę brać wszystko, czego tylko pani po­trze­buje – Re­becka Wah­lin wy­cią­gnęła rękę wjej stronę. – Niech się pani do mnie ode­zwie, gdy coś się wy­ja­śni. 

– Obie­cuję. Ale pani też nie może... – Za­wa­hała się. – Ni­czego przede mną ukry­wać, do­brze? 

– Zgoda – ode­zwała się po­waż­nym to­nem Re­becka. 

Mi­ca­ela ski­nęła głową iwy­szła na ko­ry­tarz. Scho­dząc nie­cier­pli­wie ze scho­dów, pro­wa­dziła wgło­wie mo­no­log. „To może zna­czyć tylko jedno, prawda? Jak­kol­wiek nie­praw­do­po­dob­nie to brzmi, wy­gląda na to, że Cla­ire Lid­man żyje. Mu­szę jak naj­szyb­ciej po­roz­ma­wiać zRek­kem”. Zo­ba­czyła go oczami wy­obraźni wspo­sób, wjaki nie pa­trzyła na niego od dawna. „Czy to aby na pewno do­bry po­mysł, żeby od niego od­cho­dzić? Niech bę­dzie so­bie nie­szczę­śliwy inad­używa tych pie­przo­nych le­ków. Ale gdy się ock­nie – ate­raz już musi – to nie ma mu rów­nych”. Na­gle po­czuła, że po­winna jesz­cze bar­dziej przy­śpie­szyć kroku. Gdy tylko wy­szła na ulicę, za­częła biec. 

Sprawa była tak pilna, że Mi­ca­ela za­sta­na­wiała się, czy nie za­dzwo­nić wdro­dze do Kaja Lin­dro­osa. Ale ten idiota na pewno już za­czął week­end ibył za­pra­wiony. Dla­tego skie­ro­wała się do ka­mie­nicy przy Gre­vga­tan 2B. Po wej­ściu do windy nie za­uwa­żyła, że na klamce są ślady krwi. Wpa­try­wała się tylko wokładkę książki, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak za­raz opo­wie owszyst­kim Rek­kemu. 







DWA­DZIE­ŚCIA TRZY


Axel Lars­son zjadł ko­la­cję zdy­rek­to­rem fi­nan­so­wym firmy Car­ne­gie. Ale nie mógł sku­pić się na roz­mo­wie – ito by­naj­mniej nie dla­tego, że był od­porny na jego za­chęty inie chciał brać udziału wno­wych ofer­tach pu­blicz­nych. Po pro­stu błą­dził my­ślami gdzie in­dziej. Chwilę wcze­śniej dzwo­nił do Ali­cii Ko­vács. Taką za­warli kie­dyś umowę. Gdy był roz­go­ry­czony, na­zy­wał to od­pra­co­wy­wa­niem pańsz­czy­zny. 

Car­ta­phi­lus po­mógł mu sta­nąć na nogi pod wa­run­kiem, że zo­sta­nie jego wtyką wSzwe­cji. Axel Lars­son miał prze­ka­zy­wać przed­się­bior­stwu wszel­kiego ro­dzaju plotki czy po­gło­ski, które wja­ki­kol­wiek spo­sób mo­gły wpły­nąć na no­to­wa­nia gieł­dowe albo mó­wiły coś istot­nego oświe­cie fi­nan­sów. Su­mien­nie wy­wią­zy­wał się ze swo­ich obo­wiąz­ków. Firma jed­nak rzadko kiedy trak­to­wała go po­waż­nie. Wszyst­kie jego ra­porty, na­wet te do­ty­czące prze­jęć ifu­zji, przyj­mo­wała zobo­jęt­no­ścią. Dla­tego wa­hał się, czy się­gać te­raz po te­le­fon. „Ta in­for­ma­cja pew­nie ni­kogo nie za­in­te­re­suje”, po­my­ślał. „Na­wet je­śli do­ty­czy sa­mego Mo­ro­vii”. 

Oka­zało się jed­nak, że nie ma ra­cji. Wia­do­mość była praw­dziwą bombą. Wpraw­dzie Ali­cia Ko­vács nie przy­znała tego wprost – tylko jak za­wsze uda­wała obo­jętną – ale on nie dał jej się zwieść. 

Ewi­dent­nie się zde­ner­wo­wała, co wy­dało mu się zu­peł­nie nie­po­jęte. Dla­czego ta­kie przed­się­bior­stwo jak Car­ta­phi­lus mia­łoby przej­mo­wać się fra­je­rem, który nie po­trafi na­wet po­rząd­nie za­piąć ko­szuli? Nic ztego nie ro­zu­miał. Pierw­szy raz za­re­ago­wano tak na jego wia­do­mość, ajakby tego było mało, gdy zer­k­nął na te­le­fon, za­uwa­żył, że tym ra­zem to ona do niego dzwoni. „Prze­pra­szam, ale mu­szę ode­brać”, rzu­cił. 

Przy­ło­żył ko­mórkę do ucha. 

– Halo – ode­zwał się. 

Na li­nii były za­kłó­ce­nia, coś trzesz­czało. Ale za­raz po­tem po dru­giej stro­nie ode­zwał się głos. 

– Dzień do­bry, Axelu – za­częła. – Mo­ro­via chce ztobą po­mó­wić, prze­łą­czę cię – oznaj­miła. 

Lars­son aż się wzdry­gnął. Mo­ro­via? Wcze­śniej roz­ma­wiał znim tylko raz, ale wtedy za­po­mniał ję­zyka wgę­bie. Ża­ło­sne. Czuł się przy nim jak wy­stra­szone dziecko, aprze­cież ogól­nie rzecz bio­rąc, był nie wcie­mię bity. In­nym szy­chom po­tra­fił po­ka­zać miej­sce wsze­regu. Ale nie jemu. Przy nim na­prawdę się bał iwcale nie po­cie­szał go fakt, że nie był wtym od­osob­niony. Nie­któ­rzy jego part­ne­rzy biz­ne­sowi wy­po­wia­dali na­zwi­sko „Mo­ro­via” wy­łącz­nie szep­tem, jakby wy­ma­wia­jąc je gło­śno, mo­gli spro­wa­dzić na sie­bie ja­kieś nie­bez­pie­czeń­stwo. 

– Ni­gdy nie my­śla­łem, że kie­dyś się do cze­goś przy­dasz. 

Głos wsłu­chawce po­dzia­łał na niego na­tych­mia­stowo, Axel po­śpiesz­nie wstał, by odejść wustronne miej­sce. 

– Ach tak? – za­czął. – Cie­szę się. Ro­bię, co wmo­jej mocy. – Nie przej­mo­wał się tym, że jego głos za­brzmiał słu­żal­czo. Naj­waż­niej­sze to wyjść ztej roz­mowy bez szwanku inie do­stać ja­kie­goś przy­mu­so­wego za­da­nia. 

– Pro­fe­sor Rekke od za­wsze mnie pa­sjo­nuje – cią­gnął Mo­ro­via. 

– Na­prawdę? – spy­tał zdzi­wiony Axel. Nie mógł po­jąć, czym męż­czy­zna, któ­rego nie­dawno spo­tkał, za­słu­żył so­bie na uwagę ta­kiej osoby. 

– Wła­śnie tak, można po­wie­dzieć, że jest moją ży­ciową pa­sją. Po­wie­dział, czego chce? 

– Tylko tyle, że pana szuka. Wy­daje mi się, że... – Za­wa­hał się, po czym znie­ocze­ki­waną za­wzię­to­ścią do­dał: – Że coś na pana ma. Na­zwał się pana wro­giem. 

– Na­prawdę użył ta­kich słów? – Mo­ro­via się za­śmiał. – Prze­cież to czło­wiek osła­bo­ści do eu­fe­mi­zmów iła­ciń­skich sen­ten­cji. 

– Wspo­mniał też oCla­ire Lid­man. 

– Wiem, że się tym in­te­re­suje. Już mi to po­wie­dziano. 

– Su­ge­ro­wał – Axel Lars­son się za­wa­hał – że coś jej zro­bi­li­śmy. 

Mo­ro­via na mo­ment za­milkł. 

– No pro­szę – rzu­cił po chwili. – Już nie­długo poj­mie cały kon­tekst. 

Lars­son nie ro­zu­miał, jaki kon­tekst ma na my­śli Mo­ro­via, ale bał się spy­tać. 

– Moż­liwe – po­wie­dział krótko. 

– No wła­śnie – cią­gnął Mo­ro­via, jakby mó­wił sam do sie­bie. – Przed nim nie da się nic za­taić. To jego naj­więk­szy ta­lent. Wszystko prze­nika na wskroś. Nie pod­daje się, do­póki nie doj­dzie do sedna sprawy. Ale jak już mó­wi­łem, wspa­niale, że wresz­cie prze­ka­za­łeś nam ja­kąś sen­sowną in­for­ma­cję. Uwa­żaj na sie­bie. 

Axel za­stygł wbez­ru­chu, prze­ra­żony, że Mo­ro­via mu za­gro­ził. Póź­niej jed­nak, gdy już za­koń­czyli roz­mowę, spoj­rzał na to jak na przy­ja­ciel­ski gest, oznakę tro­ski. Prze­cież te­raz byli po tej sa­mej stro­nie: on iMo­ro­via prze­ciwko prze­klę­tej ro­dzi­nie Rekke. Gdy wró­cił do stołu, czuł się wręcz oży­wiony. 





Mi­ca­ela za­dzwo­niła do drzwi, ale nikt się nie zgło­sił. Miesz­ka­nie było otwarte, więc we­szła do środka iza­wo­łała: „Hans! Hans!”, po czym ru­szyła do kuchni. Po­my­ślała, że na pewno za­sta­nie tam pa­nią Hans­son. Po­miesz­cze­nie lśniło czy­sto­ścią, ale jedno zkrze­seł nie­dbale opie­rało się oumy­walkę, jakby ktoś gwał­tow­nie się zniego ze­rwał albo je po­pchnął. Na stole stały otwarta bu­telka wina iwpo­ło­wie opróż­niona szklanka wody. Czer­wony ob­rus był lekko prze­krzy­wiony, ana bla­cie, pod pó­łeczką zprzy­pra­wami, wy­pa­trzyła dużą bu­telkę ga­zo­wa­nej ram­lösy. Obok le­żała prze­wró­cona rolka ręcz­ni­ków pa­pie­ro­wych. Mi­ca­ela zro­biła kilka kro­ków wstronę ku­chenki idu­żego me­ta­lo­wego okapu. Wtedy coś za­chrzę­ściło pod jej bu­tami. Po­czuła nie­po­kój, jakby na­dep­nęła na coś war­to­ścio­wego. 

To był odła­mek szkła zkie­liszka do wina. Mi­ca­ela przy­kuc­nęła, by się ro­zej­rzeć, izo­ba­czyła na pod­ło­dze ślady krwi. Chwilę się wnie wpa­try­wała, po czym za­częła bie­gać po domu wpo­szu­ki­wa­niu Rek­kego. Zaj­rzała we wszyst­kie kąty, agdy go nie zna­la­zła, po­sta­no­wiła do niego za­dzwo­nić. 

Ko­mórka Hansa roz­brzmiała wktó­rymś zpo­ko­jów. Prze­trzą­snęła pół miesz­ka­nia, aż wresz­cie zlo­ka­li­zo­wała ją pod po­duszką wsa­lo­nie. Wtym sa­mym mo­men­cie za­uwa­żyła krew na for­te­pia­nie. Prze­klęła samą sie­bie za to, że po­rzu­ciła Rek­kego. Jak mo­gła być taką ego­istką? Prze­cież... Wcze­śniej go uwiel­biała. Co się stało? 

Wy­brała nu­mer pani Hans­son, ale ona nie­stety też nie miała po­ję­cia, gdzie może być pro­fe­sor. Mi­ca­ela roz­łą­czyła się iwy­bie­gła zmiesz­ka­nia wstronę Djur­går­den. Rekke czę­sto tam spa­ce­ro­wał, gdy coś wy­trą­ciło go zrów­no­wagi. Roz­glą­dała się uważ­nie do­okoła, ale dziś na uli­cach ro­iło się od lu­dzi, był piąt­kowy wie­czór, więc wszy­scy wy­szli na mia­sto. Na bul­wa­rze pod mo­stem ba­wili się ab­sol­wenci wbia­łych czap­kach. 

Nie­stety ni­g­dzie nie było śladu Rek­kego. Za­zwy­czaj ła­two znaj­do­wała go wzro­kiem, ito nie tylko ze względu na jego wzrost. Miała wra­że­nie, że Hans cho­dzi in­nym tem­pem, jakby żył wświe­cie, wktó­rym ni­gdy nie bra­ko­wało czasu. Ale te­raz prze­padł jak ka­mień wwodę, aona zkażdą chwilą co­raz bar­dziej się nie­po­ko­iła. Ktoś go po­rwał? Czy pie­przeni po­plecz­nicy Hu­gona iLu­casa mo­gli mu coś zro­bić? „Nie”, po­my­ślała. „Wy­lu­zuj”. Prze­cież to tylko roz­bity kie­li­szek. Przy­po­mniało jej się, że chciała pójść na piwo zJo­na­sem Be­ije­rem, daw­nym ko­legą zpo­li­cji wSol­nie. Może znim by otym po­roz­ma­wiała? 

Za­dzwo­niła, aon ode­brał już po pierw­szym sy­gnale. Przez chwilę po­my­ślała, że jesz­cze nie­dawno jego ser­deczne po­wi­ta­nie na pewno by jej schle­biło. 

– Cześć, moja droga! Dawno się nie sły­sze­li­śmy. Tę­sk­ni­łem za tobą. 

Za­sta­na­wiała się, czy też nie za­cząć od kilku mi­łych fraz, ale osta­tecz­nie po­sta­no­wiła od razu przejść do rze­czy: 

– Boję się, że Rek­kemu się coś stało – ode­zwała się. 

Jo­nas zda­wał się zi­ry­to­wany jej sło­wami. Był taki sam jak wszy­scy. Jej przy­jaźń zRek­kem bu­dziła wfa­ce­tach po­czu­cie za­gro­że­nia. Jakby my­śleli, że bę­dąc bli­sko niego, od­dala się od świata, zktó­rego po­cho­dzą. 

– Znik­nął, awjego miesz­ka­niu są ślady krwi – do­dała. 

– Chcesz po­wie­dzieć, że po­win­ni­śmy wsz­cząć alarm? 

– Nie wiem – przy­znała zgod­nie zprawdą, ale za­raz po­tem wpa­dła na pe­wien po­mysł. 

Skrę­ciła wMu­se­isti­gen ido­szła do parku, który cią­gnął się aż do No­bel­ga­tan. Wy­pa­trzyła go na ławce. Sie­dział nad wodą, cho­wa­jąc twarz wdło­niach. 

– Chyba jed­nak wszystko jest wpo­rządku, za­dzwo­nię póź­niej – po­wie­działa do Jo­nasa. 

– Cze­kaj – rzu­cił, ale Mi­ca­ela roz­łą­czyła się ijesz­cze bar­dziej przy­śpie­szyła kroku. 

Rekke był ubrany wdżinsy iparę sta­rych bu­tów marki Church’s, wy­pa­sto­wa­nych przez pa­nią Hans­son, ze spodni wy­sta­wała mu czarna ko­szula. Miał zmierz­wione włosy ibladą twarz, na jego ko­la­nach le­żało coś, co wy­glą­dało na na­szyj­nik zpe­reł. Mimo że Mi­ca­ela sta­nęła tuż obok, na­wet nie pod­niósł na nią wzroku. 

– Roz­po­znaję te kroki – ode­zwał się. 

– To przez tę starą kon­tu­zję bio­dra? 

– Nie, nie – od­parł. – Cho­dzi ode­ter­mi­na­cję, zjaką je sta­wiasz. Iten rytm óse­mek zkropką. 

Uśmiech­nęła się ostroż­nie, wpraw­dzie jego głos był wzbu­rzony inie­wy­raźny, ale wjego sło­wach po­brzmie­wał hu­mor, który ba­wił go wlep­sze dni. 

– Za­wsze tak cho­dzę? 

– Twój rytm zmie­nia się wraz zna­stro­jem, na przy­kład pod wpły­wem lęku. By­łaś wkuchni, prawda? 

– Skąd wiesz? 

– Bo wy­da­wało mi się, że... 

Od­sło­nił twarz. Po­li­czek był czer­wony od krwi. Mi­ca­ela po­dej­rze­wała, że wy­bru­dził go prawą dło­nią. Oczy miał nie­spo­kojne, lecz trzeźwe. 

– Że pod twoim le­wym bu­tem chrzę­ści odła­mek szkła – do­koń­czył. 

Unio­sła stopę ispraw­dziła. Nie wi­działa tam żad­nego szkła. 

– Chyba nie – od­po­wie­działa. 

– Wta­kim ra­zie mu­sia­łem się prze­sły­szeć. 

– Ale tak, by­łam tam. Co się stało? 

Spoj­rzał na nią inie­zdar­nym ru­chem wy­tarł po­li­czek. Po wo­dzie su­nął ma­je­sta­tyczny biały ła­będź. Te­raz wy­da­wał się prze­ra­ża­jący, jakby był czę­ścią wi­szą­cej nad nimi groźby. 

– Po pro­stu się prze­wró­ci­łem. – Rekke uśmiech­nął się przy­jaź­nie, jakby nie chciał obar­czać jej swo­imi pro­ble­mami. 

Nie­ocze­ki­wa­nie za­lała ją fala czu­ło­ści, miała ochotę ob­jąć go ra­mie­niem, by wy­na­gro­dzić ja­koś te głu­pie my­śli. 

– Jak to? – do­cie­kała. 

Rekke wpa­try­wał się wjej twarz. 

– Ato­bie co się stało? – od­po­wie­dział py­ta­niem na py­ta­nie. 

Mi­ca­ela od­nio­sła wra­że­nie, że te­raz to on chce wy­cią­gnąć do niej rękę, ale też tego nie zrobi. 

– Nic – skła­mała. 

– Oczy­wi­ście, że nic, moja ty przy­ja­ciółko ze Sparty. 

– Nie wy­głu­piaj się, tylko mów. Dla­czego się prze­wró­ci­łeś? 

Uniósł na­szyj­nik, perły mie­niły się wwie­czor­nym świe­tle. Były po­ra­ża­jąco piękne. Ale miały też wso­bie coś zgub­nego. 

– Kie­dyś ku­pi­łem te perły wskle­pie przy Champs Ély­sées wPa­ryżu – za­czął. – Były zde­cy­do­wa­nie za dro­gie izbyt eks­tra­wa­ganc­kie, ale mia­łem wtedy epi­zod ma­nia­kalny. Jesz­cze tego sa­mego wie­czoru za­pią­łem je na szyi pew­nej mło­dej ko­biety ową­skich ra­mio­nach iczar­nych tę­czów­kach. Wciąż mam ją przed oczami. Od pierw­szej chwili wie­dzia­łem, że ścią­gnie na mnie kło­poty. Ale by­łem wniej ślepo za­ko­chany, apoza tym wtedy chyba szu­ka­łem kło­po­tów. 

– Po­dobną rzecz po­wie­dzia­łam dziś oso­bie wroz­mo­wie zmamą. 

– Na­prawdę? 

– Ale to już inna hi­sto­ria. Mów da­lej – po­pro­siła. 

– Ta ko­bieta na­zy­wała się Ida Ami­noff. Śpie­wała jak anioł, ado tego pi­sała wier­sze, które chwy­tały za serce. Ale była też uza­leż­niona od al­ko­holu, am­fe­ta­miny ile­ków uspo­ka­ja­ją­cych icią­gle ka­zała mi się wspi­nać na da­chy ipo­rę­cze mo­stów, czego się śmier­tel­nie ba­łem. Cho­ciaż wsu­mie może też... 

– Cię to krę­ciło? 

– Nie­stety tak. Wpe­wien spo­sób wie­dzia­łem, że coś może jej się stać. Oczy­wi­ście po­wi­nie­nem był bar­dziej ją wspie­rać. Ale mó­wiąc szcze­rze... Wtam­tym cza­sie nie mia­łem na to siły. Im­po­no­wała mi isam wpa­dłem przez nią wuza­leż­nie­nie, które trwa do dziś. – Wy­jął zkie­szeni bli­ster, jakby chciał jej to udo­wod­nić. – Ale dzięki niej za­czą­łem też pa­trzeć sze­rzej na świat iżyć peł­nią ży­cia. 

– By­łeś za­ko­chany. 

– Otak, za­cho­wy­wa­łem się jak sza­le­niec. Nie po­tra­fi­łem bez niej żyć, Ida to­wa­rzy­szyła mi na­wet na moim to­ur­née po Eu­ro­pie. Bar­dzo rzadko zni­kała bez słowa. Ale gdy gra­łem wHel­sin­kach, jej ro­dzin­nym mie­ście, zo­stała wSztok­hol­mie, bo nie chciała wpaść na krew­nego, który wy­bie­rał się na mój kon­cert, aja tę­sk­ni­łem za nią tak, jakby ktoś ob­ciął mi dłoń. Tam­tej nocy na­wet nie zmru­ży­łem oka. Cią­gle szu­ka­łem jej ręką iprze­wra­ca­łem się zboku na bok. Wtym sa­mym cza­sie wSztok­hol­mie trwało huczne przy­ję­cie we­selne so­cjety. Tu nie­da­leko, wpo­sia­dło­ści na Djur­går­den. Zna­łem tam wszyst­kich. Ida za­dzwo­niła do mnie zim­prezy, by po­ża­lić się, że ma dość tych wszyst­kich głu­pich prze­mó­wień ina­dę­tych idio­tów ichce zro­bić coś, co wy­woła skan­dal. Po­ra­dzi­łem jej, żeby wró­ciła do domu. Po­wie­dzia­łem: „Ko­cham cię”, aona na to: „Aja ko­cham cię tak, że aż się boję. Imam ochotę to wszystko ze­psuć”. 

– Co miała na my­śli? 

– Zga­duję, że mniej wię­cej to, co po­wie­działa. Cią­gle nisz­czyła wszystko, co miała. Ku­pi­łem jej te perły dla­tego, że wcze­śniej wy­rzu­ciła do Se­kwany na­szyj­nik zdia­men­tem od babci. Cały czas miała ochotę bu­rzyć ipsuć, szcze­gól­nie to, co przy­pad­kiem mo­głoby ją uszczę­śli­wić. Od dawna prze­czu­wa­łem, że sta­nie się jej coś złego. Na­za­jutrz nie mo­głem się znią skon­tak­to­wać, więc za­czą­łem wszyst­kich ob­dzwa­niać. Wkońcu jej oj­ciec ode­brał ipo­wie­dział, że Ida nie żyje. Zna­le­ziono ją mar­twą wjego miesz­ka­niu przy Tor­stens­sons­ga­tan na Öster­mal­mie. Kom­plet­nie się za­ła­ma­łem. Omały włos, abym się za­bił. Ale jak sama przed chwilą po­wie­dzia­łaś, to już inna hi­sto­ria. 

– Tro­chę otym sły­sza­łam. 

– Wiele wska­zuje na to, że zmarła zprzedaw­ko­wa­nia, do ta­kich wnio­sków do­pro­wa­dziło śledz­two po­li­cji. Ale wtej spra­wie jest też mnó­stwo nie­wy­ja­śnio­nych oko­licz­no­ści. Na przy­kład nie­wielki si­niak na jej szyi, na wy­so­ko­ści za­pię­cia na­szyj­nika. 

– To zna­czy, że Ida nie miała go na so­bie? 

– Perły na­gle za­gi­nęły. Do­kład­nie rzecz bio­rąc, to oczy­wi­ste, że ktoś je ukradł. Ale po­li­cjanci, ci biedni idioci, wto­wa­rzy­stwie ko­lej­nego idioty, czyli mnie, uwie­rzyli, że je wy­rzu­ciła albo sprze­dała za ja­kąś skan­da­liczną cenę, by wy­wo­łać po­ru­sze­nie. Hi­po­tezę po­parł je­den ze świad­ków. Po­dobno Ida za­gro­ziła, że wy­rzuci perły do za­toki Djur­gårds­brun­n­svi­ken ichoć po­wi­nie­nem był na­tych­miast to za­kwe­stio­no­wać, zwłasz­cza że od po­czątku ist­niały obawy co do wia­ry­god­no­ści ze­znań tej osoby, nie­stety przy­ją­łem to za prawdę. Bo taka wer­sja wy­da­rzeń po­twier­dzała mój ów­cze­sny ob­raz sie­bie. 

– Wja­kim sen­sie? 

– Sy­tu­acja była bez­na­dziejna, aja wmó­wi­łem so­bie, że Ida nie tylko umarła, lecz także mnie po­rzu­ciła. 

– Jak ostrze­gła, znisz­czyła wa­szą mi­łość. 

– Mniej wię­cej tak, ato zpew­no­ścią prze­szko­dziło mi spoj­rzeć na sprawę trzeź­wym wzro­kiem – cią­gnął. – Po pro­stu od niej ucie­kłem. Ale te­raz... 

– Od­zy­ska­łeś na­szyj­nik. 

– Tak – od­parł. 

– Więc to zna­czy, że nie mo­gła wy­rzu­cić go do wody. 

Przy­tak­nął iopu­ścił głowę, zpo­zoru za­ła­many. Ten stan trwał jed­nak tylko kilka se­kund. Gdy Rekke uniósł wzrok, na jego twa­rzy ma­lo­wało się zde­cy­do­wa­nie. 

– My­ślisz, że ktoś ją za­mor­do­wał? 

– Tak – ode­zwał się. – Ije­stem nie­mal pewny, że ten, kto od­dał mi perły, też chce, bym tak my­ślał. 

– Akto to jest? 

– Ga­bor Mo­ro­via, wła­ści­ciel idy­rek­tor przed­się­bior­stwa, októ­rym wcze­śniej wspo­mnia­łaś. Car­ta­phi­lusa. 

– Żar­tu­jesz. – Mi­ca­ela po­czuła, jak spi­nają jej się wszyst­kie mię­śnie. 

– Chciał­bym. Usły­sza­łem tę na­zwę, gdy roz­ma­wia­łaś przez te­le­fon, ale... – Za­milkł iza­czął prze­su­wać perły wpal­cach. 

– Wtedy wąt­pi­łeś we wszyst­kie swoje spo­strze­że­nia – do­koń­czyła za niego. 

– Na­prawdę? 

– Tak, na­wet wto, że ko­bieta ze zdję­cia ma uraz ko­lana. 

– Chcesz po­wie­dzieć, że mia­łem ra­cję? 

– Naj­pierw od­po­wiedz na moje py­ta­nie: dla­czego się ztego wy­co­fa­łeś? 

– Ubz­du­ra­łem so­bie, że Sa­muel Lid­man sam wspo­mniał coś wcze­śniej otym ura­zie. Po­my­śla­łem, że nie ana­li­zuję tego zdję­cia cał­kiem bez­stron­nie, tylko znaj­duję na nim to, czego nie­świa­do­mie szu­kam. 

Mi­ca­ela chwilę się nad tym za­sta­no­wiła. Jesz­cze raz spoj­rzała na lewą po­de­szwę, atam rze­czy­wi­ście tkwił odła­mek szkła. Wpraw­dzie nie miała pew­no­ści, czy to kie­li­szek zkuchni Rek­kego, ale po­ka­zała mu go, jakby to było wiel­kie zna­le­zi­sko. 

– Wi­dzisz? Masz ra­cję czę­ściej, niż my­ślisz. 

– Może cza­sem. – Rekke po­grą­żył się wmy­ślach. 

Mi­ca­ela być może po­winna była po­zwo­lić mu do­koń­czyć hi­sto­rię ona­szyj­niku iMo­ro­vii, ale de­spe­racko chciała opo­wie­dzieć mu otro­pie, na jaki wła­śnie wpa­dła. 

– My­ślę, że na tam­tym zdję­ciu na­prawdę może być Cla­ire Lid­man. 

– Czyli jed­nak zmar­twych­wstała? 

– Książka ze zdję­cia, no wiesz, ta, która wy­gląda jak ro­mans, wrze­czy­wi­sto­ści jest tym. – Po­dała mu pod­ręcz­nik do gry wsza­chy. 

Rekke przez chwilę się wniego wpa­try­wał. 

– Lew Po­łu­ga­jew­ski – wy­mam­ro­tał. – Spo­tka­łem go kie­dyś wPra­dze, choć wbrew temu, co mo­głoby się wy­da­wać, sza­chy ni­gdy mnie nie in­te­re­so­wały. Bar­dziej fa­scy­nuje mnie ży­cie poza plan­szą. Adla­czego ta książka mia­łaby wska­zy­wać na to, że Cla­ire Lid­man jest ko­bietą ze zdję­cia? 

– Bo była za­pa­loną sza­chistką, prze­waż­nie grała czar­nymi isto­so­wała otwar­cie sy­cy­lij­skie. 

– Aha – po­wie­dział. – To rze­czy­wi­ście cie­kawe. Masz przy so­bie to zdję­cie? 

Mi­ca­ela zwle­kała chwilę zod­po­wie­dzią. 

– Nie – od­parła. 

– Jak to?

Wy­glą­dał na za­wie­dzio­nego. Mi­ca­ela raz jesz­cze prze­klęła Kaja Lin­dro­osa. 

– Aten cały Ga­bor Mo­ro­via naj­wy­raź­niej spo­tkał się zCla­ire iją na­stra­szył – cią­gnęła. – Moż­liwe też, że wy­ko­rzy­stał ją sek­su­al­nie. Mam wra­że­nie, że ma coś wspól­nego zjej za­gi­nię­ciem. 

Rekke spoj­rzał na nią za­nie­po­ko­jony, jakby to ona, anie Cla­ire wi­działa się zMo­ro­vią. 

– Aniech mnie – wes­tchnął iza­milkł, może na­wet na mi­nutę. 

Mi­ca­ela też po­grą­żyła się wmy­ślach. Po chwili Rekke chwiej­nym ru­chem pod­niósł się zmiej­sca. Wciąż był blady, ale wy­glą­dał też na zde­ter­mi­no­wa­nego. Po­wie­dział chyba na­wet: „Cla­ri­tas, cla­ri­tas”, choć Mi­ca­ela oczy­wi­ście mo­gła się prze­sły­szeć. 

Sprawa na­gle się nie wy­ja­śniła, jed­nak on ewi­dent­nie wpadł na ja­kiś po­mysł. Mi­ca­ela wstała zławki ispy­tała, czy od­pro­wa­dzić go na Gre­vga­tan. Ale Rekke zda­wał się nic nie sły­szeć. Stał tylko nie­ru­chomo, wpa­tru­jąc się wwodę. 

– Mam pewną myśl – ode­zwał się. – Ado­kład­niej mó­wiąc, dwie. 

Mi­ca­ela nie mo­gła po­wstrzy­mać uśmie­chu. 

Tę­sk­niła za tymi sło­wami, tak bar­dzo chciała je usły­szeć. Znów coś wniej za­pło­nęło. Wzięła Rek­kego pod rękę iru­szyli ra­zem na Gre­vga­tan. Nad mia­stem za­cho­dziło słońce.







DWA­DZIE­ŚCIA CZTERY


Ju­lia skrę­ciła wFre­drik­sho­vs­ga­tan, uni­ka­jąc wostat­niej chwili spo­tka­nia zme­ga­am­bitną ime­ga­ładną Ly­dią, która wła­śnie do­stała się na Yale. Co za fart. 

Nie miała te­raz siły na roz­mowę zkimś zdaw­nych zna­jo­mych. Iry­to­wały ją ich wspa­niałe plany wa­ka­cyjne iim­pre­zowe oraz nie­prze­mi­ja­jąca ob­se­sja na punk­cie po­zy­cji spo­łecz­nej. Ju­lia ko­chała męż­czy­znę, który był po­nad ta­kimi rze­czami, aon ko­chał ją. Cały czas to po­wta­rzał, apoza tym wi­działa to wjego oczach iczuła wspo­so­bie, wjaki ją do­ty­kał. Tylko jedna rzecz nie da­wała jej spo­koju... dla­czego on tak cią­gle ucie­kał? 

Na przy­kład przed chwilą był naj­cu­dow­niej­szy na świe­cie, ale póź­niej do­stał SMS ipo­wie­dział, że musi iść. „Za­ła­twię coś iza­raz wrócę”. Po­tem ubrał się, na­wet na mo­ment na nią nie zer­ka­jąc, jakby na­gle za­po­mniał ojej ist­nie­niu. Zo­sta­wił po so­bie pustkę, na którą nie była przy­go­to­wana, iznów za­wład­nęły nią zna­jome de­struk­cyjne my­śli. 

Ju­lii nie cze­kała świe­tlana przy­szłość, nie miała szans zdziew­czy­nami po­kroju Ly­dii. Bra­ko­wało jej am­bi­cji ita­lentu, aczy on się przy­pad­kiem nie za­wa­hał, gdy spy­tała, czy jest wy­star­cza­jąco chuda? Zkażdą chwilą co­raz bar­dziej się wtym utwier­dzała, więc po­sta­no­wiła pójść na spa­cer. Chciała spa­lić tro­chę ka­lo­rii iod­zy­skać kon­trolę. Na chwilę po­mo­gło. 

Ale te­raz, gdy zbli­żała się do swo­jego miesz­ka­nia przy Kar­la­plan, znów ogar­nęły ją nie­po­kój ija­kieś nie­miłe uczu­cie. „Coś jest znim nie tak”, po­my­ślała. „Ale nie wiem jesz­cze co. Czy on nie staje się cza­sem inną osobą, kimś, kto zjed­nej strony jest miły ipe­łen zro­zu­mie­nia, azdru­giej strony trak­tuje mnie przed­mio­towo?”. Znów przy­po­mniały jej się jego plecy ito, zczym jej się ko­ja­rzą – że krzyw­dził in­nych – inie­chęt­nie wje­chała windą na górę. „Znów coś so­bie ubz­du­ra­łam”, wma­wiała so­bie. Ale nie mo­gła przejść nad tym do po­rządku dzien­nego. Po­my­ślała oswo­ich pa­znok­ciach, któ­rymi być może go po­dra­pała. Prze­szedł ją dreszcz iza­mknęła po­wieki. Gdy je otwo­rzyła, zdez­o­rien­to­wana ro­zej­rzała się po pię­trze. Wna­stęp­nej se­kun­dzie wzdry­gnęła się prze­ra­żona. Po­ru­szał się za nią cień, który trzy­mał ja­kiś przed­miot. „Broń albo coś cięż­kiego”, zga­dy­wała. 





Gdy Rekke wszedł do sa­lonu iusiadł na ka­na­pie zdło­nią owi­niętą ścierką, Mi­ca­eli przy­po­mniało się ich pierw­sze spo­tka­nie. Wtedy też był letni dzień. Ra­zem zze­spo­łem śled­czych, czyli całą grupą fa­ce­tów, po­je­chali do po­sia­dło­ści na Djur­shol­mie, gdzie wtam­tym cza­sie miesz­kał, by po­pro­sić go opo­moc wprze­słu­cha­niu po­dej­rza­nego omor­der­stwo. 

Ale ich wi­zyta nie po­to­czyła się tak, jak so­bie wy­obra­żali. Nie usły­szeli od niego słów apro­baty, tylko mu­sieli zmie­rzyć się zbo­le­sną kry­tyką, apóź­niej wy­pu­ścić po­dej­rza­nego na wol­ność. Co za upo­ko­rze­nie. To nie tak, że Rekke był nie­miły czy aro­gancki. Po pro­stu był... lep­szy. Nie tylko bo­gat­szy ibar­dziej wy­ra­fi­no­wany, lecz także mą­drzej­szy. 

Wdro­dze po­wrot­nej wszy­scy sta­rali się tłu­mić za­zdrość igniew. Mi­ca­ela też miała wso­bie mnó­stwo ne­ga­tyw­nych emo­cji. Jakby Rekke utoż­sa­miał to, czego jej bra­kuje. Ale chyba dla­tego była te­raz wjego domu. Wkońcu Rekke bu­dził wniej też inne uczu­cia, na przy­kład tę­sk­notę za pewną wy­ra­zi­sto­ścią, która tkwiła we wszyst­kich jego spo­strze­że­niach. 

Tam­tego dnia od­kryła wso­bie coś, czego ist­nie­nia na­wet nie po­dej­rze­wała. Gdy wko­lej­nych mie­sią­cach ktoś wy­ra­żał się głu­pio czy bez­sen­sow­nie, fan­ta­zjo­wała otym, co po­wie­działby Rekke. Wten spo­sób był za­wsze obecny wjej my­ślach, mimo że po­zo­sta­wał nie­osią­galny co naj­mniej jak czło­nek ro­dziny kró­lew­skiej. 

Apóź­niej, no wła­śnie, jak to ująć? Świat za­wa­lił się jej na głowę. Zo­ba­czyła, że Rekke za­mie­rza rzu­cić się pod po­ciąg. Ktoś lep­szy od niej na pewno by mu współ­czuł. Ale ona wście­kła się, że męż­czy­zna, który ma wszystko, chce się za­bić, inie zo­sta­wiła na nim su­chej nitki. 

Ni­gdy nie są­dziła, że się do niego zbliży. Od­kąd go ura­to­wała, bu­dził wniej na zmianę po­dziw iroz­cza­ro­wa­nie. Przez otwarte okno niósł się szum piąt­ko­wego wie­czoru, aona pa­trzyła, jak Rekke sie­dzi sku­lony na ka­na­pie. Jego lewa noga ner­wowo drgała, był wy­raź­nie wy­koń­czony iza­gu­biony. Ale woczach miał iskry. 

– Co wtedy my­śla­łeś? – spy­tała. 

Rekke spoj­rzał przez okno. 

– Omoim sta­rym przy­ja­cielu Her­ma­nie Cam­phau­se­nie. 

– Dla­czego aku­rat onim? 

– Na­pi­jesz się cze­goś? Żeby zre­kom­pen­so­wać so­bie ten mój bez­na­dziejny stan albo po pro­stu uczcić to, że znów sie­dzimy tak ra­zem iroz­ma­wiamy ona­szym śledz­twie? 

– Wsu­mie czemu nie. – Uśmiech­nęła się.

– Wta­kim ra­zie za­cznijmy od bia­łego wina, któ­rego nie zdą­ży­łem wy­pić. – Po­ma­chał za­wi­niętą dło­nią. – Apóź­niej coś zjemy. 

– Brzmi do­brze. – Pa­trzyła, jak Rekke znika wkuchni iza­raz po­tem wraca zbu­telką, którą wi­działa wcze­śniej na stole. 

– Nie jest już zimne, ale mam na­dzieję, że to nie szko­dzi. 

Mach­nęła ręką, da­jąc mu do zro­zu­mie­nia, że wogóle jej to nie prze­szka­dza. 

– Her­man to mój przy­ja­ciel zdzie­ciń­stwa – za­czął Rekke. – Grał na gi­ta­rze kla­sycz­nej, apoza tym był strasz­nym mo­lem książ­ko­wym ibi­blio­fi­lem. Tak jak ja ko­lek­cjo­no­wał książki hi­sto­ryczne. Itak jak ja miał do czy­nie­nia zGa­bo­rem Mo­ro­vią, który na­tych­miast mu za­im­po­no­wał. Nikt nie zda­wał tak szybko zklasy do klasy. 

– Czyli się zna­li­ście – stwier­dziła Mi­ca­ela. 

– Nie­stety tak – cią­gnął Rekke. – Biedny Her­man słono za to za­pła­cił. Jego naj­cen­niej­sze książki, pierw­sze wy­da­nie Zmierz­chu Ce­sar­stwa Rzym­skiego Edwarda Gib­bona, zosiem­na­stego wieku, hor­ren­dal­nie dro­gie cztery tomy wskó­rza­nej opra­wie, które były dla niego cen­niej­sze niż nie­je­den przy­ja­ciel, pew­nego razu znik­nęły, by po kilku dniach zma­te­ria­li­zo­wać się przed jego do­mem nie­mal do­szczęt­nie spa­lone, ze zwę­glo­nymi stro­nami. To wy­da­rze­nie nas zjed­no­czyło. Mie­li­śmy wspól­nego wroga. 

– Więc Mo­ro­via już wtedy za­szedł ci za skórę? 

– Tak. Mój kot Aha­swe­rus... 

Mi­ca­ela po­czuła, jak spi­nają jej się mię­śnie. 

– Mia­łeś kota oimie­niu Aha­swe­rus? 

– Wła­śnie tak. Wiem, że to głu­pie, by­łem tro­chę taki stary ma­lutki, choć te­raz nie ma to żad­nego zna­cze­nia. Dążę do tego, że urwał mi się kon­takt zHer­ma­nem ispo­tka­li­śmy się do­piero wiele lat póź­niej na przy­ję­ciu wam­ba­sa­dzie Fran­cji wWied­niu. Nie chciał od­po­wia­dać na py­ta­nia oży­cie pry­watne, aja szybko zo­rien­to­wa­łem się, że jest ofi­ce­rem wy­wiadu. Osta­tecz­nie za­ak­cep­to­wał chyba, że wiem wię­cej, niż po­wi­nie­nem. To wy­da­rzyło się ja­kieś dzie­sięć lat temu, może daw­niej. Ro­sja była na­szym no­wym naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, wy­da­wało się, że wszy­scy bie­gniemy wbez­pieczne ob­ję­cia li­be­ral­nej de­mo­kra­cji, amnie bar­dzo cie­ka­wiło, co sta­nie się ztymi wszyst­kimi szpie­gami po za­koń­cze­niu zim­nej wojny. Za­czną pi­sać thril­lery, amoże zo­staną czy­imiś do­rad­cami? Pa­mię­tam do dziś, co mi po­wie­dział. Jego zda­niem Ro­sja wpraw­dzie zbliża się do Za­chodu, ale wciąż ma wso­bie wiele zcza­sów ko­muny, na przy­kład KGB. Bo choć ko­mi­tet do­stał inną na­zwę, nic nie wska­zy­wało na to, że na­gle stał się przy­jaź­niej­szy czy bar­dziej hu­ma­ni­tarny. Wręcz prze­ciw­nie, zwią­zał się zprze­stęp­czo­ścią zor­ga­ni­zo­waną. Iwła­śnie wtym kon­tek­ście Her­man rzu­cił na­zwi­sko Ga­bora. 

– Jak to? – spy­tała. 

– Zdra­dził mi, że Ga­bor jest bli­skim współ­pra­cow­ni­kiem ro­syj­skich służb spe­cjal­nych, przede wszyst­kim od­działu wPe­ters­burgu, ipo­maga im wplą­dro­wa­niu kraju iukry­wa­niu pie­nię­dzy wSzwaj­ca­rii iLon­dy­nie. Wpa­dłem wtedy wja­kiś mor­der­czy na­strój ipo­wie­dzia­łem: „To wsadź­cie go za kratki”. Ale Her­man za­czął się nie­spo­koj­nie wier­cić, my­ślę, że się za­wsty­dził. 

– Dla­czego? 

– Bo mu się to nie uda­wało. Mó­wił, że trudno go do­rwać czy choćby skło­nić ko­goś do zło­że­nia ze­znań. Nikt nie miał od­wagi mó­wić, agdy jed­nak się zde­cy­do­wał, za­raz po­tem zni­kał albo go mor­do­wano. Her­man ciężko pra­co­wał nad ochroną świad­ków, lecz ta nie­stety cza­sami za­wo­dziła. Współ­pra­cow­nicy taj­nej po­li­cji po­tra­fią zna­leźć luki wkaż­dym tego typu pro­gra­mie, ale on ro­bił wszystko, co wjego mocy, by dbać obez­pie­czeń­stwo osób, które jed­nak zde­cy­do­wały się mó­wić. Twier­dził, że my­śli kre­atyw­nie. 

– Okej – po­wie­działa za­my­ślona. 

– Iwła­śnie te słowa przy­po­mniały mi się, gdy sie­dzie­li­śmy wtedy na ławce. Mia­łem wra­że­nie, że chcą mi coś po­wie­dzieć. 

Mi­ca­ela in­ten­syw­nie się wniego wpa­try­wała. 

– Ale co? 

Rekke do­lał im wina. 

– Być może mimo wszystko da się ja­koś wy­tłu­ma­czyć to oso­bliwe za­ło­że­nie, że Cla­ire Lid­man wy­szła zgrobu, by za­po­zo­wać na zdję­ciu zwa­ka­cji, trzy­ma­jąc wdłoni pod­ręcz­nik do gry wsza­chy. 

– Co masz na my­śli? 

– Może Cla­ire wie­działa oMo­ro­vii coś waż­nego. Może jej gro­ził, dla­tego mu­siała zmie­nić toż­sa­mość? 

– Czyli jej śmierć była upo­zo­ro­wana? 

– Mo­gło tak być. Po­li­cja do­wie­działa się opo­ża­rze cy­sterny, wktó­rym zgi­nęło wiele osób, isama lub we współ­pracy ze służ­bami wy­wia­dow­czymi wy­ko­rzy­stała go, by za­pew­nić Cla­ire jak naj­lep­szą ochronę. Sły­sza­łem okilku po­dob­nych przy­pad­kach wSta­nach Zjed­no­czo­nych iwe Wło­szech. Ale oczy­wi­ście... – Wy­pił łyk wina, wy­glą­dał na nieco me­lan­cho­lij­nego. – To nie jest ide­alne roz­wią­za­nie, zwłasz­cza dla Sa­mu­ela – do­dał. 

– Wja­kim sen­sie? 

– Pro­gram ochrony za­zwy­czaj obej­muje także mał­żon­ków. Nie roz­dziela się ich, no chyba że wprzy­padku szcze­gól­nych oko­licz­no­ści lub na ży­cze­nie świadka. 

– Su­ge­ru­jesz, że Cla­ire sama wy­brała ży­cie bez męża? 

– Na­prawdę chciał­bym jesz­cze raz spoj­rzeć na to zdję­cie. – Upił ko­lejny łyk. 

Mi­ca­ela prze­klęła Lin­dro­osa ty­sięczny raz, za­sta­na­wia­jąc się, co ta­kiego zo­ba­czył na tam­tej fo­to­gra­fii. 





Kaj Lin­droos nic tam nie zo­ba­czył. Po pro­stu miał dość, wku­rzyła go ta za­ro­zu­miała La­ty­no­ska, ipóź­niej wszę­dzie wi­dział przez nią du­chy. Wy­da­wało mu się, że wdro­dze zpracy mi­nął się zfa­ce­tem, który kilka lat temu tra­fił do wię­zie­nia za oszu­stwa fi­nan­sowe, by krótko po­tem zo­stać zwol­nio­nym zbraku do­wo­dów, ate­raz gro­ził mu po­zwem. Całe mia­sto ro­iło się od cieni izjaw, po po­wro­cie do domu Kaj nie pod­niósł na­wet poczty zwy­cie­raczki, tylko od razu ru­szył do lo­dówki po he­ine­kena. 

Ale piwo było za słabe. Po­trze­bo­wał cze­goś moc­niej­szego, więc prze­rzu­cił się na czy­stą wódkę. Wzo­ru­jąc się jed­nak na ro­syj­skiej stra­te­gii, nie wziął so­bie kie­liszka ani cze­goś, by ją roz­cień­czyć, tylko na­pił się zgwinta. Za­raz po­tem usiadł wswoim ga­bi­ne­cie ipo­sta­no­wił za­dzwo­nić do ja­kiejś ko­biety, naj­le­piej daw­nej ko­chanki, która nie by­łaby zbyt wy­de­li­ka­cona iwy­bredna ipo­mo­głaby mu za­po­mnieć owszyst­kich tych głu­po­tach. Ale cie­ka­wość inie­po­kój wzięły górę iza­miast tego za­czął grze­bać wszu­fla­dach biurka 

Pod do­ku­men­tami zagen­cji ubez­pie­cze­nio­wej le­żały dwie fo­to­gra­fie Cla­ire Lid­man. Oczy­wi­ście po­wi­nien był dawno temu od­dać je Sa­mu­elowi, ale pod­czas śledz­twa krą­żyło tyle zdjęć, że bez pro­blemu mógł parę za­trzy­mać. Mó­wiąc szcze­rze, nie zro­bił tego ze wzglę­dów za­wo­do­wych. Po pro­stu był nimi ocza­ro­wany, szcze­gól­nie tym, na któ­rym Cla­ire sie­dzi na bia­łej drew­nia­nej ławce ogro­do­wej ina­ciąga na ko­lana ba­weł­nianą su­kienkę wczarne gro­chy. Cza­sami, gdy chciał się zre­lak­so­wać, brał je do ręki, po czym kładł się na łóżku iroz­pi­nał roz­po­rek. Był prze­cież tylko czło­wie­kiem, dla­tego znał jej ciało na pa­mięć. Poza tym uwa­żał, że Sa­muel na nią nie za­słu­guje. 

Ale chwila, chwila... Czy na­prawdę od­waży się je po­rów­nać? Tak, kurwa... dla­czego nie? Prze­cież to na pewno po­myłka. To musi być po­myłka. Wy­jął zdję­cie placu Świę­tego Marka, które za­brał zpracy, ipo­ło­żył je na biurku obok zdję­cia Cla­ire wsu­kience wczarne gro­chy, po czym wy­pił duży łyk wódki. „Zo­baczmy, co my tu mamy”, wy­mam­ro­tał. 

Na po­czątku ode­tchnął zulgą. Fo­to­gra­fia wy­glą­dała ina­czej, niż za­pa­mię­tał. Była nie­wy­raźna iwła­ści­wie nic nie prze­ma­wiało za tym, że uchwy­cono na niej Cla­ire, nic, zwy­jąt­kiem tego oso­bli­wego uczu­cia, które znów nie da­wało mu spo­koju. Dla­tego upił ko­lejny łyk ijesz­cze raz spoj­rzał na zdję­cie wna­dziei, że bę­dzie mógł jed­no­znacz­nie wszyst­kiemu za­prze­czyć. Ale im dłu­żej się wnie wpa­try­wał, tym bar­dziej ko­bieta ze zdję­cia przy­po­mi­nała Cla­ire. Osta­tecz­nie więc zro­bił coś, czego nie po­tra­fił wy­tłu­ma­czyć, choć oczy­wi­ście wy­ni­kało to zpo­czu­cia winy, że nie po­pro­wa­dził sprawy zna­le­żytą sta­ran­no­ścią. 

Po­rwał zdję­cie – ito nie tylko na pół, lecz także na kil­ka­na­ście czy kil­ka­dzie­siąt ka­wa­łecz­ków. Nie­stety wy­rzuty su­mie­nia nie znik­nęły iznów przy­po­mniał mu się co­mi­sa­rio An­to­nio Ri­vera, matka Cla­ire ijej sio­stra wSan Se­ba­stián, tam­ten go­rącz­kowy po­śpiech, atakże du­szący, słod­kawy odór roz­kła­da­ją­cego się ciała, który po­zba­wił go woli walki ina prze­kór in­stynk­towi ka­zał mu wyjść zkost­nicy. Po­wi­nien był przyj­rzeć jej się do­kład­niej. Zresztą wiele rze­czy po­wi­nien był zro­bić. Te­raz nie­spo­koj­nie ob­ra­cał wdłoni te­le­fon, chciał się skon­tak­to­wać zwy­dzia­łem ana­liz cen­tral­nego la­bo­ra­to­rium kry­mi­na­li­stycz­nego. Chyba musi być ja­kaś eks­per­tyza tego gówna, co? Tylko że nie mógł dać im po­rwa­nego zdję­cia ina­prawdę nie miał siły dzwo­nić do co­mi­sa­rio Ri­very, amatka Cla­ire już nie żyła. 

Ale była jesz­cze jej sio­stra Linda zmi­seczką G, czy ja­koś tak. Może do niej za­dzwoni? Prze­cież miesz­kała te­raz wSztok­hol­mie. Wsu­mie, dla­czego nie. Tylko naj­pierw musi tro­chę wię­cej wy­pić. Roz­ma­rzył się. Agdyby tak po­je­chał na małe wa­ka­cje do We­ne­cji, by po­szu­kać Cla­ire? Kto wie, kto wie? Może za­stałby ją who­te­lo­wym lobby, gdy któ­re­goś wie­czoru ze­szłaby na dół, by za­mó­wić dry mar­tini. Ipo­szliby ra­zem do... Za­czął sa­pać, zjego ust skap­nęła strużka śliny zmie­sza­nej zal­ko­ho­lem. Musi prze­stać uda­wać, że jest Ja­me­sem Bon­dem. „Na zdro­wie!”, za­wo­łał sam do sie­bie ipo­cią­gnął ko­lejny łyk, po czym po­śpiesz­nie wy­brał nu­mer sio­stry Cla­ire. Nie był może cał­kiem trzeźwy, ale prze­cież mi­strzow­sko po­tra­fił ukry­wać ta­kie rze­czy. 

– Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam wpiąt­kowy wie­czór. Ztej strony in­spek­tor Kaj Lin­droos – za­czął, zja­kie­goś po­wodu przy­zna­jąc so­bie awans. 

– Ach tak, do­bry wie­czór – przy­wi­tała się Linda. – Dawno się pan nie od­zy­wał. Coś się stało? 

– Nie, nie – od­parł. – Awła­ści­wie tak. Do­sta­li­śmy dość nowe zdję­cie, na któ­rym być może wi­dać Cla­ire, choć wia­domo, że to ra­czej nie­moż­liwe. Dla­tego chciał­bym spy­tać... 

– Żar­tuje pan? – prze­rwała. 

– Ależ skąd – ode­zwał się. – Ale czę­sto my­ślę otam­tej iden­ty­fi­ka­cji zwłok wSan Se­ba­stián iza­sta­na­wiam się, czy cze­goś pani przede mną nie ukrywa. 

– Mój Boże, pan jest pi­jany! 

– Wła­ści­wie to nie – skła­mał. 

– Oja­kim zdję­ciu pan mówi? 

– Zwy­czaj­nym, zwa­ka­cji. – Nie­zdar­nie sta­rał się zło­żyć je zka­wał­ków. 

– Jak, na Boga, mia­ły­śmy coś przed pa­nem ukryć? Cla­ire nie żyje. Nie żyje. Oboje ją wi­dzie­li­śmy, za­równo ja, jak ipan. Nie ro­zu­miem, dla­czego pan do mnie dzwoni iwy­wleka to na­gle wpiąt­kowy wie­czór – po­wie­działa zde­ner­wo­wana. 

Kaj usły­szał wjej gło­sie coś jesz­cze. Jego zda­niem Linda była nie tylko zi­ry­to­wana na pi­ja­nego gli­nia­rza, lecz także prze­ra­żona. Po­sta­no­wił po­trak­to­wać to jako od­po­wiedź na swoje py­ta­nie. 

Oszu­kano go, ale nie miał po­ję­cia, co ztym zro­bić. Wtej chwili wie­dział tylko tyle, że musi opróż­nić bu­telkę ido­pil­no­wać, by nie pro­wa­dzić już zni­kim tak idio­tycz­nych roz­mów. Może po­wi­nien po­wie­dzieć Lin­dzie coś mi­łego? Wkońcu nie by­łoby do­brze, gdyby za­dzwo­niła do Larsa Hel­l­nera albo któ­re­goś zjego prze­ło­żo­nych. 

– Prze­pra­szam, że tak to wy­szło. Za­wsze pa­nią lu­bi­łem. Pani Lindo, nie ze­chcia­łaby pani wyjść ze mną na drinka? Prze­cież sama pani mó­wiła, że jest piąt­kowy wie­czór. 

Usły­szał klik­nię­cie wsłu­chawce ikop­nął biurko tak, że prze­wró­cił bu­telkę. 







DWA­DZIE­ŚCIA PIĘĆ


Czy wła­ści­ciel przed­się­bior­stwa in­we­sty­cyj­nego mógł tam­tego wie­czoru zgwał­cić Cla­ire? 

Sa­muel ze­zło­ścił się na samą myśl otym. On je­dyny czy­tał wniej jak wotwar­tej księ­dze. Taka rzecz na pewno by mu nie umknęła. Po tam­tym spo­tka­niu Cla­ire rze­czy­wi­ście wró­ciła do domu wkiep­skim sta­nie. Ale po­wie­działa mu, że spa­dła zro­weru, zre­la­cjo­no­wała wszystko ze szcze­gó­łami, awe­dług po­li­cji zda­rze­nie wi­działo kilku świad­ków. To był tylko nie­groźny wy­pa­dek. Miał co do tego pew­ność, to zna­czy: względną pew­ność. Choć oczy­wi­ście... mógł się, kurwa, my­lić. 

Nie ro­zu­miał, dla­czego go zo­sta­wiła, więc pew­nie wielu rze­czy nie ro­zu­miał. Cza­sami my­ślał, że Cla­ire spo­ty­kała się zwła­ści­cie­lem tam­tej firmy, awkaż­dym ra­zie, że coś ich kie­dyś łą­czyło. Tam­tego wie­czoru wy­dała mu się dziw­nie pod­eks­cy­to­wana, pró­bo­wał ją oniego wy­py­tać, ale ona mil­czała jak grób. „Nie mogę, ko­cha­nie”, mó­wiła. „Na­prawdę nie mogę”. 

Bez wąt­pie­nia stała się nie­po­ko­jąco ci­cha iwy­co­fana. Apo jej za­gi­nię­ciu na­wet Lin­dro­osowi nie­wiele udało się do­wie­dzieć. Po­wie­dział tylko, że spraw­dzili tam­tego wła­ści­ciela ipo jego prze­słu­cha­niu wy­klu­czyli go zgrona po­dej­rza­nych. Ichoć Sa­muel nie za­do­wo­lił się tym wy­ja­śnie­niem, nie zba­dał sprawy tak sta­ran­nie, jak po­wi­nien. 

Je­dyne, co zro­bił, to skon­tak­to­wał się ze współ­pra­cow­nicą tam­tej firmy wSztok­hol­mie, która – je­śli go pa­mięć nie my­liła – miała na na­zwi­sko Ko­vács. Ale ona była tak miła itro­skliwa, że zu­peł­nie stra­cił czuj­ność. Po ja­kimś cza­sie sama na­wet do niego za­dzwo­niła, by po­wie­dzieć, że bra­ko­wało jej go na po­grze­bie. „To zna­czy, że pani tam była?”, spy­tał. „Oczy­wi­ście. Cla­ire tak dużo dla nas zro­biła”. Ko­vács mó­wiła oniej same do­bre rze­czy. Ja­kim cu­dem ją na­mie­rzył? Nie pa­mię­tał, ale może Re­becka Wah­lin, dawna ko­le­żanka Cla­ire, miała jej nu­mer? Po­wi­nien ją oto spy­tać, coś prze­cież musi zro­bić. Nie mógł sie­dzieć bez­czyn­nie. Dla­tego pod­niósł się zmiej­sca isię­gnął po te­le­fon. 





Cień się zbli­żał, te­raz Ju­lia wi­działa go wy­raź­niej. Rze­czy­wi­ście trzy­mał coś wdłoni, więc cof­nęła się wy­stra­szona. Na szczę­ście za­raz po­tem do­tarło do niej, że to tylko kwiaty. 

– Moja ko­chana Ju­lia! Prze­pra­szam, że tak wy­bie­głem. Już ni­gdy wię­cej cię nie zo­sta­wię. – Jego twarz roz­ja­śnił uśmiech. 

Nie mo­gła wto uwie­rzyć. Przy­niósł jej kwiaty. Ja­kie to miłe zjego strony. Wy­czuł jej nie­po­kój ipo­biegł do kwia­ciarni. Ni­gdy wcze­śniej nie spo­tkała męż­czy­zny, któ­rego by­łoby stać na taki gest. Spo­glą­dała raz na bu­kiet, raz na niego iogar­nęło ją to samo uczu­cie co wcze­śniej. Przy nim wszystko inne prze­sta­wało się li­czyć. Mocno się do niego przy­tu­liła. 

– Są prze­piękne – wes­tchnęła. 

– Cały czas po­win­naś do­sta­wać kwiaty. 

Po­ca­ło­wała go, ana­stęp­nie otwo­rzyła drzwi do miesz­ka­nia ipo­szła do kuchni po nie­bie­ski wa­zon. Ob­jął ją ra­mio­nami. Pach­niał wodą po go­le­niu iczymś ostrym, „męż­czy­zną”, stwier­dziła. Męż­czy­zną. Sta­nęła za nim iprzy­warła do jego ple­ców, które jesz­cze nie­dawno wzbu­dziły wniej tamte oso­bliwe my­śli. 

– Bądź dla mnie su­rowy. 

Nie mo­gła uwie­rzyć, że to po­wie­działa. Na­tych­miast po­ża­ło­wała swo­ich słów. Ale nie dla­tego, że tak nie my­ślała, jego ciało iza­pach ku­siły ją znie­wy­tłu­ma­czoną siłą, po pro­stu za­wsty­dziło ją, że się przed nim otwo­rzyła. 

– Se­rio? – Spoj­rzał na nią py­ta­jąco. 

Ski­nęła śmiało głową, awtedy wjego twa­rzy coś się zmie­niło. Za­szklił mu się wzrok izła­pał ją za nad­garstki tak mocno, że aż po­bie­lały jej dło­nie. Za­raz po­tem po­wa­lił ją na łóżko ichoć mo­men­tami ogar­niała ją pa­nika, to aż drżała zpod­nie­ce­nia, aprzy­naj­mniej tak so­bie wma­wiała. Krzy­czała nie tylko zroz­ko­szy, lecz także zbólu. Gdy było po wszyst­kim, miała ochotę się wy­ga­dać, wy­rzu­cić zsie­bie te idio­tyczne my­śli, które po­ja­wiły się wjej gło­wie już na sa­mym po­czątku, apo roz­mo­wie ztatą ani na chwilę nie da­wały jej spo­koju. Wszyst­kie te po­my­sły, które na­cho­dziły ją, gdy tylko czuła się opusz­czona inie­szczę­śliwa. 

– Tata uważa, że nie je­steś dla mnie do­bry. 

Przez se­kundę wy­glą­dał na za­nie­po­ko­jo­nego. 

– Chyba wszy­scy oj­co­wie tak mają, co? – ode­zwał się po chwili. – Nikt nie jest wy­star­cza­jąco do­bry dla ich có­rek. 

– Tak, ale on wy­obraża so­bie różne rze­czy. – Do­tknęła swo­jego bo­lą­cego nad­garstka. – Wi­dzi je­den ma­lutki szcze­gół iod razu wy­ciąga wnio­ski. 

– Tro­chę taki de­tek­tyw – skwi­to­wał, uśmie­cha­jąc się sze­roko. 

– Aże­byś wie­dział. Lu­dzie my­ślą, że jest naj­mą­drzej­szy na świe­cie, ale przy­się­gam, on tak na­prawdę nic nie ro­zu­mie. Cza­sem mówi ta­kie głu­poty, że głowa boli – cią­gnęła, aon słu­chał uważ­nie, co do­da­wało jej pew­no­ści sie­bie. 

Gdy opo­wie­działa mu otym, że oj­ciec ma de­pre­sję ijest uza­leż­niony od le­ków, po­gła­dził ją po wło­sach iszyi iwy­ja­śnił, że jego oj­ciec za­cho­wy­wał się po­dob­nie: był kom­plet­nie bez­u­ży­teczny ica­łymi dniami tylko sie­dział zno­sem wksiąż­kach, ale na szczę­ście wkońcu wziął się wgarść. Ju­lię roz­czu­liło to wy­zna­nie. 

My­ślała, że on po­cho­dzi zin­nego świata. Usta jej się nie za­my­kały, na nowo opo­wia­dała hi­sto­rię swo­jego ży­cia. Tata nie był już jej bo­ha­te­rem, po­woli się od niego uwal­niała, by wy­lą­do­wać wra­mio­nach męż­czy­zny oimie­niu Lu­cas, który ochroni ją od złego. 





Ali­cia Ko­vács za­mknęła drzwi auta iru­szyła pod górę do swo­jego domu na Li­dingö. Dla niej to był ko­lejny dzień ża­łoby, dla­tego się wzru­szyła, gdy Rekke grał tak pięk­nie, że aż anioły pła­kały. Hans obu­dził wniej za­po­mniany świat. Ale nie mo­gła dać się zwieść. Nie mo­gła zmięk­nąć. 

Roz­pa­dało się, od mo­rza dął wiatr. Ali­cia wy­łą­czyła alarm iwe­szła do ogrom­nej willi. Wciąż nie mo­gła się na­dzi­wić, wja­kim żyje luk­su­sie. Je­den ob­raz na ścia­nie był wart wię­cej niż cały do­ro­bek ży­cia jej matki. Me­ble miały ory­gi­nalny styl, nie dało się ich ku­pić wzwy­kłym skle­pie. Ale jak sama po­wta­rzała, wza­mian za to mu­siała za­prze­dać du­szę dia­błu. 

Zdjęła ma­ry­narkę ibuty na ob­ca­sie, po czym skrę­ciła do kuchni, by wy­jąć zlo­dówki bu­telkę bia­łego wina, po­dob­nego do tego, które za­pro­po­no­wał jej Rekke. Usia­dła na ka­na­pie, wsa­lo­nie zwi­do­kiem na ogród iba­sen, iopróż­niła pierw­szy kie­li­szek. 

Zo­ba­czyła przed oczami pro­fe­sora: jego prze­ni­kliwe nie­bie­skie oczy idłu­gie, de­li­katne dło­nie. Zjed­nej strony wy­da­wał się bar­dzo po­dobny do Mo­ro­vii, zdru­giej zaś kom­plet­nie się od niego róż­nił. Miała na­dzieję, że kie­dyś Mo­ro­via też sta­nie się kimś ta­kim: my­ślą­cym, em­pa­tycz­nym in­te­lek­tu­ali­stą, który po­trafi opła­ki­wać, anie tylko od­da­wać ciosy imścić się za swoje nie­po­wo­dze­nia. 

Wie­działa le­piej niż kto­kol­wiek inny, że mama Ga­bora zo­sta­wiła go wdzie­ciń­stwie, aon na­gle stra­cił przy­wi­leje, które do­tych­czas brał za pew­nik. Wie­działa, że Ga­bor winą za to obar­cza ro­dzinę Rekke ijego zda­niem nic nie wy­na­gro­dzi mu tam­tych krzywd. Wie­działa też, że od tego czasu za wszelką cenę chciał być naj­mą­drzej­szą osobą wpo­koju, aje­dyny czło­wiek, który mógłby po­zba­wić go tego miana, to nie kto inny jak sam Rekke. Ro­zu­miała, że Mo­ro­via jed­no­cze­śnie go za to nie­na­wi­dzi ipo­dzi­wia. 

Nie wie­działa tylko, ja­kie ma wo­bec niego za­miary, ibar­dzo ją to mar­twiło. To, że tak długo cze­kał, by prze­ka­zać mu na­szyj­nik, wy­da­wało się do­brym zna­kiem. Mo­ro­via nie za­wsze był bez­względny. Tylko cza­sami ba­wił się ze swo­imi wro­gami. Apoza tym: czy nie ża­ło­wałby, gdyby stra­cił part­nera do ry­wa­li­za­cji, nie miałby kogo nisz­czyć ani – co waż­niej­sze – nad kim trium­fo­wać in­te­lek­tem? 

Mo­ro­via po­ja­wił się wjej ży­ciu na po­czątku lat osiem­dzie­sią­tych, ocza­ro­wał ją swoim uro­kiem iprze­ni­kli­wym umy­słem. Wtam­tym cza­sie były mło­dymi ko­bie­tami, wszyst­kie trzy re­zo­lutne, atakże lo­jalne, jak to dziew­czyny wo­bec swo­ich na­uczy­cieli imen­to­rów. Ale gra­nice za­częły się nie­zau­wa­żal­nie prze­su­wać, aż wkońcu cały świat stał się obcy. Przy­zwy­cza­iły się do tego, wkaż­dym ra­zie ona się przy­zwy­cza­iła. Ana­wet na­uczyła się ko­chać tę grę. Choć ską­d­inąd... jaki miała wy­bór? Za­szła wciążę, czyli wy­grała albo... Na­gle roz­dzwo­nił się te­le­fon. 

Zi­gno­ro­wała go ima­su­jąc obo­lałe stopy, wy­piła ko­lejny kie­li­szek. Gdzieś da­leko prze­je­chał po­ciąg. Ali­cia na­brała ochoty, by włą­czyć gra­mo­fon, może coś Liszta, na przy­kład Lie­be­straum, które tak uwiel­biała. Wtedy jed­nak te­le­fon za­brzę­czał po­now­nie, aona po­my­ślała, że tym ra­zem od­bie­rze. To mógł być Ga­bor, ale nie... Boże. Za­dzwo­nił do niej nie kto inny jak Sa­muel Lid­man. To na pewno nie przy­pa­dek, tylko po­kło­sie śledz­twa Rek­kego. 

– Do­bry wie­czór – przy­wi­tała się. – Dawno się pan nie od­zy­wał. Co upana sły­chać? 

– Do­sta­łem pani nu­mer od Re­becki Wah­lin – wy­ja­śnił po­śpiesz­nie. 

– Pro­szę ją ode mnie po­zdro­wić. 

– Oczy­wi­ście – po­wie­dział. – Nie­dawno do­wie­dzia­łem się kilku no­wych rze­czy wspra­wie Cla­ire. Naj­wy­raź­niej znała ją pani od lat. 

Ali­cia zro­zu­miała, że musi mieć się na bacz­no­ści. 

– Zga­dza się – przy­tak­nęła. – Świat jest mały. Cho­dzi­ły­śmy ra­zem do Lon­dyń­skiej Szkoły Eko­no­mii. 

– Przy­jaź­ni­ły­ście się? 

– Chyba można tak po­wie­dzieć – za­częła. – Ale trudno było wy­cią­gnąć ją zbi­blio­teki. Była bar­dzo am­bitna icały czas pra­co­wała. 

– Ale chyba spę­dza­ły­ście ja­koś ra­zem czas, prawda? 

– Kilka razy po­szły­śmy po­bie­gać, kie­dyś też mu­sia­łam za­wieźć ją do le­ka­rza. Strasz­nie bo­lało ją ko­lano. Ale otym aku­rat pan wie. 

– Agra­ły­ście kie­dyś wsza­chy? 

„On do cze­goś zmie­rza”, po­my­ślała. „Tylko nie wiem jesz­cze, co to może być”. 

– Nie, Boże, wży­ciu bym się nie od­wa­żyła. – Za­śmiała się, uda­jąc roz­ba­wioną. – Cla­ire była nie­po­ko­nana. – „Ale zGa­bo­rem nie mia­łaby szans”, stwier­dziła wmy­ślach. – Dla­czego pan pyta? – do­dała po chwili. 

– Dla­tego że... 

Sa­muel po­wie­dział coś tak nie­po­ję­tego, że Ali­cia nie mo­gła wto uwie­rzyć. 

– Słu­cham? – spy­tała. 

– Wtrum­nie, którą po­grze­ba­li­śmy, nie było Cla­ire, tylko ja­kaś inna ko­bieta. 

– Oczym pan mówi? 

– Cla­ire żyje, mam na to do­wód – po­wie­dział. 

Ali­cię prze­szedł dreszcz. 

– Nic ztego nie ro­zu­miem. 

– Mó­wię, jak jest – prze­ko­ny­wał. – Cla­ire da­lej gra wsza­chy ićwi­czy obronę sy­cy­lij­ską. 

– Obronę sy­cy­lij­ską – po­wtó­rzyła Ali­cia, awtedy wró­ciło do niej ja­kieś nie­przy­jemne wspo­mnie­nie. Szybko jed­nak wzięła się wgarść. 

Zca­łych sił sta­rała się upo­rząd­ko­wać my­śli, agdy Sa­muel opo­wia­dał oja­kimś dziw­nym zdję­ciu zwa­ka­cji, na­gle przy­po­mniał jej się Ga­bor. Wtam­tym cza­sie nie­ustan­nie po­wta­rzał zda­nia wro­dzaju: „Jest coś po­dej­rza­nego wtym, jak umarła. Do­dat­kowo to dziwne, że do wy­padku do­szło aku­rat te­raz”. 

– Na­prawdę są­dzi pan, że na tym zdję­ciu jest Cla­ire? – do­cie­kała. 

– Je­stem pe­wien – od­parł. 

„Co za bzdury”, po­my­ślała. Wszy­scy wie­dzieli, że Sa­muel Lid­man osza­lał ztę­sk­noty za żoną. Mimo to ogar­nęło ją nie­przy­jemne uczu­cie. Ga­bor nie był je­dyną osobą, która uwa­żała, że do tej śmierci do­szło wzbyt do­god­nym mo­men­cie. Ali­cia nie­raz po­dej­rze­wała, że po­li­cja upo­zo­ro­wała zgon Cla­ire, by ich do­rwać. Ale lata mi­jały inic się nie wy­da­rzyło, więc jej obawy za­częły słab­nąć. Co nie zna­czyło oczy­wi­ście, że Ga­bor cze­goś nie wie­dział, tylko trzy­mał to przed nią wse­kre­cie, jak ro­manse ze swo­imi ko­chan­kami. 

– Mo­gła­bym zo­ba­czyć to zdję­cie? – spy­tała. 

– Oczy­wi­ście. – Wgło­sie Sa­mu­ela Lid­mana znów po­brzmie­wała nie­pew­ność, tro­chę ją to uspo­ko­iło, ale wciąż nie za­mie­rzała ry­zy­ko­wać. 

– Mógłby pan przyjść do na­szego biura przy Stran­dvägen ju­tro odzie­wią­tej rano? 

– Tak, będę punk­tu­al­nie – od­po­wie­dział nie­mal zna­dzieją. 

Ali­cia wy­piła jesz­cze je­den kie­li­szek wina ipo­my­ślała: „Biedny czło­wiek. Zwłasz­cza je­śli ma ra­cję”. 







DWA­DZIE­ŚCIA SZEŚĆ


Gdy je­dli późną ko­la­cję przy­rzą­dzoną przez pa­nią Hans­son – sma­żony na ma­śle dorsz, młode ziem­niaki ira­ta­to­uille – Mi­ca­ela opo­wie­działa Rek­kemu wszystko, czego udało się jej do­wie­dzieć ospra­wie. Przy­słu­chi­wał jej się wci­szy, po czym wstał zmiej­sca iza­czął cho­dzić nie­spo­koj­nie wtę iwe wtę. 

– Je­śli mam ra­cję... – za­czął. 

– Je­śli Cla­ire Lid­man na­prawdę zmie­niła toż­sa­mość? 

– Tak. My­ślisz, że Lin­droos coś otym wie? 

– Nie są­dzę – stwier­dziła. 

Rekke za­trzy­mał na niej wzrok. 

– Dla­czego? 

– Jest bar­dzo draż­liwy na punk­cie tego śledz­twa, to dla niego źró­dło kom­plek­sów. Gdyby wta­jem­ni­czono go wja­kiś wielki se­kret, nie cho­dziłby taki zgorzk­niały. 

– Mą­drze mó­wisz – pod­su­mo­wał. – Ale to mimo wszystko tro­chę dziwne, że za­trzy­mał to zdję­cie. 

– Głu­pio zro­bi­łam, że go nie przy­sto­po­wa­łam. 

– Może ją roz­po­znał isię wy­stra­szył? 

– Kaj jest przede wszyst­kim nar­cy­zem. Boi się wszyst­kiego, co może po­sta­wić go wzłym świe­tle. 

– Czyli tro­chę się pew­nie za­nie­po­koił. 

Kiw­nęła głową ina­gle zła­pała się na tym, że roz­ma­wiali oCla­ire Lid­man, jakby ta rze­czy­wi­ście żyła. 

– Na­prawdę wto wie­rzysz? – spy­tała. 

Rekke za­trzy­mał się na środku kuchni ispoj­rzał na Mi­ca­elę. 

– Wie­rzę, że to hi­po­teza warta zba­da­nia. Ale do­brze my­ślisz. Mam też wła­sne po­wody, by się wto za­an­ga­żo­wać. 

– Do­sta­łeś na­szyj­nik. 

– No wła­śnie – po­wie­dział. – Za­sta­na­wiam się tylko nad... – Rekke miał nie­spo­kojny wzrok. – Twoją rolą wtym wszyst­kim. 

– Co? 

– Nie mo­żesz tak po pro­stu wplą­tać się wgrę zMo­ro­vią. Ten czło­wiek jest nie­bez­pieczny. 

– Po­ra­dzę so­bie – od­cięła się. 

Rekke wy­glą­dał na spię­tego. 

– Na pewno le­piej od reszty. Ale to może nie wy­star­czyć, dla­tego wo­lał­bym, że­byś trzy­mała się od niego zda­leka. 

Mi­ca­ela roz­wa­żała przez chwilę, czy nie po­wie­dzieć mu oLu­ca­sie iHu­go­nie, że itak już ma kło­poty. Osta­tecz­nie jed­nak uznała, że nie bę­dzie go tym ob­cią­żać. To inna hi­sto­ria. Jej sprawy, nie jego. 

– Spo­tka­łam Ju­lię – za­częła. Spoj­rzał na nią ze sku­pie­niem. – Po­znała ko­goś – cią­gnęła. 

– Po­wie­działa, kto to? 

– Od­nio­słam wra­że­nie, że to twardy typ, bar­dziej zmo­ich krę­gów niż ztwo­ich – wy­ja­śniła. 

– To wcale nie musi być źle – ode­zwał się. 

– Nie musi – po­wtó­rzyła, nieco ura­żona, apóź­niej po­my­ślała otym, jak bar­dzo czuje się za­gu­biona, za­równo wHusby, jak ina Öster­mal­mie. – Ale na pewno nie uła­twia sprawy – do­dała. 

– Ostat­nio bar­dzo schu­dła – rzu­cił Rekke. – Mar­twię się onią. 

– Nie jest aż tak źle – stwier­dziła, nie do końca zgod­nie zprawdą. 

Rekke wyj­rzał przez okno, Mi­ca­ela miała wra­że­nie, że chce jej coś jesz­cze po­wie­dzieć. Ale mil­czał, więc dała mu chwilę, by ze­brał my­śli. Gdy da­lej się nie od­zy­wał, spy­tała: 

– Co ro­bimy zCla­ire Lid­man? 

Rekke znów usiadł przy stole. 

– Moim zda­niem po­win­ni­śmy zo­sta­wić ją wspo­koju. Mi­ca­elo, aty nie je­steś te­raz przy­pad­kiem na urlo­pie? Wy­jedź do­kądś, od­pocz­nij. 

Po­krę­ciła głową. 

– Zo­staję tu­taj – po­wie­działa. 

Rekke wy­glą­dał, jakby się nad czymś za­sta­na­wiał. 

– Mimo to wciąż uwa­żam, że po­win­ni­śmy zo­sta­wić ją wspo­koju. 

– Dla­czego? 

– Nie na­leży jej nie­po­koić, skoro nie chce, by jej szu­kano. 

– To prawda – przy­znała. 

– Poza tym nie by­łoby ła­two ją zna­leźć. Gdyby wi­dziano ją gdzie in­dziej, mo­gli­by­śmy za­ło­żyć, że mieszka woko­licy, ale We­ne­cja... 

– To mia­sto tu­ry­styczne. 

– Cla­ire rów­nie do­brze mo­gła przy­je­chać tam zJa­po­nii. 

– Co nie zmie­nia faktu, że faj­nie by­łoby to zba­dać. – Uśmiech­nęła się na samą myśl. 

– Na tym zdję­ciu wi­dać jesz­cze coś – cią­gnął. 

– Co? – do­cie­kała. 

– Pa­mię­tasz, że ta ko­bieta miała lekko prze­krę­coną głowę? Wy­daje mi się, że jej źre­nice były skie­ro­wane wlewo, jakby chciała spoj­rzeć za sie­bie. 

– Ico twoim zda­niem mia­łoby to zna­czyć? 

– Że ktoś znią był. Może za­sta­na­wiała się, czy wciąż do­trzy­muje jej kroku. Chyba szła dość szybko. 

– Cie­kawe – stwier­dziła. 

– Mhm. 

– Do tego do­cho­dzi jesz­cze naj­waż­niej­sza hi­po­teza, ta opro­gra­mie ochrony świad­ków – przy­po­mniała. – Co ta­kiego Cla­ire mo­gła wie­dzieć oMo­ro­vii, że za­in­te­re­so­wały się nią służby wy­wia­dow­cze ipo­li­cja? 

Rekke przy­su­nął bli­żej krze­sło. 

– Po­dej­rze­wam, że znali się od dawna – ode­zwał się. 

– Skąd te my­śli? 

– Nie mó­wi­łaś przy­pad­kiem, że Cla­ire na po­czątku lat osiem­dzie­sią­tych cho­dziła do Lon­dyń­skiej Szkoły Eko­no­mii? 

Przy­tak­nęła ski­nie­niem. 

– Nie wiem oMo­ro­vii tyle, ile po­wi­nie­nem – cią­gnął. – Win­ter­ne­cie nie ma pra­wie żad­nych in­for­ma­cji na jego te­mat, mam wra­że­nie, że za­trud­nia lu­dzi, któ­rzy po nim sprzą­tają. Jest bar­dzo ostrożny ita­jem­ni­czy, aja nie zgłę­bi­łem jego ży­cio­rysu zna­le­ży­tym za­an­ga­żo­wa­niem. Wiem jed­nak, że wtym cza­sie wy­kła­dał na tam­tej uczelni, apoza tym po­trafi przy­cią­gać wiel­kie ta­lenty, głów­nie ko­biety owy­so­kim mo­rale. Uwiel­bia ro­bić znich ko­lej­nych Al­ber­tów Spe­erów. 

– Co masz na my­śli? 

– Speer, ar­chi­tekt Hi­tlera oraz mi­ni­ster uzbro­je­nia iamu­ni­cji, cza­sem na­zy­wany wspa­nia­ło­myśl­nie jed­nym znas, one of us, był czło­wie­kiem, który miał ro­bić do­bre rze­czy, ale na swoje nie­szczę­ście, gdy prze­ży­wał trud­niej­szy okres, po­znał prze­siąk­nię­tego złem, cha­ry­zma­tycz­nego li­dera. Po­my­śla­łem onim pod­czas spo­tka­nia zAli­cią Ko­vács. 

– Też była ko­bietą owy­so­kim mo­rale? 

– Może kie­dyś, win­nej cza­so­prze­strzeni. Ale itak nie rów­nała się ztobą. – Za­trzy­mał na niej wzrok. 

– Co masz na my­śli? 

– Ty ni­gdy nie da­ła­byś się zma­ni­pu­lo­wać ko­muś owyż­szej po­zy­cji. 

Uśmiech­nęła się. 

– Brzmi jak kom­ple­ment. 

– Bo nim jest. 

„Mógł­bym po­wie­dzieć ci ich znacz­nie wię­cej”, stwier­dził wmy­ślach. Nie od­ry­wał od niej wzroku, zpo­czątku uśmiech­nięty, azcza­sem co­raz bar­dziej sku­piony, aż wresz­cie zo­ba­czył na jej twa­rzy coś, co od ja­kie­goś czasu prze­czu­wał. 

Mi­ca­ela od­wró­ciła spoj­rze­nie, jakby zro­zu­miała, co wniej zo­ba­czył. Miała na­dzieję, że tego nie sko­men­tuje. 

– Roz­ma­wia­łaś zbra­tem – po­wie­dział. 

– Skąd wiesz? – spy­tała. 

„Gdy­byś tylko wie­działa”, po­my­ślał. „Gdy­byś tylko wie­działa”. 





Ju­lia mu­siała za­snąć. Obu­dziła się zuczu­ciem, że nie może za­czerp­nąć tchu, iotwo­rzyła oczy. Lu­cas od­wró­cił głowę wstronę sa­lonu, jakby usły­szał coś po­dej­rza­nego, więc sama też za­częła na­słu­chi­wać. Po Kar­la­plan prze­je­chał au­to­bus. Wod­dali przy­śpie­szył mo­to­cykl. Poza tym nic szcze­gól­nego. Ju­lia zła­pała się za gar­dło. 

Gdy od­kaszl­nęła, zjej ust wy­cie­kła ja­kaś krwawa maź. „Boże, źle się czuję. Mu­szę wstać”, po­my­ślała. „Iwyjść na po­wie­trze”. Ale nie miała na to siły. Mo­gła tylko le­żeć nie­ru­chomo włóżku ista­rać się uspo­koić od­dech. 

– Boję się. – Tak na­prawdę nie chciała tego po­wie­dzieć, zmar­twiło ją, że tak się przed nim otwo­rzyła. 

Lu­cas przez cały wie­czór był cu­downy, słu­chał jej imó­wił wła­ściwe rze­czy. Ale ona wie­działa, że wjego świe­cie nie ma miej­sca na oka­zy­wa­nie sła­bo­ści, atym bar­dziej na­rze­ka­nie czy ana­li­zo­wa­nie wszyst­kiego jak jej oj­ciec. Po­do­bało jej się to. Te­raz jed­nak jej ciało ści­skało się inie po­tra­fiła już być twarda. 

– Nie czuję się zbyt do­brze – przy­znała. 

Od­wró­cił się do niej. Blada bli­zna na jego czole po­czer­wie­niała, aoczy się zwę­ziły jak ugada. 

– Jak to? – spy­tał. 

– Czuję ucisk wgar­dle. 

Po­chy­lił się nad nią ipo­ło­żył jej ręce na szyi, jak la­ryn­go­log, który bada mig­dałki. 

– Gdzie do­kład­nie? – do­py­ty­wał. 

– Mniej wię­cej tu, gdzie trzy­masz. – Miała na­dzieję, że Lu­cas zro­zu­mie alu­zję. 

Ale on przy­ci­snął ją moc­niej albo tak jej się tylko wy­dało. Po chwili zwol­nił uścisk, aona wy­ko­rzy­stała ten mo­ment, by usiąść na łóżku, nie­pewna tego, co wła­śnie się wy­da­rzyło. Gro­ziło jej ja­kieś nie­bez­pie­czeń­stwo? Cho­dziło już nie tylko omdło­ści iucisk wgar­dle, lecz także oLu­casa. Wjego re­ak­cji było coś dziw­nego. Wy­da­wał się za­kło­po­tany. 

– Aty jak się masz? – ode­zwała się. 

– Do­brze. Czemu py­tasz? 

– Tak się tylko za­sta­na­wia­łam – od­parła. – Ostat­nio cho­dzisz ja­kiś spięty. 

– Po pro­stu mam dużo spraw do za­ła­twie­nia. 

– Ja­kich na przy­kład? 

Na­prawdę chciała wie­dzieć, zde­cy­do­wa­nie za mało go znała, ale on nie od­po­wie­dział, co – zwa­żyw­szy na jej sa­mo­po­czu­cie – wcale nie było ta­kie złe. Mimo to zro­biło jej się przy­kro, gdy wstał ibez słowa znik­nął wko­ry­ta­rzu. Za­raz po­tem wró­cił zpi­wem, na szczę­ście tylko dla sie­bie. Wkońcu to bomba ka­lo­ryczna. Ale mógł spy­tać, czy ona też nie ma na coś ochoty, skoro itak grze­bał wlo­dówce. Gdy zo­ba­czyła, jak łap­czy­wie rzuca się na puszkę, po­my­ślała, że sama też jest spra­gniona, aż pa­liło ją gar­dło. 

– Ciesz się, że nie masz ro­dzeń­stwa – rzu­cił. 

– Adla­czego miałby to być po­wód do ra­do­ści? 

– Bo gdy cię za­wo­dzi, czu­jesz się tak, jakby ktoś wbił ci nóż wserce. 

– Ktoś cię za­wiódł? 

Lu­cas wy­pił ko­lejny spory łyk. Bli­zna na czole skur­czyła się iroz­cią­gnęła, jakby żyła wła­snym ży­ciem. 

– Tak – po­wie­dział. – Ito cho­ler­nie. 

– Przy­kro mi. – Po­gła­dziła się po szyi, ucisk wgar­dle nie mi­jał. – Co się stało? – spy­tała. 

Nie od­po­wie­dział. 

– Auwas nie jest przy­pad­kiem tak samo? – ode­zwał się po chwili. 

– Co masz na my­śli? 

– Nie mó­wi­łaś, że brat two­jego ojca cały czas działa za jego ple­cami? 

– Tak. – Nie była pewna, czy do­kład­nie tak się wy­ra­ziła. 

– Atwój oj­ciec cią­gle mu wy­ba­cza? 

– Tego aku­rat nie wiem – przy­znała. – Ale na pewno to ja­koś za­ak­cep­to­wał. 

– Wiesz, jak po­wi­nien to za­ła­twić? 

– Jak? 

Nie zdą­żyła na­wet za­re­ago­wać. Coś świ­snęło wpo­wie­trzu, jej po­li­czek za­pło­nął, agłowa od­chy­liła się wbok. Po­czuła jed­no­cze­śnie ból idez­orien­ta­cję. Co się stało? Ude­rzył ją. Ale dla­czego? Lu­cas uśmiech­nął się ina­pił piwa. 

– Wła­śnie tak. Musi mu od­dać. Wtedy Ma­gnus już się nie od­waży mu pod­sko­czyć – po­wie­dział. 

Ju­lia nie była wsta­nie wy­du­sić zsie­bie choćby słowa. 

– Ro­zu­miesz? – spy­tał. 

– Do­brze, prze­każę mu – wy­mam­ro­tała, ła­piąc się za po­li­czek. 

Póź­niej po­szła do ła­zienki iroz­trzę­siona za­sta­na­wiała się, czy nie za­dzwo­nić do taty. Osta­tecz­nie jed­nak od­rzu­ciła tę myśl. Taki te­le­fon tylko po­gor­szyłby sy­tu­ację. Apoza tym – jak się po­cie­szała – wkońcu nic ta­kiego się nie stało, Lu­cas tylko żar­to­wał, chciał jej po­ka­zać, oco mu cho­dzi. Pod­nio­sła się zpod­łogi ista­nęła przed lu­strem, długo ma­ca­jąc się po brzu­chu, który znów wy­sta­wał. Czuła się brzydka iża­ło­sna, po­my­ślała, że po­winna wy­je­chać do­kądś da­leko idługo nie wra­cać. 







DWA­DZIE­ŚCIA SIE­DEM


– Skąd wiesz, że roz­ma­wia­łam zbra­tem? – spy­tała Mi­ca­ela. 

– To wi­dać go­łym okiem. – Rek­kemu przy­po­mniało się, jak kie­dyś spoj­rzał woczy Lu­casa izo­ba­czył wnich coś zim­nego ibez­den­nego, całą tę ciemną triadę: nar­cyzm, psy­cho­pa­tię ima­kia­we­lizm. 

Przede wszyst­kim jed­nak jego uwagę zwró­ciła re­ak­cja Mi­ca­eli. Jej źre­nice się zwę­ziły, szczęka za­ci­snęła, ara­miona unio­sły. Od tam­tej pory wie­dział, kiedy spo­ty­kała się zbra­tem albo ten ją drę­czył. Lu­cas zo­sta­wiał ślady na jej twa­rzy izmie­niał rytm jej kro­ków. 

– Cre­epy – rzu­ciła. 

– Wcale nie. Na­sze re­ak­cje na za­gro­że­nie są uwa­run­ko­wane ewo­lu­cją. Na­ra­zi­łaś mu się, prawda? – Ski­nęła głową, aon spoj­rzał na nią ba­daw­czo. Była taka młoda iatrak­cyjna, ale kiedy mó­wiła oswoim bra­cie, jej oczy wy­da­wały się okilka lat star­sze. Rekke do­my­ślał się, że działo się tak na­wet, gdy jesz­cze wi­działa wLu­ca­sie bo­ha­tera. – Co zro­bi­łaś? – do­py­ty­wał. 

– By­łam taka na­iwna – za­częła. – Idiotka ze mnie. La­tami od­wra­ca­łam wzrok, ale dziś już wiem, że Lu­cas han­dluje nar­ko­ty­kami izmu­sza do di­lerki ma­ło­la­tów, któ­rzy nie po­no­szą jesz­cze od­po­wie­dzial­no­ści kar­nej. Pró­buję to ja­koś udo­wod­nić. Wostat­nich ty­go­dniach mam ob­se­sję na tym punk­cie. 

– Acoś ją wy­wo­łało? 

Mi­ca­ela za­sta­no­wiła się nad od­po­wie­dzią. 

– Może. Coś wi­dzia­łam. Któ­re­goś razu śle­dzi­łam go wre­zer­wa­cie Järva­fäl­tet, cho­wa­łam się mię­dzy drze­wami. Kłó­cił się zja­kimś mło­dym chło­pa­kiem wpi­ko­wa­nej kurtce, po czym na­gle wy­cią­gnął broń iprzy­sta­wił mu ją do krtani. Wy­stra­szył bie­daka na śmierć. Awiesz, co było wtym naj­gor­sze? 

– Nie. 

– Że zro­bił to ztaką wprawą, jakby był to dla niego chleb po­wsze­dni. Nie po­tra­fię na­wet opi­sać, jak mnie to zszo­ko­wało. Od tam­tego dnia pa­trzę na wszystko in­nymi oczami. 

Po­ło­żył dłoń na jej dłoni ispoj­rzał wnie­spo­kojne, brą­zowe oczy, które zda­wały się go­towe do walki. 

– To cho­ler­nie okropne – cią­gnęła. – Gdy do­ra­sta­łam, Husby wy­da­wało się nor­mal­nym miej­scem. Na­wet do głowy mi nie przy­szło, że to mogą być nie­bez­pieczne przed­mie­ścia. Ate­raz wiem, że prze­pły­wają tam­tędy am­fe­ta­mina, khat, ec­stasy, ma­ri­hu­ana ito gówno, które sam bie­rzesz, fen­ta­nyl. Zgi­nęło już mnó­stwo osób, wtym czter­na­sto­letni chło­piec. Miał na imię Mu­ham­mad, je­śli chcesz wie­dzieć. 

– Przy­kro mi. 

Cof­nęła zwście­kło­ścią dłoń. 

– Prze­stań – syk­nęła. – Sam nie je­steś lep­szy. To, że masz dragi od le­ka­rza, wcale cię nie uspra­wie­dli­wia. 

– Nie, chyba nie. 

– Wkaż­dym ra­zie – cią­gnęła ła­god­niej­szym to­nem – gdy zo­ba­czy­łam, jak Lu­cas ce­luje zbroni do tam­tego chło­paka, na­gle wszyst­kie puz­zle wsko­czyły na wła­ściwe miej­sca. Te­raz już nie stoję zboku, tylko sta­ram się na­kło­nić wszyst­kich, by za­częli prze­ciw niemu ze­zna­wać. 

– Po­dej­rze­wam, że to mało bez­pieczne – ode­zwał się Rekke. 

– Nie­stety. Poza tym tro­chę za szybko się za to wzię­łam. Ale coś we mnie pę­kło. Pa­mię­tasz mo­jego ojca? 

– Był hi­sto­ry­kiem. 

– Zga­dza się. Pod­su­wał mi książki, chciał otwo­rzyć oczy na świat. Nie­na­wi­dził Husby. Uwa­żał, że to pie­kielne blo­ko­wi­sko ifu­tu­ry­styczny kosz­mar. Bar­dzo mu za­le­żało, że­bym się do­stała na uni­wer­sy­tet iwy­rwała stam­tąd. Też tego chcia­łam. Ma­rzy­łam, by pójść wjego ślady izo­stać aka­de­miczką, wy­pro­wa­dzić się za gra­nicę albo przy­naj­mniej do Lund. Mimo to, gdy skoń­czy­łam li­ceum... 

– Oczy­wi­ście zwy­róż­nie­niem. 

– Tak... To zło­ży­łam pa­piery do szkoły po­li­cyj­nej. 

– Ipo­sta­no­wi­łaś, że bę­dziesz pra­co­wać wHusby. 

– Wła­śnie. Cza­sami mi­ja­łam na ulicy swo­ich na­uczy­cieli. Wi­dzia­łam wich oczach roz­cza­ro­wa­nie, nie umia­łam wy­tłu­ma­czyć ani im, ani so­bie, dla­czego cho­dzę po ulicy wmun­du­rze. 

– Ale gdzieś wśrodku chyba mu­sia­łaś to wie­dzieć. 

– Tak, my­ślę, że od po­czątku miało to zwią­zek zLu­ca­sem. 

– Chcia­łaś zy­skać pew­ność. 

– Mę­czyło mnie mnó­stwo py­tań zdzie­ciń­stwa. 

– Na przy­kład, wja­kich oko­licz­no­ściach zgi­nął wasz oj­ciec. 

– Tak, ale wtym aku­rat nie ma sensu grze­bać. Po ta­kim cza­sie już nie znaj­dzie się od­po­wie­dzi. Po­win­nam była zle­cić tę sprawę ko­le­gom zwy­działu. Ate­raz nie­po­trzeb­nie wszystko skom­pli­ko­wa­łam icią­gle mam ko­goś na ogo­nie. 

– Nie tylko brata? 

– Nie. – Na chwilę za­mil­kła. – Gdy szłam do Re­becki Wah­lin, by przej­rzeć jej re­gał zksiąż­kami, przy­pad­kiem wpa­dłam na Hu­gona, jego chłopca na po­syłki. 

– To on ude­rzył cię wwargę? 

– Gro­ził mi, awła­ści­wie nie tylko mi. Po­wie­dział, że ko­muś, na kim mi za­leży, może stać się krzywda, aja po­my­śla­łam, że cho­dzi ocie­bie, Han­sie. Dla­tego tak się wy­stra­szy­łam, gdy na pod­ło­dze wkuchni zo­ba­czy­łam krew. 

– Dam so­bie radę. – Uśmiech­nął się spo­koj­nie. 

Ale za­raz po­tem ogar­nęło go nie­przy­jemne uczu­cie, że wła­śnie zbliża się po raz ko­lejny śmier­telne nie­bez­pie­czeń­stwo. 







DWA­DZIE­ŚCIA OSIEM


„Ko­bieta ztego zdję­cia to nie Cla­ire. To nie może być ona”. 

Ali­cia Ko­vács bez­wied­nie za­re­ago­wała tak samo jak ko­mi­sarz Kaj Lin­droos, który wchwili sła­bo­ści na­zwał się in­spek­to­rem. Ale ona, wprze­ci­wień­stwie do pi­ja­nego po­li­cjanta, była uważna ime­to­dyczna, więc za­częła roz­kła­dać na biurku różne zdję­cia Cla­ire. 

Mimo upływu lat po­czuła zna­jome ukłu­cie za­zdro­ści. Cla­ire miała coś, czego jej iSo­fii bra­ko­wało. Po­wab świa­to­wo­ści. Po­tra­fiła sprze­ci­wić się Ga­bo­rowi, kwe­stio­no­wać jego ana­lizy. Była gwiazdą, i my­ślały, że to ją wy­bie­rze. Dla­czego tak się nie stało? 

Ali­cia wstała od biurka ipo­ło­żyw­szy rękę na piersi, za­częła na­słu­chi­wać od­gło­sów ogrodu iulicy. Wy­da­wało jej się, że wciem­no­ści czyha ja­kaś zło­wroga, śmier­telna groźba, ogień, który roz­prze­strzeni się po ca­łej pod­ło­dze ipo­woli za­cznie tra­wić jej stopy inogi, aż wkońcu po­chło­nie ją wca­ło­ści. „Głu­poty”, wy­mam­ro­tała pod no­sem. 

Ga­bor zaj­mo­wał się nią iją ko­chał. Łą­czyły ich dziecko iwspólna tra­ge­dia. Nic nie może się jej stać. Ale prze­cież... była ich trójka: Ali­cia, Cla­ire iSo­fia. Wszyst­kie trzy krą­żyły wo­kół niego za­śle­pione mi­ło­ścią. Były młode, szczę­śliwe iprze­peł­nione na­dzieją, aprzy­szłość ja­wiła im się wja­snych bar­wach. 

Dzi­siaj jako je­dyna znich żyła Ali­cia ichoć brzmiało to dość strasz­nie, miała na­dzieję, że rze­czy­wi­ście tak jest. So­fia Ro­dri­guez była tor­tu­ro­wana ispa­liła się wswoim domu wMa­dry­cie. ACla­ire Lid­man spło­nęła wpo­ża­rze cy­sterny, która wy­pa­dła zdrogi wSan Se­ba­stián. Ogień, cały czas ten ogień. Obie zo­sta­wiły po so­bie po­piół. 

Ali­cia od­wró­ciła się od okna ize­szła do kuchni, by otwo­rzyć ko­lejną bu­telkę wina wna­dziei, że to ukoi jej nie­po­kój. Osta­tecz­nie jed­nak się po­wstrzy­mała. To nie by­łoby zbyt pro­fe­sjo­nalne. Po­my­ślała otym, jak we wrze­śniu dzie­więć­dzie­sią­tego roku spo­tkała Cla­ire wSztok­hol­mie. Wciąż pa­mię­tała tamtą at­mos­ferę ocze­ki­wa­nia, se­kre­tarki bie­ga­jące wtę izpo­wro­tem, wszyst­kie te do­ku­menty, pro­po­zy­cje umów iGa­bora, który sto­jąc przed lu­strem, po­pra­wiał ma­ry­narkę iukła­dał włosy na wosk. To było dla niego ważne wy­da­rze­nie. Pod­czas gdy inne przed­się­bior­stwa ogła­szały upa­dłość, on do­stał szansę, by prze­jąć ma­ją­tek Axela Lars­sona ijesz­cze bar­dziej się wzbo­ga­cić. Ale wtym wszyst­kim cho­dziło nie tylko opie­nią­dze, lecz także osamą Cla­ire. Jego bra­ku­jące ogniwo, ko­bietę, która tak go po­cią­gała. Nie­stety ich spo­tka­nie nie prze­bie­gło zgod­nie zpla­nem. Gdy Ga­bor po­ca­ło­wał ją na po­wi­ta­nie wpo­liczki, za­re­ago­wała fi­zyczną od­razą. Wy­tarła się dło­nią, jakby chciała ze­trzeć ze skóry jego po­ca­łunki. Nie­na­wi­dziła go ina­wet nie sta­rała się ztym kryć. To było sza­leń­stwo, zgóry ska­zane na nie­po­wo­dze­nie. Ali­cia na­tych­miast to zro­zu­miała. 

Zko­lei Ga­bor oczy­wi­ście uda­wał, że nic się nie stało. Ob­sy­py­wał Cla­ire kom­ple­men­tami, po czym po­czę­sto­wał ją szam­pa­nem iwra­mach wstępu do per­trak­ta­cji za­pro­po­no­wał jej par­tyjkę sza­chów. Nie­chęt­nie na to przy­stała. Ali­cia przy­glą­dała się grze zfo­tela obok iszybko za­uwa­żyła, że Cla­ire przez ostat­nie lata mu­siała sporo ćwi­czyć. Grała czar­nymi isto­so­wała obronę sy­cy­lij­ską. Długo da­wała so­bie radę, ale osta­tecz­nie Ga­bor po­ko­nał ją, prze­wra­ca­jąc ma­łym pal­cem jej króla. „Dużo mu­sisz się jesz­cze na­uczyć”, skwi­to­wał. „Nie je­steś dla mnie żadną prze­ciw­niczką”. 

Po­wie­dział to zuśmie­chem, nie­mal czule. Ale Ali­cia szybko wy­czuła groźbę kry­jącą się wjego sło­wach iza­raz po­tem wy­da­rzyło się to, co od po­czątku po­dej­rze­wała. Ga­bor ją wy­pro­sił, chciał zo­stać zCla­ire sam na sam. Ali­cia pa­mię­tała jej bez­radny wzrok, który błą­dził po po­koju, de­spe­racko szu­ka­jąc wyj­ścia, itrza­śnię­cie za­my­ka­nych drzwi. Atakże swoje kroki na dół imę­czące ją za­zdrość oraz strach. Do dziś nie wie­działa, co do­kład­nie wy­da­rzyło się tam­tej nocy. Na pewno coś strasz­nego. 

Wy­czuła to już na­za­jutrz, gdy na jego twa­rzy po­ja­wił się ja­kiś cień. Ztego po­wodu nie zdzi­wiło jej też, gdy kilka ty­go­dni póź­niej Cla­ire za­gi­nęła. To było zgóry prze­są­dzone ichoć Ali­cia pła­kała po jej śmierci, to nie można po­wie­dzieć, że nie była na nią go­towa. Cla­ire sama przy­pie­czę­to­wała swój los, pa­trząc na Ga­bora zlo­do­watą nie­na­wi­ścią. Nie­stety. Wta­kiej rze­czy­wi­sto­ści przy­szło Ali­cii żyć, więc po­woli na­uczyła się ją ak­cep­to­wać, zwłasz­cza gdy uro­dziła jego syna izo­ba­czyła, że on mimo wszystko po­trafi ko­chać iopła­ki­wać. Ga­bor wciąż był naj­in­te­li­gent­niej­szym inaj­cie­kaw­szym męż­czy­zną, ja­kiego znała. Męż­czy­zną, dzięki któ­remu świat sta­nął przed nią otwo­rem, aży­cie stało się jedną wielką obiet­nicą. Za oknem po ciem­nej wo­dzie prze­su­wała się łódka. Ali­cia znów na­słu­chi­wała dźwię­ków zze­wnątrz. Po chwili spoj­rzała na ze­ga­rek. 

Było pięć po dzie­sią­tej, za późno, by dzwo­nić. Ga­bor trak­to­wał wie­czory jak świę­tość, ale do dia­bła ztym... Prze­cież miała do niego sprawę, mu­siała ocoś spy­tać. Wy­brała nu­mer, aon na­tych­miast ode­brał. Wsłu­chawce ode­zwał się cie­pły, przy­ja­zny głos. Jej do­bry Ga­bor, do któ­rego tak się przy­wią­zała. 

– Za­po­mnie­li­śmy, że ty­dzień temu były uro­dziny Jana. Dzie­więt­na­ste – po­wie­dział. 

– Uzna­łam, że nie ma czego świę­to­wać. Ale po­sie­dzia­łam na ta­ra­sie przy świeczce. 

– To do­brze. Co po­wie­dział Rekke? 

Za­sta­no­wiła się. 

– Ka­zał ci po­dzię­ko­wać. 

– Po­dzię­ko­wać? 

– Tak. Za to, że obu­dzi­łeś go ze snu jak Śpiącą Kró­lewnę. – Nie pa­mię­tała, czy tak do­kład­nie się wy­ra­ził. – Był wna­prawdę kiep­skim sta­nie – do­dała. 

– Na­wet je­śli, to ni­gdy nie na­leży go lek­ce­wa­żyć. Za­uwa­żył coś jesz­cze? 

„Mój wstyd”, po­my­ślała. „Dla win­nych za­wsze jest na­dzieja”. 

– Wsu­mie nie – skła­mała. 

– To zna­czy, że za­trzy­mał to dla sie­bie – po­wie­dział. – Bo czyta wlu­dziach jak wotwar­tej księ­dze. 

„Zu­peł­nie jak ty, Ga­bo­rze”, stwier­dziła wmy­ślach. „Zu­peł­nie jak ty”. 

– Po­dzi­wiasz go, prawda? – spy­tała. 

– Jest taki prze­ni­kliwy. Fa­scy­nuje mnie to. 

„Ale przede wszyst­kim go nie­na­wi­dzisz”, po­my­ślała Ali­cia. 

– Czy po­win­nam wie­dzieć coś ośmierci Idy Ami­noff? – Wstrzy­mała od­dech. 

– To była in­te­re­su­jąca ko­bieta – od­parł. – Bra­ko­wało jej dys­cy­pliny, ale wy­da­wała się in­te­re­su­jąca. 

„Za­bi­łeś ją?”, chciała spy­tać. 

– Dla­czego tak ci za­le­żało, by od­dać mu ten na­szyj­nik? 

Ga­bor za­milkł. 

– Spy­tał omnie, więc mu coś od­da­łem – od­po­wie­dział. 

– Mó­wię se­rio, Ga­bo­rze. Dla­czego? 

– Już wcze­śniej wie­dzia­łem, że bę­dzie chciał się do nas zbli­żyć. 

– Ach tak? 

– Ktoś mnie ostrzegł, więc za­czą­łem ba­dać sprawę, awtedy do­wie­dzia­łem się cze­goś szo­ku­ją­cego. Na ra­zie wszystko jesz­cze po­zo­staje wsfe­rze do­my­słów, ale już nie­długo będę mógł coś po­twier­dzić. Cho­dzi oJana. 

– Jezu. – Nie miała od­wagi drą­żyć tego te­matu. Po­sta­no­wiła przejść od razu do sedna. – Dzwo­nił Sa­muel Lid­man. 

Ga­bor wziął głę­boki od­dech. 

– Na­prawdę? – spy­tał. – Choć ską­d­inąd chyba można się było tego spo­dzie­wać. Czego chciał? 

– Po­dobno ma do­wód na to, że Cla­ire żyje inie­dawno wi­dziano ją wWe­ne­cji. 

Ga­bor znów za­milkł, ciężko od­dy­chał. Ale gdy już się ode­zwał, wjego gło­sie nie było po­wagi ani tłu­mio­nej nie­na­wi­ści – jak wroz­mo­wie oRek­kem – tylko cie­ka­wość iroz­ba­wie­nie. 

– No pro­szę – po­wie­dział. 

– Wiem. To ja­kiś obłęd. Ale umó­wi­łam się znim ju­tro odzie­wią­tej, żeby wy­ba­dać grunt. 

– Prze­łóż to na póź­niej – roz­ka­zał. – Przy­lecę do Sztok­holmu isam się znim spo­tkam. Moż­liwe, że... – do­dał – ko­goś ze sobą za­biorę. 

Zdzi­wiła się. Ale nie tym, że nie bę­dzie sam, prze­cież cały czas przy­pro­wa­dzał nowe ko­chanki, tylko tym, że wresz­cie go zo­ba­czy. Za­zwy­czaj tego za­szczytu do­stę­po­wali tylko bo­ga­cze na wy­so­kich sta­no­wi­skach. 

– Mogę spy­tać dla­czego? 

– Żeby było cie­ka­wiej – po­wie­dział. 

– Zdą­żysz na trzy­na­stą? – spy­tała. 

– Ra­czej tak. 

– Akto ci bę­dzie to­wa­rzy­szył? – Jej głos za­brzmiał szorstko. – Kogo tym ra­zem uszczę­śli­wisz? 

– To nie tak, jak my­ślisz. Wy­ja­śnię ci wszystko wnaj­drob­niej­szych szcze­gó­łach. Ale naj­pierw mu­szę po­pro­sić cię opewną przy­sługę. 

Ali­cia za­gry­zła wargę. 

– Ostat­nio po­świę­ci­łem sporo czasu, by de­li­kat­nie zba­dać pry­watne ży­cie Rek­kego, które jak się oka­zuje, jest za­ska­ku­jąco cie­kawe – cią­gnął. 

– Aha – wes­tchnęła za­nie­po­ko­jona. 

– Otóż po­miesz­kuje uniego pewna młoda, by­stra po­li­cjantka. Wy­daje się bar­dzo pra­wo­rządna, to faj­terka, któ­rej ży­cie nie roz­piesz­czało jak jego. 

„Obyś tylko na nią też się nie rzu­cił”, po­my­ślała. 

– Nie znam jej. 

– Wiem, do­my­śli­łem się. Ale, co cie­kawe, ma brata, który zjej po­wodu czuje się za­gro­żony, ażeby tego było mało, nie­na­wi­dzi Rek­kego ijego wpływu na sio­strę. To Lu­cas Var­gas. Już znim roz­ma­wia­łem, wy­daje się otwarty na pro­po­zy­cje. 

„Ra­czej na prze­kup­stwo”, stwier­dziła wmy­ślach. 

– Czy Rekke nie dość się już na­cier­piał? 

– Nie tak jak my. 

– Oco chcia­łeś mnie po­pro­sić? – spy­tała. 

– Po­roz­ma­wiaj zjej bra­tem. Aja tym­cza­sem po­sta­ram się po­twier­dzić, czego się do­wie­dzia­łem. 

– Oczy­wi­ście – zgo­dziła się. – Nie ma pro­blemu. Ale... 

Nie do­koń­czyła. Ży­czyła mu tylko do­brego wie­czoru ina­tych­miast wzięła się za wy­peł­nie­nie swo­jej obiet­nicy. Prze­ło­żyła spo­tka­nie zSa­mu­elem Lid­ma­nem idość długo roz­ma­wiała zLu­ca­sem Var­ga­sem, który za­sko­czył ją cha­ry­zmą ipo­czu­ciem hu­moru. Przy­po­mi­nał jej tro­chę Ga­bora, choć wpry­mi­tyw­nej wer­sji. Póź­niej jesz­cze raz za­te­le­fo­no­wała do Mo­ro­vii. Mó­wiąc do niego, wpa­try­wała się wciem­ność imy­ślała: 

„Co ja wy­pra­wiam?”.

„Co ja naj­lep­szego wy­pra­wiam?”.







DWA­DZIE­ŚCIA DZIE­WIĘĆ


Rekke wzdry­gnął się, gdy za­brzę­czała jego ko­mórka. Po dru­giej stro­nie jed­nak nikt się nie zgło­sił, co naj­wy­raź­niej go za­sta­no­wiło. Za­raz po­tem za­te­le­fo­no­wał do Ju­lii, ale córka już spała – wkońcu do­cho­dziła je­de­na­sta wie­czo­rem – dla­tego ją prze­pro­sił iszybko się roz­łą­czył. 

– Po co dzwo­ni­łeś do Ju­lii? – spy­tała Mi­ca­ela. 

– Sam nie wiem. 

– Nie mogę prze­stać my­śleć otym, że tak na­gle od­zy­ska­łeś ten na­szyj­nik. 

– Co? – Ner­wowo ba­wił się te­le­fo­nem, jakby znów chciał gdzieś za­dzwo­nić. 

– Mó­wię oper­łach. 

– Ach tak, rze­czy­wi­ście się tego nie spo­dzie­wa­łem. 

– Po­wie­dzia­łeś, że oko­licz­no­ści, wja­kich zgi­nęła Ida, od po­czątku wy­da­wały ci się po­dej­rzane. 

– Tak. – Rekke ewi­dent­nie nie był zbyt roz­mowny. 

– Aco to za oko­licz­no­ści? 

– Już mó­wi­łem, czer­wony ślad na karku pod li­nią wło­sów. 

– Skąd mógł się wziąć? 

– Na przy­kład stąd, że ktoś ze­rwał jej zszyi perły. 

– Na­prawdę? 

– Moż­liwe, że tak. 

– Strasz­nie to wszystko po­dej­rzane. 

– Moż­liwe też jed­nak, że zro­biła to so­bie sama. Ten na­szyj­nik za­wsze trudno się od­pi­nał, Ida po­trze­bo­wała po­mocy, agdy była pi­jana, po­tra­fiła się bar­dzo nie­cier­pli­wić. 

– Ofi­cjalną przy­czyną zgonu było przedaw­ko­wa­nie, prawda? 

– Tak. Udu­sze­nie wsku­tek przedaw­ko­wa­nia. Ida za­żyła mnó­stwo opia­tów iam­fe­ta­miny. Ado tego miała je­den isześć dzie­sią­tych pro­mila al­ko­holu we krwi, to bar­dzo dużo, bio­rąc pod uwagę jej masę ciała. Praw­do­po­dob­nie mo­gło ją to za­bić. 

– To zna­czy, że nie ma pew­no­ści? – do­cie­kała Mi­ca­ela. 

Rekke przez chwilę mil­czał, ba­wiąc się te­le­fo­nem. 

– Le­karz me­dy­cyny są­do­wej nie po­zo­sta­wił pola do spe­ku­la­cji. We­dług niego na ciele nie było żad­nych po­waż­nych ob­ra­żeń. 

– Aty co my­śla­łeś? 

– Ja nie by­łem rów­nie prze­ko­nany jak on. Ale mnie bra­ko­wało au­to­ry­tetu, więc nie mo­głem nic zro­bić. 

– Po­zwo­lili ci zo­ba­czyć ciało? 

– Tak, przy­le­cia­łem do domu zHel­si­nek ito wy­mu­si­łem. Była wZa­kła­dzie Me­dy­cyny Są­do­wej wSol­nie. Ale nie dali mi dużo czasu, szybko mnie wy­pro­wa­dzili. 

– Zdą­ży­łeś coś zo­ba­czyć? 

– Tylko jedną rzecz. – Rekke od­wró­cił się do Mi­ca­eli. – Zdą­ży­łem tro­chę otym po­czy­tać izro­bi­łem coś bez­czesz­czą­cego. Wy­wró­ci­łem jej wargi. – Na jego twa­rzy po­ja­wił się gry­mas, jakby wspo­mnie­nie wciąż wy­wo­ły­wało ból. – Wie­dzia­łem, że to bar­dzo trudne spraw­dzić, czy dana osoba rze­czy­wi­ście zgi­nęła wwy­niku udu­sze­nia, in­nymi słowy, wktó­rym mo­men­cie stra­ciła przy­tom­ność. Iże je­śli na pal­cach ipa­znok­ciach nie ma żad­nych śla­dów, to na­leży szu­kać mniej wi­docz­nych zna­ków. 

– Le­karz tego nie zro­bił? 

Hans uśmiech­nął się, na­gle jakby bar­dziej obecny. 

– Nie ztaką do­kład­no­ścią, jaką póź­niej za­czą­łem so­bie ce­nić wży­ciu. 

– Co zo­ba­czy­łeś pod jej war­gami? – spy­tała Mi­ca­ela. 

– Nie­wiel­kie krwa­wie­nie błony ślu­zo­wej, które mo­gło wska­zy­wać na de­spe­rac­kie ru­chy ję­zyka iszczęki. Ale było mało wi­doczne, więc da­łem się zwieść le­ka­rzowi. 

– Choć tak na­prawdę... 

– Przy­szło mi do głowy, że tylko upo­zo­ro­wano to przedaw­ko­wa­nie itak na­prawdę Ida zo­stała za­mor­do­wana, ale nie mia­łem do dys­po­zy­cji grupy śled­czych, asam by­łem zbyt zroz­pa­czony ibra­ko­wało mi de­ter­mi­na­cji, by wto brnąć. 

– Czyli nie zna­le­ziono na jej ciele cu­dzego DNA? 

– Wtam­tym cza­sie nie było jesz­cze me­tod, by to zba­dać. 

– Aco ze śla­dami walki? 

– Miała si­niaki na ra­mio­nach, ale za­ło­żono, że na­ba­wiła się ich wcze­śniej. Do tego wjej miesz­ka­niu pa­no­wał straszny chaos. Na pod­ło­dze le­żała po­tłu­czona do­niczka zro­śliną, ale po­li­cja uznała, że Ida sama ją strą­ciła. 

– Apoza tym było czy­sto? 

– Itak, inie. Jej ubra­nia jak za­wsze le­żały wnie­ła­dzie, ale pod­łoga była od­ku­rzona, ana sto­liku ilampce przy łóżku nie było na­wet pyłku. 

Mi­ca­ela spoj­rzała na niego zdzi­wiona. 

– Nie­wia­ry­godne, że tak to zo­sta­wi­łeś. 

– Wiem – po­wie­dział. – Zga­dza się. 

– Skąd ta de­cy­zja? 

– Chyba nie mia­łem siły ani chęci wtym grze­bać. Ale nie­wy­klu­czone też... – uśmiech­nął się me­lan­cho­lij­nie – że było ze mną jak ztobą itwoim bra­tem. 

– Jak to? 

– My­śla­łem, że ru­szy­łem da­lej. Ale wrze­czy­wi­sto­ści ta sy­tu­acja wpły­nęła na całe moje ży­cie. 

– Wjaki spo­sób? 

– Za­koń­czy­łem ka­rierę pia­ni­sty iza­czą­łem stu­dio­wać psy­cho­lo­gię izgłę­biać tech­nikę kry­mi­na­li­styczną iana­lizę ze­znań świad­ków. 

– Ro­zu­miem. – Wy­piła łyk, po czym do­dała: – Apod­czas śledz­twa po­ja­wiły się ja­kieś wy­po­wie­dzi, które świa­do­mie lub nie chcia­łeś roz­ło­żyć na czyn­niki pierw­sze? 

Rekke ogar­nął włosy zczoła. 

– Tak – po­wie­dział. – Był taki je­den świa­dek. 

– Kto taki? 

– Wil­liam Fors. 

– Dy­rek­tor ge­ne­ralny Nord­ban­ken? – Mi­ca­ela aż się wzdry­gnęła. 

– Wtedy nie pra­co­wał jesz­cze wżad­nym banku. Stu­dio­wał wWyż­szej Szkole Han­dlo­wej, ale tak, to ten sam czło­wiek. 

– Su­ge­ru­jesz, że mógł mieć zwią­zek zza­gi­nię­ciem Cla­ire Lid­man? 

– Wtym na­głym po­ja­wie­niu się na­szyj­nika jest coś nie­po­ko­ją­cego. Wnocy, gdy zgi­nęła Ida, na Djur­går­den trwało przy­ję­cie we­selne so­cjety. Byli tam wszy­scy zmo­ich krę­gów, wszy­scy oprócz mnie, aWil­liam naj­wy­raź­niej za­cho­wy­wał się naj­go­rzej znich. Pił, prze­chwa­lał się ipró­bo­wał po­de­rwać Idę. Ona chwilę znim po­gry­wała, agdy wy­szła, ru­szył za nią. Ka­zała mu spie­przać, ale się jej ucze­pił iza­raz po­tem za­częli roz­ma­wiać oper­łach. Wkaż­dym ra­zie on tak ze­znał. 

– To zna­czy, że wtedy wciąż miała je na szyi? 

– Tak, Wil­liam po­wie­dział, że mu się po­do­bają ispy­tał, ile kosz­tują. Aona po­dobno wpa­dła wszał ikrzy­czała zpre­ten­sją, że za­raz wy­rzuci je do mo­rza, bo nie­na­wi­dzi bły­sko­tek irzyga ta­nimi kom­ple­men­tami. 

– To jego wer­sja wy­da­rzeń. 

– Wła­śnie. Te­raz wy­daje mi się, że tylko nam wmó­wił, ja­koby Ida sama po­zbyła się na­szyj­nika. Wjego ze­zna­niach jest coś, co zbie­giem lat co­raz mniej mnie prze­ko­nuje. 

– Czy tego wie­czoru ktoś wi­dział wSztok­hol­mie Mo­ro­vię? 

– Py­ta­łem wszyst­kich, jed­nak nie udało mi się tego usta­lić. Ale te­raz my­ślę, że... – Wstał zmiej­sca. 

– Spraw­dzisz to jesz­cze raz? 

– Tak. Zwłasz­cza że mam już pewne prze­czu­cia. Awe­dług mo­jej dro­giej ko­le­żanki po fa­chu iwspół­lo­ka­torki po­wi­nie­nem nieco bar­dziej im ufać. – Uśmiech­nął się do niej iwy­szedł zte­le­fo­nem wręku. Na jego twa­rzy ma­lo­wał się nie­po­kój. 





Głód wy­rwał Ju­lię ze snu wcze­snym ran­kiem. Sta­rała się igno­ro­wać ssa­nie wżo­łądku, wy­obra­ża­jąc so­bie, że tań­czy le­ciutko na przy­stani, agdy już od­zy­skała nad sobą kon­trolę, po­pa­dła wchwi­lową eu­fo­rię przy­po­mi­na­jącą kru­chego mo­tylka. Spod za­słon prze­świ­ty­wało słońce. 

Kro­ple desz­czu roz­bi­jały się opa­ra­pet, na ze­wnątrz sią­piła mżawka. Ju­lia spoj­rzała na Lu­casa. Po raz pierw­szy nie uciekł od niej, zo­stał na noc. Mimo to wciąż nie było do­brze. Prze­cież wczo­raj wy­mie­rzył jej po­li­czek, apoza tym cały wie­czór bie­gał wtę iwe wtę, roz­ma­wia­jąc zkimś na klatce scho­do­wej przez te­le­fon. Wcze­śniej wspo­mi­nał okry­zy­sie wro­dzi­nie, może cho­dziło ojego ro­dzeń­stwo? Wkaż­dym ra­zie coś ewi­dent­nie było nie tak. 

Lu­cas le­żał na ple­cach ici­cho chra­pał, aona od­su­nęła się od niego na tyle, na ile po­zwa­lało jej łóżko. Wi­dok jego ra­mion isze­ro­kiej klaty wy­wo­łał wniej nie­po­kój. Co po­winna zro­bić? Gdy wczo­raj wie­czo­rem dzwo­nił tata, oczy­wi­ście wcale nie spała. Po pro­stu nie chciała znim roz­ma­wiać wobec­no­ści Lu­casa. Gdyby przy­pad­kiem po­wie­działa osłowo za dużo, do­szłoby do ka­ta­strofy. Nikt nie po­trafi czy­tać mię­dzy wier­szami le­piej niż jej oj­ciec. Ale może te­raz uda­łoby się jej wy­mknąć ido niego od­dzwo­nić? Tak bar­dzo chciała usły­szeć jego głos isię wy­ga­dać. Nie, to zły po­mysł. Prze­cież nie może mu po­wie­dzieć, że do­stała od fa­ceta wtwarz. Itak by tego nie zro­zu­miał, apoza tym nic ta­kiego się nie stało, prawda? Może Lu­cas po pro­stu miał zły hu­mor przez te pro­blemy wdomu? 

Wszystko na pewno się ułoży, apoza tym jego bie­ga­niem na schody było prze­cież do­brze. Lu­cas obie­cał su­per­luk­su­sową nie­spo­dziankę, która wy­na­gro­dzi jej całe to za­mie­sza­nie. Wten week­end nie prze­szko­dzą im już żadne te­le­fony, tylko ona ion. Na pewno bę­dzie miło. Nie chciała jesz­cze bar­dziej psuć mu na­stroju. Na­gle po­czuła na ra­mie­niu dłoń. Lu­cas obu­dził się ispoj­rzał na nią ze swoim naj­pięk­niej­szym, naj­szer­szym uśmie­chem, który po­tra­fił prze­pę­dzić wszyst­kie zmar­twie­nia. 

– Dzień do­bry – ode­zwał się. 

Ju­lia od­wza­jem­niła uśmiech, za­sta­na­wiała się, czy go po­ca­ło­wać, po­ka­zać, że nic się nie stało. Osta­tecz­nie jed­nak się po­wstrzy­mała. 

– Je­steś taka piękna – po­wie­dział. 

– Co dziś bę­dziemy ro­bić? – Wzięła głę­boki od­dech. 

– Dziś? Dziś bę­dziemy się do­brze ba­wić – obie­cał. – Po­je­dziemy za mia­sto izo­sta­niemy na noc who­telu. Lu­bisz szam­pana? 

– Pew­nie – od­po­wie­działa bez więk­szego en­tu­zja­zmu, ale być może wy­ni­kało to zfaktu, że szam­pan jest ka­lo­ryczny. 

– Za­dzwo­nię tylko wjedno miej­sce. Apo­tem pa­ku­jemy się ispa­damy. 

– Naj­pierw chcę się spo­tkać ztatą. 

– Daj spo­kój – prze­ko­ny­wał. – Prze­cież na­wet go nie lu­bisz. Te­raz li­czymy się tylko ty ija. 

– No do­bra. – Uśmiech­nęła się. – Tylko ty ija. 

Po chwili – choć wy­ma­gało to od niej za­ska­ku­jąco dużo wy­siłku – mimo wszystko się wniego wtu­liła. 







TRZY­DZIE­ŚCI


Sa­muel Lid­man zro­bił nową od­bitkę zdję­cia, ate­raz sie­dział ogo­lony iucze­sany wswoim naj­lep­szym gar­ni­tu­rze wpu­bie przy Jarls­ga­tan imimo wcze­snej pory pił piwo. 

„Nie dam rady”, wy­mam­ro­tał pod no­sem. „To zbyt trudne”. Nie było jed­nak ja­sne, co do­kład­nie ma na my­śli. Może tylko czuł nie­po­kój przed spo­tka­niem zAli­cią Ko­vács albo od­re­ago­wy­wał to, co Re­becka Wah­lin opo­wie­działa mu opod­ręcz­niku ze zdję­cia. Może do­piero te­raz wpełni zro­zu­miał zna­cze­nie jej słów. 

Na­gle do­tarło do niego, że na tej fo­to­gra­fii na­prawdę jest jego żona. Cla­ire go po­rzu­ciła iza­po­mi­na­jąc ojego ist­nie­niu, cho­dzi te­raz po uli­cach wele­ganc­kim płasz­czu iczyta fa­chowe pod­ręcz­niki do na­uki gry wsza­chy. To było po­nad jego siły. Za­mó­wił ko­lejne piwo itak się na­bu­zo­wał, że po chwili wściekł się też na Mi­ca­elę Var­gas. Po­dobno to ona roz­po­znała książkę ze zdję­cia, ajed­nak na­wet sło­wem mu otym nie wspo­mniała, jakby ta sprawa wogóle go nie do­ty­czyła. „Co za tu­pet”, po­my­ślał, po czym wy­jął ko­mórkę ido niej za­te­le­fo­no­wał. Zdzi­wiło go, że jej głos brzmiał tak we­soło. 

– Dzień do­bry, pa­nie Sa­mu­elu – przy­wi­tała się. – Wła­śnie mia­łam do pana dzwo­nić. 

– Aja... – po­wie­dział. 

– Do­wie­dzie­li­śmy się jed­nej rze­czy – prze­rwała mu. 

– Wiem – od­parł roz­złosz­czony iza­czął długi wy­wód otym, że Cla­ire ewi­dent­nie bar­dziej ko­cha sza­chy niż jego. 

Mi­ca­ela po­sta­no­wiła to prze­cze­kać. 

– To zna­czy, że Lew Po­łu­ga­jew­ski był dla niej ważną po­sta­cią? – spy­tała po chwili. 

– Co? Tak – od­parł. – Zde­cy­do­wa­nie. Po­dzi­wiała go bar­dziej niż Ka­spa­rowa. 

– Pa­mięta pan coś jesz­cze ztam­tej nocy, gdy Cla­ire spo­tkała się zGa­bo­rem Mo­ro­vią? – spy­tała. 

Sa­mu­elowi znów sta­nęło przed oczami, jak żona, blada iroz­trzę­siona, wcho­dzi do domu chwiej­nym kro­kiem iza­myka się wła­zience. Ale tym ra­zem wspo­mnie­nie wy­jąt­kowo nie wy­wo­łało wnim cie­płych uczuć. Miał wra­że­nie, że na jej twa­rzy ma­lo­wało się coś zdra­dziec­kiego, ina­gle przy­po­mniał so­bie, jak się od­su­nęła, by jej nie po­ca­ło­wał. 

– Cla­ire to fał­szywa suka – wy­sy­czał. 

– Co ta­kiego? 

– Zruj­no­wała mi ży­cie. 

– Ale... – Mi­ca­ela była wy­raź­nie zszo­ko­wana. 

Po­tem jed­nak mu­siał się chyba roz­łą­czyć. Wkaż­dym ra­zie już jej nie sły­szał, więc zgry­ma­sem na twa­rzy dźwi­gnął się zmiej­sca iwy­to­czył na ulicę, pod­czas gdy wgło­wie prze­wi­jały mu się ko­lejne wspo­mnie­nia. Tym ra­zem Cla­ire jak na złość była piękna inaga. Ale on wcale nie chciał się do niej zbli­żać, tylko krzy­czeć icoś roz­bić, więc osta­tecz­nie zrzu­cił ka­pe­lusz ze sto­ją­cego na chod­niku ma­ne­kina. 

– Co pan wy­pra­wia?! – za­wo­łał ja­kiś głos. 

– Nie­na­wi­dzę ka­pe­lu­szy – wrza­snął, po czym ru­szył wkie­runku Dra­ma­ten, za­sta­na­wia­jąc się, jak ma, do li­cha, za­bić tych kilka go­dzin do spo­tka­nia zAli­cią Ko­vács na Stran­dvägen. 





Mi­ca­ela stała zte­le­fo­nem wdłoni ispoj­rzała py­ta­jąco na Rek­kego, który wła­śnie wy­szedł ze swo­jego ga­bi­netu. Miał na so­bie te same ubra­nia co wczo­raj: szare spodnie iczarną ko­szulę, dziś już mocno wy­gnie­cioną. Mru­żył oczy, więc pew­nie nie spał wnocy. Nie wziął też chyba swo­ich le­ków na uspo­ko­je­nie. Drżą­cymi dłońmi wy­gła­dził włosy. 

– Ga­da­łam zSa­mu­elem Lid­ma­nem – ode­zwała się. 

– Ico po­wie­dział? – Rekke prze­niósł na nią wzrok. 

– Na­zwał Cla­ire fał­szywą suką. 

– To nie­zbyt miło. 

– Mo­żesz na chwilę skoń­czyć ztą iro­nią? – Ze­zło­ściło ją, że nie bie­rze jej na po­waż­nie. 

– Oczy­wi­ście – od­parł Rekke. – Chcesz otym po­roz­ma­wiać? 

Mi­ca­ela spoj­rzała na niego zdez­apro­batą. 

– Te­raz mó­wisz jak ja­kiś pie­przony psy­cho­log. 

– Bo nim je­stem – od­ciął się. 

– To co po­wiesz na ten te­mat? – spy­tała ła­god­niej­szym to­nem. – Czy nasz drogi atleta na­gle zwa­rio­wał? 

Rekke wska­zał ręką ka­napę, co zna­czyło, że chce usiąść. Mi­ca­ela już dawno za­uwa­żyła, że on nie usią­dzie, je­śli ona stoi. 

– Od po­czątku dzi­wiło mnie, że mó­wiąc oCla­ire itym zdję­ciu, nie był bar­dziej zde­ner­wo­wany – stwier­dził. 

– Co masz na my­śli? 

– Opo­wia­dał otym tak, jakby wszystko miało się uło­żyć. Aich spo­tka­nie prze­cież nie mo­głoby się skoń­czyć do­brze. Ta­kich ran nie da się wy­le­czyć. 

– Prze­ma­wia przez cie­bie pe­sy­mizm. Sa­muel wy­da­wał się taki skromny imiły. 

– Ale to chyba nie za­wsze po­maga wkry­zy­so­wych sy­tu­acjach. 

– Chcesz po­wie­dzieć, że może wy­buch­nąć? Albo że... – Za­sta­no­wiła się. – Że już wy­buchł? 

Rekke roz­ło­żył ręce. Ewi­dent­nie nie chciał wda­wać się wspe­ku­la­cje. Mi­ca­eli jesz­cze raz sta­nęło przed oczami tamto zdję­cie: ko­biety, która prze­dzie­rała się przez tłum zksiążką wręku. 

– Mó­wi­łeś wcze­śniej, że Cla­ire, to zna­czy ta ko­bieta ze zdję­cia, nie była na placu Świę­tego Marka sama. 

– Tak mi się wy­daje. 

– Może ma te­raz no­wego fa­ceta. A to nie uła­twia nam sprawy. 

– Może, ale moim zda­niem... 

– Co? – Mi­ca­ela lekko się po­chy­liła. 

– Ma zbyt ner­wowe spoj­rze­nie. 

– Ja­kim cu­dem wy­pa­trzy­łeś to na tak nie­wy­raź­nym zdję­ciu? 

– Wjej ru­chach jest coś nie­spój­nego. 

– Wspo­mi­na­łeś wcze­śniej oja­kimś daw­nym ura­zie. 

– Tak, ale te­raz mam na my­śli coś in­nego. Coś świa­do­mego iobron­nego. Pa­mię­tasz, prawda? Go­łąb po­de­rwał się do lotu, aona unio­sła rękę iob­ró­ciła się nie­spo­koj­nie, by spoj­rzeć za sie­bie. 

– Co su­ge­ru­jesz? 

– Że nie była tam zżad­nym męż­czy­zną czy ko­chan­kiem, tylko zkimś bar­dziej bez­bron­nym, czyli dziec­kiem. 

Mi­ca­eli przy­po­mniała się roz­mowa zRe­becką Wah­lin, która su­ge­ro­wała, że tuż przed za­gi­nię­ciem Cla­ire wy­glą­dała na cię­żarną. Wjej gło­wie na­tych­miast po­ja­wiło się py­ta­nie. Szybko jed­nak zro­zu­miała, że nie da się na nie od­po­wie­dzieć. Mimo to po­sta­no­wiła je za­dać: 

– Ile mo­gło mieć lat? 

Ku jej zdzi­wie­niu Rekke po­trak­to­wał ją po­waż­nie. 

– Je­śli za­ło­żymy, że moja bar­dzo chwiejna prze­słanka jest praw­dziwa, to ob­sta­wiał­bym, że ja­kieś dwa­na­ście, trzy­na­ście. 

Mi­ca­ela spoj­rzała na niego zdu­miona. 

– Żar­tu­jesz? 

– Młod­sze dziecko na pewno szłoby znią za rękę, zwłasz­cza wta­kim miej­scu jak plac Świę­tego Marka. Astar­sze nie wy­wo­ła­łoby na jej twa­rzy ta­kiego nie­po­koju. 

– Czy to mo­gło być... 

„Dziecko Sa­mu­ela?”, chciała spy­tać, ale nie do­koń­czyła zda­nia, było zde­cy­do­wa­nie zbyt wcze­śnie na ta­kie spe­ku­la­cje. To tylko my­śle­nie ży­cze­niowe wy­ni­ka­jące zchęci, by ta hi­sto­ria mimo wszystko skoń­czyła się happy en­dem. 

– By­łoby wspa­niale, gdyby Sa­muel od­zy­skał Cla­ire idziecko. 

– Wi­dzisz – za­czął Rekke. – Mam uciąż­liwą zdol­ność do wzbu­dza­nia płon­nych na­dziei. – Ski­nął głową na Mi­ca­elę iwró­cił do swo­jego ga­bi­netu. 

Przez krótką chwilę stał przy drzwiach ina­słu­chi­wał. Mi­ca­ela wy­szła zkuchni wryt­mie óse­mek zkropką, który tak bar­dzo lu­bił. Czy jej kroki róż­niły się od kro­ków Idy Ami­noff? Je­śli brzmiały jak nie­równy marsz, któ­rego nic nie jest wsta­nie za­trzy­mać, to Ida przy­po­mi­nała spon­ta­niczne jaz­zowe solo. Co chwila zmie­niała kie­ru­nek, ato bar­dzo utrud­niało ja­ką­kol­wiek ana­lizę. Była nie­prze­wi­dy­walna, więc rze­czy­wi­ście mo­gła wrzu­cić do Djur­gårds­brun­n­svi­ken bez­cenne klej­noty. 

Rekke przez całą noc prze­glą­dał swoje no­tatki ze śledz­twa, to było gor­sze niż czy­ta­nie sta­rego pa­mięt­nika. Brak kom­pe­ten­cji kłuł go do­tkli­wie, nie mógł zro­zu­mieć, dla­czego po­rzu­cił tę sprawę. Wciąż bra­ko­wało mu naj­waż­niej­szych in­for­ma­cji. To oczy­wi­ście wcale nie mu­siało zna­czyć, że Ida zo­stała za­mor­do­wana. Ale czuł się nie­swojo ztym, że na­dal nikt nie wie, co wy­da­rzyło się wostat­nich go­dzi­nach jej ży­cia. Le­żała na łóżku, miała na no­gach buty na ob­ca­sie. Prawa ręka spo­czy­wała na szyi, jakby przed śmier­cią wal­czyła ood­dech. Ewi­dent­nie cier­piała. Drzwi nie były za­mknięte na klucz. 

Ktoś mógł się wśli­zgnąć do środka iją za­bić – albo po­móc jej umrzeć – apo­tem ukraść na­szyj­nik. Nie­wy­klu­czone, że tym kimś był Ga­bor lub jego po­plecz­nik. Są­siad ze­znał, że wcze­snym ran­kiem sły­szał kroki na klatce scho­do­wej ibyć może też ha­łas wmiesz­ka­niu. 

Mnó­stwo idio­tów mo­gło po­ja­wić się uniej wśrodku nocy, ale Rek­kego co­raz bar­dziej nie­po­koił fakt, że na ra­zie głów­nym po­dej­rza­nym jest Wil­liam Fors. Hans spo­tkał go za­le­d­wie kilka dni po śmierci Idy wba­rze wcen­trum mia­sta. Wy­da­wał się głę­boko przy­gnę­biony, pra­wie się nie od­zy­wał. Jakby ogar­nął go wstyd. Po ich roz­mo­wie Rekke na­pi­sał wno­te­sie: 

„Ma­ło­mówny, kręci się nie­spo­koj­nie na krze­śle. Ra­czej nie jest sprawcą, ale może coś ukrywa? Mówi, że roz­stali się wnocy przed Mu­zeum Nor­dyc­kim. Ida chwiej­nym kro­kiem po­szła wkie­runku mo­stu Djur­gårds­bron, do domu przy Tor­stens­sons­ga­tan. Twier­dzi, że: «Wy­glą­dała na kom­plet­nie pi­janą», bre­dzi, że chciała wy­rzu­cić na­szyj­nik do mo­rza. Co chwila za coś prze­pra­sza. «Po­wi­nie­nem był zo­sta­wić ją wspo­koju. Han­sie, prze­cież wie­dzia­łem, że cię ko­cha»”. 

Rekke wsty­dził się tej no­tatki. Na do­brą sprawę nie za­warł wniej żad­nego war­to­ścio­wego spo­strze­że­nia. Dla­czego wogóle za­pi­sał to ostat­nie zda­nie? Chyba za­czy­nał ro­zu­mieć. Nie od­po­wie­dział na py­ta­nie, czy Wil­liam coś ukrywa, nie za­sta­no­wił się na­wet, dla­czego je za­daje, tylko chwy­cił się cze­goś, co choć tro­chę uko­iło jego ból. Mi­ło­ści. Mło­dość to nie­wy­ba­czalny stan. Ale in­stynkt praw­do­po­dob­nie go nie za­wiódł. 

Wil­liam nie po­wie­dział wszyst­kiego. Czy Rekke mógłby jesz­cze raz znim po­roz­ma­wiać? Oczy­wi­ście mógł ro­bić, co ze­chce. Tylko jak miał skło­nić go do mó­wie­nia oczymś, co naj­chęt­niej wy­ma­załby zpa­mięci? Mu­siałby ja­koś wy­na­gro­dzić mu kło­pot, te­raz nie mógł zrzu­cać winy na mło­dość. 

Gwał­tow­nie wstał zmiej­sca, zde­ter­mi­no­wany, by wró­cić do tej sprawy. Nie­stety śmierć Idy nie była je­dyną rze­czą, która go nie­po­ko­iła. Wy­cho­dząc zga­bi­netu, Rekke znów po­my­ślał oJu­lii iich wczo­raj­szej roz­mo­wie, więc się­gnął po te­le­fon ido niej za­dzwo­nił. Brak od­po­wie­dzi. Spró­bo­wał jesz­cze raz iko­lejny, awtedy po­now­nie ogar­nęło go nie­przy­jemne uczu­cie. Po­sta­no­wił, że do niej pój­dzie. Wkońcu nie za­szko­dzi spraw­dzić, czy nie ma jej wdomu. 





Ju­lia stała przed lu­strem. Do­wie­działa się, że po­jadą do Trosy, imimo wszystko po­czuła eks­cy­ta­cję. Sęk wtym, że nie była za­do­wo­lona ze swo­jej fi­gury. Wy­da­wało jej się, że wy­gląda jak mała dziew­czynka. Miała okrą­głe po­liczki ioczy lalki, ajej brzuch był wy­dęty jak ba­lon. Jakby tego było mało, pie­kła ją twarz. Na wy­so­ko­ści le­wej ko­ści po­licz­ko­wej wy­pa­trzyła spory si­niak. „Co za wstyd. Mu­szę zna­leźć na to ja­kieś do­bre wy­tłu­ma­cze­nie”, po­my­ślała, wy­cho­dząc zła­zienki. Tknięta złym prze­czu­ciem za­trzy­mała się wsa­lo­nie. Czy Lu­cas znów ją ude­rzy? 

Nie, nie, to zda­rzyło się tylko raz. Ale po­winna była wy­raź­niej za­zna­czyć, że to nie wpo­rządku. „Prze­moc wo­bec ko­biet”, wy­mam­ro­tała zło­wiesz­cze słowa. Oczy­wi­ście, że to nie prze­moc, ale... mimo wszystko musi znim po­roz­ma­wiać, po­wie­dzieć, że nie zro­zu­miała, dla­czego to zro­bił. 

– Lu­cas! – za­wo­łała. 

Nie od­po­wie­dział. Sie­dział wsy­pialni iczy­tał wia­do­mo­ści wte­le­fo­nie. Jego ru­chy ispięte ra­miona na­tych­miast po­wstrzy­mały ją przed po­wie­dze­niem tego, co chciała zsie­bie wy­rzu­cić. Ale chyba nie było po­wodu, by do tego wra­cać, skoro za­raz wy­jeż­dżali do ho­telu, prawda? Po­de­szła bli­żej isię do niego przy­tu­liła, awtedy mi­mo­wol­nie spoj­rzała na ekran jego ko­mórki. Nie pla­no­wała tego, ale on po­my­ślał, że go szpie­guje, igwał­tow­nie ją ode­pchnął. Ju­lia po­czuła się ura­żona, ale mimo to zdo­była się na uśmiech. 

– Nie mie­li­śmy za­raz je­chać? Wa­lizka już spa­ko­wana, aja je­stem go­towa – rzu­ciła, li­cząc na kom­ple­ment. 

Ale Lu­cas na­wet na nią nie spoj­rzał, zi­gno­ro­wał ją na­wet wtedy, gdy po­wie­działa mu kilka mi­łych słów. Wy­mam­ro­tał tylko, że znów musi wyjść na klatkę ido ko­goś za­dzwo­nić. Ale po­tem ru­szają wdrogę. Znik­nął na pię­trze ni­żej ichoć wcale nie po­winna, chwilę go pod­słu­chi­wała. Mó­wił po an­giel­sku. Miał za­dzi­wia­jąco złą, nie­wprawną wy­mowę, Ju­lia le­dwo zdą­żyła po­my­śleć, że po­cho­dzą zzu­peł­nie in­nych świa­tów, gdy na­gle usły­szała słowa, które wstrzą­snęły nią do głębi: Imust have agu­aran­tee that you don’t hurt her. Mu­szę mieć pew­ność, że jej nie skrzyw­dzisz. Kto ma kogo nie skrzyw­dzić? Cho­dziło oten kry­zys wjego ro­dzi­nie? Bo chyba nie mó­wił oniej? Zro­biła ko­lejny krok wstronę ko­ry­ta­rza iwy­tę­żyła słuch. Lu­cas po­mru­ki­wał coś pod no­sem, po czym rzu­cił: „Okej, brzmi do­brze”. Za­raz po­tem wy­raź­nie się oży­wił. Re­cho­tał imó­wił rze­czy typu: wow, su­per. Nor­mal­nie może by ją to uspo­ko­iło, ale tym ra­zem jego śmiech wy­dał jej się po­dej­rzany, od­py­cha­jący, jakby osoba po dru­giej stro­nie za­raz miała za­pła­cić wy­soką cenę. Ju­lia sta­rała się wy­ła­pać coś wię­cej, ale Lu­cas naj­wy­raź­niej od­szedł da­lej, więc po chwili wró­ciła do ła­zienki. 

To było jej prze­kleń­stwo. Im mniej czuła się za­do­wo­lona ze swo­jego wy­glądu, tym czę­ściej cią­gnęło ją do lu­stra. Sto­jąc przed nim, my­ślała otym, co wła­śnie usły­szała: „Mu­szę mieć pew­ność, że jej nie skrzyw­dzisz”. Po­winna ucie­kać? Stała wmiej­scu jak spa­ra­li­żo­wana, agdy się ock­nęła, za­ma­sko­wała si­niak ko­rek­to­rem. Póź­niej zro­biła ma­ki­jaż ijakby wciąż było jej mało, jesz­cze raz przyj­rzała się brzu­chowi iudom, bo­le­śnie szczy­pała skórę. Po chwili ogar­nęło ją obrzy­dze­nie. Co ona wy­pra­wiała? To upo­ka­rza­jące. Po­winna odejść wja­kieś ustronne miej­sce iza­dzwo­nić do taty. 

Gdy do jej uszu do­bie­gły kroki Lu­casa na scho­dach, wy­szła zła­zienki izer­k­nęła na niego znie­po­ko­jem. Nie po­tra­fiła od­czy­tać jego in­ten­cji. Lu­cas mi­nął ją ibez słowa ru­szył do kuchni. Na­pi­sał coś na żół­tej kar­teczce, po czym ode­rwał ją od bloczku ischo­wał do kie­szeni. 

Póź­niej uśmiech­nął się do Ju­lii sze­roko iją po­ca­ło­wał. Tro­chę się uspo­ko­iła, oczy­wi­ście nie czuła się cał­kiem do­brze, ale na pewno było ciut le­piej. Wpraw­dzie na­dal za­sta­na­wiała się, czy stąd nie uciec, ale osta­tecz­nie skoń­czyła pa­ko­wa­nie iwe­szła znim do windy. Wdro­dze na dół Lu­cas wy­jął te­le­fon iwska­zał na niego uro­czy­stym ge­stem. 

– Co ro­bisz? – spy­tała. 

– Wy­łą­czam ko­mórkę. Te­raz je­ste­śmy tylko ty ija. 

Ona też wy­łą­czyła swoją, nie­pewna tego, co wła­ści­wie czuje, ibyć może Lu­cas to ro­zu­miał. 

– Już nie mogę się do­cze­kać. – Po­gła­dził ją po wło­sach. 

– Ja też. – Po­czuła za­pach jego wody po go­le­niu. 

Ob­jął ją wta­lii iru­szyli ra­zem do jego ka­brio­letu audi, który stał tuż przed bu­dyn­kiem. Za­po­wia­dał się piękny dzień, na nie­bie nie było ani jed­nej chmury. „Może to jed­nak bę­dzie cu­downy week­end”, po­my­ślała. Wpo­wie­trzu czuło się upał, gdzieś wod­dali grała or­kie­stra. To ide­alny dzień na świę­to­wa­nie. 

Spoj­rzała na Nar­va­vägen, ostatni raz na­pa­wa­jąc się wi­do­kiem mia­sta. Na­gle prze­szedł ją dreszcz. Wod­dali szedł wy­soki męż­czy­zna wczar­nej ko­szuli, któ­rego nie dało się zni­kim po­my­lić. Miała ochotę do niego pod­biec, przy­tu­lić się ipo­wie­dzieć mu owszyst­kim, co się stało, ale osta­tecz­nie in­stynkt ka­zał jej ucie­kać. 

– Jedźmy już – po­wie­działa. – Wy­daje mi się, że mój oj­ciec tam jest. 

– Gdzie? – spy­tał zde­ner­wo­wany Lu­cas. 

– Tam. – Wska­zała, awtedy przy­śpie­szył kroku. 

Otwo­rzył jej drzwi do sa­mo­chodu, po czym usiadł za kie­row­nicą iod­je­chał zta­kim przy­śpie­sze­niem, że aż ści­snęło jej wnętrz­no­ści. 







TRZY­DZIE­ŚCI JE­DEN


Przed Ma­gnu­sem pa­ra­do­wały stare, znie­do­łęż­niałe dziady, we­te­rani lą­do­wa­nia wNor­man­dii. Wy­glą­dali jak stu­lat­ko­wie. Jedni po­ru­szali się na wóz­kach in­wa­lidz­kich, inni kuś­ty­kali. Po­winni sie­dzieć wdomu opa­tu­leni ko­cem. 

Wod­dali na Atlan­tyku cu­mo­wały okręty wo­jenne, aprzed nimi na try­bu­nach sie­dzieli dy­gni­ta­rze, co wy­da­wało mu się nad wy­raz im­po­nu­jące. Ale Boże drogi, jak on nie­na­wi­dził tego typu ob­cho­dów. Jego zda­niem były tak na­dęte iza­kła­mane, że miał ochotę kląć na głos. 

Jakby tego było mało, za­raz zlecą się my­śliwce, będą grzmieć mu nad głową, kpiąc zjego kaca. Głu­pio zro­bił, że wczo­raj się upił. To wszystko wina Hansa iMo­ro­vii. Gdy my­ślał onich, ogar­niał go taki dys­kom­fort, że mu­siał wlać wsie­bie kilka piw. „Na­stęp­nym ra­zem prze­rzucę się na wino”, po­my­ślał, gła­dząc się po brzu­chu. Ale na pewno to ogar­nie. Nie na­le­żał do tych, któ­rzy roz­pa­czają, był wo­jow­ni­kiem. Te­raz jed­nak mu­siał uda­wać, że in­te­re­suje go to gówno. Pre­zy­dent Chi­rac, który sie­dział wpierw­szym rzę­dzie obok kró­lo­wej Wiel­kiej Bry­ta­nii, wła­śnie wstał zmiej­sca. Elż­bieta II pew­nie wrę­czy ja­kieś or­dery iinne pier­doły, ajej prze­mó­wie­nie bę­dzie rów­nie kon­tro­wer­syjne, jak amen na końcu mo­dli­twy. Może Ma­gnus wy­mknąłby się na chwilę iwy­pił małe piwko dla ku­rażu? Ta ce­re­mo­nia była bez­na­dziejna. 

Po­czuł ro­snący nie­po­kój. Ro­zej­rzał się po try­bu­nach. Atak wogóle, gdzie był Pu­tin? Może nie chciał przy­znać, że alianci po­ko­nali Hi­tlera. Ale nie... był tu­taj, na bal­ko­nie obok Ha­ralda V. Czy Ma­gnus po­wi­nien znim po­roz­ma­wiać? Nie­raz go spo­ty­kał, gdy ten był jesz­cze pre­mie­rem za rzą­dów Bo­rysa Jel­cyna, ado tego Pu­tin mu­siał znać Mo­ro­vię, bo po­dobno ra­zem się wzbo­ga­cili na ro­syj­skich ak­ty­wach. 

Kle­eber­ger stuk­nął Ma­gnusa wra­mię. Oco cho­dziło? 

– Wi­dzisz, jak Chi­rac wy­ły­siał? – spy­tał. 

Było ja­sne, do czego zmie­rza. Do­pa­try­wał się wad uosób na świecz­niku, bo chciał za­głu­szyć swój kom­pleks niż­szo­ści. Ma­gnus nie miał te­raz siły, ale za­zwy­czaj mu przy­ta­ki­wał: „No tak, Schröder jest pi­jany”, „Ten cały Ber­lu­sconi rze­czy­wi­ście lubi ope­ra­cje pla­styczne”, „Tarja Ha­lo­nen wy­gląda jak stara ciotka”. 

– Wcale tak nie uwa­żam – rzu­cił ostrym to­nem, awtedy oczami wy­obraźni mi­mo­wol­nie zo­ba­czył Ga­bora Mo­ro­vię, który kła­nia się iwy­ko­nuje ele­gancki ruch ręką. 





Rekke spo­tkał na ulicy pa­nią Hans­son. Była ob­ła­do­wana za­ku­pami zIci przy Ba­nér­ga­tan, więc prze­jął od niej torby. Przy oka­zji spy­tał, czy mocno do­ku­cza jej ar­tre­tyzm. Nie na­rze­kała zbyt­nio. Bar­dzo się ucie­szyła, że Mi­ca­ela wró­ciła do domu. 

– Może wresz­cie za­pa­nuje po­rzą­dek. 

– Może – po­wtó­rzył. 

– Wy­bie­rasz się na spa­cer? 

– Nie, idę do Ju­lii. – Uśmiech­nął się, jakby cho­dziło je­dy­nie ozwy­kłą, nie­winną wi­zytę. 

Ajed­nak, gdy tylko po­że­gnał się zpa­nią Hans­son, znów ogar­nęło go tamto nie­przy­jemne uczu­cie. Pró­bo­wał je so­bie zra­cjo­na­li­zo­wać, ale to nie po­ma­gało. Przy­po­mniały mu się pa­ję­cze ru­chy córki, która od­su­nęła się od niego wkuchni. 

Te­raz przy­glą­dał się jej ja­kiś su­rowy wzrok, jej wła­sny lub czyjś inny. Zko­lei Rekke po dru­giej stro­nie ulicy zo­ba­czył prze­chod­nia wkra­cia­stej ma­ry­narce. 

Sta­rzec szedł po­woli, aHans – jak to miał wzwy­czaju – lu­stro­wał go od stóp do głów, sta­ra­jąc się od­gad­nąć coś ojego ży­ciu. Tym ra­zem jed­nak nie sku­piał się na nim sa­mym, lecz wy­łącz­nie na szcze­gó­łach. Czy nie było to wpe­wien spo­sób upiorne? 

Im dłu­żej wpa­try­wał się wjego stopy (na oko roz­miar czter­dzie­ści sześć), tym wy­da­wały mu się więk­sze, awszystko wo­kół nich co­raz bar­dziej roz­ma­zane. Do­brze wie­dział, zczego to wy­nika. Oczy zmie­niały per­spek­tywę, by mózg mógł utrzy­mać daną rzecz wpolu wi­dze­nia. Rekke za­kła­dał, że do­kład­nie to przy­da­rzyło się Ju­lii. Córka tak długo ba­dała wzro­kiem po­szcze­gólne czę­ści ciała, że wkońcu oczy za­częły je po­więk­szać. Za­bu­rze­nia od­ży­wia­nia na­dają ży­ciu mroczny wy­miar. Przy­po­mniał mu się ton jej głosu pod­czas wczo­raj­szej roz­mowy przez te­le­fon. Coś było nie tak, czuł to, więc przy­śpie­szył kroku. 

Na­gle na wy­so­ko­ści Kar­la­plan po­wie­trze prze­ciął huk sil­nika, war­kot przy­po­mi­nał ter­cję wielką, glis­sando od Ado ces. Rekke uniósł głowę. Wkie­runku Kar­la­vägen śmi­gnęło czer­wone spor­towe auto. To oczy­wi­ście nic ta­kiego, na Öster­mal­mie ro­iło się od na­bu­zo­wa­nych hor­mo­nami fa­ce­tów, któ­rzy chwa­ląc się swo­imi bry­kami, do­pro­wa­dzali wszyst­kich do bia­łej go­rączki. Ale ten sa­mo­chód wzbu­dził wnim nie­po­kój. Rekke ru­szył do ka­mie­nicy córki. 

Wwin­dzie wy­czuł za­pach wody po go­le­niu iper­fum. Stwier­dził, że nie­dawno była tu ja­kaś młoda para, iza­afe­ro­wany wy­siadł na pią­tym pię­trze. Za­dzwo­nił do drzwi Ju­lii, ale jak się spo­dzie­wał, nikt mu nie otwo­rzył. 





Mi­ca­ela obie­gła miesz­ka­nie istwier­dziła, że Hansa nie ma wdomu. Zmar­twiło ją to, więc za­dzwo­niła do pani Hans­son. Ta na­tych­miast ją uspo­ko­iła. Rekke po­dobno po­szedł od­wie­dzić Ju­lię. Wy­glą­dał bar­dzo po­god­nie. 

– Mam na­dzieję, że jesz­cze nie wy­cho­dzisz – do­dała. 

– Nie wiem – od­parła Mi­ca­ela. 

– On cię po­trze­buje. 

Mi­ca­ela miała ochotę spy­tać, czy jej po­trzeby wogóle się tu li­czą. 

– Tylko chyba ja nie po­trze­buję go rów­nie mocno. 

– Ale prze­cież on cię in­spi­ruje, prawda? 

– Tak, gdy stara się ja­koś trzy­mać na po­wierzchni. Bo ina­czej tylko działa mi na nerwy. 

– Jak nam wszyst­kim. Ale cza­sami też nas za­chwyca. 

Mi­ca­ela ze­brała my­śli. 

– To prawda. 

– Aty go lu­bisz. 

Mi­ca­ela nie od­po­wie­działa. 

– Wiesz co – do­dała ta­jem­ni­czo pani Hans­son – gdy­byś kie­dyś się za­sta­na­wiała, Hans jest nie­po­praw­nym dżen­tel­me­nem. 

„Tylko nie to”, po­my­ślała Mi­ca­ela. 

– Chyba nie chcę tego słu­chać – prze­rwała. 

– Wta­kim ra­zie prze­pra­szam. 

Mi­ca­eli przy­po­mniało się coś na inny te­mat. 

– Zaj­mo­wała się pani Han­sem iMa­gnu­sem, gdy byli dziećmi. Pa­mięta pani może chłopca oimie­niu Ga­bor? 

Pani Hans­son za­mil­kła. 

– Po­cze­kaj chwilę – po­pro­siła. – Już do cie­bie idę. 







TRZY­DZIE­ŚCI DWA


Rekke miał klu­cze do miesz­ka­nia Ju­lii, ale ni­gdy nie wszedłby tam bez jej zgody. Pod tym wzglę­dem był zu­peł­nym prze­ci­wień­stwem swo­jej matki, która szpe­rała wjego rze­czach, jakby miała do tego ab­so­lutne prawo. Od dziecka za­wsze wie­dział, gdy ktoś bez py­ta­nia za­glą­dał do jego po­koju. Wy­czu­wał to, za­nim jesz­cze zdą­żył za­re­je­stro­wać co­kol­wiek zmy­słami, dla­tego przy­siągł so­bie, że on bę­dzie sza­no­wał pry­wat­ność swo­jego dziecka. Mimo to... 

Był oj­cem, aoj­co­wie nie­ustan­nie ła­mią swoje za­sady, taka ich rola. Otwo­rzył drzwi, agdy ude­rzył go za­pach wody po go­le­niu iper­fum, na­tych­miast zro­zu­miał, że Ju­lia ijej nowy chło­pak wy­szli stąd do­słow­nie chwilę temu. Bar­dzo moż­liwe, że to oni ru­szyli wtedy zry­kiem sil­nika, aje­śli tak, to znał nie tylko za­pach tego fa­ceta, lecz także od­głos jego sa­mo­chodu. To już coś, agdy tylko za­cznie szu­kać, na pewno znaj­dzie wię­cej. Miesz­ka­nie lśniło czy­sto­ścią, te­raz Ju­lia dbała onie bar­dziej, bo prze­szła na ry­go­ry­styczną dietę. Or­di­nem du­cit ad or­di­nem. Zpo­rządku bie­rze się po­rzą­dek. 

Łóżko było po­słane, na­czy­nia wsta­wione do zmy­warki, ablat wy­tarty. Na stole ku­chen­nym le­żały trzy nu­mery „Da­gens Ny­he­ter” ikar­teczki sa­mo­przy­lepne wrów­niut­kim sto­sie. „Do­bra, idź już stąd”, po­my­ślał. „Tylko nie za­glą­daj do szu­flad ischow­ków”. Ale wtedy znów spoj­rzał na stół ikar­teczki iza­uwa­żył, że od­ci­snęło się na nich ja­kieś dłuż­sze słowo za­koń­czone dwiema cy­frami, piątką idwójką, które wy­glą­dało jak ad­res. Roz­po­znał za­ma­szy­ste H na po­czątku oraz rów­nie ozdobne B iG wśrodku. Wię­cej nie udało mu się od­szy­fro­wać. Tyle jed­nak Rek­kemu wy­star­czyło, by stwier­dzić, że to nie jest pi­smo Ju­lii, tylko tego męż­czy­zny. Było flo­re­so­wate inie­dbałe jed­no­cze­śnie, co na­tych­miast go za­in­te­re­so­wało. Wie­dział, że wsie­dem­dzie­sią­tym pią­tym wszwedz­kich szko­łach wpro­wa­dzono nowy spo­sób na­uki pi­sa­nia, we­dług któ­rego wszy­scy mieli pi­sać czy­tel­nie ibez ozdob­ni­ków. Na przy­kład li­tery G nie na­le­żało łą­czyć zna­stępną, by nie po­wsta­wała pę­telka. Na­to­miast tu­taj ewi­dent­nie ją wi­dział. Wtym krót­kim wy­ra­zie nie dało się do­strzec na­wet śladu re­formy. In­nymi słowy cho­dziło oko­goś, kto – oile tylko wy­cho­wał się wSzwe­cji – na­le­żał do star­szego po­ko­le­nia, co oczy­wi­ście wcale nie mu­siało być złe. 

Ale ra­czej nie zwia­sto­wało też nic do­brego. Rekke ode­rwał kar­teczkę zad­re­sem iza­dzwo­nił do córki. Nie­stety bez­sku­tecz­nie. 





Pani Hans­son przy­szła wbia­łych lnia­nych spodniach igra­na­to­wym swe­trze zkasz­miru, który wy­da­wał się zbyt cie­pły na tę porę roku. Zła­pała się za plecy, po czym spoj­rzała na Mi­ca­elę po­waż­nym wzro­kiem iwsta­wiła wodę na her­batę. 

– Czy Hans znów za­czął mó­wić oGa­bo­rze? – spy­tała. 

– Mo­ro­via po­ja­wił się wsta­rym śledz­twie, nad któ­rym pra­cu­jemy – od­parła Mi­ca­ela. 

– Więc znów pra­cu­je­cie ra­zem? – Pani Hans­son ostroż­nie się uśmiech­nęła. 

– Na to wy­gląda. 

– Och, jak się cie­szę. Do­brze mu to zrobi. Tak samo miał wdzie­ciń­stwie. Gdy tylko mógł roz­wią­zać ja­kąś za­gadkę, od razu się oży­wiał. – Znów przy­brała za­tro­skany wy­raz twa­rzy. Wy­raź­nie zmę­czona, usia­dła na krze­śle wkuchni. 

– Jak się pani czuje? – spy­tała Mi­ca­ela. 

– Nie młod­nieję isporo wży­ciu prze­szłam – za­częła. – Anaj­wię­cej zmar­twień przy­spo­rzył mi chyba Ga­bor. 

Mi­ca­ela usia­dła na­prze­ciw niej. 

– To zna­czy, że go pani zna? 

Pani Hans­son po­gła­dziła dło­nią czoło ikilka razy ner­wowo za­mru­gała. 

– Po­grze­ba­łam na­szego kota, któ­rego spa­lił żyw­cem, apóź­niej przez ja­kiś czas nie mo­głam spać, bo ba­łam się, że pod­pali też nasz dom. Ale po­zna­łam go dużo wcze­śniej, gdy jesz­cze wszy­scy my­śleli, że to tylko miły, uta­len­to­wany chło­piec. 

– To zna­czy, że nim nie był? 

– Nie. – Pani Hans­son wstała zmiej­sca, by za­lać her­batę iwy­jąć kilka sco­nes. – Ale chwilę nam za­jęło, za­nim to zro­zu­mie­li­śmy. Zpo­czątku wie­dzie­li­śmy tylko tyle, że dok­tor Brandt na­tknął się na niego pod­czas tur­nieju sza­cho­wego wWied­niu ibył nim za­chwy­cony, wręcz ocza­ro­wany. Ma­rzył, by Hans iGa­bor się za­przy­jaź­nili ipo­rów­ny­wali do sie­bie, mie­rzyli je­den zdru­gim. Je­stem szcze­rze prze­ko­nana, że chciał do­brze. 

– Ro­zu­miem. 



– Ale to nie mo­gło się skoń­czyć do­brze. Ga­bor wy­ssał nie­na­wiść do ro­dziny Rekke zmle­kiem matki. 

– Coś otym sły­sza­łam – od­po­wie­działa Mi­ca­ela. 

– Gdy oj­ciec chłop­ców, Ha­rald, po­łą­czył kropki, było już za późno. Na­wet so­bie nie wy­obra­żasz, ja­kie wy­wo­łał po­ru­sze­nie. Za­wia­do­mił po­li­cję iopiekę spo­łeczną. Po­biegł na­wet do wę­gier­skiej am­ba­sady. Ale wtedy chło­pak nie miesz­kał już wWied­niu inikt nie chciał po­wie­dzieć, gdzie się po­dziewa. Póź­niej do­wie­dzie­li­śmy się, że nie kto inny, jak dok­tor Brandt za­ła­twił mu sty­pen­dium na stu­dia wBonn. Ha­rald ni­gdy mu tego nie wy­ba­czył ize­rwał znim kon­takt. 

– Wie pani, co od tam­tego czasu działo się zGa­bo­rem? – spy­tała Mi­ca­ela. 

Pani Hans­son na­lała im her­baty. 

– Jako je­dyna wtej ro­dzi­nie utrzy­my­wa­łam kon­takt zdok­to­rem Brand­tem, więc wiem wię­cej niż kto­kol­wiek inny – wy­ja­śniła. 

– Amo­głaby pani otym opo­wie­dzieć? 

– Nie wiem – od­parła. 

– Dla­czego? 

Pani Hans­son ugry­zła scone. 

– Wolę oszczę­dzić Han­sowi tych in­for­ma­cji. 

– Czemu? 

– Cały czas się boję, że któ­re­goś dnia Ga­bor bę­dzie chciał go do­paść. Dla­tego nie chcę, żeby Hans wja­ki­kol­wiek spo­sób mu współ­czuł. Bo to mo­głoby osła­bić jego czuj­ność. 

– Wąt­pię, że po tym wszyst­kim byłby zdolny do em­pa­tii. 

– Znim ni­gdy nic nie wia­domo. – Pani Hans­son za­śmiała się zre­zy­gno­wana. – Hans po­trafi wczuć się wkażdy umysł. Jak po­wta­rza: Homo sum, hu­mani ni­hil ame alie­num puto. Czło­wie­kiem je­stem inic, co ludz­kie, nie jest mi obce. Ale to­bie, Mi­ca­elo, mogę po­wie­dzieć. Pod wa­run­kiem, że mu tego za­raz nie prze­ka­żesz. 

– Obie­cuję. – Mi­ca­ela za­sta­na­wiała się, czy rze­czy­wi­ście do­trzyma słowa. 

– Awięc to, co stało się póź­niej, było do prze­wi­dze­nia – cią­gnęła pani Hans­son. – Ga­bor zro­bił osza­ła­mia­jącą ka­rierę aka­de­micką iotwo­rzył świet­nie pro­spe­ru­jące przed­się­bior­stwo. Ale coś było znim nie tak. Lu­dzie zjego oto­cze­nia co chwila zni­kali albo umie­rali, adok­tor Brandt szybko po­ża­ło­wał, że kie­dy­kol­wiek miał znim do czy­nie­nia. Apo­tem wy­da­rzyło się coś, co wy­wró­ciło ży­cie Ga­bora do góry no­gami. 

– Co ta­kiego? 

– Mo­ro­via cią­gle wda­wał się wnowe ro­manse, apod jego ad­re­sem sy­pały się za­rzuty omo­le­sto­wa­nie. Ale jed­no­cze­śnie miał part­nerkę na do­bre ina złe. To Wę­gierka, która kie­dyś cho­dziła na jego wy­kłady wLon­dy­nie. Na­zywa się Ali­cia Ko­vács. Miał znią syna, po­dobno prze­pięk­nego, który osią­gał wy­bitne wy­niki wna­uce ispo­rcie. Ga­bor ko­chał go tak bar­dzo, że ze względu na niego za­mie­rzał od­ciąć się od prze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej, zktórą był zwią­zany wRo­sji. 

– Irze­czy­wi­ście to zro­bił? 

– Nie mam pew­no­ści. Wiem tylko, że zy­skał ko­lej­nych wro­gów. Wio­sną dzie­więć­dzie­sią­tego czwar­tego roku ktoś pod­ło­żył bombę w jego li­mu­zy­nie wPe­ters­burgu. Ale wpo­wie­trze wy­le­ciała tylko po­łowa sa­mo­chodu. Ga­bor miał po­pa­rzony je­dy­nie tu­łów inogi, ajego syn Jan nie prze­żył. Zgi­nął wra­mio­nach ojca. Mówi się, że od tej pory Ga­bor stał się bru­talny ibez­względny. 

– Onie – wes­tchnęła za­my­ślona Mi­ca­ela. 

– Bar­dzo mnie to nie­po­koi. Gdyby chło­piec żył, byłby dziś wwieku Ju­lii. 

– Ale prze­cież Mo­ro­via nie może ob­wi­niać za to Hansa. 

– Nie, oczy­wi­ście, że nie. Ale to nie zmie­nia faktu, że ma na jego punk­cie ob­se­sję. Mó­wiąc szcze­rze, Mi­ca­elo... – Pani Hans­son znów zła­pała się za plecy. 

– Tak? 

– Od tam­tego czasu żyję wstra­chu, że kie­dyś Mo­ro­via wróci iznaj­dzie ja­kiś błahy po­wód, by ze­mścić się na Han­sie. To naj­okrut­niej­szy czło­wiek, ja­kiego znam. Wspo­mnia­łam, że przed za­bi­ciem na­szego kota jesz­cze go tor­tu­ro­wał? 

– Nie. 

– Wtedy miał tylko dwa­na­ście lat, ate­raz... Na­wet to­bie boję się po­wie­dzieć, czego się onim do­wie­dzia­łam. Po­dobno, je­śli chcesz zło­żyć prze­ciw niemu ze­zna­nia, to naj­lep­szym, co może cię spo­tkać, jest strzał wtył głowy. Ale praw­do­po­dob­nie spo­tka cię ten sam los co na­szego kota. 

– Też coś otym sły­sza­łam. 

– Mi­ca­elo, on jest prze­ra­ża­jący. Ibar­dzo, bar­dzo in­te­li­gentny. Wpew­nym sen­sie to ge­niusz. Mu­sisz mi obie­cać, że Hans nie za­drze znim po­now­nie. 

– Spró­buję – po­wie­działa Mi­ca­ela, awtedy na klatce roz­le­gły się kroki Rek­kego. 





Gdy Rekke wszedł do środka, na­tych­miast zo­rien­to­wał się, że pani Hans­son iMi­ca­ela onim roz­ma­wiają. Wy­czuł wich gło­sach po­ważny ton, ale się tym nie prze­jął, tylko ru­szył do swo­jego ga­bi­netu ijesz­cze raz spoj­rzał na tamtą żółtą kar­teczkę. Tak na­prawdę była nie­czy­telna. Ten, kto po niej pi­sał, nie przy­ci­skał zbyt mocno dłu­go­pisu. Mimo to Han­sowi udało się od­szy­fro­wać kilka sy­lab: „Hög”, coś tam, „ga­tan 52”. Wśrodku nie­czy­tel­nej czę­ści wy­pa­trzył nie­dbałą li­terę Ä. Może cho­dziło oulicę Hög­bärs­ga­tan? 

Do­brze mu się wy­da­wało, czy jed­nak coś prze­oczył? Amoże au­tor zro­bił błąd or­to­gra­ficzny? Tak czy ina­czej Hög­bärs­ga­tan rze­czy­wi­ście ist­niała ile­żała na Söder­mal­mie. Pod nu­me­rem 52 była pod­sta­wówka, Ma­ria Ele­men­tar­skola. Brzmiało nie­win­nie. Chyba wpadł wpa­ra­noję, bo jak ina­czej wy­tłu­ma­czyć jego za­cho­wa­nie? Ju­lia miała si­niaka na prze­gu­bie, awjej spoj­rze­niu było coś bun­tow­ni­czego. Gdy zaś roz­ma­wiali wnocy, kła­mała ewi­dent­nie za­nie­po­ko­jona. Są­dząc po ozdob­nym pi­śmie, jej chło­pak ma wy­ra­zi­sty tem­pe­ra­ment ijest po trzy­dzie­stce. Ale gra­fo­lo­gia to żadna na­uka, acórki czę­sto kła­mią, gdy gosz­czą wdomu fa­ce­tów. Może ogar­nął go zwy­kły oj­cow­ski nie­po­kój. Nie­stety sy­tu­acji nie po­pra­wiało to, że czuł też cię­żar na piersi, ajego serce wa­liło jak mło­tem. Wzbie­ra­jący lęk unie­moż­li­wiał kon­cen­tra­cję. 

Hans po­wi­nien za­żyć ja­kiś lek. Ale się po­wstrzy­mał. Prze­cież miał być od­po­wie­dzial­nym ro­dzi­cem. Tylko jaki Ju­lia miała zniego po­ży­tek, skoro nie po­tra­fił na­wet trzeźwo my­śleć? Ża­den. „Le­piej, że­bym był do cze­goś zdatny, niż po­zo­stał czy­sty”, stwier­dził iwstał zmiej­sca, by pójść do ła­zienki. Po dro­dze usły­szał, że Mi­ca­ela roz­ma­wia przez te­le­fon. 

Mó­wiła coś ospo­tka­niu otrzy­na­stej. Gdy się roz­łą­czyła, ru­szył wjej stronę. Wy­glą­dała, jakby na­krył ją na czymś za­ka­za­nym. Nie­śmiało pa­trzyła wdół. 

– Wi­dzia­łeś się zJu­lią? – spy­tała. 

– Nie – od­po­wie­dział. – Nie było jej wdomu. Ty też wy­cho­dzisz? 

– Umó­wi­łam się zLindą, sio­strą Cla­ire Lid­man. 

– Jak to się stało? 

Pani Hans­son sprzą­tała wkuchni. Gło­śno po­brzę­ki­wała na­czy­niami, ale co chwila ro­biła so­bie prze­rwę na od­po­czy­nek. Te­raz wsta­wiała kie­liszki do zmy­warki, apo­wie­trze prze­ci­nało ostre C. 

– Chcę, by po­twier­dziła, że Cla­ire żyje. 

– Ach tak. 

– Ale spo­koj­nie, będę czy­tać mię­dzy wier­szami. Nie spy­tam jej pro­sto zmo­stu. 

– Do­wie­dzia­łaś się cze­goś jesz­cze? 

– Kaj Lin­droos za­dzwo­nił do niej wczo­raj wie­czo­rem. Po­dobno był pi­jany iga­dał od rze­czy. 

– Pew­nie za długo wpa­try­wał się wtamto zdję­cie. 

– Na to wy­gląda. 

– Po­trze­bu­jesz to­wa­rzy­stwa? 

Spra­wiała wra­że­nie nie­pew­nej. Rekke zro­zu­miał, że do­wie­działa się cze­goś, czym nie chce się znim dzie­lić. In­stynk­tow­nie za­czął na­słu­chi­wać dźwię­ków zkuchni. Miał na­dzieję, że wy­son­duje coś zru­chów pani Hans­son. 

– Choć pew­nie naj­le­piej zro­bisz to sama – do­dał po chwili. 

– Tego nie wiem – od­parła. 

– Oczy­wi­ście, że tak. – Po­kle­pał ją po ra­mie­niu. 

Za­sta­na­wiał się, czy tym­cza­sem nie za­jąć się czymś in­nym. Nie mógł prze­cież tylko krą­żyć po po­koju iza­mar­twiać się oJu­lię. Miał co ro­bić. Od­zy­skał swój na­szyj­nik, zna­lazł nie­spój­no­ści wze­zna­niach Wil­liama Forsa iza­uwa­żył wy­raźny zwią­zek mię­dzy znik­nię­ciem Cla­ire Lid­man aper­trak­ta­cjami Nord­ban­ken zAxe­lem Lars­so­nem. Po­wi­nien wziąć się za roz­wią­zy­wa­nie praw­dzi­wych pro­ble­mów, anie tra­cić czas na ob­rzu­ca­nie oskar­że­niami chło­pa­ków córki. Za­mknął po­wieki, po czym zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ru­szył do ła­zienki iotwo­rzył szafkę zle­kami, by choć tro­chę się wzmoc­nić. 







TRZY­DZIE­ŚCI TRZY


Wdro­dze do po­mnika nie­da­leko ame­ry­kań­skiego cmen­ta­rza wNor­man­dii Ma­gnus wy­pa­trzył męż­czy­znę wśred­nim wieku ociem­nych, krę­co­nych wło­sach, które nieco rzed­niały na skro­niach. Ko­ja­rzył go, ale nie mógł so­bie przy­po­mnieć skąd. 

Ten czło­wiek był ab­sur­dal­nie po­pu­larny. Wszy­scy chcieli się znim przy­wi­tać. Może to ja­kiś ta­jem­ni­czy de­cy­dent, októ­rym ni­gdy nie sły­szał? Nie, nie­moż­liwe. Prze­cież nikt nie miał lep­szego oglądu spraw niż on. Ale wkońcu go olśniło iaż par­sk­nął pod no­sem. Ten typ to Tom Hanks. Ak­tor. „Bie­gnij, For­rest, bie­gnij”, po­my­ślał, prze­ci­ska­jąc się do przodu. Nie zno­sił ob­se­sji na punk­cie gwiazd hol­ly­wo­odz­kich. Na­wet człon­ko­wie ro­dzin kró­lew­skich nie mieli tak od­da­nych fa­nów. Na wi­dok ak­to­rów lu­dzie kom­plet­nie głu­pieli, wszy­scy chcieli się znimi fo­to­gra­fo­wać. Ale za­raz, za­raz... Może jed­nak była dla niego na­dzieja. Wod­dali szedł ja­kiś ni­ski ły­sawy męż­czy­zna oza­pad­nię­tych po­licz­kach. Całe to za­mie­sza­nie ewi­dent­nie nie ro­biło na nim naj­mniej­szego wra­że­nia. Albo tylko uda­wał, bo choć uwa­żał, że Tom Hanks jest zbyt tchórz­liwy ili­be­ralny, to ogól­nie rzecz bio­rąc, lu­bił kino. Ztym że wo­lał ra­czej filmy ak­cji zmię­śnia­kami po­kroju Ste­vena Se­agala. Przy­naj­mniej tak się Ma­gnu­sowi wy­da­wało. 

– Wła­di­mir Wła­di­mi­ro­wicz – krzyk­nął nieco za gło­śno, czym wy­wo­łał nie­małe po­ru­sze­nie. Może szedł zbyt szybko albo nie wy­ra­ził się zdo­sta­teczną po­wagą, dla­tego za­raz po­tem do­dał: – Herr Präsi­dent! – Wie­dział bo­wiem, że Pu­tin lubi roz­ma­wiać po nie­miecku. 

– Ma­gnus. 

Schle­biło mu, że taki czło­wiek zwraca się do niego po imie­niu. Mó­wiąc szcze­rze, był dość próżny, aten gest zro­bił na nim ogromne wra­że­nie. Zresztą na in­nych też. Tłum się roz­stą­pił, pre­zy­dent wy­cią­gnął rękę, aon nie­zgrab­nie ją uści­snął. Zo­ba­czył jed­nym okiem, że pa­trzą na nich wszy­scy, wtym chyba na­wet For­rest Gump. 

– Co sły­chać? – spy­tał. 

– Dużo pra­cuję. – Pu­tin uśmiech­nął się czuj­nie iwe­soło jed­no­cze­śnie.

– Świet­nie wy­glą­dasz. 

Są­dząc po wy­ra­zie twa­rzy pre­zy­denta, naj­wy­raź­niej od rana sły­szał po­dobne kom­ple­menty. 

– Gra­tu­luję zwy­cię­stwa wwy­bo­rach – do­dał Ma­gnus. – Nie mia­łeś chyba sil­nej kon­ku­ren­cji, prawda? 

– To już hi­sto­ria. 

– Hi­sto­ria pi­sze się cały czas. Chciał­bym spy­tać cię ona­szego wspól­nego... – Za­milkł. Co po­wi­nien po­wie­dzieć? „Przy­ja­ciela” czy „wroga”? Od­kąd wy­da­rzył się tam­ten atak bom­bowy, wiele rze­czy wciąż po­zo­sta­wało nie­wy­ja­śnio­nych. – Oosobę, którą obaj znamy – po­pra­wił się. 

– Kogo? 

– Ga­bora Mo­ro­vię. 

Pu­tin wy­glą­dał, jakby jego twarz owiał na­gle zimny wiatr. Ma­gnus miał cho­lerne szczę­ście, że nie użył słowa „przy­ja­ciel” czy choćby „zna­jomy”. Pu­tin ewi­dent­nie nie­na­wi­dził Ga­bora. Ale se­kundę póź­niej wy­buch­nął śmie­chem. Inni też za­częli się szcze­rzyć, mimo że nie mo­gli wie­dzieć, oco cho­dzi. 

– Masz znim ja­kieś pro­blemy? – spy­tał. 

– Nie, ale mogę mieć – od­po­wie­dział szcze­rze Ma­gnus. 

Pu­tin po­chy­lił się ispoj­rzał na niego wzro­kiem, któ­rego nie spo­sób było roz­szy­fro­wać. 

– To go za­strzel. 

Oczy­wi­ście żar­to­wał. Mimo to Ma­gnusa prze­szedł dreszcz. To nie­wia­ry­godne usły­szeć coś ta­kiego od jed­nego znaj­po­tęż­niej­szych lu­dzi świata. Poza tym słowa Pu­tina wy­ra­żały jego se­kretne ma­rze­nie. Ależ to by­łaby ulga, gdyby Ga­bor po pro­stu znik­nął, za­bie­ra­jąc swoje ta­jem­nice do grobu! Ta­kie za­cho­wa­nie nie przy­stoi szwedz­kiemu se­kre­ta­rzowi ga­bi­netu, ale mimo to Ma­gnus spy­tał: 

– Anie mo­że­cie zro­bić tego za nas? 

– Pra­cu­jemy nad tym. – Pu­tin znów się uśmiech­nął, po czym wy­buch­nął gło­śnym śmie­chem, na wy­pa­dek gdyby ktoś go sły­szał albo, co gor­sza, na­gry­wał. 

Za­raz po­tem on ijego świta za­częli się od­da­lać. Ma­gnus przez krótką chwilę za­sta­na­wiał się, czy nie po­wi­nien po­wie­dzieć mu ko­lej­nego kom­ple­mentu, wspo­mnieć oostat­nim me­czu ho­keja albo wy­pra­wie na ryby, ale nie... Miał wso­bie resztki dumy. Nie tak jak tamci idioci, któ­rzy bie­gli za For­re­stem Gum­pem. 

Zwol­nił kroku, by po­cze­kać na Kle­eber­gera ipre­miera, ina­tych­miast po­we­se­lał. Miał cho­lerne szczę­ście, że Pu­tin nie trzyma strony Mo­ro­vii. Przez chwilę bo­wiem oba­wiał się, że to dwaj naj­lepsi przy­ja­ciele. Jed­nak po­do­bień­stwa nie za­wsze się przy­cią­gają, oczym świad­czy choćby śmierć syna Ga­bora. Bo kto miałby od­wagę zro­bić mu coś ta­kiego, je­śli nie osoba zkręgu Pu­tina? Ma­gnus od­wró­cił się, by opo­wie­dzieć owszyst­kim Kle­eber­ge­rowi. Choć wła­ści­wie... co mi­ni­ster miał ztym wspól­nego? 

Po­sta­no­wił, że za­trzyma to dla sie­bie, iza­my­ślony ru­szył wstronę po­mnika, przy któ­rym za chwilę miał prze­mó­wić pre­zy­dent Bush. 





Rekke wy­szedł zdomu. Mi­ca­ela była tak pod­eks­cy­to­wana, że nie mo­gła zna­leźć so­bie miej­sca. Otrzy­na­stej spo­tka się zLindą Wil­son. Miała jesz­cze go­dzinę, więc za­kra­dła się do ga­bi­netu Rek­kego, by zro­zu­mieć, co ro­bił przez całą noc. 

Ewi­dent­nie pra­co­wał. Na jego biurku pię­trzyły się stare do­ku­menty ze śledz­twa znie­wy­raź­nymi za­pi­skami na mar­gi­ne­sie. Mi­ca­ela rzu­ciła okiem na otwartą stronę cze­goś, co wy­glą­dało jak spra­woz­da­nie zprze­słu­cha­nia Wil­liama Forsa. 

„Fors twier­dzi, że był «tro­chę wsta­wiony isza­lony»”. Czy­tała da­lej: „Nie­dawno do­stał spa­dek, więc miał przy so­bie sporo go­tówki iza­czął skrę­cać zbank­no­tów pa­pie­rosy. Ob­lał szam­pa­nem ściany isu­kienkę Idy Ami­noff. Chciał pić zjej buta, po­wie­dział, że po­ży­czy go od niej za dwa ty­siące. Ro­zu­miał jej złość, ale, jak twier­dzi, nie dał jej po­wodu, by ukra­dła mu port­fel. Jed­nak py­tany kil­ku­krot­nie stwier­dza, że nie ma pew­no­ści, czy rze­czy­wi­ście do­szło do kra­dzieży. Przy­znaje, że mógł też zgu­bić port­fel. Był pod wpły­wem al­ko­holu i«miał ob­se­sję na jej punk­cie». «Wtym na­szyj­niku wy­glą­dała jak kró­lowa Saby czy coś, aja chcia­łem tylko, żeby tro­chę wy­lu­zo­wała». Nic jej nie zro­bił, po pro­stu wy­biegł za nią zprzy­ję­cia. «Czy to ta­kie dziwne?», spy­tał. «Wszy­scy sza­leli na jej punk­cie. Aja się wy­stra­szy­łem, że coś jej się sta­nie. Bo tak się za­cho­wy­wała», do­dał”. 

„Chyba ty się tak za­cho­wy­wa­łeś”, po­my­ślała Mi­ca­ela. Boże. Ob­le­wał ściany szam­pa­nem iro­bił pa­pie­rosy zty­siąc­ko­ro­nó­wek. Nie wia­domo, czemu wpa­dła w złość. Po­my­ślała oma­mie, któ­rej ostat­nio mu­siała po­ży­czyć pie­nią­dze, ioojcu, który zpo­wagą wy­pła­cał im kie­szon­kowe, jakby się wsty­dził, że nie może dać wię­cej. Trza­snęła drzwiami do ga­bi­netu Rek­kego. 

„Niech Hans sam grze­bie wtym gów­nie klasy wyż­szej”, stwier­dziła wmy­ślach, po czym wło­żyła kurtkę iwy­szła zdomu. Nic się nie sta­nie, je­śli po­jawi się na spo­tka­niu nieco wcze­śniej. 





Na E4 nie było zbyt du­żego ru­chu, więc Lu­cas nie zdej­mo­wał stopy zgazu. Przy­śpie­szył do stu czter­dzie­stu ki­lo­me­trów na go­dzinę ispoj­rzał na Ju­lię. Jej blond włosy wpa­da­jące wrudy od­cień po­wie­wały na wie­trze. Po­gła­dził ją po skó­rze, nie mógł uwie­rzyć, jaka jest piękna. Po­wi­nien za­brać ją do Husby. Była ko­bietą zklasą, nie to, co jego dziew­czyna Na­tali. Wszy­scy będą pa­trzeć na nich zza­zdro­ścią imy­śleć: „Kurwa, że też Lu­ca­sowi udało się wy­rwać taką la­skę”. Mógł mieć wszystko, czego chce. 

Ale przy niej mu­siał uwa­żać. Była po­kusą, jak ja­kaś cho­ler­nie droga waza. Chciał ją jed­no­cze­śnie po­sia­dać iznisz­czyć. 

Była tak de­li­katna ipiękna, że aż ręka go świerz­biła. Już raz omało nie prze­kro­czył gra­nicy. Wczo­raj, gdy spała, spoj­rzał na nią wsą­czą­cym się przez okno świe­tle iści­snął ją za szyję. Wy­dało mu się to okrut­nie pod­nie­ca­jące, aż po­czuł mo­tyle wbrzu­chu. Ale na szczę­ście wporę się opa­mię­tał. Wtam­tej chwili chciał za­bić nie tylko Ju­lię. 

Lecz także Mi­ca­elę. Ikto mógł go za to wi­nić? Prze­cież to przez nią tra­cił pa­no­wa­nie nad sobą. 

Tyle dla niej zro­bił, aona chciała wsa­dzić go za kratki. Tak strasz­li­wie go zdra­dziła, że gdyby nie matka iVa­nessa, to już dawno po­słałby ją na tam­ten świat. Inikt by mu nie za­rzu­cił, że jej nie ostrze­gał. Mi­ca­ela uda­wała głu­pią iza wszelką cenę chciała wszystko ze­psuć. Nie była zwy­kłą po­li­cjantką, która po pro­stu robi, co do niej na­leży. Wy­ko­rzy­sty­wała każdy szcze­gół zjego ży­cia, dla­tego nie miał wy­boru – mu­siał się bro­nić. 

Po­trze­bo­wał ko­goś ta­kiego jak Ju­lia. Ale ona była jak pole mi­nowe, więc nie mógł jej skrzyw­dzić. To by­łaby pewna śmierć, wszy­scy by się prze­ciw niemu ob­ró­cili. Plan był taki, by po­ka­zać światu, że go ko­cha, ispra­wić, by Mi­ca­ela zro­zu­miała, że wcale nie ma nad nim prze­wagi. Różne rze­czy mogą się wy­da­rzyć. Sęk wtym, że już za sie­bie nie rę­czył. Ju­lia obu­dziła wnim coś mrocz­nego. 

Po­my­ślał ojej szczu­płej szyi iustach ma­łej dziew­czynki, która do­stała wszystko, amimo to – albo wła­śnie dla­tego – drżała wob­li­czu choćby naj­mniej­szego nie­bez­pie­czeń­stwa. Nie mógł jej się oprzeć. Ajakby tego było mało, jej oj­ciec był nie­złym ty­pem. Nic dziw­nego, że miał wro­gów. 

Ale tak już jest na tym świe­cie, że wróg na­szego wroga to nasz przy­ja­ciel, więc wczo­raj Lu­cas cały wie­czór prze­ga­dał zcho­ler­nie cza­ru­jącą ad­wo­katką ja­kie­goś waż­niaka, która za­pro­po­no­wała mu pie­nią­dze, mnó­stwo pie­nię­dzy wza­mian za to, że po­może im wy­wrzeć pre­sję na Rek­kem. Po­trze­bo­wali tylko kilku zdjęć zJu­lią, ma­te­riału, który po­służy im do szan­tażu. Wra­mach po­dzię­ko­wa­nia po­zwo­lili Lu­ca­sowi ko­rzy­stać zich domu wTro­sie. 

Ele­gancka po­sia­dłość zlo­dówką pełną je­dze­nia iszam­pana to do­bry układ, może na­wet za do­bry. Ale ad­wo­katka oimie­niu Ali­cia obie­cała go bro­nić, gdyby coś po­szło nie tak. Choć szcze­rze mó­wiąc, jej po­moc na nie­wiele by się zdała, gdyby znów stra­cił nad sobą pa­no­wa­nie. Musi uwa­żać. Itrzy­mać ręce przy so­bie. Może to wcale nie bę­dzie ta­kie trudne. Do cho­lery, miał już prze­cież pewne do­świad­cze­nie, tyle razy wy­szedł zopre­sji obronną ręką, bo był mą­drzej­szy od in­nych. Znów od­zy­skał pew­ność sie­bie ipo­śpiesz­nie zer­k­nął wlu­sterko wsteczne. Był przy­stojny icza­ru­jący. Mógł mieć, kogo chce, inikt nie śmiał mu pod­sko­czyć. Sam oto za­dbał. Nie­stety na myśl oswo­ich do­ko­na­niach znów miał ochotę wna­grodę prze­kro­czyć gra­nicę. 

Wci­snął gaz do de­chy. Pręd­ko­ścio­mierz pod­sko­czył do stu sie­dem­dzie­się­ciu, aJu­lia za­marła, jakby pe­dał był po­łą­czony zjej sys­te­mem ner­wo­wym. 

– Mógł­byś zwol­nić? – po­pro­siła. 

– Prze­pra­szam, skar­bie, po pro­stu tro­chę się pod­eks­cy­to­wa­łem – po­wie­dział zgod­nie zprawdą. 

Oczami wy­obraźni wi­dział naj­róż­niej­sze ob­razy. Na­gle ści­snął ją mocno za nad­gar­stek. „Gdy­byś tylko wie­działa, ile je­steś warta, ty roz­piesz­czona gów­niaro”, po­my­ślał iznów ogar­nęła go nie­od­parta chęć, by na­pę­dzić jej stra­chu. 







TRZY­DZIE­ŚCI CZTERY


Linda Wil­son uklę­kła iza­częła się mo­dlić: „Ko­chany Pa­nie Jezu iNaj­święt­sza Matko Bo­ska”. Szybko jed­nak prze­rwała, bo bo­lały ją plecy. Gdy wy­pro­sto­wała ręce, strze­liło jej wło­patce. To była swo­ista od­po­wiedź na mo­dli­twę. Nic wtym dziw­nego, wkońcu od mie­sięcy cho­dziła strasz­nie spięta. 

Nikt nie mógł nic po­twier­dzić, bo nie wie­dziano nic na pewno, ale ona czuła, że jej sio­strze stało się coś strasz­nego. Wta­kich chwi­lach czę­sto my­ślała, że to po pro­stu dłuż­sza ci­sza. Prze­cież od­kąd Cla­ire miesz­kała na wy­gna­niu, nie­raz zda­rzało się, że nie od­zy­wała się do nich ca­łymi mie­sią­cami. Ale dzi­siaj strach wró­cił ze zdwo­joną siłą. Do­piero co ktoś nie­po­koił Lindę, ate­raz cze­kała ją ko­lejna wi­zyta po­li­cji. 

Wstała zmiej­sca, za­do­wo­lona, że mimo wszystko nie po­grą­żyła się wmo­dli­twie. „Zuwagi na zło­żo­ność świata iliczbę ludz­kich żyć, wktóre Bóg mu­siałby za­in­ge­ro­wać, by speł­nić jedną małą prośbę, mo­dli­twa wy­daje się bez sensu”, po­wie­działa kie­dyś Cla­ire, awtedy obie wy­buch­nęły śmie­chem iobie­cały so­bie, że już ni­gdy nie będą od­ma­wiać pa­cie­rza. Linda długo do­trzy­my­wała obiet­nicy. Je­śli czciła ja­kie­goś boga, był to ra­czej Dio­ni­zos. La­tami żyła, jakby nie było ju­tra. 

Te­raz jed­nak nie miało to naj­mniej­szego zna­cze­nia. Gdy tylko przy­cho­dził kry­zys, re­li­gia znów wdzie­rała się wjej ży­cie. Ale wiara ka­to­licka nie da­wała jej nic do­brego, zda­wała się ra­czej źró­dłem zła: po­czu­cia winy, wstydu iza­gu­bie­nia. Dziś Linda czuła się wy­jąt­kowo podle ipo­trze­bo­wała drinka czy dwóch. Anaj­bar­dziej – znaku ży­cia od sio­stry. 

„Ko­chana Cla­ire, ode­zwij się”, wy­mam­ro­tała pod no­sem, po czym po­szła zro­bić so­bie gin zto­ni­kiem. Jej kuch­nia była no­wo­cze­sna, od­re­mon­to­wała ją dzie­sięć lat temu, ale poza tym miesz­ka­nie miało dość sta­ro­dawny kli­mat. Więk­szość me­bli po­cho­dziła zdzie­więt­na­stego wieku. Linda zaj­mo­wała się sprze­dażą wik­to­riań­skich an­ty­ków. Biz­nes nie przy­no­sił zbyt du­żych zy­sków, wręcz prze­ciw­nie, ale na ra­zie, od­pu­kać, mimo wszystko nie bra­ko­wało jej pie­nię­dzy. Cla­ire zo­sta­wiła po so­bie ogromny ma­ją­tek ichoć tak na­prawdę nie umarła, ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa speł­niono jej ostat­nią wolę. Dzięki temu Linda mo­gła za­miesz­kać wsa­mym środku mia­sta, nie­da­leko Öster­malm­storg. 

Nie spo­dzie­wała się tego, po­nie­waż wcze­śniej pra­co­wała do­ryw­czo wknaj­pach iba­rach, apo czter­dzie­stce prze­szła na rentę in­wa­lidzką zpo­wodu pro­ble­mów zple­cami. Zde­cy­do­wa­nie nie po­winna na­rze­kać. Dzięki sio­strze stała się kimś. Ale wślad za pie­niędzmi po­szły też inne rze­czy: mnó­stwo za­szy­fro­wa­nych wia­do­mo­ści ita­jem­ni­czych po­słań­ców oraz nie­koń­cząca się pa­ra­noja. Już pra­wie się do tego przy­zwy­cza­iła, aż tu na­gle stało się coś ta­kiego, że na nowo za­częła od­cho­dzić od zmy­słów. Nie mo­gła spać ani na­wet ze­brać my­śli. Nie­na­wi­dziła Cla­ire za to. Ale jed­no­cze­śnie wciąż ją ko­chała. 

Roz­legł się dzwo­nek do miesz­ka­nia. Prze­klęła pod no­sem. Co to, już? Le­dwo zdą­żyła po­sprzą­tać po wi­zy­cie Larsa Hel­l­nera, ajuż znów ktoś ją mę­czył. Po­de­szła do lu­stra wko­ry­ta­rzu igło­śno wes­tchnęła. Wy­glą­dała na wy­stra­szoną ipi­janą. „Chwila!”, krzyk­nęła wstronę drzwi. Ale przy­naj­mniej była ład­nie ubrana, wele­ganc­kie ba­weł­niane spodnie iczarną wy­pra­so­waną bluzkę. Dziś też na pewno uda jej się kła­mać jak znut. Przy­naj­mniej pod tym wzglę­dem nikt nie mógł jej nic za­rzu­cić. 

„Mo­ment”, za­wo­łała. „Już idę”. 





Mi­ca­ela czuła się przy niej ni­ska. Linda była wy­soka ipo­stawna, miała piękną, choć znisz­czoną twarz, duże, prze­ni­kliwe oczy iładny, ner­wowy uśmiech. Przy­po­mi­nała tro­chę star­szą ipulch­niej­szą wer­sję Cla­ire. Ewi­dent­nie dbała opre­zen­cję, ajej miesz­ka­nie wy­glą­dało jak wy­jęte zin­nej epoki. Na ścia­nie wi­siał ciemny ob­raz olejny przed­sta­wia­jący Je­zusa zdję­tego zkrzyża. Wszę­dzie stały za­byt­kowe ko­mody ikrze­sła. 

Oj­ciec Lindy iCla­ire był an­giel­skim in­ży­nie­rem iszybko je zo­sta­wił, aich matka pro­wa­dziła wmło­do­ści sza­lone ży­cie. Jako uza­leż­niona od he­ro­iny wy­lą­do­wała na od­wyku wja­kiejś in­sty­tu­cji re­li­gij­nej. Po po­wro­cie do domu prze­szła na ka­to­li­cyzm, ajej prze­ko­na­nia zkaż­dym ro­kiem sta­wały się co­raz dzi­wacz­niej­sze ibar­dziej or­to­dok­syjne. Re­becka Wah­lin twier­dziła, że ko­bieta miała ogromny ipod wie­loma wzglę­dami de­struk­cyjny wpływ na swoje córki. 

– Piękne miesz­ka­nie – ode­zwała się Mi­ca­ela. 

– No nie wiem – od­parła Linda, jakby rze­czy­wi­ście tak my­ślała, po czym za­pro­po­no­wała Mi­ca­eli, by usia­dła przy ko­minku na krze­śle zciem­nego drewna zcien­kim zie­lo­nym obi­ciem. – Przy­znam, że nie jest to dla mnie przy­jemna wi­zyta – cią­gnęła. – Czego wła­ści­wie pani chce? 

Wpy­ta­niu nie było prze­sad­nej agre­sji, ale Mi­ca­ela aż się wzdry­gnęła. Plą­tała się wwy­ja­śnie­niach iza­koń­czyła je długą inie­zbyt prze­ko­nu­jącą re­la­cją ze spo­tka­nia zko­mi­sa­rzem Lin­dro­osem. 

– Na­mie­szała mu pani wgło­wie – skwi­to­wała Linda. 

– Prze­pra­szam. 

– Te­raz wy­daje mu się, że Cla­ire żyje. To cho­lerny brak sza­cunku. Na­wet pani nie wie, ja­kie to dla mnie bo­le­sne. Prze­cież ko­mi­sarz sam zi­den­ty­fi­ko­wał ją wHisz­pa­nii. 

Mi­ca­ela kiw­nęła głową, uda­jąc zmar­twioną. 

– Mó­wiła pani, że był pi­jany, prawda? 

– Na pewno nie był trzeźwy – od­po­wie­działa. – Za­pro­sił mnie na­wet na drinka. 

Mi­ca­eli przy­po­mniało się, jak na nią pa­trzył, gdy we­szła do ko­mendy przy Bergs­ga­tan. 

– Ten typ tak ma. 

– Pa­nią też pró­bo­wał po­de­rwać? – Linda nie­ocze­ki­wa­nie się uśmiech­nęła.

Mi­ca­ela roz­ło­żyła dło­nie. 

– Może po­winno mi to schle­biać – cią­gnęła Linda. – Wkońcu wmoim wieku nie­czę­sto do­staje się ta­kie pro­po­zy­cje. Ale mó­wiąc szcze­rze, źle się ztym po­czu­łam. 

– Prze­pra­szam, je­śli przy­po­mi­nam pani oczymś nie­przy­jem­nym. – Linda spoj­rzała na nią po­dejrz­li­wie. – Czy już kie­dyś sły­szała pani ja­kieś plotki otym, że Cla­ire być może żyje? – spy­tała Mi­ca­ela. 

– Przez czter­na­ście lat uże­ram się zSa­mu­elem, więc ow­szem. 

– Aktoś poza nim coś mó­wił? 

– Nie, nie przy­po­mi­nam so­bie. 

– Cie­kawi mnie, co się działo, za­nim znik­nęła – Mi­ca­ela wy­czuła zmianę wjej gło­sie ista­rała się przy­brać neu­tralny ton. 

– Tak jak nas wszyst­kich. 

– Co się wtedy wy­da­rzyło? 

– Wie­cie to le­piej ode mnie. Gro­żono jej. – Linda Wil­son wy­glą­dała na do­tkniętą.

– Kto jej gro­ził? 

– Axel Lars­son oczy­wi­ście. Ito wę­gier­skie przed­się­bior­stwo Car­ta­phi­lus. 

– Roz­ma­wiały pa­nie kie­dy­kol­wiek ojego wła­ści­cielu Ga­bo­rze Mo­ro­vii? – spy­tała Mi­ca­ela, awtedy na twa­rzy Lindy Wil­son po­ja­wił się wy­raźny cień, który szybko znik­nął. 

– Nie wiem – od­parła. 

– Aje­śli się pani za­sta­nowi? 

– Może wspo­mniała onim raz czy dwa. 

– Co mó­wiła? 

– Że zpo­czątku ją wspie­rał isię onią trosz­czył. Po­znała go jesz­cze na stu­diach. To on po­mógł jej prze­wi­dzieć za­ła­ma­nie go­spo­darki. Za­ro­biła na tym mnó­stwo pie­nię­dzy. To zna­czy... zwięk­szyła się jej masa spad­kowa. 

„Oczy­wi­ście”, po­my­ślała Mi­ca­ela. 

– Ale póź­niej... 

– Sy­tu­acja stała się na­pięta, aCla­ire za­częła się go bać. 

– Wy­ko­rzy­sty­wał ją? 

– Coś mu­siało być na rze­czy. Bo­lał ją brzuch imiała straszne kosz­mary. Cią­gle się za sie­bie oglą­dała. 

– Chciała go po­słać za kratki? 

– To chyba jedna ztych rze­czy, któ­rych się ni­gdy nie do­wiemy. 

– Ale to przez niego ucie­kła? 

– Pew­nie przez różne rze­czy. 

– Przez Sa­mu­ela też? 

Linda Wil­son za­wa­hała się nad od­po­wie­dzią ispoj­rzała na ze­ga­rek. Ewi­dent­nie nie po­do­bało jej się, wja­kim kie­runku zmie­rza roz­mowa. 

– Może tro­chę. 

– Dla­czego tak pani my­śli? 

– Miło, gdy ktoś nas ko­cha, ale tylko, je­śli jest wtym umiar. 

– Mimo wszystko... – za­częła Mi­ca­ela. 

– Mimo wszystko co? 

– Że też zo­sta­wiła go tak bez słowa. To dość bru­talne. 

– Może nie wi­działa in­nego wyj­ścia – po­wie­działa Linda gło­sem, który na­brał szcze­gól­nej głębi, przez co na­gle wszyst­kie jej wcze­śniej­sze wy­po­wie­dzi wy­dały się tylko pu­stymi fra­ze­sami. Jakby na­gle mi­mo­wol­nie zbli­żyła się tro­chę do prawdy. 

Mi­ca­ela za­częła się za­sta­na­wiać, jak da­lej po­kie­ro­wać roz­mową. 

– Na­pi­sała do Sa­mu­ela pocz­tówkę przed... śmier­cią. – Ce­lowo zwle­kała zostat­nim sło­wem. – Ale czy nie na­pi­sała też do pani? 

– Ani razu – od­parła Linda. 

– Jed­nak tuż przed za­gi­nię­ciem przez kilka go­dzin pi­sała ja­kiś długi list, prawda? 

– Tak twier­dzi Sa­muel. Ale ja ni­gdy nie do­sta­łam żad­nego li­stu, choć pani ko­le­dzy ro­bili wszystko, by go zna­leźć. Wsz­częto na­wet śledz­two na po­czcie. Aja co­dzien­nie spraw­dzam skrzynkę. 

– Cla­ire za­wsze pi­sała ta­kie dłu­gie li­sty? 

– Chciała być dla mnie jak matka. – Linda Wil­son uśmiech­nęła się dwu­znacz­nie. 

– Jak to? 

– Nie za­cho­wy­wała się jak ty­powa młod­sza sio­stra. Ale po­nie­kąd ją ro­zu­miem. Na­sza matka była do ni­czego. 

– Pod ja­kim wzglę­dem? 

– Pod każ­dym. Na­są­czyła na­sze ży­cie po­czu­ciem winy. Cla­ire szybko stała się tą roz­sądną, pod­czas gdy ja... 

– Tak? 

– Można po­wie­dzieć, że zbo­czy­łam zwła­ści­wej drogi. 

– To też ja­kieś roz­wią­za­nie. 

– Ow­szem. Aim bar­dziej tra­ci­łam nad wszyst­kim kon­trolę, tym więk­sze Cla­ire od­no­siła suk­cesy. Moja sła­bość ją umac­niała. 

Mi­ca­ela po­my­ślała oma­mie iswoim dru­gim bra­cie Si­mó­nie, ich nie­po­wo­dze­nia cią­gnęły wdół, ają mo­ty­wo­wały do cięż­szej walki. 

– Znam to zwła­snego do­świad­cze­nia – przy­znała. 

Linda Wil­son spoj­rzała na nią ba­daw­czym wzro­kiem. 

– Ale od tej dru­giej strony, prawda? – spy­tała. 

– Chyba tak, choć też bywa mi ciężko. 

– Wta­kim ra­zie coś musi pani ztym zro­bić. – Na jej twa­rzy po­ja­wił się ostrożny uśmiech. 

– Pra­cuję nad tym. – Mi­ca­ela się wy­pro­sto­wała. – Czyli nie wie pani, czy Cla­ire wie­działa oGa­bo­rze Mo­ro­vii coś, czego mógł się bać? 

– Nie wiem – rzu­ciła Linda. – Może. 

– To zna­czy, że sio­stra coś su­ge­ro­wała? 

– Po­nie­kąd tak. – Linda Wil­son wy­glą­dała na czujną albo wy­stra­szoną. Jedno z dwojga. 

– Nie by­łoby le­piej, gdyby mi pani otym po­wie­działa? 

– Miała ko­le­żankę, która umarła tuż przed jej za­gi­nię­ciem. Spło­nęła żyw­cem wswoim domu wMa­dry­cie – do­dała Linda. 

– So­fia... 

– Tak. So­fia Ro­dri­guez. Sły­szała pani oniej? Stu­dio­wały ra­zem iobie do­brze znały Mo­ro­vię. Po­dobno wiel­biły go jak Boga. Ale póź­niej So­fia chciała się od niego uwol­nić iszep­nęła osłowo za dużo hisz­pań­skiej po­li­cji. Wła­ści­wie nie po­win­nam tego pani po­wta­rzać. 

– Dla­czego? 

Linda zwle­kała zod­po­wie­dzią. 

– Bo nie wiem zbyt dużo, tylko tyle, że So­fię Ro­dri­guez zna­le­ziono mar­twą włóżku. Ogień za­czął się wjej sy­pialni, apo­tem roz­prze­strze­nił się po ca­łym domu. Praw­do­po­dob­nie była przy­wią­zana do łóżka. Wska­zy­wało na to uło­że­nie jej rąk. 

– Czyli naj­pierw ją tor­tu­ro­wano. 

– Tak. 

– Cla­ire my­ślała, że to sprawka Mo­ro­vii? 

– Nie po­wie­działa tego wprost, ale tak to zro­zu­mia­łam. 

– ALin­droos oczy­wi­ście do­kład­nie wszystko zba­dał – po­wie­działa oskar­ży­ciel­skim to­nem Mi­ca­ela, na­chy­la­jąc się do Lindy. 

– On ni­czego nie zba­dał. 

– Ale ktoś inny tak, prawda? 

Linda Wil­son spoj­rzała wstronę kuchni. Wy­da­wało się, że in­ten­syw­nie nad czymś roz­my­śla. 

– Sły­sza­łam, że współ­pra­cuje pani zpro­fe­so­rem, który ana­li­zuje ślady iszcze­góły nie­wi­doczne dla in­nych. 

– Zmie­nia pani te­mat – za­uwa­żyła czuj­nie Mi­ca­ela. 

– Wcale nie. Pró­buję tylko ze­brać my­śli. Po­pro­szę, by ktoś do pań­stwa za­dzwo­nił. Choć może ta osoba sama już to roz­waża. 

– Okim pani mówi? 

– Nie mogę po­wie­dzieć. – Linda oparła dło­nie na udach. 

– Ale cze­goś się pani oba­wia, prawda? – do­cie­kała Mi­ca­ela. 

– Może. 

– Chce pani otym po­roz­ma­wiać? 

– Chcę, żeby już pani po­szła. 

– Słu­cham? – Mi­ca­ela nie ro­zu­miała tej na­głej zmiany tonu. – Dla­czego? 

– Po pro­stu. Może kie­dyś do­koń­czymy tę roz­mowę, ale te­raz chcę być sama. 

Mi­ca­ela szu­kała wgło­wie cze­goś, co po­zwo­li­łoby jej jesz­cze chwilę tu zo­stać. 

– To zdję­cie zwa­ka­cji... – za­częła. 

Linda Wil­son pod­nio­sła się zmiej­sca. 

– Nie chcę sły­szeć nic na ten te­mat. 

– Rekke, to zna­czy pro­fe­sor, zktó­rym pra­cuję, uważa, że ta ko­bieta nie­spo­koj­nie się za sie­bie ogląda, jakby ktoś za nią stał. Wie pani może, kto to mógłby być? 

– Dzię­kuję za wi­zytę – za­koń­czyła Linda iwy­cią­gnęła rękę. 

Mi­ca­ela wstała zkrze­sła, wie­dząc, że te­raz już na­prawdę musi iść. Pod­skór­nie czuła, że nie­długo za­pad­nie ja­kaś ważna de­cy­zja. 





Rekke za­dzwo­nił do Ju­lii, ale ona wciąż miała wy­łą­czony te­le­fon. Gło­śno prze­klął ina­pi­sał wia­do­mość do Lo­visy, swo­jej by­łej żony. Może Ju­lia tylko znim nie chciała roz­ma­wiać? Może za­miast zner­wi­co­wa­nego ojca wo­lała chłodną emo­cjo­nal­nie matkę? Może po­trze­bo­wała od­świe­ża­ją­cej obo­jęt­no­ści, anie iry­tu­ją­cego nie­po­koju. 

Nie mógł zna­leźć so­bie miej­sca, więc za­czął spa­ce­ro­wać po Djur­går­den. Wszę­dzie ro­iło się od po­zor­nie bez­tro­skich ro­dzin zdziećmi, ato dla­tego, że był wjed­nym znaj­bar­dziej tu­ry­stycz­nych za­kąt­ków Sztok­holmu, nie­da­leko Skan­senu, re­stau­ra­cji Has­sel­bac­ken iparku roz­rywki Gröna Lund. Słońce pa­liło, aon po­cił się, co­raz bar­dziej zde­ner­wo­wany. „Hög­bärs­ga­tan 52”, po­my­ślał. „Amoże cho­dziło oinne mia­sto?”. Spraw­dzi to, gdy tylko wróci do domu. Ale je­śli rze­czy­wi­ście ma za­dzwo­nić do Wil­liama Forsa, to naj­pierw musi ob­my­ślić ja­kiś plan dzia­ła­nia. 

Za wy­bry­kami ipa­pla­niną Forsa mu­siało kryć się coś wię­cej. Po­dej­rzane było choćby to, że tak skwa­pli­wie przy­znał się do swo­jego idio­tycz­nego za­cho­wa­nia. Wil­liam Fors nie na­le­żał wtedy do osób, które same zsie­bie przy­zna­wały się do że­nu­ją­cych po­my­łek. Zresztą wtym te­ma­cie wciąż nic się nie zmie­niło. 

Wil­liam lu­bił ra­czej pod­kre­ślać, jaki jest uczciwy. Wjego ze­zna­niach kryło się jed­nak mnó­stwo sprzecz­no­ści idzi­wactw. Te­raz Rekke wi­dział to wy­raź­niej, bo nie ośle­piała go już mło­dzień­cza głu­pota. Mo­ro­via mu­siał mieć na niego haka. Wska­zy­wały na to de­cy­zje Nord­ban­ken pod­czas per­trak­ta­cji wspra­wie ma­jątku Axela Lars­sona. Rekke mu­siał tylko za­sta­no­wić się nad do­bo­rem słów, po­ka­zać, że jest także eks­per­tem od pro­wa­dze­nia prze­słu­chań. Choć mó­wiąc szcze­rze... Nie do końca wie­dział, jak mia­łoby mu się to udać. Czuł się nie­szczę­śliwy ipo­trze­bo­wał le­ków. 

Zdru­giej strony Wil­liam ra­czej też nie był wży­cio­wej for­mie. Chyba nikt nie chciał ro­bić znim te­raz in­te­re­sów. Ale mimo wszystko utrzy­my­wał się na po­wierzchni, bo do­stał złoty spa­do­chron wwy­so­ko­ści trzy­dzie­stu mi­lio­nów ko­ron iwciąż miał prze­cież swój urok di­lera sa­mo­cho­do­wego. 

Co ma być, to bę­dzie. Rekke wy­jął zkie­szeni ko­mórkę. 

– Fors – ode­zwał się głos wsłu­chawce. 

– Cześć, Wil­lia­mie – za­czął. – Ztej strony Hans Rekke. 

– Ach, to ty – rzu­cił. 

Wil­liam ewi­dent­nie nie ucie­szył się zte­le­fonu. Rekke za­sta­na­wiał się, czy nie spró­bo­wać go ja­koś roz­we­se­lić. Za­do­wo­leni roz­mówcy szyb­ciej do­bi­jają targu. Ale nie miał na to siły. 

– Prze­pra­szam, że cię nie­po­koję. Ale mu­simy po­roz­ma­wiać oCla­ire Lid­man iIdzie Ami­noff. 

– Chcesz po­wie­dzieć, że te sprawy ja­koś się ze sobą łą­czą? – Te­mat roz­mowy nie przy­padł For­sowi do gu­stu. 

– To dość za­ska­ku­jące, ale tak. Wod­stę­pie pięt­na­stu lat krą­żyli wo­kół nich ci sami męż­czyźni. 

– Kto do­kład­nie? 

– Ty iGa­bor Mo­ro­via. Może się przy­jaź­ni­cie? 

– Uwierz mi, że nie. – Wil­liam wy­da­wał się zszo­ko­wany py­ta­niem. 

– Oczy­wi­ście masz ra­cję. Nie tak ła­two się znim za­przy­jaź­nić. Ale może Mo­ro­via wy­daje ci ja­kieś roz­kazy? 

– Ob­ra­żasz mnie. 

– Może tro­chę. 

– Nie wiem nic poza tym, co po­wie­dzia­łem to­bie ipo­li­cji. Nie ro­zu­miem, dla­czego dzwo­nisz do mnie po tylu la­tach. 

– Pa­mię­tasz na­szyj­nik Idy? 

– Oczy­wi­ście, że tak – od­parł za­kło­po­tany. 

– Je­steś ostat­nią osobą, która wi­działa go uniej na szyi. 

– Trudno mi wto uwie­rzyć – stwier­dził Wil­liam, awtle roz­legł się huk, jakby prze­wró­cił lampę. 

– No­stri ne­rvi lo­qu­un­tur. 

– Co? 

– Na­sze nerwy mó­wią. Ale chcia­łem po­wie­dzieć, że ktoś ze­rwał jej zszyi perły zbru­tal­no­ścią, któ­rej roz­miary ro­zu­miem do­piero te­raz. 

– Jak to? – Wil­liam wy­da­wał się roz­trzę­siony. 

– Ślad na jej szyi – za­czął Rekke. – Cały czas mnie nie­po­koił, był jak bra­ku­jące ogniwo. Ale nikt nie po­trak­to­wał go zna­le­żytą po­wagą. To po­wierz­chowna rana ogłę­bo­ko­ści kilku mi­li­me­trów, która nie od­po­wiada wiel­ko­ści na­szyj­nika. Śled­czy jed­nak po­mi­nęli dwie kwe­stie: ktoś mógł go ze­rwać post mor­tem, ado tego obu­rącz, roz­kła­da­jąc na­cisk na więk­szą po­wierzch­nię. 

– Co masz na my­śli? 

– Wi­dzę tu za­rys in­nej hi­sto­rii. Do­my­śla­łem się tego już pod­czas two­jego prze­słu­cha­nia. Od po­czątku chcia­łeś nam wmó­wić, że Ida sama po­zbyła się na­szyj­nika. To wy­nika wy­raź­nie ztwo­ich ze­znań. 

– Nie ro­zu­miem, oczym mó­wisz. 

– Aja my­ślę, że jest wręcz prze­ciw­nie. Wiem, że kła­miesz, ije­śli jej nie za­bi­łeś, obie­cuję, że cię oszczę­dzę. Ale je­żeli mi nie po­mo­żesz, zro­bię wszystko, by cię do­rwać. 

– Gro­zisz mi? 

– Na to wy­cho­dzi. Sam się so­bie dzi­wię. Wkońcu za­zwy­czaj je­stem bar­dzo uprzejmy. Na­wia­sem mó­wiąc, mu­simy na­tych­miast się spo­tkać. 

– Te­raz nie mogę. 

– Mo­żesz, mo­żesz. Idę wła­śnie do KMK na espresso. Do­łącz do mnie jak naj­szyb­ciej – za­żą­dał. 

Po­my­ślał, że jest cał­kiem nie­zły wte klocki. 





Sa­muel szedł Stran­dvägen ijuż nie my­ślał oCla­ire ze zło­ścią czy roz­go­ry­cze­niem, tylko zuwagą, jakby chciał do­wie­dzieć się oniej cze­goś no­wego. Po­znał ją nie­mal pięt­na­ście lat temu na im­pre­zie wBrom­mie. Go­spo­darz, pe­wien aro­gancki dy­rek­tor biura ma­kler­skiego banku Al­fred Berg, za­pro­sił go tam wra­mach po­dzię­ko­wa­nia za pracę: wy­ko­na­nie kilku sto­li­ków ka­wo­wych. Sa­muel był tam tro­chę na do­czepkę, dla­tego czuł się mocno za­gu­biony. Na przy­ję­ciu zgro­ma­dzili się sami waż­niacy ifi­nan­si­ści. Gdy po­szedł szu­kać schro­nie­nia wogro­dzie, po­de­szła do niego Cla­ire ipo­wie­działa coś wro­dzaju: „Ja też le­dwo tu wy­trzy­muję”. 

To było miłe iroz­bra­ja­jące, ale wcale nie do­dało mu pew­no­ści sie­bie. Jej uroda za­parła mu dech wpiersi, więc sku­piał się przede wszyst­kim na tym, by nie zro­bić cze­goś głu­piego. Wtedy jed­nak – jak sam póź­niej mó­wił – Bóg przy­słał mu ko­goś na po­moc. Ja­kiś idiota zza­cze­sa­nymi do tyłu wło­sami, ubrany wgar­ni­tur wprążki, mach­nął ręką iwy­lał na jej białą su­kienkę czer­wone wino. To wy­star­czyło, by Sa­muel zna­lazł się wswoim ży­wiole. Zła­pał fa­ceta za frak ipo­trzą­snął nim nad zie­mią jak szma­cianą lalką. 

– Ate­raz prze­proś iza­ofe­ruj pani pie­nią­dze na pral­nię – na­ka­zał wna­głym przy­pły­wie zde­cy­do­wa­nia. 

Męż­czy­zna wy­mam­ro­tał ja­kieś ża­ło­sne prze­pro­siny ina­tych­miast się ulot­nił. Ale naj­bar­dziej za­dzi­wia­jący był jej wzrok. Cla­ire spoj­rzała na niego ztę­sk­notą, po czym zła­pała go za rękę iwy­pro­wa­dziła na ze­wnątrz. Po­bie­gli ra­zem, jakby się do­kądś śpie­szyli. Mógł po­wie­dzieć otym wiele, ale naj­le­piej za­pa­mię­tał jedno: nie był już nie­po­radny. Przy niej czuł się jak wbla­sku fle­szy. Stał się dow­cipny iza­bawny, upo­jony mi­ło­ścią, ito nie tylko swoją. Cla­ire ro­zu­miała go in­tu­icyj­nie, więc słowa wy­pły­wały same. Nie­stety tego wie­czoru wjego ży­ciu po­ja­wiła się nie tylko ona. 

Tym­cza­sem Sa­muel od­krył wso­bie coś, czego ist­nie­nia na­wet nie po­dej­rze­wał. Póź­niej wszystko po­to­czyło się bar­dzo szybko. Już pierw­szej nocy, gdy Cla­ire przy nim le­żała, znie­ocze­ki­waną po­wagą spy­tała: 

– Bę­dziesz dla mnie do­bry? 

– Za­wsze – od­parł. – Przy­się­gam. 

Przy­siągł jej to uro­czy­ście iod tego czasu trak­to­wał jako część ich paktu, taj­nego po­ro­zu­mie­nia. Ale te­raz, gdy szedł Stran­dvägen, po raz pierw­szy po­my­ślał, że w ich łóżku dało się wy­czuć nie­wi­doczny cień: męż­czy­znę, który nie za­wsze był dla niej do­bry ipo­nie­kąd sta­no­wił wa­ru­nek jego ist­nie­nia. 

Za­trzy­mał się. Tym wła­śnie był? Czy­imś prze­ci­wień­stwem, wy­tchnie­niem po bu­rzy, czło­wie­kiem, który wnor­mal­nych wa­run­kach byłby zbyt miły inudny, ale wtym ukła­dzie się spraw­dzał? Sa­muel uniósł wzrok ispoj­rzał na wodę. Na ulicy ro­iło się od lu­dzi, ana au­to­bu­sach itram­wa­jach ło­po­tały szwedz­kie flagi. Było dziś ja­kieś święto? Miał to gdzieś. Szedł da­lej, apo chwili przy­pad­kiem wy­pa­trzył wtłu­mie pro­fe­sora Rek­kego. 

Po­wi­nien pod­biec do niego ispy­tać, czy są ja­kieś nowe wie­ści wspra­wie Cla­ire? Nie, pro­fe­sor ewi­dent­nie się śpie­szył. Sa­muel wy­jął zkie­szeni zdję­cie. Czy na­prawdę był dla niej tylko przy­stan­kiem, prze­rwą wpo­dróży? Nie chciał wto wie­rzyć. Uniósł wzrok, by spraw­dzić nu­mer bu­dynku. Był na miej­scu, ale nie wi­dział żad­nego szyldu. Do­piero póź­niej wy­pa­trzył nie­wielką ta­bliczkę zna­pi­sem: „Kan­ce­la­ria ad­wo­kacka Ad­ler”. Za­dzwo­nił do­mo­fo­nem, jego ru­chy śle­dziła ka­mera. Po chwili roz­legł się głu­chy szum otwie­ra­nych drzwi. Po wej­ściu do środka Sa­muel ner­wowo się obej­rzał. 

To było wy­jąt­kowo ele­ganc­kie miej­sce. Lid­man od razu za­uwa­żył, że się garbi. „Tylko się nie pod­da­waj”, po­my­ślał, szu­ka­jąc wgło­wie cze­goś, co do­da­łoby mu sił. Ale słabo mu to szło. Po­miesz­cze­nie było wy­peł­nione dzie­łami sztuki iod­bie­rało pew­ność sie­bie. Sy­tu­acji nie po­pra­wiała też re­cep­cjo­nistka, młoda, trzy­dzie­sto­let­nia ko­bieta zklasą. Była wy­soka ipiękna, miała na so­bie sza­ro­zie­lony gar­ni­tur. Jej oczy ema­no­wały życz­li­wo­ścią. 

– Dzień do­bry. Pan Lid­man? – spy­tała. 

– Dzień do­bry. Zga­dza się. By­łem umó­wiony zAli­cią Ko­vács – od­po­wie­dział, wy­pi­na­jąc pierś. 

– My­ślę, że nie tylko ona chcia­łaby za­mie­nić dziś zpa­nem słowo. Ale nie­stety mamy małe opóź­nie­nie. Na­pije się pan cze­goś? 

– Tak, po­pro­szę kie­li­szek wina. – Za­sta­na­wiał się, czy to przy­pad­kiem nie zo­stało uznane za bez­czelny prze­jaw al­ko­ho­li­zmu. 

Była do­piero trzy­na­sta, awele­ganc­kich biu­rach na pewno nie piło się wśrodku dnia. Wpraw­dzie re­cep­cjo­nistka nie dała nic po so­bie po­znać, ale mu­siała za­uwa­żyć, że zdą­żył już wcze­śniej osu­szyć kilka piw. 

– Bor­de­aux, bur­gundz­kie czy cha­blis pre­mier cru? – spy­tała ztym sa­mym cie­płym uśmie­chem. 

– Aktóre jest naj­moc­niej­sze? – Usi­ło­wał przy­jąć we­soły ton. 

Ko­bieta za­mil­kła, lecz chwilę po­tem za­chi­cho­tała, aon ra­zem znią, od­zy­sku­jąc resztki god­no­ści. 

– Nie mam po­ję­cia. Ale mogę spraw­dzić, je­śli pan chce – od­po­wie­działa. 

– Bar­dzo pro­szę. – Uśmiech­nął się. 

Gdy od­da­liła się lek­kim kro­kiem, Sa­muel za­czął się roz­glą­dać. Nad nim wi­siał krysz­ta­łowy ży­ran­dol, awła­ści­wie dwa. Na pół­kach zorze­cha wło­skiego pysz­niły się rzędy opra­wio­nych wskórę ksią­żek, ana ścia­nach były dro­gie ob­razy, praw­do­po­dob­nie zdomu au­kcyj­nego Bu­kow­skis. Po pra­wej, na sto­liku zczar­nego mar­muru, stała sza­chow­nica zrzeź­bio­nymi pion­kami. Czy Ali­cia Ko­vács mo­gła coś wie­dzieć oCla­ire? Czy ktoś wSztok­hol­mie tak po pro­stu miał in­for­ma­cje ojego żo­nie? Re­cep­cjo­nistka wró­ciła do niego zbu­telką wdłoni. 

– Naj­moc­niej­sze, ja­kie mamy, to ama­rone. Czter­na­ście pro­cent – wy­ja­śniła. 

– Wta­kim ra­zie po­pro­szę. – Już się nie sta­rał, by jego głos za­brzmiał bez­tro­sko. 

Za­wsty­dzony wy­pił dwa lub trzy ner­wowe łyki, jakby rze­czy­wi­ście wcale nie żar­to­wał, py­ta­jąc oza­war­tość al­ko­holu. Za­raz po­tem ko­bieta za­pro­siła go na górę. 

– Pro­fe­sor Mo­ro­via już czeka. 

„Pro­fe­sor Mo­ro­via”. Sa­muel po­czuł, jak spi­nają mu się mię­śnie wca­łym ciele. Iprzy­po­mniał so­bie słowa, które kie­dyś wy­szep­tała Cla­ire: „Bę­dziesz dla mnie do­bry?”. 







TRZY­DZIE­ŚCI PIĘĆ


Ma­gnus nie był już wsta­nie dłu­żej słu­chać, apo­nie­waż sie­dział ztyłu, wy­mknął się ci­cha­czem. Nie miał żad­nej sprawy, po pro­stu chciał po­dejść do mo­rza, które wy­da­wało mu się tak dziw­nie spo­kojne. Wszę­dzie ro­iło się od żoł­nie­rzy iochro­nia­rzy, aprzez jego my­śli na­gle prze­bił się no­sowy głos Bu­sha. 

Pre­zy­dent opo­wia­dał olą­do­wa­niu wNor­man­dii, ale szybko prze­szedł też do swo­jego ulu­bio­nego te­matu: mo­dli­twy. Mó­wił, że żoł­nie­rze, któ­rzy wy­lą­do­wali tu sześć­dzie­siąt lat temu, mieli bło­go­sła­wień­stwo swo­ich współ­cze­snych ipo­nie­kąd to­wa­rzy­szył im sam Bóg. „Bzdury”, wy­mam­ro­tał pod no­sem Ma­gnus. „Re­pu­bli­kań­ska gadka. Choć może jed­nak jest to trik, który wciąż działa”, po­my­ślał, ko­piąc ka­mień na żwi­ro­wej ścieżce. Skoro nie da się zmie­nić prawa do­ty­czą­cego do­stępu do broni ani za­koń­czyć wojny wIraku, to przy­naj­mniej można się po­mo­dlić. Tani, ajed­no­cze­śnie wy­szu­kany chwyt. Może Ma­gnus sam go kie­dyś wy­pró­buje pod­czas ja­kiejś prze­mowy wSta­nach Zjed­no­czo­nych. 

Na bez­chmur­nym nie­bie krą­żył he­li­kop­ter, by po chwili od­le­cieć wstronę wy­brzeża. Wod­dali na alejce stało kilku mło­dych męż­czyzn wbia­łych spodniach iczap­kach. Pa­lili pa­pie­rosy, więc wpo­rów­na­niu do żoł­nie­rzy­ków, któ­rzy prę­żyli się wrów­nych rzę­dach, wy­glą­dali bar­dzo bun­tow­ni­czo. Ma­gnus ru­szył do nich nieco za­wsty­dzony. Czuł się jak uczeń, który uciekł zprze­mó­wie­nia dy­rek­tora. Kac bo­le­śnie da­wał mu się we znaki. 

Po­my­ślał ospo­tka­niu zpre­zy­den­tem Ro­sji. Było dziwne, prawda? Pu­tin to wąż, ma­fioso. Ma­gnu­sowi długo za­jęło, by go przej­rzeć. Zresztą nie jemu jed­nemu. Sam Bush jesz­cze nie­dawno rzu­cił coś wstylu: „Spoj­rza­łem mu woczy izo­ba­czy­łem jego du­szę”, jakby ta du­sza była do­bra ibu­dziła za­ufa­nie. Ale wostat­nim roku nie dało się już nie za­uwa­żyć, kim tak na­prawdę jest Pu­tin. Zmie­nił me­dia wtubę pro­pa­gan­dową igro­ził oli­gar­chom, wy­mu­sza­jąc na nich lo­jal­ność. Pod tym wzglę­dem aresz­to­wa­nie Mi­cha­iła Cho­dor­kow­skiego, swego czasu naj­bo­gat­szego czło­wieka wRo­sji, było mi­strzow­skim po­su­nię­ciem. Od te­raz nikt nie mógł czuć się bez­piecz­nie, na­wet je­śli miał na kon­cie mi­liardy. Czy to moż­liwe, że pod­czas tam­tego pro­cesu Mo­ro­via iPu­tin stali się wro­gami? Nie, nie... to mu­siało się wy­da­rzyć znacz­nie wcze­śniej. Ma­gnu­sowi przy­po­mniał się wy­buch li­mu­zyny, wktó­rym zgi­nął syn Ga­bora. Atak, mó­wiąc de­li­kat­nie, nie był ni­czym do­brym, prze­cież ibez tego Mo­ro­via na­le­żał do naj­bar­dziej mści­wych lu­dzi na świe­cie. 

To wszystko wy­da­wało się bar­dzo nie­po­ko­jące. Aco wła­ści­wie wie­dział Hans? Praw­do­po­dob­nie itak za dużo, cho­ciaż... gdy kilka lat temu Ma­gnus przyj­rzał się temu bli­żej, od­niósł ra­czej wra­że­nie, że jego brat zo­sta­wił ten czas za sobą. Choć oczy­wi­ście nie łu­dził się, że już za­wsze bę­dzie tkwił wnie­wie­dzy, wkońcu Hans to bez­na­dziejny przy­pa­dek. Kiedy ten prze­klęty pre­zy­dent wresz­cie prze­sta­nie pie­przyć? Ma­gnus nie mógł się przez niego sku­pić. „Bla, bla, bla... We stand uni­ted”. Do­bra, do­bra, zo­ba­czymy, jak to bę­dzie. Swoją drogą, czy Bush przy­pad­kiem nie mó­wił te­raz zjesz­cze sil­niej­szym tek­sań­skim ak­cen­tem? Chyba tak. To ko­lejna stara sztuczka. Gdy zgry­wał twar­dziela iza­le­żało mu na po­par­ciu zwo­len­ni­ków od­dol­nej de­mo­kra­cji, jego głos brzmiał jak ukow­boja. Ale to już bez zna­cze­nia. Co Ma­gnus miał zro­bić zMo­ro­vią? Po­wi­nien scho­wać głowę wpia­sek iuciec? Oczy­wi­ście, że nie. „Trzy­maj wro­gów bli­sko”, upo­mniał się. „Ioceń re­alne nie­bez­pie­czeń­stwo”. 

Wa­hał się przez se­kundę lub dwie. Za­raz po­tem wy­jął te­le­fon iwprzy­pły­wie aro­gan­cji, która prze­ra­żała go ipod­nie­cała jed­no­cze­śnie, za­dzwo­nił do Ga­bora. 





Sa­muel usły­szał, że wre­cep­cji dzwoni te­le­fon, icięż­kim kro­kiem ru­szył na górę, do wiel­kiego ga­bi­netu zbal­ko­nem wy­cho­dzą­cym na Stran­dvägen iza­tokę Ny­bro­vi­ken. Na lewo od bal­konu, przy du­żym dę­bo­wym biurku, ty­łem do niego sie­dział męż­czy­zna wśred­nim wieku. Wy­glą­dał na wy­spor­to­wa­nego, miał gę­ste, ciemne włosy ibył ubrany wszary, ide­al­nie skro­jony gar­ni­tur. Wpa­try­wał się wekran ko­mórki. 

Wy­da­wał się roz­ba­wiony, co tylko po­tę­go­wało wra­że­nie, że jest czło­wie­kiem obar­dzo wy­so­kiej sa­mo­oce­nie. Gdy się od­wró­cił, Sa­muel na chwilę wstrzy­mał od­dech, jakby się bał, że za­raz zo­ba­czy de­mona, uoso­bie­nie zła, które skrzyw­dziło Cla­ire. Ale Mo­ro­via miał przy­ja­zną twarz, która ła­go­dziła gniew. Sa­muel od razu po­czuł, że nie­ła­two bę­dzie mu się po­sta­wić. 

– Sa­muel Lid­man, prawda? – spy­tał po an­giel­sku Mo­ro­via. Jego głos był głę­boki idźwięczny, po­ru­szał roz­mówcę. – Sły­sza­łem opanu dużo do­brego. 

– Na­prawdę? – Sa­muel sta­rał się na­wią­zać znim kon­takt wzro­kowy, ale to też nie było ła­twe. Oczy Mo­ro­vii wy­da­wały się zmie­niać ko­lor, prze­świe­tlały go imi­jały jed­no­cze­śnie. 

– Otak – cią­gnął Mo­ro­via. – Mam na my­śli nie tylko pań­skie osią­gnię­cia wpod­no­sze­niu cię­ża­rów imar­twym ciągu. Lecz także wy­bitne umie­jęt­no­ści sto­lar­skie. Ma pan oko do szcze­gó­łów. Jest pan czło­wie­kiem zpa­sją ipo­ślu­bił naj­wspa­nial­szą ko­bietę na świe­cie. 

– Dzię­kuję – po­wie­dział Sa­muel. – Ale te­raz już je­stem sam. 

– Wszyst­kich nas to kie­dyś czeka. – Mo­ro­via przyj­rzał mu się uważ­niej. – Swoją drogą, czy my przy­pad­kiem nie je­ste­śmy... – Za­milkł. 

– Tak? – spy­tał ner­wowo Sa­muel. 

– Tro­chę do sie­bie po­dobni? Nie tylko obaj dbamy okon­dy­cję, lecz także mamy po­dobne rysy, zwłasz­cza kształt ust. 

– Sam nie wiem. – Sa­mu­ela zdzi­wiła ta uwaga. – Bar­dzo mi pan schle­bia. 

Mo­ro­vii mi­mo­cho­dem udało się do­ko­nać nie­moż­li­wego. Sa­muel wgłębi serca przy­znał, że zro­biło to na nim wra­że­nie. Że też taki czło­wiek jak pro­fe­sor Mo­ro­via, ele­gancki ido­stojny, oin­te­li­gent­nym spoj­rze­niu iświe­tli­stej au­rze, wja­ki­kol­wiek spo­sób chciał się do niego po­rów­ny­wać! 

– Wręcz prze­ciw­nie, to ja schle­biam so­bie. Cie­szę się, że wresz­cie mogę pana po­znać – cią­gnął Mo­ro­via. 

Sa­muel wy­si­lał się, by za­cho­wać względny spo­kój. Musi zro­zu­mieć, oco wtym wszyst­kim cho­dzi, iwżad­nym ra­zie nie dać się zma­ni­pu­lo­wać. 

– Dla­czego po­pro­sił pan ospo­tka­nie? – spy­tał. – Chciał pan po­wie­dzieć mi coś oCla­ire? 

– Cla­ire dużo opanu mó­wiła. – Mo­ro­via wyj­rzał przez okno. 

– Kiedy? – Sa­muel po­czuł, jak krew na­pływa mu do głowy. 

Mo­ro­via zbli­żył się do niego. Da­lej przy­jaź­nie się uśmie­chał, ale mowa jego ciała była już inna. Miał wso­bie coś zło­wro­giego. Wy­stra­szony Sa­muel zro­bił krok wtył. 

– Niech pan usią­dzie. – Mo­ro­via wska­zał brą­zowy fo­tel przy biurku. 

Sa­muel zro­bił, oco go po­pro­szono, aGa­bor za­jął miej­sce tuż obok niego. Jego oczy były te­raz bar­dziej sku­pione, opo­zor­nie jed­no­li­tym ko­lo­rze. 

– Ja za­wsze je­stem na bie­żąco. – Znów się roz­pro­mie­nił, ale tym ra­zem jego uśmiech wy­da­wał się ob­łudny. 

– Cla­ire żyje? 

– Na to wy­gląda. Ma pan jej zdję­cie, prawda? 

– Dla­czego pan tak po pro­stu wto wie­rzy? Prze­cież na­wet go pan nie wi­dział. – Sa­mu­ela ogar­nęło nie­przy­jemne uczu­cie. 

– Mam swoje po­wody. Ale za­nim spoj­rzymy na zdję­cie, mu­simy usta­lić jedną rzecz. Być może je­stem wsta­nie panu po­móc. 

– Dla­czego miałby mi pan po­ma­gać? 

– Bo mamy po­dobne do­świad­cze­nia. 

– Na przy­kład ja­kie? 

– Cla­ire za­wio­dła nas obu. 

– Ona... – za­czął Sa­muel, ale szybko zro­zu­miał, że co­kol­wiek po­wie, za­brzmi to źle. 

Nie dało się za­prze­czyć, że Cla­ire po­rzu­ciła go wokrutny spo­sób, ale bał się, awła­ści­wie nie chciał py­tać, wjaki spo­sób mia­łaby skrzyw­dzić Mo­ro­vię. Naj­pierw wo­lał po­ka­zać mu zdję­cie. Wy­jął je zkie­szeni imu po­dał. Po­czuł, że za­raz wy­da­rzy się coś roz­strzy­ga­ją­cego. Mo­ro­via wziął fo­to­gra­fię do ręki iaż się na­piął. Długo mru­żył oczy. To było nie do znie­sie­nia. 

– Cie­kawe – skwi­to­wał. – Ale też tro­chę smutne. 

Sa­muel nie do­cie­kał, dla­czego to mia­łoby być smutne, tylko spy­tał: 

– My­śli pan, że to ona? 

Mo­ro­via nie od­po­wie­dział, ale na­gle jego od­dech stał się świsz­czący. Oglą­dał fo­to­gra­fię ze wszyst­kich stron. 

– Dziwne – od­parł po chwili. 

– Czyli po­twier­dza pan to? 

– Tak. Czy wrolce było wię­cej zdjęć? 

– Co ma pan na my­śli? – spy­tał. 

– Bra­kuje tu jed­nej osoby. 

– Kogo? 

– Nie musi pan tego wie­dzieć, przy­naj­mniej nie te­raz. – Mo­ro­via ob­rzu­cił go lo­do­wa­tym spoj­rze­niem. – Ale był­bym wdzięczny za in­for­ma­cję, to po­mo­głoby mi zy­skać więk­szą ja­sność. 

– Pod ja­kim wzglę­dem? 

– Pod każ­dym, na przy­kład chro­no­lo­gicz­nym iprzy­czy­no­wym. Poza tym roz­po­znaję jej książkę. 

– Jak to? – Sa­muel się wzdry­gnął. 

– Też ją mia­łem wrę­kach. 

– Si­ci­lian Love Po­łu­ga­jew­skiego? – wy­krztu­sił ztru­dem Sa­muel. 

– Wła­śnie tak. Obrona sy­cy­lij­ska była ważna dla nas obojga. Mamy wiele wspo­mnień znią zwią­za­nych. To Rekke roz­po­znał ten pod­ręcz­nik? 

– Tak mi się wy­daje. Jak mógł pan mieć wrę­kach...

– Co on tam jesz­cze wy­pa­trzył? – wtrą­cił Mo­ro­via, jakby go nie słu­chał albo nie wy­czuł wi­szą­cego wpo­wie­trzu na­pię­cia. Fo­to­gra­fia, która przez chwilę trzy­mała go wnie­pew­no­ści, te­raz zda­wała się go co naj­wy­żej ba­wić. 

– Jak po­znał pan Cla­ire? – spy­tał Sa­muel. 

– Co jesz­cze Rekke wy­pa­trzył na zdję­ciu? – po­wtó­rzył Mo­ro­via. 

Sa­muel wo­lał nie od­po­wia­dać. Przy­szedł tu, by otrzy­mać od­po­wie­dzi na swoje py­ta­nia. Ale te­raz był wrę­kach tego prze­ra­ża­ją­cego męż­czy­zny ipo­my­ślał: „Zro­bię, co mi każe, przy­naj­mniej wtej chwili”. 

– Ta ko­bieta, po­dob­nie jak Cla­ire, do­znała kie­dyś urazu łę­kotki ima szcze­gólną aurę. Jak on to na­zwał? Where Igo, life goes. 

– Ato przy­pad­kiem nie cy­tat zMa­ri­lyn Mon­roe? 

– Nie wiem – przy­znał. 

– No tak, te­raz nie ma to zna­cze­nia. Nie co dzień spo­tyka się ta­kie oso­bi­sto­ści. 

– Kogo ma pan na my­śli? 

– Oczy­wi­ście Rek­kego. Lu­dzie prze­waż­nie są ślepi. Ale nie­któ­rzy wi­dzą, jakby żyli win­nym świe­cie, gdzie szcze­góły mó­wią, anie mil­czą jak re­kwi­zyty. 

– Musi mi pan po­wie­dzieć, czy... – za­czął Sa­muel, choć Mo­ro­via miał wso­bie coś, co po­now­nie zmu­siło go do mil­cze­nia. 

– Co pan są­dzi oVar­gas, part­nerce Rek­kego? 

Sa­muel nie zro­zu­miał py­ta­nia. 

– Mi­ca­ela Var­gas, co pan oniej my­śli? – po­wtó­rzył Mo­ro­via, ogar­nięty zło­ścią. 

– Dla­czego chce pan oniej roz­ma­wiać, skoro po­win­ni­śmy się zmie­rzyć zfak­tem, że Cla­ire żyje? 

– Od­po­wiem na pań­skie py­ta­nia, ale naj­pierw chciał­bym, żeby opo­wie­dział mi pan oVar­gas. 

– Ale na­prawdę nie wiem co. Musi pan zro­zu­mieć, że... 

– Za­wsze in­te­re­so­wał mnie jego wy­bór part­ne­rek. – Mo­ro­via prze­rwał Lid­ma­nowi, nie­wzru­szony jego re­ak­cją. – Te ko­biety prze­waż­nie mają wso­bie coś, czego mu bra­kuje. Mu­szę przy­znać, że mnie też do nich cią­gnie. Ale tej ca­łej Var­gas da­lej jesz­cze nie roz­gry­złem. Mógł mieć każdą, więc dla­czego wy­brał aku­rat ją? Nic ztego nie ro­zu­miem. 

Sa­muel stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą ipod­niósł się zmiej­sca. 

– Ko­niec tego – krzyk­nął. – Wdu­pie mam Var­gas ito, dla­czego Rekke znią pra­cuje. Co wiesz oCla­ire? 

Mo­ro­via po­now­nie spoj­rzał na zdję­cie. 

– Też nie mo­głem uwie­rzyć wwia­do­mość ojej śmierci – za­czął spo­koj­nym gło­sem. – To wszystko było gru­bymi nićmi szyte, prawda? Dość szybko zro­zu­mia­łem, że ktoś po pro­stu chce ją przede mną ochro­nić. To ja je­stem przy­czyną ca­łej tej sza­rady. Ale mam swoje spo­soby, więc po kilku la­tach udało mi się ją zna­leźć. Wtam­tym cza­sie nie mia­łem szla­chet­nych in­ten­cji, zresztą ona też nie. Mimo to ja­kimś spo­so­bem uda­wało nam się utrzy­my­wać po­prawne, choć na­pięte re­la­cje, do­póki nie do­wie­dzia­łem się jed­nej rze­czy, która tak na­prawdę do­ty­czy pana. 

Sa­muel nie do­wie­rzał wła­snym uszom. Wró­cił na miej­sce. 

– Boże ko­chany, gdzie ona te­raz jest? 

Mo­ro­via spoj­rzał na niego zuśmie­chem, który na­gle nie wy­da­wał się już nie­przy­ja­zny. 

– Chciałby się pan znią spo­tkać? 

– Jezu drogi, oczy­wi­ście. – Sa­muel był tak po­ru­szony, że ztru­dem wy­po­wia­dał słowa. 

– Wta­kim ra­zie prze­każę jej to. Sa­mu­elu An­der­sie Ben­ja­mi­nie Lid­man, Cla­ire ni­gdy mnie nie ko­chała, na­wet na po­czątku, gdy by­łem go­towy, by dać jej wszystko. To pan jest mi­ło­ścią jej ży­cia. 

Słowa Mo­ro­vii obez­wład­niły go ni­czym fala. Sa­muel sie­dział nie­ru­chomo, bo­jąc się choćby unieść dłoń. 

– Co pan po­wie­dział? 

– Ko­cha pana. 

– To dla­czego ni­gdy się do mnie nie ode­zwała? – Po­liczki go pa­liły, aserce wa­liło jak mło­tem. 

Mo­ro­via spoj­rzał na niego, je­śli nie ze współ­czu­ciem, to zoży­wio­nym za­in­te­re­so­wa­niem. 

– Bo nie mo­gła. Ija tego nie chcia­łem. To de­li­katna sprawa. 

– Chce pan po­wie­dzieć, że to wszystko przez pana? – Sa­muel sam już nie wie­dział, co mówi. 

– Ra­czej tak bym tego nie na­zwał – rzu­cił lo­do­wa­tym to­nem. – Gdyby to za­le­żało tylko ode mnie, Cla­ire nie by­łaby już pro­ble­mem. Ale ona im­po­nu­jąco wal­czyła na dwa fronty, aja nie­stety da­łem się na­brać. Choć te­raz jest już po wszyst­kim, więc są­dzę, że je­śli tylko mnie pan po­słu­cha, Cla­ire na pewno zgo­dzi się na spo­tka­nie. 

– Aza­tem za­mie­niam się wsłuch. – Sa­muel nie­na­wi­dził tego swo­jego bła­gal­nego tonu, ale nie umiał się już dłu­żej po­wstrzy­my­wać. – Co mam zro­bić? – do­dał. 

– Musi pan być po mo­jej stro­nie. Nie wolno panu roz­ma­wiać zpo­li­cją ani Rek­kem. 

– Okej – ode­zwał się nie­pew­nym gło­sem. 

– Do­sko­nale – skwi­to­wał Mo­ro­via. – Ali­cia Ko­vács się zpa­nem skon­tak­tuje. Ate­raz mu­szę się zpa­nem po­że­gnać. Czeka mnie ważny te­le­fon. 

– Nie – za­pro­te­sto­wał. – Chcę się do­wie­dzieć cze­goś wię­cej. 

Ale naj­waż­niej­sze już wie­dział, te­raz musi to tylko prze­pra­co­wać. Chwiej­nym kro­kiem wy­szedł na słońce, szczę­śliwy, awkaż­dym ra­zie pe­łen na­dziei, ico chwila po­wta­rzał wmy­ślach jedno zda­nie: „Ko­cha mnie. Ko­cha mnie”. 





Ma­gnus po­ży­czył pa­pie­rosa od jed­nego zpa­lą­cych żoł­nie­rzy ijuż miał do­łą­czyć do ich roz­mowy, gdy na­gle za­wi­bro­wał jego te­le­fon. To Ga­bor od­dzwa­niał. Serce pod­sko­czyło mu do gar­dła. Po­sta­no­wił go zi­gno­ro­wać. Nie po­wi­nien był wogóle do niego dzwo­nić ani mie­szać się wjego sprawy. Osta­tecz­nie jed­nak, po szó­stym czy siód­mym sy­gnale, ode­brał. Mo­ro­via po­wie­dział, że miło znów sły­szeć jego głos. Ostat­nio też cho­dziło mu po gło­wie, by się znim skon­tak­to­wać. 

– Co to za od­głosy wtle? 

Ma­gnus przy­ci­snął mi­kro­fon do ust. 

– Czy to przy­pad­kiem nie pre­zy­dent Bush? 

Ma­gnus wy­tłu­ma­czył, że jest wAr­ro­man­ches-les-Ba­ins na ob­cho­dach sześć­dzie­sią­tej rocz­nicy lą­do­wa­nia wNor­man­dii, awtedy Ga­bor wy­buch­nął śmie­chem, co naj­mniej jakby usły­szał, że Ma­gnus po­szedł do cyrku. 

– Za­dzwo­ni­łeś do mnie wśrodku jego prze­mowy? 

– Uwa­żasz, że to brak sza­cunku? 

– Wcale nie – po­wie­dział Ga­bor. – Ale to do cie­bie po­dobne, Ma­gnu­sie. Je­steś swoją ka­ry­ka­turą. 

– Niby dla­czego? 

– Bo ko­chasz wła­dzę. Ale naj­bar­dziej uwiel­biasz kpić zjej blich­tru. 

Ma­gnus ztru­dem zdo­był się na śmiech. 

– Mó­wiąc mię­dzy nami, spo­tka­łem przed chwilą Wła­di­mira Wła­di­mi­ro­wi­cza – po­wie­dział. 

– Pu­tina? 

– Tak. 

– Iza­szu­miało ci od tego wgło­wie? 

– Oczym ty mó­wisz? 

– Twój brat bie­rze opiaty. Aty upa­jasz się wła­dzą. Pu­tin do­dał ci od­wagi, by za­dzwo­nić do sta­rego wroga, prawda? 

– Bzdury – od­ciął się Ma­gnus, choć wgłębi serca przy­znał mu ra­cję. Pu­tin zwró­cił się do niego po imie­niu iżar­to­wał znim nie­mal jak równy zrów­nym, więc na chwilę po­czuł się nie­zwy­cię­żony. Za­cho­wał się lek­ko­myśl­nie, ate­raz się tego wsty­dził. – Swoją drogą po­wi­nie­neś uwa­żać, bo Pu­tin chce cię za­strze­lić – do­dał. 

– To wtej spra­wie dzwo­ni­łeś? 

– Nie. – Ma­gnus prze­łknął ślinę. – Chcia­łem po­wie­dzieć, że... Rekke znów grze­bie wspra­wie Idy Ami­noff. 

Ma­gnus przez chwilę od­niósł wra­że­nie, że Mo­ro­via wy­stra­szył się tak jak on, ale po chwili wsłu­chawce znów roz­legł się śmiech. 

– Są­dzi­łem, że po­wiesz mi coś no­wego. 

– To już otym wiesz? 

– Można po­wie­dzieć, że to ja uru­cho­mi­łem ma­chinę. 

Ma­gnus za­milkł. 

– Co masz na my­śli? 

– Od­da­łem mu pe­wien dro­biazg. Ale wy­daje mi się, że wszystko za­częło się od jego za­in­te­re­so­wa­nia Cla­ire Lid­man. 

Ma­gnus od­kaszl­nął. Oso­bi­ście po­mógł Ga­bo­rowi wspra­wie Cla­ire, więc nie po­winno być tak źle. 

– Ura­to­wa­łem cię przed nią – przy­po­mniał. 

– Sam się przed nią ura­to­wa­łem. Ale dzię­kuję za twój wkład. 

Ma­gnus chciał zmie­nić te­mat. 

– Win­te­re­sie nas obu leży, by Hans prze­stał się tym in­te­re­so­wać. 

– Czyżby? – Wgło­sie Mo­ro­vii po­brzmie­wał sar­kazm. Ma­gnus za­gryzł wargę. – Te­raz tak na­prawdę bar­dziej cie­kawi mnie coś in­nego – cią­gnął Ga­bor. – Chwilę ba­da­łem sprawę, ale jesz­cze nie udało mi się tego roz­strzy­gnąć, aprze­cież nie będę osą­dzać ni­kogo bez do­wo­dów. 

– Słu­cham. – Ma­gnus wziął głę­boki od­dech. 

– Cho­dzi oHer­mana Cam­phau­sena, sta­rego przy­ja­ciela Hansa. Pa­mię­tasz go? 

Ma­gnus do­sko­nale pa­mię­tał Her­mana, za­lęk­nio­nego mola książ­ko­wego, który póź­niej się za­har­to­wał izo­stał ofi­ce­rem wy­wiadu wBun­de­sna­chrich­ten­dienst wBer­li­nie, za­wzię­cie wal­cząc zprze­stęp­czo­ścią zor­ga­ni­zo­waną. 

– Aco znim? – spy­tał. 

– Za­wsze po­dzi­wiał Hansa. 

– Zpew­no­ścią. 

– Za­sta­na­wiam się, czy po­pro­sił go opo­moc wdzie­więć­dzie­sią­tym czwar­tym. 

– Dla­czego aku­rat wtedy? – do­cie­kał Ma­gnus. 

– No wła­śnie, dla­czego? – spy­tał re­to­rycz­nie Ga­bor. – Może dla­tego, że kilku idio­tów zza­chod­nich służb wy­wia­dow­czych uznało Ro­sję za przy­ja­ciela iprze­ka­zało po­ufne in­for­ma­cje KGB, czy jak to się wtedy na­zy­wało. – Ma­gnus po­czuł ro­snący dys­kom­fort. – Mó­wiąc do­kład­niej – cią­gnął Mo­ro­via – in­te­re­suje mnie, czy Her­man an­ga­żo­wał się wśledz­two Hansa wspra­wie mor­der­stwa Cha­ba­rowa wBer­li­nie. 

Ma­gnus wy­stra­szył się na do­bre. 

– Askąd ja mam to wie­dzieć? 

– Bo za­wsze uda­wało ci się wy­cią­gnąć wszystko na te­mat two­jego brata. Ztego pro­stego po­wodu. 

– Nie­prawda. – Ma­gnus sta­rał się sku­pić my­śli. 

– Szkoda – ode­zwał się lo­do­wa­tym to­nem Mo­ro­via. 

– Ale... – za­czął Ma­gnus. – Na­wet gdy­bym mógł, dla­czego miał­bym to zro­bić? 

– Ze względu na wła­sne do­bro. Je­śli zdo­bę­dziesz tę in­for­ma­cję, to da­lej będę twoim przy­ja­cie­lem. 

– Aje­śli nie? 

– To nie­chcący mogę szep­nąć ko­muś osłowo za dużo. 

– Nie po­wi­nie­nem był do cie­bie dzwo­nić – wy­mam­ro­tał, pa­trząc na pre­zy­denta Bu­sha, który wła­śnie za­koń­czył prze­mó­wie­nie. 

– Wręcz prze­ciw­nie, czy­ta­łeś mi wmy­ślach – po­wie­dział Ga­bor. 

Ma­gnus się roz­łą­czył. Po­sta­no­wił olać świa­tową po­li­tykę ina­tych­miast wró­cić do domu. 







TRZY­DZIE­ŚCI SZEŚĆ


Mi­ca­ela zje­chała windą na par­ter zpię­tra, na któ­rym miesz­kała Linda Wil­son, iwy­szła na Ny­bro­ga­tan. Gdy zbli­żała się do rynku Öster­malm­storg, do­stała SMS od Na­tali, dziew­czyny Lu­casa. Na­tych­miast do­my­śliła się, co za­raz prze­czyta. Na­tali bę­dzie naj­pierw pró­bo­wać po do­broci: „Dla do­bra ro­dziny zo­staw go wspo­koju. Po co się kłó­cić, skoro mo­żemy osie­bie dbać?”. 

Wiele razy sły­szała po­dobne tek­sty. Swoją drogą to wcale nie taka naj­gor­sza me­toda. Na pewno dzia­łała na nią le­piej niż groźby iprze­moc. Od­wo­ły­wa­nie się do emo­cji zmiej­sca osła­biało jej de­ter­mi­na­cję. Ale tym ra­zem Na­tali pi­sała win­nej spra­wie. 

Za­sta­na­wiała się, gdzie jest Lu­cas. Mar­twiła się oniego. „Je­stem za­zdro­sna”. To dość nie­spo­dzie­wane wy­zna­nie. Na­tali ni­gdy nie oka­zy­wała sła­bo­ści, jej lo­jal­ność wo­bec Lu­casa wy­da­wała się nie­złomna. Ate­raz na­gle dziew­czyna brata jest za­zdro­sna. „No ido­brze”, po­my­ślała Mi­ca­ela. Miała to gdzieś. Wciąż my­ślała otym, jak Linda za­re­ago­wała na na­zwi­sko Mo­ro­vii. Czy na jej twa­rzy nie ma­lo­wał się strach? Ico miała na my­śli, mó­wiąc, że ktoś się zMi­ca­elą skon­tak­tuje? 

Nic nie było pewne. Mi­ca­ela pa­trzyła na mia­sto, za­sta­na­wia­jąc się, czy nie po­winna chwilę od­po­cząć albo przy­naj­mniej usiąść ipo­sta­rać się to prze­my­śleć. Może za­dzwoni do Va­nessy albo jesz­cze le­piej, po­roz­ma­wia zJo­na­sem Be­ije­rem iprze­prosi go za tam­ten wy­buch hi­ste­rii pod­czas roz­mowy oRek­kem? 

Szła da­lej Rid­dar­ga­tan, agdy mi­nęła ko­ściół Ja­dwigi Ele­onory, jesz­cze raz po­czuła, że nie czuje się wtej dziel­nicy jak wdomu. Choć ską­d­inąd, bio­rąc pod uwagę ostat­nie wy­da­rze­nia, wHusby wcale nie było le­piej. Na­gle za­dźwię­czał jej te­le­fon, po­my­ślała, że to Na­tali. 

Ale na ekra­nie wy­świe­tlił się nie­znany nu­mer. Mi­ca­ela ode­brała po chwili wa­ha­nia. Dzwo­nił nad­in­spek­tor Lars Hel­l­ner zBiura do spraw Prze­stępstw Go­spo­dar­czych Rik­skrim. Miał za­tro­skany głos, więc po­czuła, że za­raz usły­szy coś nie­po­ko­ją­cego. 

– Gdzie je­steś? – ode­zwał się. 

– Na Rid­dar­ga­tan. Dla­czego py­tasz? 

– Do­sko­nale – stwier­dził spo­koj­niej­szym to­nem. – Wta­kim ra­zie idź wkie­runku Gre­vga­tan iwy­pa­truj ni­skiego, chu­dego sześć­dzie­się­cio­latka. Ma idio­tyczne oku­lary prze­ciw­sło­neczne, które ku­pił na sta­cji ben­zy­no­wej, by ochro­nić się przed cho­ler­nym słoń­cem. Nie­dawno się znim mi­nę­łaś. Może nie zwró­ci­łaś uwagi, ale on cię ob­ser­wuje. 

– Oco cho­dzi? 

– Szu­kam cię. Przed se­kundą by­łem uwas wdomu, ale ni­kogo nie za­sta­łem. Cho­ciaż... świet­nie się składa, bo... wła­śnie roz­ma­wiasz ztym fa­ce­tem przez te­le­fon. 

Mi­ca­ela się roz­łą­czyła izo­ba­czyła wod­dali męż­czy­znę wja­sno­sza­rej ko­szuli, który niósł dość dużą szarą ak­tówkę. Miał wy­chu­dzoną, za­czer­wie­nioną twarz, ale ogól­nie rzecz bio­rąc, pre­zen­to­wał się mło­dzień­czo iszedł sprę­ży­stym kro­kiem. Tak na­prawdę nie wy­da­wał się ani spe­cjal­nie ni­ski, ani chudy. Rze­czy­wi­ście miał oku­lary, były okrą­głe iwy­glą­dały nieco dziw­nie. Zdjął je znosa ipo­ma­chał jej roz­ba­wiony. Praw­do­po­dob­nie miał ra­cję: mu­sieli się nie­dawno wi­dzieć. Roz­po­znała go do­piero, gdy pod­szedł bli­żej iwy­cią­gnął do niej rękę. To on był męż­czy­zną, który wczo­raj po po­łu­dniu prze­rwał jej spo­tka­nie zKa­jem Lin­dro­osem. 

– To ty – za­częła. 

– Wła­śnie tak. Wy­pro­wa­dzi­łaś zrów­no­wagi na­szego naj­bar­dziej znu­dzo­nego ko­mi­sa­rza. Po­dobno coś mu przy­nio­słaś. 

– Tak – ode­zwała się nie­pew­nie. 

– Jak ci po­szło spo­tka­nie zLindą? Bar­dzo się de­ner­wo­wała przed twoim przyj­ściem. 

– Skąd wiesz, że się znią wi­dzia­łam? – Mi­ca­ela za­trzy­mała się zdzi­wiona. 

– Cały dzień je­stem znią wkon­tak­cie – wy­ja­śnił. 

– Jak to? – Wza­my­śle­niu znów za­częła iść. 

– Lin­droos za­dzwo­nił do niej wie­czo­rem ibre­dził, że ma zdję­cie Cla­ire Lid­man wWe­ne­cji. 

– Sły­sza­łam. 

– Zwielu po­wo­dów bar­dzo mnie to cie­kawi. Nie masz przy so­bie ko­pii, prawda? 

– Nie­stety. – Mi­ca­ela po­czuła, jak spi­nają jej się mię­śnie. 

– Szkoda. – Hel­l­ner spoj­rzał na nią za­wie­dziony. – Bo wi­dzia­łem to zdję­cie tylko wstrzę­pach. Pró­bo­wa­łem je rano po­skła­dać, ale bra­kuje mi kilku ka­wał­ków. 

– Jak to moż­liwe? – Mi­ca­ela wy­tę­żyła uwagę. 

– Oczy­wi­ście od razu do niego po­sze­dłem. Wierz mi lub nie, ale nie sie­dzia­łem bez­czyn­nie. Jed­nak ten biedny idiota chwilę wcze­śniej do­stał ja­kie­goś ataku pa­niki ipo­sta­no­wił po­rwać zdję­cie. 

– Nie­zbyt mą­drze. 

– Bar­dzo mnie to za­cie­ka­wiło. Bo nie wie­rzę, że by je znisz­czył, gdyby nic na nim nie zo­ba­czył. Wiesz, to śledz­two jest dla niego jak otwarta rana. Moim zda­niem czuje się za­wie­dziony, bo od za­wsze po­dej­rze­wał, że nie we wszystko go wta­jem­ni­czamy. 

– Imiał ra­cję? 

Wspoj­rze­niu nad­in­spek­tora nie było już nic drwią­cego ani roz­ba­wio­nego. Mi­ca­ela wpa­try­wała się wRid­dar­ga­tan. 

– Chciał­bym omó­wić to wszystko zRek­kem – ode­zwał się. – Przy­go­to­wa­łem na­wet umowę oza­cho­wa­niu po­uf­no­ści, którą chciał­bym dać wam do pod­pisu. Je­stem te­raz wbar­dzo trud­nej sy­tu­acji. 

Za­nim od­po­wie­działa, zdą­żyła wy­obra­zić so­bie róż­nego typu trudne sy­tu­acje. 

– Co się dzieje? 

– Pil­nie szu­kam ko­goś, kto zna­la­złby dla nas ja­kieś do­wody, aRekke po­dobno czyta wlu­dziach jak wotwar­tej księ­dze. 

– Cza­sami rze­czy­wi­ście tak jest. – Na jej twa­rzy po­ja­wił się lekki uśmiech. – Ale in­nym ra­zem we wszystko wątpi. Po­wi­nien bar­dziej wsie­bie wie­rzyć. 

– Czyli to taki Sher­lock bez py­chy. 

– Coś wtym stylu. – Jesz­cze raz się uśmiech­nęła. – Oco chciał­byś go spy­tać? 

– Otamto zdję­cie. To cie­kawe, że zro­biono je nie­dawno. Za­sta­na­wia mnie jedno... – Za­milkł. – Czy Rekke nie ma przy­pad­kiem dru­giego nu­meru te­le­fonu? 

Mi­ca­ela po­krę­ciła głową. 

– Po pro­stu te­raz jest chyba na spo­tka­niu. 

– Utknę­li­śmy wmar­twym punk­cie – cią­gnął nad­in­spek­tor. – Śledz­two zo­stało za­mknięte dawno temu, za co mo­żemy po­dzię­ko­wać tym pie­przo­nym łaj­da­kom zrządu. Jakby tego było mało, krążą wo­kół mnie lu­dzie, któ­rym nie ufam. Jak już mó­wi­łem, po­trze­bu­jemy po­mocy ko­goś, kto po­trafi roz­wią­zy­wać ła­mi­główki, awasz wkład wsprawę tam­tego sę­dziego pił­kar­skiego ob­rósł już le­gendą. Dla­tego po­my­śla­łem, że... – Wjego oczach po­ja­wił się ja­kiś dia­bel­ski blask. 

– Tak? – In­stynk­tow­nie się po­chy­liła, by wy­słu­chać tej wiel­kiej ta­jem­nicy. 

– Chyba mogę po­zwo­lić so­bie na pewne ry­zyko. 

„Do­brze”, po­my­ślała. 

– Wkońcu sy­tu­acja się zmie­niła – cią­gnął. – Ale je­śli za­cznę mó­wić, to nie wolno wam ni­komu tego po­wtó­rzyć. Je­żeli coś wy­ciek­nie, wsa­dzę was za kratki. 

– Ro­zu­miem – ode­zwała się. 

– Świet­nie. Wta­kim ra­zie, jak już wspo­mnia­łem, dam wam kilka pa­pie­rów do pod­pi­sa­nia iparę ga­dże­tów. – Za­czął grze­bać wak­tówce. – Na przy­kład coś ta­kiego. – Wy­jął szare me­ta­lowe pu­dełko. – To skrzynka aku­styczna blo­ku­jąca pod­słuch ina­gry­wa­nie roz­mów te­le­fo­nicz­nych. 

– Oczy­wi­ście. – Mi­ca­ela się­gnęła po swoją ko­mórkę, ata wtej sa­mej se­kun­dzie się roz­dzwo­niła.

Tym ra­zem to na­prawdę Na­tali. Mi­ca­ela unio­sła wzrok na Hel­l­nera, aten roz­ło­żył ręce, jakby chciał po­wie­dzieć: „Do­bra, od­bierz, ale pa­mię­taj, że na tej roz­mo­wie ko­niec”. 

– Cześć, Na­tali. Je­stem tro­chę za­jęta – ode­zwała się. – Od­dzwo­nię póź­niej, okej? 

Na­tali jed­nak udała, że tego nie sły­szy, iza­częła opo­wia­dać, że Lu­cas nie wró­cił do domu na noc ichyba po­znał ja­kąś piękną imłodą dziew­czynę, „może na­wet na­sto­let­nią”. Sły­szała, jak roz­ma­wiał znią przez te­le­fon, to było straszne. Mi­ca­ela ode­szła na stronę, by Hel­l­ner jej nie sły­szał. 

– My­ślisz, że to coś po­waż­nego? 

– Nie są­dzę – od­parła Na­tali. – To chyba tylko ja­kaś podła gra, acały ten ro­mans ewi­dent­nie źle na niego działa. Ostat­nio cią­gle się boję. Prze­pra­szam, że to mó­wię, ale on po raz pierw­szy wży­ciu mnie wy­stra­szył. 

– Lu­cas nic ci nie zrobi – uspo­ka­jała Mi­ca­ela. 

– Nie osie­bie się mar­twię. 

– Aokogo?

– Gdy roz­ma­wiał ztamtą dziew­czyną, zro­bił taki okropny ruch dłońmi, jakby ła­mał pta­kowi kark. Na­wet nie wiesz, jak mnie to prze­ra­ziło. Moim zda­niem jego dziwne za­cho­wa­nie ma zwią­zek zwa­szymi kłót­niami. Lu­cas kom­plet­nie stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą. Nie mo­gła­byś znim po­roz­ma­wiać? 

– Ja­sne, spró­buję. 

– Ale nie mów mu, że dzwo­ni­łam. 

– Obie­cuję. Ode­zwę się, ale te­raz mu­szę za­jąć się czymś in­nym. Uwa­żaj na sie­bie – po­pro­siła to­nem, ja­kiego praw­do­po­dob­nie ni­gdy wcze­śniej wo­bec niej nie uży­wała. 

Od­wró­ciła się do nad­in­spek­tora Hel­l­nera, aten spoj­rzał na nią zmar­twiony, jakby chciał spy­tać, oczym roz­ma­wiała. Osta­tecz­nie jed­nak się po­wstrzy­mał itylko scho­wał jej te­le­fon do skrzynki. Za­raz po­tem ru­szyli wstronę Stran­dvägen iza­toki Djur­gårds­brun­n­svi­ken. 

– Masz po­zdro­wie­nia od Jo­nasa Be­ijera, który cza­sem nam po­maga – ode­zwał się Hel­l­ner. 

– Co mó­wił? 

– Że je­steś do­brą po­li­cjantką, ale wszy­scy wSol­nie mie­szają Rek­kego zbło­tem. Wiesz może dla­czego? 

Mi­ca­ela chwilę się za­sta­no­wiła. 

– Chyba nikt nie lubi tego, kto wi­dzi wię­cej niż reszta. Nikt nie chce się czuć jed­no­oki – po­wie­działa. 

Hel­l­ner za­śmiał się, by za­raz po­tem znów spo­waż­nieć, ichoć Mi­ca­ela wie­działa, że za­raz usły­szy ja­kieś wstrzą­sa­jące newsy, na­dal my­ślała tylko oNa­tali. 

Co tak na­prawdę chciała jej po­wie­dzieć dziew­czyna brata? 





Może to wszystko było po­myłką. Lu­casa ogar­nęły złe prze­czu­cia. Zjed­nej strony czuł prze­możną chęć, by na­stra­szyć Ju­lię, azdru­giej strony praw­niczka Ali­cia prze­ka­zy­wała mu sprzeczne in­for­ma­cje. 

Ona też ewi­dent­nie nie wie­działa, czego chce. Gdy za­trzy­mał się na sta­cji ben­zy­no­wej przy wy­jeź­dzie na Gne­stę, by zgod­nie zumową za­mel­do­wać jej się zdrogi, usły­szał, że ona także czeka na czyjś sy­gnał, swego ro­dzaju po­twier­dze­nie. Lu­cas miał pil­no­wać Ju­lii inie ro­bić żad­nych głu­pot. Wku­rzył się. Co ona so­bie my­ślała?! 

Bę­dzie ro­bić, co mu się żyw­nie po­doba. Nikt nie bę­dzie wy­da­wać mu pie­przo­nych roz­ka­zów. Już miał jej to po­wie­dzieć iwci­snąć czer­woną słu­chawkę, ale za­milkł, bo na­gle po­łą­cze­nie zo­stało prze­kie­ro­wane, apo dru­giej stro­nie roz­legł się głos męż­czy­zny, zktó­rym kie­dyś chwilę roz­ma­wiał. Lu­ca­sowi słowa uwię­zły wgar­dle, był wsta­nie wy­mam­ro­tać tylko ja­kieś: „oczy­wi­ście, oczy­wi­ście”, jak mały chło­piec. Gdy wró­cił do sa­mo­chodu izo­ba­czył na przed­nim sie­dze­niu Ju­lię ite jej wiel­kie, bo­jaź­liwe oczy, wściekł się jesz­cze bar­dziej. Trza­snął drzwiami. Ten fa­cet mu umniej­szył. Za kogo on się, kurwa, miał?! 

– Co ro­bi­łeś? – spy­tała Ju­lia. 

– Nic. – Lu­cas po­dał jej puszkę coli li­ght, którą ku­pił wskle­pie na sta­cji. 

– Dzwo­ni­łeś do ko­goś? Też mu­szę... 

– Nie – prze­rwał. – By­łem tylko się od­lać. 

Wy­je­chał na drogę E4 istu­ka­jąc zwście­kło­ścią wkie­row­nicę, jesz­cze raz po­my­ślał oMi­ca­eli. „Je­śli coś się spie­przy, to bę­dzie jej wina. Ni­czyja inna”. 





Gdy Hans sie­dział wka­wiarni Kun­gliga Mo­tor­båt Klub­ben, wktó­rymś mo­men­cie za­uwa­żył idą­cego nie­śpiesz­nym kro­kiem Wil­liama Forsa. Mi­lio­ner wy­glą­dał, jakby ostat­nimi czasy los trak­to­wał go ła­ska­wie. Miał na so­bie spodnie do golfa ikurtkę że­glar­ską iwy­da­wał się rów­nie na­dęty, co wcze­śniej. Nic nie wska­zy­wało na to, że znów po­padł wkło­poty. Może sam jesz­cze tego nie ro­zu­miał. Be­ati pau­pe­res spi­ritu. Bło­go­sła­wieni ubo­dzy wdu­chu. 

Rekke nie miał po­wodu, by też za­cho­wy­wać się za­ro­zu­miale. Nie było wąt­pli­wo­ści, który znich spę­dził let­nie dni wsłońcu, aktóry wdomu, pa­trząc na sie­bie. Wil­liam od­no­to­wał to zpewną sa­tys­fak­cją. 

– Hans! – Za­jął miej­sce obok niego. – Co ci się stało? Gdy cię ostat­nio wi­dzia­łem, prze­ma­wia­łeś wAuli Ma­gna, anam aż szczęki opa­dły zwra­że­nia. 

– To miłe ztwo­jej strony, że przy­po­mi­nasz omo­ich lep­szych la­tach. Ate­raz ty masz swoje pięć mi­nut, prawda? 

– Nie mogę na­rze­kać. Giełda idzie wgórę, amój han­di­cap gol­fowy spada. 

– Wspa­niale. Czego chcieć wię­cej? Wta­kim ra­zie bę­dziesz mieć siłę, gdy się za cie­bie we­zmę. – Rekke po­woli za­czy­nał wy­trą­cać go zrów­no­wagi. 

Wil­liam znie­po­ko­jem spoj­rzał na wodę. 

– Dla­czego do tego wra­casz? – wy­mam­ro­tał. – Ta sprawa jest już za­mknięta. 

Rekke prze­su­nął dłoń po wło­sach iwbił wniego wzrok. 

– Za­mknięta? – po­wtó­rzył. – Mowa onie­wy­ja­śnio­nym mor­der­stwie ko­biety, którą ko­cha­łem naj­bar­dziej na świe­cie. Jak można kie­dy­kol­wiek otym za­po­mnieć?! 

– Han­sie, nie chcia­łem cię ura­zić. Ale na­gle to jest nie­wy­ja­śnione mor­der­stwo? My­śla­łem, że Ida umarła zprzedaw­ko­wa­nia. 

– Ta sprawa ni­gdy nie zo­stała roz­wi­kłana – ode­zwał się po dłuż­szej chwili Rekke. – Tylko ja na po­czątku nie pa­trzy­łem na nią trzeź­wym wzro­kiem. I, co waż­niej­sze, bra­ko­wało mi naj­istot­niej­szego ogniwa, słońca, wo­kół któ­rego krąży ta hi­sto­ria. 

– Co masz na my­śli? 

– Perły, które jej ku­pi­łem. 

– To zna­czy, że się nie zna­la­zły? – Wil­liam nie­spo­koj­nie wier­cił się na krze­śle. 

– Szu­ka­łem ich wnie­skoń­czo­ność. Skon­tak­to­wa­łem się chyba ze wszyst­kimi sprze­daw­cami tego typu pe­reł zBli­skiego Wschodu, ale nie dało to żad­nego efektu. Zro­zu­mia­łem za to jedną rzecz: gdyby taki na­szyj­nik znów tra­fił kie­dyś na ry­nek, znawcy bi­żu­te­rii na pewno by się otym do­wie­dzieli. Awów­czas ta in­for­ma­cja do­tar­łaby też do mnie. Do­my­śli­łem się, że ten, kto go za­gar­nął, trak­tuje go jako pa­miątkę, ro­dzaj tro­feum. Od po­czątku wie­dzia­łem, że to męż­czy­zna, apóź­niej uświa­do­mi­łem so­bie, że praw­do­po­dob­nie jest też bar­dzo za­możny. Wprze­ciw­nym ra­zie na pewno czułby zbyt dużą po­kusę, by wkońcu go spie­nię­żyć. Po­świę­ci­łem sporo czasu, by spo­rzą­dzić pro­fil sprawcy. Kto przez tyle lat trzyma wdomu tak tra­giczny iwar­to­ściowy przed­miot? Czy ten ktoś re­gu­lar­nie mu się przy­gląda izza­do­wo­le­niem przy­po­mina so­bie mo­ment śmierci Idy? Cały czas wi­dzia­łem to przed oczami. By­łem prze­ko­nany, że choć miała na karku czer­wony ślad, to ktoś zdjął ten na­szyj­nik zostroż­no­ścią. Wy­obra­ża­łem so­bie zmy­sło­wość tego ru­chu, zło­dziej­ską po­wagę ipro­fa­na­cję, ale te­raz... – Zła­pał Forsa za nad­gar­stek. 

– Tak? – ode­zwał się ner­wowo. 

– Zro­zu­mia­łem, że się my­li­łem. Sam zo­bacz. 

Rekke się­gnął do kie­szeni ipo­ło­żył na sto­liku perły. Błysz­czały świa­tłem zin­nej epoki. Pro­mie­nie słońca two­rzyły na nich wszyst­kie ko­lory tę­czy, aon zro­zu­miał na­gle, dla­czego zde­cy­do­wał się wtedy na tak eks­klu­zywny za­kup. Klej­noty do dziś za­pie­rały dech wpiersi. Na Forsa zresztą ewi­dent­nie dzia­łały tak samo. 

– Piękne, prawda? 

Wil­liam ro­zej­rzał się nie­spo­koj­nie, jakby Rekke wy­ło­żył na stół bi­żu­te­rię zprze­mytu. 

– Bar­dzo – wy­mam­ro­tał. 

– Chciał­bym ci coś po­ka­zać. Spójrz na za­pię­cie. – Rekke po­dał mu perły. – So­lidne, prawda? Mimo to jest uszko­dzone. 

Wil­liam ski­nął iod­su­nął od sie­bie na­szyj­nik. 

– Nie chcesz sam spraw­dzić? 

Fors po­trzą­snął głową. 

– No do­brze. Wi­dzisz tu­taj? Za­pię­cie się na­de­rwało. Oczym to świad­czy? 

– Nie wiem. – Wil­liam od­wró­cił wzrok. 

– Oprze­mocy. Aco za­zwy­czaj po­prze­dza prze­moc? 

Fors spoj­rzał na stół. 

– Agre­sja – wy­chry­piał. 

– Tak. Albo też prze­moc. Wkońcu prze­moc po­prze­dza prze­moc. Wi­dzia­łem, że Ida krwa­wiła pod górną wargą, ale do­piero dziś zro­zu­mia­łem, co to zna­czy. Pró­bo­wała otwo­rzyć usta, by na­brać po­wie­trza. Oczy­wi­ście miała pro­blemy zal­ko­ho­lem, atam­tej nocy za­żyła też opiaty, ale nie udu­siła się sama, tylko ktoś jej wtym po­mógł. Te­raz wi­dzę to wy­raź­nie inie mogę ci wy­ba­czyć, że kła­ma­łeś mi wżywe oczy. 

– Wcale nie. – Wil­liam bła­gal­nie prze­niósł wzrok na kel­nerkę, jakby ta miała go ura­to­wać. Ale młoda dziew­czyna zfry­zurą na pa­zia kom­plet­nie go zi­gno­ro­wała. 

– Trudno być nie­wi­dzial­nym. Choć zbyt­nie rzu­ca­nie się woczy też nie jest ła­twe. Po­zwól, że za cie­bie za­mó­wię. Na co masz ochotę? 

– Woda icap­puc­cino wy­star­czą. 

– Po­pro­simy wodę icap­puc­cino – za­wo­łał Hans. 

Kel­nerka na­tych­miast za­re­ago­wała na jego słowa ipo­szła do baru. 

– Wciąż masz wielki au­to­ry­tet. Je­stem pod wra­że­niem. – Wil­liam usi­ło­wał roz­luź­nić at­mos­ferę. 

– Ale jak już wspo­mnia­łem – cią­gnął Rekke – dziś wnocy jesz­cze raz prze­czy­ta­łem ra­port ztwo­jego prze­słu­cha­nia wko­men­dzie imu­szę przy­znać, że się zbłaź­ni­łeś. 

Wil­liam za­czął prze­su­wać pal­cami po per­łach. 

– Co masz na my­śli? 

– Po­wie­dzia­łeś, że Ida nie chciała czuć się jak ce­sa­rzowa Chin. 

Wil­liam ner­wowo po­tarł dło­nią twarz. 

– Aha. Bo tak po­wie­działa. Sam wiesz, jaka ona była. Pie­przona zniej... – za­milkł ze stra­chu, że wy­msknie mu się coś nie­od­po­wied­niego, po czym po­chy­lił się do Rek­kego iwbił wniego wzrok. 

– Wła­śnie, Wil­lia­mie. Wiem, kim była. Dla­tego uwie­rzy­łem, gdy ze­zna­łeś, że mo­gła wy­rzu­cić na­szyj­nik do Djur­gårds­brun­n­svi­ken. Ale kiedy te­raz czy­tam twoje słowa, wi­dzę, że są tylko ste­kiem kłamstw. Iróż­nią się od wy­po­wie­dzi po­zo­sta­łych świad­ków. 

– Po co niby miał­bym kła­mać na ten te­mat? 

– Żeby pod­su­nąć nam al­ter­na­tywne wy­ja­śnie­nie, dla­czego na­szyj­nik za­gi­nął. Zresztą wiesz co, nic już nie mów. Nie szu­kaj dur­nych wy­mó­wek. 

– Nie będę. 

– Do­brze, bo je­śli ją za­bi­łeś iukra­dłeś na­szyj­nik, to cię znisz­czę. Nie pod­dam się, do­póki nie znajdę do­wo­dów inie wsa­dzę cię za kratki. Ale je­śli coś wi­dzia­łeś imil­czysz, bo się bo­isz albo obie­ca­łeś ko­muś, że nie pu­ścisz pary zust, to będę cię chro­nić jak naj­waż­niej­szego so­jusz­nika. Po pro­stu szu­kam tego, kto ze­rwał Idzie zszyi perły. 

– Wi­dzia­łem two­jego brata. 

– Co? 

Rekke oczy­wi­ście usły­szał tę wy­po­wiedź, ale nie mógł jej so­bie przy­swoić. Ma­gnus już nie­raz my­dlił mu oczy isnuł prze­ciw niemu różne spi­ski, nie­mniej trudno mu było uwie­rzyć, że brat miałby mieć coś wspól­nego ze śmier­cią Idy Ami­noff. Hans lu­stro­wał wzro­kiem twarz Wil­liama, sta­ra­jąc się zro­zu­mieć tę ta­jem­nicę. 

– Nic – ode­zwał się, jakby już ża­ło­wał swo­ich słów. 

– Dziwne – za­czął Rekke. – Wy­da­wało mi się, że przed chwilą po­wie­dzia­łeś coś ospo­tka­niu zmoim bra­tem. 

– Tak, ale... 

Rekke wziął głę­boki od­dech, świa­domy, że nie może te­raz dać się po­nieść emo­cjom. 

– Ostat­nio sporo my­ślę oCla­ire Lid­man – ode­zwał się po chwili. 

– OCla­ire? – po­wtó­rzył Wil­liam, ewi­dent­nie zdzi­wiony na­głą zmianą te­matu. 

– Wła­śnie tak. – Rekke sta­rał się zca­łych sił utrzy­mać lo­do­waty ton głosu. – Za­sta­na­wiam się, czy przy­pad­kiem nie masz cze­goś wspól­nego zjej za­gi­nię­ciem. 

– Nie... – wy­du­sił ztru­dem. Wy­glą­dał na co­raz bar­dziej prze­ra­żo­nego. 

– Na pewno? Je­śli ktoś kła­mie pod­czas jed­nego śledz­twa, to wko­lej­nym po­dej­rzewa się go oto samo. 

– Nie od­wa­żysz się. 

– Ow­szem, Wil­lia­mie, ow­szem. Ale mogę cię też ochro­nić. 

– Nie przed tym. 

– Jest aż tak źle? – Rekke przyj­rzał mu się zuwagą.

– Tak. 

– Można mnie na­zwać kimś wro­dzaju de­tek­tywa, ale nie je­stem po­li­cjan­tem ani praw­ni­kiem, żeby przej­mo­wać się czymś tak nie­istot­nym dla sprawy jak krzy­wo­przy­się­stwo czy ukry­wa­nie prze­stępcy. – Rekke zdo­był się na uśmiech – Je­śli nie za­bi­łeś Cla­ire ani Idy, mógł­bym na­wet po­wo­łać się na ta­jem­nicę za­wo­dową psy­cho­loga. Ale wprze­ciw­nym ra­zie... 

– Tak? 

– Je­śli nie za­czniesz mó­wić, to ja za­cznę wę­szyć jak pies. Itak wszystko wy­grze­bię, tylko nie będę już wtedy taki miły. 

– Nie po­znaję cię, Han­sie. 

– Słusz­nie. Mor­der­stwo uko­cha­nej osoby spy­cha na bok do­bre ce­chy cha­rak­teru. Po po­że­gna­niu zIdą nie po­sze­dłeś pro­sto do domu. 

– Awła­śnie, że po­sze­dłem – bro­nił się Wil­liam. 

– Na­prawdę? 

– Miesz­ka­łem przy Styr­mans­ga­tan. Pa­mię­tam, że si­ło­wa­łem się zzam­kiem wdrzwiach. 

– Bo się upi­łeś? 

– Ito jak. Wdomu był kom­pletny baj­zel, amnie krę­ciło się wgło­wie. 

– Co było póź­niej? 

– Usia­dłem na łóżku iza­czą­łem ob­dzwa­niać dziew­czyny, zktó­rymi się aku­rat spo­ty­ka­łem. No wiesz, taki pi­jacki wy­skok. Czło­wiek de­spe­racko szuka kon­taktu. 

– Nie czło­wiek, tylko ty! 

– No do­brze, ja. Mam mó­wić da­lej, czy bę­dziesz mnie po­uczać? 

– Mów, mów. 

– Ale mu­szę mieć gwa­ran­cję, że za­trzy­masz to tylko dla sie­bie. Nie chcę ni­g­dzie otym czy­tać ani od­bie­rać póź­niej te­le­fo­nów od po­li­cji. Nic ztych rze­czy. 

– Wra­zie czego po­wo­łam się na ta­jem­nicę za­wo­dową, trak­tuję ją jak świę­tość. Ale mu­sisz mi wszystko opo­wie­dzieć. Umowa stoi? 

– Tak, ale po­trze­buję tro­chę czasu. 

– Oczy­wi­ście. – Rekke po­ki­wał głową. – No więc, co się stało? – spy­tał. 

– Co mam po­wie­dzieć? – cią­gnął Fors. – Dziew­czyny nie od­bie­rały, agdy już udało mi się do nich do­dzwo­nić, ka­zały mi się od­pie­przyć. Dla­tego znów wy­sze­dłem zmiesz­ka­nia. Nie wy­daje mi się, że­bym miał wgło­wie ja­kiś plan, po pro­stu li­czy­łem, że coś się wy­da­rzy. Przez go­dzinę włó­czy­łem się po mie­ście, aż wkońcu jak de­bil sta­ną­łem przed jej do­mem na Tor­stens­sons­ga­tan. 

– Itylko tam sta­łeś. 

– Może za­wo­ła­łem też coś wstylu: „Ida, Ida, prze­pra­szam! Wpuść mnie na górę, po­roz­ma­wiajmy”. Za­cho­wy­wa­łem się ża­ło­śnie, wcale temu nie prze­czę. Ale na­gle drzwi do ka­mie­nicy się otwo­rzyły iwprogu sta­nął młody fa­cet wciem­nej ma­ry­narce. Spoj­rza­łem na niego iod razu zro­zu­mia­łem, że przed chwilą przy­da­rzyło mu się coś strasz­nego. Gdy wy­padł na ze­wnątrz, krzyk­ną­łem za nim: „Hej!”, aon się od­wró­cił. Wtedy zo­ba­czy­łem, że to Ma­gnus. Przy­się­gam, kurwa, ni­gdy wży­ciu nie wi­dzia­łem go wta­kim sta­nie. Wy­da­wał się kom­plet­nie zdru­zgo­tany, le­dwo trzy­mał się na no­gach, ale nie był pi­jany, tylko roz­trzę­siony. Nie pa­mię­tam już, co do­kład­nie po­wie­dział, zwy­jąt­kiem jed­nego. „Nie było cię tu. Nie było”. 

– Aty oczy­wi­ście go po­słu­cha­łeś – ode­zwał się Rekke. 

– Nie tkną­łem jej. Nie wiem, co się jej stało. Obie­ca­łeś, że bę­dziesz po mo­jej stro­nie. 

– Tylko je­śli opo­wiesz prawdę – skwi­to­wał Rekke, pa­trząc na mia­sto. 

Ku swo­jemu zdzi­wie­niu zo­ba­czył Mi­ca­elę, która skrę­cała wNo­bel­ga­tan wto­wa­rzy­stwie ni­skiego star­szego męż­czy­zny wokrą­głych oku­la­rach prze­ciw­sło­necz­nych. 







TRZY­DZIE­ŚCI SIE­DEM


Za­chmu­rzyło się, więc na uli­cach nie było już tylu lu­dzi. Pod sto­pami Mi­ca­eli iHel­l­nera chrzę­ścił żwir. Wo­kół nich pię­trzyły się oto­czone pło­tem ele­ganc­kie wille zkra­tami woknach. Mi­ca­ela spoj­rzała na nad­in­spek­tora, który za­milkł, ewi­dent­nie za­my­ślony, by po chwili od­chrząk­nąć, jakby szy­ko­wał się do ja­kiejś prze­mowy lub wy­zna­nia. 

– Jesz­cze kilka lat temu ni­gdy bym nie po­my­ślał, że będę tu tak ztobą spa­ce­ro­wać, za­sta­na­wia­jąc się, czy opo­wie­dzieć ci oCla­ire Lid­man. Ale jak już wspo­mnia­łem, sy­tu­acja się zmie­niła. 

– Co się stało? 

– Oba­wiam się, że nie mamy się już czego bać. – Uśmiech­nął się smutno izdjął oku­lary. – To, co spę­dzało nam sen zpo­wiek, już się wy­da­rzyło. Te­raz tylko wy­cią­gamy rękę, ale na po­moc jest już za późno. 

– Nie je­stem pewna, czy zro­zu­mia­łam. 

– Wcale nie mu­sisz. Nie chcesz po­cze­kać, aż Rekke do nas do­łą­czy? 

– Opo­wiedz mi przy­naj­mniej po­czą­tek, że­bym wie­działa, oco cho­dzi. 

– Nie, nie. – Za­trzy­mał się, krę­cąc głową. – Po­cze­kajmy, że­bym nie mu­siał się po­wta­rzać. Cho­ciaż... no do­bra... chyba nie je­stem już taki za­sad­ni­czy jak kie­dyś. 

– Za­sad­ni­czość jest prze­re­kla­mo­wana – rzu­ciła Mi­ca­ela. 

– No do­brze, więc nie będę już prze­dłu­żał. – Hel­l­ner za­śmiał się zre­zy­gno­wany. – Cla­ire Lid­man żyje. Ale to już chyba wie­cie. Choć wła­ści­wie po­wi­nie­nem był po­wie­dzieć: „Mam na­dzieję, że żyje”. Ostat­nio kon­tak­to­wała się znami wmarcu, tuż przed tym, jak zro­biono zdję­cie. Od tam­tego czasu nie daje znaku ży­cia. 

– Co się wtedy stało? – Mi­ca­ela aż się wzdry­gnęła. 

– Po pro­stu znik­nęła. Nikt nie może jej na­mie­rzyć ibar­dzo nas to nie­po­koi. Ale dzięki mo­ni­to­rin­gowi ize­zna­niom świad­ków już ja­kiś czas temu do­wie­dzie­li­śmy się, że po­je­chała do We­ne­cji. To wogóle nie wjej stylu. Ni­gdy wcze­śniej nie od­wie­dzała tak za­tło­czo­nych miejsc. Ale może rze­czy­wi­ście le­piej, że­bym stre­ścił ci to wszystko od po­czątku. 

Mi­ca­ela ski­nęła głową przy­ta­ku­jąco, aHel­l­ner przy­śpie­szył kroku. 

– Rekke itak już otym wie, więc co mi szko­dzi – po­wie­dział ści­szo­nym gło­sem. – Pod ko­niec lat osiem­dzie­sią­tych po­sta­no­wi­li­śmy wziąć się za prze­stęp­czość zor­ga­ni­zo­waną. Zprze­ra­że­niem od­kry­li­śmy, że na­wet po­ważne banki iin­sty­tu­cje fi­nan­sowe po­zy­skują ka­pi­tał zdzia­łal­no­ści prze­stęp­czej, aten pro­ce­der staje się co­raz po­wszech­niej ak­cep­to­wany. Więk­szość uznała chyba, że pie­niądz to pie­niądz. Ta­kie były czasy. Ale nie­któ­rzy się bali, swoją drogą słusz­nie. Lu­dzie umie­rali igi­nęli wta­jem­ni­czych oko­licz­no­ściach, atylko nie­liczni, je­śli wogóle ktoś, sta­wali przed są­dem. To było szko­dliwe dla spo­łe­czeń­stwa, dla­tego rząd ka­zał nam się tym za­jąć. Dzia­ła­li­śmy wra­mach ogól­no­eu­ro­pej­skiego pro­jektu, do któ­rego na­le­żało sześć lub sie­dem, wza­leż­no­ści od tego, jak li­czyć, od­dzia­łów po­li­cji zróż­nych kra­jów. Na­tych­miast do­sta­li­śmy wspar­cie iob­ro­śli­śmy wsiłę. Za­raz jed­nak po­ja­wiło się py­ta­nie: „Od czego za­cząć?”. Za­jąć się po­mniej­szymi gra­czami ipo­woli piąć się wgórę, czy od razu przy­wa­lić zgru­bej rury, by zwró­cić na sie­bie uwagę? Po­sta­wi­li­śmy na to dru­gie inie­długo po­tem na­tknę­li­śmy się na pewne na­zwi­sko. 

– Ga­bor Mo­ro­via. 

– Wła­śnie tak. Wy­da­wał się ide­alny. Ele­gancki, in­te­li­gentny ma­te­ma­tyk, który trzyma się bli­sko świecz­nika wła­dzy, wtym Pu­tina, choć ten był wtedy tylko sze­re­go­wym pra­cow­ni­kiem KGB wDreź­nie. Ża­den inny prze­stępca nie wy­dał nam się wtedy rów­nie po­dej­rzany jak on. Miał zdu­mie­wa­jącą hi­sto­rię, awjego oto­cze­niu zgi­nęło mnó­stwo osób. Naj­czę­ściej umie­rały wsku­tek tor­tur, zwłasz­cza zuży­ciem ognia. Czu­li­śmy się nie­sa­mo­wi­cie zmo­ty­wo­wani. Chcie­li­śmy go za­mknąć wwię­zie­niu, ale ostrze­gano nas, że nie mamy znim naj­mniej­szych szans. Po­dobno chro­nili go naj­więksi. 

– Na przy­kład szwedzki rząd – wtrą­ciła Mi­ca­ela. 

– Tak, ale otym póź­niej. Je­sie­nią dzie­więć­dzie­sią­tego roku, gdy trak­to­wa­li­śmy sprawę Mo­ro­vii jako naj­wyż­szy prio­ry­tet, nie­ocze­ki­wa­nie zy­ska­li­śmy no­wego świadka. Pew­nie już się do­my­ślasz, okim mowa. Cla­ire Lid­man sta­wiła się wRik­skrim, by znami po­roz­ma­wiać. To ja ją przy­ją­łem. 

– Co na niego miała? 

– Przy­szła do nas strasz­nie roz­trzę­siona. Był wcze­sny po­ra­nek, aona wy­glą­dała, jakby nie spała całą noc. Za­uwa­ży­łem, że ztru­dem sie­dzi ima sztywny kark. Nic otym nie wspo­mniała. Ewi­dent­nie nie chciała po­ru­szać tego te­matu, ale ja od razu po­czu­łem, że co­kol­wiek jej się stało, jesz­cze bar­dziej zmo­ty­wo­wało ją do dzia­ła­nia. Była wście­kła. 

– Co chciała ci po­wie­dzieć? 

– Wszystko, co wie. Przy­nio­sła ze sobą mnó­stwo do­ku­men­tów, no­tatki, ka­len­da­rze, li­sty na­zwisk. Ale co waż­niej­sze, miała też do­wody, które świad­czyły otym, że jej przy­ja­ciółka ze stu­diów wLon­dy­nie zo­stała za­mor­do­wana wswoim domu wMa­dry­cie. 

– So­fia Ro­dri­guez. 

– Wła­śnie. Agdy do­tarło do nas, że mo­żemy po­twier­dzić jej wer­sję wy­da­rzeń, wie­dzie­li­śmy, że te­raz Ga­bor już nam nie uciek­nie. 

– Brzmi obie­cu­jąco – wtrą­ciła Mi­ca­ela. 

– Tak. To był ważny mo­ment, za­po­wiedź prze­łomu. Ale jed­no­cze­śnie zro­zu­mie­li­śmy, że na­ra­żamy ją na ogromne ry­zyko. Dla­tego za­czę­li­śmy się za­sta­na­wiać, jak za­pew­nić ochronę Cla­ire ijej mę­żowi. 

– Czyli od po­czątku bra­li­ście go pod uwagę? 

– Mhm. Nie za­mie­rza­li­śmy ich roz­dzie­lać. Cla­ire też tego nie chciała. Ko­chała Sa­mu­ela icały czas po­wta­rzała, że bez niego nie prze­żyje. 

– Ajed­nak Sa­muel znią nie wy­je­chał. 

– Cla­ire na­gle wpa­dła wpa­nikę izmie­niła zda­nie. Nie mo­gli­śmy tego zro­zu­mieć, pro­wa­dzi­li­śmy znią dłu­gie roz­mowy. Ale ona ob­sta­wała przy swoim. Zro­zu­mie­li­śmy jej mo­ty­wa­cję do­piero póź­niej, gdy zpo­mocą hisz­pań­skiej po­li­cji za­aran­żo­wa­li­śmy jej śmierć. 

– Oco cho­dziło? 

– Była wciąży. 

– Na­prawdę? 

Mi­nęli dużą willę zczer­wo­nej ce­gły, na bal­ko­nie śmiały się dwie ko­biety. 

– Wła­śnie tak – cią­gnął Hel­l­ner. – Sęk wtym, że nie wie­działa, zkim. Oczy­wi­ście praw­do­po­dob­nie zmę­żem. To by­łaby do­bra wia­do­mość, praw­dziwy dar od losu, bo Lid­ma­no­wie długo sta­rali się odziecko, aCla­ire ma­rzyła oprze­rwie od pracy iczymś, co nada­łoby jej ży­ciu sens. Ale ist­niało też ry­zyko, że oj­cem jest Mo­ro­via. Cla­ire uwa­żała, że to mia­łoby ka­ta­stro­falne skutki. Zresztą my my­śle­li­śmy po­dob­nie. Sama ro­zu­miesz... 

– Czyli była pełna na­dziei iobaw jed­no­cze­śnie. 

– Tak. Mi­jały ty­go­dnie, aona nie mo­gła zde­cy­do­wać, czy prze­rwać ciążę, czy nie. Nie było jej ła­two. Póź­niej jed­nak na­stały do­bre dni. Umie­ści­li­śmy ją wbez­piecz­nym miej­scu, wnie­wiel­kim domu wAl­pach na gra­nicy zAu­strią. Iprzy­zna­li­śmy jej ochronę. Poza tym za­wsze to­wa­rzy­szył jej też któ­ryś ze śled­czych, sam na­wet tam po­miesz­ki­wa­łem. Wie­czo­rami, gdy pi­li­śmy her­batę igra­li­śmy wsza­chy, awła­ści­wie po­wi­nie­nem po­wie­dzieć: Cla­ire uczyła mnie gry, pro­wa­dzi­li­śmy po­ważne roz­mowy oży­ciu. Mę­czyło mnie, że Sa­muel opła­kuje jej śmierć, iba­łem się, że Cla­ire wkońcu do niego za­dzwoni. Aprze­cież mu­sie­li­śmy być bar­dzo ostrożni. 

– Oczy­wi­ście. 

– Opra­co­wy­wa­łem wmy­ślach sta­ranny plan, żeby znów mo­gli ra­zem za­miesz­kać. Wie­rzy­łem, że Cla­ire spo­dziewa się dziecka Sa­mu­ela. „To musi być jego dziecko”, po­wta­rzała jak man­trę iosta­tecz­nie nas prze­ko­nała, wkońcu wszy­scy ma­rzy­li­śmy oszczę­śli­wym za­koń­cze­niu. Nie mo­gli­śmy się do­cze­kać, aż za­czną wy­cho­wy­wać dziecko, idługo dys­ku­to­wa­li­śmy, jak ścią­gnąć Sa­mu­ela wgóry iwy­ja­śnić jego znik­nię­cie. Wiele ry­zy­ko­wa­li­śmy. 

– Ale to nie był syn Sa­mu­ela, prawda? 

Mi­ca­ela spoj­rzała mu woczy zna­dzieją, że może jed­nak się myli. 

– Po po­ro­dzie wszy­scy ode­tchnę­li­śmy zulgą – po­wie­dział. – Ni­gdy nie za­po­mnę, jak roz­ma­wia­łem wtedy zCla­ire. Była taka szczę­śliwa – wspo­mi­nał Hel­l­ner, pa­trząc na ry­su­jący się przed nimi bu­dy­nek Tek­ni­ska mu­seet. 





Gdy Rekke zo­ba­czył, jak Mi­ca­ela od­cho­dzi wkie­runku No­bel­ga­tan, po­czuł ukłu­cie tę­sk­noty iżalu. Po­wi­nien le­piej ją trak­to­wać. Za­ci­snął zęby iod­wró­cił się do Wil­liama Forsa. 

– Mów da­lej – po­pro­sił. 

– Wró­ci­łem do domu, nic się już wię­cej nie wy­da­rzyło. Na­za­jutrz wie­czo­rem usły­sza­łem, że Ida nie żyje. Aku­rat oglą­da­łem wia­do­mo­ści. Ja­kieś pół go­dziny póź­niej za­pu­kał do mnie Ma­gnus. Nie wy­glą­dał ani tro­chę le­piej. Chyba wogóle nie zmru­żył oka. Trzy­mał wręce ko­pertę ze zdję­ciami, które do­stał ku­rie­rem. Roz­ło­żył je na stole wkuchni. Miały dużą ziar­ni­stość, ktoś zro­bił je wnocy te­le­obiek­ty­wem. Do­piero po dłuż­szej chwili zro­zu­mia­łem, co przed­sta­wiają. To była se­ria zdjęć Ma­gnusa idą­cego Tor­stens­sons­ga­tan, wi­dać było na nich jego ro­ze­dr­ga­nie igniew, które biły zniego tam­tej nocy. Kładł fo­to­gra­fie jedną po dru­giej, aż wresz­cie... 

– Za­uwa­ży­łeś sie­bie. 

– Tak. Na któ­rejś znich roz­ma­wia­łem znim iwy­glą­da­łem na zszo­ko­wa­nego albo przy­naj­mniej, jak­bym miał coś do ukry­cia. Wy­stra­szy­łem się, bo już wtedy spe­ku­lo­wano, że może jed­nak Ida zo­stała za­mor­do­wana. Spy­ta­łem, kto zro­bił te zdję­cia, ale Ma­gnus nie chciał od­po­wie­dzieć. „Le­piej, że­byś nie wie­dział”, wy­mam­ro­tał, aja krzyk­ną­łem: „Je­śli mam mil­czeć, to mu­szę zro­zu­mieć, co się stało!”. Wtedy za­czął mó­wić. Wśrodku nocy obu­dził go te­le­fon. Ktoś, nie po­wie­dział kto, wy­stra­szył go, że jego bratu stało się coś strasz­nego. 

– Mnie? 

– Tak, to­bie. Dzwo­niący po­wie­dział tylko, że sprawa jest pilna ipo­dał mu ad­res na Tor­stens­sons­ga­tan. Ma­gnus pu­ścił się tam pę­dem. Po­dobno nie miał po­ję­cia, że miesz­kała tam Ida. Po pro­stu wy­biegł zdomu, agdy do­tarł na miej­sce, zna­lazł ją mar­twą włóżku. Na tym po­le­gało jego za­da­nie. Ktoś chciał, by ją zo­ba­czył itym sa­mym stał się współ­winny. 

Rekke przez chwilę nic nie sły­szał, przed oczami miał tylko Ma­gnusa. Wtam­tych cza­sach jego brat na­wet nie my­ślał owła­dzy. Był tylko pew­nym sie­bie, mło­dym męż­czy­zną, który nie cho­dził na kon­certy brata, bo nie chciał żyć wjego cie­niu. Czy ten czło­wiek – nie­mal roz­czu­la­jący stra­szy brat, który jesz­cze nie wie­dział, co zro­bić ze swoją nie­po­ha­mo­waną żą­dzą suk­cesu – la­tami no­sił wso­bie tak wielką ta­jem­nicę? Rekke nie mógł wto uwie­rzyć, ale... to brzmiało jak prawda, ara­czej – po­pra­wił się na krze­śle ischo­wał na­szyj­nik do kie­szeni – pewna jej część. 

– Nie ma zbyt wielu osób, które mo­głyby za­dzwo­nić ztaką wia­do­mo­ścią – za­uwa­żył. 

– Nie, być może nie, ale wtedy jesz­cze go nie zna­łem. Sły­sza­łem tylko, że jest bez­względny inie­bez­pieczny, więc po­sta­no­wi­łem trzy­mać gębę na kłódkę. Prze­pra­szam, Han­sie. 

– Nie­wia­ry­godne, że ni­czego się nie do­my­śli­łem. 

– Wtedy jesz­cze nie by­łeś zna­nym pro­fe­so­rem Rek­kem. 

„By­łem głu­chy iślepy”, po­my­ślał. 

– Apóź­niej tamte zdję­cia wy­pły­nęły po­now­nie, prawda? – spy­tał. 

– Skąd wiesz? – Wil­liam aż się wzdry­gnął. 

– Wkońcu zja­kie­goś po­wodu ugię­li­ście się pod­czas per­trak­ta­cji zAxe­lem Lars­so­nem. 

– Masz ra­cję. – Fors spoj­rzał na swoje dło­nie. – Ali­cia Ko­vács, współ­pra­cow­nica Mo­ro­vii, nam onich przy­po­mniała. 

– Czyli śmierć Idy też ode­grała wtym ja­kąś rolę. Po­słu­żono się nią, by ogra­bić Szwe­cję zparu mi­liar­dów. 

– Tak, ale po­tem się ode­gra­li­śmy. 

– Bo mie­li­ście Cla­ire Lid­man. 

– By­li­śmy jed­nym ze­spo­łem iwal­czy­li­śmy oswoje prawa. 

– Chyba prawo do kra­dzieży. – Rekke prze­su­nął dło­nią po czole. 

– Ro­bi­łem, co mo­głem – wy­mam­ro­tał Wil­liam. 

– Ach tak? 

– Car­ta­phi­lus miał wtedy do­brą opi­nię. 

– Ale ty wie­dzia­łeś, jak się sprawy mają. Non omnes in­for­tu­nati cor­rupti. 

– Co? 

– Kry­zys nie ko­rum­puje wszyst­kich. Aty, Wil­lia­mie, już wcze­śniej by­łeś ze­psuty. Mam na­dzieję, że los cię po­ka­rze. Ate­raz idę po­mó­wić zbra­tem, bo wtwo­jej hi­sto­rii ewi­dent­nie cze­goś bra­kuje. 

Rekke wstał zmiej­sca. Wtym sa­mym cza­sie do­stał SMS od Mi­ca­eli iza­uwa­żył, że ma kilka nie­ode­bra­nych po­łą­czeń.







TRZY­DZIE­ŚCI OSIEM


23 lipca 1991 roku o3.52 nad ra­nem wwy­so­kich Al­pach nie­da­leko Gar­misch-Par­ten­kir­chen Cla­ire Lid­man, zdomu Wil­son, uro­dziła syna, który nie wy­dał zsie­bie ani jed­nego dźwięku. 

Wpo­koju za­le­gła nie­po­ko­jąca ci­sza. Sły­chać było tylko ru­chy po­łoż­nej Hanny. Dziecko nie krzyk­nęło ani na­wet nie za­kwi­liło. „Nie żyje”, po­my­ślała Cla­ire. Uznała, że to dość praw­do­po­dobne, prze­cież prę­dzej czy póź­niej mu­siała po­nieść ja­kieś kon­se­kwen­cje mo­ralne. Już chwilę temu wy­czuła to wza­kło­po­ta­nym uśmie­chu Hanny ijej ner­wo­wych kro­kach imó­wiąc szcze­rze, czy bóle po­ro­dowe nie przy­po­mi­nały ra­czej pie­kiel­nej, anie czyść­co­wej męki? 

Ciało od po­czątku prze­czu­wało, że uro­dzi po­twora. Tego typu ból był nie­na­tu­ralny inie mógł zwia­sto­wać nic do­brego. Cla­ire za­mknęła po­wieki iwy­czer­pana sku­piła się na fak­cie, że naj­gor­sze już za nią. Ale nie było ta­ryfy ulgo­wej, bo za­raz Hanna po­dała jej mar­twe stwo­rzonko. Po­wi­ta­nie ipo­że­gna­nie jed­no­cze­śnie. „Za­bi­łam cię”, po­my­ślała Cla­ire. „Ze­msta była dla mnie waż­niej­sza niż ży­cie imi­łość. Wy­bacz mi, Naj­święt­sza Pa­nienko”. 

Gdy jej roz­pacz się­gała ze­nitu, wy­czuła na skó­rze szybki od­dech iruch rączki. Otwo­rzyła oczy. Od­waży się spoj­rzeć? 

– To chło­piec – oznaj­miła Hanna. – Zdrowy chło­piec, choć miał trudny po­czą­tek. Ale za­raz bę­dzie le­piej. Jego twarz ma pra­wi­dłowy ko­lor. 

– To zna­czy, że bę­dzie żył? 

– Tak. Moje gra­tu­la­cje. 

Cla­ire pró­bo­wała się cie­szyć, ale za­nim zdą­żyła zro­zu­mieć, co się stało, wró­ciły do niej my­śli, które wostat­nim cza­sie spę­dzały jej sen zpo­wiek: „Kim on jest? Sy­nem naj­wspa­nial­szego czło­wieka, ja­kiego spo­tka­łam? Czy naj­gor­szego?”. 

– Do kogo jest po­dobny? – spy­tała. 

– Do cie­bie. 

To żadna od­po­wiedź, tylko wy­mówka. Cla­ire opu­ściła wzrok, by spoj­rzeć na chłopca, iostroż­nie przy­tu­liła go do piersi. Był ciężki. To do­bry znak. Po­my­ślała otym, jak się czuła, gdy Sa­muel ją obej­mo­wał. Przy­po­mniał jej się jego za­pach iutra­cony świat, zktó­rego zre­zy­gno­wała wza­mian za... no wła­śnie, za co? Za pustkę? Iroz­grze­by­wa­nie tego, od czego robi się jej nie­do­brze. Za­raz po­tem zer­k­nęła na stwo­rze­nie. Oso­bliwy mały czło­wie­czek. Był po­marsz­czony idrobny, gło­śno od­dy­chał imiał in­ten­sywne spoj­rze­nie, jakby przed chwilą ura­to­wano go przed uto­nię­ciem. Cla­ire znów za­mknęła oczy. 

Jego ob­raz wy­pa­lił się jej na siat­kówce iwy­mie­szał ze wspo­mnie­niami. „To nie jest Mo­ro­via”, po­my­ślała. Ogar­nęło ją ogromne szczę­ście, które na­tych­miast chciała po­wstrzy­mać. „Nie wy­cią­gaj po­chop­nych wnio­sków”, upo­mniała się. „Dzieci to obce istoty”. Przyj­rzała mu się bli­żej izkażdą chwilą na­bie­rała co­raz więk­szego prze­ko­na­nia. Chło­piec miał czoło iusta Sa­mu­ela. Cla­ire po­ło­żyła go obok sie­bie. Wy­da­wało jej się, że jego serce bije wtym sa­mym ryt­mie co jej. Le­żała nie­ru­chomo. Była wy­czer­pana iciężko od­dy­cha­jąc, wy­obra­żała so­bie, jak dzwoni do Sa­mu­ela, awszyst­kie jej pro­blemy od razu zni­kają. 





„Czy to je­stem ja?”. Py­ta­nie nie po­ja­wiło się do­piero te­raz. Przez ostatni rok Ju­lia za­sta­na­wiała się nad nim mnó­stwo razy. Nie było wtym nic dziw­nego, wkońcu doj­rze­wała iszu­kała wła­snej toż­sa­mo­ści. Zmie­niała stare ja na nowe, do­ro­słe. 

Za­po­wia­dał się piękny dzień. Na nie­bie nie było ani jed­nej chmury, aLu­cas je­chał wol­niej, bo szu­kał ich ho­telu. Wy­da­wał się owiele spo­koj­niej­szy, zresztą Ju­lia też czuła się le­piej. Na pewno po­ma­gało jej wtym ma­low­ni­cze, idyl­liczne oto­cze­nie. Prze­su­wała wzro­kiem po drew­nia­nych do­mach ima­łych ogród­kach. To stara Szwe­cja, świat Astrid Lind­gren. Ju­lia włą­czyła ra­dio, wktó­rym wła­śnie nada­wano wia­do­mo­ści. Był szó­sty czerwca, pod­czas ob­cho­dów Święta Na­ro­do­wego Szwe­cji wy­bu­chło po­ru­sze­nie wo­kół kse­no­fo­bicz­nej par­tii Szwedzcy De­mo­kraci. Przed­sta­wiono także krótki ne­kro­log Ro­nalda Re­agana, który zmarł dzień wcze­śniej. „Pa­nie Gor­ba­czow, zburz pan ten mur”, wo­łał. Pre­zy­dent Bush wła­śnie wy­gło­sił prze­mó­wie­nie wNor­man­dii. Lu­cas wy­łą­czył ra­dio. 

– Nie mam siły słu­chać tego gówna – rzu­cił. 

– Chcia­łam tylko po­słu­chać wia­do­mo­ści – wy­mam­ro­tała. 

Lu­cas nie od­po­wie­dział, aJu­lia przy­po­mniała so­bie, jak swo­jego czasu jej oj­ciec co­dzien­nie czy­tał po­ranne ga­zety, co chwila prze­no­sząc na nią wzrok, go­tów wkaż­dym mo­men­cie po­roz­ma­wiać znią osta­nie świata albo wy­gło­sić kró­ciutki wy­kład. Na­prawdę chciała do niego za­dzwo­nić. 

– Lu­cas, mogę do­stać zpo­wro­tem swój te­le­fon? 

– Mie­li­śmy ich nie uży­wać, pa­mię­tasz? 

– Ale ty prze­cież już zkimś roz­ma­wia­łeś. – Nie­na­wi­dziła tej ule­gło­ści wswoim gło­sie. 

– Póź­niej, te­raz szu­kam na­szego noc­legu. 

Je­chał po­woli, roz­glą­da­jąc się po oko­licy. Po chwili ski­nął głową sam do sie­bie, za­ha­mo­wał iwy­łą­czył sil­nik. To na pewno tu­taj? Dom, przed któ­rym za­par­ko­wali, ewi­dent­nie nie wy­glą­dał jak ho­tel. Biały inie­dawno od­ma­lo­wany, miał sze­roki ta­ras ibył owiele więk­szy niż inne bu­dynki przy tej sa­mej ulicy. Ju­lia za­dała so­bie py­ta­nie: „Czy to je­stem ja? Czy je­stem osobą, która nie słu­cha wia­do­mo­ści?”. Zsą­sied­niej działki niósł się śmiech ko­biety. Było wnim coś, co spra­wiło Ju­lii ból, jakby na­le­żał do in­nego świata, od któ­rego zo­stała od­cięta. Lu­cas wy­siadł zsa­mo­chodu. 

Jego plecy były sze­ro­kie igroźne. Ju­lia pa­trzyła, jak pod­cho­dzi do dwu­drzwio­wego ga­rażu, schyla się ispod zie­lo­nej do­niczki wyj­muje klu­cze. Za­ma­chał do niej, aona pod­bie­gła, jakby miał nad nią nie­wi­dzialną wła­dzę. Amoże chciała mu się tylko przy­po­do­bać, by od­zy­skać te­le­fon? Ze ściany pa­trzyło na nich zimne, szare oko ka­mery. 

Lu­cas prze­cią­gnął się, po czym otwo­rzył drzwi iwszedł do środka. Ju­lia ru­szyła za nim. Co to za miej­sce? Po­wie­dzia­łaby, że ni­ja­kie. Bez­oso­bowe iprze­stronne, ajed­no­cze­śnie luk­su­sowe, tro­chę jak sa­lo­nik lot­ni­skowy. 

Zaj­rzeli do du­żej, świeżo wy­re­mon­to­wa­nej kuchni, ana­stęp­nie na nowy ta­ras, który wy­cho­dził na za­ciszny ogród zba­se­nem ija­cuzzi. 

– Anie mie­li­śmy za­miesz­kać who­telu? – za­sta­na­wiała się Ju­lia. 

– Tak jest do­brze, mamy cały dom dla sie­bie. 

Te­raz Ju­lia ni­g­dzie nie czuła się do­brze. Przy­po­mniała jej się roz­mowa, którą pod­słu­chała dziś rano. 

– Dla­czego wła­ści­wie tu przy­je­cha­li­śmy? – spy­tała. 

Spoj­rzał na nią, jakby jej słowa go ura­ziły. Po chwili jed­nak znów się roz­pro­mie­nił. 

– Je­śli ci się nie po­doba, to mo­żemy wró­cić. – Pod­szedł bli­żej. 

Miała wra­że­nie, że Lu­cas rze­czy­wi­ście chce, by po­wie­działa coś wro­dzaju: „Do­bra, to wra­cajmy”. Mimo to po­krę­ciła głową, skła­mała, że jest wpo­rządku. 

– Wta­kim ra­zie przy­niosę wa­lizki, że­by­śmy mo­gli się prze­brać iwejść do ba­senu – zde­cy­do­wał. 

Ju­lia nie miała ochoty się ką­pać, ale nie chciała wyjść na ka­pry­śną czy nudną, bo za­le­żało jej na od­zy­ska­niu te­le­fonu. Dla­tego przy­tak­nęła. Lu­cas ru­szył do sa­mo­chodu, agdy wró­cił, wy­da­wał się bar­dzo zsie­bie za­do­wo­lony. Zuśmie­chem otwo­rzył torbę spor­tową iwy­jął zniej parę nie­bie­skich ką­pie­ló­wek. Może przed chwilą czuł się nie­pew­nie, ale te­raz już tego nie oka­zy­wał. Ro­ze­brał się na jej oczach iprzez chwilę stał przy ba­se­nie kom­plet­nie nagi. 

Za­wsty­dził ją ten wi­dok, więc sama prze­brała się wkuchni. Wło­żyła bi­kini, które ku­piła rok wcze­śniej wNi­cei. Strój oka­zał się za duży, aJu­lia po raz trzeci za­dała so­bie py­ta­nie: „Czy to je­stem ja?”. Za­raz po­tem wy­szła na słońce. Lu­cas uśmiech­nął się do niej igwał­tow­nie wsko­czył do ba­senu. 

Ju­lia za­nu­rzała się po­woli zobawy, że wprze­ciw­nym ra­zie strój się zniej zsu­nie. Sta­nęła na dnie, było jej zimno. Lu­cas pod­pły­nął bli­żej iprzy­ci­snął ją do murku. Ju­lia po­zwo­liła mu się po­ca­ło­wać izła­pać za po­śla­dek, ale tak na­prawdę chciała wra­cać do domu. Za­częła na­wet na­słu­chi­wać kro­ków, które mo­głyby ją ura­to­wać. 





Mi­ca­ela inad­in­spek­tor Lars Hel­l­ner szli bul­wa­rami wkie­runku Djur­går­den. 

– Czyli to było jed­nak dziecko Sa­mu­ela? – spy­tała. 

– Tak my­śle­li­śmy – cią­gnął Lars. – Ara­czej wmó­wi­li­śmy to so­bie. Wkońcu wszyst­kie no­wo­rodki wy­glą­dają po­dob­nie. Nie dało się stwier­dzić nic na pewno, aCla­ire nie chciała zro­bić te­stu na oj­co­stwo. „To syn Sa­mu­ela”, po­wta­rzała. „Czuję to”. Jed­no­cze­śnie nie ode­zwała się do męża. Prace nad sfor­mu­ło­wa­niem oskar­że­nia prze­ciwko Mo­ro­vii się prze­dłu­żały. Ogól­nie rzecz bio­rąc, Cla­ire mó­wiła jedno, aro­biła dru­gie. Pewne było tylko to, że bar­dzo przy­wią­zała się do syna. Ja nie mam ta­kich do­świad­czeń, sam ni­gdy nie do­cze­ka­łem się po­tom­stwa, ale ro­zu­miem, że po­ja­wie­nie się dziecka to ważne wy­da­rze­nie. Nikt nie kwe­stio­no­wał, że Cla­ire jest wtrud­nej sy­tu­acji ipo­trze­buje bli­sko­ści, ale... 

– Tak? 

– Ona prze­kro­czyła wszel­kie gra­nice. Syn cał­ko­wi­cie ją po­chło­nął. Na­zwała go Ja­kob, bo tak miał na dru­gie imię Sa­muel. Kom­plet­nie osza­lała na jego punk­cie, cały czas przy­ci­skała go do piersi ica­ło­wała po po­licz­kach. To był piękny ob­ra­zek, ale ba­li­śmy się, że za­raz stra­cimy zoczu cel, zwłasz­cza że... – za­milkł. 

Zna­prze­ciwka zbli­żał się zmę­czony bie­gacz, ni­ski męż­czy­zna wśred­nim wieku, który ciężko od­dy­chał. Da­leko przed nimi roz­wi­jał się las. 

– Tak? – spy­tała, gdy go mi­nęli. 

– Od­no­si­li­śmy wra­że­nie, że nie mamy już wy­star­cza­ją­cego wspar­cia. 

– Pod ja­kim wzglę­dem? 

– Ko­men­dant główny po­li­cji za­czął się wy­co­fy­wać. Ale nie zwła­snej woli. Prze­ko­nała go do tego jedna znie­licz­nych osób, które wta­jem­ni­czono wna­szą pracę, ado­kład­niej: pra­cow­nik mi­ni­ster­stwa. Co gor­sza, wcale nie było to ta­kie głu­pie. Gdy­by­śmy schwy­tali Mo­ro­vię, cały świat do­wie­działby się, że szwedzki bank pań­stwowy uczest­ni­czył wprze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej, ado tego nie za­wal­czył omi­liardy ko­ron, które na­le­żały do po­dat­ni­ków. Ztego po­wodu na­sze obawy oprzy­szłość śledz­twa ro­sły. Zimą dzie­więć­dzie­sią­tego trze­ciego utknę­li­śmy wmar­twym punk­cie. Nie wie­dzie­li­śmy co da­lej. Cla­ire oczy­wi­ście wciąż się ukry­wała, ale choć wstyd się przy­znać, po­lu­zo­wa­li­śmy ry­gor iprze­nie­śli­śmy ją na po­łu­dnie, nie­da­leko Li­meny wpół­noc­nych Wło­szech. Za­miesz­kała wdomu, który wy­na­ję­li­śmy od nie­miec­kiego wy­dawcy. Wgłu­szy, kilka ki­lo­me­trów od niej, był mały skle­pik, więc parę razy wy­szła sama na za­kupy. Ja­kiś ge­niusz stwier­dził, że nic jej się nie sta­nie. Czy ra­czej, na co nie­stety są do­wody, sama nas do tego prze­ko­nała. „Dłu­żej już nie wy­trzy­mam, mu­szę wyjść na po­wie­trze”, po­wta­rzała. Jej syn Ja­kob też dał nam nie­źle po­pa­lić. Na­uczył się racz­ko­wać na długo przed swo­imi ró­wie­śni­kami iani se­kundy nie po­tra­fił usie­dzieć wspo­koju. Pil­no­wać go to jak pil­no­wać kota albo lisa. 

– Czyim był dziec­kiem? – spy­tała znie­cier­pli­wiona Mi­ca­ela. 

– Nie uprze­dzaj fak­tów. Naj­pierw chciał­bym po­wie­dzieć coś na obronę tam­tych wło­skich ochro­nia­rzy. Cla­ire nie wy­glą­dała już jak kie­dyś. Miała nową fry­zurę istyl, nową toż­sa­mość. Ina­czej się też wy­sła­wiała ibar­dzo rzadko wy­cho­dziła gdzieś sama. 

– Ale to wy­star­czyło... 

– Nie­stety tak. Do­szło to ka­ta­strofy, po któ­rej nie było już od­wrotu. Śledz­two się za­koń­czyło. 

– Co do­kład­nie się stało? 

Mimo że Lars Hel­l­ner mó­wił oka­ta­stro­fie, uśmie­chał się, jakby go to ba­wiło. Zi­ry­to­wało ją to, więc mach­nęła ręką, by go po­śpie­szyć. On jed­nak nie od­po­wie­dział, tylko uniósł ak­tówkę iwy­jął zniej skrzynkę aku­styczną. 

– Resztę opo­wiem, gdy do­łą­czy do nas Rekke. Itak już się za­ga­lo­po­wa­łem. Może jesz­cze raz spró­bu­jemy do niego za­dzwo­nić? 

Mi­ca­ela przy­tak­nęła, po czym wy­jęła te­le­fon ispoj­rzała na ekran. Miała dwa nie­ode­brane po­łą­cze­nia od Na­tali, dziew­czyny Lu­casa. Tak ją to za­sta­no­wiło, że od razu za­po­mniała oHel­l­ne­rze ijego hi­sto­rii. Przy­po­mniało jej się, co od niej usły­szała. Na­tali mó­wiła coś opięk­nej, mło­dej dziew­czy­nie. Lu­cas nie­dawno taką po­znał. Na świe­cie są mi­liony pięk­nych, mło­dych dziew­czyn, ale... Hugo pod­szedł do niej iza­gro­ził, że „ko­muś, na kim jej za­leży, może stać się krzywda”. 

Czy mo­gło mu cho­dzić oJu­lię? „Nie, nie”, po­my­ślała. Ju­lia po­cho­dziła zin­nego świata. Wła­śnie skoń­czyła li­ceum. Nie za­ko­cha­łaby się wpięt­na­ście lat star­szym kry­mi­na­li­ście. Choć ską­d­inąd... nie­dawno zmie­niła styl iza­częła się zkimś spo­ty­kać, więc warto by­łoby to spraw­dzić. Zgod­nie zobiet­nicą Mi­ca­ela za­dzwo­niła do Rek­kego, agdy ten się nie ode­zwał, spoj­rzała na Hel­l­nera ipo­krę­ciła głową. 

– Nie ode­brał? 

– Nie, ale na pewno nie­długo od­dzwoni. 

Na­gle przy­po­mniała so­bie oVa­nes­sie, która owszyst­kich plot­kach do­wia­dy­wała się zpręd­ko­ścią świa­tła. Może ona coś sły­szała?

Mi­ca­ela ode­szła na stronę iwy­brała nu­mer przy­ja­ciółki. Va­nessa za­wo­łała we­soło: „Cześć, ko­chana!”, jakby wcale się nie­dawno nie po­kłó­ciły. 

– Cześć, piękna – za­częła Mi­ca­ela. – Mam do cie­bie szyb­kie py­ta­nie. Czy Lu­cas kręci zkimś na boku? 

Va­nessa chwilę się za­sta­no­wiła. 

– Nie po­win­nam ci mó­wić. 

„Niech to szlag”, po­my­ślała Mi­ca­ela. 

– No weź. 

– Wiem od Hu­gona, że Lu­cas po­dobno po­de­rwał ja­kąś dziew­czynę zwyż­szych sfer, która mieszka gdzieś nie­da­leko was. 

– Przy Kar­la­plan? 

– Chyba tak. Po­dobno stu­diuje hi­sto­rię sztuki czy inne ta­kie gówno. Kto by się spo­dzie­wał. 

Mi­ca­ela ze­sztyw­niała izprze­ra­że­niem spoj­rzała na Hel­l­nera. 

– Halo, co się dzieje? – spy­tała Va­nessa, która wy­czuła, że coś wisi wpo­wie­trzu. 

– Za­dzwo­nię póź­niej. – Mi­ca­ela wci­snęła czer­woną słu­chawkę. 

Za­raz po­tem wy­mam­ro­tała pod no­sem prze­pro­siny iru­szyła wstronę mia­sta. Hel­l­ner wo­łał za nią. Mi­ca­ela za­sta­na­wiała się, czy nie za­wró­cić, wkońcu nad­in­spek­tor wła­śnie wta­jem­ni­czył ją wwielki se­kret. Chyba nie po­winna tak po pro­stu zni­kać, to nie­pro­fe­sjo­nalne, poza tym nic nie wska­zy­wało na to, że nad Ju­lią wisi te­raz re­alne nie­bez­pie­czeń­stwo. 

Lu­cas na pewno nie skrzyw­dziłby tej dziew­czyny bez po­wodu. Chciał je­dy­nie wy­wrzeć pre­sję na sio­strze, zmu­sić ją, by zo­sta­wiła go wspo­koju. Tylko że to nie była już sprawa wy­łącz­nie mię­dzy nimi, bo wmie­szał wnią też córkę Rek­kego. Mi­ca­ela za­częła się ob­wi­niać iprzy­po­mniała so­bie, co Na­tali mó­wiła odło­niach Lu­casa. „Jakby ła­mał pta­kowi kark”. Jak mógł być taki głupi, by wy­zy­wać sio­strę na tego ro­dzaju po­je­dy­nek?! Co ona po­wie Rek­kemu? 

Może nic, przy­naj­mniej nie te­raz, gdy jesz­cze nic nie wie. Znów wy­jęła ko­mórkę, tym ra­zem za­dzwo­niła do Ju­lii. Za­uwa­żyła, że Hel­l­ner za nią bie­gnie. „Co ty wy­pra­wiasz?”, wo­łał. Nie przej­mo­wała się nim. Ju­lia miała wy­łą­czony te­le­fon, Lu­cas też. Kurwa, kurwa! Co się działo? Od­wró­ciła się do Hel­l­nera, po­wie­działa mu, że znaj­dzie Rek­kego ina­tych­miast do niego wróci. Za­raz po­tem przy­śpie­szyła kroku imi­nęła wy­jąt­kowo bez­oso­bowy bu­dy­nek am­ba­sady Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Za­pięła kurtkę. Boże drogi, jesz­cze nie­dawno wście­kała się na Rek­kego, że za­cho­wuje się bez­na­dziej­nie, ate­raz sama prze­gięła iprzy­pad­kiem na­ra­ziła jego córkę na nie­bez­pie­czeń­stwo. Nie mo­gła wto uwie­rzyć. Nie my­śląc zbyt wiele, wy­słała mu SMS, żad­nych kon­kre­tów, je­dy­nie kilka słów otym, że mu­szą na­tych­miast po­roz­ma­wiać. Tak na­prawdę nie wie­działa, co mu po­wie. Może tylko coś oCla­ire Lid­man iLar­sie Hel­l­ne­rze. Póź­niej się za­sta­nowi. Bo te­raz... te­raz musi dzia­łać. Ni­gdy so­bie nie wy­ba­czy, je­śli Ju­lii coś się sta­nie. Na­gle się za­trzy­mała. Przed nią za­trze­po­tało skrzy­dłami kilka go­łębi. 

Co po­winna zro­bić? Chciała wy­krzy­czeć: „Lu­ca­sie, rób ze mną, co chcesz, ale trzy­maj łapy zdala od Ju­lii!”. Wy­słała mu SMS: „Je­śli zo­sta­wisz wspo­koju Ju­lię Rekke, prze­stanę grze­bać wtwo­jej gów­nia­nej prze­szło­ści”. Chyba nie naj­le­piej to ro­ze­grała. Moż­liwe, że tylko go spro­wo­ko­wała. Ale chciała mieć ja­kiś do­wód, cho­ciaż taka obiet­nica na pewno mu nie wy­star­czy iza­żąda gwa­ran­cji, oczy­wi­ście naj­le­piej wfor­mie współ­udziału, który na za­wsze by ją znim po­łą­czył. Opę­dziła się ręką od go­łębi. 

Nie­po­ko­iło ją, że oboje mają wy­łą­czone te­le­fony. Może Lu­cas nie chciał, by ktoś ich śle­dził, albo co gor­sza, pla­no­wał coś głu­piego? Amoże to tylko Mi­ca­ela po­pa­dała wpa­ra­noję? Nie­wy­klu­czone, ale prze­cież cho­dziło oJu­lię, więc nie mo­gła ry­zy­ko­wać. Na­gle olśniło ją, że Lu­cas wy­łą­czył te­le­fon do­piero wktó­rymś mo­men­cie, ajego ostat­nia lo­ka­li­za­cja może po­móc im od­gad­nąć, gdzie jest te­raz. Se­kundę póź­niej za­dzwo­niła do Jo­nasa Be­ijera. Ich re­la­cje, jak wia­domo, tro­chę się te­raz skom­pli­ko­wały, ale Jo­nas za­wsze był dla niej miły ioka­zy­wał tro­skę, apoza tym zaj­mo­wał wy­so­kie sta­no­wi­sko wwy­dziale do walki zprze­stęp­czo­ścią wSol­nie. Po­wi­nien jej po­móc. 

– Zna­la­złaś tego swo­jego Rek­kego? – spy­tał we­so­łym gło­sem. 

– Te­raz po­trze­buję po­mocy win­nej spra­wie. – Mi­ca­ela po­sta­no­wiła przejść pro­sto do rze­czy. 

– No do­bra – od­po­wie­dział. – Słu­cham. 

– Cho­dzi oLu­casa, mo­jego brata. Mu­szę się do­wie­dzieć, który prze­kaź­nik jako ostatni za­re­je­stro­wał jego te­le­fon. 

– Amo­żesz wy­ja­śnić dla­czego?

– Nie, nie te­raz. 

Jo­nas za­milk­nął. 

– Chyba żar­tu­jesz. 

– Nie kom­pli­kuj, Jo­nas. Ja na­prawdę sie­dzę po uszy wgów­nie. 

Chwilę się nad tym za­sta­na­wiał. 

– Okej – zgo­dził się. – Ale to nie bę­dzie, kurwa, ta­kie pro­ste. Do­brze wiesz, że fa­ceci tacy jak on cały czas zmie­niają karty wte­le­fo­nie. 

– Itak to sprawdź. 

– Spró­buję, ale tylko ze względu na cie­bie. 

Mi­ca­ela chciała po­wie­dzieć mu coś mi­łego na za­chętę, ale znów nie zdą­żyła, bo po­dob­nie jak pod­czas ich ostat­niej roz­mowy zo­ba­czyła wod­dali Rek­kego. Szedł wjej stronę, przy­glą­da­jąc się jej nie­obec­nym, tę­pym wzro­kiem. 







TRZY­DZIE­ŚCI DZIE­WIĘĆ


Ma­gnus już miał wejść na po­kład sa­mo­lotu do Sztok­holmu, gdy na jego bez­pieczną li­nię za­dzwo­nił Her­man Cam­phau­sen, stary przy­ja­ciel Hansa. Se­kre­tarz ga­bi­netu po roz­mo­wie z Mo­ro­vią zo­sta­wił Her­ma­nowi wia­do­mość, wktó­rej bez za­sta­no­wie­nia za­su­ge­ro­wał, że cho­dzi ocoś pil­nego. Tym sa­mym pod­niósł so­bie po­przeczkę ite­raz mu­siał wy­tłu­ma­czyć mu owiele wię­cej. 

– Her­man – ode­zwał się ner­wowo, wy­cho­dząc zko­lejki przy bramce. – Kopę lat. Co sły­chać? 

– Cie­kawi mnie, czym za­słu­ży­łem so­bie na te­le­fon od tak za­pra­co­wa­nego czło­wieka – od­parł Her­man. – Wła­śnie pa­trzę na twoje zdję­cie zPu­ti­nem wAFP. Wy­gląda na to, że do­brze się ba­wi­li­ście. 

Ma­gnus na­tych­miast od­zy­skał pew­ność sie­bie. „Moje zdję­cie zPu­ti­nem”. To wcale nie brzmiało tak źle. Nie, nie za­mie­rzał, kurwa, przed ni­kim pa­dać na ko­lana ibła­gać oin­for­ma­cje. Pa­jac ze służb wy­wia­dow­czych pew­nie sam mu wszystko wy­śpiewa, wy­star­czy tylko mu schle­bić. 

– Roz­ma­wia­li­śmy oMo­ro­vii – rzu­cił. 

– Ja­sny gwint. 

Ma­gnus po­czuł się jesz­cze sil­niej­szy. „Że też tak ła­two można zmie­nić układ sił”, po­my­ślał idla pew­no­ści wstrzy­mał się chwilę zroz­wi­nię­ciem wątku. 

– Tak na­prawdę to był nasz je­dyny te­mat – rzu­cił głu­pawo. 

– Co Pu­tin onim po­wie­dział? 

Ma­gnus za­sta­na­wiał się, czy wob­li­czu na­ma­cal­nego do­wodu ich spo­tka­nia po­wi­nien wci­snąć Cam­phau­se­nowi ja­kąś cie­kawą hi­sto­rię. 

– Chce go za­strze­lić. 

– Trudno mi uwie­rzyć, że wy­cią­gną­łeś zniego ta­kie wy­zna­nie. – Her­man stłu­mił śmiech. 

– Tylko żar­to­wa­li­śmy, ale on po­wie­dział to na po­waż­nie – cią­gnął Ma­gnus. – Aja po­my­śla­łem, że po­wi­nie­neś to wie­dzieć, je­śli da­lej pró­bu­jesz za­pro­wa­dzić spra­wie­dli­wość. 

– Dla mnie to żadna no­wość, że Mo­ro­via jest skon­flik­to­wany zKrem­lem – po­wie­dział czuj­nie Her­man. 

– Na­tu­ral­nie. Zwłasz­cza po mor­der­stwie Cha­ba­rowa, prawda? Te­raz to już dość oczy­wi­ste. Ale Mo­ro­via też się ock­nął – do­dał. – Nie­dawno znim roz­ma­wia­łem iwy­da­wał się groźny. 

– Mam na­dzieję, że uda ci się to ja­koś wy­ci­szyć? 

– Ja... – Ma­gnus sta­rał się przy­brać po­waż­niej­szy ton. – Po pro­stu się mar­twię. Boję się, że Mo­ro­via znów spró­buje za­ata­ko­wać Hansa. 

Pra­cow­nik ob­sługi lot­ni­ska za­ma­chał do niego przy bramce, ale on prze­pę­dził go ge­stem. 

– Stało się coś? – spy­tał Her­man za­nie­po­ko­jo­nym gło­sem. 

Ma­gnus stwier­dził, że rów­nie do­brze może za­ry­zy­ko­wać. 

– Mo­ro­via mógł się do­wie­dzieć, że Hans po­ma­gał wam pod­czas śledz­twa wspra­wie Cha­ba­rowa. 

Her­man nie od­po­wia­dał, aMa­gnus sta­rał się wy­czy­tać coś zci­szy. 

– Nie wolno mi tego ko­men­to­wać. Zresztą two­jemu bratu też nie. Ale... 

– Tak? – Ma­gnus za­mknął oczy. 

– Je­śli Mo­ro­via ubz­du­rał so­bie coś ta­kiego, to Hans po­wi­nien do­stać ochronę albo prze­nieść się wja­kieś bez­pieczne miej­sce. 

„To musi być po­twier­dze­nie”, po­my­ślał Ma­gnus. „Nie ma in­nej opcji”. Na­gle nie wie­dział już, co mó­wić. 

– No tak – po­wie­dział. – Słu­chaj, mu­szę te­raz wejść do sa­mo­lotu. Ma­chają na mnie. Zo­stańmy wkon­tak­cie. Mu­simy raz na za­wsze wsa­dzić Mo­ro­vię za kraty. 

– Czy ty przy­pad­kiem znów cze­goś nie kom­bi­nu­jesz? – spy­tał Her­man. 

– Co... Nie, wżad­nym ra­zie. – Ma­gnus uda­wał ura­żo­nego. – Chcę mieć tylko pew­ność, że mo­jemu bratu nie sta­nie się krzywda. Ode­zwę się póź­niej. – Roz­łą­czył się ipo­sta­no­wił zro­bić te­raz do­kład­nie to, co po­wie­dział: ostrzec Hansa. 

Szu­ka­jąc bi­letu ipasz­portu, po­my­ślał, że ro­dzina jest ważna – krew nie woda itak da­lej – ale in­stynkt prze­trwa­nia jest waż­niej­szy. Za­raz po­tem wy­słał Mo­ro­vii za­szy­fro­waną wia­do­mość, wktó­rej po­twier­dził, że Hans brał udział wspra­wie Cha­ba­rowa, iwszedł na po­kład. Obie­cał so­bie, że ode­zwie się do brata, gdy tylko wy­lą­duje. 





Lu­cas zła­pał ją moc­niej, niż za­mie­rzał. Ju­lia wierz­gała no­gami, sta­ra­jąc mu się wy­rwać. Wku­rzyła go tym, więc wci­snął ją pod wodę. Wcale nie trzy­mał jej tam długo, ale itak za­częła wa­rio­wać. Zro­bił się ztego pie­przony cyrk na kół­kach, więc mu­siał po­móc jej wyjść zba­senu iprzy­trzy­mać ją, gdy kasz­lała iła­pała od­dech. 

– Spo­koj­nie, po pro­stu się pod­nie­ci­łem – za­czął. 

– Za­chły­snę­łam się – wy­chry­piała, po­pra­wia­jąc górę od bi­kini, która pod­wi­nęła się, ob­na­ża­jąc jej biust. 

Kurwa, jaka ona była chuda. Miała cho­ler­nie wy­sta­jące że­bra iwy­gi­nała się jak ja­kiś kot. Lu­cas znów po­czuł, że chce ją wal­nąć. Uka­rać za to, że tak iry­tu­jąco wy­gląda. Ale ona chyba mu­siała coś wy­czuć, bo na­gle się wzdry­gnęła. Osta­tecz­nie jej nie ude­rzył, tylko prze­wró­cił le­żak, aten zhu­kiem ru­nął na zie­mię. Ju­lia krzyk­nęła, jakby zo­ba­czyła mysz. „Roz­piesz­czona gów­niara”, po­my­ślał, po czym ob­jął ją inie­chęt­nie po­wie­dział kilka mi­łych słów, wtym „prze­pra­szam”. Wszystko, by­leby tylko się uspo­ko­iła. Był nią taki zmę­czony. Czuł, że wkaż­dej chwili może zro­bić coś strasz­nie głu­piego. 

Ale je­śli tak się sta­nie, to bę­dzie wina Mi­ca­eli. Chciała znisz­czyć mu ży­cie, mimo że on ro­bił dla niej wszystko, chro­nił ją na­wet przed oj­cem, który wostat­nich la­tach za­cho­wy­wał się jak tchórz, był wiecz­nie nie­za­do­wo­lony itylko się skar­żył na tych swo­ich głu­cho­nie­mych kar­tecz­kach. „Synu, mar­twię się ocie­bie. Skąd masz tyle pie­nię­dzy?”. Oj­ciec nie po­wi­nien był się tym in­te­re­so­wać. Po­wi­nien się cie­szyć, że ktoś wresz­cie przy­nosi do domu kasę. Poza tym był zbyt ule­gły ipo­zwa­lał Mi­ca­eli włó­czyć się po osie­dlu. Cią­gle tylko na­rze­kał. „Synu, nie­po­koi mnie twój cha­rak­ter”, pi­sał. „Czy nie ob­cho­dzi cię ludzka przy­zwo­itość?”. 

Pod ko­niec sta­rał się mu utrud­nić kon­takt zMi­ca­elą. Trak­to­wał to jak swój obo­wią­zek. Tym sa­mym prze­kro­czył wszel­kie gra­nice. Bo kto tak na­prawdę za­pew­niał ro­dzi­nie byt? Wich domu to Lu­cas był praw­dzi­wym męż­czy­zną, nie oj­ciec. Dla­tego nie miał wyj­ścia, mu­siał to zro­bić. Oka­zja nada­rzyła się zimą, pew­nego wcze­snego po­ranka, aon po­sta­no­wił zniej sko­rzy­stać. Miał tę umie­jęt­ność icza­sami, na­wet te­raz, po pro­stu wi­dział tę scenę przed oczami. Lek­kie, nie­mal ele­ganc­kie po­pchnię­cie, szybki ruch iupa­dek, któ­remu nie to­wa­rzy­szył na­wet krzyk. 

Wpew­nym sen­sie stał się wtedy tym, kim jest. Gdy po­pchnął ojca ze scho­dów, sam uro­dził się na nowo. Po wszyst­kim wy­niósł jego książki na wy­sy­pi­sko, prze­ma­lo­wał ściany iku­pił nowe ta­pety. Stwo­rzył wła­sne za­sady iwła­sny świat, wktó­rym naj­waż­niej­szą osobą była Mi­ca­ela. On iona prze­ciwko in­nym, ate­raz... niech to szlag. Pie­przona dziwka zdra­dziła go wnaj­per­fid­niej­szy spo­sób. Wró­cił my­ślami do te­raź­niej­szo­ści inie­chcący ści­snął Ju­lię, która wod­po­wie­dzi kop­nęła go wnogę. 

– Puść mnie – syk­nęła. 

Prze­szedł go dreszcz. Ni­gdy wcze­śniej nie wi­dział jej tak wście­kłej. Na­gle miała wso­bie tyle zło­ści, że pu­ścił ją iprzy­niósł jej ręcz­nik. Jesz­cze raz po­pro­sił owy­ba­cze­nie, czym po­bił swój ży­ciowy re­kord prze­pro­sin, iza­czął de­li­kat­nie wy­cie­rać jej plecy. Ju­lia mu nie prze­ry­wała, aon za­sta­na­wiał się, czy nie pójść za­raz po tego szam­pana, który po­wi­nien być wlo­dówce. Je­śli miał zro­bić zdję­cie dla Mi­ca­eli, by­łoby do­brze, gdyby wy­glą­dali na szczę­śli­wie za­ko­cha­nych. To wy­war­łoby więk­szy efekt. Ale nie zdą­żył, bo na­gle Ju­lia się spięła ipełna wy­cze­ki­wa­nia za­częła na­słu­chi­wać. 

Usły­szała coś? 

Nic nie za­uwa­żył, ale wcze­śniej zwró­cił uwagę na coś in­nego. Ju­lia miała coś wro­dzaju su­per­mocy. Szybko łą­czyła kropki ibyła naj­in­te­li­gent­niej­szą la­ską, zjaką kie­dy­kol­wiek się spo­ty­kał. Te­raz on też coś usły­szał. Sa­mo­chód. Za­trzy­mał się pod do­mem, sil­nik ucichł. Kurwa, kurwa. Chyba nikt tu za chwilę nie wpa­ruje? Obie­cali zo­sta­wić ich wspo­koju. Choć zdru­giej strony mó­wili też coś oja­kimś po­twier­dze­niu, wia­do­mo­ści. Coś się stało? Prze­kli­nał, że wziął od nich kasę. Za­raz, za­raz. Co to miało być? Sami otwo­rzyli drzwi wej­ściowe. Mo­gli cho­ciaż za­dzwo­nić. Usły­szał kroki iwkur­wił się, że Ju­lia nie wy­da­wała się wy­stra­szona, tylko ra­czej pod­eks­cy­to­wana. Chciała, by ktoś ją przed nim ura­to­wał? 

– Obro­nię cię – po­wie­dział. 





Linda Wil­son była okrok od za­ła­ma­nia, przy­naj­mniej tak się czuła, dla­tego po­szła na górę, by wy­łą­czyć te­le­fon. Na dziś wy­star­czy. Nie miała już siły zni­kim roz­ma­wiać, na­wet zCla­ire, gdyby ta ja­kimś cu­dem za­pu­kała te­raz do jej drzwi. 

Sio­stra od mie­sięcy się do niej nie od­zy­wała, co samo wso­bie nie było ni­czym dziw­nym. Ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa izbie­giem lat ich kon­takt się roz­luź­nił. Te­raz jed­nak nie cho­dziło już tylko oto, Hel­l­ner dał jej też do zro­zu­mie­nia, że coś jest nie tak. „Cla­ire nie żyje”, po­my­ślała. „To moja wina”. 

Linda długo wście­kała się, że sio­stra po­świę­ciła wszystko, wtym ich re­la­cję, by ze­mścić się na męż­czyź­nie, który zro­bił tyle do­brego. Ga­bor Mo­ro­via otwo­rzył przed Cla­ire drzwi do wspa­nia­łego świata, po­mógł jej zdo­być pracę ido­ro­bić się for­tuny. Dla­czego chciała się na nim ode­grać? Linda nie mo­gła tego zro­zu­mieć, agdy wresz­cie coś za­częło do niej do­cie­rać, było już za późno. Nie­które rze­czy po pro­stu trzeba po­mścić. Iprze­rwać, na­wet je­śli mia­łoby się za­pła­cić za to wol­no­ścią iży­ciem. 

Gdy ostat­nio uru­cho­miły całą tę pro­ce­durę wy­ma­ganą prze­pi­sami iudało im się po­roz­ma­wiać, Cla­ire była wdro­dze do We­ne­cji. Ktoś ją tam we­zwał, do­stała coś wro­dzaju ul­ti­ma­tum, roz­kazu, ale nie chciała po­dać żad­nych szcze­gó­łów. Mimo to Linda na­tych­miast zro­zu­miała, że to ważna po­dróż. Cla­ire ni­gdy nie od­wie­dzała miej­sco­wo­ści tu­ry­stycz­nych, tylko trzy­mała się wcie­niu. Linda znie­po­ko­jem wy­cze­ki­wała re­la­cji zwy­jazdu, ale jej sio­stra nie da­wała znaku ży­cia, więc za­raz po­tem wsz­częto alarm. Na­stą­piła se­kretna mo­bi­li­za­cja, wefek­cie któ­rej uzy­skano tylko kilka roz­ma­za­nych zdjęć zmo­ni­to­ringu inie­pew­nych ze­znań świad­ków. 

Linda miała na­dzieję, że sio­stra prze­stała po­le­gać na wty­kach zpo­li­cji iza­szyła się wja­kimś ustron­nym miej­scu. Ale wto nie wie­rzyła. Czuła, że stało się coś strasz­nego, ipo raz ty­sięczny za­sta­na­wiała się, jak do tego do­szło. 

Ztego, co wie­działa, ta hi­sto­ria za­częła się od Ali­cii, Cla­ire iSo­fii, trzech stu­den­tek Lon­dyń­skiej Szkoły Eko­no­mii, na któ­rych wi­dok aż pę­kała zza­zdro­ści. Wy­da­wało się, że mają wszystko. Były piękne, in­te­li­gentne icha­ry­zma­tyczne, my­ślały przy­szło­ściowo i– co naj­waż­niej­sze – pe­wien bo­gaty, wy­bitny wę­gier­ski ma­te­ma­tyk wpro­wa­dził je do świata elity fi­nan­so­wej. Wio­dły wy­ma­rzone ży­cie. Linda chwi­lami chciała, by Cla­ire stało się coś złego. Sio­stra miała wszyst­kiego za dużo, pod­czas gdy ona sama znaj­do­wała się na mar­gi­ne­sie spo­łe­czeń­stwa. Choć wła­ści­wie... Linda po­winna była so­bie za­zdro­ścić ido­ce­niać pro­stotę swo­jego ży­cia. Pra­co­wała po knaj­pach, aCla­ire stop­niowo wcią­gał prze­stęp­czy świat. Pod­pi­sała cy­ro­graf, zktó­rego nie dało się wy­co­fać ina­czej niż przez śmierć wpie­kiel­nych mę­czar­niach, jak prze­piękna So­fia Ro­dri­guez. Boże drogi, ależ Linda się tego wsty­dziła. Jej za­cho­wa­nie było nie­wy­ba­czalne. Ale sio­stra sta­no­wiła je­dyną stałą wjej ży­ciu, awraz zjej znik­nię­ciem po­czuła się za­gu­biona. Nikt jej nie wy­tłu­ma­czył, przy­naj­mniej nie dość ja­sno, dla­czego Cla­ire musi się ukry­wać. Linda wi­działa wjej prze­pro­wadzce wy­łącz­nie akt ego­izmu izło­śli­wo­ści, awi­zyta wkost­nicy wSan Se­ba­stián za­pi­sała się wjej pa­mięci już na za­wsze. 

Do końca ży­cia nie za­po­mni tego du­szą­cego fe­toru iwi­doku zwę­glo­nej ko­biety na me­ta­lo­wym stole, ca­łej tej pie­przo­nej farsy, którą ka­zano jej ode­grać. Nie po­do­bało jej się to od pierw­szej chwili ichciała, by to rze­czy­wi­ście było ciało Cla­ire. Uwa­żała, że sio­stra za­słu­guje na śmierć. No tak, miała ochotę ze­mścić się za jej upór ibez­kom­pro­mi­so­wość. 

To okropne, ale chyba ma­rzyła też, by do­strzegł ją ten męż­czy­zna, który ocza­ro­wał Cla­ire. Dla­tego tak ła­two dała się zma­ni­pu­lo­wać. Ichoć póź­niej to so­bie wy­po­mi­nała, nie wsz­częła alarmu, gdy któ­re­goś razu sta­nął za nią na Si­byl­le­ga­tan. Mi­nęła chwila, za­nim go roz­po­znała. Wy­glą­dał ina­czej, niż so­bie wy­obra­żała. Miał ła­godne zie­lone oczy, ana jego twa­rzy ma­lo­wał się smu­tek. Był ubrany wzwy­kłe dżinsy iskó­rzaną kurtkę iwy­glą­dał prze­cięt­nie, choć oczy­wi­ście nieco bar­dziej sty­lowo iżycz­li­wie niż inni męż­czyźni. Bez wąt­pie­nia ją do­strzegł. Na­tych­miast po­czuła się przy nim wy­jąt­kowo. 

„Wła­ści­wie je­steś cie­kaw­sza od sio­stry”, ode­zwał się, po czym za­pro­sił ją na kie­li­szek wina wpo­bli­skiej chiń­skiej knaj­pie. Do­piero gdy do­tarli na miej­sce, zwró­ciła uwagę na jego głos, który ko­ły­sał ją iprzy­cią­gał, da­jąc po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Na­prawdę nie­wiele zdra­dziła. Nie po­wie­działa mu na­wet, że Cla­ire żyje. Ale miała wra­że­nie, że on już to wie, aLinda nie miała wię­cej in­for­ma­cji. Hel­l­ner ijego współ­pra­cow­nicy pil­no­wali, by nic wię­cej do niej nie do­tarło. Mimo to praw­do­po­dob­nie dała mu ja­kąś wska­zówkę. 

Mo­ro­via mu­siał po­łą­czyć jedno zdru­gim, wkońcu mó­wiono onim, że to ge­niusz. Trudno było jej żyć ze świa­do­mo­ścią, że coś się jej wy­msknęło, ale prze­cież nie mo­gła cof­nąć czasu. Mu­siała to za­ak­cep­to­wać. Te­raz na­le­żało ja­koś za­tu­szo­wać sprawę ido­pil­no­wać, by Cla­ire znów tra­fiła wbez­pieczne miej­sce. Naj­święt­sza Pa­nienko, ale to wszystko było skom­pli­ko­wane. 







CZTER­DZIE­ŚCI


Ka­ta­strofę za­po­wie­działo kilka wy­da­rzeń. Gdy miesz­kali nie­da­leko Li­meny wpół­noc­nych Wło­szech, Cla­ire cho­dziła cza­sami bez ochrony do sklepu po­ło­żo­nego na pust­ko­wiu przy dro­dze wśród pola ku­ku­ry­dzy. Wtym cza­sie Ja­kob, jej syn, miał za­le­d­wie trzy lata ibył chudy jak pa­tyk. Wpraw­dzie pla­so­wał się ni­sko we wszyst­kich siat­kach cen­ty­lo­wych, ale prze­ści­gał swo­ich ró­wie­śni­ków wroz­woju mo­to­rycz­nym, po­znaw­czym iję­zy­ko­wym. Cla­ire była zniego nie­wy­obra­żal­nie dumna. 

Któ­re­goś razu ubrała go na spa­cer wkrót­kie spodenki ibłę­kitną ko­szulę. Sklep mie­ścił się wżół­tym ka­mien­nym bu­dynku zbia­łymi oknami. Sprze­da­wano wnim nie tylko je­dze­nie, lecz także ubra­nia, za­bawki iak­ce­so­ria ogrod­ni­cze. Ja­kob we­soło pod­ska­ki­wał, wtam­tym okre­sie każdy krok był dla niego wielką przy­godą. Jak za­wsze za­mie­nili kilka słów zFran­ce­scą, mło­dziutką córką wła­ści­ciela, która mar­no­wała ży­cie, pra­cu­jąc wka­sie, agdy wy­cho­dzili na ze­wnątrz, trzy­mali się za ręce. 

Wpraw­dzie torby zza­ku­pami piły wpalce iCla­ire bo­lało ko­lano, ale był prze­piękny, bez­chmurny dzień iwy­jąt­kowo nie mu­siała wy­słu­chi­wać, jak ochro­nia­rze na­rze­kają na jej synka. Nic jej wtedy nie mar­twiło, ato, co się wy­da­rzyło, wcale nie było ta­kie straszne, przy­naj­mniej nie na pierw­szy rzut oka. 

Ja­kob wy­jął zkie­szeni pi­łeczkę do od­bi­ja­nia icze­ko­ladkę wczer­wo­nym po­złotku. Ukradł je, ale był tak szczę­śliwy ipod­eks­cy­to­wany, że zpew­no­ścią nie ro­zu­miał, co zro­bił. Mimo to Cla­ire wy­mie­rzyła mu po­li­czek. 

Chło­piec tak się zdzi­wił, że na­wet nie uciekł, tylko po pro­stu stał zdrżącą wargą. Mi­nęła dłuż­sza chwila, za­nim matka od­wa­żyła się przy­znać przed sobą, co się wła­śnie stało. Iwcale nie cho­dziło okra­dzież. 

Gdy sy­nek po­ka­zał jej swoją zdo­bycz, jego wzrok iuśmiech, atakże mina, która wtam­tym mo­men­cie ani tro­chę nie przy­po­mi­nała Sa­mu­ela, przy­wio­dły jej na myśl tego, okim tak usil­nie sta­rała się za­po­mnieć. Ga­bora, który szcze­rząc się zło­wrogo, ka­zał jej się ro­ze­brać ista­nąć przy lu­strze. Ga­bora szep­czą­cego jej do ucha, że je­śli kie­dy­kol­wiek go zdra­dzi, to spło­nie żyw­cem jak So­fia. Je­den uśmiech uko­cha­nego chłop­czyka wy­star­czył, by obu­dzić wniej se­rię prze­ra­ża­ją­cych wspo­mnień. Ock­nęła się ipo­zwo­liła mu od­biec. 

Pa­trząc, jak Ja­kob znika wchmu­rze ku­rzu, upa­dła na ko­lana na żwi­ro­wej dro­dze, zsiat­kami wręku. 





Rekke szedł wstronę Mi­ca­eli, mi­ja­jąc nad­mor­skie wille. Jego kroki wy­da­wały się zde­cy­do­wane. „Znów jest sobą”, po­my­ślała. „Aprzy­naj­mniej nie­wiele mu bra­kuje”. To oczy­wi­ście by­łoby wspa­niałe, gdyby nie fakt, że za­raz pew­nie znów ode­śle go wciem­no­ści. Jak ma mu to po­wie­dzieć? „Mój brat Lu­cas spo­tyka się ztwoją córką...”

Po­sta­no­wiła, że po­czeka. Itak nie mo­gli te­raz nic ztym zro­bić, naj­pierw na­le­żało ich na­mie­rzyć. Zde­cy­do­wała, że do­póki nie do­sta­nie ja­kie­goś sy­gnału od Jo­nasa Be­ijera, bę­dzie trzy­mać ję­zyk za zę­bami. Może tak na­prawdę wcale nie było po­śpie­chu. Wkońcu Lu­cas chciał tylko, by prze­stała wści­biać nos wnie swoje sprawy, więc bar­dziej opła­cał mu się szan­taż, nie zbrod­nia. Do­póki mil­czał, wszystko po­winno być wpo­rządku. Mi­ca­ela spu­ściła wzrok. 

Szko­puł wtym, że... nie miała po­ję­cia, ja­kie uczu­cia mógł obu­dzić wLu­ca­sie ktoś taki jak Ju­lia. Żą­dzę, py­chę, za­zdrość, chęć po­sia­da­nia... amoże chęć znisz­cze­nia? 

– Cześć – ode­zwała się. 

Rekke wy­glą­dał jak sza­le­niec. Miał czer­wone żyłki wbiał­kach oczu iza­ci­śniętą prawą pięść. Już miał coś po­wie­dzieć, gdy na­gle za­dzwo­nił jego te­le­fon. Spoj­rzał zdzi­wiony na ekran iwy­ko­nał ner­wowy gest ręką. 

– Mu­szę ode­brać. – Od­szedł na stronę. 

Sły­szała, że roz­ma­wia po nie­miecku. Zkażdą chwilą przy­bie­rał co­raz bar­dziej za­cięty wy­raz twa­rzy. Gdy do niej wró­cił, jego spoj­rze­nie nie wy­da­wało się już sku­pione. Pa­trzył wdal, na wodę, za co po­nie­kąd była wdzięczna. 

– Pi­sa­łaś do mnie – przy­po­mniał. 

Miała ochotę spy­tać otę roz­mowę, którą przed chwilą od­był. 

– Spo­tka­łam nad­in­spek­tora zRik­skrim, który chce, że­byś pod­pi­sał kilka do­ku­men­tów oza­cho­wa­niu po­uf­no­ści. Od lat pro­wa­dzi sprawę Cla­ire Lid­man. 

Rekke od­wró­cił się do niej, zpo­zoru za­my­ślony. Wciąż miał za­ci­śniętą pięść. 

– To zna­czy, że ona na­prawdę żyje? – spy­tał. 

– Tak, przy­naj­mniej żyła jesz­cze do marca. Mam wra­że­nie, że Lars Hel­l­ner, czyli ten nad­in­spek­tor, chce cię za­trud­nić, by zro­zu­mieć, co się stało. 

Rekke, jakby nie­obecny, ski­nął głową. 

– Ach tak? – ode­zwał się. – Ale mu­szę naj­pierw skon­tak­to­wać się zmoim bra­tem. 

– Po co? 

– Nie wiem na­wet, jak to po­wie­dzieć – za­czął. – Ale wła­śnie do­wie­dzia­łem się, że po­wi­nie­nem jak naj­szyb­ciej się ukryć. Ma­gnus... nic ztego nie ro­zu­miem. – Wy­da­wał się zszo­ko­wany. Po chwili jed­nak spoj­rzał na ścieżkę iznie­wia­do­mego po­wodu się oży­wił. – Tam... – ode­zwał się. – Tam idzie ten twój nad­in­spek­tor woku­la­rach. Chyba się znim nie po­że­gna­łaś. 

Mi­ca­ela nie spy­tała, skąd Rekke wie, że tam­ten męż­czy­zna to Hel­l­ner iże na­gle mu­siała go zo­sta­wić. Czuła się winna, więc po­ma­chała ręką, po czym wska­zała na Rek­kego, jakby wła­śnie zna­la­zła zgubę. Hel­l­ner ukło­nił się im roz­pro­mie­niony. 

– To dla mnie wielki za­szczyt. Dużo opanu sły­sza­łem – po­wie­dział. 





Lars Hel­l­ner nie prze­sa­dzał. Na­prawdę dużo onim sły­szał. Na­zwi­sko pro­fe­sora prze­wi­jało się na po­li­cji już od pięt­na­stu lat, asam nad­in­spek­tor wiele razy chciał go za­pro­sić do ich ze­społu. Wpraw­dzie Rekke miał opi­nię wy­jąt­kowo stron­ni­czego inie­so­lid­nego kon­sul­tanta, ale jak do­tąd nikt nie wniósł wto śledz­two więk­szego wkładu niż on. Nie­stety tro­chę za późno ich otym za­wia­do­miono. Otóż ja­kiś czas temu wy­soki rangą urzęd­nik nie­miec­kich służb spe­cjal­nych zwła­snej ini­cja­tywy zgło­sił się do niego po po­radę. Miał łut szczę­ścia. Pro­fe­sor bo­wiem ja­kimś cu­dem wy­czy­tał coś ze śladu bu­tów na po­piele. Wta­jem­ni­czeni wsprawę wciąż nie mo­gli otym za­po­mnieć. Osta­tecz­nie jed­nak jego po­moc nie miała żad­nego zna­cze­nia, bo itak prze­grali bi­twę. Mu­sieli po­rzu­cić Cla­ire ika­zać jej ra­dzić so­bie sa­mej. Od tam­tej pory nikt nie wie­dział, po czy­jej stro­nie stoi, nie­stety ra­czej nie po stro­nie prawa. To bar­dzo nie­for­tunne, ajej syn... Hel­l­ner nie chciał na­wet otym my­śleć. Po­winni byli le­piej się nimi za­jąć. 

– Na­prawdę. Bar­dzo się cie­szę, że mogę pana po­znać, to dla mnie duże wy­róż­nie­nie – po­wie­dział. 

– Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. – Pro­fe­sor uśmiech­nął się nieco nie­spo­koj­nie. – Nie­po­koi mnie, że zde­ma­sko­wano nie tylko Cla­ire, lecz także mnie. Więc je­śli mam wam po­móc, to mu­simy się po­śpie­szyć. 

– Oczy­wi­ście. – Hel­l­ner za­czął ner­wowo grze­bać wswo­jej ak­tówce. 







CZTER­DZIE­ŚCI JE­DEN


Ka­ta­strofa wy­da­rzyła się wy­jąt­kowo upal­nego dnia, gdy słońce stało wze­ni­cie. Cla­ire za­częła ku­po­wać ak­cje ide­ry­waty pod no­wym na­zwi­skiem iin­we­sto­wać wnie­ru­cho­mo­ści. Przede wszyst­kim jed­nak była matką. Ja­kob cho­ro­bli­wie się do niej przy­wią­zał, sil­nie re­ago­wał na dźwięki, świa­tło iza­pa­chy, atakże wszel­kie zmiany tonu głosu czy wy­razu twa­rzy. 

– Mamo, je­steś zła? – po­wta­rzał bez prze­rwy, mimo że ona ni­gdy się na niego nie zło­ściła, zwy­jąt­kiem tam­tego jed­nego dnia przed skle­pem. 

Ja­kob za­uwa­żał naj­mniej­sze zmiany wjej spoj­rze­niu czy mi­mice, ma­nia­kal­nie ukła­dał puz­zle icały czas ba­wił się pion­kami na sza­chow­nicy. Cla­ire bez­gra­nicz­nie go ko­chała, ale cza­sami sy­nek do­pro­wa­dzał ją do sza­leń­stwa. Gdy dzi­siaj wy­brała się na za­kupy, tym ra­zem znów bez ochrony, szedł tak bli­sko niej, że mu­siała uważ­nie pa­trzeć pod nogi, by się oniego nie po­tknąć. 

Fran­ce­sca stała przy ka­sie zroz­pusz­czo­nymi wło­sami iwroz­pię­tej bluzce. Miała nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia lat idzięki niej sklep pro­spe­ro­wał cał­kiem nie­źle. Mło­dzi chłopcy ku­po­wali uniej wię­cej, niż po­trze­bo­wali, byle tylko ją zo­ba­czyć – każ­demu wy­da­wało się, że to wnim się ko­cha. Ale ona naj­chęt­niej roz­ma­wiała zCla­ire, czy też Sarą, bo pod tym imie­niem ją tu znano. Fran­ce­sca, po­dob­nie jak inni woko­licy, nic oniej nie wie­działa, atych kilka fak­tów, które usły­szała na jej te­mat, było nie­praw­dzi­wych. Mimo to czuła, że Cla­ire po­cho­dzi zwyż­szych sfer, idla­tego za­wsze pro­mie­niała wjej obec­no­ści. 

Tam­tego dnia jed­nak wy­da­wała się czymś za­wsty­dzona, jakby skry­wała ja­kąś ta­jem­nicę. Gdy Cla­ire we­szła do sklepu, Fran­ce­sca ob­lała się ru­mień­cem. 

– Co się dzieje? – spy­tała Cla­ire. 

– Nie mogę po­wie­dzieć. 

– To nie mów. 

– Szuka pani pe­wien przy­stojny ibo­gaty męż­czy­zna. 

Wy­po­wia­da­jąc te słowa, Fran­ce­sca aż za­drżała zpod­nie­ce­nia, ewi­dent­nie my­ślała, że Cla­ire za­re­aguje po­dob­nie, aprzy­naj­mniej okaże cie­ka­wość ieks­cy­ta­cję. Ale ta tylko po­ki­wała głową ipo­wie­działa: „No pro­szę”, po czym za­pła­ciła za za­kupy ispo­koj­nym kro­kiem wy­szła na ze­wnątrz. Ści­snęła rączkę Ja­koba. 

– Auć! – krzyk­nął. 

– Prze­pra­szam – wy­mam­ro­tała, nie zwal­nia­jąc uści­sku. 

Wy­ma­cała wkie­szeni swój te­le­fon ipa­ger. Oczy­wi­ście po­winna była na­tych­miast za­dzwo­nić do ochro­nia­rzy iwsz­cząć alarm, ale tak ją zmro­ziło, że tylko szła da­lej. Po­my­ślała, że znów będą mu­sieli się prze­pro­wa­dzić. Za długo miesz­kali wjed­nym miej­scu. Słońce pa­liło ją wkark. Plecy miała zlane po­tem. Po polu prze­je­chał trak­tor, aona przy­śpie­szyła kroku, zmu­sza­jąc Ja­koba do biegu. 

– Mamo, co się dzieje? – spy­tał. 

– Nic – za­pew­niła. – Mu­simy się tylko tro­chę po­śpie­szyć. 

Wzięła go na ręce. Wciąż był dzi­wacz­nie lekki. Sy­nek trzy­mał ją ner­wowo za włosy, jakby była ko­niem, aona pa­trzyła przed sie­bie. Za chwilę miną stru­mień izbo­cze wzgó­rza, apóź­niej skręcą wlewo do lasu, po­dejdą ka­wa­łek pod górę ibędą już wdomu. Wszystko do­brze się skoń­czy. Wy­słała sy­gnał alar­mowy, za kilka mi­nut po­jawi się ochrona. 

Klep­nęła synka po no­dze, pro­sząc, by pu­ścił jej włosy. 

Zod­dali niósł się ci­chy szum sa­mo­chodu. Auto je­chało po­woli, Cla­ire cze­kała, aż ich mi­nie. Po­ma­chała na­wet, by je prze­pu­ścić, ale ono wciąż się za nimi cią­gnęło, jak dra­pież­nik, który przy­mie­rza się do ataku. Po­sta­wiła Ja­koba na zie­mię, go­towa, by rzu­cić się znim do rowu iuciec łąką. 

Za­raz po­tem sa­mo­chód się za­trzy­mał. Drzwi otwo­rzyły się iza­mknęły, ado jej uszu do­bie­gły od­głosy kro­ków. Mi­nęła dłuż­sza chwila, za­nim od­wa­żyła się od­wró­cić. Spoj­rzała na zbli­ża­jącą się po­stać do­piero, gdy usły­szała: „Mamo, kto to jest?”. Wy­glą­dał do­kład­nie tak jak kie­dyś, wkaż­dym ra­zie na pierw­szy rzut oka. Był ubrany wlniany gar­ni­tur wko­lo­rze khaki, białą ko­szulę ika­pe­lusz, jak gang­ster wfil­mach. Pa­trzył na nią tymi du­żymi oczami wróż­nych od­cie­niach zie­leni. 

– Za­bi­jesz mnie? – spy­tała po an­giel­sku. 

– Tak, moja droga – od­parł. 

Wy­jął broń zka­bury spod ma­ry­narki, aona zdą­żyła tylko po­my­śleć, że to już coś. Przy­naj­mniej nie bę­dzie tor­tu­ro­wał jej ogniem. 

– Jak nas zna­la­złeś? 

– Ni­gdy nie wie­rzy­łem wten wy­my­ślony wy­pa­dek. – Po­ło­żył dłoń na piersi. – Wgłębi serca czu­łem, że ży­jesz, ale jak sama za­uwa­ży­łaś, zna­le­zie­nie cię za­jęło mi sporo czasu. Dużo mnie to kosz­to­wało. Do­brze się ukry­łaś. 

– To twój syn. 

Wy­da­wało się, że nie sły­szy. Spoj­rzał tylko na pole ku­ku­ry­dzy, po czym uniósł broń iprze­niósł wzrok na jej pierś, jakby wła­śnie tam za­mie­rzał strze­lić. Miał za­dzi­wia­jąco brudne buty, jego czoło ibroda były mo­kre od potu, austa su­che ipo­pę­kane. Nie go­lił się od co naj­mniej dwóch dni, może się zbun­to­wał. Wy­glą­dał staro. 

Za to jego dłoń była pewna, akroki zde­cy­do­wane. Cla­ire przy­cią­gnęła Ja­koba do sie­bie, choć oczy­wi­ście po­winna go ode­pchnąć, ito jak naj­da­lej się da. 

– To twój syn – po­wtó­rzyła. 

– Ja nie mam już syna – po­wie­dział. 

– Ga­bor, spójrz na niego. To twoja krew. – Wciąż nie była tego wstu pro­cen­tach pewna ima­rzyła, że jed­nak nie ma ra­cji, ale te­raz po­trak­to­wała to jako szansę. – On nie ma na tym świe­cie ni­kogo poza mną – wy­krzy­czała. – To twój syn, ty prze­klęty po­two­rze! 

Ga­bor nie pa­trzył na Ja­koba, jakby nie chciał go wi­dzieć idać się po­nieść emo­cjom. Po chwili jed­nak spu­ścił wzrok ispoj­rzał na chłopca, zpo­czątku po­śpiesz­nie, póź­niej dłu­żej iin­ten­syw­niej. Na­gle coś wnim pę­kło, na jego twa­rzy po­ja­wił się cień, aoczy za­szkliły się zdez­o­rien­to­wane. Po po­liczku spły­nęła mu łza. 

– Mój syn nie żyje. – Ręka za­częła mu drżeć. – Umarł wmo­ich ra­mio­nach inikt... – Za­milkł, po czym opu­ścił nieco broń, kie­ru­jąc ją na Ja­koba. Na­ci­snął spust, aCla­ire krzyk­nęła. Za­raz po­tem za­pa­dła prze­ra­ża­jąca ci­sza. 





Ju­lia na­słu­chi­wała kro­ków. Po­cząt­kowo przy­jęła je zra­do­ścią. Lu­cas ją wy­stra­szył, więc ucie­szyła się, że ktoś to prze­rwie. Te­raz jed­nak ogar­niał ją nie­po­kój. Kto wcho­dzi bez pu­ka­nia? Na szczę­ście po chwili ode­tchnęła zulgą. Wjej stronę szedł uśmiech­nięty męż­czy­zna wsza­rym gar­ni­tu­rze, wy­glą­dał przy­jaź­nie ina­tych­miast wzbu­dził jej za­ufa­nie. To wła­ści­ciel domu? Może za­szło ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie wspra­wie wy­najmu? Od­wró­ciła się, by spoj­rzeć na Lu­casa. 

On też wy­da­wał się zdzi­wiony. Ju­lia owi­nęła się ręcz­ni­kiem iprze­nio­sła wzrok na nie­zna­jo­mego, który uniósł brew iznik­nął, by przy­nieść jej szla­frok. Za­wa­hała się, za­nim go od niego przy­jęła. Cała ta sy­tu­acja wy­da­wała jej się dziwna. Mimo to wło­żyła szla­frok. Był za duży, ale przy­naj­mniej ogrze­wał. Po­dzię­ko­wała męż­czyź­nie, aon od­po­wie­dział jej po an­giel­sku. 

– To dro­biazg. Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. – Usiadł obok niej na jed­nym zle­ża­ków. 

– Prze­pra­szam, kim pan jest? – spy­tała. 



– Po pro­stu prze­cho­dzi­łem obok. 

To była dziwna od­po­wiedź. Ju­lia jesz­cze raz prze­nio­sła wzrok na Lu­casa, który te­raz wy­da­wał się zi­ry­to­wany. Oco cho­dzi? Ogar­nęło ją nie­przy­jemne uczu­cie. 

– Ale jak to? – do­cie­kała. 

– Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam – za­czął spo­koj­nym to­nem. Miał po­ru­sza­jący głos inie­sa­mo­witą cha­ry­zmę. – Za­raz wszystko wy­ja­śnię. Ale naj­pierw mu­szę... 

On też zer­k­nął na Lu­casa. Za­raz po­tem ją prze­pro­sił iwstał zmiej­sca, by po­dejść do niego icoś mu wy­szep­tać. Nie usły­szała co. Miała na­dzieję, że mimo wszystko nie dzieje się nic złego. Nie­po­ko­iło ją tylko, że Lu­cas jest taki wście­kły. 

– Pro­szę mi wy­ba­czyć. – Nie­zna­jomy ode­zwał się do Ju­lii. – Jak się pani czuje? – Wró­cił na le­żak. Na jego ży­la­stej ręce po­ły­ski­wał drogi ze­ga­rek. 

– Le­piej. Ale chcia­ła­bym od­zy­skać swój te­le­fon. 

Męż­czy­zna przyj­rzał się jej ze sku­pie­niem ismutno uśmiech­nął. 

– Wta­kim ra­zie za­dbam oto, by tak się stało. Czy wi­dzia­łeś gdzieś te­le­fon tej mło­dej damy? – ryk­nął do Lu­casa. 

Ale ten po­krę­cił głową, choć wcze­śniej skon­fi­sko­wał jej wła­sność, by mo­gli spę­dzić ra­zem „wspa­niały week­end”. Ju­lia miała ochotę wrza­snąć: „Od­daj go. Nie za­cho­wuj się jak idiota”. Ale zkażdą chwilą co­raz bar­dziej tra­ciła ro­ze­zna­nie, więc osta­tecz­nie uprzej­mie spy­tała męż­czy­znę, czy mo­głaby sko­rzy­stać zjego ko­mórki. 

– Oczy­wi­ście – po­wie­dział. 

– Mu­szę za­dzwo­nić do ojca – wy­ja­śniła, gdy ten nie wy­ko­nał żad­nego ru­chu, by się­gnąć do kie­szeni. 

– My­śli pani, że on się mar­twi? 

– Je­stem nie­mal pewna. Ma pan dzieci? 

Nie wie­działa, dla­czego oto pyta. Praw­do­po­dob­nie był to jej spo­sób, by cze­goś się onim do­wie­dzieć, zro­zu­mieć, dla­czego nie dał jej od razu te­le­fonu. Do­kład­niej mu się przyj­rzała. Był bar­dzo ele­gancki. Miał czarne igę­ste, za­cze­sane do tyłu włosy, zprze­dział­kiem na środku głowy, iwy­ra­zi­ste rysy twa­rzy, które zja­kie­goś po­wodu wy­da­wały się asy­me­tryczne. Może to oczy za­bu­rzały har­mo­nię, jedno wy­da­wało się ciem­niej­sze od dru­giego. Męż­czy­zna był mniej wię­cej wwieku jej taty. Itro­chę go też przy­po­mi­nał, bo mimo zim­nego uśmie­chu miał to samo przej­mu­jące, me­lan­cho­lijne spoj­rze­nie. 

– Mia­łem dwóch sy­nów – rzu­cił. 

Ju­lia za­sta­na­wiała się, czy po­winna onich za­py­tać, czy też udać, że tego nie usły­szała, ijesz­cze raz po­pro­sić ote­le­fon. 

– Czyli już ich pan nie ma? 

– Obu stra­ci­łem. 

– Moje kon­do­len­cje. Co się stało? 

Po­winna trzy­mać ję­zyk za zę­bami, ale py­ta­nie wy­msknęło jej się samo, zgrzecz­no­ści albo dla­tego, że chciała po­znać od­po­wiedź. 

– Je­den znich zgi­nął wataku bom­bo­wym – wy­ja­śnił. 

Ju­lię prze­szedł dreszcz. 

– OJezu – wes­tchnęła. 

– Na­zy­wał się Jan ibył naj­bar­dziej zdu­mie­wa­ją­cym chłop­cem na ziemi. Miał tylko dzie­więć lat, ale zdą­żył mi­strzow­sko opa­no­wać ka­rate ijudo, sam go na­uczy­łem. 

– To zna­czy, że był wo­jow­ni­kiem. – Ju­lia zdo­była się na uśmiech. 

– Tak – po­wie­dział zprze­sadną po­wagą. – Był silny ipewny sie­bie. 

– Adrugi syn? – spy­tała. 

– On ni­gdy mu nie do­rów­nał. 

– Co się znim stało? 

– Nie wiem, czy pani to zro­zu­mie, po pro­stu był słaby. Znam pani ojca. 

– Na­prawdę? – Ude­rzyło ją, że wjego oczach drugi syn był słaby. 

– Tak. Ito od dawna. 

– Askąd? 

– Przez ro­dzi­ców. Jego oj­ciec, apani dzia­dek, znisz­czył mo­jego ojca, tak że ten już ni­gdy nie sta­nął na nogi. 

– Bar­dzo mi przy­kro... 

– Spo­tka­li­śmy się jako dzieci. Pani oj­ciec miał na­uczy­ciela, który chciał, że­by­śmy ze sobą ry­wa­li­zo­wali, mie­rzyli się je­den zdru­gim. 

Ju­lia prze­łknęła ślinę ispoj­rzała na Lu­casa. 

– Amógł się pan do niego po­rów­ny­wać? 

Męż­czy­zna wy­glą­dał, jakby py­ta­nie go roz­ba­wiło. 

– Ow­szem. Choć był nie­ła­twą kon­ku­ren­cją. Od za­wsze mnie fa­scy­no­wał. Odzie­dzi­czyła pani po nim któ­rąś zjego zdol­no­ści? 

– Nie. – Prze­ra­żona po­krę­ciła głową. – Je­stem tylko zwy­czajną dziew­czyną. 

– Być może bę­dzie pani mu­siała udo­wod­nić coś prze­ciw­nego. 

– Co ma pan na my­śli? 

Zi­gno­ro­wał jej py­ta­nie isię­gnął po te­le­fon, aona na chwilę za­po­mniała otej nie­przy­jem­nej alu­zji. Może na­prawdę po­zwoli jej za­dzwo­nić do taty. Ale męż­czy­zna nie dał jej te­le­fonu, tylko prze­czy­tał SMS. 

– Po­ży­czy mi pan na chwilę ko­mórkę? – spy­tała. 

Jesz­cze raz na nią spoj­rzał, wjego oczach ma­lo­wało się pod­eks­cy­to­wa­nie. 

– Chęt­nie za­pro­sił­bym tu pani ojca – za­czął. – Ale taka wi­zyta nie­stety tylko by wszystko skom­pli­ko­wała. – Wjego to­nie było coś zło­wro­giego. 

– Jak to? 

Zwle­kał zod­po­wie­dzią. 

– Chciał­bym, żeby to zo­ba­czył. 

Ju­lia wo­lała nie wie­dzieć, oco cho­dzi. Nie ba­wiła się wzga­dy­wa­nie, tylko na­tych­miast sku­piła my­śli, jakby jej ży­cie za­le­żało od tego, co uda jej się te­raz za­ob­ser­wo­wać. Mo­men­tal­nie do­tarły do niej dwie rze­czy. 

Po pierw­sze męż­czy­zna iLu­cas wy­da­wali się zsobą skon­flik­to­wani. Wi­działa to wy­raź­nie, bo Lu­cas ubie­rał się przy ba­se­nie gwał­tow­nymi ru­chami. Po­my­ślała, że mo­głaby jesz­cze bar­dziej zwró­cić ich prze­ciwko so­bie iwten spo­sób zy­skać szansę na ucieczkę. Nie­po­ko­iło ją tylko, że na ze­wnątrz roz­le­gały się ko­lejne kroki. 

Po dru­gie whi­sto­rii osy­nach nie­zna­jo­mego praw­do­po­dob­nie kryło się coś waż­nego. In­tu­icja pod­po­wia­dała jej, że być może ma to ja­kiś zwią­zek znią ijej oj­cem. Dla­tego nie po­pro­siła znów ote­le­fon, tylko spo­koj­nym gło­sem spy­tała: 

– Co się stało zpań­skim dru­gim sy­nem? Tym, który był słaby? 







CZTER­DZIE­ŚCI DWA


Strzał omal nie ro­ze­rwał jej bę­ben­ków. Spoj­rzała wniebo, słońce pa­liło nie­mi­ło­sier­nie. Upał wy­dał się na­gle nie do znie­sie­nia. Wod­dali niósł się krzyk, miesz­kańcy wsi mu­sieli usły­szeć huk. Wpo­wie­trzu uno­sił się za­pach obor­nika ispa­le­ni­zny, aona po­my­ślała: „Nie patrz wdół, jesz­cze nie te­raz. Jesz­cze przez chwilę żyj na­dzieją”. Wtedy jed­nak do jej uszu do­biegł ci­chy od­dech, wes­tchnie­nie izro­zu­miała, że Ja­kob wciąż żyje. 

Po­czuła wdłoni jego dłoń ispoj­rzała na syna. Miał otwarte oczy. Był niemy iblady jak trup, ale wciąż żył. Upa­dła na ko­lana iza­częła go do­ty­kać, by spraw­dzić, skąd krwawi. Po­cisk mu­siał go gdzieś tra­fić. Ewi­dent­nie był ranny, po­woli ga­sło wnim ży­cie. Ale nic nie zna­la­zła. Do­piero wtedy zer­k­nęła na Ga­bora, który wciąż trzy­mał wdłoni pi­sto­let. Zlufy uno­sił się dym. 

Ski­nęła głową, jakby po­twier­dzała coś, czego nie ro­zu­mie, iwtym sa­mym mo­men­cie po­czuła cię­żar, ude­rze­nie. Ja­kob stra­cił przy­tom­ność, aona zła­pała go wostat­niej chwili. 

– Dzwoń po ka­retkę! – ryk­nęła. 

– Nie ma ta­kiej po­trzeby – od­parł Ga­bor. 

– Dla­czego nie za­strze­li­łeś mnie?! – krzyk­nęła. 

– Bo... 

– Co, do cho­lery?! 

– Wście­kłem się, że on żyje, aJan nie. Stra­ci­łem nad sobą pa­no­wa­nie. To zna­czy, omało go nie stra­ci­łem. 

– Jak to „omało”? – Zdjęła ko­szulę Ja­koba wpo­szu­ki­wa­niu ran po­strza­ło­wych. 

Da­lej nie zna­la­zła nic zwy­jąt­kiem tego, że chło­piec zmo­czył spodnie. Cie­kło mu po łyd­kach. 

– Strze­li­łem wzie­mię. – Ga­bor scho­wał pi­sto­let do ka­bury. 

Krew na­pły­nęła mu do twa­rzy ispoj­rzał jej woczy. Nie wy­da­wał się już rów­nie pewny sie­bie co przed chwilą, ale ewi­dent­nie od­zy­skał pewne po­czu­cie do­mi­na­cji. Za­raz po­tem wy­beł­ko­tał coś, czego nie usły­szała. 

– Co? – spy­tała. 

– Ni­gdy się przede mną nie ukry­jesz. Je­śli pi­śniesz choćby słowo, to was za­strzelę – za­gro­ził. – Albo spalę żyw­cem. 

Nie od­po­wie­działa, tylko spu­ściła oczy iwo­łała synka po imie­niu, aż ten otwo­rzył oczy iwró­cił do ży­cia. Świat znów od­zy­skał ko­lory. „Mama”, wy­mam­ro­tał, aona przy­ci­snęła go do piersi ichoć na­pa­wała się tą chwilą, ani na mo­ment nie po­tra­fiła za­po­mnieć oGa­bo­rze, który stał tuż obok. Wgło­wie ko­ła­tało jej jedno py­ta­nie: „Co mam mu po­wie­dzieć? Co mu po­wie­dzieć?”. 

– Ni­gdy nie ze­znam prze­ciw to­bie wsą­dzie. Przy­się­gam na ży­cie mo­jego syna. Mogę też ci po­wie­dzieć, co wie po­li­cja. Oczy­wi­ście, tylko je­śli chcesz, je­śli to mia­łoby ja­koś po­móc. – Słowa same pły­nęły zjej ust, zro­bi­łaby co­kol­wiek, by­leby tylko ura­to­wać sie­bie isynka. 

– Tak, Cla­ire? 

– Je­śli kie­dyś chciał­byś znim po­roz­ma­wiać, zo­ba­czyć owoc tego, co mi zro­bi­łeś, to je­stem skłonna się na to zgo­dzić. Ja­kob to wspa­niały chło­piec. 

– Jest chudy jak pa­tyk iwcale nie wy­gląda jak mój... 

Ga­bor znów za­czął za­tra­cać się wswoim świe­cie, aCla­ire na­tych­miast po­ża­ło­wała tej obiet­nicy, ale była te­raz wta­kim sta­nie, że zro­bi­łaby wszystko, byle tylko ochro­nić synka. 

– Zmu­szę go do je­dze­nia, bę­dziesz zniego dumny, obie­cuję – za­rze­kała się. 

Ga­bor po­ki­wał głową ipod­szedł bli­żej. 

Cla­ire się po­chy­liła, aon uklęk­nął przed nimi ipo­gła­dził chłop­czyka po po­liczku pal­cem wska­zu­ją­cym, tym sa­mym, który chwilę wcze­śniej na­ci­snął spust. 

– Ale je­steś dzielny – ode­zwał się mową mat­czyną. – To był straszny huk. 

Po chwili wstał zmiej­sca iod­je­chał. Cla­ire za­pa­mię­tała jego kroki, trzask drzwi iło­mot serca Ja­koba, który czuła aż przez skórę. Za­raz po­tem się otrzą­snęła, wzięła synka na ręce iru­szyła do domu. Po dro­dze spo­tkała pę­dzą­cych wjej stronę ochro­nia­rzy. 





Kiedy mu otym po­wie? Oczy­wi­ście nie­długo. Musi tylko po­cze­kać na te­le­fon od Jo­nasa Be­ijera ido­wie­dzieć się, czego chce od niej Lu­cas. Obok roz­ma­wiali Rekke iHel­l­ner. Mowa ciała nad­in­spek­tora wska­zy­wała, że trak­to­wał go zwięk­szym re­spek­tem niż ją. Był wy­raź­nie spięty ipo­słuszny, milkł, gdy tylko Rekke za­czy­nał mó­wić. 

– Kiedy za­mknę­li­ście śledz­two wspra­wie Mo­ro­vii? – spy­tał Hans. 

– Osta­tecz­nie pod­da­li­śmy się wdzie­więć­dzie­sią­tym czwar­tym. Nie mie­li­śmy już żad­nego wspar­cia zgóry, aCla­ire prze­stała nam po­ma­gać iwy­co­fała wcze­śniej­sze ze­zna­nia. 

– Jak to moż­liwe? 

Lars Hel­l­ner ro­zej­rzał się iza­uwa­żył ławkę przy ścieżce nad wodą, tę samą, na któ­rej wczo­raj wie­czo­rem sie­dzieli Mi­ca­ela iRekke. 

– Może usią­dziemy? – za­pro­po­no­wał. 

Gdy za­jęli miej­sce, scho­wał ich te­le­fony do skrzynki aku­stycz­nej ipo­cze­kał, aż mi­nie ich ko­bieta wśred­nim wieku, pro­wa­dząca na smy­czy dwa jam­niki. Za­raz po­tem po­wie­dział: 

– Szcze­rze mó­wiąc, wy­daje mi się, że po­pchnę­li­śmy Cla­ire wra­miona Mo­ro­vii. Nie mo­gli­śmy już za­pew­nić jej ochrony, więc za­częła szu­kać schro­nie­nia uniego. Nie­stety jest wtym pewna lo­gika. Skoro nie by­li­śmy wsta­nie się już nią opie­ko­wać, mu­siała za­przy­jaź­nić się ze swoim wro­giem. Nie miała in­nego wyj­ścia. 

– To zna­czy, że Mo­ro­via ją wy­śle­dził – ode­zwał się Rekke. 

– Tak, ale długo nam za­jęło, za­nim to zro­zu­mie­li­śmy. Wie­dzie­li­śmy tylko, że wy­da­rzyło się coś strasz­nego. Chło­piec na ja­kiś czas prze­stał mó­wić, aCla­ire się od nas od­su­nęła, była wy­raź­nie wstrzą­śnięta. Żadne znich nie chciało nam po­wie­dzieć, oco cho­dzi, aja­kiś czas póź­niej Cla­ire za­żą­dała, że­by­śmy jej dali wolną rękę iod­su­nęli ochro­nia­rzy. 

– Itak się stało? 

– Ow­szem, ale wcale nie na jej prośbę. Tym­cza­sem zdo­by­li­śmy do­wody na to, że utrzy­muje wta­jem­nicy kon­takt zMo­ro­vią, więc nie było sensu chro­nić jej przed kimś, zkim do­bro­wol­nie się ko­mu­ni­kuje. 

– Dla­czego Mo­ro­via chro­nił Cla­ire, awo­bec in­nych zdraj­ców był bez­względny? – wtrą­ciła Mi­ca­ela. 

– Ze względu na chłopca. – Hel­l­ner od­wró­cił się wjej stronę. – Nie wi­dzę in­nego wy­ja­śnie­nia. Może to był jego słaby punkt ina­prawdę ła­two to zro­zu­mieć. Ga­bor stra­cił syna wataku bom­bo­wym, anie­długo po­tem wjego ży­ciu po­ja­wiło się inne dziecko. Zda­rzył się cud. 

– Czyli chło­piec jest jego sy­nem? 

– Mo­ro­via przez ja­kiś czas uzna­wał oj­co­stwo, spo­ty­kał się zchłop­cem iob­sy­py­wał go dro­gimi pre­zen­tami, wiemy to zna­szych źró­deł. Ale utrzy­my­wał to wści­słej ta­jem­nicy. Nie wie­dzieli otym na­wet jego naj­bliżsi. 

– Ale póź­niej coś się zmie­niło, prawda? 

– Cla­ire po­now­nie za­częła od­no­sić suk­cesy jako ana­li­tyczka fi­nan­sowa. Ku­piła nie­ru­cho­mo­ści wNiem­czech iwe Fran­cji. Tych kilka razy, gdy ją spo­tka­łem, wy­da­wała się dość za­do­wo­lona. Do­ro­biła się du­żego ma­jątku, więc znów ema­no­wała pew­no­ścią sie­bie. Ale nie chciała wra­cać do Szwe­cji icoś ją wy­raź­nie mę­czyło. Je­stem nie­mal pewny, że Mo­ro­via ma na nią haka, apoza tym po­dobno Ja­kob nie czuł się naj­le­piej. Wiem, że Cla­ire robi wszystko co wjej mocy, by trzy­mać go zdala od Mo­ro­vii, ale Ga­bor itak cza­sami go do sie­bie wzywa, aona boi się mu od­mó­wić. Wy­daje mi się, że wmarcu też do­szło do ta­kiej wi­zyty. Cla­ire iJa­kob po­je­chali do We­ne­cji, gdzie Mo­ro­via ma ka­mie­nicę przy Ca­nal Grande. Nic nie wska­zy­wało na to, że ta po­dróż bę­dzie się róż­nić od po­zo­sta­łych. Mia­łem wra­że­nie, że to tylko spon­ta­niczne spo­tka­nie ojca zsy­nem. Ztym że Cla­ire za­gi­nęła. Prze­pa­dła bez śladu. 

– Kiedy do­kład­nie to było? – spy­tała Mi­ca­ela. 

– Dwu­dzie­stego dru­giego marca, dla­tego tak ważne było dla nas to zdję­cie, które przy­nio­słaś Lin­dro­osowi. Moż­liwe, że to je­den zjej ostat­nich śla­dów ży­cia. 

Mi­ca­eli sta­nęła przed oczami fo­to­gra­fia zWe­ne­cji. 

– Asą ja­kieś inne? 

– Wła­śnie za­mie­rza­łem wam je po­ka­zać. Chcę wie­dzieć, czy przy­pad­kiem nie wy­pa­trzy­cie na nich cze­goś wię­cej niż my. Ale naj­pierw... – Hel­l­ner po­cze­kał, aż mi­nie ich ko­lejny spa­ce­ro­wicz zpsem, po czym znów zwró­cił się do Rek­kego: – Mu­szę pana spy­tać opewną rzecz, pro­fe­so­rze. 

Rekke spoj­rzał na niego za­kło­po­tany. 

– Wspo­mniał pan, że pana też ktoś zdra­dził? 

– Tak, naj­wy­raź­niej je­stem czę­ścią łań­cu­cha, który do­pro­wa­dził do śmierci Jana, syna Mo­ro­vii, wwy­niku ataku bom­bo­wego – po­wie­dział Rekke. 

– To dość dra­styczne sfor­mu­ło­wa­nie – pod­su­mo­wał Hel­l­ner. 

– Tak to wy­gląda zper­spek­tywy Mo­ro­vii. Wła­śnie się otym do­wie­dzia­łem. 

– Anie cho­dzi oto, że po­mógł pan roz­wią­zać sprawę za­bój­stwa An­drieja Cha­ba­rowa wBer­li­nie? – do­cie­kał nad­in­spek­tor. 

Rekke roz­ło­żył ręce. 

– Kim był Cha­ba­row? – wtrą­ciła Mi­ca­ela. 

– Si­ło­wi­kiem, jak się wtedy mó­wiło, ibiz­nes­me­nem, ara­czej gang­ste­rem po­wią­za­nym zKGB. To też bli­ski współ­pra­cow­nik Sankt Pe­ters­burga, wtym Pu­tina, nie­zwy­kle agre­sywny wo­bec no­wo­bo­gac­kich oli­gar­chów. Wlu­tym dzie­więć­dzie­sią­tego czwar­tego roku jego ciało zna­le­ziono wma­ga­zy­nie wBer­li­nie Wschod­nim. Było zwę­glone ipo­wy­krę­cane. Przed śmier­cią od­gryzł so­bie ję­zyk imu­siał po­twor­nie cier­pieć. Wtam­tym cza­sie pra­co­wa­łem aku­rat nad książką owoj­sko­wych tech­ni­kach prze­słu­chań. Sporo się na­uczy­łem otor­tu­rach, więc bez za­sta­no­wie­nia zgo­dzi­łem się, gdy mój stary przy­ja­ciel Her­man Cam­phau­sen po­pro­sił mnie opo­moc wtrak­cie śledz­twa. 

– To ten sam Her­man, októ­rym wcze­śniej mó­wi­łeś? 

– Tak. Ale tak na­prawdę nie zro­bi­łem zbyt dużo. Her­man sam po­dej­rze­wał, kim jest sprawca. Ja tylko po­twier­dzi­łem jego przy­pusz­cze­nia. Obej­rza­łem ma­te­riał do­wo­dowy iza­po­zna­łem się zwy­ni­kami ra­portu tech­ni­ków kry­mi­na­li­stycz­nych. Pra­wie nic tam nie było, wszystko do­kład­nie wy­sprzą­tano. Ale kil­ka­dzie­siąt me­trów od miej­sca zbrodni, wpo­piele iku­rzu, za­cho­wały się trzy ślady bu­tów, które zwró­ciły moją uwagę. 

– Co pan znich wy­czy­tał? – spy­tał Hel­l­ner. 

– Lewa stopa ukła­dała się lekko do we­wnątrz. Ipra­wie nie do­ty­kała pod­łoża, wprze­ci­wień­stwie do pra­wej stopy, która od­ci­snęła się dwu­krot­nie zdużą siłą, by skom­pen­so­wać drugą stronę. Już kie­dyś wi­dzia­łem taki wzór. 

– Gdzie? 

– Przy krze­wach za moim do­mem wWied­niu, gdy mia­łem je­de­na­ście, dwa­na­ście lat. Wtedy te stopy były zde­cy­do­wa­nie mniej­sze, po­dob­nie jak od­le­głość mię­dzy kro­kami. Ale poza tym wy­glą­dały do­kład­nie tak samo, dla­tego po­wie­dzia­łem Her­ma­nowi: „Wy­daje mi się, że to Mo­ro­via”. Tylko tyle. Her­man ski­nął głową iznik­nął, aja owszyst­kim za­po­mnia­łem. Ara­czej to wy­par­łem. Ate­raz... – Uniósł wzrok na No­bel­ga­tan. – Her­man przed chwilą do mnie dzwo­nił, by ostrzec, że wy­niki śledz­twa ja­kimś spo­so­bem wy­cie­kły do służb bez­pie­czeń­stwa wPe­ters­burgu, atam ktoś po­śred­nio lub bez­po­śred­nio po­wią­zany zwy­wia­dem po­sta­no­wił, że weź­mie sprawy wswoje ręce, co nie­stety przy­nio­sło ka­ta­stro­falne skutki. – Rekke przy­mie­rzał się, by wstać zmiej­sca. 

– Na­wet bar­dzo – przy­tak­nął ze­stre­so­wany Hel­ler. Ewi­dent­nie mar­twił się, że Rekke za­raz odej­dzie. – Ale... czy da­li­by­śmy radę spoj­rzeć ra­zem na te ślady Cla­ire ijej syna? 

Rekke nie wy­da­wał się szcze­gól­nie pod­eks­cy­to­wany tą per­spek­tywą. Pa­trzył obo­jęt­nie na wodę. Zko­lei Mi­ca­ela my­ślała tylko oLu­ca­sie iJu­lii, swoim bra­cie icórce Rek­kego. 

– Prze­pra­szam – ode­zwała się. – Po­trze­buję swo­jego te­le­fonu. 

– Boże – wes­tchnął Hel­ler. – Li­czy­łem, że przy­naj­mniej na chwilę przy­cią­gnę wa­szą uwagę, ale oczy­wi­ście... – Wy­jął ko­mórkę ze skrzynki aku­stycz­nej. 

Mi­ca­ela za­pew­niła, że to bę­dzie krótka roz­mowa, iode­szła wkie­runku No­bel­ga­tan, by za­dzwo­nić do Jo­nasa Be­ijera. Mi­nęło kilka sy­gna­łów, za­nim ode­brał. Wy­da­wał się roz­draż­niony ipo­de­ner­wo­wany. Ale ow­szem, udało mu się cze­goś do­wie­dzieć. Te­le­fon Lu­casa jako ostatni wy­chwy­cił maszt przed Järną, na po­łu­dniowy za­chód od Sztok­holmu. 

– Wcze­śniej był wTum­bie, Sa­lem iPer­sha­gen, więc praw­do­po­dob­nie je­dzie E4 na po­łu­dnie. Woko­licy Järny ślad się urywa – po­wie­dział. 

Mi­ca­ela za­pa­mię­tała in­for­ma­cję ipo­my­ślała, że rów­nie do­brze może spró­bo­wać wy­cią­gnąć zJo­nasa coś wię­cej. 

– Apo­szu­ka­li­by­ście też zdjęć jego sa­mo­chodu zka­mer przy dro­dze? Jeź­dzi ka­brio­le­tem audi. Na­prawdę mu­szę się do­wie­dzieć, gdzie on może być. 

Jo­nas wpierw­szej chwili nie od­po­wie­dział. 

– Pro­sisz owiele, zwłasz­cza że nie po­wie­dzia­łaś mi na­wet, oco go po­dej­rze­wasz – stwier­dził. 

– Bła­gam. Wszystko ci wy­ja­śnię. 

– Zro­bię, co mogę. 

Roz­łą­czyła się iwró­ciła do ławki zde­ter­mi­no­wana, by opo­wie­dzieć owszyst­kim Rek­kemu. Ale Lars Hel­l­ner oczy­wi­ście na nią nie za­cze­kał. Wy­jął zak­tówki lap­topa ipo­ka­zy­wał mu zdję­cia zmo­ni­to­ringu wWe­ne­cji. Rekke pa­trzył na nie bez za­an­ga­żo­wa­nia, ewi­dent­nie chciał już stąd iść. 

Za­raz po­tem jed­nak nad­in­spek­tor od­two­rzył mu też krótki film, apro­fe­sor za­stygł, jakby za­uwa­żył coś waż­nego. 

Dla­tego Mi­ca­ela po­sta­no­wiła, że po­czeka jesz­cze chwilę zwia­do­mo­ścią. 







CZTER­DZIE­ŚCI TRZY


Lars Hel­l­ner po­ka­zał im film odu­żej ziar­ni­sto­ści, na któ­rym dwu­dzie­stego dru­giego marca tego roku o18.22 ka­mery mo­ni­to­ringu uchwy­ciły Cla­ire na placu Świę­tego Marka wWe­ne­cji. 

Krót­kie, za­le­d­wie sze­ścio­se­kun­dowe na­gra­nie praw­do­po­dob­nie po­wstało tuż po tym, jak Erik Lund­berg uwiecz­nił ją na fo­to­gra­fii zwa­ka­cji. Ale oile Cla­ire ze zdję­cia wy­glą­dała jakby tam, do­kąd po­dąża, po­dą­żało ży­cie, czy jak to wy­ra­ził Rekke, otyle tu­taj spra­wiała wra­że­nie nie­spo­koj­nej. 

Roz­ma­wiała zchłop­cem odu­żych, ner­wo­wych oczach iciem­nych krę­co­nych wło­sach, który we­dług nad­in­spek­tora miał trzy­na­ście lat, ale wy­glą­dał na znacz­nie młod­szego. Był ni­ski idrobny ikrę­cił głową, jakby Cla­ire mó­wiła mu coś, czego nie chce sły­szeć. Ubrany wja­sny gar­ni­tur ibiałą ko­szulę, wktó­rych ewi­dent­nie nie czuł się kom­for­towo, miał wso­bie coś przej­mu­ją­cego ibez­bron­nego. Wy­da­wało się, że chwilę wcze­śniej biegł albo do­kądś się śpie­szył. Przez mo­ment stał nie­ru­chomo iciężko od­dy­chał, apo­tem znik­nął zka­dru, gdy Cla­ire po­cią­gnęła go za rękę. 

– Co pan my­śli? – Hel­l­ner zwró­cił się do Rek­kego. 

– Sam nie wiem – od­parł. – Ale wy­gląda to dość nie­po­ko­jąco. Jakby ktoś ich śle­dził. Poza tym... Mo­żemy prze­wi­nąć do po­czątku? Chciał­bym coś spraw­dzić. 

Jesz­cze raz obej­rzeli na­gra­nie, awtedy Rekke się roz­pro­mie­nił. Może nie był szczę­śliwy, ale na pewno od­zy­skał czuj­ność, jakby na­gle wjego gło­wie po­ja­wiły się ty­siące my­śli. 

– Roz­ma­wiają ze sobą po an­giel­sku, prawda? Je­stem nie­mal pewny, że Cla­ire mówi: „We will le­ave the car”. Zna­leź­li­ście sa­mo­chód, któ­rym się po­ru­szała? 

– Nie wy­pa­trzy­li­śmy woko­licy żad­nego po­jazdu za­re­je­stro­wa­nego ani wy­po­ży­czo­nego na na­zwi­sko Sara Mil­ler. Nie mamy też zdjęć, na któ­rych by­łoby wi­dać, jak do­tarła do We­ne­cji. Mu­siała być bar­dzo ostrożna. 

– Aspraw­dzi­li­ście auta od­ho­lo­wane zpar­kin­gów wpo­bliżu We­ne­cji? Albo te, które na nich po­rzu­cono? – Rekke prze­cze­sał dło­nią włosy. 

– Pró­bo­wa­li­śmy, ale bez­sku­tecz­nie. Jak się pan do­my­śla, to nie­ła­twe za­da­nie. 

– Ro­zu­miem, ale nie­stety tego wy­maga śledz­two – skwi­to­wał Rekke. – Mogę jesz­cze raz zo­ba­czyć tamte zdję­cia? – spy­tał. 

– Oczy­wi­ście. 

Hel­l­ner wy­jął sześć fo­to­gra­fii, które zdą­żył mu już raz po­ka­zać, gdy Mi­ca­ela roz­ma­wiała przez te­le­fon. Zro­biono je pod róż­nymi ką­tami, wod­stę­pach za­le­d­wie kilku mi­nut. 

– Za­uwa­żył pan, co się tu po­wta­rza? – ode­zwał się Rekke. 

Lars Hel­l­ner chwilę się za­sta­na­wiał. 

– Wła­ści­wie to nie – od­parł. – No chyba że ten fa­cet. – Po­ka­zał na idą­cego za Ja­ko­bem mło­dego męż­czy­znę wciem­nych spodniach iko­szuli wlam­parci wzór. – Jest na dwóch zdję­ciach – cią­gnął. 

– Ana­wet trzech, je­śli li­czyć też jego plecy. – Rekke po­ło­żył pa­lec na in­nej fo­to­gra­fii. 

To był ten sam męż­czy­zna, choć czę­ściowo za­kry­wała go grupa Ja­poń­czy­ków, którą wi­dać też było na zdję­ciu zwa­ka­cji Erika Lund­berga. Wzma­nie­ro­wany spo­sób uno­sił lewą rękę. Miał tle­nione blond włosy iciemny od­rost. Ichyba jed­nak wcale nie był taki młody. Wy­glą­dał ra­czej na trzy­dzie­sto­pię­cio-, amoże wręcz czter­dzie­sto­latka. Wjego uchu błysz­czał kol­czyk. Do­sko­nale zda­wał so­bie sprawę ztego, że jest przy­stojny. Uśmie­chał się za­do­wo­lony. Wy­da­wało się, że to tu­ry­sta igej. Trudno było uwie­rzyć, że ma co­kol­wiek wspól­nego zCla­ire. Co naj­wy­żej mógł pa­trzeć na jej syna. Nie by­łoby to wcale ta­kie dziwne. Chudy inie­spo­kojny chło­pak wgar­ni­tu­rze przy­ku­wał uwagę. 

– Pa­trzy na Ja­koba – ode­zwała się Mi­ca­ela. – Jakby go po­żą­dał. 

– Tak, aten ni­czego się nie do­my­śla – cią­gnął Rekke. – Ale nie otym te­raz my­ślę. Spójrz­cie tu­taj. – Uniósł jedno ze zdjęć. – Wi­dzi­cie jego prawą rękę ikciuk? Jest ja­koś nie­na­tu­ral­nie zgięty. 

Hel­l­ner zza­in­te­re­so­wa­niem wpa­try­wał się wfo­to­gra­fię. 

– Rze­czy­wi­ście – przy­znał. – Wcze­śniej tego nie za­uwa­ży­łem. 

– Ma pan może dłu­go­pis? – Rekke za­mknął na chwilę oczy. – Albo ja­kiś inny po­dłużny przed­miot? Świet­nie, dzię­kuję. 

Wziął od Hel­l­nera pióro iwsu­nął je do rę­kawa, po czym oparł przed­miot na zgię­tym kciuku. 

– OBoże – wes­tchnął Hel­l­ner. – Ma pan ra­cję. Ten męż­czy­zna coś ukrywa. Może to pi­sto­let? Albo nóż? 

– Tak. Trudno to zo­ba­czyć, ale pod rę­ka­wem ry­suje się coś ciem­nego, ka­wa­łek rę­ko­je­ści, która za­trzy­muje się na kciuku. Zga­dzam się ztobą, Mi­ca­elo, mnie też nie po­doba się spo­sób, wjaki pa­trzy na chło­paka. To bar­dzo nie­po­ko­jące. 

– Nie­do­brze. 

– Ra­dzę wam zna­leźć tego męż­czy­znę, anaj­le­piej usta­lić jego toż­sa­mość. Nie mam po­ję­cia, jak przez ostat­nie lata roz­wi­nęły się al­go­rytmy roz­po­zna­wa­nia twa­rzy, ale przy odro­bi­nie szczę­ścia po­win­ni­ście być wsta­nie wy­pa­trzeć go na in­nych zdję­ciach zmo­ni­to­ringu izlo­ka­li­zo­wać jego ad­res, ja­kiś punkt star­towy, amoże na­wet go zła­pać iprze­pro­wa­dzić exa­men ri­go­ro­sum. 

– Co ta­kiego? 

– Ostre prze­słu­cha­nie. Wtedy na pewno coś wam po­wie. Achło­piec... to mimo wszystko jesz­cze dziecko. Za­sta­na­wia mnie tylko... Jest coś cha­rak­te­ry­stycz­nego wjego... 

Nie skoń­czył zda­nia, na­gle wy­da­wał się zdez­o­rien­to­wany. Po chwili jed­nak od­zy­skał re­zon iteż po­pro­sił oswój te­le­fon, po czym od­szedł na stronę. Mi­ca­ela nie sły­szała zbyt wiele, ale do­my­śliła się, że dzwoni do brata. Tym­cza­sem ona iHel­l­ner wró­cili do oglą­da­nia zdjęć zmo­ni­to­ringu, sta­ra­jąc się zro­zu­mieć, co ta­kiego Rekke za­uwa­żył wwy­glą­dzie chłopca. Nie­stety żadne znich nie zga­dło, co miał na my­śli, więc tylko za­sta­na­wiali się na głos, ja­kim spo­so­bem na­mie­rzyć męż­czy­znę zfo­to­gra­fii. 

Gdy Rekke skoń­czył roz­mowę iwró­cił do nich, usi­ło­wał być grzeczny iuprzejmy, ale miał bar­dzo po­ważny wy­raz twa­rzy, jakby do­znał przed chwilą cięż­kiego szoku. 

– Naj­moc­niej prze­pra­szam – ode­zwał się. – Był­bym bar­dzo wdzięczny, gdyby wy­słał mi pan za­szy­fro­waną wia­do­mość ze zdję­ciami ijak naj­więk­szą ilo­ścią ma­te­ria­łów. Ale te­raz nie­stety mu­szę już iść. 

– Nie, nie. – Hel­l­ner po­krę­cił głową. – Mu­szę skon­sul­to­wać zpa­nem jesz­cze kilka rze­czy. 

– Przy­kro mi. – Rekke wy­cią­gnął dłoń ispoj­rzał Hel­l­ne­rowi woczy. 

Za­raz po­tem ski­nął na Mi­ca­elę, by do niego do­łą­czyła. Mimo wszystko jej to schle­biło. Była nie­od­łączną czę­ścią jego ży­cia. Ru­szyli ra­zem do mia­sta ichoć Rekke znów po­grą­żył się wmy­ślach ina­prawdę nie po­trze­bo­wał wię­cej pro­ble­mów, Mi­ca­ela uznała, że nie może dłu­żej od­wle­kać tego wcza­sie. 

– Mó­wi­łeś, że mar­twi cię ten nowy chło­pak Ju­lii – za­częła. 

– To prawda. 

– Oba­wiam się, że ten chło­pak to mój brat Lu­cas. – Nie miała po­ję­cia, jak Rekke za­re­aguje, ale in­stynk­tow­nie zro­biła krok do tyłu. 

– Co? 

– Bar­dzo mi przy­kro. 

Znów na chwilę znie­ru­cho­miał. 

– Wiemy, gdzie są? – spy­tał. 

Mi­ca­ela opo­wie­działa mu wszystko, łącz­nie ztym, czego do­wie­działa się od Jo­nasa Be­ijera. Ale Rekke nie za­re­ago­wał, tylko sto­jąc wtej sa­mej po­zy­cji, wy­mam­ro­tał coś, co za­brzmiało jak ad­res. Nic jed­nak nie wy­ja­śnił. Ni­jak też nie sko­men­to­wał szo­ku­ją­cego faktu, że jego córka spo­tyka się zjej bra­tem gang­ste­rem. Zu­peł­nie jakby już wcze­śniej coś po­dej­rze­wał. Je­dy­nym zna­kiem świad­czą­cym otym, że mimo wszystko się prze­jął, był przy­śpie­szony krok. Mi­ca­ela mu­siała nie­mal biec, by do­trzy­mać mu tempa. 

– Chcę, że­byś wie­dział jedno – za­częła. – Na­pi­sa­łam mu SMS, że prze­stanę wo­kół niego wę­szyć. Te­raz nie ma już po­wodu, by ją skrzyw­dzić. 

Rekke nie sko­men­to­wał jej słów, tylko szedł da­lej. Po chwili otwo­rzył ko­dem drzwi do swo­jej ka­mie­nicy. Do­piero gdy wsie­dli do windy, za­uwa­żyła, że po­grą­żony wtran­sie ana­li­zuje wgło­wie każdy szcze­gół. Schy­lił się, by przyj­rzeć się grudce pia­sku na pod­ło­dze. Chwilę wa­żył ją wdłoni, po czym się pod­niósł, otwo­rzył drzwi windy ipo­wie­dział, że mają go­ścia. Mi­ca­ela po­czuła wko­ry­ta­rzu za­pach per­fum iostroż­nie zaj­rzała do miesz­ka­nia. Pani Hans­son po­wi­tała ich zprze­pra­sza­ją­cym wy­ra­zem twa­rzy. 

– Twoja matka tu jest – zwró­ciła się do Rek­kego. 

– Wiem. – Wy­glą­dał, jakby nie zro­biło to na nim naj­mniej­szego wra­że­nia. 

Ru­szył do swo­jego kom­pu­tera iza­czął wpi­sy­wać wAl­ta­Vi­stę różne frazy klu­czowe. Tym­cza­sem wgłębi miesz­ka­nia roz­legł się stu­kot ob­ca­sów. Było wnim coś wy­zy­wa­ją­cego ipeł­nego wy­rzu­tów jed­no­cze­śnie, au­to­ry­tet iwła­dza. Za­raz po­tem wprogu sta­nęła ona, tak do­brze znana Mi­ca­eli ze sły­sze­nia matka Rek­kego, która wy­pi­sała syna ze szkoły, by zro­bić zniego pia­ni­stę iświa­tową gwiazdę oraz zwal­czyć jego próby od­na­le­zie­nia swo­jego na­tu­ral­nego śro­do­wi­ska: lo­giki iana­lizy em­pi­rycz­nej. 

– Hans – ode­zwała się su­ro­wym gło­sem. 

Rekke na­wet nie uniósł wzroku, ale Mi­ca­ela wpa­try­wała się wnią jak urze­czona. Ile mo­gła mieć lat, sie­dem­dzie­siąt pięć? Mimo to wy­glą­dała wprost mło­dzień­czo. Była szczu­płą ko­bietą opro­stych ple­cach iwło­sach upię­tych wkok, ubraną wbuty do jazdy kon­nej, nie­bie­ską, ob­ci­słą ko­szulę oraz czarne, rów­nie do­pa­so­wane spodnie. Mi­ca­ela in­stynk­tow­nie chciała się wy­pro­sto­wać, awręcz ukło­nić, jak pod­czas ja­kiejś ofi­cjal­nej wi­zyty naj­wyż­szych władz. Matka Rek­kego miała metr osiem­dzie­siąt wzro­stu ibyła piękna, ale ema­no­wała też su­rową aurą. Przy­po­mi­nała ry­go­ry­stycz­nie musz­tro­waną ba­let­nicę owy­dat­nych ko­ściach po­licz­ko­wych idu­żych, uważ­nych oczach. 

– Han­sie, nie przy­wi­tasz się? – spy­tała. 

– Dzień do­bry, mamo – po­wie­dział. – Zła­pa­łaś ja­kie­goś oko­nia? 

– Tak, na­wet dwa. Skąd to, do li­cha, wiesz? 

– Wnio­słaś do windy pia­sek ze ścieżki do chaty ry­bac­kiej na wsi, anie przy­po­mi­nam so­bie, że­byś miała tam ja­kieś inne sprawy niż ło­wie­nie okoni. 

– Boże, znów wpa­dłeś wma­nię? 

„Nie miał wyj­ścia”, po­my­ślała Mi­ca­ela. 

– Po­wie­dział­bym ra­czej, że je­stem zde­ter­mi­no­wany – od­ciął się. – Po­zwól, że przed­sta­wię ci Mi­ca­elę, to moja przy­ja­ciółka, miesz­kamy ra­zem. 

Eli­sa­beth Rekke zdomu von Bülow zlu­stro­wała Mi­ca­elę wzro­kiem od góry do dołu, ewi­dent­nie nie­za­do­wo­lona. Aby to za­uwa­żyć, po­trzeba było uważ­nego spoj­rze­nia, któ­rego wtej chwili Mi­ca­eli nie bra­ko­wało. Zo­ba­czyła woczach ko­biety uda­waną życz­li­wość, atakże ukrytą po­gardę. 

– Wresz­cie się spo­ty­kamy. – Matka Rek­kego wy­cią­gnęła rękę. – Dużo opani sły­sza­łam. 

Mi­ca­ela ski­nęła głową, za­sta­na­wia­jąc się, czy od­wza­jem­nić kom­ple­ment. Osta­tecz­nie po­wie­działa tylko, że miło jej ją po­znać. 

– Jest pani uro­czą młodą damą. Ima prze­piękną twarz. Ale gdy Hans na mo­ment prze­sta­nie zaj­mo­wać się głu­po­tami, po­wi­nien za­brać pa­nią na za­kupy. Na Öster­mal­mie mamy nieco inny styl. 

– Je­ste­śmy uprze­dzeni ipro­tek­cjo­nalni – od­pa­ro­wał Rekke. – Mimo wszystko miło cię wi­dzieć, mamo. – Uniósł na nią wzrok. – Je­stem dumny, że tym ra­zem sama wy­czy­ści­łaś sieci. Lot­ten miała dziś wolne? 

– Co... nie, nie. – Eli­sa­beth Rekke spoj­rzała na swoje dło­nie. – Ale nie chcia­łam jej tym obar­czać, bo sieci strasz­nie się splą­tały. Przed chwilą dzwo­niła Vi­vian Sparre. Była wzbu­rzona, bo win­ter­ne­cie krąży zdję­cie Ma­gnusa, który szcze­rzy się do Pu­tina. Moim zda­niem po­wi­nien dbać oswoją god­ność. 

– Że­byś tylko wie­działa. – Rekke wstał zmiej­sca. Jego oczy po­ciem­niały. – Prze­pra­szam, mamo, ale za­raz wy­cho­dzę. Coś się stało? 

– Boże... aczy za­wsze musi się coś stać? Po pro­stu się mar­twi­łam, bo nie od­bie­rasz ode mnie te­le­fonu. Nie ro­zu­miem, dla­czego po­rzu­ci­łeś ka­rierę. Mo­głeś być, kim chcesz. 

– Ty też, mamo. Ale na nic jesz­cze nie jest za późno. Gdy tylko bę­dziemy mieć czas, za­bie­rzemy cię zMi­ca­elą na mia­sto, by po­móc ci pod­ra­so­wać styl. Moda tro­chę się zmie­niła od dwu­dzie­stego wieku. Wie­dzia­łaś, że od­zy­ska­łem na­szyj­nik, który da­łem Idzie Ami­noff? 

– Nie przy­po­mi­naj mi na­wet otej wstręt­nej dziew­czy­nie. Po­wi­nie­neś jak naj­szyb­ciej po­go­dzić się zLo­visą. 

– Vare, Vare, redde mihi le­gio­nes meas – po­wie­dział pod no­sem. „Wa­ru­sie, Wa­ru­sie od­daj mi moje le­giony!”. 

Za­raz po­tem znik­nął iza­czął grze­bać wszu­fla­dach ikie­sze­niach, prze­trzą­sać ko­mody istosy ubrań. 

Zpo­czątku za­cho­wy­wał ten swój za­wzięty spo­kój, ale po chwili coś się wnim zmie­niło. Trzę­sły mu się dło­nie izbłęd­nym wzro­kiem mio­tał się po miesz­ka­niu, prze­wra­ca­jąc wszystko, co wpa­dło mu wręce, apani Hans­son ijego matka tylko krą­żyły wo­kół niego jak wtańcu. Mi­ca­ela od­nio­sła wra­że­nie, że po­dobna scena ro­ze­grała się wprze­szło­ści już wiele razy. 

– Boże drogi, czego ty szu­kasz? – spy­tała Eli­sa­beth Rekke. 

– Klu­czy­ków do sa­mo­chodu, mam ra­cję? – włą­czyła się pani Hans­son. 

– Tak – ode­zwał się Rekke. 

– Han­sie, scho­wa­łam je przed tobą. Uzna­łam, że wtym sta­nie nie po­wi­nie­neś wsia­dać za kie­row­nicę. I... mó­wiąc szcze­rze, da­lej tak uwa­żam. 

– Nie mam wy­boru. Pro­szę, od­daj mi je na­tych­miast. – Ode­zwał się tak wład­czym iwzbu­rzo­nym gło­sem, że pani Hans­son od razu przy­tak­nęła iznik­nęła wgłębi ko­ry­ta­rza, by mimo wszystko przy­nieść mu klu­czyki. 

Chwilę póź­niej spy­tał Mi­ca­elę, czy znim po­je­dzie, iwśród pro­te­stów matki ipani Hans­son wy­szedł znią zmiesz­ka­nia. „Je­dziemy do Trosy”, rzu­cił, gdy zjeż­dżali windą na par­ter. 







CZTER­DZIE­ŚCI CZTERY


Niech to szlag. Po­wi­nien był za­dzwo­nić do Hansa, za­nim wsiadł do sa­mo­lotu. Te­raz brat skon­tak­to­wał się znim pierw­szy, aMa­gnus obu­dził się zręką wnoc­niku. Wła­śnie wy­cho­dził zAr­landy, miał prze­wie­szoną przez ra­mię ma­ry­narkę iroz­wią­zany kra­wat, który wi­siał mu na szyi jak wą­ski sza­lik. Czuł się par­szy­wie, co nie zda­rzało mu się zbyt czę­sto. Było na­prawdę źle. Aby ura­to­wać wła­sną skórę, na­ra­ził swo­jego brata na śmier­telne nie­bez­pie­czeń­stwo. Na­wet jak na jego stan­dardy to było zbyt wiele. Boże, jak do tego do­szło? 

Świat za­wa­lił mu się na głowę. Po­śpiesz­nym kro­kiem wy­szedł zhali przy­lo­tów izła­pał tak­sówkę. Syk­nął do kie­rowcy, by ten za­wiózł go na Gre­vga­tan. Wtej sy­tu­acji rów­nie do­brze mógł się spo­tkać zHan­sem twa­rzą wtwarz, może dzięki temu ja­koś zmi­ni­ma­li­zuje wy­rzą­dzone szkody. Wpraw­dzie miał ra­czej ogra­ni­czone pole ma­newru, ale może jed­nak mógł coś zro­bić? Za­dzwo­nił do swo­jego kon­taktu wsłuż­bach spe­cjal­nych. Wy­ja­śnił sy­tu­ację ipo­pro­sił, by za­pew­nili Han­sowi ochronę. Po wszyst­kim po­czuł się le­piej, ale tylko na kilka se­kund. 

Roz­mowa zbra­tem była krótka, przez więk­szość czasu Ma­gnus do niego mó­wił. Mimo to Hans zdą­żył po­wie­dzieć lo­do­wa­tym to­nem, że do­wie­dział się cze­goś ośmierci Idy Ami­noff. Go­rzej chyba być nie mo­gło. 

– Co? Nie, nic. Pil­nuj swo­jego nosa – wark­nął do kie­rowcy, star­szego męż­czy­zny zdłu­gimi ba­kami, który za­sta­na­wiał się, co się dzieje. 

Co za tra­ge­dia, że mu­siał je­chać tak­sówką jak prze­ciętny zja­dacz chleba. Po­wi­nien był po­pro­sić Mi­ni­ster­stwo Spraw Za­gra­nicz­nych opry­watny sa­mo­chód, ale te­raz nie czuł się dość spraw­czy, apoza tym mu­siałby cze­kać wko­lejce. Miał wra­że­nie, że za­raz eks­plo­duje. Wró­ciły do niego dawne wspo­mnie­nia, ob­razy ztego pie­przo­nego we­sela na Djur­går­den, na któ­rym mnó­stwo de­bili ob­le­wało się szam­pa­nem irwało na so­bie ubra­nia. Istna ka­ry­ka­tura spo­tka­nia przed­sta­wi­cieli klasy wyż­szej. Mu­siał się na­pić, by to ja­koś prze­trwać, ipóźno wró­cił do domu, agdy tylko za­snął na łóżku wubra­niu, za­dzwo­nił te­le­fon. Pa­mię­tał, jak wy­cią­gał rękę wstronę szafki noc­nej, by pod­nieść słu­chawkę. 

Po dru­giej stro­nie roz­legł się zde­ner­wo­wany głos Ga­bora Mo­ro­vii. Ma­gnus od razu po­wi­nien był na­brać po­dej­rzeń. Prze­cież Ga­bor ni­gdy się nie de­ner­wo­wał, za­wsze był chłodny iwy­ra­cho­wany. Mi­nęła dłuż­sza chwila, za­nim Ma­gnus zro­zu­miał, wczym rzecz. Ga­bor naj­wy­raź­niej przy­je­chał do Sztok­holmu ichciał go prze­pro­sić, co też było bar­dzo dziwne. Wkońcu nie na­le­żał do tych, któ­rzy po­tra­fili prze­pra­szać. Po­wie­dział, że za­cho­wał się nie­spra­wie­dli­wie ipo­su­nął za da­leko wspra­wie Hansa. 

– AHans nie jest te­raz wHel­sin­kach? – spy­tał Ma­gnus. 

– Nie, jest wkiep­skim sta­nie – cią­gnął Ga­bor. – Dzwo­nię do cie­bie, bo po­trze­buję po­mocy. 

Ma­gnus po­wi­nien był go przej­rzeć, ale do­piero się obu­dził iwciąż czuł się pi­jany, apoza tym nie znał har­mo­no­gramu trasy kon­cer­to­wej brata. Tam­ten kon­cert wHel­sin­kach rów­nie do­brze mógł się od­być wczo­raj lub przed­wczo­raj. Chyba po­my­ślał, że nie za­szko­dzi in­ter­we­nio­wać, może dzięki temu zy­ska uzna­nie Hansa. Dla­tego ze­rwał się złóżka iru­szył na Tor­stens­sons­ga­tan 6 – ad­res, który Ga­bor po­dał mu przez te­le­fon. Nie pa­mię­tał na­wet, jak tam do­tarł. Gdy wpi­sy­wał kod iwcho­dził na dru­gie pię­tro, część niego chyba jesz­cze spała. 

Na klatce scho­do­wej le­żał czarny but na ob­ca­sie. Wy­dało mu się to dość dziwne, ale ja­koś szcze­gól­nie się nad tym nie za­sta­na­wiał, wkońcu nie­dawno był na im­pre­zie, pod­czas któ­rej lu­dzie zrzu­cali zsie­bie ciu­chy. Mi­nął but iza­dzwo­nił do miesz­ka­nia. Otwo­rzył mu Mo­ro­via, był ele­gancki iświeżo ogo­lony, jakby jego dzień wcale się nie koń­czył, tylko wła­śnie za­czy­nał. 

– Co się stało? – spy­tał Ma­gnus. 

Ga­bor nie od­po­wie­dział. Po pro­stu wpu­ścił go do środka, po czym za­mknął drzwi iwska­zał duże po­dwójne łóżko po pra­wej stro­nie. Ida Ami­noff le­żała tam na ple­cach, wswoim błysz­czą­cym na­szyj­niku. Mimo że le­dwo żyła, wy­glą­dała wy­zy­wa­jąco. Czarna su­kienka była pod­wi­nięta do góry, jedna noga, ta wbu­cie, opie­rała się na ma­te­racu, adruga, bosa, wi­siała wpo­wie­trzu. 

Miała roz­piętą na pier­siach su­kienkę iciężko od­dy­cha­jąc, prze­su­wała prawą rękę wstronę gar­dła. Zdez­o­rien­to­wana icier­piąca, mam­ro­tała coś oHan­sie, chyba „prze­pra­szam” i„ko­cham go”, wtych sło­wach jed­nak nie po­brzmie­wała mi­łość, tylko de­spe­ra­cja. Po chwili do­dała: „Po­móż mi, pro­szę”, ale wtedy Ma­gnus gwał­tow­nie od­wró­cił się do Ga­bora. 

– Mu­simy za­dzwo­nić po le­ka­rza. 

Mo­ro­via spoj­rzał na niego rów­nie opa­no­wany jak przed chwilą wprogu. 

– Spo­koj­nie. Po pro­stu za dużo wy­piła ina­ły­kała się opia­tów. Po­my­śla­łem, że mógł­byś po­móc mi do­pro­wa­dzić ją do po­rządku. Mam przy so­bie na­lok­son, który po­maga na dusz­no­ści. – Być może brzmiało to sen­sow­nie, ale ewi­dent­nie coś się nie zga­dzało. 

Skoro chciał jej po­móc, to dla­czego nie zro­bił tego wcze­śniej iza­dzwo­nił po ko­goś, kto nie wie nic oprzedaw­ko­wa­niu ipro­ble­mach zod­dy­cha­niem? 

– Co ty wy­pra­wiasz? – krzyk­nął Ma­gnus. – Co tu się dzieje? 

– Tylko jej po­ma­gam. – Ga­bor wsu­nął dłoń do kie­szeni, jakby się­gał po lek, ale tak na­prawdę chciał je­dy­nie od­wró­cić jego uwagę. 

Ma­gnus upadł na ko­lana. Ude­rze­nie na­stą­piło znie­nacka, nie mógł za­czerp­nąć tchu. Mimo to na­tych­miast zro­zu­miał, że to nie on jest wnie­bez­pie­czeń­stwie, tylko Ida. Pa­trzył na nią zgięty wpół iwy­cią­gał rękę, pod­czas gdy Ga­bor ca­ło­wał ją wusta, ła­pał za piersi imię­dzy no­gami. To było straszne. Ida de­spe­racko sta­rała się go ode­pchnąć, ale bra­ko­wało jej siły. Ma­gnus ztru­dem się pod­niósł, ale wtedy do­stał ko­lejny cios iznów upadł. Do­piero gdy nieco do­szedł do sie­bie, za­uwa­żył, że Ga­bor za­tyka jej nos iusta. 

To nie trwało zbyt długo. Nie mo­gło. Ma­gnus nie zdą­żył na­wet wstać, gdy cia­łem Idy szarp­nęły kon­wul­sje. Było wtym coś prze­ra­ża­ją­cego. Drgnęła krótko ibez­gło­śnie, ajed­no­cze­śnie na wskroś upior­nie. Gdy Ma­gnus osta­tecz­nie się do niej do­czoł­gał, jej twarz wy­glą­dała już ina­czej. Zmie­niła się. Na­brała in­nego, nie­przy­jem­nego wy­razu. Ida już nie od­dy­chała. Nie żyła, aMa­gnus nie wie­dział, co ro­bić, więc rzu­cił się na Ga­bora. Wciąż jed­nak nie miał znim szans, apoza tym był wtedy nie tyle zły, co oszo­ło­miony. Ga­bor szybko go obez­wład­nił iprzez kilka se­kund trzy­mał wsza­leń­czym uści­sku. 

– Ma­gnu­sie, od­tąd je­ste­śmy po­łą­czeni – wy­szep­tał. – Od te­raz albo obaj uto­niemy, albo ra­zem do­pły­niemy do brzegu. 

Ga­bor rów­nie do­brze mógł mu wbić nóż wplecy. Gdy za­raz po­tem Ma­gnus – zbraku in­nych opcji – wy­to­czył się zmiesz­ka­nia iwcze­snym ran­kiem wpadł na Wil­liama Forsa, nie są­dził, że to prze­żyje. Ani że co­kol­wiek znów bę­dzie ta­kie jak kie­dyś. Ale mi­jały dni, mie­siące ilata, aży­cie to­czyło się da­lej. Śled­czy po­li­cyjni stwier­dzili, że Ida umarła wsku­tek przedaw­ko­wa­nia, aHans wę­szył tylko wo­kół we­sela. Tam jed­nak nic nie było, zwy­jąt­kiem ilu­zo­rycz­nych śla­dów. Ga­bor trzy­mał wukry­ciu prawdę oca­łym tam­tym wie­czo­rze, apoza tym do­sko­nale wie­dział, jak uci­szyć tych, któ­rych szan­ta­żo­wał, iza­pew­nić im ko­rzy­ści. Po­woli Ma­gnus na­wią­zał znim więź, wma­wiał so­bie, że to tylko chwi­lowe, ale tak na­prawdę był od niego za­leżny, łą­czyło ich strasz­liwe wspo­mnie­nie. 

Żył tak od dawna, więc uznał, że nie­bez­pie­czeń­stwo mi­nęło. To oczy­wi­ście było na­iwne zjego strony. Prze­cież cho­dziło oHansa, który po­trafi roz­wi­kłać każdą sprawę, na­wet po dzie­się­cio­le­ciach. Ma­gnus spoj­rzał przez okno, co­raz bar­dziej znie­cier­pli­wiony. Po­woli zbli­żali się do Öster­malmu. Na­gle za­dzwo­nił jego te­le­fon. To Kle­eber­ger, pew­nie za­sta­na­wiał się, gdzie się po­dziewa. Ma­gnus nie miał siły ode­brać. Po­my­ślał oPu­ti­nie. Oby ten su­kin­syn rze­czy­wi­ście za­strze­lił Mo­ro­vię. Co go po­wstrzy­my­wało? 

Nie­wia­ry­godne, ile to trwa. Wszę­dzie tylko czer­wone świa­tła, ulice jed­no­kie­run­kowe, korki, po­wolni prze­chod­nie inie­dzielni kie­rowcy. Dla­czego, do cho­lery, mu­siał to zno­sić? Pu­tin pew­nie ka­załby uprząt­nąć to mia­sto. Ale wresz­cie wje­chali na Gre­vga­tan, małą od­nogę pro­wa­dzącą do Stran­dvägen. Gdy po­wta­rzał wmy­ślach, co po­wie bratu, na­gle tak­sówka gwał­tow­nie za­ha­mo­wała. Ma­gnus gło­śno prze­klął. 

Omało nie zde­rzyli się zja­kimś idiotą. Se­kundę póź­niej do­tarło do niego, że ten idiota to Hans ztą swoją la­ty­no­ską po­ko­jówką, czy kim tam ona była. 







CZTER­DZIE­ŚCI PIĘĆ


„Rekke mógłby mieć lep­szą furę”, po­my­ślała. Ale za­raz po­tem do­tarło do niej, że wjego krę­gach ta­kie rze­czy ra­czej nie miały więk­szego zna­cze­nia. 

Tylko wHusby sa­mo­chód był czymś waż­nym. Je­śli chcia­łeś po­ka­zać in­nym, że od­nio­słeś wży­ciu suk­ces, to mu­sia­łeś ku­pić wy­pa­sioną brykę. Rek­kego ta­kie rze­czy kom­plet­nie nie in­te­re­so­wały. Nie po­tra­fił na­wet po­wie­dzieć, czym do­kład­nie jeź­dzi. „Ja­kimś vo­lvem”, wy­mam­ro­tał, po czym wpadł wtę samą neu­rozę, co przed chwilą. Gwał­tow­nie wy­je­chał zga­rażu, awna­stęp­nej chwili omal nie zde­rzył się ztak­sówką. 

– Spo­koj­nie – po­wie­działa. – Spo­koj­nie. 

Ale on ani my­ślał jej słu­chać, tylko za­trzy­mał się iwy­sko­czył zsa­mo­chodu. Mi­ca­ela była prze­ko­nana, że choć to do niego nie­po­dobne, za­raz za­cznie się kłó­cić zkie­rowcą. Rekke jed­nak nie wście­kał się na tę sy­tu­ację, lecz na sie­dzą­cego ztyłu tak­sówki brata, który też wy­szedł na ulicę. Rekke pa­trzył na niego zwście­kło­ścią woczach. Ma­gnus mach­nął prawą ręką iwy­chry­piał coś oochro­nie. 

– Ja nie po­trze­buję żad­nej ochrony, ale mam córkę, na wy­pa­dek gdy­byś za­po­mniał. 

– Coś się stało Ju­lii? – Ma­gnus spoj­rzał na niego prze­ra­żony. 

– Mam na­dzieję, że nie. 

– Strasz­nie mi przy­kro, nie chcia­łem... 

– Spo­dzie­wa­łem się, że bę­dziesz szu­kał uspra­wie­dli­wień, inie mam siły tego słu­chać. – Rekke wszedł mu wsłowo. – Ale gdy tylko znajdę czas, po­roz­ma­wiamy otym, jak wpły­nął na cie­bie Mo­ro­via. Apóź­niej... – Za­milkł iprze­niósł wzrok na sie­dzącą wsa­mo­cho­dzie Mi­ca­elę. 

Wy­glą­dało na to, że Rekke wy­rzuci zsie­bie coś osta­tecz­nego, typu: „Za­sta­no­wię się, jak cię uka­rać”. Ale nie zdą­żył po­wie­dzieć nic wię­cej, bo wtedy otwo­rzyły się drzwi do ka­mie­nicy ina chod­niku sta­nęła Eli­sa­beth Rekke wca­łej oka­za­ło­ści. Po­ja­wie­nie się matki nie­szcze­gól­nie pod­nio­sło Ma­gnusa na du­chu. 

– Co to ma być? – wy­mam­ro­tał. – Za­mie­rzasz wcią­gnąć wto matkę? 

Rekke zer­k­nął zroz­tar­gnie­niem na Eli­sa­beth, po czym znów zwró­cił się do brata: 

– To do­piero po­czą­tek. Je­śli coś sta­nie się Ju­lii, po­święcę całe swoje ży­cie, by znisz­czyć cie­bie iMo­ro­vię. 

– Prze­cież ko­cham Ju­lię. Po­wiedz, co mogę dla cie­bie zro­bić. – Szu­ka­jąc wspar­cia, Ma­gnus spoj­rzał na matkę. 

– Boże ko­chany, coś się stało Ju­lii? – krzyk­nęła idąca wich stronę Eli­sa­beth Rekke. 

Hans na­wet na nią nie spoj­rzał, tylko in­ten­syw­nie wpa­tru­jąc się bratu woczy, po­wie­dział: 

– Zejdź mi zdrogi. Ale bądź pod te­le­fo­nem. 

– Oczy­wi­ście – za­pew­nił Ma­gnus. 

Rekke wsiadł zpo­wro­tem do sa­mo­chodu ichwilę po­tem od­je­chali. Oboje mil­czeli po­chło­nięci oba­wami isnu­ciem wgło­wie moż­li­wych sce­na­riu­szy, ale po ja­kimś cza­sie, gdy byli na E4, aniebo za­częło ciem­nieć, Mi­ca­ela po­czuła, że musi coś zsie­bie wy­rzu­cić. 

– Trudno mi uwie­rzyć, że Lu­cas miałby jej zro­bić coś złego – wy­szep­tała zpo­wagą. – On chce tylko wy­wrzeć na mnie pre­sję. Nie ma po­wodu, by krzyw­dzić Ju­lię. 

– Dla­czego tak mó­wisz? – Rekke spoj­rzał na nią po­śpiesz­nie. 

No wła­śnie: dla­czego? Mi­ca­ela chwilę się za­sta­no­wiła. 

– Dla­tego, że za­nim Lu­cas zrobi coś strasz­nego, za­wsze naj­pierw do­kład­nie to ana­li­zuje – za­częła. – Moim zda­niem, do­póki się do nas nie od­zywa, mo­żemy być spo­kojni. On nie działa im­pul­syw­nie. 

– Na pewno? – spy­tał Rekke, aona na­tych­miast zro­zu­miała, że Hans ma ra­cję, wkaż­dym ra­zie po czę­ści. 

Lu­cas wcale nie był taki opa­no­wany, za ja­kiego chciał ucho­dzić. Po pro­stu za­wsze miał na wszystko do­bre wy­ja­śnie­nie. Wpe­wien spo­sób przy­po­mi­nał ty­ka­jącą bombę. Mimo to Mi­ca­ela nie chciała się zgo­dzić zRek­kem. 

– Lu­cas nie był ka­rany – przy­po­mniała. – Dba oto, by nie ro­bić żad­nych głu­pot. 

Rekke wy­mam­ro­tał coś nie­zro­zu­mia­łego. 

– Mar­twisz się, że zo­sta­nie wspól­ni­kiem Mo­ro­vii? – spy­tała. 

– Tak. My­ślę otym. 

– Lu­cas nie­na­wi­dzi, gdy inni, zwłasz­cza tacy jak Mo­ro­via, wtrą­cają się wjego sprawy. Chce sam wszystko kon­tro­lo­wać. 

– Za­po­mi­nasz ojed­nym – po­wie­dział. – Lu­cas nie jest rów­nie mą­dry jak jego sio­stra. – Uśmiech­nął się smutno. – Mo­ro­via przy­ciąga mło­dych lu­dzi po­kroju Lu­casa. Wi­dzi ich pra­gnie­nie by­cia do­strze­żo­nym, mie­sza im wgło­wach – cią­gnął. – Apóź­niej za­sy­puje pie­niędzmi. 

Mi­ca­ela wzięła głę­boki od­dech. 

– Na­prawdę my­ślisz, że wja­kiś spo­sób ze sobą współ­pra­cują? 

– Tego się oba­wiam – przy­znał. – Zdo­by­łem ich ad­res ituż przed wy­jaz­dem spraw­dzi­łem go win­ter­ne­cie. Wła­ści­cie­lem domu jest pewne szwaj­car­skie sto­wa­rzy­sze­nie, bar­dzo mnie to nie­po­koi. Ale mogę się my­lić. Na to li­czę. 

Za­trzy­mał się iza­ci­snął dło­nie na kie­row­nicy. Mi­ca­ela też za­mil­kła. Miała pustkę wgło­wie. Ni­gdy wcze­śniej nie wi­działa, jak Rekke pro­wa­dzi sa­mo­chód. Na­gle spoj­rzała na niego zin­nej per­spek­tywy. To czło­wiek pe­łen sprzecz­no­ści. Jego ru­chy zjed­nej strony były wy­su­bli­mo­wane, azdru­giej strony wska­zy­wały na zbli­ża­jące się za­ła­ma­nie. Ma­cał się prawą ręką po kie­sze­niach, bez­sku­tecz­nie szu­kał cze­goś wschowku iprze­trzą­sał inne za­ka­marki, aż wresz­cie zna­lazł ma­leńką ta­bletkę. Na­tych­miast ją po­łknął. 

– Masz ze­spół od­sta­wienny – za­uwa­żyła. 

Rekke przy­tak­nął ski­nie­niem. 

– Chcesz, że­bym ja te­raz po­pro­wa­dziła? 

– Nie. Do­brze, że mam się czym za­jąć. 

– Czyli wy­gląda na to, że Cla­ire Lid­man jed­nak żyje. – Po­kle­pała go po ra­mie­niu. 

– Tak, miejmy taką na­dzieję. 

– Mar­twisz się tym blon­dy­nem zmo­ni­to­ringu? 

Po­ki­wał głową. Ewi­dent­nie nie miał ochoty otym roz­ma­wiać, ale Mi­ca­ela nie po­tra­fiła tak zo­sta­wić te­matu, skoro już go za­częła. 

– Ado tego do­cho­dzi Ja­kob, syn Cla­ire. Coś wnim zo­ba­czy­łeś, prawda? 

– Moż­liwe – od­parł. 

„Kurwa, na­gle nie da się znim nor­mal­nie po­roz­ma­wiać”, po­my­ślała. 

– Aco to ta­kiego było? 

– Coś – po­wie­dział pod no­sem. – Oraz to, że po pro­stu jest uzdol­nio­nym chłop­cem, któ­remu nie­dawno przy­da­rzyło się coś dra­ma­tycz­nego, wy­da­rze­nie, które cał­kiem od­mie­niło jego ży­cie. 

– Skąd to wiesz? 

– Wi­dzę to wjego ra­mio­nach, brwiach, spo­so­bie pa­trze­nia na świat. Poza tym ja­koś dziw­nie ści­ska ze sobą ko­lana. Gdy tylko – za­wie­sił na chwilę głos – za­biorę Ju­lię do domu, przyj­rzę mu się jesz­cze raz, by zy­skać pew­ność. Mam je­den po­mysł. 

– Dla­czego mu­sisz być taki ta­jem­ni­czy?! 

– Bo czuję, że mogę się my­lić. 

Mi­ca­ela pa­trzyła, jak Rekke da­lej szuka ta­ble­tek, choć praw­do­po­dob­nie wie­dział, że to nada­remne. 

– Czyli Mo­ro­via za­bił też twoją Idę. 

– Na to wy­gląda. 

– AMa­gnus otym wie­dział? 

– Wy­daje mi się, że był tego świad­kiem. 

Mi­nęła chwila, za­nim do­tarły do niej jego słowa. 

– Oboje po­win­ni­śmy udu­sić na­szych braci – ode­zwała się. 

Rekke nie­chęt­nie się uśmiech­nął ido­dał gazu, po czym za­czął wir­tu­ozer­sko ude­rzać pal­cami okie­row­nicę. Brzmiało to, jakby wzdłuż drogi szła ja­kaś nie­wielka or­kie­stra bęb­nów. 





Dwu­dzie­stego dru­giego marca opo­ranku Cla­ire długo prze­glą­dała się wlu­strze imimo upału wło­żyła nowy czer­wony płaszcz, który uszyto jej na za­mó­wie­nie wLon­dy­nie. Za­dbała jed­nak nie tylko osie­bie, lecz także osyna. Ku­piła mu lniany gar­ni­tur ika­zała wło­żyć białą, świeżo wy­pra­so­waną ko­szulę iluźno za­wią­zany kra­wat. Może był kru­chy iwą­tły, ale miał po­ważny wy­raz twa­rzy ipo­tra­fił wy­glą­dać do­ro­śle icza­ru­jąco. Wkaż­dym ra­zie nie za­szko­dzi, je­śli bę­dzie się do­brze pre­zen­to­wał. Wpo­wie­trzu wi­siał nie­po­kój. 

Za­pro­sze­nie od Mo­ro­vii oczy­wi­ście brzmiało bar­dzo przy­jaź­nie. Na od­ręcz­nie na­pi­sa­nej kartce wid­niało zda­nie: „Zprzy­jem­no­ścią spo­tkam się zwami na obie­dzie wmoim domu wWe­ne­cji”. Mi­nęło dużo czasu, od­kąd wi­dzieli się wtrójkę, aich ostat­niego spo­tka­nia wPa­ryżu nie wspo­mi­nała zbyt do­brze. Ga­bor trak­to­wał ich zjawną wro­go­ścią, ajakby tego było mało, znie­wia­do­mego po­wodu po­cią­gnął Ja­koba za włosy. 

Ten układ od po­czątku wy­da­wał się ist­nym sza­leń­stwem. Ale in­nego wyj­ścia nie było. Je­śli nie da się unik­nąć swo­jego wroga, trzeba się znim zbra­tać. To nic in­nego niż akt de­spe­ra­cji. Oczy­wi­ście wie­działa, że Ga­bor ich kon­tro­luje. Nie mu­siał im już wię­cej gro­zić. Groźba itak była wszech­obecna, kryła się wkaż­dym kroku, każ­dym od­de­chu iwciąż ży­wym wspo­mnie­niu zpola ku­ku­ry­dzy we Wło­szech. 

Cla­ire wrzu­ciła do torby bie­li­znę, przy­bory to­a­le­towe iksiążkę. Nie za­wra­cała so­bie głowy dal­szym pa­ko­wa­niem. Skal­ku­lo­wała na zimno, że wrócą do domu jesz­cze tego sa­mego wie­czoru albo co naj­wy­żej za­trzy­mają się na noc who­telu. Wy­chy­liła się na ko­ry­tarz iza­wo­łała syna. Gdy ten po­ja­wił się nie­chęt­nie, wy­szli na ze­wnątrz wchłodny po­ra­nek, apo­tem wsie­dli do sa­mo­chodu. Był to nie­po­zorny pas­sat wy­po­ży­czony na fał­szywe prawo jazdy, które za­ła­twił jej je­den zpra­cow­ni­ków Ga­bora. Wio­sną Cla­ire iJa­kob miesz­kali woko­licy Ro­sen­he­imu wpo­łu­dnio­wych Niem­czech, więc po­je­chali do We­ne­cji przez Au­strię ipół­nocne Wło­chy. Miała wra­że­nie, że pod­czas po­dróży do­syć do­brze ma­skuje nie­po­kój, ale bała się, że Ja­kob robi to samo. 

Gdy zo­sta­wili sa­mo­chód na par­kingu na Santa Croce, wjego oczach błysz­czał lęk. 

– Ko­cha­nie, po­śpiesz się tro­chę – pro­siła. 

Ja­kob szedł bar­dzo po­woli, zza­ło­żo­nymi rę­kami. Gdy się od­wró­ciła, by go po­na­glić, nie­chcący krzywo sta­nęła iznów dał oso­bie znać stary uraz ko­lana. Mu­siała się aż oprzeć ościanę. 

– Nie po­win­ni­śmy wró­cić do domu? – Ru­szył wjej stronę. 

Spoj­rzała na niego zmi­ło­ścią. Ja­kob skoń­czył już trzy­na­ście lat ibar­dzo urósł, ale na­dal był chudy, miał duże ciemne oczy ikrę­cone czarne włosy. Nie ra­dził so­bie wszkole tak, jak tego ocze­ki­wała. Żył we wła­snym świe­cie ina do­brą sprawę nie miał żad­nych ko­le­gów. Więk­szość czasu spę­dzał wdomu, zgrami ikom­pu­te­rem. Cią­gle py­tał: „Je­steś na mnie zła, mamo?”. Czę­sto się nie­po­koił icoś psuł albo gu­bił. 

– Co się stało? – Wy­raź­nie się mar­twił. 

– Boli mnie tro­chę ko­lano. 

– Bo­isz się go, prawda? 

– Nie – za­prze­czyła. – Nie boję się. Ale le­piej tego nie prze­dłu­żać, niech to bę­dzie krótka wi­zyta. 

Za­raz po­tem, trzy­ma­jąc się bli­sko sie­bie, ru­szyli do po­bli­skiego na­brzeża. Ri­cardo Bruni, ubrany wbrą­zową skó­rzaną kurtkę, sie­dział na jed­nej zła­wek ipa­lił pa­pie­rosa. Tak na­prawdę Cla­ire za­wsze go lu­biła, wy­róż­niał się na tle tych wszyst­kich ma­cho czy mło­dych, pięk­nych ko­biet, któ­rymi ota­czał się Ga­bor. Był zma­nie­ro­wa­nym, ga­da­tli­wym ge­jem i– wprze­ci­wień­stwie do Mo­ro­vii – mó­wił Ja­ko­bowi tylko miłe rze­czy. Ale ostat­nio przy nim też czuła się nie­swojo, chyba przez spo­sób, wjaki pa­trzył na jej syna. 

– Ru­chy, ru­chy – po­wie­dział, gdy się zbli­żyli. 

Cla­ire iJa­kob przy­kuc­nęli, by wsiąść do cze­ka­ją­cej na nich ło­dzi, która przy­wo­dziła na myśl jacht, iznik­nęli pod po­kła­dem. Na czas trwa­nia rejsu za­bro­niono im stam­tąd wy­cho­dzić, ale ona itak nie miała na to ochoty. Był kwa­drans po czter­na­stej. Cla­ire spoj­rzała na syna, który wpraw­dzie czuł nie­po­kój, ale przy­glą­dał się wszyst­kiemu zfa­scy­na­cją woczach. Biedny chło­piec. Żył jak ucie­ki­nier inie przy­wykł do ta­kich do­znań. Zdru­giej strony wi­doki rze­czy­wi­ście za­pie­rały dech wpiersi. Pły­nęli Ca­nal Grande, mi­ja­jąc łuki imo­sty, atakże łódki ztu­ry­stami igon­dole. Bu­dynki od­bi­jały się wwo­dzie jak wwie­lo­barw­nym ka­lej­do­sko­pie, awod­dali pię­trzyły się ko­puły ba­zy­liki Świę­tego Marka. Ona jed­nak my­ślała oswoim daw­nym ży­ciu, oSa­mu­elu iLin­dzie. 

Wy­sie­dli na przy­stani Ga­bora, po czym po­śpiesz­nie wpro­wa­dzono ich do domu. Ga­bor cze­kał na nich na dru­gim pię­trze, wol­brzy­mim, przy­po­mi­na­ją­cym ko­ściół po­miesz­cze­niu zma­lo­wi­dłami na su­fi­cie, aCla­ire na­tych­miast za­uwa­żyła, że na­wet nie spoj­rzał na Ja­koba. Schle­biał jej, ana niego nie zwra­cał naj­mniej­szej uwagi. Zkażdą chwilą de­ner­wo­wała się co­raz bar­dziej. Gdy po­ma­gał jej zdjąć czer­wony płaszcz, wy­padł jej zto­rebki pod­ręcz­nik do gry wsza­chy, który za­brała ze sobą wpo­dróż. Ga­bor pod­niósł go iod­czy­tał na głos ty­tuł: 

– Sy­cy­lij­ska mi­łość? 

Cla­ire po­my­ślała, że nic mu do tego, iwy­rwała mu książkę zręki. 

– Cie­kawe – do­dał. 

– Czego chcesz? – spy­tała. 

Nie od­po­wie­dział, tylko uśmiech­nął się lo­do­wato ipo raz pierw­szy spoj­rzał na Ja­koba. Ewi­dent­nie się nim brzy­dził, co prze­jęło ją jesz­cze więk­szym lę­kiem. Trzy­mała syna bli­sko sie­bie, aGa­bor za­pro­wa­dził ich na ta­ras. Cze­kał tam na nich długi stół, który wprost ugi­nał się od owo­ców mo­rza, bur­raty, bru­schett, pro­sciutto, wło­skich przy­sta­wek iszam­pana. Ri­cardo ru­szył za nimi ipo­dał jej kie­li­szek. 

– Dziś nie mogę pić – po­wie­działa. – Będę je­chać sa­mo­cho­dem do domu. 

– Do­prawdy? – Głos Ga­bora na­brzmiał groźbą. 

Cla­ire wzięła Ja­koba za rękę ipo­my­ślała, że musi być silna. Po­pra­wiw­szy su­kienkę, usia­dła ty­łem do ka­nału. Pod nią cią­gnęło się mia­sto. Była trze­cia po po­łu­dniu 22 marca 2004 roku, aza nie­spełna dwie go­dziny Cla­ire zo­sta­nie uwiecz­niona na zdję­ciu Erika Lund­berga. 







CZTER­DZIE­ŚCI SZEŚĆ


Dzwo­nił Jo­nas Be­ijer. Od­wa­lił ka­wał do­brej ro­boty. Audi Lu­casa wje­chało do Trosy, co po­twier­dziło wia­do­mość, którą Rekke od­czy­tał zkar­teczki uJu­lii. „Hög­bergs­ga­tan”, krzyk­nął. „Je­dziemy tam”. Mi­ca­ela przy­tak­nęła, za­sta­na­wia­jąc się, czy nie po­pro­sić ko­le­gów ze służby wte­re­nie, by przy­go­to­wali się na in­ter­wen­cję. Osta­tecz­nie jed­nak po­sta­no­wiła, że jesz­cze ztym po­czeka. 

Wciąż nie wie­rzyła, że Lu­cas mógłby zro­bić Ju­lii coś złego. Trudno jej było so­bie wy­obra­zić, że brat mie­szałby wpry­watne sprawy ko­goś ta­kiego jak Mo­ro­via. Są­dziła wręcz, że po­winni zo­sta­wić parę wspo­koju. Prze­ry­wa­jąc im randkę, bez wąt­pie­nia tylko go spro­wo­kują. 

Poza tym nie była uzbro­jona. Na urlo­pie nie no­siła ze sobą pi­sto­letu, aco Rekke mógł zro­bić, gdyby Lu­cas stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą? Nic. Wwalce wręcz jej brat był nie­po­ko­nany, wie­działo otym całe Husby. Poza tym wcale by się nie zdzi­wiła, gdyby miał wsa­mo­cho­dzie broń. 

– Po­win­ni­śmy po­cze­kać, aż Lu­cas się do nas ode­zwie – za­su­ge­ro­wała. – Wy­sła­łam do niego ja­kieś dzie­sięć SMS-ów. Na pewno za­raz od­pi­sze. 

Rekke po­ki­wał głową iznów za­brał się za szu­ka­nie wau­cie ta­ble­tek. Za­częło mżyć, apo chwili roz­pa­dało się na do­bre. Mi­ca­ela włą­czyła za niego wy­cie­raczki. Rekke zide­alną pre­cy­zją na­śla­do­wał ich dźwięk, tik-tak. Po­wie­dział, że są jak me­tro­nom wy­zna­cza­jący tempo jego my­śli. Za­raz po­tem za­milkł itak wci­szy, po­chło­nięci wła­snymi tro­skami zbli­żyli się do Trosy. Mi­ca­ela ni­gdy wcze­śniej tu nie była, ale sły­szała, że to istny raj dla klasy śred­niej, piękne kra­jo­brazy istare drew­niane domy wzdłuż wą­skich stru­my­ków. Wod­dali, przy wjeź­dzie do mia­sta, szły dwie dziew­czyny wwieku Ju­lii, żywo oczymś roz­ma­wia­jąc. 

– Prze­pra­szam... – za­częła. 

– Co? – Spoj­rzał na nią zdez­o­rien­to­wany, my­ślami ewi­dent­nie był gdzie in­dziej. 

– Prze­pra­szam, że cię wto wcią­gnę­łam. 

– Na­wza­jem się wto wcią­gnę­li­śmy – po­wie­dział. 

– Tak, ale ty masz córkę, ato sporo kom­pli­kuje. 

– To prawda – przy­tak­nął. – Nie jest lekko. 

Po chwili po­szu­ki­wań do­tarli na miej­sce. Mi­ca­ela na­tych­miast zro­zu­miała, że mieli ra­cję. Przed bu­dyn­kiem stało nie tylko audi Lu­casa, lecz także dwa inne sa­mo­chody: mer­ce­des iland ro­ver. Za­nie­po­ko­iło ją to. Po­winna za­dzwo­nić do Jo­nasa iwsz­cząć alarm? Nie, nie, to by­łoby zde­cy­do­wa­nie na wy­rost. Wkońcu ztego, co wie­działa, nie do­szło do żad­nego prze­stęp­stwa. Oczy­wi­ście, że na ta­kiej ulicy par­kują luk­su­sowe auta. Tu miesz­kali sami mi­lio­ne­rzy, pie­przone dupki. 

Mi­ca­ela była spięta izło­ściła się na Rek­kego, który nie­dbale za­par­ko­wał iwy­siadł­szy zsa­mo­chodu, na­wet nie za­mknął za sobą po­rząd­nie drzwi. Za­plą­tał się wpas bez­pie­czeń­stwa. To, co nie da­wało mu spo­koju, gdy sie­dział za kie­row­nicą, te­raz wresz­cie zna­la­zło uj­ście. Wszedł wrolę ob­ser­wa­tora iprze­ni­kli­wym wzro­kiem za­czął ba­dać dom ipo­jazdy. Uklęk­nął na sze­ro­kiej na metr żwi­ro­wej ścieżce, która pro­wa­dziła do drzwi wej­ścio­wych, iza­czął się jej przy­glą­dać. 

Mi­ca­ela za­uwa­żyła, że nie­dawno mu­siało tędy przejść wiele osób. Ale ślady były tak liczne inie­wy­raźne, że sama nie po­tra­fiła znich nic wię­cej wy­czy­tać, dla­tego spoj­rzała na Rek­kego, który pod­niósł się zmiej­sca, jesz­cze bar­dziej zde­ner­wo­wany. 

– Przed chwilą roz­ma­wia­łaś ze swoim ko­legą zpo­li­cji – za­czął. 

– Tak. 

– Chyba po­win­naś mu po­wie­dzieć, że za­raz wej­dziemy do tego domu. 

– Ni­g­dzie nie wcho­dzimy – za­pro­te­sto­wała. – Za dużo tam lu­dzi. Ale do­bra... Na­pi­szę do niego. 

Ode­szła na bok iwy­słała wia­do­mość do Jo­nasa Be­ijera, wktó­rej mu wszystko krótko wy­ja­śniła ipo­dała do­kładny ad­res. Za­raz po­tem od­wró­ciła się do Rek­kego. Stał tuż przy drzwiach ijesz­cze raz ana­li­zo­wał ślady wżwi­rze. Był blady jak ściana. 

– Chyba masz ra­cję – ode­zwał się. 

– Zczym? 

– Nie po­win­ni­śmy wcho­dzić do środka. Wi­dzę ślady pię­ciu osób, Ju­lii iczte­rech męż­czyzn, ale nie to nie­po­koi mnie naj­bar­dziej, tylko ta... – za­milkł, wska­zu­jąc nie­ja­sno na zie­mię. – Ta lewa stopa – pod­jął po chwili. – Jak się skręca. Prze­pra­szam, Mi­ca­elo. 

– Nie. – Sta­rała się go po­wstrzy­mać. 

Ale było już za późno. Rekke otwo­rzył drzwi, aona tylko prze­klęła pod no­sem. Była pewna, że to błąd, ale nie dało się już cof­nąć czasu. Nic się jed­nak nie wy­da­rzyło, wdomu pa­no­wała kom­pletna ci­sza. Na­gle Mi­ca­ela za­wo­łała: „Halo! Po­li­cja! Wcho­dzimy!”, rów­nież za­słu­gu­jąc tym sa­mym na miano idiotki. Boże, co oni wy­pra­wiali? To się nie mo­gło skoń­czyć do­brze. 

Zbi­ją­cym ser­cem za­częła się roz­glą­dać do­okoła. Na wprost były schody na górę, apo le­wej – bez­oso­bowy sa­lon. Mimo śla­dów na ścieżce nie sły­szała jed­nak żad­nych kro­ków, nic nie wska­zy­wało na to, że ktoś tu jest. Rekke po­chy­lił się iprze­cią­gnął pal­cem wska­zu­ją­cym po par­kie­cie. 

Ru­szył wlewo do sa­lonu. Mi­ca­ela wciąż nie wi­działa ja­kich­kol­wiek zna­ków ludz­kiej byt­no­ści, choćby jed­nej torby czy kurtki. Wdomu pa­no­wał ide­alny po­rzą­dek. Ale na par­te­rze był jesz­cze je­den po­kój. Za­uwa­żyła tam ja­kie­goś czło­wieka, który przez cały ten czas mu­siał stać jak po­sąg, bo nie od­no­to­wała żad­nego ru­chu, sły­szała tylko od­dech. 

– Halo! – za­wo­łała po­now­nie. 

– Sio­strzyczko – ode­zwał się gło­sem, wktó­rym ku jej zdzi­wie­niu po­brzmie­wały zgorzk­nie­nie imrok. 

Se­kundę póź­niej Mi­ca­ela usły­szała kroki. Szedł szybko inie przy­po­mi­nał już tego kon­tro­lu­ją­cego Lu­casa, któ­rego znała. Był wście­kły imiał wy­pieki na twa­rzy, agdy do niej pod­szedł, mocno zła­pał ją za rękę. 

– Co ty tu ro­bisz? – syk­nął. 

Prze­niósł wzrok na Rek­kego, ana­stęp­nie po­śpiesz­nie zer­k­nął za sie­bie. Coś ewi­dent­nie działo się wgłębi domu, ale ona nie ro­zu­miała jesz­cze co itylko bez­sku­tecz­nie pró­bo­wała uwol­nić się zjego uści­sku. 

– Gdzie jest Ju­lia? – spy­tała. 

– Skąd wie­dzie­li­ście, do cho­lery, gdzie je­ste­śmy? To tamci idioci się wy­ga­dali? – Znów spoj­rzał za sie­bie. 

„Jacy idioci?”, za­sta­na­wiała się. Ale za­cho­wała to dla sie­bie, stwier­dza­jąc, że sama musi się otym prze­ko­nać. Wy­rwała mu się gwał­tow­nym szarp­nię­ciem, aon ją sil­nie po­pchnął. Wy­glą­dało na to, że Lu­ca­sowi wkaż­dej chwili mogą pu­ścić nerwy. 

– Co się stało? – za­częła po­now­nie. 

– Na­wet jej nie do­tkną­łem. Je­śli coś się stało, to przez cie­bie. Wszystko psu­jesz. 

Ode­pchnęła go, by wejść do kuchni. Ale to wy­star­czyło, by Lu­cas stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą. Ude­rzył ją wtwarz, aona mu od­dała iza­częła wy­ma­chi­wać rę­kami. Ani tro­chę się go nie bała, zde­ter­mi­no­wana, by wejść wgłąb domu izna­leźć Ju­lię. Wtej sa­mej chwili wy­da­rzyło się coś, co zpo­czątku trudno było zro­zu­mieć. Lu­cas po­le­ciał na ścianę, aprzed nim sta­nął Rekke. 

Męż­czyźni przez kilka se­kund mie­rzyli się wzro­kiem. Nie zdzi­wiło jej, że brat tak szybko się po­zbie­rał. Tego typu kon­fron­ta­cja była jego siłą na­pę­dową. Rekke po­wi­nien się wy­co­fać iko­rzy­sta­jąc ze swo­jego in­te­lektu, za­ła­go­dzić sy­tu­ację. Ale oczy­wi­ście przy­jął naj­gor­szą moż­liwą stra­te­gię. Za­czął go po­uczać. 

– Nie do­ty­kaj jej – roz­ka­zał, awtedy Mi­ca­ela zo­rien­to­wała się, że za­raz obe­rwie od jej brata, szcze­gól­nie gdy do­dał: – Prze­suń się. 

Lu­cas blo­ko­wał przej­ście do kuchni. 

– Bo co? – syk­nął. 

– Bo cię za­sko­czę. – Rekke ode­rwał od niego wzrok. – Ju­lia! – krzyk­nął. 

– Tata! – Wy­da­wało się, że jej głos do­biega zogrodu. 

– Czym mnie za­sko­czysz, pro­fe­sorku? – spy­tał groź­nie Lu­cas. 

Rekke nie od­po­wie­dział, tylko roz­ko­ja­rzony gło­sem córki, ru­szył do kuchni. Nie przej­mo­wał się tym, że Lu­cas blo­kuje mu drogę, ipo pro­stu go ode­pchnął. Oczy­wi­ście to był fa­talny po­mysł. Lu­cas wpadł wszał irzu­cił się na niego zogromną siłą. Wtej chwili Mi­ca­ela przy­po­mniała so­bie, oczym my­ślała wsa­mo­cho­dzie: Lu­cas nie prze­gry­wał ta­kich starć. Wszy­scy to wie­dzieli. Był nie tylko wy­spor­to­wany iagre­sywny, lecz także ni­gdy się nie wa­hał, po pro­stu ude­rzał, mie­rząc wnaj­słab­sze punkty prze­ciw­nika. Rekke padł na pod­łogę, zpo­zoru bez­bronny, aMi­ca­ela po­bie­gła mu na ra­tu­nek. Wtedy jed­nak wy­da­rzyło się coś oso­bli­wego. Rekke się zmie­nił – co po­zo­sta­nie wjej pa­mięci jesz­cze przez długi czas. 







CZTER­DZIE­ŚCI SIE­DEM


Cla­ire oczy­wi­ście od po­czątku otym wie­działa. To ab­sur­dalne szu­kać schro­nie­nia uko­goś, kto chce ich za­bić. Choć ską­d­inąd była też wtym pewna lo­gika. Tam­tego dnia na szu­tro­wej dro­dze przed Li­meną zo­ba­czyła wjego spoj­rze­niu coś na kształt po­lisy na ży­cie. Głos mu się ła­mał, aręce drżały. Tak emo­cjo­nalna re­ak­cja wy­raź­nie kon­tra­sto­wała zchłod­nym uspo­so­bie­niem Mo­ro­vii. 

Ja­kob po­nie­kąd był za­stępcą zmar­łego syna, więc mógł utrzy­mać ich przy ży­ciu. Cla­ire długo wto wie­rzyła. Ga­bor wkon­tak­tach zJa­ko­bem za­cho­wy­wał się po ludzku, zresztą wo­bec niej też nie był wrogi, aprzy­naj­mniej nie da­wał jej tego od­czuć. Ale nic nie trwa wiecz­nie. Po ja­kimś cza­sie wjego oczach co­raz czę­ściej za­częło się po­ja­wiać roz­cza­ro­wa­nie, cią­gle po­rów­ny­wał Ja­koba zJa­nem, pla­su­jąc tego pierw­szego na stra­co­nej po­zy­cji. 

Jan był silny, atle­tyczny iprze­bo­jowy, aJa­kob – słaby, chudy iwy­co­fany. In­nymi słowy: sta­no­wił jego zu­pełne prze­ci­wień­stwo. Zroku na rok było co­raz go­rzej. On miał co­raz wię­cej wad, azmarły syn ema­no­wał wręcz mi­stycz­nym bla­skiem. Te­raz, od­kąd do­tarli do We­ne­cji iusie­dli na ta­ra­sie, wGa­bo­rze zo­stała tylko po­garda. Pa­trzył na Ja­koba zobrzy­dze­niem. Cla­ire miała ochotę wbić mu wrękę wi­de­lec. 

– On jest lep­szy od cie­bie – syk­nęła. 

– Kto? – Ga­bor uda­wał, że nie ro­zu­mie. 

– Ja­kob – od­parła. 

– Ach, on – wy­ce­dził. – Po­ra­dziłby so­bie co naj­wy­żej znie­któ­rymi prak­tycz­nymi za­da­niami, może zprost­szą sto­larką, choć pew­nie to też by go stre­so­wało. 

– Nie po­zwa­lam ci tak mó­wić wjego obec­no­ści. – Zła­pała syna pod sto­łem za rękę. 

Ga­bor dał znak, że chce wię­cej szam­pana. Ri­cardo na­tych­miast po­biegł go ob­słu­żyć. 

– Będę mó­wić, co mi się po­doba – cią­gnął. – Chło­pak ru­sza się jak oferma, ado tego nie zna się na sztuce wy­so­kiej, zwłasz­cza ma­te­ma­tyce. 

– Nic onim nie wiesz. 

– Jest tchó­rzem. 

– Ostat­nio nie czuje się do­brze, ale bio­rąc pod uwagę, ja­kie za­fun­do­wa­łeś mu dzie­ciń­stwo, nie ma wtym nic dziw­nego. 

– Mój syn ni­gdy nie czułby się źle iumiałby się wziąć wgarść. Pa­mię­tam, jak Jan... 

– Mam wdu­pie Jana – wark­nęła, zer­ka­jąc na Ja­koba, który in­ten­syw­nie wpa­try­wał się wswoje uda. – Te­raz my tu je­ste­śmy, aty mu­sisz po­wie­dzieć, dla­czego nas tu ścią­gną­łeś. Wprze­ciw­nym ra­zie na­tych­miast wró­cimy do domu. Nie za­mie­rzam tu sie­dzieć iwy­słu­chi­wać tych obelg. 

– Cla­ire, zdra­dzi­łaś mnie trzy razy. Trzy. Ni­czego nie mo­żesz ode mnie żą­dać. 

Prze­biegł ją dreszcz prze­ra­że­nia. 

– Dla­czego trzy? – spy­tała. 

– Gdy się ostat­nio wi­dzie­li­śmy, wy­rwa­łem mu włos zgłowy. 

– Co? – Po­czuła się za­gu­biona. 

– Wy­sła­łem go do la­bo­ra­to­rium wBer­li­nie, żeby po­rów­nali go zmo­imi. 

– Co ty mó­wisz?! – wy­bu­chła. 

– Wy­ko­rzy­sta­łaś mnie. 

– Ga­bo­rze, to twój syn. 

– Na po­czątku go lu­bi­łem. By­łem tak zde­spe­ro­wany, że na­bra­łem sa­mego sie­bie. Do­szu­ki­wa­łem się wnim nie­ist­nie­ją­cych po­do­bieństw. Ale póź­niej przej­rza­łem na oczy iza­uwa­ży­łem, jaki jest ża­ło­sny isłaby. No po­patrz na niego. Boi się na­wet na nas spoj­rzeć. Wije się jak wę­gorz. 

– Nie mów tak. 

– Cla­ire, to nie jest mój syn. – Ga­bor wy­pił łyk szam­pana. – Do­wie­dzia­łem się tego kilka ty­go­dni temu. 

Wia­do­mość, która win­nych oko­licz­no­ściach by ją ucie­szyła, te­raz wy­dała się jej nie­po­jęta. Wi­działa wniej tylko za­gro­że­nie. 

– To nie­moż­liwe – po­wie­działa. – Prze­cież... 

– Prze­cież co? 

Prze­nio­sła wzrok na Ja­koba, który za­pa­mię­tale wpa­try­wał się wpod­łogę. 

– Wi­dzia­łam wnim cie­bie. 

– Ale mnie tam nie ma. Oszu­ka­łaś mnie. 

– By­łam pewna, Ga­bo­rze, przy­się­gam. 

– Ale te­raz to wiemy, Cla­ire, aja wciąż nie za­po­mnia­łem, że po­szłaś na po­li­cję. Ni­gdy ni­czego nie za­po­mi­nam. 

– Co te­raz zro­bisz? 

– Jesz­cze nie po­sta­no­wi­łem. 

– Nie? – Ści­snęła rękę Ja­koba.

– Nie. – Na­gle uśmiech­nął się wręcz cza­ru­jąco. – Wiesz, oczym my­ślę? 

Po­krę­ciła głową. 

– Otwo­jej książce. 

– Ja­kiej książce? 

– Po­łu­ga­jew­skiego. OSy­cy­lij­skiej mi­ło­ści. Przy­po­mniała mi ona­szych daw­nych par­tyj­kach. 

Cla­ire ro­zej­rzała się nie­spo­koj­nie. 

– Ni­gdy ze mną nie wy­gra­łaś – cią­gnął. – Ale czę­sto my­ślę otam­tym wie­czo­rze wSztok­hol­mie... 

– Gdy mnie zgwał­ci­łeś – wtrą­ciła. 

– Gdy gra­li­śmy wsza­chy – do­po­wie­dział. – Wtedy pra­wie ci się to udało. 

– No nie wiem. 

– Wkaż­dym ra­zie dużo po­sta­wi­łaś na wy­graną. 

– Moż­liwe – przy­znała. 

– Te­raz też tego chcesz. Chcesz wy­do­stać się ztego ba­gna, wyjść obronną ręką. 

Cla­ire prze­łknęła ślinę. 

Ga­bor od­chy­lił się za­do­wo­lony ijesz­cze raz ski­nął na męż­czy­znę, który im usłu­gi­wał. 

– Chcę tylko, że­byś po­zwo­lił nam stąd wyjść. Izo­sta­wił nas wspo­koju – oznaj­miła. 

– Aja mam sie­dzieć ci­cho icze­kać, aż znów wbi­jesz mi nóż wplecy? 

– Do­brze wiesz, że ni­gdy wię­cej nie pójdę na po­li­cję. Zro­bię wszystko, żeby ochro­nić Ja­koba. 

Ga­bor wbił wnią wzrok. 

– Kreml też mnie ściga. Ado­kład­niej mó­wiąc, sam Pu­tin. Każę lu­dziom pró­bo­wać wszyst­kiego, co jem. Cią­gle się oglą­dam za sie­bie iuni­kam wszel­kich za­gro­żeń. Nie mogę ry­zy­ko­wać. 

– Ale ja to nie Pu­tin – od­po­wie­działa. – Nie sta­no­wię dla cie­bie żad­nego za­gro­że­nia. 

– Do­prawdy? Anie je­steś przy­pad­kiem bar­dziej nie­bez­pieczna niż cała reszta? Ale tak... może jed­nak był­bym go­tów dać ci jesz­cze jedną szansę. Wra­mach po­dzię­ko­wa­nia za to, że kie­dyś po­mo­głaś mi uwie­rzyć wma­rze­nia. Po­my­śla­łem, że mo­gli­by­śmy ro­ze­grać ostat­nią par­tię, wktó­rej stawką by­łoby wa­sze ży­cie. 

Cla­ire jesz­cze moc­niej ści­snęła rękę syna. 

– Nie chcę, Ga­bo­rze. 

– Ko­chana Cla­ire – cią­gnął. – Nie bę­dziesz mi sta­wiać wa­run­ków. Kri­stof! – krzyk­nął. 

Kri­stof to drugi zjego naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków. Był mło­dym, wy­spor­to­wa­nym męż­czy­zną ookrut­nym spoj­rze­niu. Jego brodę szpe­ciła ja­sna bli­zna. Tak na­prawdę nie prze­ra­żał jej bar­dziej niż Ri­cardo, ale wprze­ci­wień­stwie do niego nie wy­da­wał się ani tro­chę dwo­jaki. Nie mo­gła się wnim do­pa­trzeć ani krzty ła­god­no­ści czy do­broci. 

– Wy­cza­ruj nam naj­pięk­niej­szą sza­chow­nicę, jaką znaj­dziesz. 

Kri­stof znik­nął wdomu. Strach za­ci­snął się na szyi Cla­ire jak pę­tla. Ga­bor uwiel­biał okrutną grę. Krą­żyły plotki, że kie­dyś wPe­ters­burgu zmu­sił swoją ofiarę do rzu­ca­nia ko­śćmi. Ojej ży­ciu prze­są­dziła liczba oczek. 

– Aoco tak kon­kret­nie mamy grać? – spy­tała. 

– Owas. Owa­szą wol­ność. 

– Na­prawdę nie chcę. 

– Oba­wiam się, że gra już się za­częła. 

– Do­brze. – Cla­ire za­mknęła oczy. – Ale je­śli wy­gram, zo­sta­wisz nas wspo­koju. 

– Zgoda. – Uśmiech­nął się pewny sie­bie. 

– Aje­śli bę­dzie re­mis? 

– To tylko jedno zwas od­zy­ska wol­ność. 

– Ga­bo­rze, nie chcę – po­wie­działa prze­ra­żona. – Nie mogę. 

– Nie trzeba było mnie zdra­dzać. 

Za­raz po­tem po­ja­wił się Kri­stof. Sprząt­nął na­czy­nia zkrót­szej kra­wę­dzi stołu iza­giął ob­rus, ana­stęp­nie po­ło­żył przed nimi sza­chow­nicę zroz­sta­wio­nymi pion­kami. Owład­nęło nią nie­przy­jemne uczu­cie. Kri­stof wy­glą­dał na pod­nie­co­nego, aza­cie­ka­wiony Ri­cardo wy­mie­niał znim spoj­rze­nia. Cla­ire szybko zro­zu­miała, że nie opłaca się już dłu­żej pro­te­sto­wać. 

Wna­głym sku­pie­niu za­częła się za­sta­na­wiać, czy jed­nak nie jest to dla niej ja­kaś szansa. Mo­głaby go za­sko­czyć. Od po­czątku pro­wa­dziła do­kładne no­ta­cje sza­chowe, aod ucieczki ze Szwe­cji go­dzi­nami ana­li­zo­wała wsa­mot­no­ści swoje stare par­tie zMo­ro­vią. Wów­czas, po­dob­nie jak te­raz, za­wsze miała przy so­bie syna. 

– Za­gram czar­nymi – za­po­wie­działa. 

– No pro­szę, chcesz mi dać prze­wagę? – Od­wró­cił sza­chow­nicę. – Czy cho­dzi oja­kiś sy­cy­lij­ski trik, któ­rego na­uczy­łaś się zpod­ręcz­nika Po­łu­ga­jew­skiego? – cią­gnął. 

– Ow­szem, na­uczy­łam się kilku rze­czy – od­po­wie­działa, si­ląc się na uśmiech, po czym spoj­rzała na sza­chow­nicę. 

Pionki wy­glą­dały prze­pięk­nie – były to mi­ster­nie wy­rzeź­bione chiń­skie fi­gurki oludz­kich ce­chach ipod­stęp­nie uśmiech­nię­tych twa­rzach. Wszyst­kie poza kró­lo­wymi wy­glą­dały mor­der­czo. 

– Czyli je­śli wy­gram, to pu­ścisz nas wolno – upew­niła się. 

– Tak – od­parł. – Ijuż się nie zo­ba­czymy. 

– Nie bę­dziemy już mu­sieli cią­gle oglą­dać się przez ra­mię ibać? 

– Ma­cie moje słowo. Do­póty, do­póki nie zwró­ci­cie się prze­ciwko mnie. Ale te­raz za­czy­najmy – za­rzą­dził. 

Cla­ire przy­tak­nęła, nie do końca ro­zu­mie­jąc, wco się wplą­tała. Mimo to ja­kaś jej część ewi­dent­nie chciała za­grać. Od za­wsze miała prze­czu­cie, że jest wsta­nie go po­ko­nać. Może te­raz jej się uda, gdy cała aż krzy­czała, by się od niego uwol­nić. 

Za­czął od ru­chu pionka na pole e4, aona na­tych­miast prze­su­nęła swój na c5. Za­raz po­tem prze­szli do gry, bez ze­gara sza­cho­wego czy po­sza­no­wa­nia in­nych za­sad. 

Wy­raz twa­rzy Ga­bora się zmie­nił, stał się za­wzięty, ale Cla­ire się tego spo­dzie­wała. „Chce mnie znisz­czyć”, po­my­ślała. „Po­ka­zać, że ma nade mną prze­wagę, apóź­niej nas uni­ce­stwić”. Brzy­dziła się nim zca­łych sił. Ale po chwili zwró­ciła uwagę na coś zu­peł­nie in­nego. Ja­kob, który do­tych­czas wpa­try­wał się wpod­łogę, te­raz uniósł wzrok iprzy­glą­dał się sza­chow­nicy rów­nie skon­cen­tro­wany jak ona. Uświa­do­miła so­bie, że kie­dyś już to wi­działa. Te­raz jed­nak nie miała czasu się nad tym za­sta­na­wiać. Mu­siała się sku­pić. 

Mo­ro­via grał co­raz bar­dziej agre­syw­nie inie­kon­wen­cjo­nal­nie. Bę­dzie ciężko, cię­żej, niż so­bie wy­obra­żała, ichoć nie po­winna te­raz błą­dzić my­ślami, wjej gło­wie był tylko Sa­muel. 





Sa­muel Lid­man wró­cił na si­łow­nię iza­piął pas. Dziś był dzień ćwi­czeń na nogi. Nie­na­wi­dził ich. Mimo to nie chciał się pod­dać. Jak za­wsze za­mie­rzał tre­no­wać do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści, aje­śli ktoś za­py­tałby go dla­czego, od­po­wie­działby, że tak już ma ipo pro­stu się przy­zwy­czaił. 

Po­dob­nie jak za lep­szych cza­sów, za­czął od pod­no­sze­nia cię­ża­rów. Umie­ścił na gry­fie stu­pięć­dzie­się­cio­ki­lo­gra­mowe ob­ciąż­niki ista­nął wroz­kroku przy po­mo­ście. „Te­raz”, po­my­ślał. „Czas za­ci­snąć zęby ili­czyć na to, że ko­lana ina­czy­nia krwio­no­śne wy­trzy­mają”. Pod­rzu­cił sztangę na ra­miona idy­szał tak, że aż bry­zgał śliną. Cały się trząsł. „Kurwa, ja­kie to cięż­kie”. Wziął od­dech ijuż miał unieść to cho­ler­stwo nad głowę, gdy wjego tor­bie roz­dzwo­nił się te­le­fon. 

„Nie prze­ry­waj”, upo­mniał się. „Nie żyj na­dzieją”. Mimo to... wciąż pa­mię­tał, co po­wie­dział mu Mo­ro­via: „Ko­cha pana”. Sta­rał się od­rzu­cić tę myśl. „Prze­stań ma­rzyć. To ja­kiś non­sens. Oczy­wi­ście, że to nie Cla­ire. Mia­łaby wró­cić do cie­bie po tych wszyst­kich la­tach tylko dla­tego, że przy­pad­kiem zo­ba­czy­łeś ją na zdję­ciu? To ab­sur­dalne. Igłu­pie”. No do­bra, niech bę­dzie... Itak już się zde­kon­cen­tro­wał, więc chwiej­nym kro­kiem ru­szył do przodu. Naj­wy­raź­niej jed­nak to było dla niego za dużo. Po­czer­niało mu przed oczami, ale wak­cie de­spe­ra­cji wostat­niej chwili udało mu się od­rzu­cić sztangę wstronę ściany wy­ło­żo­nej lu­strami. 

Roz­legł się ogłu­sza­jący huk. Szkło się stłu­kło, aon upadł na bok, pod­czas gdy sztanga pod­ska­ki­wała po pod­ło­dze, jakby żyła wła­snym ży­ciem. Chyba był ranny. Bo­lało go udo imoż­liwe, że też głowa. Ze­wsząd za­częli zbie­gać się lu­dzie. Ale Sa­muel my­ślał tylko ote­le­fo­nie. Le­żąc na pod­ło­dze, wy­grze­bał go ztorby ikrzyk­nął do ga­piów, że wszystko jest wpo­rządku. 

„Mu­szę spraw­dzić jedną rzecz, od­pier­dol­cie się!”, wrza­snął, ga­piąc się na ekran. Znał ten nu­mer. Wy­czuł wnim coś zło­wiesz­czego, aza­ra­zem da­ją­cego na­dzieję. Za­raz po­tem so­bie przy­po­mniał, to nu­mer Ali­cii Ko­vács. Ostat­kiem sił pod­niósł się zmiej­sca iode­pchnął ga­piów, po czym po­kuś­ty­kał na ze­wnątrz ido niej od­dzwo­nił. Serce wa­liło mu jak mło­tem. „Może jed­nak coś jest na rze­czy”, po­my­ślał. „Bo ina­czej po co mia­łaby się ze mną kon­tak­to­wać”. 

– Ali­cia Ko­vács – ode­zwał się głos wsłu­chawce. 

– Dzwo­niła pani – za­czął. 

– Boże, co się stało? Pan dy­szy. 

– Ćwi­czę – po­wie­dział. – Oco cho­dzi? 

Ali­cia Ko­vács za­mil­kła, aon jesz­cze bar­dziej się za­nie­po­koił. Coś się stało. Nie wie­dział jesz­cze, czy to do­brze, czy źle, czuł tylko, że to coś waż­nego. Po­lu­zo­wał pa­sek ipró­bo­wał za­pa­no­wać nad bó­lem iod­de­chem. Za­mknął po­wieki. 

– Roz­ma­wia­łam zosobą, która chęt­nie by się zpa­nem zo­ba­czyła – po­in­for­mo­wała Ko­vács, aon po­my­ślał, że to się dzieje. To się dzieje na­prawdę. 

– Cla­ire – wes­tchnął. 

– Nie mogę nic po­wie­dzieć, nie przez te­le­fon. Ale je­śli przyj­dzie pan do nas za go­dzinę, to bę­dzie mógł pan się znią spo­tkać. Na pewno będą mieli pań­stwo wiele do omó­wie­nia. 

– Tak, tak, oczy­wi­ście – wy­ją­kał ipo­czuł, że musi iść do ła­zienki, by przej­rzeć się wlu­strze ido­pro­wa­dzić do po­rządku. 

Nie­za­leż­nie od pul­su­ją­cego bólu uda igłowy musi wy­glą­dać le­piej niż kie­dy­kol­wiek. 







CZTER­DZIE­ŚCI OSIEM


Lu­cas rzu­cił się na Rek­kego. Po­pchnął go zogromną siłą iza­czął okła­dać pię­ściami. Wy­glą­dało na to, że pój­dzie mu szybko. Był agre­sywny iumię­śniony, aRekke – drobny, roz­ko­ja­rzony inie­stety nie naj­młod­szy. Obe­rwał dwa bo­le­sne ciosy, je­den wtwarz, drugi wra­mię, ipo­le­ciał do tyłu. 

Ale trze­ciego już unik­nął. Zro­bił krok wbok icoś wy­raź­nie się wnim zmie­niło. Stał się czujny, przy­jął wy­ćwi­czoną po­zy­cję ina­piął ręce wzdłuż ciała. Ska­no­wał oto­cze­nie wzro­kiem, jakby wpo­szu­ki­wa­niu in­for­ma­cji, alewa noga pod­ska­ki­wała mu tak samo, jak wtedy, gdy ana­li­zo­wał sy­tu­ację. 

Lu­cas mu­siał wy­czuć zmianę wi­szącą wpo­wie­trzu, bo za­wa­hał się chwilę przed ko­lej­nym ru­chem. Tym ra­zem wy­da­wał się bar­dziej sku­piony iza­wzięty, jak bok­ser przy­mie­rza­jący się do ataku. Ska­kał do­okoła Rek­kego, aż nie­spo­dzie­wa­nie wy­mie­rzył cios. Był gwał­towny iszybki, więc po­wi­nien za­dzia­łać, ale tylko wpę­dził go wkło­poty. 

Rekke zro­bił unik iude­rzył Lu­casa. Na­stęp­nie zła­pał go za ra­mię iwy­su­nął prawą nogę, po czym prze­krę­cił się, by przy­su­nąć się bli­żej iza­sto­so­wać chwyt. 

Na­wet nie mu­siał się znim si­ło­wać. Lu­cas zhu­kiem ru­nął na pod­łogę. Mi­ca­ela nie mo­gła uwie­rzyć wła­snym oczom. To wy­da­wało się nie­moż­liwe. 

Nie­wła­ściwy czło­wiek le­żał na ziemi inie ta osoba stała nad nim, go­towa, by znów przejść do ataku. 

– Kurwa – wy­mam­ro­tał Lu­cas. 

– No wła­śnie – przy­tak­nął Rekke. – Złość za­śle­pia. Ira nos ca­ecos fa­cit. 

Spro­wo­ko­wany ła­ciną ito­nem jego głosu, Lu­cas wstał zmiej­sca. Rekke po­cze­kał, aż prze­ciw­nik od­zy­ska rów­no­wagę, po czym sto­su­jąc inną tech­nikę, po­wa­lił go po­now­nie. Tym ra­zem Lu­cas pa­skud­nie ude­rzył się wgłowę. Nic ta­kiego mu się nie stało, ale naj­wy­raź­niej był za­mro­czony, bo gdy pró­bo­wał się pod­nieść, za­chwiał się iznów upadł. 

– Je­steś silny – stwier­dził Rekke, jakby go do­pin­go­wał. – Ale też zbyt im­pul­sywny iprze­wi­dy­walny. Każdy twój cios po­prze­dza drże­nie woko­licy bar­ków. Twoje ciało cię zdra­dza, więc ra­dzę ci nad tym po­pra­co­wać. Te­raz je­steś zdez­o­rien­to­wany itro­chę oszo­ło­miony, więc za­mie­rzam to wy­ko­rzy­stać. 

Rekke przy­ci­snął go do ściany, by wy­py­tać oJu­lię. „Ju­lia...”, za­czął. Ale wtedy znów się coś zmie­niło. Za­marł wbez­ru­chu iza­czął na­słu­chi­wać. Pu­ścił Lu­casa. Mi­ca­ela się za­nie­po­ko­iła, prze­ko­nana, że na­raża ich na nie­bez­pie­czeń­stwo. Choć Lu­cas chyba też coś za­uwa­żył, apo chwili na­wet ona usły­szała kroki ito­wa­rzy­szący im ci­chy, świsz­czący od­dech. 

– G, ate­raz fis – wy­mam­ro­tał Rekke. 

Za­raz po­tem wpo­koju po­ja­wił się męż­czy­zna, októ­rym Mi­ca­ela tyle sły­szała iktóry wjej gło­wie miał wręcz mi­tyczny sta­tus. 

– Han­sie, je­stem pod wra­że­niem – ode­zwał się. – Nie­zła forma. Wi­tam wmo­ich skrom­nych pro­gach. Nie są­dzi­łem, że tu tra­fisz. Jak zwy­kle mnie za­ska­ku­jesz. 

– Puść moją córkę, bo ina­czej cię za­biję. 

– Na­prawdę? – Mo­ro­via uśmiech­nął się iod­wró­cił do Mi­ca­eli, która te­raz wy­stra­szyła się na do­bre. 

Pa­trzył na nią jak dra­pież­nik na ofiarę. Za nim sta­nęło dwóch uzbro­jo­nych męż­czyzn. Na­tych­miast roz­po­znała jed­nego znich. To tam­ten tle­niony blon­dyn, któ­rego było wi­dać na zdję­ciach zmo­ni­to­ringu wWe­ne­cji. 





Cla­ire wpa­try­wała się wsza­chow­nicę. Bez pro­blemu mo­gła zre­mi­so­wać, ztym że re­mis nie wcho­dził wgrę, bo – jak mó­wił Ga­bor – wtedy któ­reś znich stra­ci­łoby wol­ność, amoże na­wet ży­cie. To prze­ra­ża­jące. Musi zna­leźć wso­bie in­stynkt zwy­cięzcy iza­grać naj­le­piej, jak umie. Na krótki mo­ment za­mknęła po­wieki. 

Gdy je otwo­rzyła iznów spoj­rzała na sza­chow­nicę, jej oczy zda­wały się ża­rzyć. Na­gle stała się nie­cier­pliwa ijesz­cze bar­dziej nie­na­wistna. Zmiaż­dży go, nie ma in­nej opcji. Wna­stęp­nej chwili zo­ba­czyła coś, co wy­da­wało się jej ge­nial­nym po­su­nię­ciem. Prze­su­wa­jąc skoczka, mo­głaby stwo­rzyć obo­sieczną po­zy­cję, za­gra­ża­jącą za­równo jego wieży, jak igoń­cowi. Już zła­pała pio­nek, gdy na­gle po­czuła, że ktoś szczy­pie ją wbok. To był Ja­kob. Chło­piec przez całą grę za­cho­wy­wał się dziw­nie iszkli­stym wzro­kiem wpa­try­wał się wsza­chow­nicę. Trudno jej było zro­zu­mieć, co wła­ści­wie robi. Sza­chy za­wsze go in­te­re­so­wały, ale prze­cież nie mógł na­dą­żać za grą na ta­kim po­zio­mie. Może nie ra­dził już so­bie zwi­szą­cym wpo­wie­trzu na­pię­ciem? 

– Tak, skar­bie? 

Nie od­po­wie­dział, tylko spoj­rzał zna­cząco na sza­chow­nicę izła­pał ją za dłoń, wktó­rej trzy­mała skoczka. Czy po­winna po­pro­sić oprze­rwę, by do­wie­dzieć się, oco mu cho­dzi? Nie, musi się sku­pić na grze, wy­ko­rzy­stać swoją szansę, moż­li­wość zy­ska­nia prze­wagi. Dla­tego de­li­katne strzą­snęła jego rękę iprzy­mie­rzyła się do ru­chu. Wtej sa­mej chwili Ja­kob po­wie­dział pierw­sze słowo od po­czątku par­tii. 

– Nie. 

Na twa­rzy Mo­ro­vii po­ja­wił się cień sar­ka­zmu. 

– Pró­buje ci po­móc? 

Cla­ire spoj­rzała py­ta­jąco na syna. 

– Ależ pro­szę, daj mu spró­bo­wać, przy­naj­mniej szyb­ciej to skoń­czymy – po­wie­dział Ga­bor. 

– To gra mię­dzy mną atobą – przy­po­mniała Cla­ire. – Nie mie­szaj wto dziecka. 

– Wi­dzisz, na­wet ty mu nie ufasz. Wiesz, że jest do ni­czego. 

– Po­twór – wy­mam­ro­tała, go­towa, by się na niego rzu­cić, ale wostat­niej chwili się opa­no­wała. – Ja­kob jest owiele bar­dziej in­te­li­gentny niż ten twój ju­doka, który prze­śla­do­wał ko­le­gów – wark­nęła. 

– Na­wet się nie waż! – Oczy Ga­bora za­pło­nęły gnie­wem. 

– Je­stem od­waż­niej­sza, niż my­ślisz. Iufam Ja­ko­bowi. Do­brze, synku, po­móż mi. 

Ja­kob opu­ścił wzrok, za­kło­po­tany, że na­gle zna­lazł się wcen­trum uwagi, icoś po­wie­dział, ale nikt go nie usły­szał. 

– Prze­pra­szam, mo­żesz po­wtó­rzyć? 

– Mu­sisz cof­nąć kró­lową na b4 – wy­szep­tał, aCla­ire uśmiech­nęła się do niego zmi­ło­ścią, za­sta­na­wia­jąc się, co ona, do li­cha, robi. 

Dla­czego mia­łaby za­wsty­dzać go wtaki spo­sób? Wy­co­fa­nie kró­lo­wej rów­nało się po­rzu­ce­niu szansy na wy­graną. Mimo to po­słu­chała rady syna, by od­mó­wić Ga­bo­rowi ra­cji. Po­ka­zała, że ufa dziecku, ale wgłębi serca klęła, że dała się tak spro­wo­ko­wać. Ten ruch mógł ją kosz­to­wać zwy­cię­stwo, ana­wet ży­cie. 





Sa­muel prze­glą­dał się wlu­strze wsi­łowni iro­bił, co mógł, by do­pro­wa­dzić się do po­rządku. Szło mu tak so­bie. Gdy upadł, za­dra­pał się wpo­li­czek. Ślad pod le­wym okiem pod­kre­ślał jego pi­jacką, za­czer­wie­nioną cerę. 

Na do­miar złego lewa po­łowa twa­rzy opa­dła bar­dziej niż prawa. Wy­glą­dał nie­sy­me­trycz­nie, prawda? Ichyba też staro? To, czemu przez ostat­nie lata nie po­świę­cał zbyt wiele uwagi, na­gle spra­wiło mu ból. Za to jego klatka... Zdjął ma­ry­narkę ista­nął przed lu­strem wsa­mej ko­szuli. Od szyi wdół wciąż wy­glą­dał na trzy­dzie­sto­latka. Może przy­naj­mniej tym jej za­im­po­nuje. Za­cze­sał włosy do tyłu, ukry­wa­jąc ły­sinę na czubku głowy. 

Za­raz po­tem ru­szył wdrogę. Po desz­czu słońce mocno przy­grze­wało. Był prze­piękny dzień, awniego mi­mo­wol­nie wstą­piła na­dzieja. Aje­śli na­prawdę spo­tka Cla­ire? Co jej po­wie? Po­sta­no­wił, że nic złego. Okaże zro­zu­mie­nie. Po­twor­nie go zra­niła, ale nie za­mie­rza jej osą­dzać. Wy­słu­cha żony ipo­stara się wczuć wjej sy­tu­ację. Wkońcu musi być ja­kieś wy­ja­śnie­nie. 

Przy­śpie­szył kroku. Od lat nie pa­mię­tał jej tak wy­raź­nie. Zo­ba­czył ją oczami wy­obraźni itym ra­zem wspo­mnie­nia wy­jąt­kowo nie były prze­peł­nione bó­lem. Szybko jed­nak ogar­nął go nie­po­kój. Może za­raz zo­sta­nie uka­rany za te ra­do­sne, opty­mi­styczne my­śli. Spoj­rzał na chod­nik iswoje nogi ido­tarło do niego, że kuś­tyka. Pot wy­stą­pił mu na czoło ipierś. Nie mógł przyjść tam zgrzany ani co gor­sza śmier­dzieć, wkońcu Cla­ire była wraż­liwa na za­pa­chy. 

Za­raz po­tem za­śmiał się ner­wowo. Prze­cież kilka kro­pli potu się nie li­czy, choć oczy­wi­ście ni­gdy nic nie wia­domo. Być może drobne rze­czy mimo wszystko mają ja­kiś wpływ, dla­tego gdy zo­ba­czył zbli­ża­jącą się tak­sówkę – aznaj­do­wał się do­piero na Oden­pla­nie – wsiadł do środka, sta­ra­jąc się uspo­koić my­śli. „No do­bra, mają ja­kiś wpływ, ale na co...”. Musi ochło­nąć. Na­prawdę są­dził, że Cla­ire po­jawi się tu na­gle po czter­na­stu la­tach? To dość sza­lone na­dzieje. Na do­brą sprawę nic nie wie­dział. Nic. Może wcale nie cho­dziło oCla­ire. Ale gdyby to była ona, to ozna­cza­łoby cud. „Na pewno będą mieli pań­stwo wiele do omó­wie­nia”, po­wie­działa Ali­cia Ko­vács. To musi być ona. Splótł ręce iza­czął się mo­dlić, jak ro­biła to Cla­ire, ile­kroć czuła się słaba. „Pa­nie Jezu iMatko Prze­naj­święt­sza, niech to bę­dzie Cla­ire”. 

Tak­sówka mi­nęła Bir­ger Jarls­ga­tan iskrę­ciła wStran­dvägen. Sa­muel po­pro­sił kie­rowcę, by za­trzy­mał się kil­ka­set me­trów przed kan­ce­la­rią, dzięki czemu mógł się przy­go­to­wać. Spoj­rzał na ze­ga­rek. Był owiele za wcze­śnie. Ale chyba to zro­zu­mieją? Nie bę­dzie cze­kał, skoro wła­śnie roz­strzy­gało się jego ży­cie. Pod­biegł do ka­mie­nicy izwy­piętą pier­sią wszedł do kan­ce­la­rii, gdzie spo­tkał tę samą młodą re­cep­cjo­nistkę, która ostat­nio po­dała mu ama­rone. Ko­bieta spoj­rzała na niego prze­ra­żona, ale miał na tyle trzeźwy umysł, by zro­zu­mieć dla­czego. Zpew­no­ścią wy­glą­dał jak sza­le­niec. 

– Prze­pra­szam, że przy­sze­dłem tak wcze­śnie – ode­zwał się. 

Ko­bieta zer­k­nęła na ze­gar wi­szący na ścia­nie ipo­wie­działa za­kło­po­tana: „No tak, rze­czy­wi­ście”, co tylko go zi­ry­to­wało. Na szczę­ście za­raz do­stała re­pry­mendę. Na dole po­ja­wiła się Ali­cia Ko­vács, która uśmiech­nęła się do niego sze­roko, za­pew­nia­jąc, że wszystko jest wpo­rządku, awręcz do­brze się stało. 

– Pań­ski gość już czeka – za­częła. 

– Gdzie? – spy­tał. 

– Na gó­rze, wga­bi­ne­cie pro­fe­sora. Już pan tam był – wy­ja­śniła. 

Sa­muel zbi­ją­cym ser­cem po­kuś­ty­kał na schody. Ko­vács za­pro­wa­dziła go do ga­bi­netu. 

Za­nim prze­kro­czył próg, za­mknął oczy, agdy je otwo­rzył, przez chwilę błą­dził wzro­kiem po po­koju, nie ro­zu­mie­jąc, na co pa­trzy. 







CZTER­DZIE­ŚCI DZIE­WIĘĆ


Mi­ca­ela zja­kie­goś po­wodu wy­obra­żała so­bie, że Mo­ro­via przy­po­mina Rek­kego. My­ślała, że jest rów­nie wy­soki, szczu­pły isilny, jak on, tylko jego kar­na­cja icha­rak­ter są ewi­dent­nie ciem­niej­sze. Za bar­dzo się nie po­my­liła. Wrze­czy­wi­sto­ści Mo­ro­via był nieco niż­szy niż Rekke ibar­dziej umię­śniony. Cho­dził lek­kim, wręcz ko­bie­cym kro­kiem, akażdy jego ruch prze­peł­niała ele­gan­cja. Miał na so­bie szary gar­ni­tur zka­mi­zelką isza­lik. Jego twarz była piękna ija­sna, włosy czarne, gę­ste, awzrok prze­ni­kliwy, zu­peł­nie jak uRek­kego. 

Oczy zmie­niły ko­lor, awargi za­okrą­gliły się zmy­słowo, poza tym jed­nak wy­da­wał się kan­cia­sty icha­rak­te­ry­styczny, co chcąc nie chcąc, wy­warło na Mi­ca­eli przy­tła­cza­jące wra­że­nie. Ga­bor zda­wał się pa­no­wać nad wszyst­kimi wpo­koju, wjego spoj­rze­niu nie było ani krzty zdzi­wie­nia tym, że Lu­cas zo­stał upo­ko­rzony ileży na pod­ło­dze. Pew­nie się tym nie przej­mo­wał, zresztą wtej sy­tu­acji jej też to nie ob­cho­dziło. Cały świat skur­czył się iza­drżał przed spo­tka­niem Mo­ro­vii zRek­kem. 

– Han­sie, gdy­byś tylko wie­dział, jak długo cze­ka­łem, aż znów zo­ba­czę cię wtak ab­so­lut­nym sku­pie­niu – za­czął Mo­ro­via, aMi­ca­ela na­tych­miast po­czuła ukłu­cie wpiersi. 

Wjego gło­sie iau­rze na­prawdę było coś hip­no­tycz­nego. Rekke jed­nak go zi­gno­ro­wał itylko pa­trzył po­nad nim na za­ry­so­wu­ją­cych się wtyle męż­czyzn ikuch­nię. Oczy­wi­ście mu­siał pil­nie zy­skać ogląd sy­tu­acji, ale wy­glą­dało to na wy­raźną pro­wo­ka­cję. Na­wet na niego nie spoj­rzał. Całe jego ciało zda­wało się ma­ni­fe­sto­wać, jak bar­dzo go nie­na­wi­dzi. 

– Nic nie po­wiesz? – spy­tał Mo­ro­via. 

– In­te­re­suje mnie tylko, czy po­zwo­lisz mi po­roz­ma­wiać zcórką. 

– Oba­wiam się, że bę­dziemy mu­sieli zro­bić to po mo­jemu. – Mo­ro­via po­sta­wił ko­lejny krok wjego stronę. – Aje­śli przy­pad­kiem na­gle wpad­nie tu wię­cej osób, to się dla niej źle skoń­czy. – Spoj­rzał na Mi­ca­elę zuśmie­chem. 

– Aha – ode­zwała się po raz pierw­szy. 

Mo­ro­via wy­cią­gnął do niej dłoń. Mi­ca­ela uści­snęła ją nie­chęt­nie, nie wie­dząc, gdzie pa­trzeć. Ale on na­tych­miast od­wró­cił się do Rek­kego. 

– Gra­tu­luję cie­ka­wego wy­boru part­nerki. Ona nie­zu­peł­nie jest ztwo­ich krę­gów, prawda? 

– Mo­żesz też mó­wić wprost do mnie – po­wie­działa. 

– Wiem, że mogę, ale te­raz roz­ma­wiam zHan­sem, dla­tego zwra­cam się bez­po­śred­nio do niego. To­bie po­wiem tylko tyle, że od te­raz ja od­po­wia­dam za to, co dzieje się zJu­lią. Prze­ją­łem winę od two­jego brata Lu­casa. 

– Za­bierz mnie do niej – prze­rwał Rekke, wciąż uni­ka­jąc go wzro­kiem. 

– Rzu­casz mi wy­zwa­nie? – spy­tał Mo­ro­via. 

– Zro­bię wszystko, by ją od­zy­skać – po­wie­dział Rekke. 

– Nie­stety to może nie wy­star­czyć. Ale naj­pierw ją zo­baczmy. To piękna, wraż­liwa dziew­czyna, prawda? 

Rekke tym ra­zem też nie od­po­wie­dział. Ro­zej­rzał się tylko, gdy we­szli do prze­stron­nej kuchni, która wy­cho­dziła na ta­ras, iza­raz po­tem prze­szedł go dreszcz. Za oknem, przy ba­se­nie była Ju­lia, ubrana wduży nie­bie­ski szla­frok. Przy­wią­zano ją do dwóch me­ta­lo­wych prę­tów przy ziemi, tak że mu­siała ku­cać. Była blada iwy­stra­szona. Obok niej sta­nął te­raz tam­ten tle­niony blon­dyn. Trzy­mał wdłoni broń, ana płyt­kach przy wo­dzie le­żały ka­mera iszary ka­ni­ster – na ich wi­dok Mi­ca­ela aż się wzdry­gnęła. 

– Ju­lia! – krzyk­nął Rekke, wy­bie­ga­jąc zMi­ca­elą na ze­wnątrz. 

– Tata – jęk­nęła. – Prze­pra­szam. 

– To moja wina, ni­czyja inna – po­wie­dział. 

– Ra­czej moja – wy­mam­ro­tała Mi­ca­ela. 

Rekke zbli­żył się, by ob­jąć córkę, ale po­wstrzy­mał go uzbro­jony blon­dyn, więc tym ra­zem po­sta­no­wił nie wda­wać się wsłowne prze­py­chanki. 

Spoj­rzał tylko zwście­kło­ścią na Mo­ro­vię, który uśmiech­nął się pewny sie­bie iwy­ko­nał za­ma­szy­sty ruch ręką. 

– Może nie jest to naj­wspa­nial­sza sce­ne­ria, jaką mógł­bym zor­ga­ni­zo­wać, ale musi wy­star­czyć. Za­wsze za­sta­na­wia­łem się, gdzie... 

– Mógł­byś już prze­stać ga­dać głu­poty? – wtrą­cił Rekke. – Iod razu po­wie­dzieć, czego chcesz? 

– Chcę ze­msty, Han­sie. Czy to nie oczy­wi­ste? Ale naj­pierw chciał­bym ci po­dzię­ko­wać. Dzięki wro­gom czło­wiek stale za­cho­wuje czuj­ność. Po­trze­bu­jemy sie­bie na­wza­jem, żeby nie wy­paść zgry, prawda? 

– Oszczędź mi tych bzdur na te­mat fi­lo­zo­fii wła­dzy. 

Ga­bor po­krę­cił głową, jakby słowa Rek­kego go po­ru­szyły. 

– Hans, spójrz na to jak na szansę. Nic jesz­cze nie jest prze­są­dzone. Za­wsze jest na­dzieja. Więc sko­rzy­staj zniej ize mną po­roz­ma­wiaj. My­ślę cza­sem otwoim ko­cie. 

– Nie wąt­pię – wark­nął Rekke. 

– Dzięki niemu zna­la­złem swoją ścieżkę. Od tam­tego czasu spło­nęło wiele osób. Ale twój kot był pierw­szy. Wiesz, oczym czę­sto my­ślę? 

Rekke nie od­po­wie­dział, tylko uśmiech­nął się po­waż­nie do Ju­lii iwy­mam­ro­tał ko­lejne prze­pro­siny. 

– My­ślę otym, że na­zwa­łeś go Aha­swe­rus – cią­gnął Mo­ro­via. – To była pro­jek­cja, prawda? To ty je­steś Aha­swe­ru­sem, ska­za­nym na wieczną tu­łaczkę. Masz prze­ni­kliwe spoj­rze­nie iszu­kasz ja­sno­ści, ale za­wsze znaj­du­jesz tylko ciem­ność. Chcesz roz­wi­kłać ta­jem­nicę, ale póź­niej stwier­dzasz, że py­ta­nie jest cie­kaw­sze niż od­po­wiedź. Za­gadka fa­scy­nuje bar­dziej niż jej roz­wią­za­nie. 

– Ty na­prawdę zwa­rio­wa­łeś. 

– Apo dro­dze zna­la­złeś mi­łość. Tu przy­znam ci ra­cję. Mia­łeś swoją Idę, apo­tem... – Po­śpiesz­nie zer­k­nął na Ju­lię. – Szczę­śli­wym tra­fem uro­dziło ci się dziecko. Po­dej­rze­wam, że ko­chasz Ju­lię tak mocno, jak ja ko­cha­łem Jana. 

– Ga­bo­rze, bar­dzo mi przy­kro zpo­wodu tego, co się stało. – Rekke po raz pierw­szy spoj­rzał Mo­ro­vii woczy. 

– Dzię­kuję, Han­sie. Czyli mimo wszystko cię to ob­cho­dzi? To wzru­sza­jące, ale oczy­wi­ście jest już za późno. 

– Ni­gdy nie jest za późno, by zwąt­pić wswoje in­ten­cje. – Rek­kemu ła­mał się głos. 

– Może itak – ode­zwał się Ga­bor. – Ale za­nim przej­dziemy do Ju­lii, chcę, że­by­śmy skoń­czyli na­szą roz­mowę. Po­trak­tuj to jako parę mi­nut, ja­kie do­sta­nie­cie ode mnie wpre­zen­cie. Szu­ka­cie Cla­ire Lid­man, prawda? 

– Nie będę te­raz roz­ma­wiał oni­czym in­nym niż ora­to­wa­niu mo­jej córki – po­wie­dział Rekke. 

– Po­zwól, że się po­pra­wię – za­czął Ga­bor. – Szu­ka­li­ście Cla­ire Lid­man, do­póki nie po­ja­wiły się inne pro­blemy. Coś ci oniej opo­wiem. Obie­cuję, że tym­cza­sem Ju­lia bę­dzie pod do­brą opieką. Ri­cardo, dasz jej tro­chę wody ita­bletkę prze­ciw­bó­lową? Spy­taj też, czy mia­łaby ochotę coś zjeść. 

Rekke jesz­cze raz nie­spo­koj­nie prze­niósł wzrok na córkę. 

– Wszystko się ułoży, ko­cha­nie, wy­cią­gnę nas ztego – wy­szep­tał. 

Ga­bor roz­pro­mie­nił się, jakby spodo­bały mu się te słowa. 

– Oczy­wi­ście jest to moż­liwe – po­wie­dział. – Dam ci szansę, tak jak Cla­ire, cho­ciaż ona... Nie będę psuć tej hi­sto­rii, opo­wiem wszystko od po­czątku. Chyba że naj­pierw wo­lisz po­słu­chać oIdzie? 

– Chcę się tylko do­wie­dzieć, co mam zro­bić, by uwol­nić Ju­lię. 

Ga­bor Mo­ro­via zbli­żył się do niego oko­lejny krok ispoj­rzał na swoje dło­nie. Na ma­łym palcu no­sił rzu­ca­jący się woczy sy­gnet zczar­nym ka­mie­niem. 

– Pa­trzysz na mój sy­gnet, prawda? Przy­po­mina mi osynu, wy­gra­we­ro­wano na nim datę jego śmierci. Jan zmarł dwu­dzie­stego trze­ciego lu­tego kwa­drans po trze­ciej po po­łu­dniu. Miał dzie­więć lat, aostat­nie, co po­wie­dział, to: „Prze­pra­szam, tato”, jakby to była jego wina. My­ślę, że byś go po­lu­bił. Ale... – Ski­nął głową wstronę Rek­kego, który ani na chwilę nie od­ry­wał wzroku od Ju­lii. – Nie będę za­nu­dzał cię sobą. Skon­cen­trujmy się le­piej na twoim cier­pie­niu, tym obec­nym ipóź­niej­szym. 

– Niech cię szlag. 

– No do­bra, je­śli nie chcesz słu­chać oIdzie ani Cla­ire, to po­zwól, że od­po­wiem na twoje py­ta­nie. Czy jest coś, co mo­żesz zro­bić? Daj mi coś rów­nie cen­nego jak twoja córka, to będę się za­sta­na­wiał. 

– Weź mnie – po­wie­dział Rekke. 

– Cie­bie? – Mo­ro­via za­śmiał się te­atral­nie. – No pro­szę, jaki zcie­bie bo­ha­ter. Ale to nie wy­star­czy, apoza tym zkim bym się ba­wił, gdyby cie­bie za­bra­kło? Nie, nie, mu­sisz za­pro­po­no­wać coś lep­szego. Wy­jaw mi ja­kiś se­kret. Co ta­kiego po­wie­dzia­łeś Her­ma­nowi Cam­phau­se­nowi, że chce mnie do­paść? Ikto stoi za prze­cie­kiem in­for­ma­cji do współ­pra­cow­ni­ków Pu­tina? 

Rekke prze­su­nął dło­nią po wło­sach. 

– Nie po­wie­dzia­łem Her­ma­nowi nic, czego już by nie wie­dział – od­parł. – Inie wiem, kto stoi za tam­tym prze­cie­kiem. Ale nie wma­wiaj mi, że to by co­kol­wiek zmie­niło. To­bie tak na­prawdę nie cho­dzi oze­mstę. Szu­kasz tylko pre­tek­stów, by krzyw­dzić iobu­dzić to, co wto­bie mar­twe. Ze­msta jest twoją chi­merą, za którą kryje się sa­dyzm. Ale mogę zdra­dzić ci jedną rzecz. 

– Jaką, Han­sie, jaką? 

– Żal. Pró­bu­jesz za­le­czyć rany, ale tylko je roz­grze­bu­jesz. Ve­ri­tas odium pa­rit. Prawda ro­dzi nie­na­wiść. 

Mo­ro­via gło­śno par­sk­nął. 

– Nie za­po­mi­naj, że wi­dzia­łem, jak się bi­jesz. Sły­sza­łem, jak grasz. Spoj­rza­łem ci woczy, gdy wy­rzu­ci­łeś mnie ze swo­jej loży. Pul­suje wto­bie tyle samo nie­na­wi­ści, co we mnie. Wi­dzę to iwiem, że za­wsze chcia­łeś ze mną kon­ku­ro­wać. 

Rekke jesz­cze tro­chę zbli­żył się do Ju­lii. 

– Ga­bo­rze, wiesz mniej, niż ci się wy­daje. Jak wszy­scy ża­ło­śni ty­rani tylko pro­jek­tu­jesz na in­nych swoje per­wer­sje. Nie masz po­ję­cia, oczym te­raz my­ślę. Aprzez tę prze­sadną py­chę wy­sta­wiasz się na nie­bez­pie­czeń­stwo. – Spoj­rzał na Mi­ca­elę, da­jąc jej znak, awna­stęp­nej chwili prze­szedł do dzia­ła­nia. 

Rekke kop­nię­ciem po­zba­wił blon­dyna broni igwał­tow­nym ru­chem po­pchnął go do ba­senu. Za­raz po­tem ob­ró­cił się do Mo­ro­vii go­towy do walki. Wy­glą­dało to tak, jakby sta­nął przed lu­strem, bo ten bły­ska­wicz­nie przy­jął tę samą po­zy­cję. Przez chwilę spra­wiali wra­że­nie, jakby za­raz mieli się na sie­bie rzu­cić. Ale Mi­ca­ela tego nie wi­działa, po­nie­waż po­bie­gła po pi­sto­let, który le­żał dzie­sięć me­trów od kra­wę­dzi ba­senu. Nie­stety nie zdą­żyła. Ju­lia zde­spe­ra­cją wgło­sie za­wo­łała: „Za tobą!”. 

Mi­ca­ela się od­wró­ciła. Drugi zlu­dzi Mo­ro­vii, by­czek ozim­nych oczach, skie­ro­wał wjej stronę lufę. Przez kilka se­kund stała wmiej­scu, jak spa­ra­li­żo­wana, szu­ka­jąc wyj­ścia zsy­tu­acji, gdy na­gle znów roz­legł się krzyk Ju­lii: 

– Lu­cas! 

No wła­śnie, gdzie on, do cho­lery, był? Tam. Do­piero te­raz go zo­ba­czyła. Wła­śnie wy­szedł zkuchni. Wy­da­wał się dziw­nie skrę­cony, jakby chciał iść wdwie strony na­raz. Nie za­re­ago­wał na wo­ła­nie. Spra­wiał wra­że­nie zdez­o­rien­to­wa­nego iroz­sier­dzo­nego. 

– Po­móż nam. Chyba nie je­steś po stro­nie tych idio­tów. – Słowa Ju­lii wcale nie wy­da­wały się ta­kie głu­pie. 

To nie było wjego stylu, wią­zać piękne, młode ko­biety, apóź­niej gro­zić im śmier­cią, ale Lu­cas, pie­przony tchórz, tylko stał nie­ru­chomo, zpo­zoru zmie­szany – po chwili zaś uciekł. Znik­nął zprze­kleń­stwem na ustach, awtedy Mo­ro­via rzu­cił się na Rek­kego, omało nie po­wa­la­jąc go na zie­mię. 

Na­tych­miast stało się ja­sne, że Ga­bor jest od niego szyb­szy isil­niej­szy ito on zde­ter­mi­na­cją ipo­świę­ce­niem la­tami prak­ty­ko­wał sporty walki. Sy­tu­acja dość szybko stała się bez­na­dziejna, zwłasz­cza gdy blon­dyn wy­peł­znął zba­senu iusi­ło­wał od­zy­skać le­żącą na po­sadzce broń. 

Mimo to Rekke ewi­dent­nie szu­kał roz­wią­za­nia. Zro­bił krok do tyłu iski­nął głową na Ju­lię, po czym wy­ko­nał ruch, który mu­siał długo tre­no­wać: wy­trą­cił męż­czyź­nie pi­sto­let zdłoni iza­ata­ko­wał Mo­ro­vię ko­lejną se­rią kop­nięć iude­rzeń. Twarz Ga­bora przy­jęła per­wer­syj­nie ra­do­sny wy­raz, jakby był ab­so­lut­nie prze­ko­nany oswo­jej wy­gra­nej. Od­da­wał ciosy jak wja­kimś wy­re­ży­se­ro­wa­nym tańcu. 

Mi­ca­ela pod­bie­gła iroz­pę­dzona strze­liła blon­dyna zgłówki, ale zro­biło się ta­kie za­mie­sza­nie, że oboje wpa­dli do ba­senu. Nie mo­gła więc nic zro­bić, gdy zo­ba­czyła, że Rekke za­li­cza od Mo­ro­vii gwał­towne kop­nię­cie wbrzuch izgina się wpół. 

Za­raz po­tem stało się coś nie­po­ję­tego, co po­winna była prze­wi­dzieć, ale mimo wszystko wy­wo­łało to uniej ciężki szok. Drugi męż­czy­zna, ten ozim­nych oczach, który chwilę wcze­śniej mie­rzył wnią zpi­sto­letu, na sy­gnał Mo­ro­vii ru­szył do przodu izła­pał ka­ni­ster sto­jący obok Ju­lii. Od­krę­ciw­szy na­krętkę, uniósł go pew­nym ru­chem iwy­lał za­war­tość na dziew­czynę. Mimo krzy­ków iogól­nego cha­osu nic wtej chwili nie było wy­raź­niej­sze niż cha­rak­te­ry­styczny za­pach ben­zyny. 





Po cof­nię­ciu kró­lo­wej Cla­ire stra­ciła ini­cja­tywę iro­biła wszystko, co wjej mocy, by na­pra­wić szkody, które wjej od­czu­ciu wy­rzą­dził ten ruch. Ale pod­czas gdy sta­rała się od­na­leźć wno­wej sy­tu­acji, zo­ba­czyła wGa­bo­rze pewną zmianę. Nie była duża, tylko jego zie­lone oczy na­brały nie­ty­po­wego wy­razu. Coś ewi­dent­nie go za­nie­po­ko­iło. Na­gle zro­zu­miała, oco cho­dzi. Po­krzy­żo­wała mu szyki, awła­ści­wie to Ja­kob je po­krzy­żo­wał. 

Jego ruch oca­lił ją przed pu­łapką na pra­wym skrzy­dle. Na samą myśl krew na­pły­nęła jej do głowy. Cla­ire wpa­dła we wła­ściwy rytm, jakby wszyst­kie te sa­motne wie­czory, które po­świę­ciła na grę wsza­chy, wresz­cie się opła­ciły. In­tu­icja nie­ustan­nie pod­po­wia­dała jej ko­lejne kroki. 

Mózg Cla­ire pra­co­wał na peł­nych ob­ro­tach, bły­ska­wicz­nie prze­su­wała swoje pionki, aGa­bor za każ­dym ra­zem długo się za­sta­na­wiał. Mimo to udało jej się prze­wi­dzieć jego ruch. Szybko prze­jęła pro­wa­dze­nie ijak­kol­wiek ana­li­zo­wała plan­szę, nie wi­działa, ja­kim spo­so­bem miałby wyjść ztego obronną ręką. Za­sta­na­wiała się na­wet, czy nie spy­tać: „Pod­da­jesz się?”, osta­tecz­nie jed­nak po­wstrzy­mał ją strach. 

Nie miała po­ję­cia, jak jego ego po­ra­dzi so­bie zprze­graną, ale te­raz już nie mo­gła się wy­co­fać. Wkońcu je­śli wy­gra, od­zy­ska wol­ność. Co­raz bar­dziej za­pa­dała się wtrans. Wszystko wo­kół prze­stało się li­czyć, wi­działa tylko sza­chow­nicę. Grała co­raz szyb­ciej. Zro­zu­miała, że może zbić pion­kiem jego kró­lową. Gra do­bie­gła końca, nie było co do tego wąt­pli­wo­ści. 

– Je­śli chcesz, mo­żemy ogło­sić re­mis – ode­zwał się. 

– Żar­tu­jesz? – Spoj­rzała na niego zdu­miona. – Za­raz prze­grasz. Sam zo­ba­czysz. 

Ga­bor uda­wał, że nie sły­szy. Nie spoj­rzał na nią, tylko znie­za­do­wo­le­niem woczach zwró­cił się do Ja­koba: 

– Ja ni­gdy nie prze­gry­wam. 

Cla­ire nie wie­działa, co po­wie­dzieć, dużo ją kosz­to­wało, by nie wy­buch­nąć. 

– Ga­bo­rze, miej tro­chę god­no­ści iprzyj­mij to jak męż­czy­zna. Je­steś lep­szym gra­czem niż ja, ale tym ra­zem prze­gra­łeś. – Wska­zała dło­nią na sza­chow­nicę, by pod­kre­ślić jego bez­na­dziejną sy­tu­ację. – Iobie­ca­łeś mi, że... – do­dała. 

Mo­ro­via uniósł rękę, chcąc ją uci­szyć, więc za­mil­kła, by le­piej zro­zu­mieć, co się dzieje. 

– Poza tym masz po­moc­nika – za­czął. – We­dług za­sad to oszu­stwo. 

Cla­ire nie mo­gła uwie­rzyć wła­snym uszom. 

– Sko­rzy­sta­łam zpo­mocy syna, któ­rego przed chwilą na­zwa­łeś ża­ło­snym, po two­ich na­mo­wach. 

Ga­bor spoj­rzał na ry­su­jący się wod­dali ka­nał ipo­pra­wił koł­nie­rzyk. 

– Bo on jest ża­ło­sny – wark­nął. 

– Nie masz prawa tak mó­wić. – Cla­ire ztru­dem sie­działa wmiej­scu. 

– Ale taka jest prawda. Spójrz na niego. Nie po­trafi na­wet pa­trzeć lu­dziom woczy. Jąka się iwierci. Jest dziwny isłaby. 

– Ajed­nak dość silny, by przej­rzeć twoją stra­te­gię gry. – Jej po­liczki pło­nęły ogniem. 

– Jest ża­ło­sny. 

– Na­wet go nie znasz – syk­nęła gło­sem, któ­rego nie po­tra­fiła już kon­tro­lo­wać. 

– Ro­bię tylko to, co mu­szę, apoza tym na­sza gra do­bie­gła końca. Mo­że­cie iść. 

Spoj­rzała na niego zbi­ją­cym ser­cem. Ję­zyk wy­sechł jej na wiór. 

– To zna­czy, że przy­zna­jesz się do prze­gra­nej? 

– Jest re­mis. Wy­gra­łaś wpo­ło­wie. 

„Tylko spo­koj­nie”, po­my­ślała. „To roz­strzy­ga­jący mo­ment, nie wolno ci go za­prze­pa­ścić”. 

– Je­śli chcesz, mo­żemy prze­ana­li­zo­wać dal­sze ru­chy – za­pro­po­no­wała. 

– Nie mam ochoty. – Ga­bor za­czął zbie­rać pionki. 

– Nie! – krzyk­nęła, kła­dąc dłoń na jego dłoni. 

Wy­raź­nie nie spodo­bało mu się, że go do­tknęła, na­tych­miast ją od­trą­cił. Za­raz po­tem wstał zmiej­sca, aCla­ire, nie wi­dząc in­nego roz­wią­za­nia, zro­biła to samo. Wy­ko­nała po­na­gla­jący gest wstronę syna, ale ten da­lej sie­dział ze skrzy­żo­wa­nymi no­gami. 

– No wła­śnie, tylko spójrz na niego – ode­zwał się Ga­bor. 

– Po­twór – syk­nęła, po­now­nie po­peł­nia­jąc błąd. 

Jej słowa je­dy­nie uspo­ko­iły Mo­ro­vię. Mo­gła po­ko­nać go wsza­chach, ale naj­wy­raź­niej ni­gdy nie wy­gra tego ro­dzaju gry psy­cho­lo­gicz­nej. Ga­bor tylko się do niej uśmiech­nął, jak per­fek­cyjny go­spo­darz, który musi się upo­rać znie­okrze­sa­nym go­ściem. 

– Wspa­niale, że mnie od­wie­dzi­li­ście. Ale te­raz mu­szę już iść. Po­zwól, że przy­niosę ci to­rebkę ipłaszcz. Do­pro­wa­dzisz chło­paka do po­rządku, czy mam po­pro­sić Ri­carda, by ci asy­sto­wał? 

– Ja­kob sam so­bie świet­nie po­ra­dzi. – Cla­ire po­mo­gła mu wstać. 

Był za­ska­ku­jąco uparty, ale po chwili wy­pro­sto­wał się ispo­koj­nie po­szedł znią do po­koju złu­kami jak wka­plicy, gdzie po­dano jej to­rebkę ipłaszcz. 

Ga­bor wy­cią­gnął rękę. 

Uści­snęła ją ispoj­rzała mu woczy. Uśmiech­nął się do niej nie­mal smutno. Gdyby go le­piej nie znała, po­my­śla­łaby, że ten uśmiech jest przy­ja­zny. 

– Zo­sta­wisz nas te­raz wspo­koju? Je­ste­śmy bez­pieczni? 

– Do wi­dze­nia, Cla­ire – po­że­gnał się, nie pusz­cza­jąc jej dłoni. – Do wi­dze­nia, Ja­ko­bie. 

Pewne było tylko to, że nie od­po­wie­dział na py­ta­nie. Za­sta­na­wiała się, czy go nie po­wtó­rzyć, ale osta­tecz­nie tylko kiw­nęła głową isię od­wró­ciła, po czym wzięła syna za rękę ipo­śpiesz­nym, nie­ostroż­nym kro­kiem ze­szła po krę­tych scho­dach. Pod­ręcz­nik do gry znów wy­padł jej ztorby. Ga­bor pod­biegł igo pod­niósł. 

– Chyba już go nie po­trze­bu­jesz. Dość się zniego na­uczy­łaś. 

To było, jak po­dej­rze­wała, je­dyne przy­zna­nie się do prze­gra­nej, na ja­kie mo­gła li­czyć. 

Ajed­nak go nie sko­men­to­wała, tylko wzięła książkę do pra­wej ręki iru­szyła zJa­ko­bem na plac Świę­tego Marka. 







PIĘĆ­DZIE­SIĄT


Sa­muel był tak bar­dzo na­sta­wiony na spo­tka­nie zCla­ire, że nie do­cie­rało do niego, co wi­dzi. Jego wy­obra­że­nia zde­rzyły się zob­ra­zem sto­ją­cej przed nim, za­gad­ko­wej ijakby che­ru­bi­no­wej po­staci oszczu­płych ra­mio­nach, którą co chwila tra­cił zoczu, bo zle­wała się zwpa­da­ją­cym przez okno świa­tłem. 

Gdy wy­rów­nał od­dech iza­mru­gał kilka razy, zro­zu­miał, że to młody chło­pak okrę­co­nych wło­sach idu­żych, nie­spo­koj­nych oczach. Miał na so­bie be­żowy, wy­gnie­ciony gar­ni­tur, który niby le­żał na nim ide­al­nie, a jed­nak wy­da­wał się zbyt do­ro­sły. Jego ubiór inie­spo­kojna po­stawa tylko po­tę­go­wały wra­że­nie, że mimo wy­so­kiego wzro­stu wciąż był je­dy­nie dziec­kiem. Ko­ły­sząc głową wprzód iwtył, na­ci­skał prawą stopą na lewą. Wy­glą­dał, jakby wkaż­dej chwili mógł ru­nąć do przodu. 

– Kim pan jest? – spy­tał po an­giel­sku, agdy Sa­muel nie od­po­wie­dział, za­raz po­tem do­dał: – Ka­zali mi się zpa­nem spo­tkać. Tylko nie chcieli wy­ja­śnić dla­czego. Wie pan, gdzie jest moja mama? Za­gi­nęła bez śladu. Mó­wią, że nie wie­dzą, gdzie jest, ale moim zda­niem kła­mią. Po­dobno ją pan zna. Ona by ni­gdy nie znik­nęła, gdyby nie stało się coś po­waż­nego. – Słowa zda­wały się pły­nąć same. 

Sa­muel chciał się od­wró­cić. Był wście­kły, że nie za­stał wśrodku Cla­ire. Czuł się okrut­nie oszu­kany igdyby po­słu­chał in­stynktu, pew­nie na­krzy­czałby na chło­paka itrza­snął drzwiami. Na szczę­ście jed­nak był na tyle opa­no­wany, by zro­zu­mieć, że to by­łoby bez­duszne. Chło­pak wy­da­wał się rów­nie zroz­pa­czony jak on. Łzy na­pły­nęły mu do oczu. Wił się jak wąż, aSa­muel za­uwa­żył, że wja­kiś prze­dziwny spo­sób jest jego lu­strza­nym od­bi­ciem. Wkaż­dym ra­zie zo­ba­czył wnim tę samą roz­pacz. 

– Jak się na­zywa twoja mama? – ode­zwał się. 

– Sara Mil­ler. 

Chło­piec chwiej­nym kro­kiem zbli­żył się wjego stronę, przez chwilę wy­da­wało się, że za­raz upad­nie. Sa­muel przy­go­to­wał się, by go zła­pać. 

– Kto taki? – do­py­tał. 

– Miesz­ka­łem uta­kiego dziadka – za­czął chło­piec, jakby nie sły­szał py­ta­nia. – Od marca nie by­łem wszkole. Nikt mi nic nie wy­ja­śnił. Każą tylko cze­kać. Ale dziś rano... – Zkażdą chwilą wy­da­wał się co­raz bled­szy. 

– Chyba po­wi­nie­neś usiąść – wtrą­cił Sa­muel ipo­mógł mu za­jąć miej­sce wtym sa­mym fo­telu, wktó­rym jesz­cze kilka go­dzin temu mo­ścił się Mo­ro­via. 

Na­stęp­nie usiadł obok niego, za­sta­na­wia­jąc się, czy nie za­wo­łać Ali­cii Ko­vács. Od­no­sił wra­że­nie, że chło­piec po­trze­buje po­mocy. 

– Co się stało dziś rano? – spy­tał. 

– Po­wie­dzieli mi, że mam je­chać na lot­ni­sko, le­dwo zdą­ży­łem się spa­ko­wać. Po­le­cia­łem pry­wat­nym sa­mo­lo­tem. Na miej­scu spo­tka­łem ta... to zna­czy Ga­bora Mo­ro­vię – po­pra­wił się. – Ale on nie chciał ze mną roz­ma­wiać. Tylko na mnie spoj­rzał, jakby był mną bar­dzo za­wie­dziony. 

– Mo­ro­via to twój tata? 

– Nie, ale długo tak my­śla­łem. Wkaż­dym ra­zie mama kie­dyś ka­zała mi się tak do niego zwra­cać. Ale chyba po pro­stu się bała. Po­zwa­lała mu się ze mną wi­dy­wać, bo dzięki temu by­li­śmy bez­piecz­niejsi. 

– Itwoja mama to Sara Mil­ler? 

Chło­piec po­ta­ku­jąco ski­nął głową, aSa­muel po­czuł, że jest bli­ski za­ła­ma­nia. 

– Cza­sami mó­wią na nią Cla­ire. Kie­dyś miała tak na imię. 

– Mój Boże – wes­tchnął Sa­muel. 

– Zna ją pan? 

– By­łem jej mę­żem – stwier­dził, po czym się po­pra­wił: – Wciąż nim je­stem. 

– Mę­żem? – Chło­piec wy­da­wał się jesz­cze bar­dziej zdez­o­rien­to­wany. 

– By­li­śmy mał­żeń­stwem – cią­gnął Sa­muel, sta­ra­jąc się trzy­mać fak­tów. – Ale póź­niej ona znik­nęła, aja przez wiele lat my­śla­łem, że nie żyje. Po­dej­rze­wam, że ukry­wała się... 

– Przed Ga­bo­rem. – Głos chłopca na­gle za­brzmiał spo­koj­niej i... doj­rza­lej. 

– Chyba tak – po­twier­dził. 

Czuł, że wjego gło­wie ro­dzi się mi­lion py­tań, ale nie wy­po­wie­dział ich na głos. Nie chciał nisz­czyć tego, co mimo po­cząt­ko­wego roz­cza­ro­wa­nia na­gle wy­dało mu się cenne jak swego ro­dzaju na­miastka Cla­ire. 

– Ko­cha­łem ją – po­wie­dział. 

Chło­piec wy­glą­dał, jakby się nad czymś za­sta­na­wiał. 

– To pan jest tym si­ła­czem, który po­trafi wszystko na­pra­wić? 

– Nie wiem, czy wciąż tyle na­pra­wiam, ale na pewno je­stem dość silny. – Sa­muel nieco nie­zdar­nie po­ka­zał mu po­dwójny bi­ceps. 

– Wszy­scy po­wta­rzają, że po­wi­nie­nem ćwi­czyć – ża­lił się chło­piec. – Ga­bor mówi, że je­stem sła­be­uszem. 

– Moim zda­niem wy­glą­dasz do­brze. 

– Nie – od­parł zta­kim smut­kiem, że Sa­muel miał ochotę wziąć go za ręce. 

– Co to za głu­poty? – za­czął. – Wszy­scy czują się po­dob­nie wtrud­nych chwi­lach. Uwa­żają, że są do ni­czego, tak na­prawdę... 

– Mama mi opanu mó­wiła – prze­rwał chło­piec. 

– Na­prawdę? 

Sa­muel od­su­nął się, bo nie chciał tego sły­szeć. To działo się za szybko. Nie mógł po­jąć, ja­kim cu­dem na­gle roz­ma­wia znim tak po­ufale. Po­my­ślał, że zjego strony musi to być ro­dzaj uniku, ucieczki od pa­lą­cych py­tań: „Gdzie jest Cla­ire? Ico się za­raz wy­da­rzy?”. 

– Po­wie­działa, że ni­gdy nie na­uczyła się go­to­wać, bo pan się wszyst­kim zaj­mo­wał. Na­zy­wała się nie­peł­no­sprawną. 

– Prze­pra­szam. 

– Chyba nie miała nic złego na my­śli. 

– Co się znią stało? – Sa­mu­elowi wiązł głos wgar­dle. 

– By­li­śmy wWe­ne­cji – za­czął. 

– Co tam ro­bi­li­ście? – Od­chy­lił się, czu­jąc, jak na­pi­nają mu się wszyst­kie mię­śnie. 

– Od­wie­dza­li­śmy... Ga­bora. – Na twa­rzy chłopca po­ja­wił się gry­mas. 

– Ico się wy­da­rzyło? – do­py­ty­wał Sa­muel. 

– Zje­dli­śmy obiad, apo­tem Ga­bor wy­jął sza­chy. Mia­łem wra­że­nie, że grają ocoś waż­nego. Mama mó­wiła, że cho­dzi ona­szą wol­ność. 

– Wol­ność? 

– Tak. Mama się de­ner­wo­wała, jakby to była sprawa ży­cia iśmierci, przez co pra­wie wpa­dła wpu­łapkę. Ale jej po­mo­głem. Iod­zy­skała prze­wagę. 

– Po­mo­głeś jej? – Sa­muel spoj­rzał na niego, jakby źle coś zro­zu­miał. – Ni­gdy nie sły­sza­łem, żeby ktoś po­ma­gał Cla­ire wsza­chach. 

– Roz­po­zna­łem to za­gra­nie, przy­po­mi­nało tro­chę par­tię mię­dzy Ca­pa­blancą aMa­rot­tim wLon­dy­nie dwu­dzie­stego dru­giego roku. 

– To ty znasz się na ta­kich rze­czach? – Sa­muel osłu­piał. 

– Tak – od­po­wie­dział zpo­wagą, ale bez py­chy. – Nie mam dużo za­jęć, ako­le­gów żad­nych, więc ana­li­zuję stare roz­grywki sza­chowe igram wpo­je­dynkę. 

– Wpo­je­dynkę – dzi­wił się. 

– Cza­sami zkom­pu­te­rem. 

– Mu­sisz być ge­niu­szem. – Sa­muel prze­łknął ślinę. – Cla­ire się nie po­maga. Ją zo­sta­wia się samą ipo­dzi­wia. 

Chło­piec uśmiech­nął się smutno ipo­wie­dział doj­rza­łym to­nem:

– Mama też ma wady. 

– To prawda. – Sa­muel od­po­wie­dział mu uśmie­chem. – Co się stało po­tem? 

– Gdy była sześć ru­chów od mata, Ga­bor prze­rwał grę iza­pro­po­no­wał jej re­mis. 

– Nie chciał do­pu­ścić do prze­gra­nej? 

– Mhm. – Chło­piec spoj­rzał przez okno. – Zro­biła się straszna at­mos­fera, aon po­wie­dział dużo okrop­nych rze­czy. 

– Na przy­kład ja­kich? 

– Mu­szę mó­wić? 

– Nie. 

– Póź­niej stam­tąd wy­szli­śmy. Ma­mie bar­dzo się śpie­szyło. 

– Itra­fi­li­ście na plac Świę­tego Marka? 

– Co? 

– Wi­dzia­łem jej zdję­cie. 

– Na­prawdę? Ja nie znam tam żad­nych miejsc. Mama była zde­ner­wo­wana, pra­wie bie­gła. Wo­kół znaj­do­wało się mnó­stwo sta­rych bu­dyn­ków, lu­dzi igo­łębi, ja­kimś spo­so­bem ją do­go­ni­łem, ale na­gle usły­sza­łem, że ktoś mnie woła. To był Ri­cardo, je­den zlu­dzi Ga­bora... – Opo­wia­da­nie otym ewi­dent­nie przy­cho­dziło mu ztru­dem, znów za­czął ko­ły­sać głową. 

– I? – do­cie­kał Sa­muel. 

– Za­trzy­ma­łem się. Po­my­śla­łem, że pew­nie cze­goś za­po­mnie­li­śmy, agdy po­tem chcia­łem wró­cić do mamy, nie mo­głem już jej zna­leźć. Ni­g­dzie jej nie było. Krzy­cza­łem na całe gar­dło iwktó­rymś mo­men­cie na­wet usły­sza­łem, jak woła: „Ja­kob! Ja­kob!”, ztym że nie wie­dzia­łem, gdzie jej szu­kać. Go­dzi­nami bie­ga­łem wkółko, py­ta­łem onią, pró­bo­wa­łem się do­dzwo­nić. Ale ona znik­nęła. 

– Boże. – Sa­muel jesz­cze raz po­czuł, że chce zła­pać chło­paka za ręce, ale tego nie zro­bił, tylko da­lej sie­dział nie­ru­chomo na krze­śle. – Co było póź­niej? – spy­tał po chwili. 

– Na­gle po­ja­wił się Mo­ro­via ipo­wie­dział, że mama mu­siała wy­je­chać. Nie uwie­rzy­łem mu, za­czą­łem go ko­pać, bić idra­pać. Krzy­cza­łem, że go nie­na­wi­dzę, awtedy po pro­stu od­szedł. Póź­niej po­ja­wili się ja­cyś lu­dzie, któ­rzy za­wieźli mnie do cał­kiem mi­łej pani wMe­dio­la­nie. Ale długo ze mną nie wy­trzy­mała, bo nisz­czy­łem jej rze­czy ikilka razy pró­bo­wa­łem uciec. Dla­tego prze­nie­siono mnie do ta­kiego dziadka, który po­dobno jest spo­krew­niony zMo­ro­vią ijego dwoma pra­cow­ni­kami. 

– Apo­tem przy­le­cia­łeś tu­taj? 

– Tak, by­łem pe­wien, że wresz­cie po­zwolą mi spo­tkać się zmamą. Nie miesz­kał pan znią tu wSzwe­cji? 

– Na­wet nie­da­leko stąd. 

– Ale ona nie przy­cho­dzi. Cze­kam tu wbiu­rze już od kilku go­dzin. Co mam zro­bić? 

Sa­muel nie miał po­ję­cia, co mu po­ra­dzić, ale wtej chwili zo­ba­czył wjego oczach iką­ci­kach ust coś dziw­nego, co przy­pra­wiło go oza­wrót głowy. Nie, to nie­moż­liwe. To ko­lejna idio­tyczna myśl, któ­rej nie zdą­żył na­wet po­rząd­nie prze­ana­li­zo­wać. Na­gle otwo­rzyły się drzwi ido środka we­szła Ali­cia Ko­vács. Ona też wy­glą­dała, jakby prze­ży­wała ja­kiś kon­flikt we­wnętrzny. Była blada jak kreda imiała roz­bie­gany wzrok. 

– Naj­le­piej bę­dzie, je­śli pan go za­bie­rze – ode­zwała się. 

– Co ma pani na my­śli? – Sa­muel wstał zkrze­sła. 

– Mar­twię się – wy­mam­ro­tała. – Pro­szę zna­leźć ja­kieś bez­pieczne miej­sce. Ni­gdy nie wi­dzia­łam go wta­kim na­stroju. 

Sa­muel za­sta­na­wiał się, oczyim na­stroju mowa. Ale wła­ści­wie nie mu­siał py­tać. Po­słu­chał jej, wziął chłopca za rękę iwy­szedł. 





Ju­lia na­tych­miast zro­zu­miała, że to ben­zyna. Na­gle świat za­marł. Roz­pacz­li­wie mru­gała, by płyn nie do­stał się jej do oczu. Nie mo­gła się ru­szać, ale to nie zna­czyło, że nie była wsta­nie my­śleć iana­li­zo­wać. Unio­sła wzrok na umię­śnio­nego męż­czy­znę wzie­lo­nej kurtce, który chwy­cił ka­ni­ster. Wjego spoj­rze­niu było coś zim­nego, ale ręce mu drżały, co wy­da­wało się do­brym zna­kiem. Pra­co­wał pod pre­sją imiał za dużo na gło­wie: broń, którą scho­wał do ka­bury, cały ten chaos icoś, co wła­śnie wy­jął zkie­szeni. Mały me­ta­lowy przed­miot mie­niący się jak sre­bro. To za­pal­niczka. Na jej wi­dok Ju­lia za­częła szar­pać się wprzód iwtył. 

Wkaż­dej chwili mo­gła spło­nąć, dla­tego ro­biła, co wjej mocy, by nie ku­lić się ze stra­chu. Sta­rała się da­lej my­śleć trzeźwo ispraw­dzić, czy nie uda jej się od­wią­zać liny iwsko­czyć do ba­senu. Nie­stety nie miała na to czasu. Męż­czy­zna wy­ko­ny­wał prze­ra­ża­jący ruch pal­cami. To za­raz się wy­da­rzy ichoć gdzieś zod­dali do jej uszu do­bie­gał krzyk Mi­ca­eli iojca, sku­piała się na czymś zu­peł­nie in­nym. Hip­no­tycz­nym vi­brato wgło­sie Mo­ro­vii, jego lekko świsz­czą­cym od­de­chu iwy­po­wia­da­nych uro­czy­ście sło­wach. 

– Han­sie, chcę, że­byś pa­trzył, jak twoja córka gi­nie wpło­mie­niach, tak jak ja pa­trzy­łem, jak gi­nie mój syn. Chcę, żeby po­łą­czył nas ten sam ból. 

To było tak nie­wy­obra­żalne, że wy­da­wało jej się, że już czuje ogień. Wy­ko­nała ko­lejny gwał­towny ruch, ale wę­zeł ani drgnął. Wtedy jed­nak zo­ba­czyła coś dziw­nego. Tata pod­niósł się zziemi iuniósł rękę, jakby chciał jej po­ma­chać albo się po­że­gnać. Za­raz po­tem cof­nął się ometr, pod­czas gdy Mo­ro­via znów przy­jął po­zy­cję do ataku. Ale to nie ko­niec. Wszę­dzie, jakby wprzy­śpie­szo­nym tem­pie, prze­ra­ża­jąco wy­raź­nie wi­działa ruch izmianę, za­gro­że­nie ina­dzieję na ra­tu­nek: Mi­ca­ela wy­szła zba­senu iktoś wy­ce­lo­wał wnią broń, po czym zwody wy­ło­niła się ko­lejna po­stać. Wszystko to sta­no­wiło za­po­wiedź tego, co się za chwilę wy­da­rzy, ichoć nie chciała so­bie tego uświa­do­mić, co do jed­nego nie było wąt­pli­wo­ści: grupa Mo­ro­vii miała prze­wagę li­czebną, ado tego za­pal­niczkę ibroń. 

Wtedy jed­nak oj­ciec iMi­ca­ela gwał­tow­nie rzu­cili się wjej stronę. Se­kundę póź­niej roz­legł się strzał iktoś wpadł do wody. Nie ro­zu­miała do końca, co się dzieje, poza tym, że oj­ciec wal­czy zMo­ro­vią, Mi­ca­ela bie­gnie wjej stronę isły­chać, jak coś me­ta­lo­wego nie­po­ko­jąco ude­rza ozie­mię. To za­pal­niczka? Czy Ju­lia za­raz spło­nie? 

Była pewna tylko tego, że pa­dły ko­lejne strzały iktoś krzyk­nął: „Ko­niec, do cho­lery! Pu­ścić ją!”, awtedy drgnęła, prze­ko­nana, że to po­li­cja, która za­raz ich ura­tuje. Ale się my­liła. To nie była po­li­cja, tylko Lu­cas, który wy­szedł do ogrodu. Był uzbro­jony ipa­trzył na nich sza­leń­czym wzro­kiem. 







PIĘĆ­DZIE­SIĄT JE­DEN


Cla­ire wy­da­wało się, że zo­ba­czyła wtłu­mie zna­jomą twarz. Za­nie­po­ko­iło ją to, ale szybko od­rzu­ciła tę myśl. Miała inne, pil­niej­sze rze­czy na gło­wie. Była prze­ko­nana, że Ga­bor jej szuka. Mu­szą się gdzieś schro­nić ito za­raz. 

Nie­da­leko, przy mo­ście Rampa Santa Chiara, mie­ścił się po­ste­ru­nek po­li­cji – Cla­ire spraw­dziła to wcze­śniej. Mo­głaby za­alar­mo­wać Larsa Hel­l­nera wSztok­hol­mie. „On na pewno się tym zaj­mie”, po­my­ślała, mi­ja­jąc grupę Ja­poń­czy­ków zprze­wod­ni­kiem. Męż­czy­zna opo­łu­dnio­wo­eu­ro­pej­skich ko­rze­niach za­gwiz­dał na nią, aona dum­nie unio­sła głowę, da­jąc mu do zro­zu­mie­nia, że jest obo­jętna na wszel­kie za­loty. Czy Ja­kob szedł za nią? To byłby kosz­mar, gdyby się zgu­bił. Od­wró­ciła się. Go­łąb wzbił się do lotu iktoś zro­bił obok niej zdję­cie. Ode­tchnęła zulgą, Ja­kob trzy­mał się bli­sko niej. 

– Ko­cha­nie, jak się czu­jesz? 

– Dla­czego się tak śpie­szymy? – spy­tał. 

– Po pro­stu tro­chę się zde­ner­wo­wa­łam. Ale te­raz już wszystko jest do­brze. Chodź do mnie, skar­bie. – Wy­cią­gnęła rękę. 

Ale chło­piec nie chciał jej przy­jąć. Coś się wnim zmie­niło. Nie miał już ochoty iść zmamą za rękę. Cla­ire uznała, że to wzru­sza­jące, inieco zwol­niła kroku. Uśmiech­nęła się do niego, jakby wła­śnie prze­ży­wali ja­kąś wspa­niałą przy­godę. Jed­nak wgłębi serca nie po­tra­fiła się uspo­koić, ato oczy­wi­ście nie uszło jego uwa­dze. 

– To źle, że znim wy­gra­łaś? – ode­zwał się. 

– Wręcz prze­ciw­nie. Tacy lu­dzie po­winni przy­naj­mniej raz prze­grać, aon obie­cał nam... 

– Wol­ność – uzu­peł­nił. 

– Wła­śnie. – Cla­ire jesz­cze raz za­sta­no­wiła się, co tak na­prawdę Ga­bor miał na my­śli, ale szybko po­rzu­ciła te roz­wa­ża­nia. 

Musi się po­śpie­szyć. Idojść do ko­mendy. Szybko się ro­zej­rzała. Przed nią stał je­den ztych po­ma­lo­wa­nych na złoto męż­czyzn, który uda­wał po­mnik, by za­ro­bić kilka euro. „Co za praca”, po­my­ślała, wpa­da­jąc na ja­kie­goś prze­chod­nia. Nie uwa­żała, że to jej wina, ale mimo wszystko prze­pro­siła. Wtedy jed­nak on mocno pchnął ją wbok. Okrop­nie ją to za­bo­lało ipo­czuła wzbie­ra­jącą złość. 

Ale za­miast się kłó­cić, od­wró­ciła się, by spraw­dzić, gdzie jest Ja­kob. Nie mo­gąc go ni­g­dzie do­strzec, wpa­dła wpa­nikę. Za­częła go gło­śno wo­łać. Na­gle po­czuła pod su­kienką coś mo­krego ilep­kiego. Zła­pała się za bio­dro. Boże drogi, krwa­wiła, lecz tym zaj­mie się póź­niej. Naj­pierw musi zna­leźć Ja­koba. Ale gdy tylko za­częła biec, za­chwiała się, awtedy czy­jeś ra­miona gwał­tow­nie we­pchnęły ją do naj­bliż­szej bramy po le­wej stro­nie. Za­raz po­tem po­czuła po­tworną sła­bość, ktoś wziął ją na ręce, ajej zro­biło się ciemno przed oczami. 





Mi­ca­ela była prze­mo­czona. Gwał­tow­nie pa­dła na zie­mię, prze­ko­nana, że czeka ich tra­giczny los. Nie mieli naj­mniej­szych szans, wdo­datku te­raz mie­rzono do niej zbroni. Pew­nie za­raz umrze. Ale naj­pierw musi ura­to­wać Ju­lię ipo­móc jej zna­leźć się wba­se­nie. To była je­dyna rzecz, która zaj­mo­wała jej my­śli. Wtym sa­mym mo­men­cie coś ude­rzyło opo­sadzkę. Nie wie­działa co to – wo­kół niej działo się mnó­stwo rze­czy – ale po chwili zro­zu­miała. To była pło­nąca za­pal­niczka. Se­kundę póź­niej po­ja­wił się ogień, więc Mi­ca­ela prze­tur­lała się wtamtą stronę, by go stłu­mić. Nie dbała oto, czy się po­pa­rzy. 

Po­wie­trze prze­cięły strzały, aona wzdry­gnęła się, prze­ko­nana, że tym ra­zem zo­stała tra­fiona. Trudno by­łoby spu­dło­wać, prze­cież le­żała zu­peł­nie bez­bronna. Za to naj­wy­raź­niej uga­siła ogień, aza­pal­niczkę miała pod sobą. Jed­no­cze­śnie usły­szała, że ktoś się do niej zbliża. Za­biją ją jak psa, strza­łem wkark? Unio­sła wzrok – ni­czego już nie ro­zu­miała. 

Osi­łek wzie­lo­nej kurtce, który pstryk­nął za­pal­niczką, padł na ko­lana, trzy­ma­jąc się za brzuch. Na tym jed­nak nie ko­niec. Chło­pak zna­gra­nia mo­ni­to­ringu wWe­ne­cji, który do­słow­nie przed chwilą wy­szedł zba­senu, za­chwiał się do tyłu iznów wpadł do wody. Na­stą­piła zmiana roz­kładu sił, awod­dali, przy wej­ściu do kuchni stał jej brat zpi­sto­le­tem wręku. 

– Idioci – wy­mam­ro­tał, ce­lu­jąc wMo­ro­vię, który za­to­czył się po ko­lej­nym cio­sie od Rek­kego. 

– Lu­cas – za­wo­łała. 

– Sio­strzyczka. – Pod­szedł bli­żej, aona po­czuła, że wciąż nie wia­domo, jak to się skoń­czy. 

Lu­cas oca­lił ich, strze­la­jąc do na­past­ni­ków, lecz wciąż nie­ła­two było stwier­dzić, kto jest jego przy­ja­cie­lem, akto wro­giem. Mo­ro­via bez wąt­pie­nia go zdra­dził izro­bił coś okrut­nego, co nie na­le­żało do ich umowy, ale nikt nie upo­ko­rzył go bo­le­śniej niż Rekke. To Rek­kego nie­na­wi­dził naj­bar­dziej. Mi­ca­ela zo­ba­czyła wjego oczach, że kom­plet­nie stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą, stał się nie­obli­czalny. 

Mie­rzył zbroni we wszyst­kie strony, aż wresz­cie za­trzy­mał ją na Rek­kem. 

– Za­strzel go – pod­ju­dzał Mo­ro­via. 

– Nie, nie. – Rekke zro­bił krok do przodu. – Lu­ca­sie, je­steś od niego mą­drzej­szy. 

Wy­piął pierś, jakby chciał się wy­sta­wić na strzał. Mi­ca­ela nie była pewna, czy to do­bra stra­te­gia. Wstrzy­mała od­dech, aLu­cas po­ło­żył pa­lec na spu­ście. 

– To wszystko przez cie­bie – krzyk­nął wście­kle. – Ty zma­ni­pu­lo­wa­łeś moją sio­strę tą swoją pie­przoną psy­cho­lo­giczną gadką. 

Rekke zbli­żył się jesz­cze okrok, zpo­zoru cał­kiem spo­kojny. Mi­ca­ela prze­ra­ziła się, że Lu­cas od­bie­rze to jako pro­wo­ka­cję. 

– Niech tak bę­dzie – przy­tak­nął Hans. – Ale po­myśl roz­sąd­nie. Te­raz je­steś na­szym bo­ha­te­rem. To za­działa na twoją ko­rzyść. For­tes for­tuna ad­iu­vat. Śmia­łym szczę­ście sprzyja. Aje­śli mnie za­strze­lisz, sprawy tylko się skom­pli­kują. 

– Nie po­wiem oto­bie złego słowa, je­żeli pu­ścisz tatę wolno – krzyk­nęła Ju­lia. 

– Aja prze­stanę grze­bać wtwoim ży­ciu. – Mi­ca­ela czuła, że by­łaby go­towa obie­cać mu wszystko, ale to naj­wy­raź­niej nie­wiele po­mo­gło. 

Gdy przy­po­mnieli mu otym, co się wy­da­rzyło, Lu­cas wściekł się jesz­cze bar­dziej. 

– Mu­sisz, sio­strzyczko – wy­mam­ro­tał. 

– Obie­cuję. 

Lu­cas przy­tak­nął ski­nie­niem. Wy­glą­dało, że znów od­zy­skał nad sobą kon­trolę. Wy­ce­lo­wał pi­sto­let wMo­ro­vię, który stał nie­ru­chomo, ema­nu­jąc nie­na­wi­ścią idumą. Za­raz po­tem Rekke za­krył dłońmi uszy iza­czął szep­tać: „I-o, i-o”. Brzmiało to tak, jakby na­śla­do­wał sy­reny po­li­cyjne. 

Sa­mo­chody się zbli­żały, aRekke rzu­cił się do przodu, by roz­wią­zać su­pły przy nad­garst­kach ino­gach Ju­lii, ana­stęp­nie zdjął zniej prze­siąk­nięty ben­zyną szla­frok. Wtym cza­sie Mi­ca­ela iLu­cas wnie­ocze­ki­wa­nym so­ju­szu przy­glą­dali się Mo­ro­vii, śle­dzili każdy jego ruch. 

Za­le­d­wie mi­nutę póź­niej na miej­scu po­ja­wili się po­li­cjanci zwy­działu bez­pie­czeń­stwa, atuż za nimi czer­wony na twa­rzy Ma­gnus Rekke, który tylko krę­cił się wkoło, uwa­ża­jąc, by nie na­wią­zać kon­taktu wzro­ko­wego zbra­tem. Choć ten też się nim nie przej­mo­wał, bo sku­piał się wy­łącz­nie na Ju­lii. Za­raz po­tem do domu wpa­dli ko­lejni funk­cjo­na­riu­sze iza­pa­no­wał je­den wielki chaos. Na­gle wszę­dzie za­ro­iło się od po­li­cji. Mi­ca­ela, Rekke iJu­lia wy­szli na ze­wnątrz, na­wet nie pa­trząc na Mo­ro­vię ijego ran­nych pra­cow­ni­ków. 

Było późne po­po­łu­dnie szó­stego czerwca, aMi­ca­ela za­uwa­żyła, że Sa­muel Lid­man dzwo­nił do niej aż sześć razy. 







PIĘĆ­DZIE­SIĄT DWA


Mi­ca­ela wy­szła zka­te­dry Świę­tego Eryka przy Fol­kun­ga­ga­tan ubrana wob­ci­słą czarną su­kienkę. Był dwu­na­sty lipca ichoć sama już wró­ciła do pracy inie na­rze­kała na nad­miar wol­nego czasu, więk­szość jej ko­le­gów do­piero te­raz ko­rzy­stała zurlopu. 

To była tra­dy­cyjna, nieco przy­długa ce­re­mo­nia. Ale Mi­ca­ela bar­dzo się wzru­szyła, mimo że ni­gdy nie spo­tkała zmar­łej. Praw­do­po­dob­nie wy­ni­kało to ztego, że wpierw­szej ławce sie­dzieli Sa­muel Lid­man itrzy­na­sto­letni chło­piec, który do­piero co go po­znał, aprzy­tu­lał się do niego, jakby ten już stał się ca­łym jego świa­tem. 

Szczątki Cla­ire Lid­man zna­le­ziono trzy ty­go­dnie wcze­śniej wje­zio­rze Garda, na pół­noc od We­ne­cji, iprze­trans­por­to­wano do Sztok­holmu. Cla­ire nie była czło­wie­kiem sil­nej wiary, więc po­grzeb wob­rządku ka­to­lic­kim wcale nie wy­da­wał się oczy­wi­sto­ścią, ale jej sio­stra Linda Wil­son na niego na­le­gała imimo wszystko wy­szło cał­kiem nie­źle. Ksiądz nie mó­wił kom­plet­nych głu­pot ibyła piękna mu­zyka. Mi­ca­ela cie­szyła się, że wzięła udział wuro­czy­sto­ści. Spoj­rzała wstronę Med­bor­gar­plat­sen iski­nęła głową Re­becce Wah­lin, która mi­nęła ją wwy­jąt­kowo szy­kow­nej su­kience, przy niej strój Mi­ca­eli wy­da­wał się jesz­cze tań­szy. 

Chwilę jesz­cze błą­dziła wzro­kiem po oko­licy, po czym po­de­szła do Ja­koba. Chło­piec, ubrany wczarny lniany gar­ni­tur, cho­wał się za sze­ro­kimi ple­cami Sa­mu­ela itrzy­mał wdłoni czer­woną różę, którą naj­wy­raź­niej za­po­mniał po­ło­żyć na trum­nie. Wy­da­wało się, że my­ślami jest gdzieś da­leko. 

– Cześć, Ja­kob – ode­zwała się. – Bar­dzo mi przy­kro. 

Wie­działa, że nie­ła­two na­kło­nić go do mó­wie­nia, ale za­mie­rzała tylko zło­żyć mu kon­do­len­cje iodejść. Chło­piec jed­nak wy­glą­dał, jakby coś go za­sta­na­wiało. 

– Pan pro­fe­sor nie przy­szedł, prawda? 

– Nie, coś mu wy­pa­dło – od­parła, zła na Rek­kego, który wpo­ło­wie drogi mu­siał wró­cić do domu. 

„Pew­nie znów Ma­gnus coś od­sta­wił”, po­my­ślała. 

– Chciał­bym spy­tać go ojedną rzecz – wy­ja­śnił Ja­kob. 

– Oco? 

– Sa­muel po­wie­dział, że pro­fe­sor zo­ba­czył coś na zdję­ciach zmo­ni­to­ringu wWe­ne­cji. 

– Zwró­cił uwagę na twoje uszy. – Uśmiech­nęła się. – Łą­czą się zpo­licz­kami jak uSa­mu­ela. 

Chło­piec chwilę się za­sta­no­wił. 

– Izo­rien­to­wał się, dla­czego Ga­bor po­trze­bo­wał te­stu DNA. 

Mi­ca­ela roz­ło­żyła ręce. 

– Nie był ni­czego pewny, cały czas ma wgło­wie różne po­my­sły. Te­raz znów wpada wma­nię. 

– Co to zna­czy? 

– Że wy­ciąga szybko wnio­ski. Iraz udaje mu się tra­fić, ain­nym ra­zem nie iza­cho­wuje się jak sza­le­niec. 

Chło­piec znów roz­my­ślał nad jej sło­wami. Mi­ca­ela po­ło­żyła mu dłoń na ra­mie­niu, apóź­niej ob­jęła Sa­mu­ela ipa­trzyła, jak się od­da­lają. „Po­trze­bują sie­bie na­wza­jem”, po­my­ślała. Obaj byli nie­śmiali izdy­stan­so­wani ibłą­dzili wzro­kiem wo­kół wna­dziei, że nie będą mu­sieli pa­trzeć in­nym woczy. 

Zer­k­nęła na ze­ga­rek izro­zu­miała, że przed pracą zdąży jesz­cze zaj­rzeć na Gre­vga­tan. Dla­tego szyb­kim kro­kiem ru­szyła wstronę Slus­sen, by zła­pać me­tro. Gdy była na Göt­gats­bac­ken, za­dzwo­nił te­le­fon. To mama. Mi­ca­ela ode­brała, choć nie miała, kurwa, naj­mniej­szej ochoty znią roz­ma­wiać. Ostat­nio matka ani na chwilę nie da­wała jej spo­koju. Cią­gle tylko na­rze­kała, że po­li­cja gnębi Lu­casa na prze­słu­cha­niach, a„prze­cież to bo­ha­ter, który ich ura­to­wał”. Mi­ca­ela nie miała siły tłu­ma­czyć, że zuwagi na sy­tu­ację pro­ku­ra­tor więk­szość rze­czy na pewno pu­ści mu pła­zem. To cho­lerny wstyd, nie umiała ina­czej tego na­zwać. 

– Cześć, mamo. Co tam? – spy­tała, choć tak na­prawdę już znała od­po­wiedź. 

– Nie mogę zro­zu­mieć, dla­czego tak na­ci­skają na two­jego brata, pod­czas gdy praw­dziwy prze­stępca pew­nie im się wy­wi­nie. 

– Wcale nie – za­prze­czyła Mi­ca­ela. – Na bank pój­dzie sie­dzieć. 

– Ale ma ta­kich do­brych ad­wo­ka­tów. Iczy przy­pad­kiem sam Ber­lu­sconi nie sta­nął wjego obro­nie? 

– Tego nie wiem. 

– Ale tak już jest. Bo­ga­tym wszystko ucho­dzi na su­cho, amy, biedni, tra­fiamy za kratki. 

– Zbyt­nio uprasz­czasz. 

– Mó­wię tylko, jak to wy­gląda dla ko­goś zze­wnątrz. Va­nessa jest po­dob­nego zda­nia. Wła­śnie spo­tka­łam ją uDo­lo­res. Nie masz po­ję­cia, jak pięk­nie wy­gląda wno­wej fry­zu­rze, nie za­szko­dzi­łoby ci, gdy­byś też... 

– Mu­szę już koń­czyć. 

– Prze­pra­szam za to moje ga­da­nie. Po pro­stu od­kąd za­czę­łaś ro­bić ka­rierę, de­ner­wuję się, gdy ztobą roz­ma­wiam. 

– Prze­stań. – We­szła na sta­cję me­tra. 

– Ale przede wszyst­kim je­stem dumna. Ibar­dzo się cie­szę, że udało ci się do­ga­dać ztym twoim hra­bią. 

– To te­raz na­gle Rekke jest hra­bią? 

– Wkaż­dym ra­zie na­dal cze­kam na za­pro­sze­nie. Nie masz po­ję­cia, ile cie­ka­wych rze­czy mo­gła­bym mu po­wie­dzieć. Ale te­raz zmie­rzam do tego, że... 

– Tak? – po­na­glała zi­ry­to­wana Mi­ca­ela. 

– Ze względu na to wszystko Lu­cas pra­wie do mnie nie za­gląda. Nie, że­bym tego po­trze­bo­wała. Wkońcu wła­śnie skoń­czy­łam ma­lo­wać wspa­niały ob­raz, który zpew­no­ścią mo­gła­bym sprze­dać. Ca­riño, ajak się czuje tamta młoda dziew­czyna? Le­piej znią? 

– Ile po­trze­bu­jesz? 

– Wcale nie ja­koś dużo. Tyle, co ostat­nio, gdy tak strasz­nie ci się śpie­szyło. 

– Przyjdę do cie­bie ju­tro po pracy. – Mi­ca­ela roz­łą­czyła się ize­szła na pe­ron, nie po­dej­rze­wa­jąc, że co do jed­nego mama ma ra­cję. 





Roz­legł się dzwo­nek do drzwi. „Wresz­cie”, wy­mam­ro­tał Rekke. Ma­gnus spóź­niał się już dwie go­dziny, ado tego nie od­bie­rał te­le­fonu ani nie od­pi­sy­wał na ma­ile. Hans miał złe prze­czu­cia. Jed­nak wprogu nie stał jego brat, lecz Ju­lia. Na wi­dok córki Rekke cały się roz­pro­mie­nił. Mocno ją ob­jął. 

– Pięk­nie wy­glą­dasz – po­wie­dział izwielu po­wo­dów miał ra­cję. 

Ju­lia miała na so­bie ba­weł­niane spodnie igra­na­tową bluzkę inie była już taka chuda. 

– Za to to­bie chyba znów szajba od­bija – za­uwa­żyła. 

– Co? Nie, po pro­stu się nie­po­koję, jak za­wsze. Wchodź do środka, to po­de­ner­wuję cię swoją zner­wi­co­waną mi­ło­ścią. Ja­dłaś już obiad? 

– Spo­dzie­wa­łeś się ko­goś in­nego, prawda? 

Wy­ja­śnił, że czeka na Ma­gnusa, ale ten bar­dzo się spóź­nia. 

– Wta­kim ra­zie pew­nie nie bę­dzie miał do­brych wia­do­mo­ści? – spy­tała. 

„Może na­wet bę­dzie miał do­bre, ale dla niego, anie dla mnie”, po­my­ślał, wcho­dząc do kuchni. 

Otwo­rzył lo­dówkę, by spraw­dzić, co mógłby jej za­pro­po­no­wać do je­dze­nia. 

– Po­wi­nie­neś wsa­dzić go za kratki. – Ju­lia usia­dła przy stole. 

Na twa­rzy Rek­kego po­ja­wił się gry­mas. 

– Za­szko­dzi mu sam fakt, że bę­dzie mu­siał ze­zna­wać jako świa­dek wpro­ce­sie prze­ciwko Mo­ro­vii. To mi na ra­zie wy­star­czy. 

„To iprawda”, po­my­ślał. „Aprzy­naj­mniej jej naj­lep­sza wer­sja”. 

– Mimo że coś ukrywa? 

– Tak. 

– Isię wsty­dzi. 

– Po­trak­tujmy to jako duży krok do przodu. – Za­sta­na­wiał się, na co pa­trzył. Oczy­wi­ście było to ja­kieś da­nie przy­go­to­wane przez pa­nią Hans­son. La­sa­gne? Amoże mus­saka? – Co po­wiesz na tę smaczną ini­sko­ka­lo­ryczną po­trawę? – spy­tał, po­ka­zu­jąc na­czy­nie. 

– Nie je­stem głodna. 

– Na pewno? – Rekke wy­tę­żył słuch. – Winda je­dzie. 

– To Ma­gnus? – Na­słu­chi­wała kro­ków. 

– Mi­ca­ela – stwier­dził. – Wryt­mie óse­mek zkropką. I... Ma­gnus. Idą ra­zem. 

– Dziwne – rzu­ciła Ju­lia. 

– Co? Tak. 

Roz­pro­szył się ipo­czuł, że te kroki zwia­stują złe wia­do­mo­ści. 







PIĘĆ­DZIE­SIĄT TRZY


Gdy Mi­ca­ela spo­tkała Ma­gnusa przed wej­ściem do ka­mie­nicy, był dla niej nad­zwy­czaj nie­miły. Zwa­żyw­szy wszystko, co te­raz onim wie­działa, jego za­cho­wa­nie ani tro­chę jej nie zdzi­wiło. Mimo to uwa­żała, że mógłby się bar­dziej po­sta­rać, je­śli nie zgrzecz­no­ści, to przy­naj­mniej ze względu na wła­sne do­bro. Trak­tu­jąc ją jak śmie­cia, tylko się po­grą­żał. 

– Co ty knu­jesz? – Zlu­stro­wał wzro­kiem jej prze­tartą czarną su­kienkę. 

Mi­ca­ela po­sta­no­wiła mu się od­gryźć: 

– Wra­cam wła­śnie zpo­grzebu Cla­ire Lid­man. Aty co ro­bisz? – spy­tała, aon wzru­szył ra­mio­nami, tro­chę za­kło­po­tany. Za­wsze to coś. 

Poza tym ner­wowo obej­rzał się przez ra­mię, jakby się bał, że ktoś go śle­dzi. Mi­ca­ela też się od­wró­ciła, awtedy jej oczom uka­zała się nie­sa­mo­wi­cie szy­kowna ko­bieta po czter­dzie­stce, która in­ten­syw­nie się im przy­glą­dała. Była ubrana wzie­loną ak­sa­mitną ma­ry­narkę oraz czarną spód­nicę ze srebr­nymi gu­zi­kami iroz­cię­ciem. Spra­wiała wra­że­nie za­nie­po­ko­jo­nej. Gdy Mi­ca­ela na nią spoj­rzała, ta na­tych­miast od­wró­ciła wzrok. „Wiedźma”, wy­mam­ro­tał Ma­gnus iwbił kod. Gdy cze­kali na windę, nie było już wąt­pli­wo­ści, że jest zde­ner­wo­wany. Gło­śno sa­pał iprze­kli­nał pod no­sem. Mi­ca­ela za­sta­na­wiała się, czy coś po­wie­dzieć, ale osta­tecz­nie go olała iwy­szła zwindy kilka kro­ków przed nim. Otwo­rzył im Rekke. Wy­jąt­kowo nie miał na so­bie czar­nej ma­ry­narki. Trzy­mał wdłoni na­czy­nie zja­kąś za­pie­kanką. Wgłębi miesz­ka­nia mi­gnęła Ju­lia. 

– Mi­ca­elo, mu­sisz mi ko­niecz­nie opo­wie­dzieć, jak było na po­grze­bie – ode­zwał się. – Ale naj­pierw Ma­gnus wy­śpiewa nam, co się te­raz dzieje. 

– Do­brze, ale wpierw­szej ko­lej­no­ści mu­szę się na­pić piwa. 

Rekke wy­glą­dał, jakby się za­sta­na­wiał, czy Ma­gnus na to za­słu­żył. Po chwili jed­nak ski­nął głową iznik­nął wkuchni, by od­sta­wić za­pie­kankę iwy­jąć zlo­dówki dwa pe­roni. Po­dał mu obie bu­telki, po czym po­pro­sił, żeby usiadł. 

– No do­bra – za­czął. 

– Nie wiem, czy Ju­lia po­winna tego słu­chać – po­wie­dział Ma­gnus. 

– Ni­g­dzie się nie wy­bie­ram – wtrą­ciła Ju­lia. 

– Chyba bę­dzie le­piej, je­śli przyjdę in­nym ra­zem. 

– Nie są­dzę. – Rekke wy­jął otwie­racz iszklankę ina­lał Ma­gnu­sowi piwa. – Ciesz się, że nie sie­dzisz wwię­zie­niu. Je­stem wsta­łym kon­tak­cie zHer­ma­nem Cam­phau­se­nem ido­brze wiem, co zro­bi­łeś. Wy­rzuć to wresz­cie zsie­bie. Ju­lia zo­staje. 

Ma­gnus opróż­nił szklankę jed­nym hau­stem iwy­tarł usta. 

– Ro­sja do­ma­gała się eks­tra­dy­cji Mo­ro­vii.

– Sły­sza­łem. 

– No wła­śnie. Wy­wie­rali na nas ogromną pre­sję. Mó­wiąc mię­dzy nami, część per­trak­ta­cji do­ty­czyła do­staw ro­syj­skiego gazu, ale ja wża­den spo­sób nie by­łem wto za­an­ga­żo­wany. 

– Oczy­wi­ście, że nie. – Wgło­sie Rek­kego po­brzmie­wał sar­kazm. – Ty je­steś tylko skrom­nym se­kre­ta­rzem ga­bi­netu. 

– Na­tu­ral­nie od­mó­wi­li­śmy. Obec­nie mamy na ta­pe­cie prze­stęp­stwa po­peł­nione na te­re­nie Szwe­cji, to je trak­tu­jemy prio­ry­te­towo. 

– Ale? – Rekke za­bęb­nił pal­cami oblat. 

– Ale zgo­dzi­li­śmy się, by ro­syj­scy śled­czy mo­gli go prze­słu­chi­wać. Dla­tego prze­nie­siono go wbez­pieczne miej­sce, awkaż­dym ra­zie miej­sce, które wy­da­wało się bez­pieczne, i... – Ma­gnus za­milkł imru­ga­jąc ner­wowo, do­lał so­bie piwa. 

– No wy­duś to zsie­bie. 

– Oczy­wi­ście... Już tłu­ma­czę. Wciąż nie mamy pew­no­ści, co się do­kład­nie wy­da­rzyło, me­dia też nic nie wie­dzą. Ale wy­daje mi się, że wgrę wcho­dziły szan­taż iprze­kup­stwo. Za­trzy­ma­li­śmy już dwóch po­li­cjan­tów ijed­nego straż­nika. 

– Co, kurwa?! To zna­czy, że on uciekł? – krzyk­nęła Mi­ca­ela. 

– Ra­czej się wy­ku­pił. – Ma­gnus uni­kał jej wzroku. – Strasz­nie mi przy­kro. In­ter­pol wy­słał za nim list goń­czy, amy oczy­wi­ście za­ła­twimy wam ochronę, choć nie są­dzę, że Mo­ro­via od­waży się tu wró­cić. 

– Gówno prawda – syk­nęła Mi­ca­ela. – Te­raz tym bar­dziej bę­dzie chciał się na nas ze­mścić. 

– Po­dej­miemy od­po­wied­nie dzia­ła­nia – wy­mam­ro­tał Ma­gnus. 

Rekke mil­czał. Wpo­koju za­le­gła ci­sza, jakby na­gle wszyst­kim ode­brało mowę. Mimo to wpo­wie­trzu wciąż wy­czu­wało się spo­kój przed bu­rzą, agdy Rekke wresz­cie za­brał głos, wcale nie wy­da­wał się wście­kły. 

– Ide­al­nie się zło­żyło, przy­naj­mniej nie bę­dziesz mu­siał ze­zna­wać wsą­dzie – wy­szep­tał opa­no­wa­nym gło­sem. 

– Chęt­nie bym... – za­czął Ma­gnus. 

– Wcale nie – prze­rwał mu Rekke. – Niech cię szlag! Kończ piwo izejdź mi zoczu. Mu­simy za­jąć się Ju­lią. 

– Nikt nie musi się mną zaj­mo­wać. 

– Nie, oczy­wi­ście, że nie. Apoza tym mamy... 

– Ko­lej­nego go­ścia – wtrą­ciła Ju­lia. 

– Na­prawdę? – Mi­ca­ela spoj­rzała na nich zdzi­wiona. 

– Tak. Stuk-puk. To drobna ko­bieta, zga­duję, że około czter­dziestki – ode­zwał się Rekke. – Idzie ner­wo­wym kro­kiem, już raz za­wró­ciła, ale osta­tecz­nie po­sta­no­wiła przyjść. Coś ją mar­twi. 

– Wy­daje mi się, że wi­dzia­łam ją na ulicy – do­dała Mi­ca­ela. 

Ma­gnus wstał zmiej­sca ipo­wie­dział, że musi już iść i„za­jąć się tym ba­ła­ga­nem”. Za­raz po­tem ski­nął głową na po­że­gna­nie ispró­bo­wał ob­jąć Ju­lię, ale ta się cof­nęła. Wtedy uśmiech­nął się za­kło­po­tany iru­szył do drzwi. 

To nie było jego naj­lep­sze zej­ście ze sceny. Ale choć na po­zór wy­glą­dał na upo­ko­rzo­nego, na jego ustach po­ja­wił się uśmiech. Uznał, że po­szło mu gładko, ina­wet nie za­dał so­bie trudu, by po­zdro­wić ko­bietę na ko­ry­ta­rzu. Po pro­stu znik­nął wwin­dzie, cie­sząc się, że wresz­cie wy­szedł zmiesz­ka­nia Hansa. Tym­cza­sem jego brat wstał, by po­wi­tać go­ścia. 





Była pierw­sza po po­łu­dniu, Mi­ca­ela po­woli mu­siała zbie­rać się do pracy, ale po­sta­no­wiła chwilę zo­stać, by do­wie­dzieć się, czego chce od nich nie­zna­joma. Wko­bie­cie było coś dziw­nego. 

Zgod­nie zpo­dej­rze­niami Rek­kego miała koło czter­dzie­stu lat albo ciut mniej i– jak już wcze­śniej za­uwa­żyła Mi­ca­ela – była wy­stro­jona wprze­sad­nie ele­ganc­kie ubra­nia, jakby szła na ja­kieś przy­ję­cie. Upięte wwy­soki kok włosy pod­kre­ślały wy­raźne rysy twa­rzy. Lecz choć pre­zen­to­wała się bar­dzo dys­tyn­go­wa­nie, jej ru­chy były ner­wowe inie­zde­cy­do­wane. Wy­da­wało się, że jest wcał­ko­wi­tej roz­sypce. Wbiła wzrok wRek­kego imocno uści­snęła mu dłoń. 

– Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam. Jest pan za­jęty, prawda? – spy­tała, pa­trząc na Mi­ca­elę iJu­lię. 

– Wręcz prze­ciw­nie. – Rekke uśmiech­nął się uprzej­mie ipo­pro­sił, by usia­dła. – Przy­cho­dzi pani wsamą porę. Do­brze nam zrobi ode­rwa­nie się od na­szych spraw. Coś prze­rwało pani obiad? 

– Skąd pan wie? – Ko­bieta spoj­rzała na niego zdu­miona. 

– Wy­gląda pani, jakby chciała zro­bić na kimś wra­że­nie, apoza tym jest pora obiadu. Przede wszyst­kim jed­nak ewi­dent­nie usły­szała pani przed chwilą coś wstrzą­sa­ją­cego. Cho­dzi opani by­łego męża? 

– Boże drogi, dzwo­nił do pana? – Ko­bieta osłu­piała. 

– Nie, nie. Tylko zga­duję, bo wi­dzę, że nie­dawno prze­stała pani no­sić ob­rączkę. Szcze­rze mó­wiąc, wpa­dłem wma­nię ide­ner­wuję się ze zgoła in­nych po­wo­dów. Ale nie uprze­dzajmy fak­tów. Zczym do nas pani przy­cho­dzi? 

– Dużo opanu sły­sza­łam, pro­fe­so­rze – za­częła. – Zresztą opani też – do­dała prze­pra­sza­ją­cym to­nem. – Po­dobno po­tra­fią pań­stwo roz­wią­zy­wać pro­blemy, aja, no tak... wplą­ta­łam się zmę­żem wnaj­dzi­wacz­niej­szą hi­sto­rię, jaką można so­bie wy­obra­zić. Wła­śnie do­wie­dzia­łam się cze­goś ab­so­lut­nie nie­wia­ry­god­nego. Zgóry prze­pra­szam. To za­brzmi jak zpo­wie­ści kry­mi­nal­nej. 

Rekke zer­k­nął na Mi­ca­elę, po czym uśmiech­nął się życz­li­wie do nie­zna­jo­mej. 

– Brzmi jak do­bry po­czą­tek – po­wie­dział, ajego lewa noga za­częła pod­ska­ki­wać. 







POD­ZIĘ­KO­WA­NIA


Dzię­kuję mo­jej agentce Jes­sice Bab, która jest ze mną na do­bre ina złe, ge­nial­nej re­dak­torce Evie Berg­man iprze­ni­kli­wej wy­daw­czyni Evie Ge­din. Spe­cjalne po­dzię­ko­wa­nia na­leżą się także mo­jemu przy­ja­cie­lowi Jo­ha­nowi Nor­ber­gowi, re­dak­torce Åsie San­dzén oraz le­karce są­do­wej Evie Rudd. 

Dzię­kuję też Anne idzie­ciom. 
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